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Dla Colta, mojego sło necz nego chłopca,
który wnosi radość i miłość w nasze życie









Dokument chroniony elektronicznym znakiem
wodnym

Pro log

DOLINA FEY

Migo tliwe pasma sre brzy stej mgły wisiały nad bla do zie loną
taflą jeziora. Snuły się i uno siły coraz wyżej ku zacią gnię temu
sza ro ścią niebu, pod czas gdy na wscho dzie ponad wzgó‐ 
rzami różowy brzask cze kał na prze bu dze nie niczym wstrzy‐ 
many oddech.

W  chło dzie poranka Keegan O’Broin stał nad jezio rem
i  wypa try wał nad cho dzą cego dnia. Dnia zmiany, wyboru,
nadziei i mocy.

Cze kał, jak tam ten wstrzy many oddech jutrzenki, żeby
speł nić swoją powin ność, i  liczył, że do połu dnia zdąży wró‐ 
cić na farmę. Myślał o cze ka ją cych go obo wiąz kach i, oczy‐ 
wi ście, o ćwi cze niach.

Ale to w domu.

Na dany sygnał zdjął buty i  zrzu cił tunikę. Jego brat Har‐ 
ken zro bił to samo, tak jak pra wie sze ściu set pozo sta łych.
Mło dzi i nie naj młodsi ścią gnęli tutaj nie tylko z samej doliny,
ale ze wszyst kich krań ców Talamh.

Przy byli z  połu dnia, gdzie Świę to bliwi odpra wiali tajemne
modły, z  pół nocy, gdzie naj groź niejsi wojow nicy strze gli



Morza Sztor mów, ze Sto licy na wscho dzie i  z  pobli skich
zachod nich oko lic.

Ich przy wódca, ich tao ise ach, zgi nął, oddał życie, żeby
ura to wać świat. I tak, jak zostało zapi sane, jak gło szono, jak
śpie wano, nowy wódz pod nie sie się jak te mgły tego dnia,
w tym miej scu, w okre ślony spo sób.

Keegan, podob nie jak Har ken, wcale nie chciał zostać
tao ise achem. Ten wesoły dwu na sto la tek, naj młod szy spo‐ 
śród dopusz czo nych do rytu ału, był uro dzo nym far me rem.
Keegan wie dział, że młod szemu bratu ta uro czy stość, tłumy
zgro ma dzone nad wodą i  skok do jeziora koja rzyły się
z dobrą zabawą.

Nato miast dla Keegana ten dzień ozna czał wypeł nie nie
przy sięgi danej umie ra ją cemu męż czyź nie, czło wie kowi,
który zastę po wał mu ojca, odkąd jego rodzi ciel prze niósł się
do bogów. Czło wie kowi, który powiódł Talamh do zwy cię‐ 
stwa nad tymi, co chcieli ich znie wo lić, i  zapła cił za to
życiem.

Keegan nie marzył o  buła wie tao ise acha, nie pra gnął
pod jąć mie cza wodza klanu. Ale dał słowo i dla tego zanur‐ 
kuje w  jezio rze wraz z  innymi mło dzień cami i dziew czę tami,
z męż czy znami i kobie tami.

–  No chodź, Keega nie! –  Har ken uśmie chał się sze roko.
Jego kru czo czarną czu prynę burzył wio senny wiatr. – Pomyśl,
ile będzie ucie chy. Jeżeli ja znajdę miecz, zarzą dzę cały
tydzień bie siad i tań ców.

–  Jeżeli znaj dziesz miecz, kto będzie pasł owce i  doił
krowy?



– Jeżeli zostanę tao ise achem, będę robił to wszystko i jesz‐ 
cze wię cej. Bitwa zakoń czona i wygrana, bra cie. Ja też go
opła kuję. –  Har ken z  wro dzoną ser decz no ścią oto czył
Keegana ramie niem. –  On był boha te rem i  zawsze
będziemy o nim pamię tać. A dzi siaj musimy zgod nie ze zwy‐ 
cza jem wybrać nowego wodza, bo taka byłaby jego wola.
– Nie bie skimi oczyma, pogod nymi jak ten dzień, powiódł po
tłu mie zgro ma dzo nym na brzegu jeziora. –  Ota czamy go
czcią jak wszyst kich, któ rzy byli przed nim, i  tych, któ rzy po
nim nastą pią. – Kuk snął Keegana łok ciem w bok. – Nie przej‐ 
muj się, bra cie, mało praw do po dobne, aby któ ryś z  nas
wyło nił się z wody z Defen so rem w dłoni. Zapewne podej mie
go Cara, bo pływa jak syrena, albo Cul len, który od dwóch
tygo dni ćwi czy wstrzy my wa nie odde chu pod wodą.

– Moż liwe – mruk nął Keegan. Cul len, uro dzony wojow nik,
nie byłby dobrym wodzem. Krewki z  natury, wolał wal czyć
niż myśleć.

Keegan, rów nież wojow nik od czter na stego roku życia,
widział krew, prze le wał ją, wie dział, na czym opiera się wła‐ 
dza, i  rozu miał, że myśle nie jest waż niej sze od mie cza,
włóczni i siły.

I co naj waż niej sze.

Uczył go tego wła sny ojciec i  ten, który trak to wał go jak
syna.

Kiedy stał z Har ke nem pośród wielu innych roz pa pla nych
niczym prze kupki, przez tłum prze szła jego matka.

Żało wał, że ona dziś nie zanur kuje. Wie dział, że nikt lepiej
od niej nie potra fił roz wią zy wać kon flik tów i  zaj mo wać się
z dzie się cioma spra wami naraz. Har ken odzie dzi czył po niej



łagodną naturę, Aisling, ich sio stra, urodę, a  o  sobie lubił
myśleć, że przy pa dła mu w udziale choćby część jej sprytu.

Tar ryn na moment przy sta nęła przy Aisling –  dziew czyna
wolała trzy mać się z przy ja ciół kami, a nie z braćmi, któ rych
teraz trak to wała pro tek cjo nal nie. Keegan patrzył, jak matka
unosi pod bró dek Aisling, całuje ją w oba policzki, mówi coś,
co spro wa dza uśmiech na twarz córki.

– A tu mam gniewny gry mas i uśmiech – ode zwała się Tar‐ 
ryn, pod cho dząc do synów. Poczo chrała czu prynę Har kena,
a Keegana lekko pocią gnęła za war kocz wojow nika zwi sa‐ 
jący po lewej stro nie głowy. – Pamię taj cie o celu tego dnia,
on nas jed no czy oraz mówi, kim i czym jeste śmy. Robi cie to
samo, co wszy scy przed wami od ponad tysiąca lat.
A imiona tych, co wydo byli miecz z jeziora, zostały zapi sane
jesz cze przed ich naro dze niem.

– Jeżeli decy duje o tym prze zna cze nie, dla czego tego nie
wiemy? Czemu ty, która widzisz prze szłość i to, co nadej dzie,
nie możesz tego zoba czyć? – argu men to wał Keegan.

– Gdy bym ja mogła to ujrzeć albo ty czy kto kol wiek inny,
znik nąłby wybór. – Mat czy nym gestem objęła go ramie niem,
ale jej oczy bystre, nie bie skie jak Har kena, pozo stały wpa‐ 
trzone w mgłę nad jezio rem. – Wej dziesz do jeziora, prawda?
Kto podej mie miecz, musi wznieść się wraz z nim.

–  Kto by tego nie chciał? –  zdzi wił się Har ken. –  Prze cież
ten ktoś zosta nie tao ise achem.

–  Zaiste, tao ise ach pełni zaszczytną rolę, ale to na nim
spo czywa cię żar odpo wie dzial no ści. Dla tego musi być
pewien, że jest gotów go unieść wraz z  mie czem. A  teraz
uciszmy się. – Poca ło wała obu synów. – Nad cho dzi Mair gh‐ 
read.



Mair gh read O’Ceal la igh, w prze szło ści tao ise ach i matka
tego, który został pogrze bany, zrzu ciła żałobną czerń. Dziś
nało żyła białą, pro stą szatę bez ozdób, poza wisio rem
z kamie niem tak czer wo nym jak jej włosy.

Kamień i włosy zda wały się pło nąć i wypa lać mgłę wokół
niej. Nosiła je krótko obcięte, podob nie jak sunące za nią
wróżki.

Tłum roz su wał się przed nią, roz mowy zastę po wała cisza
świad cząca o sza cunku i podzi wie.

Keegan znał ją jako Marg, kobietę z  chaty w  lesie
w  pobliżu jego farmy. Kobietę, która czę sto wała głod nego
chłopca mio dow ni kiem i  legen dami. Kobietę o  wiel kiej sile
i odwa dze, która wal czyła za Talamh i  zapro wa dziła pokój,
co opła ciła ogrom nym oso bi stym kosz tem.

Trzy mał ją w  obję ciach, kiedy pła kała po śmierci syna.
Keegan wypeł nił przy rze cze nie i  oso bi ście przy niósł jej tę
wieść. Ale ona już o tym wie działa.

Ści skał ją w ramio nach, dopóki nie zabra kło jej łez.

A  potem on, żoł nierz, męż czy zna, wszedł w  głąb lasu
i tam dał upust łzom.

Dziś Marg wyglą dała bar dzo god nie i  Keegan poczuł
dreszcz wzru sze nia w oko licy żołądka.

Nio sła buławę, odwieczny sym bol przy wódz twa. Czarne
jak smoła drewno poły ski wało w  słońcu roz pra sza ją cym
mgłę. Rzeźby na sty li sku zda wały się pul so wać. Z  wnę trza
krysz tału Smo cze Serce na gło wicy biła moc.

Kiedy się ode zwała, ucichł nawet wiatr.



–  Poświę ce nie i  prze lana krew po raz kolejny pozwo liły
zapro wa dzić pokój w  naszym świe cie. Od wie ków bro nimy
naszego świata i poprzez niego wszyst kich pozo sta łych. Zde‐ 
cy do wa li śmy się żyć tak, jak żyjemy, z  posza no wa niem dla
wszyst kich istot na ziemi, w morzu i doli nie Fey.

–  Nastał pokój, znowu będziemy cie szyć się dostat kiem,
dopóki ponow nie nie nadej dzie czas prze lewu krwi i ofiar no‐ 
ści. Dzi siaj, jak zostało zapi sane, jak gło szono, jak śpie wano,
nowy wódz zosta nie wynie siony i  wszy scy tutaj przy się gną
wier ność i  lojal ność wobec Talamh oraz tao ise acha, który
podej mie miecz z Jeziora Prawdy i przyj mie Buławę Spra wie‐ 
dli wo ści.

Unio sła twarz ku niebu, a  Keegan pomy ślał, że jej głos,
silny i czy sty, na pewno dotarł aż do Morza Sztor mów i  jesz‐ 
cze dalej.

–  W  tym miej scu, o  tej godzi nie odwo łu jemy się do
naszego źró dła mocy. Niech ten wybrany od tego dnia trak‐ 
tuje z  sza cun kiem i  chroni lud Fey. Niech ten, któ rego dłoń
podej mie miecz, będzie silny, mądry i  spra wie dliwy. Tego
i tylko tego żądają nasi ludzie.

Bla do zie lone jezioro aż zawi ro wało. Zako ły sały się mgły
nad lustrem wody.

– Czas zacząć. – Unio sła wysoko buławę.

Ochot nicy puścili się bie giem do jeziora. Nie któ rzy z mło‐ 
dzi ków ze śmie chem i  pohu ki wa niem wska ki wali do wody
i zni kali pod powierzch nią. Ci, któ rzy zostali na brzegu, wiwa‐ 
to wali.

Keegan, wsłu chany w hałas, jesz cze się wahał, gdy jego
brat rzu cił się do jeziora, przy weso łym plu sku wody. Chwilę



myślał o  zło żo nej przy się dze, o  dłoni, którą ści skał w  ostat‐ 
nich momen tach życia tam tego czło wieka na tej rów ni nie.

Wresz cie zanur ko wał.

Może zakląłby w  pierw szej chwili, gdy pla snął o  zimną
wodę, ale to nie mia łoby sensu. Sły szał, jak inni pomsto wali
albo się śmiali. Nie któ rzy młó cili nogami i  nawet wypły wali
z powro tem na powierzch nię.

Wsłu chany we wła sne myśli, odciął się od hałasu kłę bią‐ 
cych się wokół pły wa ków.

Przy siągł, że tego dnia wej dzie do wody i głę boko zanur‐ 
kuje. I podej mie miecz, jeżeli ten trafi do jego dłoni.

Scho dził pod wodę coraz niżej, pamię ta jąc tamte czasy,
kiedy jako chło piec robił to samo z sio strą i bra tem. Dzie ciaki
szu kały gład kich kamieni na mięk kim dnie jeziora w  sło‐ 
neczny dzień.

Widział innych przez war stwy wody. Pły wali w  koło do
góry i  w  dół. Gdy nur ku ją cym bra ko wało powie trza w  płu‐ 
cach, jezioro wypy chało ich na powierzch nię, jakby obie cu‐ 
jąc, że tego dnia nikomu, kto w nie wsko czył, nie sta nie się
krzywda.

Woda owi jała go, zata czała kręgi, chwi lami wiro wała.
Teraz już widział dno i  tamte kamie nie, które zbie rał jako
chło piec.

Naraz zoba czył kobietę. Uno siła się w  wodzie, więc
z początku wziął ją za syrenę. Syreny tra dy cyj nie nie mie szały
się do tego rytu ału. Rzą dziły morzami i to im wystar czało.

Po chwili dotarło do niego, że widzi jedy nie jej twarz
i włosy – rude jak u Marg, ale dłuż sze, roz ło żone jak wachlarz



w  wodzie. Widok jej sza rych jak dym oczu poru szył w  nim
jakąś czułą strunę, bo kobieta wydała mu się zna joma. Znał
każdą twarz w doli nie, ta do nich nie nale żała.

A jed nak była tu, w wodzie.

I  wtedy ją usły szał, tak wyraź nie jak wcze śniej Marg na
brzegu.

– On też był mój. Ale miecz należy do cie bie. On to wie‐ 
dział i ty też to wiesz.

Miecz sam wsu nął mu się w dłoń. Czuł jego cię żar, jego
moc, jego splen dor. Mógł go upu ścić, popły nąć przed sie‐ 
bie, odpły nąć. Wybór nale żał do niego, tak gło sili bogo wie,
tak mówiły poda nia.

Zaczął pro sto wać palce, pozwa lał, aby cię żar, wła dza
i splen dor wyśli znęły się z  ręki. Nie umiał prze wo dzić. Potra fił
wal czyć, ćwi czyć, jeź dzić konno, fru wać. Ale nie wie dział nic
o prze wo dze niu innym czy to na woj nie, czy w cza sie pokoju.

Miecz jaśniał w jego ręce, sre bro poły ski wało, gra we ru nek
na głowni pul so wał, czer wony kamień pło nął. Gdy zwol nił
uścisk, połysk zma to wiał, pło mień zbladł.

A ta kobieta go obser wo wała.

– Wie rzył w cie bie.

Wybór? – pomy ślał. – Jaka bzdura! Honor nie pozo sta wia
wyboru.

Skie ro wał więc sztych ku powierzchni, gdzie słońce roz sy‐ 
py wało dia menty na wodzie i nie odry wał oczu od wizji, bo
prze cież ona nie była niczym innym jak tylko wizją.

– Kim jesteś? – zapy tał.



– Oboje musimy się tego dowie dzieć – usły szał.

Miecz poniósł go pro sto w  górę jak strzałę wypusz czoną
z łuku.

Klinga prze cięła wodę, a  potem powie trze. Gruch nęły
wiwaty, kiedy słońce odbite od ostrza roz iskrzyło taflę jeziora.

Wyszedł z  mie czem na wil gotną, gęstą trawę i  postą pił
tak, jak naka zy wał oby czaj. Ukląkł u stóp Mair gh read.

– Skła dam ci go w ofie rze i wszystko, co on dla cie bie zna‐ 
czy, bo nikt nie jest bar dziej tego godzien – wypo wie dział te
same słowa, co kie dyś jej syn.

– Mój czas minął. – Poło żyła dłoń na gło wie Keegana. –
 A twój się zaczyna. – Podała mu rękę i pod nio sła go z klę‐ 
czek.

Nie widział, nie sły szał nikogo poza nią.

– Takie jest moje życze nie – wyszep tała, kie ru jąc te słowa
wyłącz nie do niego.

– Dla czego? Nie wiem, jak…

Prze rwała mu poca łun kiem w poli czek.

– Wiesz wię cej, niż sądzisz. – Podała mu buławę. – Należy
do cie bie, Keega nie O’Broin.

Kiedy ode brał ją z rąk Marg, ona sama się cof nęła.

– A teraz uczyń to, co należy.

Odwró cił się. Obser wo wało go tyle twa rzy zwró co nych ku
niemu, tak wiele wpa trzo nych w niego oczu. Pojął, że to lęk
wywo łał kłę biące się w nim emo cje, i poczuł wstyd.

Miecz go wybrał –  pomy ślał –  a  on musiał wznieść się
z nim. Koniec ze stra chem.



Uniósł wysoko buławę i Smo cze Serce ożyło.

– Z nią dla wszyst kich w Talamh będzie spra wie dli wość. –
  Pod niósł miecz. –  Z  nim wszy scy będziemy bez pieczni.
Jestem Keegan O’Broin. Ślu buję poświę cić życie tej doli nie,
tym wzgó rzom, lasom i  ludowi Fey. Będę stał po stro nie
jasno ści. Będę żył dla Talamh i  jeżeli taka będzie wola
bogów, oddam za nie życie.

Roz le gły się wiwaty. Pośród grom kich okrzy ków doszły go
słowa Marg.

– Dobrze się spi sa łeś, chłop cze. Naprawdę dobrze.

A  więc uznali mło dego tao ise acha. I  w  tym miej scu
zaczęła się nowa opo wieść.



Roz dział 1

FILA DEL FIA

Breen Kelly jechała auto bu sem, cier pią cym chyba na chro‐ 
niczną czkawkę, i co rusz pocie rała pul su jącą z bólu skroń.

Ciężki dzień miał się (dzięki Bogu) ku koń cowi, jeden
z wielu w cięż kim tygo dniu, w ostat nim cięż kim mie siącu.

A może dwóch.

Powinna ode tchnąć z ulgą. Był pią tek, a więc dopiero za
dwa dni wróci do orki, jaką oka zało się ucze nie lite ra tury
i umie jęt no ści języ ko wych w gim na zjum.

Oczy wi ście część week endu zaj mie jej spraw dza nie
wypra co wań i ukła da nie pla nów lek cji, ale przy naj mniej nie
będzie sie dzieć w  kla sie, naprze ciw tych wszyst kich par
zawie szo nych na niej oczu. Nie któ rych znu dzo nych, innych
nie obec nych i kilku budzą cych nadzieję.

Nie, nie uwa żała, że bra kuje jej umie jęt no ści i  się nie
nadaje do tej pracy, ale wie działa, że po pro stu każdy z tych
doj rze wa ją cych płciowo gim na zja li stów wolałby być wszę‐ 
dzie, byle nie w kla sie.

Podobno nauczy ciel to naj bar dziej pre sti żowy zawód.
Satys fak cja, poczu cie misji, uzna nie.

Szkoda, że dała się na to nabrać.



Auto bus, czka jąc, doto czył się do następ nego przy stanku.
Parę osób wysia dło, kilka wsia dło.

Obser wo wała oto cze nie. Była w  tym dobra; w  końcu
łatwiej coś obser wo wać niż aktyw nie w czymś uczest ni czyć.

Kobieta z  pod krą żo nymi oczami, w  popie la tym spodniu‐ 
mie, z  komórką w  dłoni. Samotna matka –  zde cy do wała
Breen. Wraca z pracy i  spraw dza, co dzieci robią w domu.
Zapewne ni gdy nie przy pusz czała, że życie okaże się takie
trudne.

Dwóch nasto lat ków –  teni sówki, fir mowe szorty Adi dasa
do kolan, słu chawki w uszach. Jadą spo tkać się z kum plami,
pograją w  kosza, zje dzą pizzę, obej rzą film. Pozaz dro ścić
wieku, w któ rym week end koja rzy się wyłącz nie z przy jem no‐ 
ściami – pomy ślała.

Męż czy zna w  czerni, on… patrzył pro sto na nią, przy glą‐ 
dał się jej. Czym prę dzej więc odwró ciła wzrok. Wyglą dał
zna jomo. Ale gdzie mogła się z nim zetknąć? Srebrne, gęste
włosy; chyba jakiś pro fe sor z col lege’u.

Nie, nie moż liwe. Na widok pro fe sora wsia da ją cego do
auto busu nie zaschłoby jej w  ustach, serce nie wpa dłoby
w  galop. Potwor nie się bała, że on przej dzie do tyłu i  usią‐ 
dzie obok niej.

Gdyby to zro bił, za żadne skarby by nie wysia dła. Jeź dzi‐ 
łaby w kółko, bez celu, bez sensu.

Cho ciaż wie działa, że jej zacho wa nie zakrawa na wariac‐ 
two, zerwała się z miej sca jak opa rzona i obi ja jąc torbą bio‐ 
dro, ruszyła na przód auto busu. Nie miała odwagi spoj rzeć
na srebr no wło sego. Nie stety, żeby dotrzeć do wyj ścia,



musiała go wymi nąć. Mimo że męż czy zna usu nął się w bok,
otarła się o niego ramie niem.

Zatkało ją, nogi zmię kły jej w kola nach. Ktoś zapy tał, czy
dobrze się czuje, kiedy chwiej nie prze su wała się do drzwi.
Sły szała słowa męż czy zny w  gło wie: „Wra caj do domu,
Breen Sio bhan. Czas, żebyś wró ciła do domu”.

Dla rów no wagi przy trzy mała się drążka, a  scho dząc ze
stop nia, o mało się nie potknęła o kra węż nik. Na chod niku
puściła się bie giem.

Czuła na sobie zdzi wione spoj rze nia, ludzie oglą dali się,
odpro wa dzali ją wzro kiem. Nie zno siła przy cią gać uwagi,
zawsze sta rała się nie wyróż niać i wta piać w tło.

Auto bus odje chał, czka jąc.

Na dal oddy chała z poświ stem, ale zelżał już ucisk w piersi.
Sta rała się zwol nić kroku, zde cy do wa nie zwol nić i iść nor mal‐ 
nie jak czło wiek.

Zma ga nie ze sobą zajęło jej minutę, a kolejną zorien to wa‐ 
nie się, gdzie jest.

Ostatni raz podobny atak paniki prze żyła wie czo rem
w  dniu poprze dza ją cym roz po czę cie pracy w  gim na zjum
Grady. Wtedy pomógł jej Marco, ser deczny przy ja ciel od
przed szkola. Podobna histo ria, ale już zde cy do wa nie słab‐ 
sza, przy da rzyła się Breen przed pierw szą wywia dówką
i wtedy też Marco oka zał się nie oce niony.

Po pro stu gość wsiadł do auto busu –  tłu ma czyła sobie.
Na Boga, nie było żad nego zagro że nia. I  nie sły szała żad‐ 
nego głosu. Wiara, że sły szy się głosy, świad czy o obłę dzie.

Czy matka nie wbi jała jej tego do głowy od… wie ków?



A  teraz przez ten napad lęku cze kał ją kilo me trowy spa‐ 
cer. Trudno, nie szko dzi. Był przy jemny, wio senny wie czór,
a ona – oczy wi ście – odpo wied nio się ubrała. Lekki desz czo‐ 
wiec (trzy dzie sto pro cen towe praw do po do bień stwo opa‐ 
dów), cienki swe ter, wygodne buty.

Lubiła cho dzić. No i Fit bit wyświe tli jej dodat kowe kroki.

A że w  ten spo sób nieco zbu rzy swój roz kład dnia, to co
z  tego? Była dwu dzie sto sze ścio let nią sin gielką bez żad nych
pla nów na majowy piąt kowy wie czór.

Jakby miała mało powo dów do przy gnę bie nia, po ataku
paniki poczuła nasi la jący się ból głowy.

Otwo rzyła zamek prze gródki w  tor bie i  wyjęła z  kosme‐ 
tyczki dwa tyle nole. Popiła tabletki wodą z butelki, którą aku‐ 
rat wzięła ze sobą.

Pój dzie do domu matki, wyj mie i  upo rząd kuje kore spon‐ 
den cję – matka nie chciała, żeby listy były prze cho wy wane
na poczcie w cza sie jej wyjaz dów – poszat kuje ulotki rekla‐ 
mowe w  nisz czarce, ułoży rachunki, listy i  całą resztę na
odpo wied nich tac kach w gabi ne cie.

Pootwiera okna na par te rze i  na pię trze, prze wie trzy
miesz ka nie, pod leje kwiaty w domu i na tara sie, bo jakoś nie
spadł zapo wia dany deszcz.

Po godzi nie poza myka okna, włą czy alarm, zamknie drzwi
na klucz. Zła pie auto bus i wróci do sie bie.

Zrobi kola cję: na piątki przy pa dała sałatka z gril lo wa nym
file tem z kur czaka i – tak, koniecz nie! – kie li szek wina. Spraw‐ 
dzi wypra co wa nia i wpi sze oceny do elek tro nicz nego dzien‐ 
nika.



Cza sami tech no lo gia budziła w  niej złość, bo szkoła
wyma gała prze sy ła nia stopni, a  potem Breen musiała się
uże rać z  uczniami i  z  rodzi cami, któ rzy mieli pre ten sje
o oceny.

Szła, odha cza jąc punkty na men tal nej liście spraw do
zała twie nia, a  tym cza sem ludzie wokół niej spie szyli do
barów na happy hour, na wcze sną kola cję, albo w  jakieś
inne bar dziej atrak cyjne miej sce od tego, w  które ona się
kie ro wała.

Nie zazdro ściła im… no może tro chę. Swego czasu miała
chło paka. W jej kalen da rzu też było miej sce na kola cje, wyj‐ 
ścia do teatru czy kina. I  na seks. Sądziła, że wszystko szło
gładko w usta lo nym porządku.

Do tam tego dnia, kiedy ją rzu cił.

No i  trudno – pomy ślała. Nie ma sprawy. Nie byli w sobie
sza leń czo zako chani. Ale go lubiła, dobrze się przy nim
czuła. A co do seksu, był w porządku.

Oczy wi ście, kiedy musiała uprze dzić matkę, że Grant nie
pojawi się na przy ję ciu z oka zji jej czter dzie stych szó stych uro‐ 
dzin, i wytłu ma czyć, dla czego go nie przy pro wa dzi, Jen ni fer
Wil cox, szy kowna kobieta suk cesu, dyrek torka medial nej
agen cji rekla mo wej Philly Brand, prze wró ciła oczami.

– A uprze dza łam cię – usły szała, tak jak się spo dzie wała.

Cóż, miała rację, nie mniej… kor ciło ją, żeby się zre wan żo‐ 
wać.

Mia łaś dzie więt na ście lat, kiedy wyszłaś za mąż! Dwa dzie‐ 
ścia, jak mnie uro dzi łaś. A  nie całe dwa na ście lat póź niej
zaczę łaś wypy chać go z naszego życia. Czyja wina, że mnie
zosta wił – twoja czy moja? – myślała.



A może jed nak jej? – zasta no wiła się. Ot, taka zbież ność;
matka, która ją lek ce wa żyła, i  ojciec, któ rego tak mało
obcho dziła, że ją zosta wił.

A obie cał, że ni gdy tego nie zrobi.

Stare dzieje – powie działa sobie. – Odpuść.

Za dużo czasu spę dzam w  swoim umy śle –  skar ciła się
i z ulgą stwier dziła, że od domu matki dzieli ją już tylko jedna
prze cznica.

Ładny, zadrze wiony teren. Dziel nica dobrze sytu owa nych
przed się bior czych ludzi i  par, któ rym odpo wia dało miej skie
życie, bli skość barów, restau ra cji i cie ka wych skle pów.

Kamie nice z  czer wo nej cegły, per fek cyj nie odma lo wane
detale, lśniące szyby w  oknach. Tutejsi miesz kańcy przed
pracą upra wiali jog gin albo wpa dali na siłow nię, wie czo rami
spa ce ro wali nad rzeką, urzą dzali ele ganc kie przy ję cia, cho‐ 
dzili na degu sta cję win, czy tali ambitne książki.

A może tylko tak jej się zda wało.

*

Jej naj lep sze wspo mnie nia łączyły się z  małym domem,
gdzie miała sypial nię ze sko śnym sufi tem. W  salo nie był
ceglany komi nek, nie jakiś tam na gaz czy elek tryczny, ale
taki praw dziwy, opa lany drew nem. Na podwórku cze kało
mnó stwo przy gód, zupeł nie jak z  tam tych histo rii, które tata
opo wia dał córce na dobra noc.

Magicz nych histo rii o magicz nych miej scach.

To wszystko znisz czyły kłót nie docho dzące zza ściany,
słowa, które odbi jały się echem w jej gło wie.



A  potem tata zaczął zni kać. Z  początku nie było go
tydzień lub dwa, a pod czas nie dziel nych wizyt pro wa dził ją
do zoo, bo w dzie ciń stwie bar dzo chciała zostać wete ry na‐ 
rzem, albo urzą dzał dla niej pik nik.

Aż w końcu znik nął na dobre.

Nie widziała go ponad pięt na ście lat i  cią gle liczyła, że
wróci.

Wyjęła klucz z  port mo netki oraz listę szcze gó ło wych
instruk cji, którą matka wrę czyła jej trzy tygo dnie temu, przed
wyjaz dem na dele ga cję i rege ne ra cyjny pobyt w ustron nym
spa połą czo nym z ośrod kiem medy ta cyj nym.

Matka wra cała w  przy szły czwar tek rano, kiedy więc
Breen w  środę przyj dzie po pocztę, zostawi klucz wraz
z ćwiartką mleka i resztą zaku pów z listy.

Wyjęła ze skrzynki plik kore spon den cji, wsu nęła go pod
pachę, otwo rzyła klu czem drzwi i weszła do holu, żeby wyłą‐ 
czyć alarm. Potem zamknęła za sobą drzwi i scho wała klucz
do port mo netki.

Skie ro wała się do kuchni, jakby żyw cem wyję tej ze sta cji
tele wi zyj nej Home and Gar den. Mnó stwo stali nie rdzew nej,
białe szai, kafelki typu „metro”, duży, nakła dany zlew
i ściany w odcie niu cie płego beżu.

Rzu ciła torbę i  listy na wyspę, prze wie siła desz czo wiec
przez barowy sto łek. Usta wiła minut nik na godzinę i zabrała
się do otwie ra nia okien. Naj pierw kuch nia, prze strzeń
dzienna i  salon; całość w  otwar tym pla nie z  luk su so wymi
pod ło gami z  sze ro kich desek. I  oczy wi ście nie zapo mniała
o łazience, bo tam też było okno.



Wpraw dzie powie trze ledwo się poru szało, ale takie pole‐ 
ce nie zna la zło się na liście, a  Breen prze strze gała zasad.
Zgar nęła pocztę i poszła na górę. W trze ciej sypialni matka
urzą dziła gabi net. Poło żyła listy na biurku w kształ cie litery L.

Tutaj ściany były w odcie niu kawy z mle kiem, przy biurku
stał skó rzany fotel w kolo rze cze ko lady. Na pół kach w ide al‐ 
nym porządku stały nagrody (matka sporo ich zgar nęła)
oraz książki, wyłącz nie o tema tyce bran żo wej, i kilka foto gra‐ 
fii, rów nież zwią za nych z pracą.

Breen otwo rzyła trzy okna za biur kiem i  kolejny raz usi ło‐ 
wała zro zu mieć, dla czego ktoś woli sie dzieć ple cami do
drzew, cegla nych domów, nieba, świata.

To roz pra sza –  rzu ciła Jen ni fer, kiedy córka ją spy tała.
Praca to nie zabawa.

Otwo rzyła też dwa okna na bocz nej ścia nie, prze dzie lone
drew nianą szafą na doku menty zamkniętą na klucz.

Na sze ro kich para pe tach stały rośliny w mie dzia nych doni‐ 
cach. Pod leje te i  wszyst kie pozo stałe, kiedy skoń czy
z oknami. Potem upo rząd kuje pocztę i poczeka na dzwo nek
minut nika. Poza myka okna, zamknie miesz ka nie na klucz i po
robo cie.

Otwo rzyła okna w  urzą dzo nym gustow nie, przy tul nym
pokoju gościn nym (ni gdy tutaj nie spała) i  w  łazience dla
gości oraz w  głów nej sypialni utrzy ma nej w  pro stym, ele‐ 
ganc kim stylu, z  przy le ga jącą do niej rów nie ele gancką
łazienką.

Cie kawe, czy w  tym uro czym łóżku z  lazu rową pościelą
i pulch nymi podusz kami kie dy kol wiek spał z matką jakiś męż‐ 
czy zna.



I  natych miast poża ło wała tej myśli, bo to w  ogóle nie
powinno jej inte re so wać.

Zeszła na dół i  skrę ciła do drzwi na taras, ale musiała się
cof nąć, bo aku rat zater ko tał tele fon w tor bie.

Zer k nęła na ekran (ni gdy nie odbie raj, zanim nie spraw‐ 
dzisz, kto dzwoni) i  uśmiech nęła się. Jeżeli kto kol wiek mógł
popra wić jej nastrój w tym sra lec kim dniu, to takim kimś był
wła śnie Marco Olsen.

– Cześć, samot nico. Jest pią tek, dziew czyno.

– Podobno. – Wyszła z tele fo nem na taras i objęła spoj rze‐ 
niem stół i krze sła z nie rdzew nej stali oraz sto jące w naroż ni‐ 
kach wyso kie donice.

– Więc prze nieś swój zgrabny tyłe czek do Sally. Jest happy
hour, skar bie, i pierw sza kolejka idzie na koszt firmy.

–  Nie mogę. –  Włą czyła wąż i  skie ro wała stru mień wody
do pierw szej donicy. –  Jestem u  matki, ogar niam jej dom,
a potem muszę spraw dzić wypra co wa nia.

–  Jest pią tek –  powtó rzył z  naci skiem. –  Wylu zuj. Sie dzę
w barze do dru giej. Dzi siaj śpie wany wie czór.

Jedy nie pod czas śpie wa nia nie peszyła jej obec ność
ludzi, szcze gól nie z Marco u boku i naj le piej po drinku.

– Będę tu tkwić – spoj rzała na zega rek – jesz cze czter dzie‐ 
ści pięć minut, a wypra co wa nia same się nie oce nią.

– Spraw dzisz je w nie dzielę. Breen, skończ z tym roz pa mię‐ 
ty wa niem. Ten Grant „Dupek” Web ber nie jest tego wart.

–  Och, nie cho dzi tylko o  niego. Wiesz, ja po pro stu tak
ogól nie mam doła.



– Wszyst kim przy tra fiają się zerwa nia.

– Tobie nie.

– Też. A Smo king Harry?

– Obaj stwier dzi li ście, że wasz zwią zek się wypa lił, ale na‐ 
dal jeste ście przy ja ciółmi. Nie ma mowy o porzu ce niu.

Prze szła do następ nej donicy.

–  Przyda ci się tro chę roz rywki. Daję ci trzy godziny na
powrót do domu, prze bra nie się i sexy maki jaż. Jeżeli się nie
poja wisz, przyjdę po cie bie.

– Sto isz za barem.

– Sally cię ubó stwia, dziew czyno. Przyj dzie ze mną.

Ona też uwiel biała Sally, nie zwy kłego drag queena.
Kochała klub, bo tam czuła się szczę śliwa, i  lubiła gejow ską
dziel nicę. Dla tego miesz kała w  samym jej sercu, dzie ląc
miesz ka nie z Marco.

–  Daj mi tu skoń czyć, a  potem zoba czę, jak będę się
czuła. Od kilku godzin boli mnie głowa – wcale nie zmy ślam
– w auto bu sie znowu mia łam ten głupi atak paniki i ból się
jesz cze nasi lił.

– Przy jadę po cie bie i odwiozę cię do domu.

– Nie ma mowy. – Prze szła do trze ciej donicy. – Łyk nę łam
dwa tyle nole, muszą podzia łać.

– Co się zda rzyło w auto bu sie?

– Póź niej ci opo wiem, to głu pie. I może masz rację, przyda
mi się drink, towa rzy stwo Marco i pobyt u Sally. Zoba czymy,
jak się będę czuć po powro cie do domu.

– Wyślij mi wtedy ese mes.



– Dobra, muszę wra cać do roboty. Została mi do pod la nia
jesz cze jedna doniczka na tara sie, rośliny w domu, zabawa
z głu pią pocztą i pie przo nymi oknami.

– Cza sem powin naś powie dzieć „nie”.

–  To nie jest jakiś wielki pro blem. Skoń czę za nie całą
godzinę, zła pię auto bus. I pusz czę ci wia do mość z domu. Idź
robić drinki. Pa!

Weszła do środka, dokład nie zamknęła blo kadę przy
drzwiach tara so wych i  nalała wody do konewki dla roślin
w domu.

Aku rat stała przy oknie, gdy lekki wiatr wpadł do środka.
Z zamknię tymi oczami wysta wiła twarz na chłodny powiew.

Może jed nak spad nie taki przy jemny wio senny deszcz.
Zasko czył ją kolejny, moc niej szy podmuch, a  słońce na dal
świe ciło przez szyby.

Pew nie nad ciąga burza – pomy ślała.

Nie mia łaby nic prze ciwko. Może odpu ściłby wtedy ten
cho lerny ból głowy. A skoro Marco dał jej trzy godziny, kiedy
tak naprawdę potrze bo wała dwóch, mogłaby zapa sową
godzinę poświę cić na spraw dziany.

Tak dla czy stego sumie nia.

Kiedy weszła z konewką na górę, prze ciąg szarp nął zasło‐ 
nami i nadął firany.

– No mamuś, będziesz miała prze wie trzony dom – rzu ciła
cicho.

W gabi ne cie tra fiła w śro dek cha osu.



Dolna szu flada szai na doku menty wisiała wysu nięta –
  cho ciaż Breen mogłaby przy siąc, że była zamknięta na
klucz. Papiery wiro wały jak ptaki.

Odsta wiła konewkę i  rzu ciła się zgar niać doku menty
z pod łogi, łapać, zanim wiatr wywieje je na dwór.

Gdy pod nio sła się z  kucek z  pli kiem papie rów w  gar‐ 
ściach, wiatr natych miast ucichł, jakby ktoś zatrza snął drzwi.

Pedan tyczna Jen ni fer byłaby znie sma czona.

Powkła daj wszystko na miej sce, pose gre guj, pocho waj.
Ona ni gdy się nie dowie – zapew niła samą sie bie. No i pry‐ 
sła nadzieja na wolną godzinę. Przy kro mi, Marco. Nici
z mojego wie czoru w U Sally.

Pozbie rała puste segre ga tory, zgar nęła luźne kartki i usia‐ 
dła przy biurku matki, żeby je posor to wać.

Zasta no wiła ją naklejka na pierw szym segre ga to rze.

ALLIED INVE ST MENTS/BREEN/2006–2013.

Nie miała żad nych lokat, na dal spła cała kre dyt stu‐ 
dencki, zacią gnięty na stu dia magi ster skie, a  miesz ka nie
dzie liła z Marco, nie dla towa rzy stwa, tylko żeby razem pła‐ 
cić czynsz.

Zdu miona wzięła kolejny segre ga tor.

ALLIED INVE ST MENTS/BREEN/2014–2020.

Wyciągi i zakładka z napi sem: KORE SPON DEN CJA.

Czyżby matka otwo rzyła dla niej jakiś rachu nek inwe sty‐ 
cyjny, nic jej o tym nie mówiąc? Dla czego?

Kiedy poszła na stu dia, dziad ko wie ze strony mamy przy sy‐ 
łali jej drobne kwoty i była im za to wdzięczna, bo pomo gli



jej prze trwać pierw szy rok. A  póź niej matka dała jasno do
zro zu mie nia, że powinna sama o sie bie zadbać.

– Musisz wziąć sprawy w swoje ręce – powta rzała jej Jen ni‐ 
fer. –  Wię cej się ucz i  pra cuj cię żej, jeżeli kie dyś masz się
wybić ponad prze cięt ność.

No i  stu dio wała pomię dzy dwoma doryw czymi pra cami,
żeby opła cać cze sne. Potem zacią gnęła pożyczkę, którą
pew nie będzie spła cać bez końca.

Kiedy skoń czyła licen cjat – z prze cięt nym wyni kiem – i zna‐ 
la zła prze ciętną pracę w  szkol nic twie, jesz cze powięk szyła
dług, bo żeby utrzy mać się w tej pracy, musiała zro bić magi‐ 
sterkę.

Posia dała jakieś fun du sze? To nie miało sensu.

Zaczęła ukła dać doku menty na kupki, miała zamiar
powpi nać je do odpo wied nich segre ga to rów.

Jed nak szybko zre zy gno wała.

Co prawda nie wiele wie działa o  inwe sty cjach, akcjach
i dywi den dach, ale umiała czy tać liczby.

Według mie sięcz nego zesta wie nia z  maja 2014 roku,
w cza sie, gdy ledwo wią zała koniec z  koń cem, pra co wała
w  dwóch miej scach i  żywiła się maka ro nem ramen, na jej
rachunku leżało ponad dzie więć tysięcy – tysięcy – dola rów.

– Nie moż liwe – mruk nęła. – Po pro stu nie moż liwe.

Ale na rachunku wid niało jej imię i nazwi sko, a obok imię
matki.

Przej rzała resztę wycią gów. Prze lewy przy cho dziły regu lar‐ 
nie z Bank of Ire land.



Zerwała się od biurka, bez wied nie pode szła do okna
i szarp nię ciem ścią gnęła frotkę z kitki.

Ojciec. To ojciec co mie siąc przy sy łał jej pie nią dze. Taka
miała być rekom pen sata za odej ście? Za to, że nie pisał, nie
dzwo nił, nie pró bo wał się z nią zoba czyć?

– Nic z tego, nic z tego, to nie tak. Ale…

Matka wie działa i  nie pisnęła córce o  tym sło wem. Wie‐ 
działa i pozwo liła jej myśleć, że on po pro stu znik nął, prze stał
pła cić ali menty i bez skru pu łów je obie zosta wił.

A to nie prawda.

Musiała odcze kać, aż ustąpi drże nie rąk i  prze staną ją
piec oczy.

Wró ciła do biurka, pose gre go wała doku menty, prze śle‐ 
dziła kore spon den cję i  uważ nie prze czy tała spra woz da nie
z ostat niego mie siąca.

Uraza i żal ustą piły miej sca cichej wrzą cej furii.

Chwy ciła tele fon i wybrała numer bro kera.

– Ben ton Ell sworth.

– Ach, panie Ell sworth, tu Breen Kelly. Ja…

– Pani Kelly. Co za nie spo dzianka! Jak miło panią sły szeć.
Mam nadzieję, że u pani matki wszystko w porządku.

– Na pewno, panie Ell sworth. Wła śnie odkry łam, że wyso‐ 
kość fun du szy na moim rachunku inwe sty cyj nym obsłu gi wa‐ 
nym przez pań ską firmę wynosi obec nie trzy miliony osiem set
pięć dzie siąt trzy tysiące i osiem set dwa na ście dola rów oraz
hmmm, sześć dzie siąt pięć cen tów. Zga dza się?



– Mogę pani podać dokładną war tość z zamknię cia dzi‐ 
siej szego dnia, ale nie bar dzo rozu miem, co pani ma na
myśli, mówiąc, że to „odkryła”?

– Czy to są moje pie nią dze?

– Tak, oczy wi ście. Ja…

– Dla czego wid nieją tam rów nież dane mojej matki?

–  Pani Kelly –  mówił powoli. –  Rachu nek został otwarty,
kiedy pani, wtedy osoba nie peł no let nia, wyra ziła wolę
udzie le nia matce peł no moc nic twa.

– W jaki spo sób wyra zi łam ową wolę?

– Pani Wil cox oświad czyła, że córka nie chce zaj mo wać
się inwe sty cjami, a  pani z  kolei ni gdy nie skon tak to wała się
ze mną czy z firmą w celu prze nie sie nia rachunku wyłącz nie
na pani nazwi sko.

– Ponie waż do dzi siaj nie wie dzia łam o jego ist nie niu.

– Jestem pewien, że zaszło jakieś nie po ro zu mie nie. Pro po‐ 
nuję, aby śmy spo tkali się we troje: ja, pani oraz pani matka
i wyja śnili tę sprawę.

–  W  tej chwili moja matka prze bywa poza miej scem
zamiesz ka nia. Jest w kuror cie, gdzie nie ma dostępu do tele‐ 
fonu i  Inter netu. –  Jakiś bóg nad nią czuwa –  pomy ślała
i dodała gło śno: – Uwa żam, że spo koj nie sami to zała twimy.

– Natu ral nie, jak naj bar dziej. Co prawda moja asy stentka
aku rat będzie na wyjeź dzie, ale mogę umó wić się z  panią
na ponie dzia łek.

Nie, nie, do ponie działku opu ści ją odwaga. Zupeł nie ją
straci. Zawsze tak jest.



– A może spo tkajmy się teraz?

– Pani Kelly, byłem już w drzwiach, kiedy pani zadzwo niła.

–  Prze pra szam za nie do god ność, ale sprawa jest raczej
pilna i  ważna dla mnie. Chcę z  panem poroz ma wiać, aby
mieć peł niej szy obraz tej… sytu acji, zanim skon tak tuję się
z praw ni kiem.

Cisza zapa dła po tych sło wach. Breen zaci snęła powieki.
Pro szę, bła gam, nie każ mi cze kać – myślała.

–  Może jed nak lepiej, jeśli się spo tkamy i  omó wimy
wszystko dokład nie. Jestem pewien, że tak, jak mówi łem,
zaszło tu jakieś nie po ro zu mie nie. Sły sza łem, że pani nie jeź dzi
samo cho dem, więc…

– Nie mam samo chodu – popra wiła go – ponie waż mnie
na to nie stać. Ale spo koj nie dotrę do pań skiego biura. Sta‐ 
wię się naj szyb ciej, jak to moż liwe.

–  Będę cze kał na panią w  holu, na dole. Jeste śmy nie‐ 
wielką firmą, pani Kelly. Zanim pani się pojawi, więk szość pra‐ 
cow ni ków zdąży wyjść. Jest week end.

– Dzię kuję.

Roz łą czyła się, żeby Ben ton Ell sworth przy pad kiem nie
zmie nił zda nia, i roz dy go tana opa dła na krze sło.

–  Weź się w  garść, Breen. Weź się w  garść, do cho lery,
i jedź.

Roz ło żyła pomięte doku menty do odpo wied nich teczek.
Zosta wiła konewkę z wodą oraz otwartą szu fladę i zeszła na
par ter.

Pomy ślała o auto bu sie. Cie kawe, ile czasu zająłby dojazd
do cen trum.



I zde cy do wała się na coś, czego dotąd ni gdy nie robiła.

Zamó wiła Ubera.

Wszę dzie straszne korki. W  końcu to pią tek, godzina
szczytu. Kie rowca Ubera, kobieta w jej wieku, wyraź nie miała
ochotę na poga wędkę, ale zre zy gno wała, kiedy Breen
odchy liła głowę na opar cie i przy mknęła powieki.

Zamie rzała ponow nie przej rzeć doku menty w  samo cho‐ 
dzie, jed nak nie sprzy jała temu cho roba loko mo cyjna. Nie‐ 
do brze, skoro po raz pierw szy miała zoba czyć się z czło wie‐ 
kiem, który podobno był jej bro ke rem.

Potrze bo wała planu, ale przez stres i  gniew nie mogła
pozbie rać myśli. W  week end zamie rzała (może już nie)
zapła cić rachunki, poprze kła dać pie nią dze z  kupki na
kupkę, obciąć zbędne wydatki. Miała się tym zająć po gim‐ 
na styce. Ćwi czyła w  domu, bo nie było jej stać na kartę
człon kow ską klubu fit ness.

Nie za leż nie od wyniku tego spo tka nia i tak będzie musiała
ure gu lo wać rachunki.

Unio sła powieki i  zoba czyła, że naj gor szy odci nek trasy
miały za sobą, teraz jechały wzdłuż rzeki. Chy lące się ku
zacho dowi jaskrawe słońce odbi jało się na kon struk cji mostu
i wodzie, powle ka jąc wszystko odcie niem mosią dzu.

A podobno miało padać – pomy ślała i w tej samej chwili
tknęło ją, że desz czo wiec został w kuchni u matki.

Prze szył ją nie po kój. Czy pamię tała, żeby włą czyć alarm
i prze krę cić klucz?

Zamknęła oczy i  spró bo wała wró cić myślami do tam tej
chwili.



Tak, na pewno. Takie rze czy robi się odru chowo.

Samo chód zatrzy mał się przed impo nu ją cym budyn kiem
z czer wo nej cegły, ukry tym w cie niu wież ze stali i szkła.

Dała napi wek kie rowcy i  tym spo so bem pozbyła się pie‐ 
nię dzy na nie dzielną pizzę.

Gdy prze cięła chod nik, w drzwiach sta nął męż czy zna.

Wysoki, szczu pły, w  gra na to wym gar ni tu rze w  prążki
i  śnież no bia łej koszuli z  kra wa tem w  odcie niu inten syw nej
czer wieni. Z jakie goś powodu poczuła ulgę na widok siwych
pase mek w brą zo wych wło sach.

Ma swoje lata –  pomy ślała. Jest doświad czony. Wie, co
robi.

Ona, za dia bła, nie wie działa.

– Pani Kelly. – Wycią gnął do niej dłoń.

– Witam, panie Ell sworth.

–  Zapra szam. Moje biuro jest na pierw szym pię trze. Wej‐ 
dziemy po scho dach?

– Jak naj bar dziej.

Zoba czyła wyci szony dywa nem hol z  recep cją na wysoki
połysk, kil koma prze past nymi, skó rza nymi fote lami i wyso kimi
rośli nami w tera ko to wych doni cach.

– Chciał bym panią prze pro sić za rolę, jaką ponie kąd ode‐ 
gra łem w  tym nie po ro zu mie niu –  zaczął, pro wa dząc ją na
górę. – Jen ni fer, pani matka, twier dziła, że nie jest pani zain‐ 
te re so wana wni ka niem w kwe stie zwią zane z pro wa dze niem
rachunku.



– Kła mała – wyrwało jej się. Tego nie miała w pla nie, jeżeli
w ogóle miała jakiś plan. – Okła my wała pana, o  ile to, co
pan mówi, jest prawdą. A  mnie jakoś zapo mniała poin for‐ 
mo wać o  ist nie niu rachunku. Do dzi siaj o  nim nie wie dzia‐ 
łam.

– Hmm, no tak. – Ell sworth otwo rzył przed nią drzwi.

W  jasnym biu rze z  wyso kimi oknami, więk szym od salonu
w jej miesz ka niu, stało zabyt kowe maho niowe biurko ze sny‐ 
cer skimi zdo bie niami oraz skó rzana soa i  dwa fotele dla
gości.

Boczny sto lik zaj mo wał wyra fi no wany eks pres do kawy. Na
ścia nie, na samo wi szą cej półce stały opra wione w  ramki
foto gra fie (zapewne rodziny).

– Mogę pani zapro po no wać kawę?

– Popro szę. Z mle kiem, bez cukru.

–  Zapra szam na fotel –  zachę cił ją, kie ru jąc się do eks‐ 
presu.

– Przy nio słam wszyst kie doku menty –  zaczęła, kiedy usia‐ 
dła ze ści śnię tymi kola nami, żeby zapa no wać nad drże niem
nóg. –  Z  tego, co zoba czy łam, wynika, że rachu nek został
otwarty w dwa tysiące szó stym roku. Wtedy moi rodzice się
roze szli.

Zga dza się. Może mi pan powie dzieć, czy wtedy te prze‐ 
lewy miały cha rak ter ali men tów?

–  Zde cy do wa nie nie. Suge ruję, żeby pani poroz ma wiała
o  tym z  matką. Ja mogę udzie lić pani jedy nie infor ma cji
zwią za nych z tym kon kret nym rachun kiem.

– Dobrze. Czy to matka zało żyła to konto?



–  Zało żył je Eian Kelly na pani nazwi sko, wska zu jąc pani
matkę jako peł no moc nika. W  tam tym cza sie co mie siąc
doko ny wał trans feru pie nię dzy poprzez Bank of Ire land. Na
zabez pie cze nie pani przy szło ści, edu ka cję i  pokry cie pani
potrzeb.

Splo tła mocno palce, żeby ukryć drże nie rąk.

– Jest pan tego pewien?

– Tak. – Podał jej kawę i usiadł, jed nak nie za tym pięk nym
biur kiem z kom pu te rem, lecz na fotelu obok niej. – Oso bi ście
zała twia łem for mal no ści. Pan Kelly przy szedł do biura, zało‐ 
żył konto i zle cił mi pro wa dze nie rachunku.

– Czy on… się z panem kon tak tuje?

– Nie, od tam tej pory nie mia łem z nim kon taktu. Wpłaty
wpły wały. Pani matka miała wgląd w  konto. Jak już mówi‐ 
łem, jest bar dzo skru pu latna. Jeżeli przej rzy pani spra woz da‐ 
nia, zoba czy, że ni gdy nie wyjęła choćby centa. Spo ty kamy
się raz na kwar tał, a cza sem czę ściej, jeśli poja wiają się jakieś
sprawy wyma ga jące omó wie nia. Nie mia łem powodu przy‐ 
pusz czać, że pani nie wie o ist nie niu tego konta.

– Czy pan ma wielu klien tów… czy ja jestem klientką?

Uśmiech nął się.

– Tak.

– Czy pan ma wielu klien tów, któ rych w ogóle nie inte re‐ 
suje, co dzieje się z kon tem, na któ rym zde po no wano pra wie
cztery miliony dola rów? Wiem, że Allied Inve st ments jako
pre sti żowa firma pro wa dzi rachunki dużych klien tów, nie‐ 
mniej to też jest spora kwota.



Mil czał przez chwilę i  widziała, że zasta na wia się nad
dobo rem słów.

–  Zda rzają się sytu acje, gdy rodzic, peł no moc nik czy
powier nik jest lepiej przy go to wany do podej mo wa nia decy‐ 
zji finan so wych od wła ści ciela konta.

–  Jestem doro sła. Matka nie ma mojego peł no moc nic‐ 
twa. –  Tak jest, prze czu wała to, podej rze wała, wie działa. –
  Zapewne powie działa panu, że jestem nie od po wie dzialna
i nie potra fię zarzą dzać wła snymi finan sami.

–  Pani Kelly… Breen, nie chcę wni kać w  wasze oso bi ste
sprawy. Jed nak mogę powie dzieć bez waha nia, że matka
zawsze miała na wzglę dzie twoje dobro. Przy two ich pro ble‐ 
mach…

– Jakich pro ble mach? – Wzbie ra jący w niej gniew zagłu‐ 
szył onie śmie le nie. –  Jestem nie od po wie dzialna? Nie zbyt
lotna? A może nie roz gar nięta?

Ell sworth wyraź nie się zaczer wie nił.

– Zde cy do wa nie ni gdy nie powie działa nic takiego otwar‐ 
cie.

–  Po pro stu dała do zro zu mie nia. W  takim razie wypada
nam się lepiej poznać, panie Ell sworth. Skoń czy łam stu dia,
w  zimie obro ni łam pracę magi ster ską i  teraz zma gam się
z ogrom nym kre dy tem stu denc kim. – Na widok jego zasko‐ 
czo nej miny poki wała głową. – Uczę lite ra tury i umie jęt no ści
języ ko wych w gim na zjum Grady. Już na stu diach licen cjac‐ 
kich z  tru dem spła ca łam pożyczkę, mimo że wie czo rami
dora bia łam w  dwóch miej scach. Chęt nie podam panu
nazwi sko dyrek tora gim na zjum czy kilku pro fe so rów z uczelni.



– To nie jest potrzebne. Mia łem wra że nie, że nie pra cu jesz
albo nie jesteś w sta nie utrzy mać pracy.

–  Od szes na stego roku życia pra cuję w  lecie i  w  week‐ 
endy. Na dal pra cuję w waka cje, żeby spła cać dług, i z tego
samego powodu we dwa popo łu dnia w tygo dniu udzie lam
kore pe ty cji. – Łzy zapie kły ją w oczy; gorące, gniewne łzy. –
 Ubie ram się na wyprze da żach i w lum pek sach. Dzielę z kimś
miesz ka nie ze względu na czynsz. Żyję z  ołów kiem w  ręku.
Ja…

–  Już dobrze. –  Dotknął jej dłoni. –  Bar dzo mi przy kro, że
doszło do tego…

– Pro szę nie nazy wać tego nie po ro zu mie niem, bo to było
roz myślne dzia ła nie. Ojciec chciał mnie zabez pie czyć finan‐ 
sowo. A  tym cza sem pra co wa łam jako kel nerka i  bra łam
pożyczki na cze sne. Te pie nią dze, które prze sy łał, zmie ni łyby
moje życie. Zmie ni łaby je sama świa do mość, że o mnie dba.

Odsta wiła fili żankę i  żeby się uspo koić, wzięła głę boki
oddech.

–  Pro szę wyba czyć. To wina matki, nie pana. Dla czego
pan miałby jej nie wie rzyć? Mówił pan, że jestem waszą
klientką?

– Jak naj bar dziej i na pewno to napra wimy. Kiedy wraca
Jen ni fer?

– W przy szłym tygo dniu. Ale już teraz muszę to wie dzieć. Te
pie nią dze są moje?

– Tak.

– Mam więc prawo wyco fać fun du sze, dys po no wać nimi?



– Tak, ale myślę, że lepiej się z tym wstrzy mać do powrotu
two jej matki. Usią dziemy wtedy we troje i wszystko usta limy.

– Nie jestem zain te re so wana. Chcę otwo rzyć nowy rachu‐ 
nek, wyłącz nie na sie bie i  tam prze lać pie nią dze. Mogę to
zro bić?

–  Tak. Mogę zało żyć taki rachu nek. Jaką kwotę chcesz
prze lać?

– Całość.

– Breen…

– Całość – powtó rzyła. – A jeżeli pan obstaje przy spo tka‐ 
niu we troje, przyjdę w  towa rzy stwie praw nika i  wyto czę jej
sprawę, no, nie wiem, o sprze nie wie rze nie?

– Nie ruszyła two ich pie nię dzy.

–  Jestem pewna, że praw nik będzie wie dział, jak to
nazwać. Chcę dys po no wać wła snymi pie niędzmi i nie gło‐ 
wić się wię cej nad rachun kami, spła cić kre dyt stu dencki
i  ode tchnąć z  ulgą. Mój ojciec powie rzył te pie nią dze
w pań skie ręce. Ufał, że mając nad nimi pie czę, będzie pan
miał na wzglę dzie moje dobro. Teraz pro szę, żeby pan
postą pił wła ści wie.

–  Jesteś peł no let nia. Do usu nię cia nazwi ska matki
z rachunku wystar czy twój pod pis. Muszę jedy nie potwier dzić
twoje dane, a  ty wypeł nisz kilka for mu la rzy. Poza tym mam
obo wią zek skon tak to wać się z  jed nym z  naszych nota riu szy
i jesz cze potrzebny mi świa dek.

Ponow nie nakrył dło nią jej rękę.

– Breen, nie mam powodu, by ci nie wie rzyć, jed nak czy
mia ła byś coś prze ciwko temu, żeby mi podać numer tele‐ 



fonu do dyrek tora szkoły, w któ rej pra cu jesz?

– Abso lut nie nie.



Roz dział 2

Zanim Breen dotarła do U  Sally, wie czór w  barze już zdą żył
na dobre się roz krę cić. Stru mie nie kolo ro wych świa teł
padały na tło czą cych się przy bufe cie klien tów i  pozaj mo‐ 
wane co do jed nego sto liki. Reflek tor był skie ro wany na
Cher, czyli na Sally, który śpie wał na całe gar dło: Gdy bym
mogła cof nąć czas.

Szczere słowa – pomy ślała Breen.

Lawi ro wała w  tłu mie i  gdy ktoś ją zawo łał lub do niej
poma chał, nawet zdo by wała się na odpo wiedź uśmie‐ 
chem.

Szczę śli wie Marco pochwy cił jej wzrok i  przy wi tał ją salu‐ 
tem, drugą ręką mie sza jąc drinki.

Miał na sobie mie niącą się sre brzy ście koszulę (U  Sally
wszystko musiało się mie nić), dopa so wane czarne spodnie
i srebrne kółko w uchu. Ostat nio zapu ścił kozią bródkę, która
według Breen bar dzo mu paso wała, podob nie jak dłu gie
dredy zebrane frotką z tyłu głowy. Jego śniada cera lśniła od
potu.

U Sally pod wie loma wzglę dami bywało gorąco.

– Geo, ustąp miej sca naszej dziew czy nie.

– Nie, nie, nie trzeba.

Geo, drobny i chudy, spiekł raka i zerwał się ze stołka.



– Sia daj, kochana. I  tak muszę obsko czyć sto liki. – Cmok‐ 
nął ją w  poli czek. –  Nasza dziew czynka wygląda na zmę‐ 
czoną.

– Bo tak jest.

Wśli znęła się na sto łek. Marco obsłu żył klienta i  nalał jej
kie li szek bia łego wina.

–  Późno przy szłaś… i  nawet się nie prze bra łaś. Ten sam
smutny mun du rek. –  Uniósł brwi, gdy dusz kiem wypiła pół
kie liszka. – Coś mi się wydaje, że mia łaś ciężki dzień.

– Ciężki, dziwny, prze ra ża jący i eks cy tu jący.

Roz pła kała się.

– Geo! Wycho dzę na prze rwę!

Wybiegł zza baru, chwy cił Breen za ramię i wypro wa dził ją
na zaple cze. Kilku wyko naw ców cze ka ją cych na występ
plot ko wało przed lustrami do maki jażu.

– Dro gie panie, zrób cie nam miej sce.

Jeden z nich, per fek cyj nie wysty li zo wany na Lady Gagę,
wcią gnął Breen w  obję cia. –  Nie płacz, dzie cino. Wszystko
będzie dobrze. Jimmy ci to mówi. Żaden facet nie jest wart
two ich łez.

Cmok nął ją w  poli czek dokład nie w  chwili, gdy Sally
zaczął śpie wać Gyp sies, Tramps and Thie ves.

Marco posa dził Breen na krze śle.

– Skar bie, co z tobą? Powiedz, co się dzieje?

– Ja… mój ojciec…

Mocno ści snął jej rękę.



– Ode zwał się?

– Nie, nie, ale on… on przy syła mi pie nią dze, odkąd skoń‐ 
czy łam dzie sięć lat. Zało żył dla mnie konto, rachu nek inwe‐ 
sty cyjny w  Allied i  co mie siąc robi prze lewy. Ona nic nie
powie działa. Ni gdy sło wem nie wspo mniała, trzy mała doku‐ 
menty w  szu fla dzie pod klu czem. Przez ten cały czas… –
Popa trzyła na swoje dło nie. – Zapo mnia łam zabrać wino.

– Przy niosę ci.

–  Zacze kaj. Mam… Marco, mam dziś, bo tam doli czano
dywi dendy… nie znam się na tym, będę musiała poczy tać.
Dzi siaj mam trzy miliony osiem set sie dem dzie siąt osiem
tysięcy pięć set dzie więć dzie siąt sześć dola rów i  trzy dzie ści
pięć cen tów.

Wytrzesz czył na nią oczy.

– Skar bie, to ci się przy śniło, tak? Wiesz, że cza sami masz
te swoje sny.

–  Nie. Przy szłam pro sto ze spo tka nia z  moim bro ke rem.
Marco, ja mam pra wie cztery miliony dola rów.

–  Siedź tutaj i  nie waż się ruszyć. Idę po wino. Wrócę
z butelką.

Odru chowo zer k nęła do lustra.

Rze czy wi ście, cera blada, zmę czone oczy. Ścią gnęła
frotkę z  wło sów. Tak rano się namę czyła, żeby je roz pro sto‐ 
wać suszarką, a  one z  powro tem się poskrę cały. I  miały
myszo waty kolor, bo zmyła się ta brą zowa płu kanka, którą
raz na tydzień tuszo wała ich pło mienną czer wień, żeby za
bar dzo nie przy cią gały uwagi, nie roz pra szały.



Nie ważne – pomy ślała. Jak tylko opo wie wszystko Marco,
pój dzie do domu i się położy. Spraw dziany muszą zacze kać,
dopóki nie roz ja śni jej się w gło wie. A ponie waż zanim wróci
do domu, zamie rza wypić co naj mniej dwa kie liszki wina, na
pewno dzi siaj nie ma na to szans.

Marco wró cił z  butelką oraz z  dwoma kie lisz kami i  zanim
usiadł, nalał im wina.

– Zacznijmy od początku. Jak się dowie dzia łaś?

– Marco, to było bar dzo dziwne.

Opo wie działa mu wszystko po kolei.

–  Muszę zaraz wra cać –  uprze dził ją. –  Poszłaś do biura
tam tego bro kera sama? To było odważne, Breen.

–  Nie wie dzia łam, co innego mogła bym zro bić. Byłam
wście kła.

– A kto ci powta rza, że powin naś czę ściej się wście kać?

Uśmiech nęła się lekko.

– Ty.

– Lepiej utrzy maj tę wście kłość do roz mowy z matką.

– O Boże. – Ukryła twarz w dło niach. Naj chęt niej wci snę‐ 
łaby głowę mię dzy kolana.

– Nie zmie niaj mi się tutaj w gala retę.

Obej rzał się na Sally, który wsu nął się na zaple cze prze‐ 
brany za Cher, w obłęd nej sukni obszy tej ceki nami od Boba
Mac kie. Salva dor Tra vino oparł rękę na bio drze i  zarzu cił
wło sami się ga ją cej talii peruki.

– Marco, potrze bują cię za barem. Co jest grane?



– Wybacz, Sally. Breen…

Sally prze rwał mu, uno sząc palec i mru żąc oczy, z uwagą
popa trzył na Breen spod sztucz nych rzęs.

– Jesteś chora, skar bie?

– Nie, nie. Wybacz. Ja tylko…

–  Kiep sko wyglą dasz. –  Uniósł jej twarz za pod bró dek. –
 Blada jak dzie wica przed nocą poślubną. Czy to przez tego
dupka Granta?

– Nie, gdzie tam.

– To dobrze, bo on na cie bie nie zasłu guje. Kiedy ostat nio
jadłaś?

– Ja… – Nie mogła sobie przy po mnieć.

–  Tak wła śnie myśla łem. Marco, zabierz naszą dziew‐ 
czynkę do domu i daj jej coś do jedze nia. Macie w lodówce
czer wone mięso?

– Hmm, raczej nie.

Sally pokrę cił głową i gestem Cher odgar nął włosy. Ski nął
ręką na Marco. –  Daj mi swoją komórkę. W  tych ciu chach
nie mam gdzie trzy mać tele fonu.

Wziął komórkę i wybrał numer, stu ka jąc w szybkę błysz czą‐ 
cymi, zło tymi szpo nami.

– Beau, ty przy stojny sukin ko cie, tu Sally… Mam się lepiej,
niż wyglą dam, a  wyglą dam fan ta stycz nie. Zrób dla mnie
dwie mega ka napki fila del fij skie na wynos… No, w pracy, mój
drogi… Zapisz na mój rachu nek. Marco je odbie rze. Do
zoba cze nia wkrótce i  uca łuj ode mnie swoją ładną żonę
i słod kiego bobasa. A tu masz buziaka ode mnie.



Posłał długi, siar czy sty poca łu nek i oddał komórkę Marco.

– Po dro dze odbie rze cie kanapki z Philly Pride. A ty, Breen,
po przyj ściu do domu natych miast wsko czysz w  piżamkę.
Powin naś posłu chać Sally i  wyrzu cić te ciu chy przez okno.
Niech je sobie weź mie ktoś, kto nie ma poję cia o modzie.

– Sally, nie mogę cię zosta wić na lodzie w piąt kowy wie‐ 
czór – zapro te sto wał słabo Marco.

–  Myślisz, że nie umiem utrzy mać inte resu w  gar ści? Nie
takie trzy ma łem, jesz cze zanim ty wyro słeś z pie luch. I z moim
zabój czym wyglą dem spo dzie wam się wyrwać sporo sutych
napiw ków. Zabierz naszą dziew czynkę do domu.

– Dzię kuję, Sally. – Breen pod nio sła się, żeby go uści skać,
ale jedy nie przy tu liła głowę do jego ramie nia. Od dzie się ciu
lat ten męż czy zna dbał o nią bar dziej niż rodzona matka.

–  Wkrótce poga damy. I  dzwoń, gdy byś mnie potrze bo‐ 
wała. Ale nie bla dym świ tem przed dzie siątą rano, no
chyba, że wysko czy coś pil nego. Potrze buję odpo wied niej
por cji snu dla urody.

– Nie potrze bu jesz. Nie znam nikogo pięk niej szego od cie‐ 
bie.

– No, zmy kaj cie. Jak wie cie, pro wa dzę klub.

Wyszli tyl nymi drzwiami. Marco odru chowo oto czył Breen
ramie niem w  pasie. A  ona instynk tow nie oparła głowę na
jego ramie niu.

– Jestem taka zmę czona – poskar żyła się. – Nie wiem, czy
dam radę coś zjeść.

– Zjesz, zjesz, bo ina czej powiem Sally. A potem położę cię
do łóżka.



Pro wa dził ją uli cami, w bruku odbi jały się świa tła latarni.

Kluby, restau ra cje, kawiar nie tęt niły życiem, tak jak
powinny w majowy piąt kowy wie czór.

– Wła śnie mnie tknęło, że zosta wi łam konewkę na pod ło‐ 
dze w gabi ne cie mamy. Pew nie będzie ślad.

– Ojoj.

– Marco, te pod łogi są piękne. To w końcu nie ich wina.

– To już pro blem two jej matki, nie mia łaby krążka na pod‐ 
ło dze, gdyby tego wszyst kiego nie ukry wała przed tobą
przez, Jezu, szes na ście lat! Więc prze stań się mar twić, jeśli nie
chcesz mnie wku rzyć. Lepiej powiedz, co teraz zamie rzasz.

–  Spłacę kre dyt stu dencki. Ell sworth obie cał, że o  tym
poroz ma wia, ale nie pamię tam z kim. I że praw do po dob nie
gdy zwrócę całość, zapłacę mniej. A  ja wła śnie tak chcę
zro bić, żeby wresz cie mieć to z głowy.

–  Jasne. Rozu miem. Pozo stają jesz cze dwie sprawy. Jak
zamie rzasz poroz ma wiać o tym z matką, no i przede wszyst‐ 
kim, co teraz chcesz zafun do wać sobie dla przy jem no ści?

– Nie wiem, nie mam siły o tym myśleć.

– Dobra. W takim razie ja o tym pomy ślę.

Skrę cili do Philly Pride, gdzie już w  wej ściu owio nął ich
zapach gril lo wa nej cebuli. Breen pozwo liła sobie na chwilę
bło giej bez myśl no ści, kiedy Marco odbie rał kanapki, nie win‐ 
nie przy tym flir tu jąc z obsłu gu ją cym go Trace’em.

–  Sądzisz, że mógł bym się z  nim umó wić? –  spe ku lo wał,
kiedy wyszli na zewnątrz.

– Z Trace’em? Nie, jest dla cie bie za smar katy.



– Jeste śmy rów no lat kami!

–  Metry kal nie. Znu dził byś się nim po tygo dniu, bo poza
sek sem i grami kom pu te ro wymi nic go nie inte re suje. Zapro‐ 
po no wał byś mu wyj ście do klubu i  usły szał byś pew nie:
„Pocze kaj, aż przejdę na następny poziom Assas sin’s Creed”.

– Nie stety, masz rację, ale on jest taki mniam mniam.

– Zgoda, jest, ale to mniam mniam szybko by cię zemdliło.
A tak w ogóle ty zwy czaj nie pró bu jesz mnie zaga dać, żeby
odcią gnąć moje myśli od tam tej sprawy.

– No i się udało.

Gdy ponow nie prze chy lała głowę na jego ramię, po dru‐ 
giej stro nie ulicy mignął jej tam ten wysoki, smu kły męż czy zna
ze srebr nymi wło sami.

– Marco, widzisz tam tego gościa? – Chwy ciła go za ramię
i odwró ciła w stronę jezdni.

– Jakiego?

–  Ja… Był tam. Musiał skrę cić za róg. Jechał dzi siaj
w auto bu sie. On… budził we mnie jakieś dziwne uczu cie.

Ponie waż dziwne uczu cia czę sto jej się przy da rzały, Marco
wziął ją za rękę i pocią gnął za naroż nik.

– Widzisz go? Jak wygląda? – dopy ty wał się, gdy omia tali
wzro kiem ulicę.

–  Nie, znik nął. Nie ważne. W  auto bu sie dopa dła mnie
migrena i  być może stąd tamto nie ja sne uczu cie. Dziw nie
bym się poczuła, jeżeli ten czło wiek krę ciłby się tak bli sko
domu. Zna czy, gdyby tak było – popra wiła się. – Bo wła ści‐ 
wie nie wiem, co widzia łam. Mniej sza z tym.



Prze szli jesz cze pół kwar tału dzie lą cego ich od domu;
dwu pię tro wej kamie nicy, bez windy. Breen lubiła ten dom
z czer wo nej cegły, z tęczą nad fron to wym wej ściem nama‐ 
lo waną przez wła ści ciela i muzyką sączącą się z otwar tych
okien w miły wio senny wie czór.

Nie prze szka dzała jej wspi naczka scho dami na dru gie pię‐ 
tro.

Wła ści ciel utrzy my wał budy nek w dobrym sta nie. Loka to‐ 
rzy dbali o czy stość i pil no wali sie bie nawza jem.

Gdy wcho dzili na górę, spod numeru sto jeden doszły ich
odgłosy piąt ko wej gry w  karty, w  miesz ka niu z  nume rem
dwie ście cztery pła kało nie mowlę, a pod trzy sta dwójką ktoś
na cały regu la tor pusz czał muzykę ope rową.

Marco skie ro wał się pro sto do kuchen nej wnęki.

–  Uwol nij się z  tych ciu chów. Nie miał bym nic prze ciwko
temu, żebyś za radą Sally wywa liła je przez okno.

– Nie wiem, co ci się w nich nie podoba.

– Wor ko wate spodnie wiszące na tyłku i ten beżowy swe‐ 
ter, w któ rym wyglą dasz jak wymo czek, że już o butach nie
wspo mnę.

Tro chę nabur mu szona weszła do swo jego pokoju ze sta‐ 
ran nie posła nym łóż kiem, małym biur kiem, na któ rym pano‐ 
wał ide alny porzą dek, i oknem wycho dzą cym na kolo rową
część mia sta.

Zdjęła buty i wsta wiła je do wąskiej szai, ścią gnęła swe‐ 
ter, który już zdą żyła znie na wi dzić, jed nak zamiast za okno,
cisnęła go do kosza na pra nie. Chwilę póź niej wylą do wały
tam spodnie.



Może i wisiały jej na tyłku, ale przy naj mniej nie przy cią gały
uwagi uczniów czy co ponie któ rych nauczy cieli, jak opięte
ciu chy Anny May, nauczy cielki histo rii.

Nało żyła pod ko szu lek i dół baweł nia nej piżamy. Zer k nęła
na biurko. W tej chwili powinna przy nim sie dzieć i spraw dzać
wypra co wa nia.

Prze szła do pokoju, który był jed no cze śnie salo nem, jadal‐ 
nią i  salą gim na styczną. Pozwo liła Marco po swo jemu
zaaran żo wać tę ich nie wielką wspólną prze strzeń i  musiała
przy znać, że nadał temu miej scu styl.

Razem poma lo wali ściany na cie pły, soczy sty kolor, który
przy wo dził jej na myśl czer woną paprykę, powie sili półkę
i usta wili na niej butelki o róż nym kształ cie i wiel ko ści. Ozdo bili
ściany opra wio nymi pla ka tami muzy ków: Spring ste ena,
Prince’a, Jag gera, Gagi i Janis Joplin.

Kanapę z odzy sku nakryli ciem no zie loną narzutą i zarzu cili
mnó stwem wście kle kolo ro wych podu szek. Za stół słu żyło im
skrzy dło sta rych drzwi, wsparte na żela znych nogach,
wygrze ba nych w lum pek sie.

Zaprzy jaź niony arty sta w  pre zen cie uro dzi no wym dla
Breen nama lo wał na bla cie lata jące poma rań czowe i szma‐ 
rag dowe smoki.

Marco posta wił talerz na stole i  zapa lił świece w meta lo‐ 
wych lich ta rzach.

– Sia daj – zarzą dził. – Jedz. Ani kro pli wina wię cej, dopóki
nie zjesz.

– I tak nie powin nam wię cej pić.

– Ale się napi jesz.



Włą czył ich wspólny iPod i cicho nasta wił muzykę.

Co prawda w ogóle nie czuła głodu, ale usia dła i pod nio‐ 
sła kanapkę do ust.

– Wiesz, Marco, nie mam poję cia, jak bym sobie bez cie‐ 
bie radziła.

– Ni gdy nie będziesz musiała. Jedz.

Posłusz nie jadła i cho ciaż nie miała ape tytu, zde cy do wa‐ 
nie lepiej się poczuła.

– Chcę rzu cić pracę.

Gdy dotarło do niej, co powie działa, upu ściła kanapkę
na talerz i przy ci snęła dłoń do ust.

– Skąd mi się to wzięło? – bąk nęła.

– Pew nie stąd, że ni gdy nie chcia łaś zostać nauczy cielką.
– Tylko się lekko uśmiech nął, nie prze ry wa jąc jedze nia.

– Może mnie kusić, żeby rzu cić robotę, ale to sza lone i głu‐ 
pie. Ow szem, nie spo dzie wa nie, nie wia domo skąd, spa dła
na mnie for tuna i jeżeli będę uwa żać, te pie nią dze na długo
wystar czą. Jed nak rezy gna cja ze sta łej pracy po płat nych
stu diach, które wkrótce spłacę, nie jest mądrą decy zją.

– Chcia łaś być wete ry na rzem.

– Chcia łam, a także bale riną i gwiazdą rocka. Chcia łam
być J.K. Row ling. Nie jestem nikim z nich i nie będę.

– Dziew czyno, ty naprawdę masz lek kie pióro.

Pokrę ciła głową i zajęła się kanapką.

–  Dawne marze nia. Muszę się sku pić na tym co teraz
i zasta no wić się nad przy szło ścią.



– Zwol nij się z pracy.

– Marco…

– Nie cier pisz jej. Ni gdy nie chcia łaś uczyć. To twoja matka
chciała, żebyś została nauczy cielką, i  prze ko nała cię do
swo jego pomy słu. Jakby nie było innego wyboru. Spłać kre‐ 
dyt, rzuć robotę i  daj sobie czas, zasta nów się, co chcesz
robić, kim chcesz być.

– Nie mogę tak po pro stu…

– Możesz. Mimo cho dem to ci się samo wymknęło z ust, bo
to ci leży na sercu i  cho dzi po gło wie. Breen, nada rza się
oka zja.

– Ale ja nie umiem robić nic innego.

–  Bo ni gdy nie mia łaś oka zji spró bo wać. Nie spiesz się,
zasta nów. Mówię ci, zaj mij się pisa niem. A  jeśli to cię nie
kręci, mogła byś otwo rzyć jakiś biz nes.

– Ja?

– Jasne. Do dia bła, Breen, jesteś bystra i zor ga ni zo wana –
  pod su mo wał wzbu rzony i  teraz, kiedy już tro chę zja dła,
nalał jej wina. –  Mogła byś zostać pro jek tantką i  nie pytaj
„ja?” tym debil nym tonem. W  końcu nie urzą dzi łem tego
miesz ka nia sam, a  cho ler nie dobrze wyszło. Zro bi li śmy to
razem. W dodatku masz dobry głos, grasz na pia ni nie. To też
otwiera jakieś moż li wo ści. Pozwo li łaś jej się zaszu flad ko wać –
 cią gnął dalej, coraz bar dziej się nakrę ca jąc. – A  teraz szu‐ 
flada się otwo rzyła. Nie pozwól jej zamknąć z powro tem.

– Mam… w ponie dzia łek pójść do dyrek tora i powie dzieć,
że nie wra cam jesie nią? Ot tak, po pro stu?



–  Wła śnie tak po pro stu. Przez lato się zasta no wisz, co
chcesz robić, czego chcia ła byś spró bo wać.

– To mnie prze raża.

– Powie dział bym raczej, wyzwala. Pomyśl o  jed nej rze czy,
jakiejś waż nej, któ rej naprawdę chcesz, i możesz teraz to zro‐ 
bić.

–  Chcę pole cieć do Irlan dii. Jezu, nie masz poję cia, jak
bar dzo tego chcę. Chcę poznać miej sce, z któ rego pocho‐ 
dzi ojciec, dowie dzieć się, co go skło niło do powrotu
i  odcią gnęło ode mnie. I  zapy tać, jeśli go odnajdę, dla‐ 
czego. Czemu mnie zosta wił, czemu przy sy łał pie nią dze. Po
pro stu dla czego?

– Zrób to. To wielka sprawa. Spędź lato w Irlan dii, daj sobie
czas na prze my śle nie reszty.

– To lato?

– Kurde, a czemu nie? Kiedy mia łaś jakieś waka cje?

–  Po stu diach licen cjac kich poje cha li śmy auto bu sem do
New Jer sey. Na tydzień.

–  Super się bawi li śmy –  przy znał. –  Ale to było dawno,
Breen. Całe wieki temu.

Pod nio sła kie li szek i wychy liła go pra wie do dna.

– Poleć ze mną.

– Do Irlan dii?

–  Sama ni gdy się tam nie wybiorę. Jedź ze mną. Masz
rację, masz rację. – Zerwała się od stołu i krą żyła po pokoju.
–  A  czemu nie? Tego chcę. To jedyna rzecz, na jakiej mi
zależy. Pole cimy pierw szą klasą i  zatrzy mamy się w  zamku.



Przy naj mniej jedną noc musimy spę dzić w  zamku. Wynaj‐ 
miemy samo chód i  będziemy jeź dzić lewą stroną. –
  Możemy… możemy wyna jąć dom. Taką irlandzką chatę
krytą strze chą.

– Chyba za dużo wypi łaś.

–  Wcale nie. –  Roze śmiała się z  błysz czą cymi oczami. –
 Marco, lećmy razem i utwier dzaj mnie w tym pomy śle.

– Nie mogę wyje chać na całe lato. Sally i Der rik dadzą mi
bło go sła wień stwo na drogę, ale nie mogę stra cić sta łej
pracy.

– Nie jesteś tam szczę śliwy. Nie cier pisz tej roboty w skle pie
muzycz nym.

– Zga dza się, ale nie spa dły mi z nieba cztery bańki. Pew‐ 
nie mógł bym poje chać na kilka tygo dni, pomóc ci się odna‐ 
leźć. Dać ci kop niaka w  tyłek na zachętę. Jezu, ni gdy nie
byłem w Euro pie.

– Będziemy nawza jem się kopać. Umowa stoi?

Odchy lił się na opar cie. Kochał ją jak nikogo i nic na świe‐ 
cie. Nie miał prawa zga sić bla sku w  jej oczach. Ale miał
prawo się potar go wać.

– Kilka warun ków.

Klap nęła na krze sło.

– Słu cham.

–  Nie stać mnie na lata nie pierw szą klasą, więc niech
będzie, ty sta wiasz. Ale do reszty się dorzu cam.

– Nie ma sprawy.

– Jasne, skoro jesteś pie przoną milio nerką.



Odrzu ciła głowę do tyłu i zaśmiała się na cały głos.

– Jestem pie przoną milio nerką!

– To pierw szy waru nek. Pozo sta łych też nie odpusz czę. Jak
już skoń czysz kola cję, pój dziesz do łazienki i  tak długo
będziesz myć głowę, aż spłu czesz to bure gówno z wło sów.
Poza tym wywa lisz suszarkę, którą co rano przez godzinę pro‐ 
stu jesz swoje śliczne loki.

Kiedy otwie rała usta, żeby zapro te sto wać, powstrzy mał ją
prze czą cym ruchem głowy.

– Lecisz do Irlan dii. Nie będziesz tam jedy nym rudziel cem.

– Ni gdzie nie jestem jedy nym rudziel cem.

– Zga dza się, ale czemu sobie wmó wi łaś, że z takimi wło‐ 
sami, two imi wło sami, wyglą dasz nie po waż nie? Że one przy‐ 
cią gają uwagę? I  co z  tego, że przy cią gają? Chrzań to,
Breen.

–  Jeżeli wrócę do natu ral nego koloru wło sów, poje dziesz
ze mną na co naj mniej dwa tygo dnie.

– Niech będzie.

– W takim razie wszystko usta lone.

– Nie cał kiem. Mam jesz cze jeden waru nek.

– Twarda z cie bie sztuka, Marco Polo.

– Nie jestem łatwy. Ostat nia rzecz, zasad ni cza. – Nachy lił
się ku niej. – Jutro idziemy na zakupy, a jesz cze dziś paku jemy
pra wie całą zawar tość two jej szafy do wor ków. W dro dze na
zakupy posta wimy je pod drzwiami Pomocy Spo łecz nej.
Jesteś szczę ściarą, moja droga, bo marze niem każ dej



kobiety jest przy ja ciel gej, który pomaga wybie rać ciu chy
i nie skręca go z zazdro ści, kiedy ona w nich cho dzi.

– Moje rze czy nie są znowu takie złe.

–  Smutne i  żało sne i  do cie bie nie pasują. Dałaś sobie
wmó wić, co powin naś nosić, i padło na cho lerne beże. Nie
chcę źle mówić o  two jej matce, bo tak mnie wycho wano.
Ale jedno ci powiem; kiedy w  przy szłym tygo dniu będziesz
z  nią roz ma wiała, masz wyglą dać na taką osobę, jaką
naprawdę jesteś: silną, nie za leżną, piękną i  inte li gentną.
Skoro już o tym mowa, pomy ślimy też o odpo wied nim maki‐ 
jażu.

– To mnó stwo warun ków.

– Jest, ile jest. Kocham cię, Breen.

– Wiem i… – Wycią gnęła do niego rękę. – Zgoda.

– No, tak to rozu miem!



Roz dział 3

Nowa Breen, w dzień spo dzie wa nego powrotu matki, wzięła
wolne. Zro biła zakupy z listy i wło żyła je do lodówki. W końcu
tak się z matką umó wiła.

Pootwie rała okna, pod lała kwiaty, pose gre go wała
pocztę.

Miała uło żony w myślach spo kojny, acz sta now czy mono‐ 
log. Szcze rze mówiąc, wcze śniej zapi sała na kartce, co
zamie rza matce powie dzieć. Potem to wydru ko wała, kil ka‐ 
krot nie przej rzała i prze ćwi czyła przed lustrem.

Póź niej powta rzała to wszystko już bez lustra, bo nie do
końca pozna wała osobę, którą tam widziała.

Istot nie zmiana była rady kalna. Mówiło o tym nie tylko jej
odbi cie, ale komen ta rze i  kom ple menty, które spo ty kały ją
w pracy czy choćby w auto bu sie.

Pierw szą rze czą, jaka rzu cała się w oczy, były pło mien nie
rude loki, się ga jące poni żej ramion. Kiedy chciała je skró cić,
Marco zde cy do wa nie się sprze ci wił, twier dząc, że ta fry zura
dodaje jej cha rak teru. Wpraw dzie nie była pewna co do
tego cha rak teru, ale ustą piła.

Teraz abso lut nie nie będzie wta piać się w tło – pomy ślała.
Po pro stu poczeka tydzień lub dwa i zoba czy, jak się będzie
czuła w nowym wcie le niu.



Nato miast już zdą żyła polu bić nową, co prawda na razie
nie liczną gar de robę. W  zde cy do wa nych kolo rach albo
w  wio sen nych paste lach i  zero beżów. Dopa so wane
spodnie, kilka pro stych, ład nych sukie nek. Jeden kostium.
Nowe pan to fle; pozo stała przy trzech parach, pomimo entu‐ 
zja stycz nych zachęt Marco. I  mając na uwa dze wyjazd do
Irlan dii, doło żyła tra perki.

Uparła się przy wyprze da żach, a mimo to w  jeden dzień
wydała na sie bie wię cej niż w ostat nim pół ro czu.

Znacz nie wię cej.

Może ta gorączka ostat nich dni tak osła biła jej wolę, że
dała się namó wić Marco na prze kłu cie uszu.

Bez wied nie bawiła się deli kat nym srebr nym kol czy kiem na
sztyft, patrząc na naj now szy ese mes od Marco.

ODWAGI.

Posta no wiła wziąć sobie tę radę do serca, gdy zoba czyła
tak sówkę pod jeż dża jącą pod dom matki.

Z przy zwy cza je nia wyszła na zewnątrz.

Sku piona na matce, nie zauwa żyła srebr no wło sego męż‐ 
czy zny, który obej rzał się na nią, prze cho dząc ulicą.

Jen ni fer Wil cox wyglą dała jak zwy kle per fek cyj nie
w  dopa so wa nych popie la tych spodniach, bia łej bluzce
z mięk kiego mate riału i  let nim żakie cie w kolo rze nasy co nej
czer wieni. Brą zowe włosy z jaśniej szymi pasem kami korzyst nie
pod kre ślały regu larne rysy jej twa rzy.

Kiedy Breen pode szła do tak sówki, żeby pomóc z baga‐ 
żem, nie umknęła jej zasko czona mina matki i… prze lotny
gry mas dez apro baty.



–  Ja wezmę tę –  powie działa Breen, cią gnąc za uchwyt
dużą walizkę na kół kach firmy Suma tra, z kolek cji Pul l man.

Jen ni fer zarzu ciła na ramię torbę z tej samej kolek cji i pod‐ 
nio sła aktówkę z lap to pem.

–  Nie spo dzie wa łam się cie bie. Dla czego nie jesteś
w pracy?

– Wzię łam wolne. – Breen, wal cząc z drże niem kolan, wto‐ 
czyła walizkę do domu.

– To nie było konieczne.

– Było, dla mnie.

– Źle się czu jesz?

– Nie. – Pod cią gnęła walizkę do scho dów i gdyby w porę
się nie zre flek to wała, wtasz czy łaby ją na górę. – Dobrze się
czuję, a wła ści wie dosko nale.

– Nowy chło pak, tak? – Jen ni fer posta wiła torbę i mach‐ 
nię ciem ręki wska zała włosy Breen. – Stąd ten pomysł?

–  Nie, nie ma chło paka, ani nowego, ani żad nego.
Jestem ruda i posta no wi łam wró cić do natu ral nego koloru.

– Twój wybór, oczy wi ście, jed nak te włosy bar dzo rzu cają
się w oczy. Sądzisz, że ucznio wie będą trak to wać z  sza cun‐ 
kiem kogoś, kto wygląda nie po waż nie?

– To już nie jest mój pro blem. Pra cuję do końca roku szkol‐ 
nego. W ponie dzia łek zło ży łam wypo wie dze nie.

Zasko cze nie malu jące się w oczach matki spra wiło Breen
ponurą satys fak cję.

– Postra da łaś rozum? Musisz natych miast wyco fać wypo‐ 
wie dze nie. Co z twoim wykształ ce niem i poczu ciem bez pie‐ 



czeń stwa? Jaka przy szłość cię czeka?

– Ni gdy nie chcia łam być nauczy cielką.

– Och, nie bądź śmieszna. Nie zamie rzam tra cić czasu na
bzdury. Muszę się roz pa ko wać, spraw dzić, co sły chać w fir‐ 
mie. – Spoj rzała na zega rek. – Masz jesz cze czas, żeby wró‐ 
cić do szkoły, prze pro sić szefa, napra wić sytu ację.

– Nie.

Jen ni fer zmru żyła piwne oczy, pociem niałe teraz z iry ta cji.

– Słu cham?

– Powie dzia łam „nie”. Będziesz musiała wygo spo da ro wać
tro chę czasu w swoim napię tym gra fiku na roz mowę o panu
Ell swor cie i moim kon cie w Allied Inve ste ments. No i o ojcu.

Policzki Jen ni fer, dotąd zaczer wie nione z  gniewu, nagle
zbla dły.

– Jak śmiesz! Grze ba łaś w moich pry wat nych papie rach?

– Aku rat tak samo moich, jak two ich. Ale nie, nie grze ba‐ 
łam. Zresztą mniej sza o to. Pro blem w tym, że mnie oszu ki wa‐ 
łaś. Okła my wa łaś.

–  Nie prawda. Robi łam to, co należy do matki. Dba łam
o twoje dobro. O twoją przy szłość.

–  Cały czas mnie okła mu jąc. A  ja czu łam się nie szczę‐ 
śliwa. Ojciec przy sy łał mi pie nią dze. Były prze zna czone dla
mnie. Przez cie bie uwie rzy łam, że on mnie zosta wił, że go nie
obcho dzę.

– Bo zosta wił, a  ja inwe sto wa łam te pie nią dze. Byłaś nie‐ 
let nia…

– Od dawna jestem peł no let nia.



– Nie widzia łam, żebyś umiała gospo da ro wać pie niędzmi,
mia łaś lekką rękę.

– No nie, nie wie rzę. – Tar gnął nią gniew. – To bzdura.

– Jak śmiesz odzy wać się do mnie takim tonem?

– Będę mówić takim tonem, jakim mi się podoba. Cią gnę‐ 
łam dwie prace, bra łam kre dyty, ledwo wią za łam koniec
z koń cem, a wszystko po to, żeby skoń czyć stu dia, które mi
nie odpo wia dały. Mia łam zostać nauczy cielką, bo ty wbi ja‐ 
łaś mi do głowy, że do niczego innego się nie nadaję. Nie
sły sza łam od cie bie, że to ważny, zaszczytny zawód, wręcz
powo ła nie. Raczej dawa łaś mi do zro zu mie nia, że do szkoły
tra fiają ci, któ rzy gdzie indziej sobie nie radzą.

– Nie masz żad nych kon kret nych umie jęt no ści. I  lepiej się
opa nuj.

–  Jestem bar dzo opa no wana. Mogłam spraw dzić kilka
kie run ków, dowie dzieć się, co chcia ła bym robić, kim zostać.
Może zaję ła bym się pisa niem.

– Och, pro szę cię. Skończ z tą dzie ci nadą.

–  Ty decy do wa łaś, co i  jak powin nam robić. Ty mówi łaś,
jak mam się ubie rać, co robić z wło sami. Rany boskie! I na
doda tek gwa ran cję mojej wol no ści trzy ma łaś pod klu czem
w szu fla dzie.

– Ochra nia łam cię! Całe życie cię chro nię!

– Przed czym? Przed samo dziel no ścią? Powie dzia łaś panu
Ell swor thowi, że nie inte re suje mnie zarzą dza nie finan sami,
dałaś mu do zro zu mie nia, że jestem nie od po wie dzialna.

–  Bo jesteś, Breen. –  Jen ni fer pew nym sie bie gestem
odgar nęła włosy. – Spójrz tylko na sie bie – zaczęła, przy bie‐ 



ra jąc iry tu jący, bez gra nicz nie cier pliwy ton. –  Dowia du jesz
się, że masz jakieś pie nią dze, i z miej sca rzu casz pracę. Czy
to jest odpo wie dzialne zacho wa nie?

– Wiesz, co jest nie od po wie dzial nym zacho wa niem? Mar‐ 
no wa nie życia w pracy, któ rej się nie cierpi. Brak moż li wo ści
odkry cia, kim się jest i kim mogłoby się być, bo matka uważa
cię za nie za radną.

– Ni gdy tego nie powie dzia łam. To nie w porządku.

–  Nie, masz rację. Ale mia łaś to słowo na końcu języka.
Powiedzmy, według cie bie, słabo sobie radzi łam. I nie wiem,
może rze czy wi ście tak jest. Ale sama muszę to spraw dzić.

Breen zaczerp nęła oddech. Widziała, jak bar dzo matkę
zde ner wo wała ta roz mowa, ale ona jesz cze nie skoń czyła.

–  Wie dzia łaś, że przej muję się kre dy tem, że oglą dam
każdy cent i  chwy tam się róż nych prac, żeby się utrzy mać.
A ty ukry wa łaś w tajem nicy pie nią dze, które pozwo li łyby mi
ode tchnąć.

– Naj pierw trzeba się nauczyć roz po rzą dzać pie niędzmi. –
  Jen ni fer opa dła na krze sło. –  Twój ojciec zawsze bujał
w  obło kach, a  ty jesteś do niego podobna. Musia łaś
poznać twardą rze czy wi stość. Zawsze chcia łam dla cie bie
jak naj le piej.

– Gdzie on jest?

– Nie wiem. – Jen ni fer przy ci snęła palce do powiek. – Nie
mam poję cia. Posta no wił wię cej nie wró cić. Pamię tasz, jak
wtedy na mnie nasko czy łaś? Tak zde cy do wał. Nie zabra nia‐ 
łam mu kon tak to wać się z tobą. Ni gdy bym tego nie zro biła.
– Opu ściła dłoń. – To ja zawsze byłam przy tobie, dzięki mnie
mia łaś sta bilny dom. Opie ko wa łam się tobą, gdy cho ro wa‐ 



łaś, poma ga łam odra biać lek cje, a  jed no cze śnie budo wa‐ 
łam swoją karierę, żeby zapew nić nam przy zwo ite warunki.

– Zgoda, robi łaś to wszystko, ale jedna rzecz ci umknęła.
Mnó stwo czasu i  wysiłku wkła da łaś w  kształ to wa nie mnie
według swo ich wyobra żeń, ale nie pozwa la łaś mi szu kać
wła snej drogi.

–  Robi łam wszystko, żeby dać ci poczu cie bez pie czeń‐ 
stwa i  sta bil no ści. Chcia łam cię nauczyć pro wa dzić nor‐ 
malne życie.

–  Jako nie szczę śliwa, potulna nauczy cielka gim na zjum,
która far bo wała włosy brą zową płu kanką i  ubie rała się
w beże, żeby przy pad kiem nie rzu cać się w oczy.

– Jesteś bez pieczna – nie ustę po wała Jen ni fer – i zdrowa.
Zdo by łaś wykształ ce nie, masz zawód.

–  To mi nie wystar cza. Ty też chcia łaś wię cej. Robisz
karierę, jeź dzisz na waka cje, do spa.

W cier pliwy głos Jen ni fer wkradł się gniewny ton.

– Zapra co wa łam na to.

– Oczy wi ście. Samo z nieba nie spa dło. – Breen przy sia dła
naprze ciw matki. – Zosta łaś dyrek torką medialną we wzię tej
agen cji rekla mo wej. Mia łaś pre dys po zy cje, deter mi na cję
i  odwagę. Bar dzo ciężko pra co wa łaś. Odnio słaś suk ces
i podzi wiam cię za to. Masz prawo być z sie bie dumna. A ja
mam prawo iść wła sną drogą i szu kać speł nie nia w życiu. –
  Breen pod nio sła się z  krze sła. –  Usu nę łam twoje nazwi sko
z rachunku. Jutro pan Ell sworth powi nien się z tobą skon tak‐ 
to wać, żeby usta lić, czy chcesz zmie nić bro kera, czy zosta‐ 
jesz w Allied i otwie rasz nowy rachu nek. Tak jak pro si łaś, zro‐ 
bi łam ci zakupy. Pod le wa łam kwiaty, odbie ra łam pocztę.



Okna, jak widzisz, są otwarte. Sama je poza my kasz. Wię cej
nie będę przy bie gać na każde twoje ski nie nie pal cem.

Dziew czyna wahała się. Nie, jed nak powie, co jej leży na
sercu.

–  Przy kro mi, że cię zde ner wo wa łam, ale postę po wa łaś
nie uczci wie. Skrzyw dzi łaś mnie. Do dzi siaj mnie to boli.

– Ni gdy nie chcia łam cię skrzyw dzić.

–  Moż liwe. Może to prawda, ale jak ty to zawsze powta‐ 
rzasz, tak wygląda rze czy wi stość. Czas na mnie. Jestem
umó wiona z Marco.

– Co zamie rzasz robić? Jakie masz plany, Breen?

–  Hmm, na począ tek, zaraz po zakoń cze niu roku szkol‐ 
nego lecę z  Marco do Irlan dii. Chcę zoba czyć miej sce,
z któ rego pocho dzi tata. Spró buję go odna leźć.

– Nie uda ci się. – Jen ni fer przy ci snęła palce do powiek. –
 Nic z tego nie wyj dzie.

– A jed nak spró buję. Tak czy owak, po raz pierw szy, odkąd
on znik nął, czeka mnie jakaś przy goda.

–  Nie rób tego, Breen. Naj pierw się zasta nów, a  potem
dzia łaj.

– Poza my kaj okna. Chyba zanosi się na burzę.

Wyszła. Minęła przy sta nek i szyb kim kro kiem szła pod gęst‐ 
nie ją cymi chmu rami.

Męż czy zna w czerni podą żał za nią z czar nym para so lem
prze wie szo nym przez ramię. Wie dział, że za szes na ście minut
spad nie deszcz.



Nie spo dzie wał się, że wszystko pój dzie tak szybko
i  gładko. Oczy wi ście, przed nim jesz cze daleka droga, ale
pierw szy krok został zro biony.

Zakła dał, że będzie musiał skło nić dziew czynę do dzia ła‐ 
nia, a  tym cza sem ona oka zała się bar dzo przed się bior cza.
Jeżeli zacznie się wahać, wtedy on będzie musiał pod jąć
odpo wied nie kroki.

Teraz mógł się cie szyć poby tem w Fila del fii, mie ście, które
go fascy no wało. A  co do jedze nia: bar dzo polu bił precle,
nato miast roz cza ro wały go irlandz kie cukierki ziem nia czane,
jak je tutaj nazy wano. W Irlan dii nikt o nich nie sły szał.

Podo bały mu się tutej sze dziel nice, małe spo łecz no ści
i  róż no rod ność archi tek tury. Raz czy dwa wybrał się na
wycieczkę po mie ście i  nie źle się bawił, kiedy prze wod nik
opo wia dał o dłu giej histo rii tego mia sta.

Oni tutaj nie mieli poję cia o wiel kich daw nych tra dy cjach
i boga tej histo rii.

Uznał to baja nie za, na swój spo sób, uro cze.

Fila del fij czy ków roz pie rała duma, że to wła śnie w ich mie‐ 
ście ufor mo wał się pierw szy rząd. Dzia ła nia owego rządu,
deli kat nie rzecz ujmu jąc, cecho wał spory chaos, ale
poszedł w zapo mnie nie wraz z upły wem czasu.

To bar dzo młody kraj. A do tego uparty, agre sywny, czę‐ 
sto prze sad nie zachłanny.

A jed no cze śnie nie obce mu były miłość i nadzieja. Dzięki
nim można wiele zdzia łać.

Pomy ślał o  dziew czy nie –  ona miała obie te cechy
i będzie ich potrze bo wać, cho ciaż dotąd ukry wała je przed



świa tem, w któ rym się obra cała.

Dziew czyna cały czas szła przed sie bie. I  dobrze, bo nie
prze pa dał za auto bu sami. Ale za to polu bił pociągi. Jed nak,
jeżeli ona dalej będzie tak szła, to zmok nie.

Nagle się zatrzy mała przed wystawą. Ode szła, cof nęła
się. Sta nęła. Gdy już miał wnik nąć w  jej myśli, zde cy do wa‐ 
nym kro kiem weszła do środka.

Prze szedł przed witryną, prze czy tał szyld. Zasta na wiał się
chwilę.

A potem ze śmie chem na ustach otwo rzył para sol. Deszcz
lunął co do minuty, dokład nie tak, jak prze wi dział. Zado wo‐ 
lony z  roz woju sytu acji, uznał, że teraz może coś prze ką sić.
Miał ochotę na bagietkę z  mię sem, serem i  warzy wami.
Będzie mu ich bra ko wało po powro cie do domu – pomy ślał.

*

Dwie godziny póź niej Breen weszła do domu. Marco na nią
cze kał. Bez słowa objął ją i roz ko ły sał.

– Było okrop nie – wyznała.

– Domy ślam się. Wino czy lody?

– Czemu nie jedno i dru gie?

– Mówisz i masz. Sia daj. Wujek Marco wszystko przy go tuje.
– Pogła dził ją po wło sach. – Zmo kłaś.

–  Tro chę. –  Opa dła na krze sło. Gdy tylko zna la zła się
w  domu, spły nęło z  niej zmę cze nie. –  Nie musisz iść do
pracy?

– Pójdę za godzinę, może dwie! – zawo łał z kuchni. – Teraz
czas na wino, lody i  ochło nię cie. Pew nie matka nie była



zado wo lona.

– Oskar żyła mnie o szpe ra nie w jej pry wat nych papie rach,
wygło siła kaza nie o pochop nym rzu ca niu pracy, wyty ka jąc
mi brak odpo wie dzial no ści i nie za rad ność w roz po rzą dza niu
finan sami. Trzy mała w  tajem nicy pie nią dze od ojca, żeby
mnie chro nić.

Marco, jak zawsze esteta, wniósł na bam bu so wej tacy
dwa pucharki pełne cia stecz ko wych lodów, dwa kie liszki
schło dzo nego pinot gri gio i zło żone płó cienne ser wetki.

– Przed czym? – chciał wie dzieć.

–  Zapewne przed samą sobą, ponie waż jestem głu pia,
nie od po wie dzialna i nie zdolna do samo dziel nego podej mo‐ 
wa nia decy zji.

Marco pod niósł łyżeczkę do ust.

– Bar dzo lubię twoją matkę – wyznał ostroż nie.

– Wiem.

– Zawsze była dla mnie miła. A kiedy ujaw ni łem, że jestem
gejem, nie miała z  tym pro blemu, w  prze ci wień stwie do
mojej rodziny, która nie mogła się z  tym pogo dzić i  na dal
mnie nie akcep tuje. To się liczy.

– Wiem.

– Lubię ją, ale otwar cie mówię, że ona nie ma racji. Cho‐ 
ler nie się myli i jest mi przy kro.

– Była bar dzo zde ner wo wana. I chyba nie tylko dla tego,
że zła pa łam ją na kłam stwie, pod łym kłam stwie, z  któ rego
usi ło wała wybrnąć, szu ka jąc wykrę tów. Mia łam wra że nie, że
ona się prze jęła i prze stra szyła, że ja w jakimś sen sie przy pie‐ 
czę to wa łam swój los czy coś w tym rodzaju.



Uśmie chał się, nabie ra jąc lody na łyżeczkę.

– Breen, czy cie bie cza sem nie ponosi?

– Moż liwe, ale takie mia łam wra że nie. Powie działa, że nie
wie, gdzie jest mój ojciec, i raczej jej wie rzę. Była za bar dzo
zde ner wo wana na wymy śla nie kłamstw na pocze ka niu. Kłó‐ 
ci ły śmy się pra wie przez całą roz mowę, nie mal ska ka ły śmy
sobie do oczu. A  potem ona ustą piła, rozu miesz. Pod dała
się.

– Powie dzia łaś jej, że lecimy do Irlan dii?

– Taak i w zasa dzie usły sza łam jedy nie, że go nie odnajdę.
– Breen pod nio sła kie li szek. – Nie przy znała się, że nie miała
racji. Nie prze pro siła. Nie mogła tak po ludzku powie dzieć:
prze pra szam? – Pokrę ciła głową.

–  Breen, prze cież to takie pro ste, ona uważa, że miała
rację. Nie będzie za to prze pra szać, no nie? Jen ni fer Wil cox
zawsze ma rację.

–  Nie tym razem. Nie ważne. –  Zja dła łyżeczkę lodów. –
  Powie dzia łam, co mia łam do powie dze nia, i  zro bię to, co
muszę. Co chcę zro bić. Nie mam obo wiązku niczego jej
udo wad niać. –  Pochwy ciła jego spoj rze nie, wes tchnęła. –
 Dobra, jakaś część mnie tego chce, jed nak przede wszyst‐ 
kim pra gnę się spraw dzić. I  to się liczy naj bar dziej. Och! –
  Mach nęła łyżeczką. –  Skry ty ko wała moje włosy i  potem,
kiedy tak szłam, tknęło mnie, że prze cież włosy mam po
ojcu. Ogni ście rude i krę cone. Może za bar dzo jej go przy po‐ 
mi nam, ale wiesz, co?

– Co?

–  To są moje pie przone włosy i  powinna mnie kochać
taką, jaka jestem. Więc niech się z tym pogo dzi.



–  No wła śnie. –  Przy tak nął z  uśmie chem i  zaraz spo waż‐ 
niał. –  Co to? – zapy tał zanie po ko jony, przy trzy mu jąc jej
rękę. – Ska le czy łaś się?

–  Ach, nie zu peł nie. –  Szybko pod nio sła kie li szek, kiedy
Marco pod cią gnął jej rękaw i  oglą dał ban daż na nad‐ 
garstku.

– Nie rozu miem?

– Byłam taka wku rzona. Szłam przed sie bie, prze oczy łam
jeden przy sta nek auto bu sowy, potem drugi. Cały czas
odtwa rza łam w myślach naszą roz mowę. Marco, ja poczu‐ 
łam się dotknięta, ona mnie obra ziła. A ja dobrze pamię tam
czasy, kiedy cho dzi łam na lek cje baletu i  jak bar dzo je lubi‐ 
łam.

– Słodko wyglą da łaś w try ko tach i raj sto pach.

– Lek cje dawały mi tyle rado ści. Tata nazy wał mnie Małą
Balet nicą, a  kiedy odszedł… matka stwier dziła, że nie stać
nas dłu żej na takie zabawy i  nie powin nam się smu cić, bo
byłam zale d wie prze ciętna. Umia łam już trzy mać odpo‐ 
wied nią postawę i rów no wagę, a ponoć wię cej niczego by
mnie tam nie nauczyli. Potem jesz cze przez rok opła cała lek‐ 
cje pia nina i na tym koniec.

– Ni gdy mi nie mówi łaś.

– Bo to mnie bar dzo bolało. Ow szem, nie łudzi łam się, że
kie dyś zostanę pri ma ba le riną –  prze sta łam o  tym fan ta zjo‐ 
wać w wieku sied miu lat, ale uwiel bia łam tań czyć, ćwi czyć
w zespole, nale żeć do grupy. Było, minęło. Nie ważne. W każ‐ 
dym razie, gdy tak szłam, wró ciło wspo mnie nie tam tej sytu‐ 
acji i wielu innych. Uświa do mi łam sobie, że ni gdy nie wal czy‐ 



łam o  sie bie, nie sta wia łam się. I  zro biło mi się strasz nie
smutno.

– Więc się pocię łaś?

–  Nie, gdzie tam. Kiedy szłam przy tło czona tymi wspo‐ 
mnie niami, zoba czy łam reklamę: Wyraź Sie bie. Czy nie na
tym mi wła śnie zale żało? Na wyra że niu sie bie? Weszłam do
środka i…

Nadęła policzki i wydmu chała powie trze.

– Kur czę, Breen. Zro bi łaś tatuaż!

–  To był impuls. Przy pływ gniewu. Zemsta czy coś w  tym
rodzaju. Zanim ochło nę łam, już było za późno, żeby się
wyco fać.

–  Co wyta tu owa łaś? Pokaż. Czemu nie puści łaś mi ese‐ 
mesa? Oboje zro bi li by śmy sobie dziary. Taki był plan.

– Ni gdy nie pla no wa li śmy tatu aży.

– Zapla no wa li by śmy, gdy byś powie działa, że masz ochotę
na tatuaż. Jak on wygląda? Kiedy możesz zdjąć ban daż?

– To nie ban daż, już teraz mogę to zdjąć. Z początku miał
być na bicep sie, ale pomy śla łam: nie, lepiej na nad garstku,
bo jak zechcę, zawsze mogę odwró cić rękę i  popa trzeć.
Głu pio zro bi łam.

Ścią gnęła opa tru nek z gazy, obró ciła dłoń wnę trzem do
góry.

– Piękne liter nic two – pochwa lił – podobne widuje się na
napi sach wyry tych w  kamie niu. Podoba mi się kolor –  taki
ciem no zie lony, pra wie czarny. Co to zna czy misne ach?



–  Czyta się miszna. Po irlandzku: odwaga. Zna la złam to
słowo. To przez cie bie mam ten tatuaż.

Ujął jej dłoń, odwró cił i pięk nymi dużymi oczami wodził po
lite rach.

– Jak to, przeze mnie?

– Przy sła łeś mi taki ese mes, aku rat kiedy matka weszła do
domu. Potrze bo wa łam wtedy odwagi i  przy po mnia łam
sobie o tym, kiedy zoba czy łam tamtą cho lerną reklamę.

– W takim razie chęt nie biorę winę na sie bie, bo tatuaż jest
super. Wróćmy tam jutro, też taki machnę. Albo wiesz co?
Zacze kam z tym do Irlan dii, będzie jesz cze faj niej. A ty zafun‐ 
du jesz sobie jesz cze jeden.

– Raczej odpada. Ale ty się nie krę puj.

– Bolało?

–  Z  początku nie, zabo lało dopiero, gdy ochło nę łam
z  gniewu, ale wtedy było już za późno. Może rze czy wi ście
jestem nie od po wie dzialna.

– Nie prawda. Po pro stu wyra zi łaś sie bie. To mi się podoba.
Chodź ze mną do pracy, pokaż to dzieło.

– Zostanę w domu, przy go tuję kon spekty lek cji, a póź niej
obej rzę chaty do wyna ję cia w hrab stwie Gal way.

– Naprawdę to robimy?

– Naprawdę to robimy. – Odwró ciła nad gar stek. Odwagi
– pomy ślała.

*

Breen rze tel nie (bo z natury była sumienna) co rano szła do
szkoły i, naj le piej jak potra fiła, wywią zy wała się z  obo wiąz‐ 



ków. Oce niała wypra co wa nia i  nawet czuła satys fak cję,
gdy widziała poprawę u nie któ rych uczniów.

Wie czory i  week endy zaj mo wały jej przy go to wa nia do
podróży życia. W  końcu zna la zła chatę w  regio nie Con ne‐ 
mara, w  hrab stwie Gal way, taką, o  jakiej myślała. Chata
stała w malow ni czej oko licy z zatoką w pobliżu i z wido kiem
na góry, w odle gło ści zale d wie kilku mil od uro czej wio ski.

Nie po wo dze nia przy wcze śniej szych pró bach rezer wa cji
uznała za kolejny znak, tak jak wcze śniej spon ta niczną wizytę
w salo nie tatu ażu. Bez waha nia wyna jęła tę chatę na całe
lato.

Nie mniej nękały ją wąt pli wo ści zwią zane z  samym wyjaz‐ 
dem.

Żeby przy pad kiem nie stchó rzyć (odwagi), zadat ko wała
trzy noc legi w zamku Dro mo land w hrab stwie Clare i zare zer‐ 
wo wała bilety na samo lot.

Klamka zapa dła.

Musiała jesz cze pocze kać na pasz port, na Marco
i  koniecz nie kupić avio ma rin. Nie wie działa, jak znie sie
podróż, bo ni gdy nie leciała samo lo tem. Lepiej dmu chać
na zimne.

Zaopa trzyła się w  mapy i  prze wod niki, wyna jęła samo‐ 
chód w  Irlan dii i  przez całą noc nie zmru żyła oka, myśląc
o jeź dzie tam tej szymi dro gami.

Dwu krot nie spo tkała się z panem Ell swor them, a on przy‐ 
go to wał dla niej tysiąc euro (dobry Boże, okrą gły tysiąc!).

Wszystko, co się działo, nawet pako wa nie, przy po mi nało
dziwny sen.



Kiedy po raz ostatni wyszła ze szkoły, miała wra że nie, że
uwol niła się z cudzego snu.

Gdy szła na przy sta nek auto busu, też po raz ostatni,
myślała o  tym jak o  zamknię ciu drzwi. Nie zatrza śnię ciu ich
czy uda wa niu, że żad nych drzwi nie było, tylko o domknię‐ 
ciu ich i przej ściu do innego pomiesz cze nia.

Nie, źle! To raczej przy po mi nało budzącą nadzieję prze‐ 
pro wadzkę z  domu, w  któ rym ni gdy dobrze się nie czuła,
w nowe, bar dziej dla niej odpo wied nie miej sce.

Jutro o tej porze będą w dro dze na lot ni sko. Po cało noc‐ 
nej podróży znajdą się w innym świe cie. I po raz pierw szy od
nie pa mięt nych cza sów będzie żyć po swo jemu. Żad nych
pla nów lek cji, kon spek tów, żad nego budzika rano.

Kur czę, co ona będzie robić?

Dowie się w  swoim cza sie –  pomy ślała. Popa trzyła na
tatuaż. Weź się w garść i sprawdź.

Wyło wiła z torby dzwo niącą komórkę.

– Hej, Sally.

– Breen, skar bie. Muszę cię popro sić o ogromną przy sługę.
Wiem, że jesteś zajęta.

– Wła ści wie nie. Wszystko poza ła twiane.

– Och, to łago dzi moje poczu cie winy. Jestem w kropce.
Mogła byś przyjść na kilka godzin? Mia łem tele fony od trzech
pra cow ni ków. Jakieś pro blemy żołąd kowe, no i  bra kuje mi
ludzi.

– Jasne. Nie ma sprawy.



– Wiel kie dzięki. Będę też musiał ścią gnąć Marco. Przy kro
mi, ale…

– Nie przej muj się. Miło będzie zoba czyć się ze wszyst kimi
przed wyjaz dem. O któ rej mam się sta wić?

– Dasz radę około szó stej?

–  Pew nie. Za chwilę wsia dam do auto busu. W  domu po
raz nie wia domo który spraw dzę, czy wszystko spa ko wa łam,
prze biorę się i o szó stej jestem z Marco u cie bie.

–  Moja wdzięcz ność nie ma gra nic. Kocham cię, dziew‐ 
czyno.

– Ja też cię kocham.

Bar dzo dobrze –  uznała Breen, wsia da jąc do auto busu.
Przy naj mniej nie będzie miała czasu myśleć o  locie, kon troli
bez pie czeń stwa na lot ni sku, kata stro fie samo lotu nad Atlan‐ 
ty kiem, lewo stron nym ruchu w Irlan dii i wszyst kich innych nie‐ 
po ko jach drę czą cych ją w ostat nich tygo dniach.

Popra cuje od szó stej do dru giej nad ranem, wróci do
domu, pad nie na łóżko i może uda jej się dłu żej pospać.

I zanim się obej rzy, będzie już sie dzieć w samo lo cie.

Uspo ko jona, spoj rzała za okno.

Znowu go zoba czyła; tego męż czy znę ze srebr nymi wło‐ 
sami. Stał na chod niku i  uśmie chał się do niej. Stra ciła
rachubę, ile już razy go widziała.

Natknęła się na niego przed kan ce la rią Ell swor tha i nawet
U Sally, kiedy poma gała w barze.

Za każ dym razem, gdy zbie rała się na odwagę, żeby do
niego podejść, zni kał. Jakby roz pły wał się w powie trzu.



Pew nie mieszka gdzieś w sąsiedz twie – pomy ślała. – Jed‐ 
nak widy wała go także na mie ście.

Nie ważne, ona nie długo znaj dzie się tysiące kilo me trów
stąd i wię cej go nie zoba czy.

Tylko jedna doba –  myślała, gdy auto bus, postę ku jąc,
toczył się ulicą. Jedna doba dzieli ją od roz po czę cia
nowego życia.



Roz dział 4

W  domu, tak jak prze wi działa, nie wia domo który raz
wszystko pospraw dzała.

W waliz kach nie dawno kupio nych na wyprze daży za pół
ceny, pew nie dla tego, że były tur ku sowe, zostało sporo luzu
na pamiątki z  Irlan dii, pre zenty i ewen tu alne zakupy, gdyby
coś cie ka wego wpa dło jej w  oko w  cza sie pra wie trzy mie‐ 
sięcz nego pobytu.

Na pod ręczny bagaż wybrała ple cak; miała go od stu‐ 
diów. Nie szko dzi, że był mocno sfa ty go wany, przyda się na
wędrówki po górach. Spa ko wała tam prze wod niki, mapy,
kro ple do oczu, avio ma rin, ibu pro fen, pla stry z gazą, tablet,
lap top, łado warki, dłu go pisy, notes, dwie książki, przy bory
toa le towe i kosme tyki.

Pasz port, bilety, prawo jazdy, karty kre dy towe i  gotówkę
wło żyła do wygod nej, nie du żej torebki na ramię.

Kiedy się upew niła, że niczego nie pomi nęła i  o  niczym
nie zapo mniała, nasta wiła alarm w  tele fo nie i  wycią gnęła
się na pół go dzinną drzemkę. Powinna zła pać oddech, skoro
do dru giej w nocy będzie obsłu gi wać gości.

Przede wszyst kim musi prze stać krą żyć myślami wokół
ewen tu al nych kło po tów, jakie mogą pokrzy żo wać im plany,
bo ina czej nici z drzemki.



Na przy kład jedno z  nich łapie jakąś poważną infek cję
albo w  nocy ule gają wypad kowi i  muszą zre zy gno wać
z podróży.

Dowia dują się, że wszyst kie loty do Irlan dii zostały bez ter‐ 
mi nowo odwo łane, bo… coś tam.

Lądują w Irlan dii, na miej scu oka zuje się, że ich pasz porty
są nie ważne, i zostają natych miast depor to wani.

Docho dzi do inwa zji kosmi tów.

„Żywe trupy” naprawdę opa no wują świat.

Stra ciła pięć minut na snu cie czar nych sce na riu szy, nic
więc dziw nego, że drzemka wcale nie przy nio sła relaksu.

Śniła, że idzie po gęstej, zie lo nej tra wie pod oło wia nym
nie bem. Słońce prze dziera się przez grubą war stwę sza rych
chmur.

Wąski rów wije się leni wie niczym wąż pomię dzy lądem
i  dużą zatoką. Z  nie ru cho mej wody wystają jakieś rośliny
podobne do masyw nych zie lo nych pię ści, na odle głych
wzgó rzach pasą się białe, puszy ste owce o  czar nych gło‐ 
wach.

Powie trze, wil gotne i chłodne, lekko poru sza liśćmi drzew
i wpra wia w drże nie feerię barw w ogro dzie.

Sły szy śpiew pta ków i melo dyjne tony dzwo necz ków koły‐ 
sa nych wia trem. Dzie siątki ich wiszą na gałę ziach drzewa na
skraju lasu.

Scho dzi z  gęstej trawy na wąską jak wstążka, brą zową
ścieżkę. Tutaj świa tło ma nie zwy kłą zie loną barwę. Gęsty
kożuch mchu otula grube pnie i powy gi nane konary drzew,
pokrywa skały wysta jące z ziemi.



Szem rze wartki stru myk, spły wa jąc ze skal nych pó łek.
Breen ma wra że nie, że sły szy szepty i śmiech.

To pew nie woda –  myśli –  albo dzwo neczki na początku
ścieżki.

Zauro czona idzie przed sie bie.

Nad jej głową prze la tuje szma rag do wo zie lony pta szek.
A  po nim drugi, czer wony jak rubin, i  trzeci z  sza fi ro wymi
skrzy deł kami.

Odpro wa dza je wzro kiem; pierw szy raz widzi ptaki mie‐ 
niące się jak klej noty.

W  grze zie lo nego świa tła i  cie nia sły szy ich dźwięczny,
nieco prze ni kliwy świer got. Towa rzy szy mu łoskot wody roz‐ 
bry zgu ją cej się o skały.

Wyso kość wodo spadu przy pra wia o  ją zawrót głowy
i przy spie sza bicie serca.

Spie niona, biała jak śnieg woda wpada z hukiem do wiją‐ 
cego się potoku i zmie nia barwę na bla do zie loną. Naj pierw
trzy, a potem wię cej ptasz ków wiruje nad kaskadą. Migo tliwa
aure ola z  topa zów, kar ne oli, ame ty stów, błę kit nych kobal‐ 
tów. Ptaszki pikują, wzbi jają się w górę, kre ślą koła.

Jeden z  nich zla tuje ku niej i  trze po cząc skrzy deł kami,
zawisa na wyso ko ści jej twa rzy. Breen widzi jego złote oczy
i rubi nowe skrzy dełka ze zło tymi koń ców kami.

Nie, to wcale nie ptak, tylko smok nie więk szy od wnę trza
jej dłoni.

–  Witaj, wiem, ty jesteś Lon rach. Cudow nie. –  Breen
wyciąga rękę, ogar nia ją pod nie ce nie, gdy smok siada na
jej dłoni. – Nale żysz do mnie.



Jak zahip no ty zo wana zbliża się z  nim do wodo spadu
z tań czą cymi wyżej małymi smo kami.

Teraz jej wzrok prze nika przez białą wodę jak przez prze‐ 
zro czy ste, ruchome szkło.

Widzi coś, co wygląda na szaro-czarne mia sto z wie żami
i igli cami wzno szą cymi się ku niebu, które jest bar dziej pur pu‐ 
rowe niż nie bie skie i przy po mina gojący się siniec.

Naj wyż sza wieża z czarną szklaną iglicą wyra sta ze ska li stej
wyspy. Wąski chy bo tliwy most prze rzu cony nad spie nio nym
morzem łączy ją z mia stem na kli fach.

Breen ma wra że nie, że sły szy lament, wojenne okrzyki, nie‐ 
ludz kie jęki, szczęk żelaza i tętent kopyt.

Z  biją cym ser cem pod cho dzi bli żej i  widzi kłę bo wi sko
ognia i dymu.

Czy ma przejść z tego cudow nego miej sca w sam śro dek
pożogi?

Dla czego mia łaby to zro bić? Dla czego kto kol wiek
chciałby to zro bić?

Pod cho dzi jesz cze bli żej, świer got smoka zmie nia się
w skrzek, wodo spad huczy, ude rza o skały.

Smok pod rywa się z  jej dłoni i  dołą cza do towa rzy szy.
Breen woła go, ale jak on ma ją usły szeć w tym zgiełku?

Coś poły skuje czer wono i  złoto w bla do zie lo nym potoku.
Na uła mek sekundy ogar nia ją strach, że to smok wpadł do
wody. Ale nie, on krąży nad jej głową i  wpa truje się w  nią
zło tymi oczami.

To szla chetny kamień leży na dnie. Wiel ko ści nie mow lę cej
piąstki, na łań cu chu ze zło tych ogniw inkru sto wa nych drob‐ 



nymi klej no tami, z zapię ciem w kształ cie smoka w locie.

Ktoś go zgu bił; ktoś musiał go upu ścić. Widać, że coś waż‐ 
nego się tu wyda rzyło. W takim razie zej dzie na dół i pobro‐ 
dzi w wodzie, żeby wycią gnąć łań cuch.

Kiedy ostroż nie scho dzi na brzeg, powie trze zaczyna pul‐ 
so wać, tęt nić jak serce. Klej not chyba też pul suje.

Poryw wia tru targa drze wami poro śnię tymi mchem. Niebo
roz dziera potężna bły ska wica, na uła mek sekundy białe
świa tło zalewa świat. Łoskot pio runu pozba wia ją odde chu.

To burza – myśli. Nikt roz sądny nie cho dzi po lesie w burzę,
nie wcho dzi do wody, kiedy biją pio runy.

Póź niej tutaj przyj dzie. A  teraz wróci do domu, gdzie jest
cie pło, sucho i  bez piecz nie. Niech ktoś inny weź mie sobie
ten wisior.

Jed nak, jeżeli się prze chyli i mocno wycią gnie rękę, może
pod nie sie z dna złoty łań cuch i…

Traci rów no wagę i  zamiast w  płytki potok wpada w  bla‐ 
do zie loną toń.

Młóci rękami, chce wydo stać się na powierzch nię, ale jej
dłoń natra fia na gładką jak stal ścianę.

Pły nie w  prawo, tam rów nież napo tyka ścianę, z  lewej
strony to samo. Już rozu mie; uwię zła w  czymś w  rodzaju
pułapki. Nad sobą widzi niebo, jest czarne, prze ci nają je bły‐ 
ska wice, sza leje burza.

Tłu cze pię ściami o  ścianę. Rani dło nie, krew zabar wia
wodę.

Czuje, że się dusi. Wypuść cie mnie. Wypuść cie mnie.



Masz klucz. Użyj go. Prze budź się – sły szy.

Jak przez mgłę widzi zamek niczym w drzwiach. Mieni się
sre brzy ście wysa dzany dro gimi kamie niami.

Nie dosię gnie go – myśli – jest za daleko.

Serce jej łomo cze; ma drgawki.

Marco pod niósł ją za ramiona i w tej samej chwili włą czył
się alarm w komórce.

– Jezu, Breen. Już myśla łem, że masz napad padaczki.

– Ja… tonę łam. Wpa dłam do potoku, oka zał się taki głę‐ 
boki i… O Boże, to było straszne.

Przy tu lił ją i odgar nął wil gotne włosy z twa rzy.

–  Byłam w  jakimś cudow nym miej scu. Widzę je teraz jak
przez mgłę, ale wiem, że tam było pięk nie. Weszłam do
wody, już nie pamię tam po co, i wtedy zaczę łam tonąć.

–  Dziew czyno, ty dygo czesz. –  Zde ner wo wany przy ci snął
usta do jej czoła. – Oddy chaj głę boko.

– Nic mi nie jest. – Z ulgą wypu ściła oddech w jego ramio‐ 
nach. – Ten sen to chyba było uko ro no wa nie moich kosz ma‐ 
rów.

–  Jesz cze takiej cię nie widzia łem. Trzę słaś się, dła wi łaś
i mia łaś sze roko otwarte oczy. Wystra szy łaś mnie jak cho lera.

– Byłam prze ra żona. – Przy tu liła głowę do jego ramie nia,
które zawsze słu żyło jej wspar ciem. –  Prze pra szam,
naprawdę. To moja wina. Nie po trzeb nie się nakrę ci łam
myślami o lot ni sku, podróży, o roz ma itych wydu ma nych pro‐ 
ble mach. Muszę z  tym skoń czyć, bo tamto piękne miej sce
jest wła śnie tam, gdzie lecimy.



– To pewne jak dwa razy dwa, że będziemy nim zachwy‐ 
ceni. Ale wię cej nie rób mi takich nume rów. – Odsu nął ją od
sie bie na dłu gość ramie nia i z uwagą popa trzył jej w twarz. –
  Moja bab cia mówiła o  takich dziew czy nach jak ty, że są
nad wraż liwe. Jesteś mode lo wym przy kła dem nad wraż liwca.
Mam zadzwo nić do Sally, uprze dzić go, że nie przyj dziemy?

–  Abso lut nie nie. To był tylko zły sen wywo łany stre sem.
Przy naj mniej zajmę się pracą i nie będę mieć czasu na głu‐ 
pie myśli.

– W takim razie uma luj się, popraw urodę.

– A co z nią nie tak? Oprócz tego, że należy do nad wraż‐ 
liwca?

–  Nałóż ciemne cie nie na powieki, pod kreśl mig da łowy
kształt tych sza rych oczu. Prze cież poka zy wa łem ci, jak masz
się malo wać. Idę się prze brać w  coś sek sow nego, niech
wszy scy widzą, że ich bar man zasłu guje na sute napiwki.
Pusz czam cię przo dem do łazienki – rzu cił, po czym wyszedł
z salonu.

–  Jak ci minął ostatni dzień daw nego życia?! –  zawo łał,
prze bie ra jąc się w swoim pokoju.

–  Nie źle, wła ści wie cał kiem dobrze. Jestem gotowa na
począ tek nowego.

Kiedy jakiś czas póź niej szli do klubu, Breen objęła Marco
w pasie ramie niem.

Na ostatni dzień w barze Marco wybrał czer wony pod ko‐ 
szu lek, który pod kre ślał jego smu kłą figurę i  mię śnie ramion
wyrzeź bione na siłowni. Dopa so wał kolo rem pasek przy
spodniach i buty za kostkę.



Breen wie działa, że nie tylko ona się dener wuje.

–  Opo wiesz, jak wyglą dała poże gnalna wizyta u  rodzi‐ 
ców?

– O czym tu opo wia dać? – Wzru szył ramio nami. – Oboje
byli mili. Tata życzył mi szczę śli wej podróży i znik nął w warsz‐ 
ta cie. Mama poczę sto wała mnie colą, powie działa, że
w Irlan dii jest mnó stwo kościo łów, więc ma nadzieję, że przy‐ 
naj mniej w co któ rymś spę dzę tro chę czasu. Ona na dal wie‐ 
rzy, że modli twa ma zba wienny wpływ na homo sek su alizm.

– Przy kro mi.

– A tam, wszy scy zacho wa li śmy się uprzej mie, a to już coś.
Nie posze dłem zoba czyć się z  bra tem, bo wie dzia łem, że
w  jego przy padku nie mam co liczyć na uprzej mość. Za to
skon tak to wa łem się z  sio strą. Była zawa lona robotą, ale
chwilę miło poga da li śmy.

– Na Keishy zawsze możesz pole gać. – Breen pocie sza ją‐ 
cym gestem na moment moc niej objęła go w  pasie. –
  Marco, dla naszych rodzin jeste śmy odmień cami. Mnie to
nie prze szka dza. A nawet zaczyna mi się podo bać. Za to ty
cią gle nie możesz się z  tym pogo dzić. Jutro wsia damy do
samo lotu i nikt nas tam nie zna. Możemy być, kim chcemy.

– Kim jesteś?

– Pra cuję w bry tyj skim wywia dzie w służ bie Jej Kró lew skiej
Mości i dla tego nie mogę o tym mówić.

–  Dobry wybór. Ja jestem mło dym miliar de rem filan tro‐ 
pem, sław nym tek ścia rzem i w tajem nicy mam romans z bar‐ 
dzo sek sow nym akto rem i pio sen ka rzem.

– Kto to może być?



–  Nie mogę wyja wić, to tajem nica. Powiedzmy, że jego
imię rymuje się z Mooda cris.

– Jako agentka MI6 umiem roz ko do wać twój zmyślny szyfr.
On rze czy wi ście jest sexy.

Skrę cili do klubu. Marco przy sta nął przed infor ma cją
umiesz czoną w błysz czą cej ramce obok drzwi.

– Czy Sally wspo mi nał coś o zamknię tej impre zie?

– Nie. Hmm. Na pry wat nych impre zach wpa dają naj więk‐ 
sze napiwki.

Weszli do środka. Przy wi tały ich chó ralne wiwaty.

Breen miała wra że nie, że tra fiła w sam śro dek obcho dów
Dnia Świę tego Patryka –  jedno z  nie wielu świąt, które Sally
hucz nie cele bro wał.

Trój listne koni czyny, tęcze, skrzy dlate wróżki i  skrzaty; nie
zabra kło ani jed nego ele mentu irlandz kiego folk loru.

Sły szała, jak Marco, chi cho cząc, szep nął:

– O kurde!

Der rick Lacross, gorąca i trwała miłość Sally, pod szedł do
nich z dwoma kie lisz kami szam pana. Miał zie loną kami zelkę
opiętą na impo nu ją cej kla cie i  zabawny, słodki kape lu sik
skrzata nało żony na bakier na blond czu prynę z jaśniej szymi
pasem kami.

– Myśle li ście, że damy wam wyje chać tak bez poże gna‐ 
nia?

Podał im kie liszki, wziął z  tacy jeden dla sie bie i odwró cił
się do peł nej sali. Wzniósł kie li szek, a wtedy wszy scy chó rem
zawo łali: Sláinte!



Breen zanio sła się śmie chem.

– Nie sa mo wite – wydu siła. – Po pro stu nie sa mo wite.

– To dopiero pre lu dium. Pij cie, dzie ciaki.

Z gło śni ków buch nęła irlandzka muzyka. Sally z posta wio‐ 
nymi na żel krót kimi wło sami, spe cjal nie na tę oka zję poma‐ 
lo wa nymi na zie lono, pod szedł do nich, a wła ści wie przy fru‐ 
nął, bo do dłu giej sukni z bia łego bro katu miał docze pione
zie lone skrzy dła, które falo wały przy każ dym kroku.

– Aku rat pozwo lił bym wam pra co wać w noc przed wylo‐ 
tem. – Prze wró cił oczami i cmok nął ich w policzki. – Ty – wrę‐ 
czył Marco wysoki czarny kape lusz z  błysz czącą zie loną
wstążką – jedz, pij i baw się. A ty – wziął Breen za rękę – pój‐ 
dziesz ze mną.

– Sally! – Marco uści skał przy ja ciela. – Jesteś nie sa mo wity.
Rany, ty i Der rick nie macie sobie rów nych.

–  Oczy wi sta oczy wi stość. Twoja sio stra, Marco, jest na
zebra niu i przyj dzie za mniej wię cej godzinę.

– Naprawdę? To… cudow nie!

–  A  teraz bie gnij za Der ric kiem. Breen musi dokoń czyć
przy go to wa nia do przy ję cia.

Pocią gnął ją za sobą i  ani na chwilę nie pusz cza jąc jej
dłoni, lawi ro wał w tłu mie.

– Panie i pano wie, ona wróci. A tym cza sem miłej zabawy!
– Toro wał im drogę wycią gniętą ręką, w którą ktoś przy tom‐ 
nie wsu nął kie li szek z szam pa nem.

–  Sally, nie mogłeś mi zro bić lep szej nie spo dzianki. Jesteś
kochany.



– Och, znasz mnie. Każdy pre tekst jest dobry do urzą dze‐ 
nia przy ję cia. – Zapro wa dził ją do wspól nej gar de roby na
zaple czu. – A ty i Marco jeste ście mi i Der ric kowi szcze gól nie
bli scy. A  teraz –  to powie dziaw szy, pod szedł do sto jaka
z kostiu mami – ubie rzemy cię sto sow nie do oka zji.

Zdjął z wie szaka sukienkę, krótką i  zie loną jak jego włosy,
z głę bo kim dekol tem na ple cach w kształ cie litery V.

– Śliczna, ale…

– Jest twoja. Der rick wybrał ją dla cie bie, a  jak wiesz, on
ma dosko nały gust.

– Kupi li ście mi sukienkę.

– Impre zową, któ rej sobie nie fund nę łaś mimo nie spo dzie‐ 
wa nego przy pływu gotówki. A  ja, jako osoba o wysu bli mo‐ 
wa nym smaku, dobra łem buty do kom pletu.

Podał jej parę zło tych pan to fli z  otwar tym noskiem
i paskiem przez kostkę.

– Strasz nie wyso kie te obcasy.

– Dasz radę. Ze wszyst kim sobie pora dzisz. A teraz wyska kuj
z ciu chów, dziew czyno. Impreza zaczęła się bez nas.

Trudno było się nie zgo dzić, gdy sły szało się głosy, śmie chy
i muzykę, od któ rej trzę sło się prze pie rze nie gar de roby.

Zdjęła buty, ścią gnęła T-shirt i spodnie.

– I biu sto nosz, skar bie. Jego widok mnie zasmuca.

Breen stała w zwy kłym bia łym sta niku i prak tycz nych bia‐ 
łych baweł nia nych figach.

– Bez biu sto no sza?



–  Sukienka ma usztyw nie nie, cho ciaż ty go wcale nie
potrze bu jesz. A  temu smęt nemu sta ni kowi czas wypra wić
pogrzeb. Eks po nuj swoje walory.

– No dobrze. Kolejny krok na nowej dro dze.

Wśli znęła się w  sukienkę i  unio sła ręce, żeby Sally mógł
zacią gnąć zamek na boku.

– Pasuje.

– Ide al nie. Sia daj. Teraz buty.

Usia dła, nało żyła je i zma gała się z paskami.

– Zapro si łeś rodzi ców Marco.

– Ina czej popeł nił bym nie takt.

– Odmó wili. Tak samo jak moja matka.

Sally przy klęk nął i zapiął kla merki przy paskach.

– Ich strata. Serce mnie boli, kiedy patrzę na tego rodzaju
ludzi. Los ich obda rzył takimi uda nymi dziećmi, a  oni nie
potra fią zaak cep to wać ich odmien no ści.

Pokle pał Breen po sto pie.

– Dziew czyno, posłu chaj rady sta rej cioty: bądź sobą i miej
wszystko w nosie.

– Wcale nie jesteś stary – zaopo no wała, a Sally roze śmiał
się roz ba wiony.

–  Pomyśl o  pedi cure. Wrzuć tro chę koloru na te ładne
paluszki.

– Zała twię to w Irlan dii.

–  I  kup sobie ele gancką bie li znę, dziew czyno. –  Zanim
Breen zdą żyła zapro te sto wać, zaha czył zgię tym pal cem



o  ramiączko sta nika i  odrzu cił go na bok. –  Spo tkasz jakieś
irlandz kie cia cho, on zoba czy coś takiego, i  co, po zawo‐ 
dach?

–  Naj pierw spró buję odna leźć sie bie, a  dopiero potem
pomy ślę o irlandz kich cia chach.

– Jesteś mądrą kobietą. Przede wszyst kim musisz się dowie‐ 
dzieć, co daje szczę ście, Breen. Reszta przyj dzie sama.

– Kocham cię, Sally.

– Och, moja dziew czynka. Ja też cie bie kocham. A teraz
wstań i podejdź do lustra.

Zoba czyła kobietę z kaskadą ogni sto ru dych loków, w sek‐ 
sow nej zie lo nej sukience wysoko odsła nia ją cej nogi w pan‐ 
to fel kach god nych księż niczki.

– Wyglą dam… szy kow nie.

– Pro sty krój, żad nych fal ba nek, to twój styl. – Sally zakrę cił
pal cem w powie trzu. – Obróć się.

– Mogę zwich nąć kostkę.

– Bez obawy, spo koj nie utrzy masz rów no wagę.

Okrę ca jąc się, zer k nęła na tył sukni.

– No, nie źle.

–  Naj sek sow niej sze z  ple ców. –  Poło żył Breen dło nie na
ramio nach i  uśmiech nął się, przy bli ża jąc poli czek do jej
policzka. – Oto Breen Sio bhan Kelly.

– Sally, nawet bez skrzy deł jesteś moją chrzestną wróżką.

–  Bycie wróżką to moje ulu bione zaję cie. A  teraz łap za
kie li szek i idziemy poka zać się gościom.



*

Breen, roz kosz nie wyczer pana, prze spała noc bez stre su ją‐ 
cych snów.

Ale rano napię cie powró ciło. Ponow nie potwier dziła
wszyst kie doko nane rezer wa cje, po raz nie wia domo który
spraw dziła, czy wszystko spa ko wała. Uważ nie przej rzała
pasz port, czy prze pad kiem nie ma tam jakichś błę dów.

Potem prze py tała Marco, czy poza ła twiał wszystko, co
miał do zała twie nia.

–  Zgło si łeś na poczcie, żeby zatrzy my wali kore spon den‐ 
cję?

–  Zgło si łem, cho ciaż nie wiele listów dosta jemy. Wszyst kie
szybko psu jące się pro dukty, rów nież nie wiele, zanio słem do
Grace, po dru giej stro nie kory ta rza. Dałem jej klucz, żeby
pod le wała nasze nie liczne kwiaty i od czasu do czasu poza‐ 
pa lała świa tła w  miesz ka niu, aby znie chę cić wła my wa czy,
gdyby przy pad kiem któ ryś z  nich poła sił się na nasze gów‐ 
niane graty.

– Dobrze scho wa łeś euro?

– Taak, łącz nie z pię cioma set kami od Sally i Der ricka.

– Co? Oni wczo raj dali ci pięć set euro?

– Nie przy jęli odmowy. Mam część tych pie nię dzy wydać
na kola cję w ele ganc kiej restau ra cji, żebyś mogła się poka‐ 
zać w nowej sukience.

– To są… cali oni.

–  Powiem ci coś jesz cze, jeśli prze sta niesz świ ro wać, bo
zaczyna mi się udzie lać twoja dygotka.



– A co?

– Poje dziemy limu zyną na lot ni sko.

– Marco, nie możemy wyrzu cać pie nię dzy na limu zynę.

–  Nie będziemy. To pomysł bywal ców U  Sally. Wiesz, że
brat Reno jest kie rowcą limu zyny. Razem wszystko zała twili.
Będzie tutaj za godzinę, idę więc pod prysz nic i prze bie ram
się w  strój wytraw nego podróż nika. A  ty w  tym zamie rzasz
lecieć?

Popa trzyła na czarne leg ginsy do jogi i pro sty czarny swe‐ 
ter.

–  Będziemy spać w  samo lo cie. Wygodny i  prak tyczny
zestaw.

– W sumie masz rację. Zupeł nie jak byś bez prze rwy gdzieś
latała. Tylko zmień te czarne buty na teni sówki, na które cię
namó wi łem. Przyda się kolo rowy akcent.

– Dobra.

Zmie niła buty, obej rzała zawieszki na waliz kach, nało żyła
czarny żakiet. Spraw dziła pogodę na lot ni sku Shan non. Szes‐ 
na ście stopni, pochmurno, praw do po do bień stwo opa dów:
czter dzie ści pro cent.

Marco, już gotowy do drogi, w oliw ko wym T-shir cie i dżin‐ 
sach, wyj rzał przez okno.

– Ha! Wła śnie pod je chało wiel kie czarne limo.

– Boże, Boże, już czas! Musimy znieść bagaże.

Mieli do poko na nia dwa pię tra. Kiedy sta nęli na dole
z  jedną z wali zek Breen, jej ple ca kiem, walizką Marco i  jego
torbą na ramię, pod szedł do nich kie rowca w uni for mie.



Breen za żadne skarby nie mogła sobie przy po mnieć, jak
ma na imię brat Reno, czyli Tiny Tur ner.

– Pozwól cie, że pomogę. Jestem Fra zier – przed sta wił się. –
 Wiozę was na lot ni sko.

– Piękne autko.

– Prawda?

–  Na górze jesz cze zostało kilka rze czy –  uprze dziła go
Breen.

– Nie ma pro blemu – uspo koił ją. – Naj pierw wło żymy to
wszystko do bagaż nika, dama poczeka w  samo cho dzie,
a my z Marco znie siemy resztę.

Miała wra że nie, że śni; długi samo chód, skó rzana tapi‐ 
cerka, biała róża w wazo nie z prze zro czy stego szkła. Fra zier
dał jej butelkę wody. Popiła nią avio ma rin; wolała go łyk‐ 
nąć, tak na wszelki wypa dek.

Kiedy limu zyna płyn nie ruszyła, Marco zajął się zabawą
wyświe tla czami i sys te mem nagła śnia ją cym, a ona sie działa
wpa trzona w okno.

Opusz czała Fila del fię na trzy mie siące. Tu było wszystko,
co znała. Tutaj miała przy ja ciół. Zgod nie z pla nem Marco po
dwóch tygo dniach wra cał do Sta nów.

Wtedy zosta nie sama, pierw szy raz w życiu zdana wyłącz‐ 
nie na sie bie.

Bez apo dyk tycz nej matki, bez ser decz nego przy ja ciela
u boku, bez wspar cia Sally. Bez pracy, bez sta łych obo wiąz‐ 
ków, bez nad zoru.

Jeżeli uzna, że musi czymś wypeł nić czas, poszuka pracy.
Skoro ojciec był irlandz kim oby wa te lem, ona miała prawo



ubie gać się o podwójne oby wa tel stwo. I dla tego, jeżeli…

– Prze stań się zamar twiać – skar cił ją Marco. – Dołu jesz się.

–  Wcale nie. Aku rat myśla łam, że kto wie, może zechcę
tam tro chę popra co wać. Na przy kład, w pubie, bo to lubię.
Albo w  skle pie. Czy w  cen trum ogrod ni czym. Chcia ła bym
się nauczyć hodo wać rośliny. Mój tata chyba dora stał na
far mie. Przy naj mniej tak mi się zdaje. Pomie szały mi się tamte
wszyst kie histo rie, które mi opo wia dał, ale myślę, że jed nak
wycho wy wał się na far mie.

– Mają ich tam mnó stwo.

– W każ dym razie nie mar twię się. – Abso lut nie nie – utwier‐ 
dziła się w duchu. – Tro chę się dener wuję, ale to co innego.
A ty nie?

–  Nie. Ja jestem pod ja rany. Breen, dotąd oboje rzadko
rusza li śmy się poza Fila del fię. I zobacz, co robimy. Jestem ci
taki wdzięczny.

–  Bez cie bie bym sobie nie pora dziła. Poważ nie, w  życiu
nie wsia dła bym sama do samo lotu.

– No to się szy kuj, dojeż dżamy do lot ni ska.

Odru chowo chwy ciła torebkę. Marco poło żył rękę na jej
dłoni.

– Skar bie, wszystko masz, łącz nie z pasz por tem. Jedziemy
zagrze bi stą limu zyną. Ciesz się chwilą.

– Chcesz cie szyć się chwilą? – Wyjęła komórkę z  torebki,
przy tu liła się do Marco. – No to czas na sel fie.

–  Prze ślij mi. Wrzucę tę fotkę na Insta gram i  na Twit ter.
Hasz tag: przy ja ciele na wieki, hasz tag: w dro dze, hasz tag…



– Wystar czy – hamo wała go roz ba wiona.

– Hej, pomyśl o dzien niku podróży; będziesz go pisać dzień
po dniu. I zało żymy blog.

– Nic nie wiem o blo gach.

– Wiesz, jak pisać, a ja wiem, jak go zało żyć. – Nasu nął na
nos desi gner skie oku lary sło neczne firmy Ray Ban, które fund‐ 
nął sobie w  przy pły wie finan so wego sza leń stwa. –  Musimy
wymy ślić dobry tytuł. Będziesz go pro wa dzić też po moim
wyjeź dzie, tak żebym… O kurde, jeste śmy na miej scu. Zasta‐ 
nów się nad tym.

Gdy jechali limu zyną, zna leźli się w innym świe cie, za to na
lot ni sku tra fili do innego wszech świata. Ludz kie mro wie,
ogromny gwar, mnó stwo naj róż niej szych ozna czeń.

Oddali bagaże i Breen sta rała się nie pani ko wać, gdy jej
walizki odje chały na rucho mej taśmie, a ona została z ple‐ 
ca kiem i małą torebką.

Wszę dzie kolejki! Pod czas przej ścia przez kon trolę bez pie‐ 
czeń stwa była bli ska paniki, ale jakoś nikt ich nie aresz to wał.

Za to skie ro wano ich do pocze kalni dla pasa że rów pierw‐ 
szej klasy.

– Tylu ludzi gdzieś leci, tylu skądś przy la tuje.

–  My też gdzieś lecimy. –  Marco uśmiech nął się i  lekko
podry gu jąc, wziął Breen pod ramię. – Może cze goś się napi‐ 
jemy, coś prze ką simy. Mamy czas.

– Powie dzieli, że mamy pójść do pocze kalni dla pierw szej
klasy. – Nie była pewna, czy da radę cokol wiek prze łknąć,
ale wie działa, że musi się wyci szyć w jakimś spo koj nym miej‐ 
scu.



Tu i ówdzie stały zbite w gro madkę całe rodziny z nie mow‐ 
lę tami, małymi dziećmi, z dziad kami. Osob nicy wyglą da jący
na biz nes me nów prze miesz czali się zde cy do wa nym kro kiem,
co rusz spo glą da jąc w ekrany smart fo nów. Tro chę ludzi drze‐ 
mało na krze słach przy bram kach. Mnó stwo wyglą dało na
śmier tel nie znu dzo nych.

Jak można się nudzić przed lotem?

Widziała ludzi oglą da ją cych tele wi zję, czy ta ją cych książki,
wpa trzo nych w tablety. Zoba czyła…

Męż czy znę ze srebr nymi wło sami.

To nie moż liwe, a  jed nak… stał w kolejce do jed nej z bra‐ 
mek.

– Marco…

– O, tutaj jest nasza pocze kal nia.

– Marco, widzia łam…

Męż czy zna znik nął.

– Już nic – mruk nęła.

Stres, nad miar wra żeń, wyobraź nia płata figle.

Prze szli przez ozna ko wane drzwi i zna leźli się w stre fie ciszy
i  zapa chu cytru sów. Kobieta z  pro fe sjo nal nym uśmie chem
na twa rzy sie działa za kon tu arem ozdo bio nym bia łym stor‐ 
czy kiem.

–  Dobry wie czór pań stwu. Mogę pro sić o  karty pokła‐ 
dowe?

–  Nie wiem, czy tra fi li śmy we wła ściwe miej sce –  powie‐ 
działa Breen, wyj mu jąc karty z torebki.



– Oczy wi ście. Powia do mimy pań stwa o cza sie wej ścia na
pokład. Pro szę tędy.

Weszli do dużego, cichego pomiesz cze nia. Tutaj pasa że‐ 
ro wie sie dzieli w  fote lach albo przy sto li kach, sączyli drinki,
jedli prze ką ski, prze glą dali cza so pi sma.

Nieco zagu biona Breen usia dła i  pod nio sła sze roko
otwarte oczy na Marco.

Odpo wie dział jej rów nie zasko czo nym spoj rze niem.

–  Ludzie tak żyją, Breen. Wyobraź sobie! Mają tutaj kre‐ 
wetki, widzia łaś? Kok tajl z kre we tek. Wezmę dla nas.

Pod szedł do nich kel ner.

– Czego się pań stwo napiją?

– Ja…

– Możemy pro sić o szam pana? – zapy tał Marco.

– Już niosę.

Pili szam pana, jedli kok tajl z  kre we tek. Breen nawet nie
mru gnęła okiem, kiedy Marco wsu nął do pod ręcz nej torby
kilka jabłek, paczkę chip sów, colę i butelkę wody.

Zaczyna się nasza przy goda – pomy ślała – może rze czy wi‐ 
ście warto pisać ten dzien nik. Sprawi jej to przy jem ność, no
i w przy szło ści miło będzie odświe żyć wspo mnie nia.

Dwa kie liszki szam pana uspo ko iły jej nerwy i  gdy wywo‐ 
łano ich lot, czuła już tylko przy tłu mioną eks cy ta cję. Oka zało
się, że pasa że ro wie pierw szej klasy prak tycz nie prze cho dzą
z pocze kalni pro sto na pokład samo lotu.

Ich fotele wyglą dały jak jakieś futu ry styczne kap suły.



– Dziew czyno, mamy tele wi zor i całą kupę fil mów za friko!
Popatrz tylko, te fotele się roz kłada do spa nia. No i dali nam
takie fajne kosme tyczki. Są szczo teczki do zębów, mgiełka
do twa rzy, opa ski na oczy do snu. Skar petki! Faj nie, nie?

– Mam wra że nie, że śnię.

– To nie sen. Dawaj, robimy sel fie.

Kiedy wycią gnął tele fon, pod szedł do nich ste ward.

– Czy podać pań stwu jakieś drinki, zanim wystar tu jemy?

– Szam pana – zde cy do wała Breen i  sze roko się uśmiech‐ 
nęła. – Przez całą drogę pijemy szam pana.

Na ter mi nalu męż czy zna ze srebr nymi wło sami odpro wa‐ 
dził spoj rze niem samo lot toczący się po pasie.

Jego misja została zakoń czona suk ce sem, czas wra cać.

Będzie tęsk nił za Fila del fią, prec lami, kolo rami, za dużym
zbio ro wi skiem ludzi.

Ale cie szył się, że wraca do domu.

Jesz cze nie teraz, przy po mniał sobie. Zostało jedno zada‐ 
nie do wyko na nia, musi odwie dzić pewne miej sce.

Swo bod nym kro kiem wmie szał się w  tłum podróż nych.
Zakrę cił za róg i roz pły nął się w powie trzu.



Roz dział 5

Breen doko nała istot nego odkry cia. Spodo bało jej się lata‐ 
nie! Tego nie prze wi działa, sądziła, że przez całą drogę
będzie wal czyć ze stre sem.

Tym cza sem podróż samo lo tem oka zała się bar dzo przy‐ 
jem nym doświad cze niem. Miała pod ręką jedze nie, picie,
roz rywkę, no i towa rzy szył jej Marco. Fascy no wało ją patrze‐ 
nie przez okno. Co prawda miała za szybą jedy nie smo li stą
czerń, ale oczyma wyobraźni widziała ocean, statki koły‐ 
szące się na wodzie, małe wyspy, które zosta wiali za sobą.

Wąt pliwe, żeby lata nie pierw szą klasą weszło jej w  krew
(trzeba myśleć prak tycz nie), jed nak wie działa, że już nie
będzie się czuła taka przy spa wana do ziemi. Kto wie, może
raz na rok wybie rze jakiś punkt na mapie, spa kuje walizkę
i poleci w to miej sce.

Czyż nie byłoby cudow nie?

Nie liczyła, że uda jej się zasnąć, a tym cza sem szam pan,
obej rzany z  Marco film i  mono tonny szum sil ni ków zro biły
swoje. Nało żyła słu chawki, włą czyła play li stę irlandz kich bal‐ 
lad (aby wczuć się w  te kli maty), obni żyła opar cie fotela,
nakryła się ple dem, przy ło żyła głowę do poduszki i momen‐ 
tal nie zasnęła.

Śniły jej się zie lone pola, nie bie skie jeziora, gęste lasy
i łagod nie wzno szące się wzgó rza. Leciała nad tymi polami,



jezio rami i  lasami na czer wo nym smoku. W  tym głę bo kim
śnie czuła sma ga nie wia tru na twa rzy.

Zoba czyła stru mień, a  przy nim chatę z  kamieni z  ogro‐ 
dem od frontu i ścianą lasu w tle. Po chwili prze le ciała nad
farmą z zie lo nymi polami, ogro dzoną mur kiem z kamien nych
cio sów. Męż czy zna szedł za masyw nym brą zo wym koniem,
pług zna czył zie leń rzę dami bru nat nych skib. Z  głębi snu
doszedł ją głos ora cza; śpie wał o utra co nej miło ści.

Sen prze niósł ją w noc, czer wony smok szy bo wał pod nie‐ 
bem pozna czo nym migo tli wymi gwiaz dami. Dwa księ życe:
mleczny w pełni i jaskrawy pół księ życ czu wały nad świa tem.

Gdy słońce wyło niło się zza zie lo nych wzgórz, malu jąc je
zło tem i  czer wie nią, opa dła na zie mię. Stała nad jezio rem
obok męż czy zny z mie czem przy pa sa nym u boku i buławą
w  dłoni z  gło wicą ozdo bioną jarzą cym się czer wo nym
kamie niem.

Męż czy zna drugą ręką trzy mał za wodze czar nego
rumaka. Jego falu jące włosy, czarne jak umasz cze nie konia,
opa dały poni żej koł nie rza koszuli. Z  lewej strony przy twa rzy
wił mu się cienki war ko czyk. Nie zna jomy wpa try wał się
w Breen zie lo nymi oczami jak ota cza jące ich wzgó rza.

–  Sen to bez ruch. Zbudź się i  dzia łaj albo śpij, niech się
dowie, że jego poświę ce nie nic dla cie bie nie zna czy.

Wście kłość i wstyd, dwa grube postronki, splo tły się w niej
w  cia sny węzeł. Czerń zmą ciła świa tło brza sku. Podmuch
wia tru ciął jak bat. Czarne niebo roz darła bły ska wica, pio‐ 
run ude rzył w pobliżu stóp męż czy zny.

Ani jeź dziec, ani koń nawet nie drgnęli.



– Zbudź się – powtó rzył z uśmie chem nie zna jomy. – Obudź
się i  udo wod nij, że się mylę. Prze budź się, Breen Sio bhan
O’Ceal la igh, i bądź.

Obu dziła się pół przy tomna, oszo ło miona. Była gotowa
przy siąc, że czuje zapach ozonu i  trawy. Leżała bez ruchu
w ciem nej kabi nie, sta ra jąc się zatrzy mać w pamięci jak naj‐ 
wię cej szcze gó łów ze snu.

Naj le piej wszystko zapi sać – zde cy do wała.

Usia dła, zapa liła lampkę, wycią gnęła lap top. Może jej
umysł nie działa na peł nych obro tach, ale przy naj mniej spi‐ 
sze wszystko, co zapa mię tała. W sumie to był cie kawy sen,
taki bujny. Nawet w  tym męż czyź nie, chyba wojow niku,
a  może królu, dostrze gła coś fascy nu ją cego. Cie kawe, co
taka postać ozna cza w pod świa do mo ści.

W miarę łatwo roz szy fro wała resztę sym boli. Smok pocho‐ 
dził z  poprzed niego snu, lata nie miało zwią zek z  podróżą
samo lo tem. Koja rzyło się ze swo bodą. A  taki widok czę sto
poja wiał się na pocz tów kach z Irlan dii.

Dwa księ życe? Może sym bo li zo wały zamianę jed nego
miej sca (świata) na dru gie? Kto wie?

Chata wyglą dała jak tamta, którą wyna jęła w  Gal way.
Farma? Roz ma wiała z Marco o tym, że jej ojciec wycho wał
się na far mie. Oracz? Czyżby ojciec? On śpie wał i ojciec też
śpie wał. Lirycz nym teno rem, zwa nym irlandz kim, jak ten
oracz. Jed nak nie, to nie był śpiew taty; dobrze znała głos
Eiana Kelly’ego, miała nagra nia i pusz czała je, kiedy matka
wycho dziła z domu.

Praw do po dob nie on miał sym bo li zo wać osobę ojca.



Ten gniewny męż czy zna? Wysoki, musku larny, ale nie
potężny, jak na przy kład Der rick. Bystre zie lone oczy, czarne
włosy – dłu gie, falu jące z war ko czy kiem wojow nika po jed‐ 
nej stro nie. Ubrany jak postaci z Gry o tron albo filmu o królu
Artu rze. Buława sym bo li zuje wła dzę, prawda? Podob nie jak
miecz jest atry bu tem wojow nika czy ryce rza. A kamień przy‐ 
po mi nał tam ten z wcze śniej szego snu.

Burza praw do po dob nie wyra żała jej bunt prze ciwko speł‐ 
nia niu pole ceń. Nie życzyła sobie, aby ktoś jej dyk to wał, co
ma robić.

Jak kol wiek na to patrzeć, sen był naprawdę nie zwy kły
i zde cy do wa nie warto go zapi sać.

I  warto uwiecz nić każdy dzień tej podróży –  dodała
w  myślach. Miała nie wiel kie poję cie o  pro wa dze niu bloga,
ale otwo rzyła nowy doku ment i  po chwili zasta no wie nia
wstu kała tytuł:

SZU KA JĄC SIE BIE

Pisała pra wie godzinę. Współ pa sa że ro wie powoli się
budzili, roz bły ski wały lampki nad fote lami. Ste war desy krą‐ 
żyły po kabi nie, pół szep tem pro po nu jąc kawę i śnia da nie.

Sącząc kawę, prze czy tała i popra wiła tekst.

– Jezu, wyszło tego pięć stron!

Wzięła lot ni czy zestaw toa le towy oraz swoją kosme tyczkę
i udała się do łazienki. Kiedy wró ciła, Marco sie dział z kawą
nad jej dzien ni kiem.

– Hej!

–  Zosta wi łaś otwarty lap top. Breen, to jest naprawdę
dobre.



– Jesz cze nie skoń czy łam, muszę wszystko doszli fo wać.

– Zostaw tak, jak jest. Tekst jest zabawny, barwny, napi sany
w  gawę dziar skim stylu. Wła śnie tak powi nien wyglą dać
blog. Zaraz ci go założę.

– Marco…

– Aha, zamó wi łem dla nas omlety, z beko nem dla cie bie,
z  kieł basą dla mnie. Zasta na wia łem się nad Krwawą Mary
albo Mimosą, ale nie długo czeka nas jazda samo cho dem.
Carla, nasza ste war desa, powie działa, że lądu jemy za mniej
wię cej czter dzie ści pięć minut.

–  Jak chcesz nazwać domenę? –  zapy tał, sku piony na
lap to pie.

– Ja…

–  Dobra, weźmy coś pro stego. Bre en Sio bhan.com. Na
razie bez dru giego członu nazwi ska. Oso bi ste szcze góły
będą widoczne wyłącz nie dla cie bie. Ty decy du jesz, co
chcesz udo stęp niać. Pomogę ci. Wszystko tak usta wię, że
będziesz dosta wać powia do mie nia o komen ta rzach. Zapro‐ 
jek tuję pro stą, ele gancką stronę. Ważne, żeby była łatwo
dostępna na komór kach i table tach.

On lubi się bawić kom pu te rem –  pomy ślała. –  Co tam,
niech się pobawi.

– Kto to będzie czy tał? – zapy tała bez prze ko na nia.

– Wszy scy od Sally. Dla nich to super sprawa, będą mogli
śle dzić, gdzie jeste śmy i co robimy. I  frajda dla nas, gdy już
wró cimy do domu.

Posłał jej uśmiech znad kla wia tury.



–  Ty pisz, ja zajmę się stroną tech niczną. Pokażę ci, jak
łado wać zdję cia i  tek sty. Jeżeli po paru tygo dniach stwier‐ 
dzisz, że blo go wa nie cię nie bawi, zawsze możesz zre zy gno‐ 
wać. Chcesz wybrać czcionkę?

–  Sam wybierz. –  Nie zamie rzała się w  to wszystko wgłę‐ 
biać. Widziała w  tym coś w  rodzaju wysy ła nia przy dłu gich
pocz tó wek do przy ja ciół.

–  Świet nie. Wła śnie koń czę i wysy łam gru powy mail z  lin‐ 
kiem do bloga.

On koń czył, a tym cza sem ją już nękały myśli o poru sza niu
się na lot ni sku, dotar ciu do wypo ży czalni samo cho dów i jeź‐ 
dzie po Irlan dii, mimo że po prze gra nym loso wa niu to Marco
miał pierw szy usiąść za kie row nicą.

Samo lot scho dził do lądo wa nia. Przez war stwę chmur
widziała zie lone pola i wzgó rza ze swo jego snu. Patrzyła na
zie lono-brą zowo-złoty pat chwork pod zasnu tym sza rym nie‐ 
bem.

Jakaś słodka nuta ode zwała się w jej sercu i wyci snęła łzy
wzru sze nia.

– Och, Marco, tylko popatrz!

– Patrzę. – Odwró cony do okna, już robił zdję cia. – Breen,
to wygląda jak obraz, a jed nak ist nieje naprawdę.

– To wszystko mi się przy śniło. Napi sa łam o tym.

– Nie widzia łem tego w blogu.

–  Nie, bo opis snu umie ści łam w  innym pliku. Pokażę ci
póź niej. Musimy się przy go to wać. Musimy…

– Jeste śmy gotowi. – Wziął ją za rękę.



Wszystko poszło gładko. Podą żali za zna kami, aż tra fili do
odprawy pasz por to wej, poka zali pasz porty (tu też nikt ich nie
aresz to wał), ode brali bagaże, uło żyli je na wózku i doto czyli
do wypo ży czalni samo cho dów.

Marco jako kie rowca poszedł po samo chód, zaś ona
z  wóz kiem została na zewnątrz, żeby zaczerp nąć pierw szy
łyk irlandz kiego powie trza.

Było inne, zamglone tak samo jak tutej sze kolory. Deszcz
nie padał, ale czuło się wil goć w powie trzu. Wsłu chi wała się
w  głosy, nie które nale żały do Ame ry ka nów, a  pozo stałe,
z wdzięcz nym zaśpie wem, obu dziły myśli o ojcu.

Uda jej się go odna leźć? Czy się ucie szy na widok córki?
Wyja śni, dla czego trzy mał się od niej z daleka?

Pra gnęła mu wyba czyć. Miała nadzieję, że w przy szło ści
będzie gotowa wyba czyć matce.

Jed nak ten dzień nale żał do niej. Otwo rzyła drzwi i  dziś
przez nie prze szła.

Jezd nią zbli żał się powoli mały czarny samo chód. Przez
szybę zoba czyła twarz Marco. Miał taką minę, jakby z wielką
ostroż no ścią i roz wagą roz bra jał bombę jądrową.

Dobrze, że padło na niego, nie na mnie – pomy ślała.

Marco zaha mo wał i wysiadł.

– Jakoś doje cha łem. Prze ży łem.

– Jest ciężko?

–  No, dosyć. Na szczę ście do zamku jest nie da leko.
Wyobraź sobie, że słowo „zamek” prze szło mi przez usta. –
 Uśmiech nięty, zdej mo wał bagaże z wózka. – Gość z wypo‐ 
ży czalni pomógł mi usta wić GPS, więc tra fimy bez pudła.



– Mam mapę i wydru ko wa łam wska zówki.

– No to jeste śmy bez pieczni. – Obszedł samo chód i wtedy
go tknęło, że zna lazł się po nie wła ści wej stro nie. –  Jako
dżen tel men otwie ram damie drzwi.

– Jasne, oboje w to wie rzymy. – Wsia dła, zapięła pas. Głę‐ 
boko wes tchnęła. – Nikt nam nie każe szybko jechać.

–  Po pro stu wrza śnij, jeśli dam czadu. Albo nie, lepiej nie
krzycz. Spo koj nym gło sem powiedz: „Marco, przy ja cielu,
jedziesz po nie wła ści wej stro nie drogi. Do jasnej cho lery,
wróć na swój pas”.

Nawet cał kiem dobrze sobie radzi – myślała Breen. Z całej
siły musiała się powstrzy my wać od roz glą da nia się po oko‐ 
licy. Sie działa wpa trzona w  drogę, żeby go w  porę ostrzec
przed dawa niem czadu.

Naprawdę dobrze jechał, nawet wokół tych dziw nych
wyse pek, czyli „rond” – popra wiła się w myślach.

– Pro wa dzę w Irlan dii, dziew czyno.

– No, patrz na drogę. Już nie da leko.

–  Wiesz, że następ nym razem ty sia dasz za kie row nicą.
Taka była umowa.

–  Tam będzie dużo do oglą da nia. Może zatrzy mamy się
w zamku na trzy dni.

– Marne szanse. A co z pubami, zaku pami, zwie dza niem?

– Tu też będzie co zwie dzać… och, patrz, zamek Bun ratty.
To już naprawdę nie da leko. Wiem, bo czy ta łam o  nim.
Możemy poje chać na wycieczkę, obej rzeć, co jest do obej‐ 
rze nia, zro bić zakupy. Ale nie mam poję cia, czy są tutaj
puby. Marco, jak tu pięk nie!



–  Dotąd takie miej sca widy wa łem w  fil mach, czy ta łem
o nich w książ kach.

Za dro go wska zem do Dro mo land skrę cili na wijącą się
drogę w szpa le rze potęż nych wyso kich drzew. Po chwili ocie‐ 
niona droga otwo rzyła się na wielką połać zie leni ze sta‐ 
wem, wokół któ rego drep tały kaczki.

Breen aż sap nęła z wra że nia, Marco ostro zaha mo wał.

– Musia łem się zatrzy mać. Rany, Breen, patrz, zamek. Jak
Boga kocham, praw dziwy zamek.

Wzno sił się piękny i dumny, z  sza rego kamie nia, ze strze li‐ 
stymi wie żami, wie życz kami i blan kami. Pro porce na wie żach
powie wały na wie trze.

– Oglą da łam zdję cia – powie działa Breen – ale rze czy wi‐ 
stość prze kro czyła moje wyobra że nia.

– Kurde, Breen, co za nie sa mo wity dzień.

–  Jest za wcze śnie, żeby się zamel do wać, ale możemy
zosta wić bagaż. Tyle tu miej sca na spa cery.

Marco powoli pod je chał pod zamek.

– Dobrze byłoby roz pro sto wać nogi. Chyba zanosi się na
deszcz, ale nie jeste śmy z cukru.

– Nie jeste śmy.

Gdy zatrzy mali się przed bramą, wyszedł im na spo tka nie
męż czy zna w uni for mie i otwo rzył drzwi po stro nie Breen.

–  Witamy w  Dro mo land. Pań stwo chcą się u  nas zatrzy‐ 
mać?

– Tak, mamy rezer wa cję.



Jak gładko poszło –  pomy ślała. –  Wszy scy są tacy mili,
tacy pomocni. A teren, który obe szli z Marco, spra wiał wręcz
magiczne wra że nie.

Kiedy spadł deszcz, wró cili prze mok nięci, ale zado wo leni,
i zajęli się zwie dza niem zamku.

Widzieli zbroje, ogień żarzący się w  pale ni skach kamien‐ 
nych komin ków, zna leźli kilka uro czych buti ków z  pro spek‐ 
tami na ladzie rekla mu ją cymi oko licę, które Breen skwa pli wie
pozbie rała.

Zanim ulo ko wano ich w  poko jach, wypili drinka w  barze
i zje dli lekki lunch.

Śliczny pokój – pomy ślała Breen, podzi wia jąc wiel kie łoże
nakryte miękką kapą, mini ba rek z whi skey i widok z okna na
wzgó rza.

–  Jestem kró lem tego zamku –  ogło sił Marco i  padł na
łóżko w swoim pokoju.

– Okey, wasza wyso kość, oto plan. Roz pa ku jemy się i  zro‐ 
bimy sobie godzinną drzemkę. Postę pu jemy zgod nie z zasa‐ 
dami łago dze nia skut ków prze no sin w  inną strefę cza sową.
Byli śmy na spa ce rze, zje dli śmy lunch, teraz czas na spa nie.
Potem prysz nic, zmiana ciu chów i spo ty kamy się… kwa drans
po pią tej.

– W porze kok tajlu. Czyli w barze.

– Może być, tam usta limy, co robimy jutro. – Pode szła do
drzwi. – A teraz się roz pa kuj i nastaw alarm w tele fo nie.

–  Tak jest. –  Zasa lu to wał. –  Hej, dla relaksu zrób to, co
Bruce Wil lis w  Szkla nej pułapce. Zdej mij buty, skar petki i  na
bosaka pochodź z pod wi nię tymi pal cami.



Wró ciła do sie bie. Obe szła pokój, wodząc dło nią po
meblach, doty ka jąc tka nin. Roz pa ko wała walizkę z rze czami
prze zna czo nymi na pobyt w zamku. Chwilę zasta na wiała się
nad prysz ni cem, ale zre zy gno wała ze względu na włosy.

Wycią gnęła się na wiel kim łożu, otu liła mięk kim nakry ciem
i twa rzą zwró coną do okna odpły nęła w sen.

Coś jej się śniło, ale nie pamię tała co, bo dźwięk alarmu
spło szył sen. Sia da jąc, stwier dziła, że rady doty czące prze‐ 
no sin w  inną strefę cza sową nie ko niecz nie dzia łają. Dla niej
to był cią gle śro dek nocy. Zanim powlo kła się do łazienki,
wypró bo wała sztuczkę ze Szkla nej pułapki. Marzyła o coca-
coli, czymś, co doda łoby jej ener gii, i  wtedy przy po mniała
sobie o mini barku.

Owi nięta w puszy sty szla frok (co za luk sus), z mokrymi wło‐ 
sami skrę co nymi w  pier ścionki, otwo rzyła colę i  wypiła pół
butelki.

– Lepiej – stwier dziła. – Zde cy do wa nie lepiej.

Ogar nię cie się i  odna le zie nie powrot nej drogi do baru
zajęło jej tro chę czasu i dołą czyła do Marco dopiero o wpół
do szó stej. Cze kał na nią, flir tu jąc z ruda wym bar ma nem.

– Och, jest już moja dziew czyna. Nie zła laska, co, Sean?

– Oj, tak. Dobry wie czór pani, zapra szam.

– Dzięki. Prze pra szam za spóź nie nie.

– Warto było pocze kać.

– Co mogę podać? – zwró cił się do niej bar man.

Zer k nęła na szkla nicę sto jącą przed Marco i stwier dziła, że
ona po pół kwar cie piwa zapewne z miej sca by odpły nęła.



– Kir Royal – zde cy do wał za nią Marco. – Breen wygląda
na kobietę, która powinna pić tylko Kir Royal.

– Podać? – zapy tał bar man.

– Ni gdy nie piłam.

–  W  takim razie koniecz nie trzeba spró bo wać. Marco mi
mówił, że pierw szy raz jesteś w  Irlan dii, cho ciaż twój ojciec
się tutaj uro dził.

– Tak i rze czy wi ście jest tutaj tak pięk nie, jak mi opo wia dał.
Tata pocho dzi z Gal way.

– Śliczne miej sce.

–  Sean jest stąd, z  Clare, i  pole cił mi kilka miejsc, które
warto obej rzeć. Do tej chwili – wyjął tele fon – masz dwa dzie‐ 
ścia dwa komen ta rze i osiem dzie siąt cztery wej ścia na twój
blog.

– No co ty.

–  Sama zobacz. –  Z  zado wo loną miną pod su nął jej tele‐ 
fon. – Breen zało żyła blog. Pisze o wycieczce i  tak w ogóle
o życiu – poin for mo wał Seana.

– Poważ nie? Prze ślij mi link, chęt nie poczy tam.

– Nie ma sprawy.

Bar man posta wił przed Breen wysoki kie li szek z czer wono-
zło tym pły nem i  mali nami tań czą cymi na bąbel kach gazu
z szam pana.

Wpa trzona w ekran, pod nio sła kie li szek do ust, wypiła łyk
i dopiero wtedy ode rwała wzrok od komórki.

–  Uhm, smaczny drink. Gdzie on się podzie wał przez te
wszyst kie lata?



– Za pierw szy dzień two jego nowego życia. – Marco trą cił
szklanką o jej kie li szek.

Zamó wiła jesz cze dwie kolejki, a potem do ryby z fryt kami
piła już tylko wodę. Po kola cji poszli na spa cer, potem towa‐ 
rzy szyli rodzi nie z Bal ti more przy par tii sno okera.

–  Marco, padam z  nóg i  tak się dzi wię, jakim cudem
wytrzy ma łam do wpół do jede na stej.

– A może szkla neczkę cze goś moc niej szego na sen?

–  W  ostat nich dniach wypi łam wię cej, niż zwy kle piję
w ciągu roku. A ty wróć do baru i poflir tuj z Seanem, bez pią‐ 
tego koła u wozu.

–  Dziew czyno, on jest fan ta styczny, lecz, nie stety, hetero.
Prze cie ra łem szlak dla cie bie.

– Nie szu kam oka zji do flirtu czy przy gód.

– Czemu mnie to zasmuca?

–  W  każ dym razie ja zni kam. –  Stłu miła ziew nię cie. –
  Pamię taj, śnia da nie o  ósmej, a  potem w  drogę. Mamy
bogate plany na jutro.

– I ty pro wa dzisz.

– A ty mnie zmie niasz w powrot nej dro dze.

– Tak jest. Chyba też pójdę się poło żyć.

Gdy roz cho dzili się do swo ich pokoi, Breen na chwilę
oparła głowę na jego ramie niu.

– To był naprawdę udany dzień.

–  Nie zapo mnij go opi sać i  poświęć przy naj mniej jeden
aka pit na moją wspa niałą jazdę.



– Natu ral nie. Jutro kola cja w pubie przy muzyce. Kto wie,
może ktoś pamięta mojego ojca. Kie dyś śpie wał w pubach.

– Tak, pamię tam. Mówi łaś, że tak poznał twoją matkę.

–  Przy je chała na wycieczkę z  kole żan kami ze stu diów.
Wła śnie do Clare. Może on na dal wystę puje gdzieś tutaj
albo w Gal way.

– Mam nadzieję, że go odnaj dziesz, ale tak czy owak… –
  Odpro wa dził ją do drzwi. –  Pamię tasz, jak zaty tu ło wa łaś
blog?

– Szu ka jąc sie bie.

– I to się liczy. Do zoba cze nia rano.

– Dobra noc, Marco.

Obu dziła się o  wpół do pią tej. Zata cza jąc się, wyszła
z  łóżka, zado wo lona, że zosta wiła zapa lone świa tło
w łazience i nie ude rzy się o coś w ciem no ściach.

Wzięła lap top i  wró ciła do łóżka, żeby szybko zapi sać
umy ka jący sen.

To były ruiny, chyba jakiejś potęż nej budowli. Kamienne
ściany, okna bez szyb, cza sami wąskie jak otwory strzel ni cze.
Na nie któ rych ścia nach pła sko rzeźby, a  nad otwo rami bez
drzwi, zapewne pro wa dzą cymi do innych kom nat,
ozdobne… gzymsy?

W  ścia nach były nisze, kie dyś musiało coś w  nich stać.
Nad głową widzia łam niebo; nie bie skie, pokryte pie rza stymi,
bia łymi chmu rami.

Sły sza łam pogłos swo ich kro ków i jesz cze coś; jakby echo
daw nych gło sów uwię zione w ruinach.



Posadzkę pokry wały jakieś wyryte znaki i  chyba rysunki.
Teraz ich nie widzę, ale we śnie wie dzia łam, że to gro bowce.

Był też dzie dzi niec ogro dzony kamien nymi kolum nami.
Rosła tam wysoka trawa z bia łymi polnymi kwia tami.

Na dzie dzi niec pro wa dziły pół okrą głe kamienne schody.
Coś mnie tam cią gnęło. Nie powiem, żebym się bała, ale
czu łam na skó rze dziwne wibro wa nie powie trza.

Wyszłam na dwór i  zoba czy łam basztę zwień czoną spi‐ 
cza stym heł mem, a w oddali wzgó rza i chaty. Z nie któ rych
komi nów uno sił się dym. Poni żej, w doli nie, pasły się puszy ste
białe owce z czar nymi gło wami.

Był też cmen tarz z kamien nymi tabli cami, a za nim i basztą
znaj do wał się krąg uło żony z kamieni. Znacz nie mniej szy od
tam tego w  Sto ne henge, który zna łam ze zdjęć. W  oddali
wiła się rzeka i wpa dała do zatoki. Pro mie nie słońca zała my‐ 
wały się w  wodzie i  two rzyły na powierzchni poły skliwe
gwiaź dzi ste wzory.

Widok urze kał pięk nem. Czu łam we wło sach deli katny
powiew cie płego wia tru.

Myślę, że byłam szczę śliwa.

Nagle poja wił się jeź dziec w  brą zo wej opoń czy z  kap tu‐ 
rem. To była kobieta! Jechała na bia łym koniu z  czar nymi
cęt kami na zadzie. Przed cmen ta rzem zsia dła z  konia.
W ręce trzy mała kwiaty. Nie pamię tam, jakie, ale na pewno
białe.

Pode szła do jed nego z  nagrob ków, poło żyła kwiaty
i chwilę stała z opusz czoną głową.



Czu łam się jak intruz, chcia łam się dys kret nie wyco fać,
a wtedy ona zdjęła kap tur i spoj rzała pro sto na mnie.

Wyglą dała jak ja albo jak będę wyglą dać, kiedy przy bę‐ 
dzie mi lat. Na szyi miała wisior z  czer wo nym kamie niem,
który widzia łam w tam tym śnie o wodo spa dzie.

Prze mó wiła do mnie. Szkoda, że nie zapa mię ta łam
dokład nie, co powie działa. To brzmiało mniej wię cej tak:
„Musisz patrzeć, żeby zna leźć. Pytać, żeby dostać odpo wie‐ 
dzi. Prze bu dzić się, aby się stać”.

Zadu mana Breen oparła się na podusz kach. W  dzie ciń‐ 
stwie czę sto mie wała dziwne, nie zwy kle barwne sny. Lata‐ 
jące jed no rożce i smoki (miała szcze gólną sła bość do smo‐ 
ków) tań czyły w  nich z  moty lami. W  snach ujeż dżała białe
rumaki i  fru wała z  wróż kami. Śniły jej się te wszyst kie
cudowne histo rie, które ojciec wpla tał w swoje opo wie ści.

Póź niej tamte bujne sny coraz rza dziej się poja wiały, jeśli
dobrze pamięta, skoń czyły się, jesz cze zanim ojciec ją opu‐ 
ścił. Wyparły je senne kosz mary zwią zane ze szkołą, stu diami,
pracą nauczy cielki.

Cie kawe, dla czego znowu śnią się jej takie nie by wałe
histo rie.

Może kupi sobie książkę o inter pre ta cji snów.

Było sta now czo za wcze śnie na śnia da nie, napiła się więc
coli i sku piła na uzu peł nie niu blogu.

Opi sała wczo raj szy dzień od wylą do wa nia na lot ni sku
Shan non, przez jazdę do Dro mo land, aż po zwie dza nie
zamku. Postę pu jąc zgod nie z instruk cją Marco, dołą czyła do
tek stu kilka zdjęć.



Z  czy stej cie ka wo ści zaj rzała na wcze śniej szy wpis i  nie
mogła uwie rzyć wła snym oczom. Dostała czter dzie ści sześć
komen ta rzy, a dwie ście dwie osoby zaj rzały na jej blog.

Ponad dwie setki ludzi prze czy tały jej tek sty, a  czter dzie‐ 
ścioro sze ścioro z nich poświę ciło czas na ich sko men to wa‐ 
nie.

To dla tego, że blog był nowy, a  poza tym Sally roz pu ścił
wie ści wśród zna jo mych.

Kurde, mia łaby wiel kie szczę ście, gdyby w ciągu tygo dnia
tylu uczniów pod nio sło rękę na jej wszyst kich lek cjach razem.

Pod eks cy to wana, z powro tem sku piła się na blogu i dołą‐ 
czyła fil mik.

Wie działa, że w zamku mają klub fit ness, ale na razie nie
doj rzała do ćwi czeń.

Zamknęła lap top, wło żyła T-shirt, swe ter z  dekol tem
w  serek i  dżinsy oraz tra perki, czyli, jak sądziła, ubrała się
odpo wied nio na irlandzką wędrówkę, i  ze zdzi wie niem
stwier dziła, że na dal ma sporo czasu.

Każdy dzień przy po mi nał nie dzielę, a  wła ści wie był jesz‐ 
cze lep szy, bo nie cze kały jej żadne obo wiązki spy chane
zazwy czaj na nie dzielny wie czór. Wzięła komórkę i  klucz,
prze wie siła torbę przez ramię, chwy ciła kurtkę i  wyszła na
poranny spa cer.

Niebo nad wzgó rzami miało per ło wo nie bie ski kolor.
Słońce, gdy wscho dziło ponad ich zaokrą glone grzbiety,
bar wiło chmury różem i  czer wie nią. Krysz ta łowe powie trze
pach niało nowo ścią i obiet nicą. Utwar dzona ścieżka dopro‐ 
wa dziła ją do zie lo nego wznie sie nia ze stop niami z kamieni.
Przy wi tał ją tam świer got poran nych pta ków ukry tych pośród



gałęzi drzew. Szła, delek tu jąc się ciszą i  samot no ścią. Przy‐ 
sta wała od czasu do czasu i  robiła zdję cia, a  to zamku na
tle jaśnie ją cego nieba, a to jakie goś drzewa jakby żyw cem
wyję tego z bajki.

Zoba czyła staj nie. Na łące stał brą zowy koń i  chyba ją
obser wo wał. Jeź dziła konno wyłącz nie w  tam tych dzie cin‐ 
nych snach i nie wie działa, czy może do niego podejść.

– Hej, koniku. Jesteś piękny.

Postą piła parę kro ków. Koń par sk nął. Zabrzmiało to jak
zachęta: „Chodź, pogładź mnie”, jed nak wolała nie ryzy ko‐ 
wać.

– Może jutro – obie cała.

Sfo to gra fo wała go, spraw dziła godzinę i  ruszyła
w powrotną drogę. Jaka przy jemna musi być praca w takim
miej scu – pomy ślała.

Chyba dałaby sobie radę. Może spró buje gdzieś się
zatrud nić. Tutaj albo w jakimś zabyt ko wym hotelu w Gal way.
Pomy śli o tym po wyjeź dzie Marco.

Nad ło żyła drogi, żeby popa trzeć z  bli ska na ogród oto‐ 
czony kamien nym mur kiem.

Na jego widok serce pod sko czyło jej z rado ści.

Do środka zapra szał kamienny łuk ople ciony wino ro ślą. Na
raba tach po obu stro nach kamien nej ścieżki rosły kwiaty we
wszyst kich kolo rach tęczy. Znała tylko nie które z nich. Musi je
wszyst kie poznać – zde cy do wała i do książki o snach doło‐ 
żyła w pamięci kolejną, o kwia tach.

Dla chcą cego nic trud nego – pomy ślała. Dowie się, jak je
sadzić, hodo wać, jak o nie dbać. Nauczy się two rzyć coś tak



pięk nego. Przy kuc nęła nad rabatą i  przy glą dała się krą żą‐ 
cym moty lom i psz czo łom.

Jej noz drza wypeł nił odu rza jący zapach, miodny, zie mi sty
i  zara zem deli katny. Zachwy ciły ją kolory kwia tów, kształt
i  fak tura ich płat ków. Jaki trzeba mieć talent i  kwa li fi ka cje,
żeby stwo rzyć kwia towy raj, który wygląda tak natu ral nie.

Zgłębi tę wie dzę. Potra fiła się uczyć, bez prze rwy musiała
poświę cać czas na naukę. Tym razem będzie się uczyć tego,
czego sama chce.

Usia dła na ławce, zapa trzona na ogród. Białe pie rza ste
chmury sunęły po błę kit nym nie bie.

W  jed nej chwili kel ne ruję w  zamku, w  dru giej jestem
ogrod niczką – pomy ślała, krę cąc głową z nie do wie rza niem.

Naj wy raź niej nie wie działa, co ma ze sobą zro bić.

Z ocią ga niem pod nio sła się z ławki i  ruszyła na spo tka nie
z Marco. Po dro dze przy sta nęła po raz ostatni, zro biła z bli ska
zdję cie rabaty.

Zauro czona, prze su nęła dło nią po kwia tach.

Ich główki zawi bro wały.

Szybko cof nęła rękę, bo wyobraź nia pod su nęła jej widok
roz złosz czo nych psz czół czy węża. To Irlan dia –  przy po‐ 
mniała sobie. Nie ma węży.

A jed nak…

Teraz kwiaty stały nie ru chomo. Ich kie li chy nawet nie
drgnęły.

Jesz cze raz ostroż nie przy ło żyła dłoń do kępy kwia tów
i poczuła nie po ko jące łasko ta nie na skó rze.



–  Hmm, dziwne –  orze kła. –  One prężą się pod dło nią.
Nawet ja wiem, że to nie moż liwe. Czas na kawę – uznała. –
 Zde cy do wa nie czas napić się kawy.

Wyszła na drogę, roz cie ra jąc dło nie.



Roz dział 6

Breen pode szła do jazdy tak, jak pod cho dziła do egza mi‐ 
nów ust nych. Z  wiel kim stra chem i  deter mi na cją. Zaci skała
dło nie na kie row nicy jak na kole ratun ko wym w sza le ją cym
morzu, ale pro wa dziła pew nie ze sta lo wym wzro kiem wbi tym
w wąską, krętą drogę.

Ni gdy dotąd nie była turystką, dla tego weszła w tę nową
rolę z ogrom nym zapa łem.

Zro biła plan wycieczki, wyry so wała trasy. Na liście zna la zły
się warte obej rze nia ruiny oraz nie sa mo wite Klify Moheru,
budzący grozę swoim poło że niem przy lą dek Loop Head,
stare opac twa, baszty i cmen ta rze.

Na liście nie zabra kło lun chu w pubie z  tor fem żarzą cym
się w  kominku, gdzie poda wano razowy chleb z  wiej skim
masłem.

Gdy robili zakupy w  Ennis, Breen natra fiła na książkę
o  kwia tach, ale sen nika nie zna la zła. Wąskie, kręte uliczki
mia steczka z  wiszą cymi koszami kwia tów przy cią gały tury‐ 
stów i zachę cały do spa ceru.

Kupiła szal w kolo rach tęczy dla Sally, a dla sie bie chu stę
w  zie le niach i  brą zach. Zja dła tru skaw kowe lody w  rożku
i  zapa liła świeczkę w  tchną cym spo ko jem, pięk nym sta rym
kościele.



Potem, na dal z Breen za kie row nicą, tra fili do małej wio ski
Doolin i parku.

– Kolejne piękne widoki do obej rze nia – zauwa żył Marco.
–  Ale zanim pój dziemy je podzi wiać, powiem ci kom ple‐ 
ment. Breen, jesteś lep szym kie rowcą ode mnie.

– Cały czas mam spo cone dło nie.

– Moż liwe, ale świet nie sobie radzisz.

– Bo jesteś dosko na łym pilo tem. Nie mniej ode tchnę, gdy
wresz cie wysiądę z samo chodu.

– W takim razie możesz ode tchnąć.

Wysia dła i zanim zarzu ciła ple cak przed wędrówką na klif,
wysta wiła twarz na mor ską bryzę. W ten pierw szy, pełen wra‐ 
żeń dzień dowie działa się o sobie jed nej waż nej rze czy: otóż
nie miała lęku wyso ko ści.

Surowy, stromy klif oddzie lał nie po skro mione wody Atlan‐ 
tyku od uro kli wej, kolo ro wej wio seczki leżą cej w  oto cze niu
zie lo nych pól pozna czo nych far mami.

Wspi nali się ścieżką, wsłu chani w huk fal biją cych o skały.

–  Wyobra żasz sobie, że ludzie mają takie widoki na co
dzień? – Breen nie mogła się napa trzeć. – Nie wie rzę, że coś
takiego może spo wsze dnieć.

Biało-szare mewy kre śliły koła nad wodą, ich nawo ły wa‐ 
nia nio sły się z wia trem.

Szli pod górę żwi rową ścieżką, wspi nali się po stop niach
z  pła skich kamieni, przy sta jąc od czasu do czasu i  cie sząc
oczy wido kiem.



– Och, popatrz na tę kępę kwia tów. Pocze kaj… chyba je
znam. –  Już się gała do ple caka po książkę. –  No jasne –
  ucie szyła się. – Przy po mnia łam sobie. Prze cież to zawciąg
nad mor ski. – Przy kuc nęła i zro biła zdję cie. – Jak to moż liwe,
że kwiatki, które wyra stają ze szcze lin mię dzy ska łami, są
takie ładne, żywo różowe. Przy rze kam, że kiedy wró cimy do
domu, zacznę hodo wać rośliny, jakieś ładne, w donicz kach.

– Myślisz, że zosta niesz w naszym miesz ka niu?

Obej rzała się na niego.

– Marco, co ja bym bez cie bie zro biła?

Pod nio sła się z kucek i ruszyli przed sie bie.

–  Można pomy śleć o  jakimś innym miej scu w  tej samej
dziel nicy – zasta na wiała się na głos. –  Z  bal ko nem. Albo
o miesz ka niu na par te rze z nie wiel kim tara sem w domu oto‐ 
czo nym ogro dem.

–  Sądzi łem, że będziesz chciała się wypro wa dzić, może
kupisz dom czy coś w tym rodzaju.

– Dom – powtó rzyła z cichym wes tchnie niem. Dotąd nie
miała takich ambit nych pla nów. –  Wła ści wie mogła bym
kupić dom z ogro dem i wybie giem dla psa. Dla psa!

– A widzisz, teraz myślisz o domu.

– Teraz myślę o domu. Jeżeli go kupię, prze pro wa dzisz się
razem ze mną. Ale wiesz co? Dziś jest dziś. Cieszmy się
chwilą. Boże, spójrz na klify! Zale d wie parę godzin temu byli‐ 
śmy tam, na samej górze. Stąd wyglą dają jak wyrą bane
topo rem przez jakie goś mitycz nego olbrzyma. Jest w  nich
dra ma tyzm i bez względ ność.

Odwró ciła się twa rzą do morza.



–  A  tu z  kolei idyl liczny spo kój. Sie lan kowa akwa rela
w nasy co nych kolo rach.

Prze wró ciła oczami, zauwa żyw szy, że Marco wyko rzy stał
ten moment zachwytu, żeby zro bić jej zdję cia.

Zado wo lony, zsu nął swoje desi gner skie sło neczne oku lary
z czubka głowy z powro tem na nos.

– Potrzebne do bloga – wyja śnił.

Wędro wali po polach i pagór kach, urze czeni wido kami.

Niebo było bez chmurne, przy grze wało jaskrawe słońce.
Breen zdjęła kurtkę i obwią zała się nią w pasie.

–  Jak daleko wszystko widać! Popatrz na tamte wyspy! –
 zachwy cał się Marco.

– To wyspy Aran – oświe ciła go, podą ża jąc spoj rze niem za
jego wycią gnię tym pal cem. – Czy ta łam, że ich miesz kańcy
na dal mówią po irlandzku i orzą końmi. Mówi łam ci, że coś
takiego mi się przy śniło?

Opo wie działa mu sen o lesie, polach i cha tach oraz tam‐ 
ten drugi, o lata niu na smoku.

– Dla czego ja ni gdy nie mam takich odjaz do wych snów?
Muszę nad tym popra co wać. Zresztą to wszystko przy po mina
sen. Breen, czy przy szło ci kie dyś do głowy, że będziemy
wędro wać po jakich kol wiek kli fach, nie mówiąc już o  tych
tutaj?

– Musimy zacząć podró żo wać, zwie dzać różne miej sca. To
nie ko nieczne zaraz muszą być zamki na szlaku tury stycz nym
wzdłuż dzi kiego wybrzeża Irlan dii. Ale czas ruszyć się z domu.

– Jestem za. – Wypro sto wał mały palec. – Breen i Marco
zwie dzają świat. Albo cho ciaż Wschod nie Wybrzeże. O  tej



porze za rok wynaj miemy samo chód i  prze je dziemy je od
Maine po Key West. W każ dym razie zamiast tylko pra co wać
i snuć plany o podró żach, będziemy jeź dzić.

– Tak jest.

Pod jęli posta no wie nie na kli fie ponad roz ko ły sa nym
morzem i  spla ta jąc małe palce, przy pie czę to wali je przy‐ 
sięgą „na palu szek”.

Prze szli osiem kilo me trów z  okła dem, zanim z  powro tem
zna leźli się przy samo cho dzie.

– Jak tam twoje nogi? – zain te re so wał się Marco.

–  W  porządku. –  Mru żąc oczy, spoj rzała na jego stopy. –
 A twoje?

– Chyba robią mi się pęche rze – wyznał zmie szany. – Tak,
wiem, powi nie nem cię posłu chać i użyć tego żelu prze ciwko
otar ciom.

– Mam pla stry w ple caku.

– Jakby ina czej?

Wska zała samo chód.

– Sia daj. Zdej mij buty i skar petki, jakoś zara dzimy.

– Nie jest źle, te otar cia zaczęły mi doku czać na ostat nich
kilo me trach.

Rze czy wi ście, na obu sto pach miał nie wiel kie pęche rze.

–  Powi nie neś poczuć ulgę –  orze kła, kiedy opa trzyła mu
palce. –  A  poza tym czas na pub, więc dasz odpo cząć
nogom.

– Jestem gotowy na pub. – Poru szał chwilę pal cami stóp,
zanim nało żył skar petki. –  Fajna sprawa dla odmiany sie‐ 



dzieć w barze, zamiast tam pra co wać. Będzie muza?

– Oczy wi ście. No i auto z szo fe rem.

– Teraz kolej na mnie.

Pokrę ciła głową.

– Ale ja mam klu czyki.

Przed wycieczką spraw dziła puby w  Doolin. Mogli zro bić
rundę po kilku albo wybrać jeden z nich. Natu ral nie jej pozo‐ 
staną bez al ko ho lowe drinki i woda.

Chciała poczuć atmos ferę i posłu chać muzyki, ale też po
cichu liczyła, że być może dowie się cze goś o ojcu. To małe
mia steczko było uzna wane za jedno z naj waż niej szych cen‐ 
trów irlandz kiego folku, a prze cież jej ojciec zara biał na życie
muzy ko wa niem.

Zapewne musiał kie dyś tu wystę po wać.

Kto wie, może na dal wystę puje.

Breen po wej ściu do pubu stwier dziła, że tra fili w  dzie‐ 
siątkę. Długi bar z  ciem nego drewna stał pod starą
kamienną ścianą z  pół kami zasta wio nymi butel kami
i kuflami.

Więk szość stoł ków przy barze oraz krze seł przy rzadko roz‐ 
sta wio nych, niskich sto li kach była pozaj mo wana. Roz mo‐ 
wom jedzą cych i  piją cych gości towa rzy szyła irlandzka
muzyka, sącząca się z gło śni ków.

Żarzący się w  kominku torf pod kre ślał swoj ską atmos ferę,
podob nie jak stare pla katy oraz reklamy Guin nessa, Harpa
i Jame sona na ścia nach.



Wnę trze pach niało tak, jak powi nien pach nieć irlandzki
pub; tor fo wym dymem, piwem i  jedze niem sma żo nym na
zaple czu.

Kel nerka z czar nymi pro stymi wło sami zebra nymi w koń ski
ogon zatrzy mała się przy nich, gdy odno siła tacę do bufetu.

– Roz glą da cie się za sto li kiem?

– Tak, pro simy.

–  Sia daj cie, gdzie są wolne miej sca, poza tam tym sto li‐ 
kiem w rogu. Jest zare zer wo wany dla muzy ków.

Bez waha nia zajęli dwu oso bowy sto lik.

– Zupeł nie jak w kinie, co? – eks cy to wał się Marco.

Breen tylko się uśmiech nęła. Lunch w pubie był super, ale
to? Ide alne zakoń cze nie ide al nego dnia.

– Mam tu wszystko, czego chcia łam.

–  Jedno piwo musisz wypić –  kusił ją Marco. –  Ina czej
popeł nisz coś w  rodzaju pro fa na cji. Posie dzimy, coś zjemy,
posłu chamy muzyki. Na pewno szybko stąd nie wyj dziemy.

–  Dobrze, ale małe –  ustą piła. –  Wezmę smi th wicka, bo
mój tata prze waż nie go pił.

Pode szła do nich ta sama kel nerka.

– Wszystko w porządku?

– W jak naj więk szym – odparł Marco.

– To miło. Ame ry ka nie, tak?

– Z Fila del fii.

–  Z  Fila del fii –  powtó rzyła, a  w  jej ustach nazwa mia sta
zabrzmiała rów nie egzo tycz nie jak dla nich klify.



–  Byłam w  Ame ryce dwa razy, ale nie w  Fila del fii. Za
pierw szym razem odwie dza łam kuzy no stwo w Nowym Jorku,
a za dru gim pole cia łam do Wyoming.

– Do Wyoming?

Kel nerka uśmiech nęła się do Breen.

–  Chcia łam zoba czyć kow bo jów, no i  zoba czy łam.
Ogromny ten Wyoming. Jestem Kate i dziś będę was obsłu gi‐ 
wać. – Podała im menu. – Czego się napi je cie?

–  Ja wezmę dużego guin nessa, a  przy ja ciółka małego
smi th wicka. W  domu jestem bar ma nem –  pochwa lił się
Marco.

– Naprawdę? Hmm, może cię popro simy, żebyś nalał kilka
kufli, kiedy już wie czór się roz kręci. Szew skie Trio jest bar dzo
popu larne, za chwilę zrobi się tutaj tłoczno. Dobrze, że wcze‐ 
śniej przy szli ście, poszczę ściło się wam ze sto li kiem. Zaraz
przy niosę piwa.

Marco, jak to on, pierw szy chwy cił menu.

– Po tej wędrówce zro bi łem się głodny jak wilk.

–  Już z  łóżka wsta jesz głodny jak wilk –  pod su mo wała
Breen, ale nie omiesz kała zer k nąć w  jadło spis. –  Spró buję
paster skiej zapie kanki.

– Na przy stawkę wezmę małże. Podzie limy się?

– A widzia łeś, żebym kie dy kol wiek coś takiego jadła?

– Będzie wię cej dla mnie. Mają tutaj irlandzką laza nię. Co
jest w niej irlandz kiego? Muszę to spraw dzić. O rany, od lun‐ 
chu nie zaj rza łem do two jego bloga.

Kiedy czy tał, ona chło nęła atmos ferę pubu.



–  Breen, wczo raj mia łaś szes na ście komen ta rzy, a  dzi siaj
dobi łaś do pięć dzie się ciu sze ściu.

– Naprawdę? Co w nich jest? – Przy su nęła się z krze słem,
żeby czy tać razem z nim. – Chyba ich zacie ka wi łam.

– A jak! Zoba czysz, co będzie się działo, kiedy opi szesz dzi‐ 
siej szy dzień. Co zamie rzasz napi sać?

– No… nie wiem. Muszę nabrać dystansu.

–  Prze stań. –  Lekko popu kał ją w  czoło kost kami dłoni. –
 Tak trzy maj. Podoba mi się blo go wa nie mojej przy ja ciółki.

–  Tych parę wpi sów nie czyni ze mnie blo gerki. Zoba‐ 
czymy, co będzie za dwa tygo dnie.

Kel nerka przy nio sła piwa i  ruchem głowy wska zała jadło‐ 
spis.

– Wybra li ście coś?

– Wezmę zapie kankę paster ską.

– Dosko nały wybór. A sza nowny pan?

– Na począ tek małże, a potem irlandzka laza nia.

–  Praw dziwa uczta. Prze pis mojej mamy, poskła dany
z prze pi sów obu babć. Jej rodzice pocho dzili z Włoch, a taty
stąd, z Clare.

– Twoja mama jest kucharką? – zacie ka wił się Marco.

– Tak, gotuje do spółki z moim bra tem, Lia mem. Pub nale‐ 
żał do dziad ków, a  teraz pro wa dzą go rodzice. Rodzinny
inte res.

– Skoro mowa o  rodzi cach. Ojciec Breen muzy ko wał kie‐ 
dyś w pubach takich jak ten. Może nawet tutaj gry wał.



– Naprawdę?

Zamie rzała na tym zamknąć temat, ale Marco już pod su‐ 
nął pomysł Breen.

– Naprawdę. On uro dził się w Gal way, ale wiem, że wystę‐ 
po wał w Clare i wła śnie tak poznał moją matkę. Oczy wi ście,
mnie wtedy nie było na świe cie, ty też nie możesz tego wie‐ 
dzieć. Ale moż liwe, że aku rat tutaj grał.

– Mój ociec może go pamię tać.

– Nie mam poję cia, jak się nazy wał jego zespół. A tata to
Eian Kelly.

–  Jeżeli dawał kon certy w  Clare, to pew nie grał rów nież
w  Doolin. A  jeśli w  Doolin, to i  w  pubie Swe eneya. Pójdę
zamó wić wasze jedze nie.

Marco pod niósł kufel, trą cił nim o szklankę Breen.

– Za kolejny naj lep szy dzień w życiu.

– Jak za to nie wypić? – Na potwier dze nie tych słów Breen
wysą czyła mały łyk piwa. – Chcesz usły szeć, co zapla no wa‐ 
łam na jutro?

Pokrę cił głową.

–  Dzień się jesz cze nie skoń czył. Wolę, żebyś mnie zasko‐ 
czyła. Wiesz co, ni gdy nie myśla łem o tym, żeby tutaj przy je‐ 
chać. Jeżeli w  ogóle robi łem listę ewen tu al nych miejsc do
zoba cze nia, gdyby mnie było na to stać, cho dziły mi po
gło wie Paryż, Rzym, Manui na Hawa jach. Ale ten kraj mnie
powala. Kto by przy pusz czał?

A ona myślała o Irlan dii, odkąd się gała pamię cią.



–  Nie sądzi łam, że kie dy kol wiek uda mi się gdzieś poje‐ 
chać –  wyznała. – Przy pusz cza łam, że będę pra co wać
dzień w dzień, tydzień po tygo dniu, rok za rokiem. I może któ‐ 
re goś dnia spo tkam kogoś, wyjdę za mąż, będę mieć dzieci.
Od czasu do czasu zapa ku jemy się wszy scy do mini vana
i  poje dziemy do Disney landu albo na plażę, gdzie kol wiek,
byle ruszyć się z domu.

Powio dła spoj rze niem po rodzi nach oku pu ją cych sto liki,
grup kach przy ja ciół na stoł kach przy bufe cie i  zatrzy mała
wzrok na żarzą cym się ogniu.

–  Jeżeli kie dyś będę mieć dzieci, przy wiozę je tutaj. To
będzie ich dzie dzic two, muszą je poznać. Cie szę się, że
odkry wam wła sne korze nie.

Pod nio sła wzrok na tęgiego męż czy znę z wło sami w kolo‐ 
rze pia sku i prze ni kli wymi nie bie skimi oczami, który przy sta nął
przy ich sto liku.

–  Jestem Tom Swe eney. Kate mi powie działa, że jesteś
córką Eiana Kelly’ego.

– Tak. Ja… Pan zna mojego ojca?

– Gry wał tutaj ze swoją kapelą. – Wska zał ręką naroż nik. –
 Nazy wali się Guśla rze i rze czy wi ście cza ro wali muzyką. Ale to
było wieki temu –  dodał z  sze ro kim uśmie chem. –  Co tam
sły chać u two jego papy?

– W sumie, nie wiem. On i matka…

– To smutne. A ty stra ci łaś kon takt z ojcem, tak?

– Wła śnie. Mam nadzieję go odszu kać czy choćby dowie‐ 
dzieć się cze goś o nim od ludzi, któ rzy go znali.



–  No cóż, mogę ci opo wie dzieć jedną czy dwie histo rie,
jeśli chcesz.

– Będę bar dzo wdzięczna.

– Pójdę po krze sło. – Marco zerwał się od sto lika.

– Dzię kuję. Skar bie! – zawo łał do córki. – Przy nieś swo jemu
sta rusz kowi piwo.

Marco dosta wił krze sło.

– To jest Breen, a ja mam na imię Marco – przed sta wił ich
Tomowi.

– Miło mi. Teraz widzę, że jesteś do niego podobna – zwró‐ 
cił się do Breen, sia da jąc. –  Masz takie same rude włosy
i szare oczy. Wyka pany Eian Kelly. Jesteś muzy kalna?

– Nie zbyt.

–  Nie znam takiego instru mentu, na któ rym Eian nie
umiałby zagrać. Był praw dzi wym cza ro dzie jem. A  do tego
miał czy sty, mocny głos. Wkra cza li śmy wtedy w  peł no let‐ 
niość, ja zaczą łem pra co wać za barem, a  on z  kum plami
zało żył zespół. –  Przy trzy mał córkę za rękę, gdy sta wiała
przed nim kufel. –  To dzięki Eia nowi mam tę ślicz notkę, jej
dwóch braci i jesz cze jedną córkę.

–  Oho, zanosi się na cie kawą histo rię. –  Marco posłał
Tomowi i Kate łobu zer ski uśmiech.

– Tata sypie nimi jak z rękawa – dorzu ciła Kate, cmok nęła
ojca w czu bek głowy i wró ciła do pracy.

–  No to wam opo wiem. Byłem wtedy bar dzo nie śmiały.
Strasz nie peszy łem się przy dziew czy nach. Język sta wał mi
koł kiem w ustach. Szcze gól nie wpa dła mi w oko taka jedna
z  kru czo czar nymi wło sami i  oczyma jak u  Cyganki. Sara



Maria Nero. Za każ dym razem, gdy przy cho dziła do pubu
albo spo ty ka łem ją na ulicy czy rynku, ledwo pamię ta łem,
jak się nazy wam. W życiu nie śmiał bym do niej zaga dać.

Któ re goś wie czoru. –  Zro bił prze rwę, pocią gnął długi łyk
i wes tchnął z głębi piersi. – Przy szła do pubu z kole żan kami –
  zawsze miała dużo kole ża nek –  na występ Guśla rzy. Nala‐ 
łem im piwa, słu cha łem ich weso łych śmie chów i  cier pia‐ 
łem, wie dząc, że ta dziew czyna zawsze będzie poza moim
zasię giem.

– Ciężko być nie śmia łym – wtrą ciła Breen. – Bra kuje wtedy
wiary w sie bie i swoje moż li wo ści.

–  Święta prawda –  przy tak nął, patrząc na nią uważ nie
bystrymi oczami. – W prze rwie Eian Kelly pod cho dzi do baru
i  mówi: „Tom, idź, powiedz tej dziew czy nie, że ład nie jej
w tym swe trze”. Ja udaję, że nie wiem, o co mu cho dzi, a on
prze chyla się ponad bufe tem i  szep cze: „Podo basz się jej.
Nie rozu mie, dla czego nie może z cie bie wydu sić wię cej niż
dwa słowa”.

Ja coś beł ko czę, pytam, skąd mu to przy szło do głowy,
prze cież ona co naj wy żej wie, jak się nazy wam. A on na to,
że mam mu zaufać i nie będę żało wać.

–  Jakiego koloru był ten swe ter? –  zain te re so wał się
Marco.

Tom zaśmiał się, roz ba wiony jego pyta niem.

–  We wszyst kich odcie niach nie bie skiego, od naj bled‐ 
szego po naj ciem niej szy, i te odcie nie tak prze cho dziły jeden
w drugi. W pew nej chwili ona pod cho dzi do baru, a ja mam
w uszach głos Eiana: „Nie bądź dup kiem. Zaga daj do niej”.



No i  jakoś słowa same popły nęły, a  ona słu chała mnie
z uśmie chem.

Och! –  Tom klep nął się dło nią w pierś. – Myśla łem, że mi
serce wysko czy z wra że nia. Ona coś powie działa, ja coś na
to odpo wie dzia łem, ale do dziś nie wiem, co, bo serce
łomo tało mi w uszach. Potem jej kole żanki poszły do domu,
ona jesz cze została posłu chać muzyki, no i Eian mi pod szep‐ 
nął, żebym ją odpro wa dził do domu. Zapy ta łem ją, czy
mogę, ona się zgo dziła i  osiem mie sięcy, dwa tygo dnie
i cztery dni póź niej została moją żoną. Od dwu dzie stu ośmiu
lat jestem z  miło ścią mojego życia, dzięki radzie Eiana
Kelly’ego, żeby ode zwać się do dziew czyny.

– Cudowna histo ria.

Łzy wzru sze nia zakrę ciły się w oczach Breen, jej ojciec na
powrót stał się jakby bar dziej rze czy wi sty.

– Taki był ten Eian, bo on, oprócz talentu do muzyki, miał
podej ście do ludzi. Kiedy mówił: „Zaufaj mi”, tak jak było
w moim przy padku, to mu się ufało w ciemno. Nie długo po
tam tym wie czo rze wyje chał, podobno do Gal way, a może
gdzie indziej i wró cił mniej wię cej po roku. Chcia łem zapro‐ 
sić go na wesele, umó wić zespół na gra nie u mnie w pubie,
ale znik nął mi z oczu. A potem któ re goś wie czoru poja wił się
tutaj z Guśla rzami i wła śnie wtedy poznał twoją matkę.

–  Tu? –  Roz czu le nie Breen zastą pił szok. –  Oni tutaj się
poznali?

– Tak, w letni burzowy wie czór.

–  Tato, chcesz ich zaga dać na śmierć? – Kate posta wiła
przed Marco talerz z mał żami i koszyk z chle bem.



–  Cała matka –  sko men to wał Tom. –  Dobrze, już was
zosta wiam.

–  Nie, pro szę. –  Breen przy trzy mała go za ramię. –
 Naprawdę chcia ła bym usły szeć wię cej, jeśli pan ma czas.

–  Mam go mnó stwo dla córki Eiana Kelly’ego. Spo koj nie
jedz cie, a ja będę opo wia dał.

Usiadł i z powro tem posta wił kufel na sto liku.

– Weszła ich tu grupa, cztery, a może pięć. Wyglą dały na
stu dentki na waka cyj nym wyjeź dzie. Pamię tam, był późny
wie czór, wszyst kie sto liki pozaj mo wane. Dziew czyny usia dły
przy barze. Twój ojciec śpie wał… Czarną aksa mitną opa skę.
Tak, na pewno to. Wył wiatr, prze ta czały się grzmoty, siekł
deszcz. A  ja, nie wiem skąd, wie dzia łem, co się święci, gdy
tylko ich oczy się spo tkały. Popa trzyli na sie bie i zaiskrzyło.

– Zako chali się od pierw szego wej rze nia – dodała Breen.

–  Pew nie było im pisane. Spa dło to na nich jak bły ska‐ 
wica. My z moją Sarą zbli ża li śmy się do sie bie powoli, ostroż‐ 
nie. Ale u nich to był wybuch wul kanu. Kiedy po trzy dnio wej
prze rwie Eian miał u  nas występ, ona przy szła z  nim. Dwa
tygo dnie póź niej to samo. Sły sza łem, że poje chali się pobrać
w jego rodzin nej miej sco wo ści. Myśla łem, że tam zamiesz kali
albo wyje chali do Sta nów, bo ni gdy wię cej go nie widzia‐ 
łem.

– Miesz ka li śmy w Fila del fii.

– Eian na dal wystę po wał?

– Tak, i to się wią zało z podró żo wa niem. Pew nie stąd brały
się kon flikty. Rodzice się roz wie dli, kiedy mia łam dzie sięć lat.



Mniej wię cej rok póź niej ojciec wyje chał do Irlan dii. Obie cał
mi, że wróci, ale…

Tom pocie sza ją cym gestem nakrył jej dłoń swoją.

–  Przy kro mi i  jestem szcze rze zasko czony. Eian to bar dzo
porządny czło wiek, ręczę za niego. I  kochał twoją matkę.
Czło wiek zako chany jak ja umie dostrzec praw dziwe uczu‐ 
cie. Nie pożą da nie, lecz miłość. W tam tym cza sie dość czę‐ 
sto ze sobą roz ma wia li śmy. Mówił, że zabiera… wyle ciało mi,
jak twoja matka ma na imię.

– Jen ni fer.

– No tak, mówił o niej Jenny. Opo wia dał, że zabiera ją do
rodzin nej wsi i tam się pobiorą. Mia łem wtedy zostać ojcem
i  roz ma wia li śmy o  tym. Eian mówił, że chce mieć dzieci,
zało żyć rodzinę. Że wróci na farmę razem z  Jenny i  będzie
gospo da rzem na wła snej ziemi.

Pokle pał Breen po dłoni.

– Mam nadzieję, że cię nie zasmu ci łem tą opo wie ścią.

– Nie, panie Swe eney.

– Tom.

– Nie, Tomie. Dzięki tobie lepiej pozna łam ojca. Wiem, że
jest porząd nym czło wie kiem. Pamię tam go jako kocha ją‐ 
cego, cier pli wego tatę.

–  Mam nadzieję, że go odnaj dziesz. I  jeśli tak się sta nie,
powiedz mu, że Tom Swe eney chce mu posta wić kolejkę. Oj,
jest Kate z  waszymi zamó wie niami. Jedz cie i  miłej zabawy.
Kola cja na koszt firmy.

– Och, ale…



–  Pod moim dachem córka Eiana Kelly’ego nie płaci za
jedze nie i  picie. Popro szę żonę, żeby zapa liła świeczkę
w  inten cji waszej bez piecz nej podróży. Ona dobrze się
doga duje z wyż szymi siłami.

– Bar dzo dzię ku jemy.

–  Nie ma za co. –  Pod niósł się z  krze sła. –  Lada chwila
pojawi się zespół. Co prawda to nie Guśla rze, ale dobrze
grają. Ty jesteś Marco, tak?

– Tak, psze pana.

– Czu waj nad córką mojego sta rego druha.

– Obie cuję.

Marco odcze kał, aż zostaną sami.

– Dobrze się czu jesz? – zapy tał, przy glą da jąc się wpa trzo‐ 
nej w talerz Breen.

–  Tak, nawet lepiej niż dobrze. Po pro stu… –  Pod nio sła
głowę. Miała wil gotne oczy, ale to nie były łzy smutku. – Nie‐ 
sa mo wite. Przy je cha li śmy do tego mia steczka, weszli śmy do
pubu i  już pozna li śmy kogoś, kto opo wie dział takie fan ta‐ 
styczne rze czy o moim ojcu. Rze czy, któ rych ni gdy nie sły sza‐ 
łam. Mam ojca przed oczami. Jak bym już go odna la zła. To
nie sa mo wite – powtó rzyła –  że roz ma wia łam z kimś, kto go
znał i przy jaź nił się z nim, zanim się uro dzi łam.

– I dowie dzia łaś się, że miał istotny wpływ na czy jeś życie.
To dopiero jest coś.

Breen rozej rzała się po pubie, wyobra ża jąc sobie, że to
zespół Eiana Kelly’ego wypeł nia wnę trze muzyką.

–  Dla matki i  dla mnie zre zy gno wał ze swo ich pla nów.
Oczy wi ście to nie czyni z  niego boha tera, ale kiedy Tom



wspo mniał, że ojciec chciał zamiesz kać na far mie, przy po‐ 
mniało mi się, jak opo wia dał o wyma rzo nym domu. Potem
coraz rza dziej do tego wra cał. Pamię tam tamte histo rie,
które mi opo wia dał, kiedy byłam mała. A jed nak przy je chali
z  matką do Fila del fii, pró bo wali uło żyć sobie życie. Nie
wyszło, ale wiem, że się sta rali. –  Wzięła do ręki wide lec. –
 Taak, jest nawet lepiej niż dobrze.

Jedli, słu chali muzyki, pod dali się atmos fe rze panu ją cej
w  pubie. Breen nie opusz czał dobry humor. A  potem pod‐ 
szedł do nich Tom ze zdję ciem opra wio nym w ramki.

– Zapo mnia łem o nim, a od tylu lat u nas wisi. Jest na nim
twój ojciec z kum plami, sie dzą przy tam tym sto liku – mach‐ 
nął dło nią w stronę naroż nika.

Serce Breen moc niej zabiło.

Ojciec z roz ma rzo nym wyra zem twa rzy sie dział z prze chy‐ 
loną głową i skrzyp cami opar tymi na ramie niu. Jaki młody –
 pomy ślała. Objęła spoj rze niem jego rudą czu prynę i szczu‐ 
płą syl wetkę. Miał na sobie czarny swe ter i dżinsy z wystrzę‐ 
pio nymi nogaw kami, spod któ rych wysta wały pod nisz czone
buty. Wyglą dał bar dzo przy stoj nie. Ude rzyła ją myśl, że na
tym zdję ciu musiał mieć mniej lat niż teraz ona.

Nie zwró ciła uwagi na trzech innych muzy ków przy stole
zasta wio nym kuflami. Widziała jedy nie Eiana Kelly’ego z roz‐ 
ma rzo nym wzro kiem, uśmie chem błą ka ją cym się na ustach
i skrzyp cami w dło niach.

– Zatrzy maj je. Należy do cie bie.

Przy tu liła zdję cie do serca, pod nio sła się od sto lika i  zro‐ 
biła coś, co w innych oko licz no ściach uzna łaby za nie zręcz‐ 
ność. Wyści skała czło wieka, któ rego ledwo znała.



– To dla mnie tak wiele zna czy.

– Mam nadzieję, że nie długo zoba czysz się z ojcem. Jeżeli
będziesz tędy wra cać, koniecz nie do nas zaj rzyj.

– Na pewno.

W hotelu posta wiła zdję cie na noc nym sto liku.

I  miała taki przy jemny sen. Męż czy zna ze zdję cia stał na
zie lo nym polu, trzy mał na bio drze rudo włose nie mowlę,
a wokół nich tań czyły róż no barwne motyle.

–  To mój dom, moje gniazdo. Musimy czu wać nad jego
bez pie czeń stwem – tłu ma czył męż czy zna w  tym śnie. –
 Nauczę cię go bro nić. To obo wią zek i szczę ście.

Pisnęła rado śnie, gdy pod niósł ją wysoko i wykrę cił piruet,
a krąg tęczo wych motyli zawi ro wał wraz z nimi.

Potem przy tu lił ją do piersi. Czuła, jak mocno bije jego
serce, i wie działa, że on ją kocha miło ścią abso lutną.



Roz dział 7

Wstała przed świ tem i  sia dła do pisa nia. Spę dziła parę
miłych chwil nad zdję ciami z wczo raj szej wycieczki, wybie ra‐ 
jąc te naj cie kaw sze do bloga. Przy oka zji wpa dła na pomysł,
żeby stwo rzyć fotok siążkę z tego wyjazdu. Marco dosta nie ją
pod cho inkę na Gwiazdkę.

Pełna ener gii, ubrała się i wyszła na poranny spa cer. Nie‐ 
sa mo wite, że teraz, w  nowym życiu, mogła sobie pozwo lić
na taki luk sus jak poranne prze chadzki.

Już bar dziej pewna sie bie niż poprzed niego dnia, skrę ciła
na ścieżkę do lasu, gdzie mięk kie świa tło sączyło się przez
gałę zie drzew, a  powie trze pach niało wil gotną zie mią
i sosnami.

Gdy tak roz ko szo wała się samot no ścią w tym baśnio wym
miej scu, weszła głę biej w las, niż zamie rzała. I wtedy mię dzy
drze wami zalśniła rzeka z pasmami mgły podob nymi do stru‐ 
żek dymu wiszą cymi nad wodą. Koniecz nie musiała popa‐ 
trzeć na nią z bli ska.

Na brzegu leżała łódka z wygię tym dzio bem i  skrzy żo wa‐ 
nymi wio słami na dnie. Taka prze jażdżka łodzią wśród mgieł
w towa rzy stwie pły wa ją cych leni wie kaczek to dopiero przy‐ 
jem ność –  pomy ślała. Wyli czyła, że za zako lem rzeki nie‐ 
zmien nie od czte ry stu lat wyła niał się widok na zamek.

Wyjęła tele fon, zro biła zdję cie zamglo nej rzeki i  łódki
wycią gnię tej na brzeg.



Gdzieś po lewej stro nie usły szała sze lest liści. Obej rzała się
i zoba czyła ptaka sie dzą cego na gałęzi. Obser wo wał ją zło‐ 
tymi oczami. Czyżby jastrząb? Ni gdy nie miała oka zji oglą‐ 
dać go z bli ska. Wie działa nato miast, że na zam ko wych wło‐ 
ściach pro wa dzono szkółkę sokol ni czą, więc obec ność
jastrzębi wyda wała się logiczna.

– Hej, witaj! –  zaczęła i  zamarła, bo ptak sfru nął z gałęzi
pro sto do jej stóp i prze krzy wia jąc łepek, nie prze sta wał się
w nią wpa try wać.

–  Ładne duże pta szy sko –  wymru czała. –  Jesteś piękny.
Czy może raczej przy stojny? Jak lepiej mówić?

Poko nu jąc lęk, przy kuc nęła zafa scy no wana.

– Dają wam pola tać? Nie znam się na tym, ale na pewno
się nie zgu bi łeś, wyda jesz się na to za sprytny.

– Och, on dosko nale wie, gdzie jego miej sce.

Breen, zasko czona, zerwała się z  kucek. Jastrząb nie
spusz czał z niej zło tych oczu.

Nie zna joma zaśmiała się i  wyszła spo mię dzy drzew na
ścieżkę. Miała brą zowe spodnie ze zgrzeb nej wełny, zie loną
kurtkę i  brą zową czapkę, spod któ rej wysta wał gruby jasny
war kocz. Jej lewą dłoń osła niała sokol ni cza ręka wica.

– Wybacz. Wyszłam na prze chadzkę, a Amisz miał ochotę
pola tać. Dzień dobry.

– Dzień dobry. Czy wtar gnę łam na pry watny teren?

–  Abso lut nie nie. Możesz cho dzić, gdzie tylko chcesz.
Widzę, że spodo ba łaś się Ami szowi. Jestem Morena, jego
tre nerka.

– Breen. On jest piękny.



– Ow szem i o tym wie. – Morena dała znak ręką i jastrząb
odfru nął z  powro tem na gałąź. –  Jak ci się podoba pobyt
w zamku?

– Bar dzo. Magiczne miej sce.

Tym razem uśmiech Moreny objął jej nie bie skie oczy.

–  Magiczne, mówisz? –  Wyjęła z  kie szeni jesz cze jedną
ręka wicę i pod su nęła ją Breen. – Chcesz poćwi czyć z jastrzę‐ 
biem?

– Naprawdę? Ja nie… – prze rwała i spoj rzała na ptaka.

– Jak mówi łam, Amisz cię zaak cep to wał. To wam obojgu
sprawi przy jem ność.

Pode szła i nacią gnęła ręka wicę na jej dłoń. Ich spoj rze nia
spo tkały się na moment i wtedy Breen jakby coś tknęło.

Sokol niczka odstą piła parę kro ków i  tamto dziwne wra że‐ 
nie znik nęło.

– Przej dziemy się kawa łek wzdłuż rzeki, zoba czysz, co nasz
chło pak potrafi. Dziś będzie dobra pogoda, sło neczna,
dopiero po połu dniu może tro chę pokro pić.

– Deszcz mi nie prze szka dza.

– To dobrze, bio rąc pod uwagę tutej szy kli mat. A teraz weź
ten kawa łek kur czaka i  zamknij dłoń. Wycią gnij rękę, o  tak,
i  zegnij w  łok ciu. Dobrze –  pochwa liła, usta wia jąc ramię
Breen. Zoba czysz, zaraz przy leci.

Rze czy wi ście.

Wstrzy mała oddech na widok roz po star tych mie nią cych
się w  słońcu skrzy deł. Ptak z  gra cją poszy bo wał w  dół
i usiadł na jej dłoni okry tej ręka wicą.



Teraz z  bli ska patrzył jej pro sto w  oczy lśnią cymi złoto
pacior kami.

–  Naprawdę dobrze ci idzie –  pochwa liła ją Morena. –
 A teraz odwróć i otwórz dłoń. On czeka na nagrodę.

Jastrząb pochło nął kąsek i cze kał.

– Nie sa mo wite.

– Magiczne – dodała Morena. – Deli kat nie porusz ramie‐ 
niem w górę i on odfru nie.

Powtó rzyła to zada nie jesz cze dwa razy. Jastrząb wzbi jał
się w  powie trze, nur ko wał mię dzy drzewa, opa dał śli zgiem
z gałęzi na ręka wice i odla ty wał.

– Dobrze sobie radzisz – powie działa z uzna niem Morena.
–  Ale tyle wystar czy na śnia da nie dla naszego chło paka.
Pew nie chcesz już wra cać.

–  To było dla mnie nie zwy kłe prze ży cie. –  Breen patrzyła
z żalem, jak ptak prze la tuje na rękę swo jej tre nerki. – Bar dzo
dzię kuję. Czy mam przy nieść zapłatę do szkółki?

– Ach, nic nie pła cisz. To miała być przy jem ność dla cie‐ 
bie i tego tutaj chło paka.

– Bar dziej praw dziwy cud niż przy jem ność.

– Miło, że tak mówisz. Tam tędy pro wa dzi droga do zamku.
–  Wolną ręką wska zała kie ru nek. –  Miłego dnia i  uda nego
pobytu w Irlan dii.

– Dzię kuję. Moreno, dzięki ci za ten pora nek. Ni gdy go nie
zapo mnę.

–  Nie ma za co. –  Sokol niczka odwró ciła się, ode szła na
skraj lasu i spoj rzała jesz cze przez ramię.



Breen ponow nie miała tamto dziwne wra że nie i tak samo
jak wcze śniej szybko się ono roz wiało.

– Zoba czysz mnie i Ami sza, kiedy znaj dziesz się w domu.

– W domu?

Ale Morena i  jastrząb zdą żyli znik nąć mię dzy drze wami,
nie wi doczni w grze świa teł i cieni.

Breen musiała dobrze wycią gać nogi, jeżeli chciała zdą‐ 
żyć na śnia da nie z Marco, bo przez to nie spo dzie wane spo‐ 
tka nie spa cer się prze dłu żył.

Kiedy wpa dła do jadalni, on sie dział przy kawie i  czy tał
coś w komórce.

– Spóź ni łam się, ale…

Uci szył ją gestem ręki, nie odry wa jąc oczu od ekranu.
Wzru szyła ramio nami i nalała sobie kawy. Kiedy pod szedł do
nich kel ner, zamó wiła jajecz nicę na beko nie i grzankę z peł‐ 
no ziar ni stego chleba.

–  Ja wezmę tra dy cyjne irlandz kie śnia da nie. Popro szę
jajko z  płyn nym żółt kiem –  ode zwał się Marco, nie pod no‐ 
sząc oczu znad komórki. –  Mógł bym jeść takie śnia da nia
dzień w dzień do końca życia.

Wresz cie odło żył tele fon i spoj rzał na Breen.

– Czy ta łem twój blog.

–  Och, i  co myślisz? Prze sad nie oso bi sty? Bałam się, że
może tekst jest za bar dzo pry watny, zasta na wia łam się, czy
go nie usu nąć i…

–  Wyklu czone. Jasne, jest oso bi sty, ale… Dziew czyno, aż
mnie zatkało. Prze cież byłem razem z tobą w tym pubie, ale



kiedy to prze czy ta łem, ode brało mi mowę. Fan ta stycz nie
wszystko opi sa łaś. Jazdę, przy rodę, klify. Zupeł nie jak bym
z  powro tem tam się zna lazł. A  ten kawa łek o  spo tka niu
z  Tomem, roz mowa o  ojcu, to wszystko. Nor mal nie ścięło
mnie z nóg.

– W pozy tyw nym sen sie?

– Prze stań. Sama umiesz oce nić, co jest dobre. Bra kuje mi
tylko tam tego zdję cia two jego ojca. Pójdę spraw dzić, czy
w  hotelu mają ska ner, żeby śmy mogli je wrzu cić do bloga.
Co prawda szanse są raczej mizerne, że on je zoba czy, ale
kto wie? Może trafi na nie ktoś z  jego zna jo mych i  się z nim
skon tak tuje.

–  Nie pomy śla łam o  tym. –  Wypro sto wała się na krze śle,
bo poczuła, jak wzbiera w  niej nadzieja. –  Marco, w  życiu
bym na to nie wpa dła. To świetny pomysł.

Popu kał się w skroń.

–  Główka pra cuje. Doda łaś tekst godzinę temu. Gdzie
byłaś, co robi łaś?

– O rany, to naprawdę nie zwy kła histo ria!

Słu chał uważ nie i  w  pew nej chwili wyrzu cił ramiona
w górę.

– Trzy ma łaś takiego wiel kiego ptaka na ręce?

– Tak, mówię ci, wra że nie nie z tego świata. Marco, on na
mnie patrzył. Pro sto w oczy.

–  Nie bałaś się? Ja dostaję dresz czy od samego słu cha‐ 
nia. Ogromny ptak, wiel kie pazury…

– Szpony.



–  Ostre, obo jęt nie jak je tam zwał, i  wielki dziób, któ rym
może wydłu bać oko. Dostaję gęsiej skórki na widok takich
pta szysk. Fla mingi? Ow szem, są różowe i według ludzi głup‐ 
ko wate, ale założę się, że taki fla ming mógłby czło wieka nie‐ 
źle prze fa so no wać. Pamię tasz papugę, która tra fiła do
szkoły, gdy byli śmy w  trze ciej kla sie? –  Roz su nął dło nie na
taką sze ro kość, że spo koj nie zmie ści łyby się tam dwie papugi
żako. – Mam słu chać, jak ptak gada, obser wu jąc cię kątem
oka? Skrze czy: „Czas na obiad” i  „Chodźmy na balangę”?
Dziew czyno, to nie jest nor malne. W  tam tym cza sie śniły mi
się kosz mary.

–  Pamię tam. Ten dzi siej szy ptak nie mówił. Był piękny
i dumny, a Morena, sokol niczka, poka zała mi, jak go przy wo‐ 
ły wać na ręka wicę i kar mić suro wym mię sem kur czaka.

– Dawa łaś mu surowe mięso?

– Nie było czasu na goto wa nie.

– Faj nie, że się dobrze bawi łaś, i faj nie, że mnie ta zabawa
omi nęła. Mogłyby wró cić tamte kosz mary.

–  Oglą dasz naj bar dziej ohydne hor rory, jakie nakrę cono,
a boisz się pta ków wiel ko ści wró bli.

– Ptaki mają latać pod nie bem, bo tam jest ich miej sce,
i wcale bym sobie nie życzył, żeby usiadł na mnie jakiś wró‐ 
bel. – Zatrząsł się z obrzy dze nia.

Dokoń czyli śnia da nie i zajęli się ukła da niem planu na dzi‐ 
siaj.

– Zanim z tego zamku wybie rzemy się do następ nego, daj
mi czas na prze ska no wa nie zdję cia. Jeżeli się nie uda, spró‐ 
buję je sfo to gra fo wać.



Po powro cie do pokoju Breen wyjęła zdję cie z ramki.

–  Popatrz, na odwro cie są ich nazwi ska. Guśla rze. Eian
Kelly, Kavan Byrne, Flynn McGill, Brian Doherty – prze czy tała.

– Super. Do fotki na blogu dołą czę nazwi ska. Jest szansa,
że ktoś może znać któ re goś z nich, no nie?

–  Być może. –  Opusz kiem palca dotknęła twa rzy ojca. –
 Ale to takie stare dzieje.

–  Jeste śmy w  zamku, który liczy czte ry sta lat. Podobno
czas jest poję ciem względ nym. Dziew czyno, myśl pozy tyw‐ 
nie!

–  Tak jest. Pójdę z  tobą. Zała twimy sprawę zdję cia
i jedziemy do Bun ratty zanu rzyć się w prze szło ści.

Naj pierw obe szli zamek z  zewnątrz, potężną kamienną
budowlę dum nie góru jącą nad rzeką. Zaj rzeli do ogrom nej
repre zen ta cyj nej kom naty. Jakie musiały odby wać się tutaj
uczty –  pomy ślała Breen i  oczyma wyobraźni zoba czyła
wystro jone damy i ryce rzy, ogień pło nący w kominku i słu żą‐ 
cych roz no szą cych piwo, miód i patery z mię si wem.

Muzycy przy gry wali gościom na gale rii, mięk kie świa tło
świec kła dło się cie płym bla skiem na masyw nych sto łach
i krze słach oraz tapi se riach.

Bieg kamien nych, wachla rzo wych scho dów pro wa dził do
kom nat sypial nych, goto walni i  salo nów. To tam kobiety zaj‐ 
mo wały się szy ciem i przę dze niem wełny, a męż czyźni pla no‐ 
wali bitwy.

– Tutaj w zimie można odmro zić sobie tyłek – pod su mo wał
Marco.

– Ale spójrz na te widoki.



– No, super. Ale ja wolę cen tralne ogrze wa nie i spłu ki wany
kibe lek.

Kuk snęła go łok ciem.

– Za to tutaj jest roman tycz nie.

– Nie powiem, że nie. Jed nak wolę romanse w miej scach,
gdzie spłu kuje się toa letę. Fakt, to wszystko działa na
wyobraź nię, bo jest auten tyczne. Kie dyś miesz kały tutaj całe
rodziny, ludzie pra co wali i upra wiali seks w róż nych kon fi gu ra‐ 
cjach. A potem strze lali z łuków i zrzu cali kamie nie na głowy
tych, któ rzy pró bo wali ich stąd wyku rzyć.

– Taką rodzinę nazywa się kla nem. Klan chroni wszyst kich
swo ich człon ków.

W  dro dze powrot nej Marco objął Breen ramie niem
w pasie.

–  Sio stro, będę ciskać kamie niami w  każ dego, kto spró‐ 
buje cię skrzyw dzić.

– Masz moją wdzięcz ność.

Zamek zachwy cił Breen, ale zako chała się w parku etno‐ 
gra ficz nym. Chaty kryte strze chą i  kramy, dawne ubiory,
muzyka, małe farmy, wiej skie uliczki – to wszystko wyglą dało
tak praw dzi wie. Pozwa lało wyobra zić sobie, jak ludzie – tacy
zwy kli jak ona –  żyli w  daw nych cza sach. Gdzie spali, jak
goto wali, jak wycho wy wali dzieci.

Osiołki i  gęsi, drep czące po ulicz kach, skrzy pek przed
gospodą; te wszyst kie widoki przy bli żały tamtą codzien ność
w innym świe cie, innych cza sach.

–  Wiem, że życie wtedy wcale nie wyglą dało tak sie lan‐ 
kowo i  cza ru jąco. Znamy to wszystko z  fil mów i  ksią żek, ale



róż nica polega na tym, że tutaj masz żywych ludzi w praw‐ 
dzi wym miej scu.

Pod czas spa ceru tymi ulicz kami towa rzy szyło jej wra że nie,
że w  każ dej chwili mogłaby wśli znąć się do któ rejś z  chat
i usiąść przy ogniu albo wypić piwo w gospo dzie.

–  To miej sce wywo łuje u  mnie jakieś dziwne déjà vu –
 zwie rzyła się Marco.

– Zatrzy maj je dla sie bie – zri po sto wał Marco. – Faj nie się
to wszystko ogląda, ale ja tam wolę Inter net, nachos nafa‐ 
sze ro wane róż nymi dodat kami, mię ciutki mate rac i lodo wate
piwo w upalny wie czór. Nie mówiąc już o pra wach LGBTQ,
no i peni cy li nie.

– A spójrz na to z innej strony, oni nie mieli gło wic nukle ar‐ 
nych.

– Musia ła byś się nauczyć doić krowy. Albo kozy.

– Nie sły szeli o  zanie czysz cze niu powie trza i  zmia nach kli‐ 
ma tycz nych.

– Ani o kli ma ty za cji w upały i pod grze wa nych pod ło gach
w chłody.

– My nie mamy ani kli ma ty za cji, ani pod grze wa nych pod‐ 
łóg – zauwa żyła.

–  Ale ludzie mają takie wygody, prawda? I  jak moja
bogata psiap siółka zechce, może sobie na nie pozwo lić. –
 Uści skał ją prze lot nie.

– Chyba może. – Zaśmiała się.

Zaj rzeli do sklepu z upo min kami i gdy już mieli wycho dzić,
Breen przy sta nęła.



–  Zobacz –  wska zała broszkę w  kształ cie jastrzę bia. –
 Wezmę ją i poda ruję More nie jako podzię ko wa nie.

– Tej pta szarce?

– Taak. Tej pta szarce. Jak zmyśl nie wkom po no wano te roz‐ 
ło żone skrzy dła w okrą głą oprawę.

– Dobra, kupuj i  rozej rzyjmy się za jakimś miej scem, gdzie
można coś wrzu cić na ruszt. Całe wieki minęły od śnia da nia.

Kupiła broszkę i dobrała kartkę, żeby nakre ślić kilka miłych
słów.

–  W  pla nie mamy jesz cze dwa punkty; wiej skie jedze nie
i wędrówkę po skle pach – przy po mniała.

I nagle zamarła. Nie, to nie moż liwe, a jeżeli nie moż liwe, to
jesz cze bar dziej wstrzą sa jące. A  jed nak go widziała,
naprawdę widziała męż czy znę ze srebr nymi wło sami.

I tak samo jak za pierw szym razem, w auto bu sie, ten czło‐ 
wiek patrzył pro sto na nią.

– Zobacz, tam, to on! – Wpiła palce w ramię Marco, kiedy
srebr no włosy odda lał się non sza lanc kim kro kiem – tak, non‐ 
sza lanc kim – bo ina czej nie dało się tego nazwać.

– Co? Kto?

Wci snęła Marco torebkę z  pre zen tem i  puściła się bie‐ 
giem. Nie ucie kała przed nim, o nie, tym razem chciała go
dogo nić.

Bie gła szybko, jak tylko mogła, lawi ru jąc pośród tury stów
snu ją cych się po parku z  kame rami i  komór kami w  rękach
oraz mię dzy dziećmi cią gną cymi do osiołka.



Nie spusz czała męż czy zny z oczu i kiedy dzie liły ich jakieś
dwie sekundy, on nie spo dzie wa nie skrę cił za róg.

Wbie gła za nim w tamtą uliczkę.

Nie było go. Jakby się roz pły nął.

To nie moż liwe – pomy ślała, łapiąc oddech. Po pro stu nie‐ 
moż liwe.

– Breen! – Zasa pany Marco chwy cił ją za ramię. – Cho lera,
co ty wypra wiasz?!

– Widzia łam go, Marco. Przy się gam, że go widzia łam.

–  Kogo? Naresz cie upew ni łem się, że słusz nie cię nama‐ 
wia łem na tam ten klub bie ga czek. Masz parę w  nogach,
dziew czyno.

–  Tam ten męż czy zna… w  auto bu sie, przed domem,
U Sally. I potem na lot ni sku. Znowu go widzia łam.

– Breen…

– Marco, wiem, jak to brzmi. – Prze gar nęła pal cami włosy.
– Ale wiem, co widzia łam. On ma ponad metr osiem dzie siąt
wzro stu, jest szczu pły, zawsze cho dzi ubrany na czarno. I ma
srebrne włosy, nie białe, nie siwe, ale srebrne, takie gęste
i lśniące.

Oto czył ją ramie niem; wie dział, że ten opie kuń czy gest
dobrze na nią dzia łał.

– Ale teraz go nie widzisz?

– Nie zwa rio wa łam i nie mam uro jeń. Goni łam go aż do
tego rogu, on skrę cił i…

Znik nął jak kam fora – dokoń czyła w myślach.



– Nie wiem, gdzie się podział. Tutaj jest tak dużo ludzi. Ale
go widzia łam i to nie ma sensu.

–  Już dobrze. Chodźmy. –  Cały czas obej mu jąc Breen,
pocią gnął ją za sobą. – Ty drżysz.

– To nie strach. Jestem wście kła – odkryła. – Naprawdę się
wku rzy łam. Mam wra że nie, że ten czło wiek ze mnie kpi. Co
za bez czel ność.

– Jeżeli znowu się pojawi, obrzucę go kamie niami.

Wcale nie było jej do śmie chu. Oparła głowę na ramie niu
Marco.

– Słu chaj – wypro sto wała się. – A może matka mu zapła‐ 
ciła, żeby mnie śle dził?

– Na to nie wpa dłem. – Jed nak teraz, kiedy pro wa dził ją
alejką, wydało mu się to cał kiem praw do po dobne. – Pew‐ 
nie mogłaby, tylko po co?

– Nie wiem, żeby mieć na mnie oko? Nie, to bez sensu, bo
widzia łam go w  tam tym głu pim auto bu sie, zanim dowie‐ 
dzia łam się o pie nią dzach. A poza tym, jeżeli ona koniecz nie
chce wie dzieć, co robię, może czy tać mój blog. Albo niech
mnie zapyta, jeżeli jej na tym zależy.

Szli noga za nogą, Marco koją cym gestem gła dził ją po
ple cach.

–  Rze czy wi ście zda rzają się nie zwy kłe zbiegi oko licz no ści,
jed nak mówi łaś, że on mignął ci na lot ni sku.

– Tak. – A może jej się wyda wało…

–  Założę się, że nie jeste śmy jedy nymi fila del fij czy kami
w Irlan dii, a kto wie, może nawet w tym parku.



–  Patrzył na mnie tak, jakby mnie znał –  dodała, krę cąc
głową. –  Być może mnie sko ja rzył, tak jak ja jego. Kto wie.
Wtedy, za pierw szym razem, w auto bu sie, mia łam wra że nie,
że mi się przy gląda. Tam tego dnia byłam w kiep skim sta nie.
Roz sta łam się z Gran tem, mia łam dość szkoły i na doda tek
jecha łam ogar nąć miesz ka nie. Jeżeli rze czy wi ście zda rzają
się nie zwy kłe zbiegi oko licz no ści, to, gdy patrzył na mnie,
mógł pomy śleć: Ej, ona wygląda zna jomo.

Nie wie rzyła w  to, co mówi, ale przy naj mniej tro chę jej
ulżyło.

– Możemy pokrę cić się po oko licy, może go gdzieś namie‐ 
rzysz.

– Nie, to głu pie. Lepiej pojedźmy na rybę z fryt kami.

– Jestem za.

Na wszelki wypa dek przez całą drogę do samo chodu
obej mo wał ją w  pasie i  dys kret nie się roz glą dał, czy
w pobliżu nie widać męż czy zny ze srebr nymi wło sami.

*

Odsu nęła od sie bie tamte myśli, a Marco w przy pły wie świe‐ 
żej ener gii po lun chu bez szem ra nia obcho dził z  nią ruiny
i baszty i zgo dził się zwie dzić kolejny zamek mimo co chwilę
pada ją cego desz czu.

Posie dzieli na falo chro nie z wia trem od Atlan tyku we wło‐ 
sach, prze szli się po księ ży co wym pła sko wyżu Bur ren. W dro‐ 
dze powrot nej zaje chali do przy droż nego pubu na kolejny
posi łek przy muzyce.

– Jesz cze jest jasno na dwo rze. Chodźmy do baru. Zasłu‐ 
ży łaś na Kir Royal. Ja sta wiam. To nasza ostat nia noc



w zamku – zapro po no wał Marco, zanim Breen pod byle pre‐ 
tek stem zdą żyła ukryć się w pokoju.

– Masz rację. To ostatni wie czór i rze czy wi ście należy mi się
drink. Zosta wię w  recep cji upo mi nek dla Moreny, zmie nię
buty i spo tkamy się na dole.

Skrę ciła do recep cji.

– Dobry wie czór, pani Kelly, jak minął dzień?

–  Cudow nie. Czy mogę pro sić o  prze ka za nie tego do
szkółki sokol ni czej? To taki drobny upo mi nek dla Moreny, nie‐ 
stety, nie znam nazwi ska. Zapro siła mnie na wspólny spa cer
i pozwo liła poćwi czyć z jastrzę biem. Rano przy pad kiem spo‐ 
tka łam ją z Ami szem, jej jastrzę biem w lesie.

– Bar dzo miło z jej strony. – Młoda czar no włosa recep cjo‐ 
nistka ode brała od Breen torebkę z pre zen tem. – Z przy jem‐ 
no ścią prze każę. Życzę miłego wie czoru.

Wła śnie tak, miło, Breen zamie rzała spę dzić ten wie czór.
Poszła do sie bie i z wes tchnie niem ulgi zdjęła tra perki; zasta‐ 
na wiała się, ile kilo me trów prze mie rzyły jej nogi w  tych
butach w ciągu ostat nich dwóch dni.

Warto było cza sem nawet tro chę je zmę czyć.

Uznała, że w  ten ostatni wie czór w  zamku wypada
poświę cić chwilę lub dwie na poprawę maki jażu.

Kiedy spraw dzała efekt tego wysiłku, roz le gło się puka nie
do drzwi.

– Marco, zma ru dzi łam tylko pięć minut – mruk nęła. – No
dobra, dzie sięć.

W drzwiach sta nęła bru netka z recep cji.



– Prze pra szam, że prze szka dzam. Moja kuzynka, która pra‐ 
cuje w  szkółce, powie działa, że nie ma u  nich żad nej
Moreny ani jastrzę bia Ami sza.

– Nie rozu miem.

–  Może zaszła jakaś pomyłka co do imie nia. Jutro rano
kuzynka popyta, czy ktoś ze szkółki widział się z panią, cho‐ 
ciaż w ciągu dnia o takim spo tka niu nie wspo mi nał. Wola ła‐ 
bym nie trzy mać pre zentu u sie bie, dopóki nie znajdę adre‐ 
satki.

– Oczy wi ście, dzię kuję.

– Czy mogę w czymś jesz cze pomóc, pani Kelly?

– Nie, dzięki. Prze pra szam za kło pot.

– To żaden kło pot. Miłego wie czoru.

Nie, abso lut nie nie pomy liła imie nia – pomy ślała, zamy ka‐ 
jąc drzwi. I była w stu pro cen tach pewna, że sobie tego nie
wymy śliła.

Morena i Amisz – miała ich przed oczyma, pamię tała ich
głosy i tamtą eks cy ta cję, gdy jastrząb sia dał jej na ręka wicy
i patrzył pro sto w oczy.

Z  dru giej strony Morena nie wspo mniała, że pra cuje
w szkółce. A jeśli przy szła z wła snym jastrzę biem na przy zam‐ 
kowy teren?

Kto wie, może to było nie mile widziane przez admi ni stra‐ 
cję zamku albo nawet zabro nione. Nie będzie nale gać na
odszu ka nie Moreny –  zde cy do wała, wrzu ca jąc paczuszkę
do walizki. Żeby nie chcący nie spra wić kło potu kobie cie.

Przy szły jej na myśl tamte słowa, że się jesz cze zoba czą,
wypo wie dziane przez Morenę na poże gna nie.



Po chwili ona jakby wto piła się w las. Po pro stu znik nęła.

Jak tam ten srebr no włosy męż czy zna.

– Może tracę zmy sły. – Zamknęła oczy i kilka razy głę boko
ode tchnęła, żeby się pozbyć uci sku w piersi. – Może to sobie
wyobra zi łam. – Otwo rzyła oczy. – Nie. Wyklu czone.

Ale nie będzie się tym przej mo wać. Zej dzie na dół na
drinka z Marco.

I nie ma sensu mu o tym wspo mi nać.

W nocy przy śniło jej się, że ma dwa, może trzy lata i sie dzi
zapła kana w  szkla nej klatce, którą z  zewnątrz obmywa zie‐ 
lon kawa woda.

Woła mamę i  tatę, ale oni nie przy cho dzą. Woła też
kogoś, kogo nazywa Babu nią, jed nak nikt się nie poja wia.

W  świe tle zała mu ją cym się w  wodzie widzi na zewnątrz
cień syl wetki. Wie, że to męż czy zna. Nie woła go, bo cho ciaż
ma dopiero dwa, a może trzy lata, czuje, że bar dzo się boi
tego czło wieka.

Męż czy zna kusi ją słodką mową. Ale w  jego melo dyj nym
gło sie pobrzmiewa jakaś fał szywa nuta.

– No dobrze, no już, moje dziecko, moja krwi, nale żysz do
mnie, a  twój płacz jest nie mą dry, słaby i  nikt go nie sły szy.
Wiedz o  tym, dobrze to zapa mię taj. Nauczę cię być kimś,
dam ci kolo rowe, błysz czące zabawki i  sło dy cze, wszyst kie
sło dy cze, jakich zapra gniesz.

– Chcę do mamy, chcę do taty, chcę…

–  Zamilcz! –  Teraz głos przy po mina grzmot, znik nęła
łagod ność, już nie ma sło dy czy. – Pokażę ci, czego chcesz.
Co możesz mieć. Odtąd masz we mnie matkę i ojca, jestem



dla cie bie wszyst kim. Słu chaj mnie uważ nie, bo ina czej spo‐ 
tka cię coś gor szego niż łzy. Musisz wiele się nauczyć,
a pierw szą lek cją będzie posłu szeń stwo.

Cień pod cho dzi bli żej, a ona krzy czy prze raź liwe, naj pierw
ze stra chu, a  potem ze zło ści, jaką jedy nie dziecko potrafi
czuć.

Krzy czy i  młóci pię ściami w  ścianę. Szkło roz bija się
w drobny mak.

Leży w  łóżku w  swoim pokoju ze sko śnym sufi tem w  ich
małym domu w  Fila del fii. Jest dziec kiem, tro chę star szym,
ale na dal dziec kiem. Kur czowo trzyma się ojca, a on ją gła‐ 
dzi, koły sze, uspo kaja.

–  To tylko sen, mo stor, tylko sen. Tatuś jest przy tobie
i czuwa. Nic ci nie grozi. On ci nic nie zrobi. Ni gdy wię cej do
cie bie się nie zbliży.

Kiedy ze wszyst kich sił sta rała się otrzą snąć z tego snu, na
obrze żach świa do mo ści poja wiła się myśl, że ten ktoś jed nak
spró buje, że nie odpu ści.



Roz dział 8

Posta no wiła nie mówić Marco o śnie i nie zamie rzała umie‐ 
ścić go w blogu. Ale odtwo rzyła go w  swoim, jak go nazy‐ 
wała, sekret nym dzien niku pisa nym do szu flady.

Wolała rów nież prze mil czeć przed Marco tamtą histo rię
z  Moreną, zało żyła bowiem, że sokol niczka praw do po dob‐ 
nie weszła nie le gal nie na pry watny teren.

Sia dła do bloga i sku piw szy się na pogod nych i rado snych
wyda rze niach z wczo raj szego dnia, czuła, jak w miarę pisa‐ 
nia popra wia jej się nastrój.

Ruty nowo wyko nała poranne ćwi cze nia ener ge ty zu jące
i  wyszła na ostatni spa cer po Dro mo land. Cią gnęło ją
w  stronę tam tych ogro dów za murem kuszą cych urodą
i spo ko jem.

W  końcu złe sny były tylko snami, a  ponie waż nękały ją
przez więk szą część życia, nie zamie rzała poświę cać im
prze sad nej uwagi.

Nie, gdy dokoła kwi tły kwiaty i  śpie wały ptaki, a  słońce
prze bi jało się przez war stwę chmur. Lepiej wróci – pomy ślała
– i spa kuje walizkę, cho ciaż wrzu ce nie do niej tych paru rze‐ 
czy zapewne zaj mie naj wy żej pięć minut. W tej samej chwili,
przy zna jąc się do tchó rzo stwa, zmu siła się, by skrę cić na
ścieżkę do lasu.



Ziry to wana mdlą cym uczu ciem stra chu w  żołądku, prze‐ 
szła tę samą drogę co poprzed niego dnia. Tym razem była
w lesie sama.

Gdy wra cała do zamku, zaczął sią pić deszcz.

Zgod nie z  luźno zary so wa nym pla nem skie ro wali się na
pół noc. Mały samo chód z  nią za kie row nicą, z  Marco na
fotelu obok i  wyła do wa nym bagaż ni kiem odje chał sprzed
zamku w gęstej mżawce.

– Breen, noco wa li śmy w zamku.

–  Noco wa li śmy w  zamku, Marco. A  teraz bez pośpie chu
zatrzy mamy się, gdzie będziemy chcieli, i  obej rzymy, co
warto zoba czyć po dro dze do naszej przy tul nej irlandz kiej
chaty.

–  Ilu znamy ludzi, któ rzy mogliby powie dzieć to samo, co
ty przed chwilą?

– Zero.

Jechali na pół noc, potem odbili na zachód ku wybrzeżu
i  dorzu cili kolejne kilo me try do wyzna czo nej trasy. Mię dzy
falami desz czu słońce prze dzie rało się przez chmury wiszące
nisko nad polami, a  wtedy oni zjeż dżali na pobo cze i  robili
przy stanki, gdzie im się podo bało.

Prze szli przez łąkę pełną jaskrów i oglą dali ruiny don żonu.
Szary osio łek obser wo wał ich zza ogro dze nia. Kiedy Marco
tam pod biegł, zwie rzę przy jaź nie wysu nęło łeb ponad mur‐ 
kiem.

Marco ostroż nie wycią gnął rękę i pokle pał osiołka po łbie.

– Popatrz, on mnie lubi!



–  Odwróć się, pstryknę fotkę. Spo tka nie miesz czu cha
z osłem.

– Daj mi chwilę.

Ku jej zasko cze niu Marco prze sko czył przez murek.

– Chyba nie powi nie neś…

– A co to komu szko dzi i zobacz, on mnie naprawdę polu‐ 
bił. – Objął osła za szyję, a ten ocie rał się o niego jak kot.

–  Cze goś takiego nie widuje się co dzień –  mruk nęła
Breen, robiąc zdję cie.

– Chodź tutaj. On jest słodki.

Breen, kar cąc się w  myślach za tchó rzo stwo, nie pew nie
zbli żyła się do ogro dze nia. Tak samo jak rano zmu siła się do
wej ścia do lasu, tak teraz z ocią ga niem prze sko czyła murek,
a  kiedy osio łek odwró cił łeb w  jej stronę, pisnęła prze stra‐ 
szona ku wiel kiemu roz ba wie niu Marco.

– Śmiało, Breen. On cię nie zje.

– Ale może ugryźć. Co my wiemy o osłach? – Z waha niem
poło żyła dłoń na łbie zwie rzę cia. –  No dobra. Zro bi łam to.
Możemy wra cać.

– Zacze kaj. Też zro bię ci zdję cie. Pomyśl o blogu – dorzu cił.

–  Pomyśl o  blogu –  mruk nęła i  posłusz nie poło żyła dłoń
z  powro tem na łbie. Osio łek patrzył pro sto na nią, tak jak
wcze śniej tam ten jastrząb.

– Brid get. – Nie wia domo skąd to przy szło jej do głowy. –
 Jesteś słodka – prze ma wiała do oślicy, gła dząc ją jak psa. –
  Lubisz towa rzy stwo, prawda? Czu jesz się samotna, kiedy
owie czek nie ma w pobliżu. Prawda, Brid get?



– Breen, nie uwie rzysz.

– Co? – Uśmie chała się do oślicy, gła dziła ją po szorst kiej
sier ści, a  przed oczyma miała farmę i  chłopca z  roz czo‐ 
chraną brą zową czu pryną w drzwiach chaty.

– Motyl ci sie dzi na ramie niu. Nie ruszaj się. Mam już jedno
fajne zdję cie. A  teraz bar dzo powoli obróć głowę w  lewo,
żeby go cza sem nie spło szyć.

Z  biją cym ser cem odwró ciła głowę. Rze czy wi ście miała
na ramie niu motyla. Patrzyła na niego z  nie do wie rza niem,
a  on zatrze po tał żół tymi niczym jaskry skrzy dłami w  czarne
plamki i  odfru nął taki deli katny jak pła tek uno szony przez
wiatr.

–  Wyszło super –  ucie szył się Marco. –  Zobacz, ile fotek
nacy ka łem.

Pod su nął jej tele fon i powoli prze wi nął serię zdjęć; na jed‐ 
nych Breen uśmie chała się do oślicy jak do sta rej zna jo mej,
a na tych ostat nich stała z moty lem na ramie niu.

Przy trzy mał dłu żej tamto zdję cie, uchwy cone w  chwili,
gdy obró ciła głowę. Wcale nie była na nim prze stra szona,
wręcz prze ciw nie, wyglą dała na zachwy coną.

– Nie sądzi łem, że one sia dają na ludziach.

– Ja też nie. – Dotknęła ramie nia.

– Ja bym chyba spa ni ko wał. A ty nawet nie drgnę łaś.

– Tro chę drża łam w środku.

– Nie było widać. Jest o czym pisać na blogu. Zbie rajmy
się stąd, dziew czyno. – Po raz ostatni pokle pał osiołka. – Brid‐ 
get? – Roz ba wiony obej rzał się na Breen. – Skąd ci to przy‐ 
szło do głowy?



Nie miała poję cia.

– Chyba wygląda na Brid get.

– Powiedzmy. Miło było cię poznać, Brid get.

Podał rękę Breen i pomógł jej przejść przez murek.

–  Teraz ja pro wa dzę –  oznaj mił, pusz cza jąc dłoń dziew‐ 
czyny.

Wje chali do Gal way i  zestre so wani ruchem ulicz nym
dotarli na miej ski par king.

– Świet nie sobie pora dzi łeś – pochwa liła go Breen, roz cie‐ 
ra jąc zesztyw niały kark.

– Jakoś nas dowio złem. Czas odpo cząć i coś zjeść. Ulica,
na któ rej są sklepy, zde cy do wa nie zasłu guje na moją
uwagę.

Breen szybko odkryła, że ta ulica przy cią gała uwagę
mnó stwa ludzi. Po przed po łu dniu spę dzo nym bez żywej
duszy w zasięgu wzroku miała wra że nie, że panuje tam nie‐ 
sa mo wity tłok, w  który Marco ocho czo zanur ko wał. Bez
szcze gól nego zain te re so wa nia zaglą dała z nim do skle pów,
dopóki nie natra fiła na opra wioną rycinę z  cel tyc kim
pismem oga micz nym. Pod spodem wid niało tłu ma cze nie:
Odwaga.

– Czuję temat.

– No, dobry. I spo koj nie zmie ści się w walizce.

– Decy duję się.

– Na co?

– Nie, nie na obra zek. Nic do wie sza nia na ścia nie. Chcę
tatuaż. Jaki wybrać?



– Zależy od cie bie.

– Ha, poga damy o tym przy lun chu. Umie ram z głodu.

– Mógł byś wła śnie taki napis sobie mach nąć i patrzeć na
te dziary kilka razy dzien nie.

– No i jesz cze coś na dokładkę. Jakiś irlandzki motyw – rzu‐ 
cił, kiedy roz glą dali się za miej scem na lunch.

Breen spoj rzała na niego, na swo jego Marco z oliw kową
cerą, burzą wło sów zaple cio nych w się ga jące ramion afry‐ 
kań skie war ko czyki i sta ran nie przy ciętą kozią bródką.

– Nie jesteś Irland czy kiem.

– Ale zro bię tatuaż w Irlan dii, tak?

Zde cy do wał się na irlandzką harfę. Może nie był Irland‐ 
czy kiem, ale był muzy kiem. Poza tym spodo bał mu się jej
kształt.

–  Gdzie mam to zro bić? Mówię o  miej scu na sobie. Bo
salon w Gal way mogę sobie wygo oglać.

Breen nie trak to wała serio tego pomy słu, więc tylko się
uśmiech nęła.

– Masz nie zwy kle zgrabny tyłe czek.

– Fakt, ale tylko kilku wybrań ców ma szansę go oglą dać.
Chyba naj le piej na bicep sie. Cho ciaż… – Napiął ramię.

– Tak jest, Marco, bicepsy też masz w porządku.

– Dla mnie weź to, co zwy kle – popro sił Breen, prze glą da‐ 
jąc ogło sze nia w  tele fo nie. –  Męska decy zja, o  zobacz, to
miej sce ma bar dzo pozy tywne opi nie. Klamka zapa dła.
Idziemy tam.

Wstali od sto lika.



– Mówisz poważ nie? – Breen unio sła brwi.

– Nie możesz być górą, dziew czyno. Ty już masz tatuaż i ja
też będę miał.

– Marco, ty potrze bu jesz tlenu, kiedy w fil mie robią komuś
zastrzyk.

– Będziesz mnie trzy mać za rękę.

Trzy mała i  patrzyła, jak otwiera sze roko oczy już przy
pierw szym ukłu ciu igły.

– Jasna dupa. Zaj mij mnie czymś.

– Tabliczką mno że nia?

– Jezu, tylko nie matma. Pośpie waj.

Par sk nęła śmie chem.

Bie dak sie dział na wyście ła nym krze śle z wytrzesz czo nymi
oczami, ści ska jąc jej ręce, a  Joe, gość z  ramio nami pokry‐ 
tymi fine zyj nym, kolo ro wym tatu ażem, z  ogrom nym sku pie‐ 
niem dzier gał mu zarys harfy na skó rze.

Zaczęła od Molly Malone, bo melo dia wydała jej się
kojąca. Joe, tatu aży sta, bły snął zębami w uśmie chu i dołą‐ 
czył do niej cie płym bary to nem.

– Gotowe?

– Nie, skar bie.

– Dzielny z cie bie gość – pochwa lił go Joe.

Marco zaci snął powieki.

– Śpie waj!

Breen zde cy do wała się na żwawy The Wild Rover. Tym
razem zawtó ro wała jej kobieta około pięć dzie siątki z cel tyc‐ 



kim tri ske lio nem na przed ra mie niu.

Marco, cią gle z  zamknię tymi oczami, dołą czył do nich,
bo kilka razy sły szał już tę bal ladę i zapa mię tał słowa.

– Kapi tal nie wyszło! – Oce niła mniej wię cej trzy dzie sto let‐ 
nia tatu ażystka, wspól niczka Joego. –  Śpie wa cie zawo‐ 
dowo?

Breen zaprze czyła ruchem głowy, zasta na wia jąc się przy
tym, czy po wizy cie w  salo nie tatu ażu i  trzy ma niu za ręce
Marco będzie na dal mieć czu cie w rękach.

–  A  powin ni ście, macie świet nie zestro jone głosy. Pośpie‐ 
wajmy jesz cze. Zna cie coś Lady Gagi?

–  Czy znamy coś Gagi? –  Marco zdo był się na uśmiech,
ani na moment nie otwie ra jąc oczu. Born This Way – zde cy‐ 
do wał. – Dawaj, Breen.

Harfa nabie rała wyglądu, a  ona śpie wała, sku pia jąc
wzrok na twa rzy Marco, bo od widoku twór czego pro cesu
zaczy nało ją mdlić. Nagle Marco roz luź nił uścisk i mogła już
wypro sto wać palce.

Ale dalej wspie ra jąco trzy mała go za ręce.

–  No, skoń czy łem, chło pie. –  Joe lekko pokle pał go po
ramie niu. – Jeśli chcesz, możesz zer k nąć.

–  Dobra, ale naj pierw zła pię oddech. –  Otwo rzył oczy,
popa trzył na zie loną harfę na bicep sie. –  Piękna! Zobacz,
Breen. Mam nie sa mo wity tatuaż.

–  Wpad nij cie któ re goś dnia na śpie wa nie. Nie zły. –  Joe
ruchem głowy wska zał tatuaż Breen.

– Dzięki.



– Zaj rzyj do mnie, kiedy pomy ślisz o kolej nym.

– Jeden mi raczej wystar czy.

Posłał jej sze roki uśmiech.

– Wszy scy tak mówią.

–  Mam tatuaż –  cie szył się Marco, kiedy wyszli na
zewnątrz. – Zro bi łem go w Irlan dii.

– Tak jest. Czemu się chwie jesz?

– Jesz cze trzęsą mi się nogi, ale mam to. Teraz ty pro wa‐ 
dzisz, tak?

– Bez dwóch zdań.

– Następ nym razem oboje damy sobie coś wydzier gać.

–  Zgoda. –  W  duchu prze wró ciła oczami. –  Następ nym
razem.

Kiedy doszli do samo chodu, Marco zamknął ją w  obję‐ 
ciach i roz ko ły sał.

– Kocham cię, Breen. Ty ni gdy nie zawo dzisz.

– I nie zawiodę.

–  Tylko nie zrób ze mnie cykora, kiedy będziesz pisać na
blogu o tatu ażu.

– Jesz cze co. – Wśli znęła się za kie row nicę i pocze kała, aż
on wsią dzie. –  Może będziesz musiał śpie wać, kiedy będę
w tym ruchu prze dzie rać się przez mia sto.

Nie było tak źle, jak się oba wiała.

Trasa do Con ne mary wio dła wzdłuż przy droż nych wio sek,
a cza sem je prze ci nała. Po dro dze widziała wię cej owiec niż
samo cho dów.



Marco drze mał. Zapewne zmo gła go wizyta w  salo nie
tatu ażu.

Pro wa dziła odprę żona, nic jej nie goniło, wie działa, że
kiedy zechce, może się zatrzy mać, i nikt jej nie będzie dyk to‐ 
wał, co ma robić czy dokąd jechać.

Mijała dro go wskazy do miej sco wo ści, do któ rych chęt nie
by zaj rzała, ale Marco spał jak zabity. Może póź niej, z  nim
albo sama, wybie rze się tam na jed no dniowy wypad.

Jej uwagę przy cią gnęło jezioro Cor rib i  pomy ślała
o  wycieczce łodzią. Mogłaby popły nąć na drugą stronę
i  powłó czyć po hrab stwie Mayo. Cze kało ją wiele tygo dni,
kiedy będzie robić wyłącz nie to, na co ma ochotę.

Słodka, przy pra wia jąca o zawrót głowy wol ność.

Gdyby miała zro bić jesz cze jeden tatuaż, co raczej mało
praw do po dobne, zde cy do wa łaby się na: Wol ność.

Mijała krowy, owce, wzgó rza, pola i  wypię trzone klify.
Piękno kra jo brazu chwy tało za serce.

Marco prze cią gnął się i otwo rzył oczy.

– Rany, ale się kim ną łem. Gdzie my… O ja cię!

– Masz przed sobą pasmo gór skie Twe lve Bens – wyja śniła
cicho, gło sem zdła wio nym z  emo cji. –  Jeste śmy w  Parku
Naro do wym Con ne mar. Te góry wyglą dają, jakby wszyst kie
zasty gły jed no cze śnie. Prze oczy łeś jezioro. Boże, Marco, nie
wyobra żasz sobie, jakie jest piękne. Ale tam wró cimy.

– Długo spa łem?

–  Nie wiem. Tutaj wszystko się dzieje jakby poza cza sem.
Och, widzisz to?



Wypro sto wał się i popa trzył we wska za nym przez nią kie‐ 
runku.

–  Mówisz o  tej dużej dziu rze w  ziemi? Ze stertą czego
obok?

– To jest torf. Suszą go. Wyko pują, tną na kawałki i suszą na
wie trze.

– I oni tym palą w domach, poważ nie?

– Tak, wiem od taty. Wyle ciało mi z głowy tyle rze czy, które
mi opo wia dał, a  teraz to wszystko wraca. Przy po mi nam
sobie różne rze czy, kiedy je widzę. Na far mie, gdzie się
wycho wy wał, mieli tor fo wi sko. Na pewno mówił, gdzie jest
ta farma, ale nie pamię tam.

– Pew nie sobie przy po mnisz.

– Liczę na to i wiesz, mam takie wra że nie, że… jestem bli‐ 
sko domu.

–  To pamięć emo cjo nalna. Czy ta łem o  tym. –  Wyjął
komórkę i zro bił zdję cie przez szybę. – Masz to wszystko jakby
we krwi, no nie? Two jego ojca, przod ków i  tak dalej. Więc
wsłu chu jesz się w intu icję, odbie rasz wra że nia.

– Coś w tym rodzaju. Marco, zobacz, jak pach nie powie‐ 
trze.

Wdy chała je, upa jała się nim.

– Czuć torf i sosny i przy się gam, że czuję zapach zie leni.

– Mogę cię zmie nić za kie row nicą, jak chcesz sobie głę‐ 
biej pood dy chać.

– Nie, już pra wie jeste śmy na miej scu.

– Dobrze, bo…



– Umie rasz z głodu.

–  Nie zaszko dzi łoby coś prze ką sić. Zacze kaj. –  Grze bał
chwilę w tor bie przy nogach.

– Mam chipsy i colę. Żela zny zapas na drogę.

– Tutaj mówi się „chrupki” – upo mniała go i wzięła jedną.
–  Masz namiary na tę kobitkę od wynajmu nie ru cho mo ści,
tak?

– No.

– Wyślij jej ese mes. Pro siła, żeby ją zawia do mić jakieś pół
godziny przed przy jaz dem. Myślę, że już czas.

– Nie musimy po dro dze zro bić zaku pów?

– Naj pierw tam pojedźmy, roz pa kujmy się, sprawdźmy, co
potrze bu jemy. Mamy z  chaty bli sko do wio ski, a  wła ści wie
do kilku.

– Oho, jaka szybka. – Marco prze czy tał zwrotny ese mes. –
 Napi sała, że będzie na nas cze kać.

–  Dosko nale. –  Zer k nęła na niego roz pro mie niona. –  Po
pro stu dosko nale.

Kiedy skrę ciła na wąską, krętą drogę ukrytą mię dzy żywo‐ 
pło tami, Marco zaczął się nie spo koj nie wier cić.

– Jesteś pewna, że to tutaj?

– Tak.

– A gdzie woda i widok na góry?

– Naj pierw trzeba tam doje chać.

– No dobra… może dla tego ta chata była wolna na całe
lato.



– Miej tro chę wiary.

Sama też czuła lekki nie po kój i wolała nie myśleć, jak na
tej dro ży nie wymi nę łaby nad jeż dża jący samo chód, ale nie
pozo stało nic innego, jak tylko jechać przed sie bie.

– Chata stoi nieco na ubo czu – tłu ma czyła, żeby ich pod‐ 
nieść na duchu. – Miej sce zapew nia pry wat ność. Tak jak
chcia łam.

– Jest pry wat ność i  jest zadu pie. Zdaje się, mamy do czy‐ 
nie nia z tym dru gim. Wspo mi na łaś o wsi.

– Kilka kilo me trów spa ce rem z chaty.

–  Ktoś, kto tędy cho dzi, prosi się o  śmierć. Może pusz czę
SMS do tej, jak jej tam, Finoli McGill – swoją drogą, nazwi sko
brzmi jak zmy ślone – i upew nię się, czy dobrze jedziemy, bo
może jeste śmy na ścieżce dla krów.

– Jak chcesz… zaraz, jest zakręt, mówiła, że mamy skrę cić
w  prawo, tam powi nien być znak. Widzisz? Jest. Fey Cot‐ 
tage. Nasza chata.

Za zakrę tem świat otwo rzył się przed nimi. Droga pozo‐ 
stała wąska, ale po pra wej cią gnęły się pola i wzno siły góry.
W oddali poły ski wała zatoka.

–  Dziwne. Zanim skrę ci łaś, mie li śmy same żywo płoty.
Jecha li śmy w krza kach.

– Już się skoń czyły.

Pole zamy kała ściana lasu –  bajecz nie zie lona i  cie ni sta.
Mię dzy lasem i zatoką w prze świ cie z wido kiem na góry stała
dumna Fey Cot tage. Ota czało ją morze barw nych kwia tów,
poprze ci nane wiją cymi się, bia łymi ścież kami.



Chata miała wyso kie, masywne ściany z sza rego kamie nia
i dach kryty strze chą. Okna mie niły się w  słońcu jak dro gie
kamie nie.

–  Dobra, cofam, co mówi łem. Co prawda daleko jej do
zamku, ale wygląda jak żyw cem wyjęta z  filmu, no i  te
widoki!

Zdzi wiony bra kiem odpo wie dzi, spoj rzał na Breen i  zoba‐ 
czył łzy w jej oczach.

– Hej, dziew czyno.

–  Wygląda dokład nie tak, jak to sobie wyobra zi łam.
Zamek był cie ka wym doświad cze niem, ale to… Wła śnie coś
takiego mi się marzyło. Chata bli sko lasu i  wody, oto czona
kwiet nym dywa nem.

– I marze nie się speł niło. – Przy tu lił dłoń Breen do policzka.
– Zasłu gu jesz, by mieć to, czego zapra gniesz.

–  Mam to wyłącz nie dzięki ojcu. Zawsze będę o  tym
pamię tać, obo jęt nie, co się wyda rzy.

– Zgoda, ojciec stwo rzył ci moż li wo ści. A  ty z nich sko rzy‐ 
sta łaś. Nie zapo mi naj o tym.

– Prawda. – Otarła dło nią twarz.

Breen wysia dła z  samo chodu i  w  tej samej chwili drzwi
chaty, białe jak ścieżki, otwo rzyły się na całą sze ro kość.

Wyszła z  nich zgrabna kobieta w  jaskra wo po ma rań czo‐ 
wym swe trze i  obci słych brą zo wych spodniach. Włosy
w  kolo rze pie czo nych kasz ta nów miała zacze sane do tyłu
i ładną twarz z cerą jak krew z mle kiem.

Gdy się uśmiech nęła, na jej policz kach poja wiły się
wdzięczne dołeczki.



–  Jeste ście! Witam w  Fey Cot tage. Ach, Breen Kelly. –
  Wycią gnęła rękę i  przy trzy mała dłoń Breen w  moc nym,
pew nym uści sku, nakry wa jąc ją drugą dło nią. Dopiero
potem zwró ciła się do jej towa rzy sza. –  A  to Marco Olsen.
Przy stoj niak z  cie bie. Jestem Finola. Miło mi was poznać.
Macie za sobą długą podróż. Chodź cie, zapra szam do
środka. Zaraz wszystko zała twimy.

–  Dzię kuję. Jak tu cud nie. Wszystko jest takie piękne –
 zachwy cała się Breen.

–  Cie szę się, że ci się podoba. Wchodź cie, wchodź cie.
Zanim się roz pa ku je cie, opro wa dzę was po domu, pokażę,
co i jak. Aku rat taki ładny dzień nam się tra fił.

Popro wa dziła ich pro sto do salonu z  kamien nym komin‐ 
kiem z drew nem uło żo nym na pale ni sku. Na sze ro kim, lśnią‐ 
cym gzym sie stały trzy grube, białe świece.

Na pod ło dze z tego samego lśnią cego drewna co gzyms
kominka leżał dywan z  umiesz czo nym cen tral nie moty wem
cel tyc kiego węzła. Leśna zie leń wzoru współ grała z  zie loną
kanapą o  gru bych podu chach. Udra po wany na opar ciu
kre mowy pled przy po mi nał puszy sty obłok.

Półki były pełne ksią żek. Na sto li kach stały wazony
z bukie tami kwia tów. Zawie szone w oknach krysz tałki rzu cały
tęczowe refleksy na ściany. Za lśnią cymi szy bami otwie rał się
widok na kwietny dywan ską pany w słońcu, zie lone zbo cze
i zatokę.

Zie lone wzgó rza prze glą dały się w  gład kiej powierzchni
wody, nie bie skiej jak let nie niebo.

Wszystko dokoła mówiło o  gościn no ści i  obie cy wało
wygody.



– Cudow nie – wyszep tała Breen. – Po pro stu cudow nie.

–  W  taki ładny dzień tro chę za cie pło na komi nek, ale
przy go to wa łam drewno, bo pomy śla łam, że może wie czo‐ 
rem zechce cie sobie napa lić. Jak widzi cie, dom ma, jak to
się mówi, otwarty plan, jeżeli więc komuś przyj dzie ochota
coś ugo to wać, nie będzie się czuł samotny.

Wpraw dzie goto wa nie nie było mocną stroną Breen, ale
z chę cią zaj rzała do kuchni. Oddzie lał ją od salonu jedy nie
bar śnia da niowy z kamien nym bla tem.

Śro dek zaj mo wał sto lik gustow nie nakryty dla dwóch
osób.

Na bla cie stały nie wielki eks pres do kawy i toster. Zauwa‐ 
żyła też, ku swo jej wiel kiej rado ści, kamion kową misę z owo‐ 
cami. Nie bra ko wało rów nież wazo nów z kwia tami.

Marco roz pro mie nił się na widok spo rego, jaskra wo czer‐ 
wo nego czaj nika na kuchence.

– Górna półka – pochwa lił wybór.

– Gotu jesz? – zain te re so wała się Finola.

– Tak, oczy wi ście.

– Przy stojny i na doda tek mądry. Taki przy ja ciel to skarb –
  zwró ciła się do Breen. –  Macie tutaj spi żar nię, tro chę ją
zaopa trzy łam, a  w  lodówce znaj dzie cie pod sta wowe pro‐ 
dukty.

– Och, nie spo dzie wa li śmy się, że…

Finola uci szyła ją gestem ręki.

– Nie może cie zawra cać sobie głowy zaku pami w pierw‐ 
szy dzień po przy jeź dzie. Przy nio słam wam boche nek ciem‐ 



nego chleba. Jesz cze cie pły, dopiero upie kłam. Jest w chle‐ 
baku. A w słoju macie her bat niki. Oczy wi ście wła snej roboty
– zazna czyła, pod no sząc palec.

– Jak miło, że o wszyst kim pomy śla łaś. – Breen była poru‐ 
szona taką życz li wo ścią. – Bar dzo ci dzię ku jemy.

–  Och, naprawdę, to dro biazg. Tam dalej macie małe
pomiesz cze nie z pralką i  suszarką. Na podwórku jest roz cią‐ 
gnięty sznur, żeby w  ładną pogodę wywie sić pra nie. A  to
jedyna sypial nia na dole i, co bar dzo w niej lubię, ma drzwi
na dwór, można więc zaraz po prze bu dze niu wyjść pro sto
do ogrodu.

Breen była oszo ło miona. Dokład nie tak wyglą dałby jej
dom, gdyby miała go sama zapro jek to wać.

Część sypialni wydzieli na kąt do ćwi czeń i  miej sce do
pisa nia tak, aby w  prze rwie pospa ce ro wać w  ogro dzie,
przejść się nad wodę czy do lasu.

Nauczy się goto wać –  wię cej i  lepiej. Marco jej w  tym
pomoże. A wie czory będzie spę dzać z książką w fotelu przy
kominku.

Finola zapro wa dziła ich na pię tro. Drzwi po obu stro nach
krót kiego kory ta rza były otwarte. Na środku stał wąski sto lik
na rzeź bio nych nogach, a  na nim wazon z  kwia tami
i  świece. Breen powio dła pal cami po mister nej rzeź bie
smoka w locie na bla cie.

– Piękna robota.

–  Prawda? Mogę z  dumą powie dzieć, że dobrze znam
arty stę, a  przy naj mniej tak sądzę, skoro jeste śmy mał żeń‐ 
stwem od czter dzie stu sze ściu lat. Kiedy kobieta, która zbu‐ 



do wała tę chatę, szu kała cze goś wyjąt ko wego, on poda ro‐ 
wał jej ten sto lik.

– Jest… – Breen, nie odry wa jąc dłoni od rzeźby, obej rzała
się na Finolę. – Zaraz…

–  Mnie też coś tu się nie zga dza –  ode zwał się Marco. –
 Wyszłaś za mąż, zanim się uro dzi łaś?

–  Nie żar tuj cie! –  Roze śmiała się, zaru mie niona. –  Jedna
z moich czte rech wnu czek jest w waszym wieku.

Marco, spon ta niczny jak zwy kle, pochwy cił jej dło nie.

–  Zdradź mi swój sekret. Zdo będę się na wszystko, poza
ofiarą z kur czaka.

– Och, prze stań. Wystar czy cie szyć się życiem, kochać naj‐ 
moc niej, jak potra fisz. Dbać o  ludzi, któ rzy potrze bują tro ski.
A wie czo rem wypić kie li szek wina.

– Dla mnie to pestka. Sto suję te zale ce nia na co dzień.

– A oto przy po mnie nie. – Finola odwró ciła rękę Breen do
góry dło nią i wska zała tatuaż na nad garstku. – To wszystko,
poza winem, wymaga odwagi.

– Znasz sta ro ir landzki.

– Uczy łam się.

Breen cof nęła dłoń, tra cąc tro chę pew ność sie bie pod
spoj rze niem sta lo wo nie bie skich oczu, z  któ rych biła dziwna
siła.

– Dzi siaj Marco zro bił sobie tatuaż.

Gdy Finola prze nio sła na niego wzrok, jej spoj rze nie zmię‐ 
kło i stało się wręcz filu terne.

– Hmm, więc pochwal się, gdzie kol wiek go masz.



Marco pod wi nął rękaw swe tra.

– Skóra wokół jest jesz cze zaczer wie niona.

–  Irlandzka harfa! Bar dzo ład nie wyko nana. –  Kciu kiem
i wska zu ją cym pal cem lekko ści snęła biceps. – Nie źle! – rzu‐ 
ciła z uzna niem, pusz cza jąc oko.

Marco, któ rego nie ła two było spe szyć, tym razem spiekł
raka.

– W takim razie teraz musisz nauczyć się grać na har fie.

– Marco jest muzy kiem.

– Gdy nie stoję za barem.

–  Przy stojny, mądry i  muzy kalny? Praw dziwy skarb. Komuś
się poszczę ści. Teraz pokażę wam sypial nie i zoba czymy, czy
dobrze wyty po wa łam. Marco, tę prze zna czy łam dla cie bie,
ale nie miej mi za złe, jeśli się pomy li łam.

Zaj rzeli do pokoju u szczytu scho dów.

Łóżko zarzu cone podusz kami i  nakryte puchową koł drą
stało przo dem do okna. Solidne wez gło wie i  opar cie
w nogach zdo biły wyrzeź bione flety, skrzypce, harfy, kla we‐ 
syny, pła skie irlandz kie bębny i cytry.

– Rany – sap nął Marco, bo tylko tyle zdo łał z sie bie wydu‐ 
sić.

– To też robota two jego męża? – zapy tała Breen, wodząc
pal cem po żło bie niach. – Fan ta styczne.

–  Tak i  dzię kuję za kom ple ment. Z  okna widać zatokę,
kawa łek morza i  góry. Pled, a  wła ści wie narzuta, jest dzie‐ 
łem mojej przy ja ciółki. Myślę, że te odcie nie sza ro ści spra‐ 
wiają przy tulne wra że nie, nie wyglą dają ponuro.



–  Marco, co za widok! Codzien nie rano będziesz patrzył
na morze.

Pod szedł do okna i sta nął obok niej.

– Zupeł nie jak obraz. Jeżeli podoba ci się ten pokój, mogę
się z tobą zamie nić.

– Nie. – Dotknęła policz kiem jego ramie nia. – Jest w twoim
stylu.

– Przy jem nie się patrzy na praw dziwą przy jaźń – zauwa żyła
Finola. – Wiem, bo sama mam przy ja ciółkę od serca. Może
obej rzymy drugą sypial nię? Myślę, Breen, że będziesz zado‐ 
wo lona.

–  Jeżeli jest cho ciaż tro chę podobna do tej, wpadnę
w eks tazę. Czy twój mąż ma gdzieś w pobliżu pra cow nię? –
  zapy tała, kiedy wyszły na kory tarz. –  Chęt nie zamó wię
u  niego jakąś rzeźbę, o  ile będę mogła ją wysłać stat kiem
do Sta nów. W  ogóle myślę o  wymia nie wielu rze czy na
nowe.

–  Och, pew nie, a  pra cow nia jest o  rzut bere tem stąd.
Poroz ma wiamy o tym, kiedy już się ulo ku je cie.

Wska zała Breen jej sypial nię.

Na wez gło wiu tań czyły wyrzeź bione wróżki, fru wały smoki
i  kwi tły kwiaty. Narzuta w  nogach łóżka miała wszyst kie
odcie nie zie leni; od szma rag do wej jak gład kie morze po
mala chi tową, leśną. Na biurku w  naroż niku stały kwiaty,
zabyt kowy kała marz i  butelka z  ciem no zie lo nego szkła
wypeł niona barw nymi kamy kami. Obrazy na ścia nach
współ grały z  moty wami z  wez gło wia. Szcze gólną uwagę
przy cią gał ten wiszący nad łóż kiem. Przed sta wiał kobietę
z kaskadą mie dzia nych loków, w dłu giej bia łej sukni falu ją cej



na wie trze. Kobieta odwró cona ple cami do pokoju wpa try‐ 
wała się w zasnute mgłą jezioro.

Breen nie mogła ode rwać oczu od widoku za oknem.

Tajem ni czy las zda wał się pod cho dzić pod chatę,
łagodne fale obmy wały brzeg, po tafli wody sunęła para
łabę dzi. I jesz cze te góry na tle błę kit nego let niego nieba.

– Chyba jej się podoba – zauwa żyła pół gło sem Finola.

–  Och, na pewno. Breen, zobacz, masz komi nek. Kiedy
byli śmy dziećmi – Marco ogar nęły wspo mnie nia –
  w  wyobraźni two rzy li śmy nasze wyma rzone domy. Breen
zawsze chciała mieć komi nek w  sypialni. Nie duży, z  kamie‐ 
nia, z potrza sku ją cym ogniem w nocy.

–  Zdję cia… widzia łam zdję cia w  Inter ne cie. –  Breen
odwró ciła się do Finoli.

–  Och, od tam tego czasu wpro wa dzi li śmy tro chę zmian.
Jak się to mówi, zmo der ni zo wa li śmy to i  owo. I  jak, odpo‐ 
wiada ci ten pokój?

– Pani McGill…

– Och, dla cie bie i two ich przy ja ciół Finola.

–  Popła ka łam się w  samo cho dzie na widok chaty, bo
wyglą dała dokład nie tak, jak chcia łam. Ale to wszystko…
prze kra cza moje marze nia. Obie cuję, że będę bar dzo dbać
o ten dom.

–  Nie wąt pię. –  Sta now cze spoj rze nie gospo dyni ponow‐ 
nie zła god niało. –  W  takim razie pokażę wam jesz cze oto‐ 
cze nie domu. Oczy wi ście, przy wio złam wam klu cze –
 zaczęła, wycho dząc na kory tarz. – Oko lica jest bez pieczna,
ale może woli cie zamy kać drzwi dla lep szego samo po czu‐ 



cia. Za domem jest mały warzyw niak i  może cie z  niego
korzy stać, to samo z  kwia tami i  zio łami. Ogro dem opie kuje
się Seamus. Zagląda tutaj ran kiem raz, a  cza sem dwa razy
w  tygo dniu –  opo wia dała, wypro wa dza jąc ich na dwór
kuchen nymi drzwiami.

– Te kwiaty tak bujne rosną.

– Seamus nie wąt pli wie ma dobrą rękę.

– Chcia ła bym dowie dzieć się cze goś o ogrod nic twie. Czy
będę mogła go pytać o różne rze czy?

– Jest gotów zaga dać cię na śmierć. Pytaj go, o co tylko
chcesz. Spójrz cie, tam macie ścieżki do lasu i  nad zatokę.
Przez las pro wa dzi skrót do naj bliż szej wsi. Widzi cie wiatę?
Tam leży drewno do kominka. Gdyby się skoń czyło, daj cie
znać Seamu sowi.

Breen pomy ślała, że gdyby miała do wyboru wszyst kie
domy na świe cie z  wszyst kimi moż li wymi wido kami, chcia‐ 
łaby wła śnie ten.

– Nie zawsze mamy tutaj takie ładne dni – kon ty nu owała
Finola. – W końcu to Irlan dia, ale w dobrą pogodę może cie
posie dzieć przy kawie czy kie liszku wina przy tam tym sto liku.
Och, była bym zapo mniała! Inter net jest pod łą czony. Hasło:
„magicz na je dynka”. Pisane razem, cyfra słow nie.

Marco wyjął komórkę.

– Już wrzu cam. Będziemy potrze bo wać dostępu do sieci.
Breen jest blo gerką.

– Naprawdę?

– Począt ku jącą.



–  Prze ślę ci link –  obie cał Finoli. –  Założę się, że napi sze
pean o cha cie.

–  Cudow nie. Czy chcie li by ście coś jesz cze wie dzieć?
Może macie jakieś pyta nia?

– Nic mi nie przy cho dzi na myśl. – Breen rozej rzała się, sta‐ 
ra jąc się wszystko naraz ogar nąć wzro kiem. –  Naprawdę.
Jestem oszo ło miona.

– W takim razie już zni kam, a wy odpocz nij cie po podróży.
Dec lan, mój sio strze niec, zanie sie bagaże do waszych pokoi.
Dobry z niego chło pak.

– Och nie, nie trzeba.

Finola mach nię ciem ręki ucięła dys ku sję i  weszła do
domu. W kuchni na bla cie cze kała butelka wina.

– Miłego wie czoru, pierw szego z wielu. – Poło żyła klu cze
obok butelki.

–  Wszyst kie będą miłe –  zapew nił ją Marco. –  A  co
powiesz na to, aby śmy teraz je otwo rzyli i razem wypili?

–  Jesteś kochany, ale dzięki, czas mnie goni. Otwie raj cie
wino, nie musi cie mnie odpro wa dzać, znam drogę. –
  Wycho dząc, jesz cze obej rzała się w  drzwiach. –  Failte.
Deithe libh. To zna czy Witam. Bło go sła wień stwo dla was
obojga.

– Och, fan ta styczne miej sce. Z początku raczej scep tycz‐ 
nie pod cho dzi łem do pomy słu z wyna ję ciem chaty, dziew‐ 
czyno. Ale teraz jestem cały za. I już otwie ram to wino.

–  Otwie raj, otwie raj. Chata jest nie sa mo wita. A  Finola
mnie zdu miewa. Widzia łeś, jak ona wygląda? Nawet jeżeli



wyszła za mąż jako nasto latka, musi mieć, lekko licząc, sześć‐ 
dzie siątkę… a wygląda na jakieś czter dzie ści lat.

– O ile ona w ogóle pra cuje, to zapewne w jakimś wol nym
zawo dzie z  gór nej półki. Tak jak z  gór nej półki jest ta
kuchenka, na któ rej nie długo przy go tuję wykwintną kola cję.
A ty sia daj do postu o cha cie. To będzie petarda.

– Zajmę się tym rano, gdy porząd nie się wyśpię we wspa‐ 
nia łym łożu. Marco, nie żałuj wina, lej do pełna, weź miemy
kie liszki nad zatokę. Chcę zrzu cić buty i pobro dzić w wodzie.

–  Tak jest. Zdej miemy buty, będziemy pić wino i  tań czyć
w zarą bi stej zatoce.

– Jestem za.



Roz dział 9

Obu dziło ją mięk kie świa tło poranka sączące się do pokoju.

Spała mocno i, o ile pamię tała, raczej nic jej się nie śniło.
Czyżby ten różowy krysz tał, zawie szony nad łóż kiem, miał
taki zba wienny wpływ na sen? Zauwa żyła go dopiero, gdy
kła dła się spać.

Na stu diach miała kole żankę, która wie rzyła w  moc
kamieni. Ona odno siła się do tego scep tycz nie.

Jedno wie działa na pewno; obu dziła się wypo częta,
pełna ener gii i  idio tycz nie szczę śliwa. Spulch niła poduszki,
usia dła wygod nie i syciła oczy wido kiem za oknem, zachwy‐ 
cona, że do końca lata ma tutaj swój dom.

Zła pała się na tym, że w myślach już pisała post. Wstała,
wło żyła bluzę na T-shirt, w któ rym spała, wsu nęła bose stopy
w grube skar pety i zeszła na dół, żeby zapa rzyć kawę.

Z  dużym, bia łym kub kiem kawy prze szła z  kuchni do
sypialni na par te rze i otwo rzyła lap top, który od wczo raj cze‐ 
kał na biurku.

Sączyła kawę i  za każ dym razem, gdy spoj rzała na orgię
kwia tów za prze szklo nymi drzwiami, wzdy chała z zachwytu.

Umó wili się, że ten dzień spę dzą na luzie. Marco na
pewno dłu żej pośpi. Powłó czą się po oko licy razem albo
osobno. Cho dził jej po gło wie pomysł na opo wia da nie lub



powieść. Spró buje przy siąść na parę godzin, może uda jej się
coś napi sać, a może nic z tego nie wyj dzie.

Jed nak chciała spró bo wać. Blo go wa nie uchy liło drzwi
i jak podej rze wała, taki był wła śnie zamysł Marco.

Odpa liła lap top i wcią gnęła głę boko oddech.

Tajem ni czy, magiczny Dro mo land żegnał nas drob nym
cie płym desz czem – zaczęła.

Pisała ponad pół to rej godziny bez jed nej prze rwy do
ostat niego aka pitu. Czuję się tutaj jak w  domu. Sie dzę przy
ład nym małym biurku i  patrzę na nie zwy kły ogród, któ rym
zaj muje się ktoś imie niem Seamus. W  życiu nie widzia łam
takiego ogrodu. Jeżeli celem tego wyjazdu miało być
Odna le zie nie Sie bie, to myślę, że ta podróż wła śnie się roz po‐ 
czyna.

Poszła po dolewkę kawy, prze czy tała całość, wybrała
i  wkle iła zdję cia, cały czas wal cząc z  wąt pli wo ściami, czy
może nale żało coś dodać albo zmie nić w  tym poście.
W końcu wzięła się w garść i opu bli ko wała wpis.

Wró ciła na górę po leg ginsy i w czę ści sypialni peł nią cej
rolę miej sca do tre ningu solid nie poćwi czyła czter dzie ści
pięć minut.

Ścią gnięta odgło sem krzą ta niny, zaj rzała do kuchni.
Zaspany Marco wojo wał z eks pre sem.

– Dzień dobry!

Odmruk nął coś nie zro zu miale.

– Uzu peł ni łam blog, poćwi czy łam, teraz zro bię śnia da nie,
bo tyle aku rat umiem, a  potem prysz nic, zmiana ubra nia
i spa cer. A ty co masz w pla nach?



– Napić się kawy i nie zwra cać uwagi na prze sadne oży‐ 
wie nie mojej współ lo ka torki.

–  Roz piera mnie ener gia! –  Na dowód wykrę ciła
podwójny piruet.

Odpo wie dział jej sen nym, nie przy ja znym spoj rze niem.

–  W  takim razie naj pierw wezmę prysz nic i  się prze biorę.
Zyskasz czas na dobu dze nie się przed jajecz nicą z beko nem.

–  Umowa stoi. Zabierz tę swoją ener gię na górę. A  ja
pójdę z  kawą… – Nie zbor nie poka zał pal cem w  kie runku
drzwi.

– Na dwór.

– No, tam. – Potarł oczy i wysi lił się na uśmiech. – Wku rzasz
mnie jak dia bli, ale z tą ener gią jest ci do twa rzy.

–  I  dobrze się z  nią czuję. Śnia da nie za pół godziny! –
 zawo łała, wybie ga jąc w pod sko kach z pokoju.

Podała je na tara sie. Może było tro chę chłodno, ale nie
bar dzo. I nie padało. Na razie.

– Breen, to cie kawy post. – Pochła niał jajecz nicę jak ktoś
na skraju gło do wej śmierci. – Ten blog wygląda coraz lepiej.

–  Bo wszystko jest coraz lep sze. –  Objęła spoj rze niem
wodę, bla do nie bie ską w  słońcu zasnu tym chmu rami, ptaki
koły szące się na powierzchni i łódź czer woną jak znak stopu.
– Uwiel biam to miej sce. Wiem, nie spę dzi li śmy w tym miej scu
nawet doby, ale czuję się tutaj cudow nie.

–  To widać. –  Przy glą dał się jej, odgry za jąc kęs grzanki
z  ciem nego chleba. –  Pamię tasz, co napi sa łaś na końcu
postu? Myślę, że to szczera prawda.



– Mam taką nadzieję. A teraz naprawdę wybie ram się na
spa cer i koniecz nie muszę do tej książki o rośli nach doku pić
atlas pta ków. Tyle ich tutaj lata, a  ja nawet nie umiem ich
nazwać. I  jesz cze coś, to tro chę prze ra ża jące, ale zamie‐ 
rzam dzi siaj siąść do pisa nia. Nie cho dzi o blog, myślę o opo‐ 
wia da niu. Chcę przy naj mniej spró bo wać.

Uniósł kubek z  kawą jak do toa stu i  stuk nął nim o  jej
kubek.

– I tak trzy maj.

– Ty mnie skło ni łeś do pisa nia. To twoja robota.

– Może – przy znał z sze ro kim uśmie chem. – Cza sem trzeba
dziew czynę deli kat nie szturch nąć, żeby zro biła pierw szy krok,
prawda? Nie będę się tu krę cił, musisz się skon cen tro wać.
Chyba przejdę się do wsi, rozej rzę tro chę po oko licy, zba‐ 
dam, gdzie można coś zjeść i posłu chać muzyki.

– Świet nie. Jest tyle miejsc do zwie dza nia, musimy zapla‐ 
no wać trasy.

–  Nie dzi siaj. –  Na popar cie tych słów wycią gnął nogi
i skrzy żo wał je w kost kach. – Dziś trzy mamy się bli sko domu.

– Zgoda. Pamię tasz, co sobie przy rze kli śmy w tam ten wie‐ 
czór po prze pro wadzce do wspól nego miesz ka nia?

– Och, tak. Że jeśli żadne z nas nie znaj dzie miło ści życia,
będziemy do śmierci miesz kać razem.

– Na dal aktu alne?

– Na sto pro cent, dziew czyno.

Taki układ ją zado wa lał – pomy ślała, wycho dząc na spa‐ 
cer. Pod każ dym wzglę dem, pomi ja jąc seks, Marco był miło‐ 



ścią jej życia. A seks nie wyda wał się znowu taki istotny, skoro
w tej chwili i tak nie wcho dził w grę.

Szła wąskim pasem plaży, a  wiatr bawił się jej wło sami,
sza lem, kurtką. Ukła dała w  gło wie histo rię, którą chciała
prze lać na papier.

Może nie do końca wie działa, jak ją zacząć, ale czas,
żeby przy naj mniej usia dła i  spró bo wała coś napi sać. Tak,
naj wyż szy czas. Patrząc tęsk nie na las, jed nak zawró ciła do
chaty.

Żad nych wykrę tów – powie działa sobie. Ma do dys po zy cji
pusty dom, ciszę i sporo czasu. Może sam pomysł pisa nia nie
był zły, nato miast próba spraw dze nia się w roli pisarki budziła
ner wo wość.

Może takie napię cie sprzyja wenie.

Posta wiła dzba nek z wodą na biurku, otwo rzyła lap top.

Nie wia domo, ile czasu sie działa ze wzro kiem wbi tym
w ekran i dłońmi zawie szo nymi nad kla wia turą.

Nagle palce same ruszyły do tańca po kla wi szach. Gdy
w tamtą księ ży cową noc do drzwi Clare zapu kał nie spo dzie‐ 
wany gość, jej życie na zawsze się zmie niło.

Po pierw szym zda niu tama puściła i słowa popły nęły ciur‐ 
kiem.

Ochło nęła po dwóch godzi nach i  zdzi wiła się, że napi‐ 
sała osiem stron.

Pew nie część tek stu, a może więk szość, brzmi nie zgrab nie.
Albo gorzej, po pro stu nie mą drze. Ale pierw szy krok miała za
sobą.



Nalała wody do szklanki, wypiła ją dusz kiem. Wstała,
pokrę ciła się po pokoju, wyszła ma dwór, prze szła się po
ogro dzie i poczuła, że musi wró cić do pisa nia.

Napiła się coli i wzmoc niona kofe iną, spę dziła przed kom‐ 
pu te rem kolejne dwie godziny.

Pełna obaw, prze wi nęła tekst do początku i zaczęła czy‐ 
tać. Tar gana wąt pli wo ściami, w myślach nano siła poprawki,
zasta na wiała się nawet, czy nie ska so wać wszyst kiego i nie
zacząć od nowa.

Uznała, że bez piecz niej będzie prze rwać czy ta nie i  jutro
rano ze świe żym umy słem wró cić do miej sca, w któ rym skoń‐ 
czyła.

Oszo ło miona, zawę dro wała do kuchni. Marco mie szał
coś w garnku, w powie trzu uno sił się sma ko wity zapach.

– Nie sły sza łam, kiedy wró ci łeś.

– Byłaś w  twór czym szale, dziew czyno. Skoń czy łem goto‐ 
wać kar to flankę z  szynką, napa li łem w  kominku, bo
z powodu desz czu zro biło się chłod niej na dwo rze i wła śnie
pró buję upiec chleb na sodzie. Nie oce niaj mnie zbyt
surowo, bo jestem pie kar skim pra wicz kiem.

– A która godzina?

– Jak dla cie bie aku rat na kie li szek wina.

Spraw dziła czas.

– Jasna dupa! Nie sądzi łam, że jest tak późno. Marco, nie
musia łeś tego wszyst kiego robić. Myśla łam, że poje dziemy
na kola cję do wsi.

–  Ja już mia łem swoją por cję roz rywki i  wybra łem parę
miejsc na jutrzej szy wie czór. –  Nalał jej wina z  butelki, którą



trzy mał na bla cie. – Wiesz, że w wol nym cza sie lubię porzą‐ 
dzić w kuchni, a na doda tek ten chło pak z Fila del fii jesz cze
ni gdy nie goto wał kar to flanki z  szynką i nie piekł sodo wego
chleba.

Musiała przy znać, że wyglą dał na szczę śli wego; nie wąt pli‐ 
wie świetny humor był wzmac niany winem.

– Zja dłem w pubie kanapkę wiel ko ści Utah i poga da łem
sobie z  ludźmi – rela cjo no wał. –  Prze sze dłem się po skle‐ 
pach. Zna la złem atlas pta ków dla cie bie, a  sobie kupi łem
książkę kuchar ską i wypró bo wuję prze pisy na dzi siej szą kola‐ 
cję.

Gdy zdjął ścierkę do naczyń z  okrą głego bochenka
chleba z chro po watą skórką z głę bo kim nacię ciem X, Breen
otwo rzyła oczy z wra że nia.

– Naprawdę upie kłeś chleb. Z… mąki.

–  Na maślance. Kurde, ja tu dosta łem maślankę. Nie źle
wygląda, co?

–  Wygląda cudow nie, a  jesz cze lepiej pach nie. To jak,
zabie ramy się do jedze nia?

–  Zupa musi jesz cze chwilę się pogo to wać, a  my w  tym
cza sie posie dzimy przy kominku z  winem i  opo wiesz, jak ci
poszło pisa nie.

– Prawdę mówiąc, jestem nie źle zakrę cona.

Nakrył z  powro tem chleb i  zamie szał zupę. Potem wziął
wino i popro wa dził Breen za rękę do salonu.

– Jak już mówi łem, kiedy zaj rza łem do sypialni, byłaś bar‐ 
dzo sku piona.

– Marco, ja napi sa łam pięt na ście stron.



– To dużo. Chyba dużo. Dasz prze czy tać?

–  Hmm… na razie nie. Naj pierw sama muszę przej rzeć
całość. Jestem na początku. – Za przy kła dem Marco oparła
stopy na ławie. – Wiesz co, wydaje mi się, że przez jakiś czas
nie powin nam zaglą dać do tego tek stu. Niech się pogo tuje
na wol nym ogniu jak ta twoja zupa.

– Dobrze kom bi nu jesz. To musi przyjść natu ral nie.

– Sama nie wiem, wydaje się nie zły, a to już coś. W ogóle
jest dobrze.

Dobrze było jeść zupę i chleb w kuchni i sie dzieć z książką
przed komin kiem. I  obu dzić się rano i  w  dobrym nastroju
przy wi tać dzień.

Uzu peł niła blog, trak tu jąc to jako roz grzewkę, i  godzinę
popra co wała nad powie ścią. Dokład nie godzinę, bo na
wszelki wypa dek nasta wiła minut nik. Nie długo zosta nie
sama i będzie mieć całe tygo dnie na pisa nie. Teraz chciała
jak naj wię cej czasu spę dzać z Marco.

Obje chali kilka miejsc, zaj rzeli do paru wsi, w Cli fden zje dli
kola cję w pubie przy muzyce, poroz ma wiali z miesz kań cami.

Dwie osoby pamię tały jej ojca i  jego gra nie, ale nie tak
wyraź nie jak Tom z Doolin.

Dni nabrały usta lo nego porządku. Breen wsta wała wcze‐ 
śnie i pisała, cza sem robili wycieczki, odkry wali kolejne puby,
w któ rych mogli zjeść posi łek przy muzyce, albo dla odmiany
trzy mali się bli żej chaty i jedli kola cję w domu, a Marco wpro‐ 
wa dzał ją w goto wa nie na pod sta wie pro stych prze pi sów.

Nie stety, czas pły nął nie ubła ga nie, nie za leż nie od tego,
jak bar dzo Breen chcia łaby go zatrzy mać.



W  desz czowy dzień, który dosko nale odzwier cie dlał jej
smętny nastrój, odwio zła przy ja ciela na lot ni sko Shan non.

– Marco, nie wiem, co ja bez cie bie zro bię. Może powin‐ 
nam…

–  Prze stań, w  ogóle nie wspo mi naj o  tym, że powin naś
wró cić do Fila del fii. Dzięki tobie prze ży łem dwa naj cu dow‐ 
niej sze tygo dnie w życiu. Nie psuj tego.

–  Co innego mówić, a  co innego rze czy wi ście sie dzieć
tutaj całe lato.

– Zoba czysz, będziesz wię cej niż zado wo lona. Prze cież nie
zosta wił bym cię samej, gdy bym myślał ina czej. Powiem ci,
co masz robić. Dużo pisz i ucz się goto wać, bo coraz lepiej
idzie ci w kuchni.

–  Ponie waż zawsze zdą ży łeś mnie powstrzy mać, zanim
coś spa pra łam.

–  Jak spa przesz, zjesz kanapkę. –  Wzru szył ramio nami. –
 Będziesz cho dzić na dłu gie spa cery, które tak lubisz. Pamię‐ 
taj, codzien nie masz mi wysy łać ese mesy. Odnajdź sie bie.
Zrób to dla mnie. – Uści snął jej dłoń. – Odnajdź Breen i przy‐ 
wieź ją do domu, bo będę cho ler nie za nią tęsk nił.

– Ja już za tobą tęsk nię. Bez cie bie nie zdo by ła bym się na
to wszystko.

– To działa w obie strony.

Z cięż kim ser cem skrę ciła na lot ni sko.

– Wysa dzisz mnie na chod nik, tak jak usta li li śmy.

– Mogę zosta wić samo chód na par kingu i odpro wa dzić…



–  Nie ma mowy. Oboje pła ka li by śmy jak bobry. Jestem
dzielny, dałem sobie zro bić tatuaż, nie będę pła kał.

– A ja będę.

– Breen, zrób to dla mnie i nie becz.

Już pocią ga jąc nosem, odwio zła go pod wej ście do hali
odlo tów.

– Wiesz, że będę.

– Breen, ciesz się życiem. Wylu zuj i miło spędź to lato. Przy‐ 
ślij mi fotkę, jak z zado wo loną miną zawzię cie walisz w kla wi‐ 
sze. Albo jak sie dzisz na dwo rze z kie lisz kiem wina i z zachwy‐ 
tem patrzysz na wodę. Albo takie, na któ rym bawisz się
w pubie, flir tu jąc z przy stoj nym Irland czy kiem.

– Spró buję.

– To pole ce nie. Nie ma „spró buję”. No dobra, masz tele‐ 
fon do Finoli, gdyby w cha cie coś nawa liło, wiesz, jak radzić
sobie z  kuchenką i  napa lić w  kominku. I  nie zapo mi naj
o zamy ka niu drzwi na noc.

– Będę pamię tała. Marco, nie martw się o mnie.

–  Cho lera, oczy wi ście, że będę się mar twił. To mój obo‐ 
wią zek..

Pod je chała do kra węż nika, wspo mi na jąc, jacy oboje byli
pod nie ceni po przy lo cie.

– Masz pasz port, bilet i…

– Mam wszystko.

Wysiadł i  zaczął wyj mo wać rze czy z  bagaż nika. A  ona
stała obok, wal cząc ze łzami.

– Przy ślij mi ese mes po wylą do wa niu. Od razu.



–  Dobrze. A  ty mi zaraz po powro cie do chaty. Dzięki
mojej naj lep szej dziew czy nie będę cze kał na lot w  salo nie
pierw szej klasy. –  Posta wił bagaże i  zamknął Breen w  moc‐ 
nym uści sku. – Jeżeli nie będziesz mogła zasnąć albo coś cię
zde ner wuje, natych miast do mnie dzwoń. Zgoda?

– Tak. Kocham cię. Będzie mi cie bie bra ko wać.

– Też cię kocham i będę bar dzo za tobą tęsk nił. Lepiej już
pójdę, żeby się nie roz be czeć. –  Poca ło wał ją i  jesz cze raz
uści snął.

Pod niósł torby, szyb kim kro kiem ruszył do wej ścia i  jesz cze
obej rzał się w drzwiach.

–  Baw się dobrze, dziew czyno, bo ina czej naprawdę się
wku rzę.

I już go nie było.

Wra cała w  desz czu, łyka jąc łzy, nie pewna, czy jest
gotowa na samot ność.

Gdy dojeż dżała do chaty, zza chmur wyszło słońce.
Patrzyła przez łzy na mie niącą się na nie bie tęczę.

Szkoda, że Marco nie może jej zoba czyć. Wysia dła
z samo chodu, zro biła zdję cie i wysłała ese mes.

Dobry omen na Twoją podróż i mój nowy etap.
Ści skam Cię tęczowo.

Po chwili przy szła odpo wiedź:
Piękna, koniecz nie wrzuć na blog. Sie dzę tutaj jak jakiś bogaty sukin kot przy
piwie i fry mu śnych kanap kach. Wybierz się na spa cer pod tęczą. Buziaki.

Dobrze – pomy ślała – może rze czy wi ście tak zrobi. Zanio‐ 
sła torebkę do domu i  zmie niła buty na kla syczne wel ling‐ 
tony, na które namó wił ją Marco.



Wyszła przez kuchenne drzwi i na dru gim schodku cicho
krzyk nęła wystra szona. Zoba czyła męż czy znę w zgrzeb nych
bru nat nych spodniach i  robo czej kurtce. Spod żół tej czapki
wymy kały się kosmyki siwych wło sów. Na nogach, tak jak
ona, miał wel ling tony.

Z okrą głą twa rzą o typo wych irlandz kich rysach, weso łymi
nie bie skimi oczami i  per ka tym nosem przy po mi nał skrzata
z  cel tyc kich legend, lepre chauna. No, może był od niego
ciut wyż szy.

–  Dzień dobry pani. Jestem Seamus. Przy sze dłem popra‐ 
co wać w ogro dzie, jeżeli to pani nie prze szka dza.

–  Tak, oczy wi ście. Finola mnie uprze dziła, że pan tutaj
zagląda. Musie li śmy się wcze śniej minąć.

Z jego uro czo krzy wego uśmie chu biła życz li wość.

– Pew nie tak. Jak się pani u nas podoba?

– Och, bar dzo. Wła śnie odwio złam przy ja ciela na lot ni sko.
Wraca do domu.

–  No i  pew nie jest pani smutno. Przy jaźń jest solą życia,
nie praw daż? No cóż, życzę mu szczę śli wej podroży.

– Dzię kuję. Piękny jest ten ogród.

–  Kwiaty to jedne z  darów od bogów, mamy obo wią zek
dbać o nie z rado ścią i czu ło ścią.

–  Sta ram się co nieco dowie dzieć o  kwia tach i  w  ogóle
o rośli nach.

Znowu sze roki uśmiech opro mie nił mu twarz.

– Tutaj?

– Tak, kupi łam książkę.



– Książki na pewno są jedną z naj lep szych rze czy na świe‐ 
cie. Ale liczy się też dobry nauczy ciel.

– Czy mogę cza sami pana o coś zapy tać? Nie będę prze‐ 
szka dzała?

–  Skądże, pro szę pytać, o  co pani chce. Na przy kład te
róże czas ogło wić. Pokażę, jak to się robi, i może pani spró‐ 
bo wać.

Widok tęczy i  towa rzy stwo Seamusa pod nio sły ją na
duchu.

– Z chę cią.

Przez godzinę cier pli wie poda wał nazwy kwia tów i  roślin,
opo wia dał o  ich pie lę gna cji, tłu ma czył, jak usu wać suche
pędy i  pie lić chwa sty. Poka zał, które kwiaty nadają się na
bukiety do domu.

Zapro siła go na fili żankę her baty, ale podzię ko wał, bo
cze kała go praca w  kolej nym miej scu. Uchy lił czapki
i  odszedł, zosta wia jąc ją z  pękiem kwia tów i  świe żym przy‐ 
pły wem opty mi zmu.

Weszła do chaty, powsta wiała kwiaty do fla ko nów
i  stwier dziła, że ma oko do kom po zy cji. Rozej rzała się po
pustym wnę trzu. Opty mizm powoli ją opusz czał, ale nie
pozwo liła sobie na smu tek.

Marco kazał jej się dobrze bawić i już zaczęła. Pomy ślała,
żeby zabrać się do pisa nia. Pora zro biła się tro chę późna,
ale mogła ukła dać dzień, jak chciała. To ona rzą dziła cza‐ 
sem.

Otwo rzyła colę, którą w  myślach nazy wała pisar skim
wspo ma ga czem, i usia dła przy biurku.



Pisała może nie w  sza leń czym, ale cał kiem przy zwo itym
tem pie, dopóki głód nie wygnał jej do kuchni. Na szczę ście
Marco zadbał, żeby miała gotowe jedze nie w lodówce i nie
musiała od razu goto wać. Odgrze wa jąc kola cję, była
myślami przy przy ja cielu lecą cym nad oce anem.

Miała nadzieję, że pije szam pana i ogląda filmy, a samo‐ 
lot leci gładko bez naj mniej szych tur bu len cji.

Umyła naczy nia i  w  długi letni wie czór wyszła na późny
spa cer wzdłuż zatoki.

Gdy obej rzała się na chatę w pozło cie zmierz chu, spły nął
na nią spo kój.

–  Masz rację, Marco. Będzie mi tu dobrze. Wła śnie tego
chcia łam. Tego potrze buję. Tęsk nię za tobą, ale jestem
szczę śliwa. Wyko rzy stam ten czas na pisa nie.

Zawró ciła do domu, kiedy księ życ wyło nił się zza gór
i  zawisł nad zatoką. Mleczna pręga świa tła koły sała się na
wodzie, bryza szep tała obiet nice. Gdzieś w koro nie drzewa
zahu kała sowa. Musiała aku rat się prze bu dzić.

–  Kim jestem? –  zasta na wiała się Breen, idąc ścieżką.
Zamie rzała się tego dowie dzieć.

Weszła do chaty i dopiero po jakimś cza sie przy po mniała
sobie o  zamknię ciu drzwi na klucz. Szy ko wała się do snu.
Pierw szy raz miała spę dzić noc samot nie w pustym domu.

Tak przy naj mniej myślała.

Śpiąc, nie widziała za oknami roz tań czo nych świa teł trzy‐ 
ma ją cych straż. Ani sowy, która z  pobli skiej gałęzi czu wała
nad córką Eiana Kelly’ego.



Obu dziło ją pik nię cie komórki, którą trzy mała w  dłoni.
Przy szedł ese mes od Marco.

Lot spo kojny. Twój chło pak już w Fila del fii. Naj lep sza przy ja ciółko na świe -
cie, dzięki za cudowną wycieczkę. A teraz śpij dalej i ode zwij się do mnie
jutro.
Cie szę się, że jesteś w domu. Uca łuj wszyst kich ode mnie. Zgod nie z pole ce -
niem śpię dalej.

W  pół śnie odło żyła komórkę na nocną szaę i  śniła
o tęczach i tań czą cych świa tłach.



Roz dział 10

Dni nabrały usta lo nego rytmu.

Jako kla syczny skow ro nek wsta wała o świ cie. W nagrodę
miała widok na zamgloną zatokę i  niebo mie niące się na
wscho dzie. Pobu dzona kawą, jesz cze w  piża mie, uzu peł‐ 
niała blog, trak tu jąc posty jako roz grzewkę przed praw dzi‐ 
wym pisa niem.

Prze bie rała się w  spor towy strój i  po poran nym roz ru chu,
już z drugą fili żanką kawy i czymś do prze gry zie nia, co aku rat
chwy ciła po dro dze, szła na spa cer wzdłuż zatoki.

Nauczyła się roz po zna wać ptaki. Znała już pustułki
i  potrzosy, lubiła obser wo wać krzy kliwe łabę dzie koły szące
się na wodzie w rzed nie ją cej mgle.

Pisała w  ciszy, którą mącił jedy nie szum bryzy od zatoki
oraz śpiew pta ków, i nie mogła się nadzi wić, jak szybko mijał
dzień. Póź nym popo łu dniem albo wie czo rem szła do lasu.
Zawsze miała tele fon w  pogo to wiu, foto gra fo wała sroki
i polne kwiaty. Raz natknęła się na łanię z jelon kiem. Uchwy‐ 
ciła je, gdy patrzyły na nią bar dziej z  zacie ka wie niem niż
lękiem, i pomy ślała, że takie zdję cie warto opra wić w ramki.

Po kilku takich dniach zro zu miała, że odosob nie nie wcale
nie musi ozna czać samot no ści. Ow szem, bra ko wało jej
Marco, ale miała cel i swo bodę i to ją w pełni zado wa lało.



Radziła sobie z  przy go to wy wa niem posił ków. Naj le piej
gdy cała pro ce dura spro wa dzała się do odgrza nia mro żo‐ 
nej pizzy. Miała pod ręką ogromny wybór ksią żek, czas upły‐ 
wał jej na pisa niu, spa ce rach i  ukła da niu pla nów na przy‐ 
szłość.

W końcu usia dła i zro biła listę.

Będę pro wa dzić blog i pisać książkę, a może opo wia da‐ 
nia, choćby tylko do szu flady. W każ dym razie nie zre zy gnuję
z pisa nia.

Poszu kam pracy, takiej która będzie mi odpo wia dać i na
któ rej się znam.

Kupię dom. Nie duży, aku rat taki dla mnie i Marco. Muszę
mieć miej sce na gabi net do pracy i koniecz nie podwórko.

Założę ogród.

Kupię albo zaadop tuję psa.

Spró buję odna leźć ojca, a kiedy go znajdę, posta ram się
mu wyba czyć, że mnie opu ścił.

Pomy ślę o  takiej roz mo wie z  matką, po któ rej będę
skłonna daro wać jej… wszystko.

Nadej dzie taki dzień – roz ma rzyła się – gdy zacznie odha‐ 
czać te punkty i wtedy uzu pełni listę o nowe, bar dziej i mniej
istotne zada nia. Ale na razie musi się sku pić na tym, co w tej
chwili najbar dziej się liczy.

Pod koniec pierw szego tygo dnia poje chała do wsi na
zakupy i  stwier dziła, że jed nak powinna czę ściej wyru szać
z chaty. Po tygo dniu życia w odosob nie niu raził ją widok tylu
samo cho dów i ludzi. Chyba powoli zmie niła się w odludka.



Dla rów no wagi zaczęła prze cha dzać się po wsi i  zaglą‐ 
dać do skle pów. Jej uwagę przy cią gnął salon muzyczny
z irlandzką harfą na wysta wie. Weszła do środka. Kobieta za
ladą, mniej wię cej jej rówie śniczka, z obcię tymi asy me trycz‐ 
nie czar nymi wło sami, grała na dul ci me rze.

–  Dzień dobry. –  Pod nio sła głowę znad instru mentu
i uśmiech nęła się do Breen.

– Piękne, pro szę nie prze sta wać.

– Och, to tak dla zabi cia czasu. Czym mogę słu żyć?

– Ta harfa na wysta wie. Jest cudowna.

–  Ach, irlandzka harfa minia tu rowa. Praw dziwy rary tas.
Poka zać?

– Popro szę.

– Pani gra? – zapy tała, wycho dząc zza lady i kie ru jąc się
do wystawy.

– Nie, myślę o przy ja cielu. Jest muzy kiem.

– Hmm, to naprawdę wspa niały pre zent. – Posta wiła harfę
na stole w skle pie peł nym man do lin, banjo, akor de onów, fle‐ 
tów i bęb nów.

Breen nie mie ściło się w  gło wie, że prze oczyli to miej sce
pod czas wcze śniej szych wypa dów do wsi. Marco czułby się
tutaj jak w raju.

–  Jest cudowna –  zachwy cała się Breen. –  Ten kształt,
drewno.

– Pali san der. – Kobieta trą ciła pal cem struny, wydo by wa‐ 
jąc aniel sko czy ste dźwięki.

– Zro biono ją w Irlan dii?



– Dokład nie tutaj. Na zaple czu. To dzieło mojego ojca.

– Pani ojca?

–  Tak, on buduje i  napra wia instru menty. Nie, nie, nie
wszyst kie. – Uśmie cha jąc się, zato czyła rękę krąg. – Ale cał‐ 
kiem sporo z tych, które tu mamy. Pani mówiła, że nie umie
grać, ale zapra szam, pro szę usiąść i poczuć tę harfę.

– Ja… a wła ści wie. Chęt nie.

–  Pro szę przy su nąć sobie krze sło. A  tak w  ogóle jestem
Bess.

– Breen. Dzię kuję.

Usia dła, a Bess przy nio sła harfę i poka zała, jak ją trzy mać
na kola nach.

Odżyło wspo mnie nie z  dale kiej prze szło ści, wyraźne jak
obraz.

– Mój ojciec miał taką harfę – szep nęła.

– Naprawdę?

– Pamię tam, jak uczył mnie grać…

Poło żyła palce na stru nach, zamknęła oczy i cofa jąc się
pamię cią do tam tych cza sów, zagrała.

– Foggy Dew! – Bess zakla skała. – Bar dzo dobrze pamię‐ 
tasz.

Breen nie mie ściło się w  gło wie, jak mogła o  tym zapo‐ 
mnieć.

– Chcę ją kupić.

– Dla sie bie? – zapy tała z uśmie chem Bess. – Czy dla przy‐ 
ja ciela?



– Dla przy ja ciela. Czy twój ojciec poświę ciłby mi chwilę?

– Pew nie. Pójdę po niego. A ty pograj, jeśli masz ochotę.
Zaraz będziemy.

Na pewno pogram – pomy ślała – ale nie tutaj. W cha cie.
Gdzie nikt mnie nie będzie oglą dał. Wtedy dam upust emo‐ 
cjom – prze leję w muzykę całą radość i ból.

Pogła dziła pal cami drew nianą ramę. Pamię tała teraz, jak
ojciec tłu ma czył, że do gra nia należy pod cho dzić z  czu ło‐ 
ścią. Instru ment jest jak ogród, trzeba go kochać i pie lę gno‐ 
wać.

Z zaple cza wyszedł postawny męż czy zna w sto lar skim far‐ 
tu chu, z czar nymi wło sami przy pró szo nymi siwi zną.

– Och, widzę, że moje uko cha nie idzie w ręce kogoś, kto
rozu mie, jaki to skarb. Pani ją trzyma z miło ścią.

Tak mnie uczył mój tata – pomy ślała Breen.

– Jest piękna i ma taki czy sty dźwięk. Będę o nią dbać.

– Bar dzo za to dzię kuję.

– Zasta na wiam się… Mój ojciec był muzy kiem. Pamię tam
taką harfę z dzie ciń stwa. Ojciec pocho dził z Gal way. Nazy‐ 
wał się Eian Kelly.

Męż czy zna oparł dło nie na bio drach.

– Dziew czyno, jesteś córką Eiana Kelly’ego, tak? Że też od
razu na to nie wpa dłem. Jesteś bar dzo do niego podobna.

–  Pan go zna. –  Pod nio sła się z  krze sła z  harfą w  obję‐ 
ciach.

– A tak. Swego czasu zro bi łem mu kastę.

– Kastę?



Teraz on się uśmiech nął.

–  Akor deon, rozu mie pani. Robi łem mu na zamó wie nie,
bo miał szcze gólne wyma ga nia. Och, on potra fił grać jak
zastęp anio łów lub demo nów. Dalej tak gra?

– Nie wiem, ale myślę, że tak. On i matka…

– Och, cóż. To przy kre. Sły sza łem, że wyje chał do Ame ryki.

– Tak, ale wró cił. Myślę, że jest tutaj, w Gal way.

– Nie widzia łem go od… nie pamię tam ilu lat.

–  Dora stał na far mie w  Gal way. Może pan wie, gdzie
dokład nie?

Popa trzył na nią ze współ czu ciem.

– Przy kro mi, nie stety, nie wiem. Mogę popy tać w oko licy.

–  Była bym zobo wią zana. Na wszelki wypa dek zosta wię
numer tele fonu. Wyna ję łam chatę na całe lato.

Wycho dząc ze sklepu z  harfą w  fute rale, pomy ślała, że
być może lut nik znaj dzie czło wieka, który będzie cokol wiek
wie dział od kogoś, kto wie coś wię cej.

Naj chęt niej wra ca łaby pro sto do chaty, ale na dal cze kały
ją zakupy. A potem musiała całe zakupy prze nieść z samo‐ 
chodu do domu i poukła dać, zanim wresz cie mogła zmie‐ 
nić pan to fle na tra perki.

Dziś żad nego pisa nia – zde cy do wała – nie z takim natło‐ 
kiem myśli. Długi spa cer w  lesie powi nien pomóc je wyci‐ 
szyć.

Wyszła na dwór i o mało nie zde rzyła się z Seamu sem. Stał
na małym tara sie z kolo rową donicą i skrzynką pełną sadzo‐ 
nek przy nogach.



– Jak się masz, Breen?

– Miło cię widzieć. Jaka piękna donica. Posa dzisz w niej te
kwiaty?

– Ha, myśla łem, że sama zechcesz się tym zająć.

– Bar dzo chęt nie, ale nie wiem, od czego zacząć.

Podał jej ręka wice i szpa de lek.

– Od ziemi i szcze rych chęci.

Poka zał, jak robić dre naż z potłu czo nej cera miki i mie szać
w beczce zie mię z tor fem i kom po stem.

Nie wybrał za nią kwia tów.

– A jeżeli wezmę takie, które się nie nadają?

– Nie moż liwe. Te w skrzynce dobrze sobie radzą w naszym
kli ma cie. A dla tych, które nie zmiesz czą się w donicy, poszu‐ 
kamy innego miej sca. Zawsze znaj dzie się gdzieś spła che tek
gołej ziemi.

Wska zy wał sadzonki, wymie nia jąc nazwy kwia tów; bego‐ 
nie-dra gony, lan tany, lobe lia, dzwonki irlandz kie, helio tropy,
nie cierpki, sma gliczki nad mor skie.

– Masz dobre oko do kom po zy cji. Ład nie dobie rasz barwy,
pokrój i kształty rośli nek – pochwa lił Breen.

I  tak jak kie dyś ojciec pro wa dził jej dłoń po stru nach, tak
teraz Seamus rękami w ogrod ni czych ręka wi cach poma gał
jej doci skać zie mię wokół flanc w donicy.

–  O  wła śnie tak to się robi. Życzmy tym kwia tom szczę śli‐ 
wego, dłu giego życia w ich nowym domu.

–  Mogę dodać tę roślinkę? Podoba mi się kolor kwia tów
i soczy sta zie leń liści.



–  To jest tojeść, naj le piej posa dzić ją przy brzegu, będzie
się zwie szać jak wachlarz.

– Przy po mina tęczę, ma takie nasy cone barwy.

– Szczera prawda. No i gotowe. A teraz to wszystko pod le‐ 
jemy, cho ciaż wie czo rem spad nie deszcz. Trzeba pil no wać,
żeby zie mia zawsze była wil gotna, ale nie mokra. Skąd to
wia domo? Ot, wsa dza się palec w zie mię i spraw dza.

Kiedy zapeł nili donicę, ogrod nik pomógł Breen wybrać
miej sce pod pozo stałe sadzonki. Kopiąc dołki pod flance,
bawiła się jak dziecko.

–  W  przy szło ści zamie rzam kupić dom i  zało żyć ogród –
  zwie rzyła się. – Taki piękny jak ten, gdzie wszystko rośnie
jakby bez planu.

–  Na pewno się uda. –  Kojący głos Seamusa zda wał się
odbi jać szep tem w jej sercu. – Bo widzisz, Breen, wszystko się
ze sobą łączy. Zie mia, powie trze, woda, która spada
z nieba, słońce, które daje cie pło i świa tło. I tak samo jest ze
wszyst kim, co żyje –  rośli nami, zwie rzę tami, ludźmi. Z bzy czą‐ 
cymi psz czo łami i  pta kami. Prze ma wiaj do tych kwia tów,
śpie waj im, a one na pewno się odwdzię czą.

Przy sia dła na pię tach, z  uśmie chem patrząc na ubru‐ 
dzone ogro dowe ręka wice.

– Kiedy wró ci łam sama, było mi tro chę smutno. Ale teraz
już nie jest.

– Ogród daje radość.

– Ten na pewno. – Breen, zazwy czaj nie zbyt wylewna przy
obcych, miała wra że nie, że Seamusa zna całe życie.

Powią za nia – pomy ślała – wszystko się łączy.



– Seamu sie, zawsze tutaj miesz ka łeś?

– Nie, od jakie goś czasu, nie pocho dzę z Gal way.

W takim razie nie będzie znał mojego ojca, nie ma sensu
go pytać – pomy ślała.

– Zanim pójdę, tro chę tutaj posprzą tam.

– Razem posprzą tamy. – Pod nio sła się. – To też należy do
zadań ogrod nika, prawda?

–  Zga dza się. –  Obda rzył ją tym swoim krzy wym uśmie‐ 
chem.

Gdy zamio tła taras, chciała mu oddać ręka wice.

– Nie, nie. Są twoje i  szpa de lek też zosta wię. Takie rze czy
ogrod nik zawsze musi mieć pod ręką.

– Dzię kuję. Wej dziesz na her batę?

– Dzię kuję za zapro sze nie, ale muszę wra cać do domu, bo
żona pew nie szy kuje kola cję. Zaj rzę tutaj za tydzień lub prę‐ 
dzej, gdy byś mnie potrze bo wała. Niech te kwiaty spra wiają
ci radość, Breen.

– Już spra wiają.

Zaczęła od zdjęć swo jej pierw szej kwia to wej kom po zy cji.

Zro biła kilka ujęć donicy i wpa dła na pomysł, żeby poka‐ 
zać Seamusa na blogu, ale kiedy się obej rzała, jego już nie
było.

– Szybko cho dzi – mruk nęła.

Zanio sła ręka wice i łopatkę do przed sionka.

Zamiast iść na spa cer – na któ rym, jak podej rze wała, wró‐ 
ci łaby goni twa myśli – usia dła z  kie lisz kiem wina przy sto liku



na tara sie.

I podzi wiała swoje dzieło.

Wie czo rem przy go to wała jed no garn kowe danie z  kur‐ 
czaka, ziem nia ków i  bro ku łów, skru pu lat nie trzy ma jąc się
wska zó wek Marco. Wyszło, powiedzmy, nie naj go rzej. Sfo to‐ 
gra fo wała je do bloga i otu lona swe trem udała się na taras
z dru gim kie lisz kiem wina.

Wizyta w  skle pie muzycz nym uwol niła z  zaka mar ków
pamięci wspo mnie nie zwią zane z  ojcem, które teraz, gdy
minęło zasko cze nie, spra wiało jej radość. Zna la zła ide alny
pre zent gwiazd kowy dla naj lep szego przy ja ciela. Posa dziła
kwiaty w donicy i w ogro dzie. Zro biła przy zwo itą – no, pra wie
przy zwo itą – kola cję.

Nie wspo mi na jąc o nie mal dwóch godzi nach spę dzo nych
rano na pisa niu, zanim wpa dła na pomysł, żeby ruszyć się
z chaty.

–  Mia łam dobry dzień –  powie działa do kwia tów. –
 Naprawdę dia bel nie dobry dzień. I jesz cze jedno. – Unio sła
kie li szek i powio dła spoj rze niem po ogro dzie, lesie, zatoce. –
 Wzno szę za was toast. Za wszystko, co mam.

W nocy śniła się jej burza. Sza lała nad wzgó rzami, prze ta‐ 
czała nad polami, zmie niała wodę w mętną kipiel. Drzewa
ugi nały się pod napo rem wia tru.

Jed nak to nie burza budziła w niej strach. Ści gało ją coś
mrocz nego, budzą cego grozę. Czuła, jak ciemna siła sięga
po nią, chwyta w szpony.

Chce jej duszy. Weź mie ją całą i wypije jak wino.



–  Po to zosta łaś stwo rzona –  mówiło to coś. –  Jesteś mi
prze zna czona.

Miecz wiszący na pasie u boku ude rzył ją o udo. Mogła
go użyć. Użyje go. Będzie wal czyć albo zgi nie.

Woli zgi nąć, zanim znowu zatraci sie bie.

Gdy zaci snęła dłoń na ręko je ści, zoba czyła przed sobą
świa tło. Rosło roz ja rzone jak otwie ra jące się przed nią wrota.

Jak wyba wie nie.

– Wra caj do domu, Breen Sio bhan, córko klanu O’Ceal la‐ 
igh, potom kini ludu Fey! –  wołał ją głos z  głębi świa tła. –
 Czas, żebyś wró ciła do domu. Czas na prze bu dze nie.

W chwili, gdy pazury ciem nej siły dra snęły jej plecy, wsko‐ 
czyła w jasność.

Obu dziła się zlana potem w skłę bio nej pościeli.

W  pierw szym odru chu się gnęła po tele fon, chciała
zadzwo nić do Marco, lecz po namy śle odło żyła komórkę na
nocny sto lik. Nie będzie zawra cać głowy przy ja cie lowi
tysiące kilo me trów stąd jaki miś głu pimi snami.

Obu dziła się. Nic złego się nie działo. Nie było żad nej
burzy, nikt jej nie ści gał.

Otwo rzyła tablet i zano to wała wszystko, co zapa mię tała.

Może zna la zła temat na opo wia da nie. Nie zaszko dzi przyj‐ 
rzeć się temu kosz ma rowi w świe tle dnia.

Do świtu było jesz cze kilka godzin. Na wszelki wypa dek
posta no wiła zosta wić zapa loną nocną lampkę. Będzie jej
raź niej.



Rano, już pogodna, uzu peł niła blog. Wspo mniała o wizy‐ 
cie w  skle pie muzycz nym, prze mil cza jąc zakup harfy, żeby
nie zepsuć Marco nie spo dzianki. Napi sała o sadze niu kwia‐ 
tów i goto wa niu kola cji.

Oży wiona, wyszła na dwór popa trzeć na swoje kwiaty.
Rze czy wi ście, jak prze wi dział Seamus, w nocy spadł deszcz.
Może towa rzy szyła mu burza, którą jej pod świa do mość zmie‐ 
niła w dzi waczny, okrutny sen.

Mniej sza z  tym, teraz się przej dzie, a  resztę wil got nego,
chłod nego przed po łu dnia prze zna czy na pisa nie. Jak co
dzień skie ro wała się nad zatokę, na dal zamgloną i szarą, ze
słoń cem ukry tym za war stwą chmur.

Od strony lasu doszło ją ciche skom le nie. Gdyby nie zmie‐ 
niło się w szcze ka nie, przy pi sa łaby te odgłosy jakiejś sarence
czy zają cowi.

Z  lilio wego leśnego pół cie nia wybiegł do niej szcze niak
z weł ni stą sier ścią i krót kim, bez wło sym ogo nem.

– Chodź tu, pie seczku! – Przy kuc nęła, żeby się z nim przy‐ 
wi tać i w odpo wie dzi została obsy pana psimi poca łun kami.
Szcze niak był spory, miał gładki pysk z czu bem i brodę z krę‐ 
co nej sier ści. Jego cze ko la dowe oczy lśniły z pod nie ce nia.

– Jakiś ty słodki! I jakie masz piękne loczki! Skąd się tu wzią‐ 
łeś? Zgu bi łeś się?

Pies bie gał w pod sko kach wokół Breen, lizał ją po twa rzy,
po rękach.

– Tak, ja też się cie szę ze spo tka nia. Ale ty do kogoś nale‐ 
żysz. I ten ktoś się teraz mar twi.



Wyjęła komórkę i po kilku pró bach udało się jej uchwy cić
psa w obiek ty wie.

– Wyślę ese mes Finoli. Może wie, czyj ty jesteś.

Kiedy zaczęła iść, pies odbiegł w stronę lasu.

– No, nie. Zacze kaj. Zgu bisz się.

Zagwiz dała. Szcze niak przy sta nął na moment, macha jąc
ogo nem, zro bił kilka okrą żeń, zatrzy mał się i  patrzył na nią,
prze chy la jąc łeb.

– Dobrze, idę do cie bie.

Powinna naj pierw zwa bić go do domu, a potem wysłać
zdję cie Finoli.

Za każ dym razem, gdy była bli sko, pies odbie gał w stronę
lasu, zatrzy my wał się i  oglą dał, jakby mówił: „No dalej!
Chodź!”.

Nie miała wyboru. Scho wała komórkę do kie szeni i podą‐ 
żyła za nim.

Pew nie mieszka gdzieś nie da leko. Nie wyglą dał na bez‐ 
pań skiego psa. I wyraź nie wie dział, gdzie ją pro wa dzi.

–  Dobrze, mia łam w  pla nie spa cer, więc rów nie dobrze
mogę pójść w tym kie runku.

Szcze niak odbie gał truch tem, zawra cał, cze kał na nią,
ani na chwilę nie tra cąc jej z oczu. Zauwa żyła, że nie pro wa‐ 
dził jej do wsi, praw do po dob nie przy wę dro wał z  jakie goś
bar dziej odda lo nego miej sca.

Może z  farmy, gdzieś na ubo czu, albo z  chaty, któ rej
dotąd nie widziała.



Po noc nym desz czu ścieżka była wysłana mięk kim dywa‐ 
nem z liści i sosno wych igieł. Powie trze prze ni kał zapach wil‐ 
got nej ziemi i  zie leni. Kożuch mchu otu lał pnie i  konary
drzew. Wiązki świa tła prze siane przez gałę zie, gdy kła dły się
na ziemi, wyglą dały jak koronka.

Szcze niak zago nił na drzewo dużą, czarną wie wiórkę,
a ona już z bez piecz nej wyso ko ści zre wan żo wała się gniew‐ 
nym prych nię ciem.

Breen dotąd nie zapusz czała się tak głę boko w  las, dla‐ 
tego w  sku pie niu sta rała się zapa mię tać cha rak te ry styczne
ele menty kra jo brazu; zwa lony konar, polankę upstrzoną bia‐ 
łymi kwia tami o  gwiaź dzi stych płat kach, kop czyki z  sza rych
kamieni, z  któ rych jeden się gał jej aż do pasa. Im bar dziej
zagłę biała się w  las, tym drzewa wyda wały się wyż sze
i coraz gęściej rosły, a na zwę ża ją cej się ścieżce przy by wało
wyrw. Chyba rzadko ktoś tędy cho dził.

Szcze niak zaszcze kał rado śnie, a z góry, z korony któ re goś
z drzew, odpo wie działa mu kukułka.

Tra fię z powro tem – uspo ka jała się Breen. – Ow szem, szła
ścieżką jak mean der, ale zapa mię tała tamte punkty orien ta‐ 
cyjne, a zresztą miała chatę wpi saną w GPS. Wła śnie prze ży‐ 
wała przy godę ze swoim nowym przy ja cie lem.

Czy nie chciała umie ścić psa w  swo jej powie ści? I  oto
poja wił się pier wo wzór.

Prze stę po wała kol cza ste witki jeżyn pło żące się na
ścieżce, a pies je prze ska ki wał. Od czasu do czasu obwą chi‐ 
wał coś z zain te re so wa niem, a raz przy kuc nął i zro bił siu siu.

Zasta na wiała się, czy jed nak nie powinna spró bo wać go
zła pać, a  z  dru giej strony bała się, że nie donio słaby spo‐ 



rego, wier cą cego się szcze niaka do chaty.

Kiedy skrę cili nad wąski, wartki stru mień, pies natych miast
do niego wsko czył.

Ma łapy z bło nami pław nymi – zauwa żyła. Pew nie należy
do tych apor tu ją cych z wody.

Stru mień był za płytki na pły wa nie, pies prze ska ki wał
z kamie nia na kamień, barasz ko wał, zanu rza jąc nos, chłep‐ 
tał wodę, a Breen robiła mu zdję cia.

Podzieli się nimi z  wła ści cie lami psa –  posta no wiła. Była
prze ko nana, że lada chwila las się otwo rzy na jakąś farmę
czy chatę.

Psiak wyszedł na brzeg, ener gicz nie otrzą snął gęste futro
z wody i macha jąc cien kim ogo nem, potruch tał przed sie‐ 
bie.

Breen zatrzy mała się, zasko czona.

Nie zoba czyła ani chaty, ani prze świtu na sło neczną
polanę.

Z  zachwy tem wpa try wała się w  nie zwy kłe drzewo. Przy‐ 
gięte do ziemi konary w poło wie wyso ko ści odgi nały się do
góry niczym ramiona moca rza wznie sione do nieba.

Pień o sze ro ko ści jej roz pię tych ramion wyra stał z  sza rego
kamie ni ska. A może na odwrót, to skały powra stały w pień.
Liście więk sze od jej dłoni poły ski wały soczy stą zie le nią.

Pies usiadł pod drze wem i  jakby z  dumą patrzył na ten
cud natury.

– Tak, już rozu miem, czemu mnie tu przy pro wa dzi łeś. Rze‐ 
czy wi ście, jest nie sa mo wite. Siedź, nie ucie kaj, daj mi zro bić
zdję cie. W życiu nie widzia łam cze goś podob nego.



Zro biła ich kilka, z  róż nej odle gło ści i  pod róż nym kątem,
a pies cier pli wie cze kał.

– Zdaje się tam, na pniu, jest jakaś pła sko rzeźba.

Pode szła bli żej, a  pies pod niósł się, pac nął ją łapą po
nodze, wachlu jąc ogo nem.

– Tak! To mi wygląda na pismo oga miczne. Jakieś znaki.

Wdra py wała się na skały, dla rów no wagi przy trzy mu jąc się
zakrzy wio nego konaru.

Była gotowa przy siąc, że i  kamień pod sto pami, i  konar
zadrgały, a temu drże niu towa rzy szył cichy szum.

– Chyba mnie tro chę ponosi – powie działa do psa. – Zna‐ 
la złam w  lesie magiczne drzewo. Zro bię parę zdjęć tym
wyry tym zna kom. A w domu zaj rzę do Google.

Sze roko roz sta wia jąc nogi, szu kała bez piecz nego pod par‐ 
cia dla stóp na kona rach.

Użyła fle sza, bo aku rat chmury zakryły słońce. Zro biła
zdję cie liści. Pokaże je Seamu sowi. Może on wie, jak nazywa
się to cudo.

Przy kuc nęła, żeby przyj rzeć się pod sta wie pnia i ska łom.

– To wygląda na całość. Trudno powie dzieć, co z czego
wyra sta.

Obej rzała się na psa. Widziała, że wspiął się za nią na
głaz.

– Nie wiem, jak omi niemy to drzewo. Zaj muje całą sze ro‐ 
kość ścieżki. Chyba że się na nie wdra piemy i  zej dziemy na
dół po dru giej stro nie. Ale to raczej kiep ski pomysł.

Szcze niak pod cią gnął się na sąsiedni kamień.



–  Wra cajmy do chaty. Wyślę ese mes do Finoli. Dam ci
wody. Na pewno chce ci się pić. Oboje się napi jemy.

Pogła dziła go po kudła tym łebku. Zanim wymy śliła, jak
bez piecz nie zejść z  drzewa z  psia kiem na rękach, on
zaszcze kał i wsko czył na kamień wyżej.

– No nie! A niech to!

Mam ro tała prze kleń stwa, wyzy wała się od idio tek, jed nak
pod cią gnęła się za psem. Prze rzu ciła nogę przez konar,
żeby na wszelki wypa dek usiąść na nim okra kiem.

I poczuła, jak znika świat.









Roz dział 11

Leżała na ple cach na mięk kiej tra wie, nad sobą miała
olśnie wa jąco błę kitne niebo. Prze pły wały po nim obłoki,
białe i puszy ste jak runo czar no gło wych owiec pasą cych się
w pobliżu.

Szcze niak, oparty przed nimi łapami na jej piersi, zawzię cie
lizał ją po twa rzy.

Spa dła. Ude rzyła głową o zie mię?

Była w lesie, tak? Drzewo, a potem…

Ni cho lery nie pamię tała, co się wła ści wie stało.

– No już, już. – Zepchnęła psa i spró bo wała usiąść.

Zakrę ciło jej się w gło wie, żołą dek pod je chał do gar dła.

Opa dła na trawę, zamknęła oczy.

Musiała ude rzyć głową o  grunt. Może ma wstrzą śnie nie
mózgu. Pamię tała, że zanim spa dła, niebo było zacią gnięte,
zano siło się na deszcz. Jezu, ile czasu tu leżała?

Powoli, ostroż nie dźwi gnęła się na łok ciu. Odcze kała,
parę razy głę biej ode tchnęła. Naprawdę za pasem wąskiej
drogi widziała farmę, to nie było złu dze nie. Duże, łaciate
krowy pasły się za kamien nym ogro dze niem, rosły rzędy
jakichś zbóż.

Chata z kamie nia, podob nie jak reszta zabu do wań, stała
dalej od drogi. Z komi nów leciał dym.



– Tam ktoś mieszka, tak? Pamię tam swoje nazwi sko, datę
uro dze nia, tutej szy adres. Może to tylko lek kie wstrzą śnie nie
mózgu. – Ostroż nie poma cała tył głowy. – Nie boli i nie ma
guza. Po pro stu impet upadku pozba wił mnie tchu. Nie jest
źle.

Usia dła i znowu musiała na chwilę przy mknąć oczy, zanim
na mięk kich nogach nie zgrab nie wstała z ziemi.

Krę ciło się jej w gło wie, tro chę ją mdliło i  jesz cze to upo‐ 
rczywe dzwo nie nie w uszach, ale prze cież nie będzie leżeć
na pastwi sku wśród owiec. Przej dzie na drugą stronę drogi
do tam tego gospo dar stwa, napije się wody –  Boże, ale
chciało jej się pić – i jakoś wróci do domu.

Obej rzała się, żeby spraw dzić wyso kość, z  któ rej spa dła.
Drzewo rosło na skraju pola, z koroną roz po startą nad łagod‐ 
nym pagór kiem.

Nie cały metr – oce niła – od tam tych zakrzy wio nych kona‐ 
rów. Jak to moż liwe, że stra ciła przy tom ność, gdy spa dła
z takiej wyso ko ści na miękką trawę?

A  jed nak… Ostroż nie, nieco chwiej nie, zaczęła iść
w  stronę kamien nego murku. Pies poko nał go jed nym
susem.

– Jasne, dla cie bie łatwi zna.

W  jej sytu acji to wcale nie było pro ste. Gdy doszła do
skraju pastwi ska, prze cięła drogę na ukos, żeby jak naj szyb‐ 
ciej dotrzeć do żela znej bramki w ogro dze niu.

Usły szała śpiew –  męski głos –  i  obej rzała się w  tamtą
stronę.



Męż czy zna szedł za musku lar nym koniem zaprzę żo nym do
pługa i ciął tłu stą bru natną zie mię na skiby.

Spodnie miał wpusz czone w  wyso kie buty, czarne włosy
wymy kały mu się spod czapki.

Miała już kie dyś taki sen – pomy ślała. Czyżby znowu śniła?

Oracz obej rzał się, zoba czył ją i zatrzy mał konia.

Świat posza rzał przed oczyma Breen i osu nęła się na zie‐ 
mię zemdlona.

–  Och, Jezu! Co ci jest, dziew czyno? –  Puścił się do niej
bie giem. – Aisling! – krzyk nął. – Aisling, na pomoc! Coś stało
się tej kobie cie!

Prze sko czył przez murek i  przy kuc nął przy dziew czy nie.
W tej samej chwili z chaty wybie gła jego sio stra.

– Jaka kobieta? Gdzie? O bogo wie, oddy cha?

– Tylko zemdlała. Wezmę ją na ręce.

–  Chodź z  nią tutaj. Już otwie ram bramkę. Wnieś ją do
chaty.

Aisling już w  bramce dotknęła policzka Breen i  natych‐ 
miast cof nęła rękę.

– Har ken, ona wygląda jak…

– Też to widzę. Marg mówiła, że ona przyj dzie, i się spraw‐ 
dziło. Piękne powi ta nie w domu, nie ma co.

–  Połóż ją na oto ma nie –  pole ciła Har ke nowi, gdy weszli
do chaty. – Przy niosę szmatkę i zimną wodę.

– Ja pójdę. – Zdjął czapkę i przy gła dził czarną czu prynę,
nie spusz cza jąc oczu z  Breen. –  Myślę, że kiedy się ock nie,
mniej się prze stra szy, jeżeli zoba czy kobietę.



– Dobrze, idź już.

Aisling, przy glą da jąc się Breen w  sku pie niu, dotknęła jej
policzka, czoła i  szyi, a  potem piersi na wyso ko ści serca.
Uspo ko jona, otu liła jej nogi derką.

Wró cił Har ken z miską i fili żanką.

– Nic jej nie będzie, jest silna. Tro chę osła biło ją przej ście.

Wyjęła z miski szmatkę, wyżęła ją, poło żyła na czole Breen
i zaczęła roz cie rać jej dło nie.

– A teraz ock nij się i otwórz oczy, Breen Sio bhan O’Ceal la‐ 
igh. Budź się powoli i spo koj nie. Har ken, wiesz, którą her batę
zapa rzyć?

– No pew nie, że wiem.

– No już, już. Nie bądź taki draż liwy, idź, zaparz fili żankę. To
jej pomoże dojść do sie bie, powoli i łagod nie.

Breen unio sła powieki i zoba czyła nad sobą twarz kobiety.
Naj bar dziej ide alną twarz, jaką w  życiu widziała. Por ce la‐ 
nowa cera, usta w  kształ cie serca roz chy lone w  cie płym
uśmie chu, nie bie skie jak niebo oczy, ocie nione gęstymi rzę‐ 
sami, i czarne jak heban włosy zwi nięte w luźny kok.

–  Prze bu dzi łaś się. Masz, napij się wody. –  Nie zna joma
pod su nęła rękę pod ramiona Breen, pomo gła jej się unieść
i przy ło żyła fili żankę do ust.

–  Dzię kuję. Prze pra szam. Zemdla łam. Spa dłam i  chyba
ude rzy łam się w głowę. Tam był pies, szcze nię…

–  Ten tutaj? Ten, który patrzy na cie bie z  taką miło ścią
w oczach?

– Tak. To wasz pies?



– Nie. A nie jest cza sem twój?

– No nie… och, pro szę wyba czyć, jestem Breen Kelly.

– Miło mi. Jestem Aisling… Han ni gan – dodała po sekun‐ 
dzie waha nia. – A to mój brat Har ken Byrne. To on przy niósł
cię z drogi.

– Dzię kuję. Dzię kuję wam obojgu.

Był podobny do sio stry, tylko twarz miał rumianą, a policzki
pokryte kil ku dnio wym zaro stem.

– Nie ma za co – powie dział. – Parzę ci her batę. Po niej
od razu lepiej się poczu jesz.

– Prze pra szam za kło pot. – Wal cząc ze skrę po wa niem, usi‐ 
ło wała wstać i natych miast chwy ciła się oto many, bo pokój
zawi ro wał jej przed oczami.

– Kręci ci się w gło wie? – zapy tała Aisling.

– Tro chę, ale nie jest źle. Chcia łam oddać psa wła ści cie‐ 
lom. Popro wa dził mnie przez las, aż do tego nie sa mo wi tego
drzewa.

Opa dła na poduszkę i przy mknęła oczy, dla tego umknęły
jej spoj rze nia, jakie wymie niło rodzeń stwo.

– Musia łam stra cić rów no wagę.

– Cza sami tak się zda rza, prawda? Przy niosę her batę.

–  Powin nam wra cać –  stwier dziła Breen, kiedy Har ken
wyszedł z pokoju. To musi być ich salon – pomy ślała, patrząc
na przy tulne wnę trze z komin kiem, drew nianą pod łogą, sto‐ 
łem i krze słami. – Nie wiem, co zro bić ze szcze nia kiem.

–  Mam pewien pomysł, ale naj pierw wypij her batę. Na
pewno ci pomoże. Zła go dzi mdło ści.



–  Tak, rze czy wi ście. Piękna farma –  zwró ciła się do Har‐ 
kena, kiedy przy niósł kolejną fili żanką.

– Dbamy o nią – odparł. – A ona o nas.

– Dzięki. – Z wdzięcz no ścią ode brała od niego fili żankę. –
 Ora łeś… koniem.

– Tak. Pod ozi minę.

– To wyglą dało jak scena z filmu czy książki. Albo ze snu.
Uro czy widok. Pyszna ta her bata. Co w niej jest?

–  Imbir, mięta oraz szczypta tego i  owego. –  Aisling
uśmiech nęła się do niej.

– Działa. – Z ulgą odsta wiła fili żankę. Na powrót była sobą,
a  nawet poczuła przy pływ ener gii. –  Bar dzo za wszystko
dzię kuję.

– Może przej dziesz się ze mną kawa łek? – Aisling wymow‐ 
nie spoj rzała na kędzie rza wego psa. –  Chyba wiem, do
kogo należy.

–  Naprawdę? Kamień spadłby mi z  serca. To taki słodki
psiak. Nie chcia ła bym, żeby się zgu bił albo zro bił sobie
krzywdę.

–  Nic mu się nie sta nie. Har ken, zaraz wra cam. Dzieci
powinny spać do mojego powrotu.

– Nie przej muj się. Damy sobie radę. Breen, miło było cię
poznać.

–  Mam szczę ście, że was spo tka łam. –  Życz li wość tego
czło wieka łago dziła jej skrę po wa nie. –  Jesz cze raz dzię kuję
za wszystko.



Wyszła z Aisling na dwór. Szcze niak trzy mał się tuż przy jej
nogach.

– Masz dzieci? – zwró ciła się do swo jej towa rzyszki.

–  Tak. Finian ma pra wie trzy lata, a  Kavan pół roku. –
  I następne jest w dro dze. – Kobieta poło żyła rękę na brzu‐ 
chu.

– Gra tu la cje.

–  Naj le piej, żeby tym razem była dziew czynka. Bar dzo
chcia ła bym mieć córeczkę. Mój mąż wyje chał z moim dru‐ 
gim bra tem… w inte re sach. Och, a tam, gdzie zatoka wcina
się w ląd, stoi nasza chata.

Breen osło niła dło nią oczy przed słoń cem.

– Uro cza.

Musia łam błą dzić po lesie – pomy ślała. Była gotowa przy‐ 
siąc, że zatoka powinna być po lewej stro nie.

– Miesz kam w cha cie kawa łek stąd.

– Och, tak?

– Wyna ję łam ją na lato. Bar dzo dobrze w niej się czuję.

–  Skrę cimy tutaj. Aha, widzę, że szcze niak zna drogę.
Chyba odkry ły śmy jego sekret.

Zeszły z  drogi do lasu na równą, bru natną ścieżkę wśród
szpa leru krze wów obsy pa nych śnież no bia łymi kwiat kami
o gwiaź dzi stych płat kach.

Za zakrę tem Breen sta nęła jak wryta.

Polana pokryta kolo ro wym kwiet nym dywa nem,
kamienna chata ze strze chą. Na para pe tach lśniące, mie‐ 



dziane skrzynki z  kwia tami. Jaskra wo nie bie skie drzwi były
otwarte.

Breen serce utkwiło w prze łyku, przy ci snęła dłoń do piersi,
jakby chciała je przy trzy mać. Oddech uwiązł jej w gar dle.

– Spo koj nie – powie działa cicho Aisling, obej mu jąc Breen
w  pasie. – Oddy chaj, zaraz poczu jesz ulgę. –  Poszu kała jej
dłoni i zamknęła ją w swo jej.

Ucisk w piersi dziew czyny zelżał.

– Prze pra szam. Doświad czy łam cze goś w rodzaju déjà vu.
Śliczne miej sce, naprawdę uro cze. Jak z  bajki. Nie mą dra
reak cja.

–  Wcale nie. Wej dziemy do środka? Założę się, że Marg
trzyma czaj nik z gorącą wodą na pie cyku.

W  wej ściu poja wiła się kobieta z  mie dzia no ru dymi wło‐ 
sami sple cio nymi w koronę. Miała na sobie śliw kowy swe ter
i  spodnie w  antra cy to wym kolo rze, a  na nogach zno szone
wyso kie buty. Z jej postaci bił nie zwy kły maje stat. Nawet spo‐ 
sób, w jaki się nachy liła nad obska ku ją cym ją psem, żeby go
pogła dzić po łbie, był pełen god no ści.

Znam tę twarz – prze szło przez myśl Breen. Jak mogła jej
nie znać, skoro miała wra że nie, że patrzy na sie bie w lustrze,
posta rzałą o jedno czy dwa poko le nia? Podo bień stwo było
ude rza jące.

–  Zapra szam. Jesteś tutaj mile widziana –  ode zwała się
kobieta. – Bar dzo mile.

Breen wresz cie odzy skała głos. Zabrzmiał ochry ple, ale
nie zadrżał.

– Kim pani jest?



–  Jestem Mair gh read O’Ceal la igh. Według cie bie Kelly.
Jestem twoją babką. Wej dziesz? Dużo czasu upły nęło.

– W takim razie zosta wię was.

Breen, wstrzą śnięta, spoj rzała na Aisling.

– Ale…

– Cze kała na cie bie, a ty, jak sądzę, cze ka łaś na nią. Póź‐ 
niej się zoba czymy.

– Aisling, dzię kuję, że ją przy pro wa dzi łaś.

–  To dla mnie wielka radość. Dziew czyna kiep sko znio sła
przej ście, ale szybko wydo brzała. W  końcu to O’Ceal la igh.
Breen, śmiało, poroz ma wiaj z bab cią. – Krze pią cym gestem
pogła dziła ją po ple cach i odda liła się ścieżką.

– Masz pyta nia, na pewno mnó stwo pytań. Odpo wiem na
nie, o ile będę mogła.

Czy nie tego wła śnie chciała? Prze cież szu kała odpo wie‐ 
dzi. Zebrała się na odwagę i  postą piła parę kro ków do
przodu.

– Napi jemy się her baty. A ty – Marg zwró ciła się do psa –
 dosta niesz sma ko łyk. Tylko już się uspo kój.

Prze pu ściła Breen, cof nąw szy się do wewnątrz.

Świa tło sączyło się do pokoju przez koron kowe firanki
w otwar tych oknach. Dwa fotele wyście łane mięk kimi podu‐ 
chami w kolo rze leśnej zie leni stały uko sem do kamien nego
kominka, wyga słego w  ten cie pły dzień. Kamienny gzyms
zdo biły świece, kwiaty i bryłki krysz ta łów.

Na małej sofie, nie bie skiej jak drzwi, zarzu co nej podusz‐ 
kami w mister nie hafto wa nych poszew kach leżał cie nio wany



nie bie sko-zie lon kawy pled.

–  Ser cem domu jest kuch nia –  powie działa Marg i  przez
wej ście zwień czone kamien nym łukiem zapro wa dziła Breen
do dru giego, dwa razy więk szego pomiesz cze nia.

Mie dziany czaj nik szu miał na kozie z  żarem pach ną cym
tor fem.

Na pół kach i  w  oszklo nych kre den sach stały nie bie skie
tale rze, białe fili żanki, szklanki i  kolo rowe dzba nuszki, a  na
wypo le ro wa nych drew nia nych bla tach fla kony z  kwia tami,
zioła w donicz kach i słoje.

Na koł kach wisiały garnki, patel nie, cho chle oraz
kuchenny far tuch.

Znam to miej sce – pomy ślała Breen. – Ale jak to moż liwe,
skoro ni gdy tutaj nie była?

Ojciec musiał o  nim opo wia dać; to jedyne sen sowne
wyja śnie nie.

–  Myśla łam o  her ba cie –  zaczęła Marg. –  Ale widzę, że
jesteś tro chę blada, to trudny dzień dla nas obu. Co powiesz
na wino? Roz gość się, mo stor.

Breen na dal stała.

– Czy mój ojciec jest tutaj?

– W tobie, we mnie, zawsze jest. Ale nie w takim sen sie, jak
myślisz. Sia daj, pro szę. Ja, w każ dym razie, muszę usiąść.

Breen usia dła przy kwa dra to wym sto liku i splo tła dło nie na
kola nach. Marg wyjęła coś ze słoja i pstryk nię ciem pal cami
przy wo łała psa, któ rego nadzieja na smaczny kąsek przy‐ 
gnała za nimi do kuchni.



Usiadł i wycze ku jąco machał ogo nem. Kiedy dostał sma‐ 
ko łyk, nio sąc go w zębach, w pod sko kach pobiegł do kąta.

Marg wzięła dzba nek, napeł niła szklanki kla row nym bursz‐ 
ty no wym pły nem i  posta wiła je na malo wa nej tacy obok
patery z her bat ni kami.

– Maślane cia steczka. Twoje ulu bione w dzie ciń stwie.

I na dal je lubię – pomy ślała Breen.

–  Skąd o  tym wiesz? –  zapy tała, kiedy kobieta zdjęła
z tacy paterę oraz szklanki i usta wiła je na sto liku. – Ni gdy cię
nie widzia łam.

Marg odnio sła tacę na kre dens.

– Moja droga, pomo głam ci przyjść na świat. To moje dło‐ 
nie wycią gnęły cię z  łona matki. Wrzesz cza łaś jak opę tana
i  młó ci łaś piąst kami. Maleńka zadziorna dziew czynka, już
wtedy z rudymi locz kami.

– Przy je cha łaś do Fila del fii?

– Nie, uro dzi łaś się tutaj, na far mie, kawa łek drogi stąd.

–  Nie moż liwe. Uro dzi łam się w  Fila del fii. Moja matka
mówiła… –  Mówiła? Na pewno? Czy po pro stu ona tak
zało żyła? – Pomy śla łam… nie moż liwe; w metryce uro dze nia
mam Fila del fię.

–  Przy znasz, że takie rze czy nie trudno zała twić. Czemu
mia ła bym cię okła my wać?

– Nie wiem. A mój ojciec? Mieszka gdzieś tu w pobliżu?

Marg wysą czyła odro binę wina, odsta wiła szklankę
i  pochwy ciła spoj rze nie Breen. Smu tek w  oczach kobiety
wystar czył za odpo wiedź.



– Nie. To nie…

– Myślisz, że nie wró ciłby, gdyby mógł? Że zosta wiłby cie‐ 
bie? Radość i miłość jego życia? Kochał cię ponad wszystko
i ty o tym wiesz. Czuje to twoje serce.

– Kiedy? – wydu siła, zakryw szy dło nią twarz. – Kiedy?

– Nie szu kasz pocie sze nia w moich ramio nach, bo na razie
nie wiele pamię tasz. Mam nadzieję, że nadej dzie taki dzień,
kiedy będziemy wza jem nie się pocie szać. On był moim
synem, całym moim życiem, jedy nym dziec kiem.

Breen przez zasłonę łez widziała głę bię jej cier pie nia.

– Wró cił tutaj, kiedy nad szedł czas, bo taki miał obo wią‐ 
zek. Wiedz, że zgi nął jak boha ter. Zeszłej zimy minęło czter‐ 
na ście lat od jego śmierci. Wszy scy w  tym świe cie są jego
dłuż ni kami i oddają mu cześć.

– Nie rozu miem. Nie był żoł nie rzem.

–  Och, był kimś znacz nie waż niej szym. –  W  gło sie Marg
smu tek mie szał się z  dumą. –  Gdyby to od niego zale żało,
byłby wyłącz nie ojcem, mężem, synem i  far me rem. Ale
został wezwany i odpo wie dział na wezwa nie.

– Czy moja matka wie?

– Nie umiem powie dzieć. – Marg umo czyła usta w winie. –
 Myślę, że głę boko w duszy wie, ale łatwiej wie rzyć, że on ją
zosta wił, nie praw daż? Kochała go –  szybko dodała. –  To
wiem na pewno. Kiedy się poznali, zło żyli śluby, spło dzili cie‐ 
bie, łączyła ich praw dziwa, głę boka miłość.

Marco nazy wał takie zja wi sko pamię cią epi zo dyczną.
Rze czy wi ście Breen znała to miej sce, tę farmę, pamię tała
zapach powie trza. Miała to wszystko zako do wane w sercu.



– Jeżeli się tutaj uro dzi łam, kiedy stąd wyje cha li śmy? Dla‐ 
czego?

– To histo ria na inną oka zję, ale powiem ci tylko, że twoja
matka nie czuła się tutaj szczę śliwa i  zaczęła… tęsk nić za
swoim świa tem. Chciała cie bie wycho wać w  tam tym świe‐ 
cie. A mój Eian postą pił tak, jak powi nien postą pić męż czy‐ 
zna; wybrał żonę i dziecko.

– Ale wra cał tutaj?

–  Tak czę sto jak mógł. –  Marg zadu mała się, wpa trzona
w szklankę. – Wyznam, że tęsk ni łam za tobą. – Pod nio sła nie‐ 
bie skie zamglone oczy na Breen. – Ale ni gdy cię tu nie przy‐ 
wiózł, bo twoja matka chciała, żebyś żyła w  tam tym świe‐ 
cie. On miał nadzieję, że gdy pod ro śniesz, będzie mógł ci
wię cej wyja śnić i przy je dziesz z nim. Ale los zde cy do wał ina‐ 
czej.

– Dla czego ona była taka prze ciwna – na dal jest – mojej
wizy cie w Irlan dii?

Marg spoj rzała na nie tkniętą szklankę przed Breen.

– Może jed nak wolisz her batę?

–  Nie… –  Pod nio sła wino do ust. –  Uhm, dobre, takie…
orzeź wia jące.

– Mojej roboty, domowe. – Marg uśmiech nęła się i Breen
odnio sła wra że nie, że z  tym uśmie chem do kuchni wpa dło
wię cej świa tła. – Z mniszka. Lato zamknięte w szkle.

– Taa… Ni gdy nie napi sa łaś, nie zadzwo ni łaś, nie… Ojciec
opo wia dał mi o  tobie, o  tym miej scu. Ale nie wiele pamię‐ 
tam.

– Z cza sem sobie przy po mnisz.



Wino wypite razem przy kuchen nym stole nie zasy pie prze‐ 
pa ści wielu lat.

–  Dla czego nie kon tak to wa łaś się ze mną? Czemu nie
powia do mi łaś mnie o jego śmierci?

–  Uzgod niono, że naj le piej dla cie bie, abyś zapo mniała
tamte pierw sze trzy lata w tym miej scu…

– Trzy lata? Miesz ka łam tutaj do trze ciego roku życia?

– Byłaś takim żywym, rado snym dziec kiem. Twoja matka…
nie powin naś jej zbyt surowo oce niać. Przy znam, że trudno
mi było się z  tym pogo dzić, ale ona nie umiała się tutaj
odna leźć i bała się o cie bie. Byłaś taka uzdol niona. A potem
nam cie bie ode brano.

– Ode brano, kto, jak? Chcesz powie dzieć, że… zosta łam
porwana?

– Tak, ode brano i twoja matka sza lała z roz pa czy. Wszy scy
byli śmy prze ra żeni. Ale odzy ska li śmy cie bie całą i  zdrową,
jed nak dla two jej matki tego już było za wiele.

Uro dzona na far mie w Irlan dii, porwana jako trzy latka. Czy
to naprawdę jest część jej życia?

–  Ni gdy nawet sło wem się o  tym nie zająk nęli! To nie
w porządku.

– Ona chciała zosta wić te sprawy za sobą, odciąć się od
tego wszyst kiego.

–  Przy sy ła łaś mi pie nią dze –  wyszep tała. –  Naj pierw mój
ojciec, a potem ty po… jego śmierci.

–  Rze czy wi ście, naj pierw on, a  potem ja. Tyle tylko
mogłam. A teraz zde cy do wa łaś się przy je chać. Jeżeli posta‐ 



no wisz zostać tam, gdzie byłaś, te pie nią dze uła twią ci życie.
Z taką myślą je wysy łał, a po jego śmierci ja to robi łam.

–  Matka mi nic nie powie działa. Trzy mała wszystko
w tajem nicy.

– Wiem.

– Jak to? – obru szyła się Breen. – Roz ma wia łaś z nią?

– Nie, nie zgo dzi łaby się. Są inne spo soby, żeby wie dzieć
i widzieć różne rze czy.

–  Jesteś moją babką –  jedyną osobą z  tego poko le nia.
Matka nie utrzy my wała kon tak tów ze swo imi rodzi cami.
Zresztą oni umarli lata temu. Chyba że… Czy mam dziadka?

– O tym innym razem.

Breen zerwała się z krze sła z winem w dłoni.

–  To wszystko się nie klei, jest bez sensu. Według two ich
słów miesz ka łam tutaj trzy lata, a  ja nic takiego nie pamię‐ 
tam.

– Czyżby? – zapy tała łagod nie Marg.

Koron kowe firanki prze świe tlone słoń cem, zapach pie ką‐ 
cego się chleba. Wiej ski dom wypeł niony śmie chem
i muzyką.

I ojciec, który układa jej palce na stru nach harfy.

– Cza sami powra cają do mnie okru chy jakichś mgli stych
wspo mnień, pomie szane z  histo riami, które opo wia dał mi
tata. Tym cza sem on nie żyje i nikt nie raczył mi o tym powie‐ 
dzieć. Cze ka łam na niego. Przy je cha łam go szu kać. Mia łam
do niego żal.



Krą żyła po kuchni, smu tek mie szał się u niej ze zło ścią, łzy
stru mie niem pły nęły po twa rzy.

–  Mam babkę, która przy sy łała mi pie nią dze –  cho ler nie
dużo pie nię dzy – ale ni gdy do mnie nie zadzwo niła, ni gdy
nie napi sała. Jestem doro słą kobietą i nie przyj muję do wia‐ 
do mo ści bzdet nych tłu ma czeń, że moja matka cze goś tam
sobie nie życzyła. Ni gdy nie powie dzia łaś: „Jestem twoją
babką, przy jedź mnie odwie dzić albo ja przy jadę do cie‐ 
bie”.

– To nie był wła ściwy czas.

–  Czas? –  Okrę ciła się na pię cie. –  Nie był odpo wiedni
przez dwa dzie ścia dwa lata, a teraz nagle jest?

– Taak. Teraz jest. Byłaś nie szczę śliwa, żyłaś odse pa ro wana
od wszyst kiego, kim jesteś. Dotrzy ma łam słowa danego two‐ 
jej matce, a  teraz dotrzy mam obiet nicy zło żo nej synowi.
W  ostat niej chwili był myślami przy tobie. Umie ra jąc, mój
syn…

Smu tek zawisł w powie trzu. Breen, tłu miąc gniew, wró ciła
do stołu.

– Wybacz. To trudne dla cie bie.

–  Marzy łam o  gro madce dzieci, a  mia łam go jed nego.
Ale za to był nie zwy kły. Nie ustra szony. A  kiedy gasł w  nim
pło mień życia, jego serce popro siło moje, żebym dała two‐ 
jej matce wię cej czasu. On ją kochał, Breen, kochał do
końca. Ale jesz cze więk szą miło ścią darzył cie bie. Kazał mi
cię strzec i cze kać do chwili, kiedy zoba czę, że jest w tobie
chęć przej ścia i  co ważne, do czasu, kiedy będziesz tutaj
potrzebna. I ja o to zadba łam.



– Jak? Nie wie dzia łam o pie nią dzach, zna la złam je przez
czy sty przy pa dek. Wku rzona, posta no wi łam zro bić coś, co
od dawna cho dziło mi po gło wie. Przy le cia łam do Irlan dii,
bo chcia łam ją poznać, poczuć, zoba czyć miej sce, gdzie
są moje korze nie, gdzie dora stał mój ojciec. Liczy łam, że
uda mi się go odszu kać. Kiedy zde cy do wa łam się przy le cieć
do Irlan dii, nawet nie mia łam poję cia o twoim ist nie niu.

– I widzisz, o to cho dzi. Nie jesteś teraz w Irlan dii.

– Może prze sa dzi łaś z winem – zauwa żyła ostroż nie Breen.
– Prze cież sie dzę tutaj z tobą. Zatrzy ma łam się w Gal way i od
dwóch tygo dni miesz kam w cha cie kilka kilo me trów stąd.

– Tak, to prawda, chata jest w Irlan dii. Ale ty prze szłaś.

– Co takiego? Na drugą stronę lustra?

– To uro cza histo ria –  zbyła ją lek kim tonem babka. – My
tutaj lubimy takie opo wie ści. Chcia łaś psa. –  Spoj rzała na
szcze niaka, który spał zwi nięty w kłę bek. – Wysła łam go do
cie bie. Twój ojciec, kiedy stąd wyjeż dżał, zosta wił mi swoje
dwa psy –  och, jak ty wtedy za nimi pła ka łaś. Za mną też,
ale nie tak jak za tymi psami. One już ode szły do innego
świata, ale miały u mnie dobre, dłu gie życie.

– Will… Will i Lut nia.

– A  jed nak pamię tasz –  zauwa żyła z uśmie chem Marg. –
 Eian nazwał psa Will po jed nym bar dzie, a suczkę Lut nia, bo
lubiła wyć, była bar dzo muzy kalna.

–  Ja… –  Tak, pamię tała. Dwa duże, kosmate, szare psy.
Irlandz kie wil cza rze. –  Jeź dzi łam na Willu jak na kucyku.
Dziwne, że to pamię tam. Mogłam mieć wtedy nie wię cej niż
rok.



– Serce pamięta.

Breen poczuła lek kie drże nie w  oko licy żołądka. Lepiej
zmie nić temat na bar dziej bez pieczny. Obej rzała się na
szcze niaka.

– Więc to twój pies? Jak się wabi?

– Jest twój, to pre zent.

– Nie mogę go przy jąć. Pod koniec lata wra cam do Fila‐ 
del fii. Mam miesz ka nie. Zamie rzam rozej rzeć się za domem,
ale…

–  To nie pro blem, o  ile rze czy wi ście go chcesz. Zawsze
chcia łaś mieć psa. Od początku czu łaś bli skość ze zwie rzę‐ 
tami i… żywymi isto tami. Chcia łam ci poda ro wać coś,
czego pra gniesz głę boko w sercu, i stąd ten pies.

Temat wcale nie oka zał się bez pieczny.

– Czy na pewno zależy ci na bez pie czeń stwie? – zapy tała
nieco znie cier pli wiona Marg. – Czy tak rze czy wi ście jest, gdy
w twoim sercu pul suje odwaga? – Dotknęła pal cem tatu ażu
Breen. – Bądź dzielna, dziew czyno, wysłu chaj mnie. W  two‐ 
ich żyłach pły nie moja krew. Zre zy gno wa łam z rado ści, jaką
dawało mi bycie z tobą z powo dów, które wkrótce poznasz.
Czas nad szedł i wybory leżą w two ich rękach.

– Jakie wybory?

– Jest ich wiele, i nie które już się doko nały, skoro tutaj się
zna la złaś. Sta nę łaś przed Powi tal nym Drze wem, nie cof nę łaś
się, prze szłaś przez por tal do tego świata, two jego domu, do
Talamh, zosta wia jąc po dru giej stro nie Irlan dię, Ame rykę
i całą resztę świata.

Breen odsta wiła szklankę.



– Tala? Nie sły sza łam o takim miej scu.

Marg, poiry to wana, prze li te ro wała pisow nię.

– A  jed nak dobrze wymó wi łaś nazwę. To świat tak samo
praw dziwy i  trwały jak każdy inny. Ale nas nic nie łączy
z  tam tymi świa tami, ani tam tych z  naszym. Ist nieją światy
stare i bar dzo młode. W nie któ rych rzą dzi prze moc, w innych
pokój. Ten, w  któ rym spę dzi łaś więk szą część życia, pasjo‐ 
nuje two rze nie maszyn i  tech no lo gii, które zarówno budują,
jak i nisz czą. A my tutaj wyrze kli śmy się takich przed się wzięć,
pole gamy na magii, wie rzymy w jej moc i piękno.

Breen nie wąt piła, że Marg jest jej babką. Podo bień stwo
mię dzy nimi było ude rza jące, a  smu tek, gdy mówiła o  jej
ojcu, szczery i głę boki.

Co nie zmie niało faktu, że wyda wała się tro chę szur nięta.

–  Ty mówisz, hmm… o  wie lo świe cie? To takie rze czy są
tylko w komik sach.

Marg pla snęła dło nią w  stół. Zdzi wiona Breen pod sko‐ 
czyła na krze śle.

– Skąd bie rze się taka aro gan cja, dla czego ludzie w to nie
wie rzą i upie rają się przy swoim?

– Z powodu nauki?

–  Non sens. Nauka zmie nia się z  poko le nia na poko le nie.
Kie dyś w ziem skim świe cie twier dzono, że zie mia jest pła ska,
a  póź niej zmie niono zda nie. Nauka się zmie nia, mo stor.
Magia jest wiecz no tr wała.

–  Nauka nie tyle się zmie nia, ile roz wija na pod sta wie
nowych danych i  infor ma cji. Gra wi ta cja była fak tem na
długo, zanim meta fo ryczne jabłko spa dło New to nowi na



głowę. Ale… rozu miem, że życie tutaj wygląda ina czej, i do
pew nego stop nia rozu miem, dla czego nie mogłaś się ze
mną skon tak to wać. Jestem ci nie zmier nie wdzięczna za pie‐ 
nią dze, które pozwo liły mi tu przy je chać. Posie dzę tutaj przez
lato, a potem będę cię odwie dzać. Chcia ła bym… żebyś mi
poka zała – zapro wa dziła mnie na grób ojca.

– Byłaś tam we śnie. Widzia łaś mnie, tak jak ja widzia łam
cie bie w miej scu, gdzie kie dyś cho dzili Świę to bliwi. Sły sza łaś
pieśń kamieni i szept na dal odma wia nych modlitw.

Strach ści snął wnętrz no ści Breen.

– Nie możesz znać moich snów. Muszę już iść.

Marg pod nio sła się i przy gwoź dziła ją wzro kiem.

–  Jestem Mair gh read O’Ceal la igh, w  prze szło ści tao ise‐ 
ach Talamh. Pocho dzę z  ludu Fey, jestem służką bogów.
Jestem Panną, Matką, Wiedźmą. Ty pocho dzisz ze mnie,
dziecko mojego dziecka, w  two jej krwi żyją wszel kie dane
nam dary.

Powie trze… zawi ro wało. Zwi chrzyło włosy Marg. Gdy unio‐ 
sła ręce z  otwar tymi dłońmi do góry, jej oczy pociem niały
i nabrały głębi.

Zadzwo niły naczy nia na pół kach. Pies się prze bu dził,
usiadł, zadarł łeb i rado śnie zawył.

– Zerwij łań cu chy ogra ni czeń, któ rymi inni cię znie wa lają.
Wsłu chaj się, wczuj i ujrzyj prawdę.

Mach nęła dło nią; ogień buch nął w  małej kozie i  zapło‐ 
nęły świece.

– Powie trze smaga, ogień pło nie, zie mia drży, woda pły‐ 
nie.



Teraz z  jej dłoni try snęła fon tanna, a  w  kro plach wody
zała mało się świa tło.

–  Wszyst kie żywioły łączą się w  magii, która two rzy świat.
Nasz świat i twój. Wró ci łaś do domu, córo Talamh, córko ludu
Fey. Poznasz swoje prawa przy na leżne z  uro dze nia. I  doko‐ 
nasz wyboru.

Poru szyła dło nią i  fon tanna wyschła. Świece poga sły,
powie trze uci chło.

– Chyba… doda łaś coś do wina.

Marg prze wró ciła oczami, pod nio sła szklankę i  wychy liła
ją do dna.

–  Nie bądź nie mą dra. Za długo żyłaś wśród kłamstw
i oszustw. Ja ci ich nie pro po nuję. Kocham cię, Breen. Nie za‐ 
leż nie od tego, jakich doko nasz wybo rów, zawsze będę cię
kochać. Ale nie podej miesz wła ści wych decy zji, dopóki się
nie prze bu dzisz.

Marg pode szła do niej i dotknęła dło nią jej policzka.

–  Potrze bu jesz czasu. Przejdę się z  tobą kawa łek, a  pies
dopro wa dzi cię do chaty. Kiedy będziesz gotowa, przy wo‐ 
łam cię i  zabiorę w  miej sce, gdzie spo czywa ten, któ rego
kochamy.

–  Sama tra fię do chaty. Nie mogę wziąć psa. Nie mam
nawet czym go nakar mić i…

– Znaj dziesz tam wszystko, czego potrze bu jesz. On będzie
twoim towa rzy szem, powiedzmy, na razie. Zrób mi tę małą
przy sługę i pozwól mu pobyć z tobą dzień lub dwa.

–  Dobrze, zgoda. Naprawdę muszę już wra cać. Czeka
mnie długi spa cer.



– Mam nadzieję, że prze bę dziesz tę drogę ponow nie.

– Odwie dzę cię. – Breen miała ogromny dług wdzięcz no‐ 
ści wobec tej kobiety. Jed nak zanim tutaj się pojawi, poczyta
o halu cy na cjach i hip no zie.

Marg odpro wa dziła Breen do drzwi, wyszła przed próg
i spoj rzała na nią z uśmie chem.

– Widzę, że cze kają na cie bie prze wod nicy.

Breen zoba czyła sokol niczkę ze wspa nia łym pta kiem na
przed ra mie niu osło nię tym ręka wicą. Pies pod biegł do nich
z rado snym szcze ka niem.

– Znam ją. Spo tka ły śmy się w Clare.

–  Och, znasz ją od dawna. Przy jaź ni łaś się z  Moreną od
naj wcze śniej szych lat, tak jak ja całe życie przy jaź nię się z jej
babką.

– Czy poja wiła się w Clare, żeby mnie obser wo wać?

–  Och, dziecko, jakaś ty podejrz liwa. Była tam, bo jest
uparta i  widziała w  tym szansę na ponowne spo tka nie
z tobą. Oddaję Breen pod twoją i Ami sza opiekę! – zawo łała
do Moreny. –  Zapro wadź ją bez piecz nie do domu i  pro szę,
nie zamę czaj jej pyta niami!

– Wróci bez piecz nie. A co do pytań, niczego nie obie cuję.

–  No cóż, tyle musi wystar czyć. –  Marg odwró ciła się do
Breen, oparła dło nie na jej ramio nach i  lekko poca ło wała
w  oba policzki. –  Otwórz się, mo stor, rozej rzyj się dokoła
i wej rzyj w sie bie.

Cof nęła się do chaty.



A potem w ciszy i  samot no ści pła kała, myśląc o  tym, co
mogło być i co może się wyda rzyć.



Roz dział 12

Pyta nia, dużo pytań, ta myśl towa rzy szyła Breen, gdy pode‐ 
szła do Moreny.

–  Czemu powie dzia łaś, że pra cu jesz w  szkółce sokol ni‐ 
czej?

– A powie dzia łam? – Sokol niczka zadzior nie wypięła bio‐ 
dro i oparła na nim dłoń. – Ty tak zało ży łaś. Nie pamię ta łaś
mnie, nie sko ja rzy łaś. Marg i  moja bab cia mówiły, że mnie
nie poznasz. Przy naj mniej nie od razu.

Pod nio sła rękę i jastrząb zerwał się do lotu. Rusza jąc, obej‐ 
rzała się na Breen.

– Zamie rzasz zostać czy wyje dziesz?

– Wyjadę.

– Zanim cię wywieźli, obie ca łaś, że wró cisz, ale prze sta łam
w to wie rzyć, bo ni gdy nie spró bo wa łaś się ze mną skon tak‐ 
to wać.

– Nie rób mi wyrzu tów. Jak można mnie o cokol wiek obwi‐ 
niać, skoro byłam jedyną osobą, która, z tego, co widzę, nie
kła mała? Według mojej babki mia łam trzy lata, kiedy wyje‐ 
cha łam z Irlan dii do Fila del fii.

– Wyje cha łaś z Talamh.

– O Boże, i ty też! – Znie cier pli wiona Breen wyrzu ciła ręce
w górę i obró ciła się wokół wła snej osi. – Co tutaj dodają do



wody?

– Mogła bym ci zadać to samo pyta nie o miej sce, w któ‐ 
rym miesz kasz, bo nie rozu miem, jak mogłaś zapo mnieć, kim
jesteś i skąd pocho dzisz. Na dal mam o to do cie bie pre ten‐ 
sje.

Morena była nie mniej sfru stro wana od Breen.

–  Bawi ły śmy się razem w  lasku za chatą Marg i  na
podwórku na far mie, gdzie miesz ka łaś, zanim twój ojciec
przed wyjaz dem prze ka zał ją O’Bro inom. Urzą dza ły śmy pik‐ 
niki i  her batki na niby, a  w  nocy, kiedy powin ny śmy spać,
wymie nia ły śmy szep tem różne sekrety.

– Mia łam trzy lata! Przy kro mi, nie pamię tam. A  ty mi nie
poma gasz, wspie ra jąc babkę w tych roje niach o  jakimś Bri‐ 
ga doon.

Morena zmru żyła oczy, jakby spo dzie wała się afrontu.

– Co to takiego?

– Magiczna wio ska, która ist nieje przez jeden dzień raz na
sto lat.

– Och, ładna histo ria. – Uspo ko jona, pochy liła się i pogła‐ 
dziła drep czą cego obok psa. – Ale to nie tak. My jeste śmy
tutaj cały czas.

– Ona dodała mi cze goś do wina.

–  Oj, nie bądź nie mą dra. Czemu mia łaby zrobi coś
takiego krew niaczce?

– Żebym widziała, jak robi rze czy nie moż liwe.

–  Dla takich jak Marg nie ma rze czy nie moż li wych. Jest
naj po tęż niej szą wiedźmą, jaką znam.



Breen mimo wra że nia kom plet nego absurdu posta no wiła
drą żyć temat.

– Zna czy, wszyst kie jeste ście cza row ni cami, tak? Wiem, że
irlandzki folk lor obfi tuje w legendy, ale…

–  Irlan dia leży po dru giej stro nie, a  ja nie jestem cza row‐ 
nicą. Wywo dzę się z Sidhe.

– Prze cież widzę, że jesteś kobietą.

– Sidhe – powtó rzyła z upo rem Morena. – Z klanu wró żek.

–  Klan wró żek. No oczy wi ście. Że też od razu na to nie
wpa dłam.

Morena, nie zra żona sar ka zmem, pod nio sła dłoń i  poma‐ 
chała do Har kena, który pro wa dził łaciatą krowę, zapewne
do obory, jak sądziła Breen.

– Będzie pro ściej, jeżeli prze pro wa dzę cię na drugą stronę.
Har ken i  Aisling uwa żają, że prze cho dząc przez por tal, nie‐ 
opatrz nie skrę ci łaś i się zakli no wa łaś.

Prze sko czyła przez murek z  jastrzę biem krą żą cym nad
głową.

Dopiero teraz Breen zauwa żyła, że do drzewa pro wa dzą
stop nie wyżło bione w zbo czu wznie sie nia.

– Spa dłam. Stra ci łam rów no wagę i pole cia łam, tylko tyle.

– Jak wolisz.

Sie dem stopni – poli czyła Breen, kiedy wdra py wały się po
zbo czu. Sie dem kamien nych stopni z płat kami miki poły sku‐ 
ją cymi w słońcu.

–  Szłam za psem –  uspra wie dli wiała się –  zafa scy no wało
mnie to nie sa mo wite drzewo i się zaga pi łam.



Uchwy ciła się zakrzy wio nego konaru i  spró bo wała pod‐ 
cią gnąć z taką samą lek ko ścią i gra cją jak Morena.

Poczuła, że spada, jakby zie mia w  jed nej chwili usu nęła
się jej spod nóg. Morena bły ska wicz nie zła pała ją za rękę.

Stała na ścieżce w stru gach desz czu.

– Nie rozu miem, jak…

– Bo myślę, że nie chcesz zro zu mieć. – Morena zaczy nała
tra cić cier pli wość. Nie ukry wała zło ści. –  Nie chcesz zaak‐ 
cep to wać praw, należ nych ci z  uro dze nia. Wolisz zamknąć
oczy i uda wać, że ich nie ma.

–  Uwa żam, że trzy mam się ziemi w  prze ci wień stwie do
tych, któ rzy twier dzą, że są wróż kami w jakiejś alter na tyw nej
rze czy wi sto ści.

– Trzy masz się ziemi, tak? No to uwa żaj, za chwilę się prze‐ 
ko namy.

Zanim Breen zdą żyła się usu nąć, Morena mocno objęła ją
w pasie. Razem ode rwały się od ziemi.

– O Boże, o mój Boże.

– Mówi łam, uwa żaj. Nie ważysz tyle co worek pie rza.

Leciały kil ka dzie siąt cen ty me trów nad ścieżką w stru gach
desz czu. Pies z  wywie szo nym jęzo rem biegł galo pem pod
nimi. Gdzieś spod chmur docho dziły krzyki jastrzę bia.

Gdy Breen instynk tow nie wycią gnęła rękę, żeby chwy cić
Morenę w  talii, dło nią musnęła skrzy dła. Duże, piękne,
lśniące, fio le towe skrzy dła ze srebrną obwódką.

– Ja chyba śnię. To musi być sen.



–  Jasna cho lera! –  Morena zanur ko wała nad ścieżkę
i  z powro tem wzbiła się kilka metrów, żeby nie zaplą tały się
w  gałę zie. –  Był czas, kiedy ty mogłaś mnie utrzy mać
w powie trzu. – Odwró ciła głowę i popa trzyła w oczy zszo ko‐ 
wa nej Breen.

– To nie dzieje się naprawdę.

–  Powin nam cię puścić. Może wal nię cie głową o  zie mię
przy wró ci łoby ci rozum.

Na szczę ście ogra ni czyła się do pogró żek. Za gra nicą lasu
prze le ciała śli zgiem ponad łąką i ogro dem i posta wiła Breen
na tara sie przy kuchni.

– Idę się wysu szyć.

Pies wszedł za Moreną do środka, jakby oboje czuli się
w cha cie jak u sie bie. Amisz wylą do wał na pobli skim kona‐ 
rze, zło żył skrzy dła i cze kał.

Breen, dygo cząc, czuła, jak prze mo czone ubra nie klei jej
się do ple ców. To wszystko wyda wało się takie realne, ale
prze cież to nie moż liwe; na pewno na dal leżała w  łóżku
i śniła ten długi, dzi waczny, nie sa mo wi cie kla rowny sen.

Weszła do kuchni. Morena zdą żyła powie sić żakiet na
kołku i wła śnie dawała psu jakiś sma ko łyk ze słoja na bla cie.

– Należy mu się – oznaj miła. – Moja bab cia przy nio sła te
psie przy smaki oraz dwie miski, jedną na jedze nie, a  drugą
na wodę. W tam tym worku powinna być karma.

– Twoja bab cia.

–  No. Marg popro siła ją, żeby o  wszystko zadbała. Znasz
moich dziad ków. To Finola i Seamus Mac Ghail. Bab cia przy‐ 



wi tała cie bie i two jego przy ja ciela w cha cie, którą urzą dziła
Marg, a dzia dek uczył cię na nowo upra wiać ogród.

– Na nowo.

–  Od maleń ko ści mia łaś podej ście do wszyst kiego, co
żyje. Roślin, zwie rząt, ludzi – opo wia dała Morena, krą żąc po
kuchni. – Jed nak co do ludzi, to tu mia ła bym pewne wąt pli‐ 
wo ści. Już powin naś napa lić w kominku i  zapy tać, czy cze‐ 
goś się napiję, zanim się poże gnamy.

Breen szu miało w uszach. Nic dziw nego, musiało jej nie źle
pod sko czyć ciśnie nie, pomy ślała z, jak jej się wyda wało,
god nym podziwu spo ko jem.

– Mia łaś skrzy dła.

– Mia łam i mam.

– Jak… Bla szany Dzwo ne czek.

–  Och, znam tę bajkę, jest uro cza. Ale Dzwo ne czek
byłaby cho chli kiem. Nie wąt pli wie też nale ża łaby do Sidhe,
ale to cho chlik. One są bar dzo małe.

– Ja nie śpię – powie działa powoli Breen. – Stoję w kuchni,
moje ubra nie ocieka wodą. Jestem prze mo czona i  zmar z‐ 
nięta.

– No więc roz pal pie przony ogień w cho ler nym kominku.

– Roz palę w cho ler nym kominku. – Breen jak we śnie prze‐ 
szła do salonu. Dziś rano przy nio sła drewno i  uło żyła je na
pale ni sku

Rano… Całe życie i świat temu.

Pod ło żyła pod pałkę pod polano i się gnęła zapałki.



– Naprawdę tak chcesz to zro bić? – Pach nąca desz czem
i  lasem Morena przy kuc nęła obok niej. –  Roz pa la nie ognia
jest pierw szą z  mocy Widzą cych, dla tego dzieci muszą ją
dobrze poznać. Zro zu mieć jej potęgę, zagro że nia i korzy ści.

– Nie znam innego spo sobu roz pa la nia ognia.

–  Zasmu casz mnie –  stwier dziła Morena, kiedy Breen
potarła główką zapałki o dra skę.

– Nie mogę pozbie rać myśli – wyznała, sia da jąc na pod‐ 
ło dze, gdy ogień zajął pod pałkę. – Wiem, że to nie może się
dziać naprawdę, a jed nak…

–  To prawda –  dokoń czyła za nią Morena. –  Widzia łam
wino w kuchni. Przy niosę, napi jemy się.

– Powiedz, jak umarł mój ojciec.

– Zosta wiam to Marg. – Pod nio sła się z kucek. – Nie mogę
uzur po wać sobie jej prawa. Powiem jedy nie, że na żad nym
ze świa tów nie było lep szego czło wieka od two jego taty. Idę
po wino.

Pies wycią gnął się na kola nach Breen. Poczuła dziwną
ulgę, gła dząc go po wil got nej skrę co nej sier ści.

– Jakiej on jest rasy?

–  Irlandzki spa niel wodny. Ma dzielne serce i  jest bar dzo
wierny. Ina czej Marg nie wybra łaby go dla cie bie.

– Jak się wabi?

– Sama musisz wybrać mu imię. Ale wszy scy woła li śmy na
niego Fąfel. Jak tylko odsta wi li śmy go od suki, wiecz nie pso‐ 
cił i wpa dał w kło poty.

Breen par sk nęła śmie chem.



– Fąfel?

– Zasłu żył sobie na to imię. Był jak małe dziecko. Ale Marg
już go wytre so wała. Siada na pole ce nie, zała twia się na
dwo rze i nie będzie gryzł ci butów, cho ciaż moje raz bar dzo
mu sma ko wały. –  Usia dła, podała kie li szek Breen i  podra‐ 
pała psa za uchem. –  Prawda, kun dlu? Marg bar dzo za
tobą tęsk niła przez te wszyst kie lata – zmie niła temat. – Aku‐ 
rat tyle ci mogę powie dzieć. Wyznam jesz cze, że bar dzo nie‐ 
chęt nie przy sta łam na jej pomysł, żeby tam tego dnia przejść
na drugą stronę i spo tkać się z tobą w lesie przy zamku.

– Jak się tam dosta łaś? Racja, przy fru nę łaś. – Breen sama
sobie odpo wie działa. – Na skrzy dłach.

– Mam dobrych przy ja ciół, ale nikt ni gdy nie był tak bli ski
memu sercu jak ty. Może po tylu latach nie wró cimy do
daw nej przy jaźni. – Wzru szyła ramio nami, wypiła łyk wina. –
 Ale byłam cie kawa, jaka teraz jesteś.

– Kupi łam ci pre zent.

– Pre zent? – Morena zamru gała z wra że nia.

– Jako podzię ko wa nie. Myśla łam, że pra cu jesz w szkółce,
a kiedy się oka zało, że nikt tam cie bie nie zna, przy szło mi do
głowy, że nie le ga nie weszłaś na teren zamku. Zresztą nie‐ 
ważne.

– Co to za pre zent?

– Przy niosę. – Zepchnęła psa z kolan.

– Każ mu zostać, jeżeli nie chcesz, żeby poszedł za tobą.

– Zostań – rzu ciła do psa. – Zaraz wra cam.

Wszystko w cha cie wyglą dało tak samo. Nor mal nie. Jed‐ 
nak idąc po scho dach do sypialni, zasta na wiała się, czy



cokol wiek może być znowu nor malne.

Się gnęła torebkę pre zen tową, przy sta nęła przed lustrem
i przez chwilę wpa try wała się w swoje odbi cie.

Wyglą dała tak samo – no, może ina czej niż przed tamtą
meta mor fozą w  Fila del fii, ale była tą samą kobietą, która
przy le ciała do Irlan dii.

Tą samą? Wcale nie była tego pewna.

Zeszła na dół i zanim usia dła, podała torebkę More nie.

–  W  środku jest kartka z  podzię ko wa niem. Nie wiem, czy
umiesz czy tać.

– Oczy wi ście, że umiem. Nie bądź idiotką. W Talamh mie li‐ 
śmy poetów i  uczo nych znacz nie wcze śniej, niż ci z  tego
świata powy cho dzili z jaskiń.

Gniewne rumieńce na jej policz kach wyraź nie przy bla dły,
kiedy wyjęła i prze czy tała kartkę.

– Ład nie. Podobno jesteś pisarką i nie źle sobie radzisz.

Otwo rzyła pudełko i wes tchnęła z wra że nia.

–  Och, jastrząb. Piękny pre zent, naprawdę piękny. Dzię‐ 
kuję, ale chyba na niego nie zasłu ży łam.

– Czemu?

–  Nie okła ma łam cię, ale też nie powie dzia łam całej
prawdy.

–  Pozwo li łaś mi poćwi czyć z  jastrzę biem i  tego ni gdy nie
zapo mnę. Nie wie dzia łam, uhm, że wróżki mają jastrzę bie.

–  Mamy sie bie nawza jem –  powie działa, przy pi na jąc
broszkę do bluzki. –  I  pora, żebym zabrała go do domu.
Zaczy nam rozu mieć, dla czego Marg chce ci dać wię cej



czasu. Ja dora sta łam, wie dząc, kim jestem, tobie kazali
zapo mnieć. Nie lubię prze pra szać. – Pod nio sła się z pod łogi.
– Ale muszę cię prze pro sić za to, że cię wystra szy łam w dro‐ 
dze do chaty.

– Ja nic z tego wszyst kiego nie rozu miem.

–  Wiem. Nie chcia łam przy jąć tego do wia do mo ści, ale
teraz rozu miem. Muszę lecieć. Czy będę tu jesz cze mile
widziana?

– Oczy wi ście. – Breen też wstała. – Tak, natu ral nie.

– W takim razie, do zoba cze nia.

Poszła do kuchni i nało żyła żakiet.

– Jak… jak skrzy dła prze cho dzą przez mate riał?

Morena pokrę ciła głową.

– Bo tak chcę i są moje, no nie? Nie zapo mi naj o kar mie‐ 
niu psa.

Breen pode szła do okna. Widziała, jak jastrząb sfruwa
z gałęzi i krąży nad głową Moreny.

Jej świe tli ste skrzy dła roz wi nęły się i razem z pta kiem pole‐ 
ciała w desz czu w stronę lasu.

–  Nie zwa rio wa łam. –  Breen poło żyła dłoń na kudła tym
łbie psa, gdy wycią gnął się przy jej nogach. –  Nie mam
halu cy na cji. Roz po znaję rze czy wi stość.

Spoj rzała w dół i zoba czyła wpa trzone w nią śle pia.

– Za wcze śnie na kola cję, zresztą muszę to wszystko zapi‐ 
sać. Pew nie nie powin nam dawać ci dużo tych two ich przy‐ 
sma ków, ale co tam, no nie? To szcze gólny dzień.



Usiadł i cze kał z błysz czą cymi rado śnie oczami, zanim jesz‐ 
cze wyjęła cia steczko ze słoja.

–  No dobrze, a  umiesz poda wać łapę? Czy to głu pie
żąda nie? – Wycią gnęła rękę, a on poło żył jej łapę na dłoni.
Roz ba wiona, potrzą snęła nią i  podała mu cia steczko. –
 Fajny z cie bie psiak, Fąflu.

Nalała wody do jed nej z  misek, wyjęła z  lodówki colę
i poszła z nią do sypialni zaadap to wa nej na gabi net.

W swoim tak zwa nym sekret nym dzien niku sta rała się prze‐ 
lać na papier wszystko, co działo się od momentu, gdy
natknęła się na psa. Pisząc, prze ży wała to jesz cze raz; czuła
zapach wil got nego powie trza, widziała grę świa tła i cie nia,
kiedy Fąfel pro wa dził ją – bo nie wąt pli wie to wła śnie robił –
 do tam tego drzewa.

Drzewa Powi tal nego.

Na dowód wkle iła do dzien nika zdję cia psa i drzewa.

Żało wała, że z wra że nia nie zro biła kilku zdjęć… po dru giej
stro nie. W (na) Talamh?

Pamię tała, że po dru giej stro nie powie trze i  świa tło
natych miast się zmie niły. Zano to wała to. Opi sała czworo
ludzi, któ rych poznała. Har kena, Aisling, swoją babkę
i Morenę.

Ude rzyła ją myśl, że była w domu, w któ rym kie dyś miesz‐ 
kał jej ojciec, gdzie według słów babki ona, Breen, się uro‐ 
dziła.

Wypro sto wała się i sącząc colę, patrzyła na strugi desz czu
za oknem. Zauwa żyła, że Fąfel przy szedł za nią do sypialni
i zwi nięty w kłę bek, umo ścił się na łóżku.



– Zapewne nie powin nam ci na to pozwa lać – mruk nęła.

Ale wyda wał się taki szczę śliwy, patrzył na nią tak słodko,
że przy mknęła na to oko.

Jej ojciec nie żyje. Nie wie działa, jak i  kiedy zmarł, ale
musiała się z  tym pogo dzić. Nie porzu cił jej, nie zapo mniał
o niej. Zmarł.

Wiele lat temu, ale w  tej chwili dla niej to była świeża
strata. Coś, z  czym będzie musiała się upo rać. W  sypialni
miała jego zdję cie, pozo stały po nim ulotne wspo mnie nia.
Ale to jej nie wystar czało.

Musiała zoba czyć jego grób, popro sić babkę o  coś, co
nale żało do niego, choćby jakiś dro biazg, sym bo liczny
dowód jego ist nie nia.

–  Wrócę tam –  posta no wiła. –  Chyba wie dzia łam o  tym
od początku, ale na razie muszę do tego doj rzeć.

Opi sała, jak Marg wpra wiła powie trze w  ruch i  roz pa liła
ogień. Jak takie rze czy w  ogóle są moż liwe? Jak Morena
może roz wi nąć skrzy dła i latać? Jak…?

Ponow nie wypro sto wała się nad kla wia turą, widząc, że to,
co przed chwilą napi sała, przy po mina kli mat i fabułę powie‐ 
ści, nad którą pra co wała każ dego ranka.

Co prawda dostrze gała pewne róż nice, nie mniej podo‐ 
bień stwo było ude rza jące.

Ona zawsze wie działa. To wszystko wyda wało się nie‐ 
praw do po dobne i  kłó ciło z  prak tycz nym podej ściem do
życia, a  jed nak jakaś część jej istoty wie działa. Naj głę biej
ukryte, uśpione wspo mnie nia powoli się budziły, odkąd zde‐ 
cy do wała się na nie otwo rzyć.



Żeby mogła zro bić to, co chciała.

Tak więc –  napi sała –  nie cho dzi wyłącz nie o  to, żeby
lepiej sie bie poznać, bo tu już widzę pewien postęp. Muszę
się dowie dzieć, kim jestem. Dziec kiem Talamh, córką ludu
Fey, jedną z  Widzą cych. Widzące kobiety to wiedźmy. Nie
czuję się jedną z nich.

Ode rwała się od pisa nia dzien nika i poszu kała infor ma cji
o  irlandz kich spa nie lach wod nych. Opis rasy wyglą dał bar‐ 
dzo pozy tyw nie i paso wał do Fąfla jak ulał.

Spa niele to inte li gentne, ener giczne i  przy ja zne psy. Są
cie kaw skie i wesołe. I oczy wi ście uwiel biają wodę.

W irlandz kim folk lo rze – czy tała – przy pi suje im się pocho‐ 
dze nie od Dobhar-chu. – Kurde, co to takiego?

Spraw dziła w inter ne cie.

– Pół pies, pół ryba? Poważ nie? Och, i groźny dra pież nik
żeru jący w oce anach i rze kach. Fąfel, wcale nie wyglą dasz
groź nie.

Pies zsu nął się z  łóżka, prze cią gnął i  posłał jej dłu gie,
czułe spoj rze nie.

– Głodny, co? Ja też. To wszystko zajęło mi wię cej czasu,
niż zakła da łam.

Prze szła do kuchni z Fąflem dep czą cym po pię tach.

Do worka z karmą była przy pięta kartka z odręcz nie napi‐ 
saną instruk cją, ile i jak czę sto dawać mu jeść, z infor ma cją,
że będzie szczę śliwy, jeżeli mu doda do suchej karmy surowe
jajko albo tro chę jogurtu.

Wybrała jajko, ponie waż miała je pod ręką, a kiedy jadł,
usma żyła dla sie bie jajecz nicę na odro bi nie bekonu,



z serem, pomi do rami i bro ku łami.

Jadła z psem wycią gnię tym przy nogach, zasta na wia jąc
się, co mogłaby wrzu cić na blog. Chciała napi sać o  psie
i  na pewno to zrobi. Może powie dzieć, że dostała go od
sąsiadki. Aż tak bar dzo nie minie się z prawdą.

Nie mogła napi sać o śmierci ojca – jesz cze nie. Poza tym
nie była gotowa. I  oczy wi ście nie wspo mni, że sie działa
w kuchni u babki, ani – o rany! – o alter na tyw nych świa tach.

Coś tam wymy śli, tak samo jak wykom bi nuje, co powie
Marco.

Wstała, żeby umyć naczy nia, a  pies też się pod niósł,
patrząc na nią wymow nie.

– Chcesz na dwór? Dobra, albo zga dłam, zakła da jąc, że
to logiczne, albo… umiem czy tać w  two ich myślach. Mam
wra że nie, że to dru gie. Mniej sza z  tym, prawda? Chodźmy,
pie sku.

Tań czył wokół niej, gdy się gała żakiet, i wypadł jak pocisk
przez otwarte drzwi.

Pędem prze biegł przez podwó rze, jakby uciekł z  wię zie‐ 
nia, a  potem zata czał koła w  ocze ki wa niu, że do niego
podej dzie. Gdy się zbli żyła, puścił się bie giem w  stronę
zatoki. Szcze ka jąc jak opę tany, wsko czył do wody i  pły wał
z podry gu ją cym łbem i rado ścią w oczach.

– Groźny dra pież nik żeru jący w morzach – mruk nęła i par‐ 
sk nęła śmie chem.

Fąfel wybie gał na brzeg i  pędził z  powro tem do wody,
chla piąc i pło sząc ptaki.



Słońce powoli cho wało się za chmury, oble wa jąc niebo
pozłotą zmierz chu. Breen stała na łące, spo kojna i zado wo‐ 
lona.

Czuła się w miarę szczę śliwa w samot no ści, a Fąfel –  tak,
zawsze chciała mieć psa – roz ja śniał mono to nię samot nych
dni.

Tak jak słońce roz ja śniało niebo zacią gnięte chmu rami.

Nowe obo wiązki nie zabu rzą jej roz kładu dnia – posta no‐ 
wiła. Uwzględni potrzeby psa w usta lo nym porządku. Da mu
śnia da nie, wypro wa dzi na spa cer i po powro cie sią dzie do
bloga.

Tej nocy Fąfel spał z  nią w  nogach łóżka. Spró buje go
tego oduczyć. Być może.

Wysłała ese mes Marco, żeby był na bie żąco. W  końcu
dzie lili miesz ka nie, a nie długo będą dzie lić dom. Powi nien się
dowie dzieć, że mają psa.

Bły ska wicz nie dostała odpo wiedź.
Co pro szę? Co to za cudak? I niby czemu jest taki słodki? Wystar czy, że nie
ma mnie przy tobie parę tygo dni, i zobacz, co się dzieje. Przy ślij wię cej fotek.

Spę dziła miło kilka minut, wymie nia jąc się z  nim ese me‐ 
sami, zanim – z pew nym waha niem – zabrała się do uzu peł‐ 
nia nia bloga.

–  Zdję cia szcze niąt zawsze roz czu lają. –  Obej rzała się na
Fąfla, oczy wi ście leżał zwi nięty na łóżku. –  Popra cuję parę
godzin nad książką, a  potem wybie rzemy się na zakupy.
Potrze bu jesz obrożę, smycz, jakieś zabawki, no i lego wi sko.

Nie miał nic prze ciwko obroży, ale smycz mu się nie
spodo bała. Nie pro te sto wał, ani nie wal czył, kiedy ją zapi‐ 
nała, tylko patrzył na nią smęt nie.



– Nie cho dzi o to, że ci nie ufam. – Była gotowa przy siąc,
że tak wła śnie myślał. –  Będziesz cho dził na smy czy po wsi
i  gdy poje dziemy zwie dzać miej sca, któ rych jesz cze nie
widzia łam – tłu ma czyła. – W domu nie będziemy jej potrze‐ 
bo wać.

Prze stał się dąsać na spa ce rze, a  nawet wyda wał się
zado wo lony, bo nie któ rzy prze chod nie przy sta wali, żeby mu
się przyj rzeć. Obwą chi wał im buty, trą cał nosem dzieci,
doma ga jąc się piesz czot, witał się z innymi psami.

Breen wma wiała sobie, że go uspo łecz nia (zgod nie
z  książ ko wymi zale ce niami), ale po cichu wie działa, że po
pro stu nim się chwali.

Kupiła gumowe gry zaki, jaskra wo czer woną piłkę
i wypcha nego kró lika. Gdy wra cali, sie dział na tyl nej kana‐ 
pie z  kością do żucia w  pysku i  łbem w  otwar tym oknie,
wysta wia jąc na wiatr dłu gie frędzle na czu bie.

W domu dała mu się wybie gać i popły wać, a sama usia‐ 
dła na tara sie z table tem. Ponie waż we wsi nie dostała lego‐ 
wi ska, kupiła je w skle pie inter ne to wym, dorzu ca jąc jesz cze
kilka zaba wek oraz pałeczki do gry zie nia i  zamó wiła pla‐ 
kietkę z jego imie niem i nume rem swo jej komórki.

– Boże, gdy bym miała dzieci, wpa dła bym w manię zaku‐ 
pów.

Fąfel pro sto z zatoki przy biegł na taras. Rzu ciła piłkę, a on,
prze chy la jąc głowę, ze zdzi wie niem patrzył na swoją panią.

– No, bie gnij za nią, przy nieś, znowu ci ją rzucę.

Widziała w  jego oczach pyta nie: Jaki to ma sens?, ale
posłusz nie potruch tał do piłki, chwy cił ją w zęby i przy drep‐ 
tał do pani.



Po kilku pró bach wcią gnął się w zabawę i bie gał za piłką
z więk szym entu zja zmem.

– No dobrze, wystar czy, już mnie boli ramię. – Kiedy poło‐ 
żyła piłkę na sto liku na znak, że zabawa skoń czona, Fąfel
ruszył w stronę lasu. Zaszcze kał, obej rzał się na nią.

–  Nie, tam nie idziemy. Nie jestem gotowa. Muszę nasta‐ 
wić pra nie, dopi sać jesz cze kilka stron. I… po pro stu nie
jestem gotowa. Chodź tutaj. –  Kiedy wró cił, pogła dziła go
po gło wie. – Może jutro.

W  następny dzień miała mnó stwo wykrę tów na podo rę‐ 
dziu i  zaska ku jąco wypeł niony czas. Szcze gól nie kiedy zro‐ 
biła prze rwę w  pisa niu książki i  sku piła się na opo wia da niu
o przy go dach magicz nego psa Fąfla.

W  kolejny dzień roz bu do wała jego histo rię, bo przy pusz‐ 
czała, że może się spodo bać uczniom gim na zjum. W końcu
uczyła mło dzież w tym wieku i wie działa, co dzie ciaki lubią
czy tać.

I  tak pły nął czas dzie lony mię dzy pisa nie powie ści na
zmianę z opo wia da niem oraz zaj mo wa nie się psem.

W  któ ryś szcze gól nie sło neczny dzień, gdy prze nio sła się
z  lap to pem na taras, Fąfel nagle z  rado snym szcze ka nie
puścił się bie giem do lasu.

Dla tego Breen nie zasko czył widok babki i Finoli wyła nia ją‐ 
cych się spo mię dzy drzew.



Roz dział 13

Wyglą dają jak zwy czajne kobiety –  pomy ślała, pod no sząc
się z  fotela. – Może nie cał kiem zwy czajne, bo obie wyglą‐ 
dały nie do rzecz nie młodo na swój wiek. Ale na pewno nie
wyglą dały, przy naj mniej w  jej mnie ma niu, jak wiedźma
i wróżka.

Marg nio sła torbę, a Finola koszyk.

Pies witał je w sza lo nych pod sko kach, a Breen z drże niem
serca.

–  Jaki piękny dzień na prze chadzkę –  zaćwier kała rado‐ 
śnie Finola. – Pra cu jesz, kochana? A my ci tu prze szka dzamy.

– Nie, nie, skądże. Wcale nie prze szka dza cie. – Zamknęła
lap top. – Wybie ra łam się do was, ale…

–  Ach, no tak, prawda, jesteś zajęta pisa niem. Wiem od
Seamusa, że dbasz też o  ogród, to bar dzo dobrze. I  na
doda tek masz na gło wie tego łobuza.

Finola ser decz nie uści skała dłoń Breen, żeby tym gestem
ją uspo koić i pod nieść na duchu.

– Pozwo lisz, że zaj rzę do kuchni i zapa rzę her batę do cia‐ 
ste czek, które upie kłam?

– Ja…

–  To żaden kło pot. –  Z  koszem w  dłoni, ener gicz nym kro‐ 
kiem skie ro wała się pro sto do kuchni z psem drep czą cym tuż



za nią.

Marg z cie płym uśmie chem odpro wa dziła ją wzro kiem.

–  Wie, że tro chę się dener wuję, więc ple cie jak nakrę‐ 
cona, żebym się uspo ko iła.

– W takim razie jeste śmy dwie w tej sytu acji. Naprawdę się
wybie ra łam, ale potrze buję wię cej czasu, muszę się z  tym
oswoić.

– Nie mam o  to pre ten sji. Tak wiele naraz na cie bie spa‐ 
dło. Piękne miej sce. Musisz czuć się tutaj szczę śliwa.

Naresz cie bez pieczny temat.

–  Rze czy wi ście, piękne. Pierw szy raz w  życiu miesz kam
sama i  mogę robić, co chcę. Ni gdy –  przy naj mniej nie
pamię tam – nie mia łam psa i on też daje mi mnó stwo rado‐ 
ści. Chcę ci za niego podzię ko wać.

– Raczej spra wi łam ci kło pot.

– Słodki kło pot. – Breen przy po mniała sobie o  roli gospo‐ 
dyni. – Usiądź, pro szę.

– Byłaś zajęta, pisa łaś.

– Tak, chyba idzie mi nie naj go rzej i  liczę, że będzie coraz
lepiej.

Marg usia dła i  zało żyła nogę na nogę. Miała na sobie
cienki nie bie ski swe ter i  spodnie cyga retki. –  Widać po
blogu, że masz talent.

– Czy tasz mój blog?

– Na swój spo sób, tak. Twój ojciec miał dar wymowy.

–  Opo wia dał mi różne histo rie. Ni gdy nie mia łam ich
dosyć. Naprawdę się wybie ra łam – powtó rzyła. – Chcia łam



cię zapy tać, czy mogła bym dostać jakąś jego rzecz,
choćby dro biazg, który pomógłby mi utrwa lić pamięć
o nim. Mam zdję cie ojca. Poda ro wał mi je wła ści ciel pubu
w Clare. Jest na nim z przy ja ciółmi. On i jego zespół. Byli tam
bar dzo popu larni.

–  Muzyka pozo sta wała jego wielką, dozgonną miło ścią.
Bar dzo chcia ła bym zoba czyć to zdję cie, zanim stąd pój‐ 
dziemy. Tak się składa, że przy nio słam ci coś, co miało dla
niego ogromną wagę. –  Się gnęła do torby i  wyjęła mały
wore czek zawią zany białą wstążką. –  Natu ral nie mam wię‐ 
cej pamią tek po nim, będziesz mogła wybrać, co zechcesz.
Ale wiem, że chciałby, żeby to tra fiło do cie bie.

Breen roz su nęła mie szek i  wyjęła złoty pier ścień. To był
clad dah – irlandzki sym bol mał żeń stwa, peł niący rolę
obrączki ślub nej. Pamię tała go.

– Zawsze go nosił – wspo mi nała Marg. – Nawet kiedy ich
mał żeń stwo się roz pa dło.

Breen potarła opusz kiem relief z ser cem w koro nie uję tym
w dło nie.

–  Kochał ją. Wie dział, że nie będą zawsze razem, ale ją
kochał. Spło dzili mnie.

– Może los zetknął ich wła śnie w tym celu.

– Dla mnie to bar dzo ważne, że mogę zatrzy mać ten pier‐ 
ścień. –  Czuła wstyd; obie cała, że wróci i  nie dotrzy mała
słowa. – Nie zasłu guję na twoją dobroć.

–  Ach, bzdura. Jestem twoją babką i  mam ponad dwu‐ 
dzie sto let nie zale gło ści w  roz piesz cza niu cie bie. Daj mi
szansę je nad ro bić, dobrze, Breen? – powie działa to spo koj‐ 



nym, wywa żo nym tonem, ale w jej oczach było bła ga nie. –
 Masz dobre serce. Nie odma wiaj mi tej szansy.

–  Tyle pytań mam w  gło wie. –  Breen poszu kała dłoni
Marg.

– Potrzeba czasu, żeby na nie wszyst kie odpo wie dzieć.

– W takim razie nie żałujmy na to czasu. Pójdę po zdję cie.
Następ nym razem, kiedy będę we wsi, zeska nuję je i dam ci
kopię.

Weszła do kuchni. Finola aku rat usta wiała dzba nek i  fili‐ 
żanki na tacy.

– Zna łaś mnie, kiedy byłam mała.

–  Oczy wi ście. Ty i  nasza kochana Morena były ście jak
sple cione razem gałązki blusz czu. Ona obec nie mieszka
z nami, bo nasz syn i jego kobieta, czyli rodzice Moreny, prze‐ 
by wają w Sto licy.

– W Sto licy.

–  No. Talamh nie jest tak ogromny jak ten świat, ale jest
więk szy, niż sądzisz. –  Pod nio sła głowę i  popa trzyła Breen
pro sto w oczy. – Odwie dzisz nas znowu?

– Tak.

– Twoja babka będzie bar dzo szczę śliwa.

–  Wła śnie idę na górę po zdję cie ojca, żeby je babci
poka zać.

–  Zaniosę her batę i  ciastka na taras. Marg to kobieta
o  wiel kiej sile i  wła dzy –  dodała. –  Spo tkało ją wiele nie‐ 
szczęść, ale dziel nie się trzyma. Jest moją przy ja ciółką, bli ską



mi jak sio stra. A może nawet bliż szą. Mam nadzieję, że odzie‐ 
dzi czy łaś cha rak ter po babce.

Breen nie wie działa, czy odzie dzi czyła cechy po kim kol‐ 
wiek, ale miała tylko jedną babkę, więc nie było o czym dys‐ 
ku to wać.

Wró ciła ze zdję ciem na taras. Marg i  Finola popi jały her‐ 
batę, a Fąfel wycią gnięty pod sto łem chru pał psi her bat nik.

Breen przy sta nęła wpa trzona w  paterę z  kwa dra to wymi
cia stecz kami pola nymi lukrem.

– Te różowe mają różany smak.

– Twoje ulu bione. – Finola z uśmie chem prze ło żyła dwa na
tale rzyk. – Mówi łam ci –  zwró ciła się do Marg –  że ona
zawsze prze pa dała za moimi wypie kami. Morena wolała
nie bie skie o smaku let niego nieba.

Breen usia dła i podała Marg zdję cie.

–  Och Fi, popatrz na mojego chłopca. Jaki przy stojny!
A obok stoi twój Flynn.

–  Rze czy wi ście! Ten z  fujarką to tata Moreny. Obok stoi
Kavan, naj bliż szy przy ja ciel two jego taty, ojciec Har kena,
Aisling i Keegana. Tych pierw szych dwoje już pozna łaś. A ten
z  bęb nem bodh ra nem to Brian. Z  nich wszyst kich tylko mój
Flynn jest z nami.

– Wszy scy… ode szli?

–  Brian dawno temu, tak samo Kavan. Tutaj wszy scy są
tacy mło dzi i robią to, co naj bar dziej lubili.

– Przy niosę wam skany. Powiesz mi, jak umarł mój ojciec?
– zwró ciła się do babki.



–  Kiedy przyj dziesz, zabiorę cię w  miej sce, gdzie jest
pocho wany, i  wtedy poroz ma wiamy. Możemy dzi siaj nie
mówić o  smut nych spra wach? – zamknęła temat Marg. –
  Wspo mnia łaś, że masz tyle pytań. Wybierz jakieś, które nie
budzi smutku przy her ba cie i cia stecz kach.

– Dobrze. Jesteś z Widzą cych, czyli jesteś wiedźmą, tak?

– Tak. Kie dyś takie jak ja – i ty – sza no wano we wszyst kich
świa tach. Do czasu, gdy tymi, co nie mieli wła dzy, zaczęły
rzą dzić strach, chci wość i zawiść. W Talamh jest ina czej. Tutaj
dary, umie jęt no ści i wie dza służą do poma ga nia, uzdra wia‐ 
nia i obrony.

– No dobrze, a ty? – Breen zwró ciła się do Finoli. – Jesteś
z Sidhe?

–  My opie ku jemy się zie mią, powie trzem i  wszyst kim, co
rośnie.

– Zna czy w waszym świe cie? Wiedźm i wró żek?

– Och, Marg, ona ma na myśli klany. Żyjemy, pra cu jemy,
łączymy się w pary, bro nimy naszego świata jako jeden lud
Fey, miesz kańcy Talamh, ale mamy coś, co ty pew nie
nazwa ła byś ple mio nami. Elfy rów nież są opie ku nami, ale
wolą lasy i góry od pól i nizin.

–  Elfy… –  powtó rzyła zafa scy no wana Breen. –  Takie… –
 Wycią gnęła rękę i przy trzy mała ją z metr nad zie mią. – Elfy.

– Wcale nie są małe i nie mają spi cza stych uszu, jak poka‐ 
zują je w  tych waszych baj kach – obru szyła się Marg. –  Tak
samo jeśli cho dzi o  hybry dów, któ rzy według was w  peł nię
Księ życa prze obra żają się w śmier tel nie groźne potwory.

– Hybry dzi? Coś jak wil ko łaki?



–  Hybryd to duchowe zwie rzę, które zgod nie ze swoją
wolą może prze isto czyć się w  jastrzę bia, niedź wie dzia, psa,
kota, i tak dalej.

–  Syreny –  pod po wie działa Finola, która naj wy raź niej
dobrze się bawiąc, pogry zała ciastko. –  Miesz kają
w wodach i ich strzegą. Trolle żyją pod zie mią.

– Wszyst kim są przy pi sane pewne umie jęt no ści – kon ty nu‐ 
owała Marg. – Troll potrafi komu ni ko wać się ze zwie rzę tami,
ale prę dzej znaj dziesz tę cechę u  wiedźm, elfów i  wró żek.
Hybry dzi mie wają wizje. Dys po nu jemy tym, co dają nam
bogo wie.

Nie sa mo wite – myślała Breen. Już nie czuła stra chu, jedy‐ 
nie fascy na cję.

– Jacy bogo wie?

–  Jest ich wielu. Nawet w  twoim świe cie nada je cie im
różne imiona, wyzna cza cie sfery dzia ła nia, budu je cie tra dy‐ 
cje.

– Czy to oni stwo rzyli Powi talne Drzewo?

– Ponad tysiąc lat temu doszło do umowy pomię dzy świa‐ 
tami ludzi, bogów i Fey i wtedy doko nano wybo rów. Por tale
słu żyły do prze miesz cza nia się pomię dzy świa tami, ale światy
się zmie niły i trzeba było dosto so wać wybory.

– O jakich wybo rach mówisz?

–  W  twoim świe cie zaczęto nas prze śla do wać, ści gać
i mor do wać.

–  Pro cesy cza row nic. –  To histo ria –  pomy ślała Breen.
Oparta na dowo dach, nie pod wa żalna. –  Pale nie na sto‐ 
sach, wie sza nie, topie nie.



Marg przy tak nęła głową.

–  Więk szość kobiet, które spo tkał taki los, w  ogóle nie
miała żad nych mocy. Myślę, że świat ludzi opa no wało jakieś
sza leń stwo. Bano się nas i prze kli nano – poja wiły się baja nia
i prze sądy. Wasz świat wybrał inną drogę. Maszyny stały się
bogami, a tech no lo gia czymś w rodzaju cza rów, no i praw‐ 
dziwa magia poszła w zapo mnie nie. Lud Fey z Talamh posta‐ 
no wił zacho wać toż sa mość, przed kła da jąc magię ponad
postęp.

– Ale ja prze szłam do was tą samą drogą, co wy. Mówi łaś,
że moja matka miesz kała w Talamh. Czy ona należy do Fey?

–  Jest z  tam tego świata. –  Marg, już odprę żona, dolała
sobie her baty. – Twoja matka prze szła dobro wol nie z miło ści
do two jego ojca. Nikt nie może zostać prze nie siony bez
świa do mej zgody; tak sta nowi prawo. Z  kolei wszyst kich
w  Talamh zachęca się do prze cho dze nia do tam tego
świata, aby mogli go poznać, przyj rzeć się mu z  bli ska.
Wolno im w  nim zostać, mają takie prawo, ale dopiero po
zło że niu świę tej przy sięgi, że ni gdy nie użyją swo jej mocy do
czy nie nia zła i będą ją wyko rzy sty wać wyłącz nie do obrony.
Jed nak nawet wtedy naj pierw musi dojść do oceny sytu acji.
Nie któ rzy, jak twoja matka, prze cho dzą tutaj i zostają. Inni nie
odnaj dują się w naszym świe cie i wra cają.

– Nie opo wia dają ludziom o tym, co widzieli?

– A kto by im uwie rzył? –  zapy tała Marg z uśmie chem. –
  Nawet tobie, mimo że pamię tasz co nieco i  widzia łaś to
i owo, na dal trudno uwie rzyć.

Już nie tak trudno jak wcze śniej – pomy ślała Breen.



–  Całe życie, przy naj mniej odkąd skoń czy łam trzy lata,
spę dzi łam w moim świe cie. W miej scu tak róż nym od tego,
w  któ rym teraz jestem. I  długo kła dziono mi do głowy, że
jestem kimś bar dzo zwy czaj nym, ba, led wie prze cięt nym.

Jakiś błysk poja wił się w oczach Marg, zanim zdą żyła opu‐ 
ścić wzrok.

– To wyni kało ze stra chu two jej matki. Myliła się, bar dzo się
myliła, ale nie mam do niej pre ten sji. Jesteś wyjąt kowa
w  każ dym ze świa tów, mo stor. Jesteś bar dzo bystra i  masz
wię cej siły, niż ci się wydaje. Tak wiele moż li wo ści w  tobie
drze mie. Pozwól mi pomóc je prze bu dzić.

Wstała, wycią gnęła dłoń do Breen, wzięła ją za rękę
i zapro wa dziła do ogrodu.

–  Zobacz, oto roz ma ryn, bar dzo poży teczna roślina.
Dotknij go, pomyśl o  tym, jak rośnie, jak pławi się w słońcu,
jak nasyca powie trze swoim aro ma tem.

Breen posłusz nie musnęła pal cami mięk kie igiełki.

–  Jego korze nie płożą się pod zie mią. Pije, kiedy pada
deszcz. Pomyśl o  nim, pomyśl o  tym, czego potrze buje, co
daje. Co ty możesz mu dać.

Breen sku piła się na roz ma ry nie i na jego woni. Pomy ślała
o  zapa chu, który został na jej pal cach, i  gałąz kach prę żą‐ 
cych się do słońca.

– On rośnie!

Patrzyła zdu miona, jak pędy wydłu żają się o parę cen ty‐ 
me trów.

– Ty to zro bi łaś – zwró ciła się do babki.



–  Nie, nie ja. –  Wiszące kol czyki w  uszach Marg syp nęły
iskrami, gdy ener gicz nie pokrę ciła głową. – Masz to w sobie.
Nie mogę ci powie dzieć wszyst kiego, przy naj mniej nie od
razu, ale nie będę cię okła my wać. Jest w  tobie znacz nie
wię cej. Widzisz, wszystko sta nowi jed ność, łączy się ze sobą.
Woda, ogień, zie mia, powie trze, magia. To doty czy cie bie.

–  Seamus też mówił, że wszystko się ze sobą wiąże –
 powie działa cicho Breen. – Two rzy całość.

– Tak wła śnie jest. Ale wystar czy tego jak na jeden dzień.
Chcę cię o coś popro sić.

Breen odwró ciła się do babki, a  ona ujęła jej dło nie
w swoje.

– O co?

– Żebyś spę dziła ze mną dzień czy dwa.

– Zapro wa dzisz mnie na grób ojca?

– Tak.

– Muszę pisać.

– Na tym się nie uda. – Marg zer k nęła na lap top. – Ale są
inne spo soby. Pomogę ci, żebyś nie musiała rezy gno wać
z tego, co kochasz i musisz robić. Dzień czy dwa, moje dro gie
dziecko.

– Zgoda. Jutro.

– Jestem ci ogrom nie wdzięczna. Zbie rajmy się, Fi. Dajmy
jej popra co wać.

–  Bar dzo miła wizyta –  powie działa Finola, bio rąc koszyk
i  pod no sząc się od stołu. –  Świe tli ste bło go sła wień stwo dla
cie bie, dziecko.



– Dzię kuję… i dla was.

– W takim razie do jutra. Będę nad tobą czu wać.

Breen odpro wa dzała je wzro kiem, kiedy szły przez traw nik
do lasu. Fąfel potruch tał kawa łek za nimi, a potem zawró cił
i przy ga lo po wał z powro tem do swo jej pani.

– Chyba powin nam spa ko wać kilka rze czy. Co się bie rze
na paro dniowy pobyt w innym świe cie?

*

Skró ciła poranną rutynę. Blog, powieść, książka dla dzieci;
niczego nie zanie dbała, cho ciaż czasu miała nie wiele.

Przed połu dniem z ple ca kiem i napię tymi ner wami ruszyła
z Fąflem do lasu. Widziała, jak z każdą chwilą rosła jego eks‐ 
cy ta cja; cie kawe, czy wyczu wał też jej zde ner wo wa nie.

W każ dym razie pro wa dził ją w grze świa tło cieni tak samo
jak za pierw szym razem, a  jej przy spie szało tętno pod tatu‐ 
ażem.

Pomy ślała, co powie dzia łaby na to jej matka:

Breen, nie bądź głu pia. To cię prze ra sta. Wra caj, zare zer‐ 
wuj lot i  wróć tam, gdzie nale żysz. Prze strze gaj zasad. Nie
wychy laj się. Mie rze nie zbyt wysoko koń czy się bole snym
upad kiem.

Te dzwo niące w uszach słowa zda wały się ją ści gać. Szła
coraz szyb ciej, wydłu ża jąc krok, i  zatrzy mała się dopiero
przed drze wem.

Jest –  pomy ślała. –  Dziwne, wspa niałe i  prze ra ża jące.
Prze cho dze nie do innego świata przez choćby naj bar dziej
impo nu jące drzewo wyda wało się jakimś absur dal nym
wymy słem.



– „Wię cej jest rze czy na ziemi i w nie bie”, prawda, Fąfel?
A więc… ruszamy.

Potrak to wał to jako komendę i  prze ska ku jąc ze skały na
skałę, wdra pał się na konar. Breen tym razem bar dziej uwa‐ 
żała, mając w pamięci tam ten upa dek.

A  jed nak znowu poczuła, że leci. Uchwy ciła się gałęzi
i  zawi sła w  powo dzi jasnego świa tła. Wiatr tar gnął jej wło‐ 
sami, uniósł poły kurtki. Przez moment wal czyła z czę ścią sie‐ 
bie i z gło sem matki sta now czo wzy wa ją cym ją do odwrotu.

Zro biła krok w przód.

Zawi ro wało jej w gło wie, gdy dwa światy – ciemny las za
ple cami i zie lona łąka przed nią – wyko nały woltę. Chwy ta‐ 
jąc oddech, sta nęła pew nie na skal nej półce. Fąfel był już
na dole i roz ga niał owce.

– To rze czy wi ście się dzieje. Wszystko wygląda tak praw dzi‐ 
wie. Zoba czymy, co będzie dalej.

Na nieco drżą cych nogach zeszła po stop niach i  prze‐ 
cięła łąkę. Z psem przy nodze poko nała murek i wkro czyła
na polną drogę.

Zoba czyła tam tego męż czy znę, Har kena – tak, on miał na
imię Har ken. Aku rat wyło nił się z  kamien nych zabu do wań.
A  Aisling gracą pie liła chwa sty, zdaje się, w  warzyw nym
ogródku. W pobliżu na tra wie bawiło się dwóch czar no wło‐ 
sych chłop ców. Młod szy, zaśmie wa jąc się, ude rzał o  sie bie
dwoma meta lo wymi wia der kami, star szy w  sku pie niu budo‐ 
wał wieżę z  drew nia nych kloc ków. Obok sie dział ogromny,
szary irlandzki wil czarz i pil no wał ich, czujny jak niańka.

Aisling pierw sza dostrze gła Breen. Odło żyła gracę, poma‐ 
chała do niej na przy wi ta nie, wyszła z  ogrodu, pod nio sła



z  trawy mniej szego chłopca, star szego wzięła za rękę
i z psem wiel ko ści kuca u boku ruszyła w stronę drogi.

– A więc wró ci łaś. Witamy.

– Tak, chcę odwie dzić bab cię.

Breen pode szła do ogro dze nia. Stały teraz po obu stro‐ 
nach murku.

– Spra wisz jej wielką radość. A to moje chło paczki. Finian,
przy wi taj się z panią Kelly.

–  Dzień dobry, Finian. –  Cho ciaż dzie ciak był oble piony
trawą i pia skiem, podała mu rękę.

– A ten czart wcie lony to Kavan.

Ku zasko cze niu Breen maluch zaśmiał się i wycią gnął do
niej ramionka.

– Jest przy lepką, nie stety, w tej chwili nie zbyt czy stą.

– Nie szko dzi.

Aisling podała jej synka ponad mur kiem, a  on rado śnie
gawo rząc, bły ska wicz nie wcze pił brudne palce we włosy
Breen.

– Widzisz, podo bają mu się twoje włosy. Czer wony to twój
ulu biony kolor, prawda, dzi ku sie? A to nasza sunia, Mab. Jest
łagodna jak bara nek, więc bez obaw.

Fąfel wsparty przed nimi łapami na murku pró bo wał poli‐ 
zać Mab po pysku, a ogromna suka zno siła jego zaczepki ze
sto ic kim spo ko jem.

– Nie będziemy cię dłu żej zatrzy my wać, bo wiem, że Marg
czeka. Mam nadzieję, że do nas zaj rzysz. Mój mąż i  brat
powinni nie długo wró cić. Będą chcieli cię poznać.



– Z przy jem no ścią.

–  Chodź do mamy, skar bie, bo twoja nowa przy ja ciółka
musi już iść. – Aisling ode brała chłopca z  ramion Breen
i posa dziła sobie na bio drze.

– Mam coś dla cie bie i two jego brata.

– Tak?

–  Bab cia mówiła… –  Breen zdjęła ple cak, roz su nęła
zamek i  wyjęła zdję cie opra wione w  ramki. –  Nasi ojco wie
razem z przy ja ciółmi.

– Och! Coś takiego! – Aisling prze su nęła dziecko na bio‐ 
drze, żeby ode brać od niej zdję cie. –  Patrz cie, chłopcy, to
wasz dzia dek.

– Jak on wszedł pod to szkiełko? – zain te re so wał się Finian.

–  To jest podo bi zna, rozu miesz? Taki nary so wany por tret
w  cza sach, kiedy był młody. Och, Breen, co za wspa niały
pre zent. Bra kuje mi słów, bar dzo dzię kuję.

– Nie ma za co. Zaj rzę do cie bie przed… powro tem.

– Koniecz nie i pro szę, pozdrów od nas Marg.

– Dobrze. Masz słod kich syn ków.

Aisling uśmiech nęła się z dumą i rado ścią.

– Poszczę ściło mi się. Oby tym razem była dziew czynka…
Chłopcy, idziemy, posta wimy ten piękny pre zent w bez piecz‐ 
nym miej scu.

Kiedy Aisling odda lała się w  stronę domu, Kavan ponad
jej ramie niem uśmiech nął się pro mien nie do Breen. Patrzyła
na jego czer wone skrzy dełka, które poru szyły się lekko jakby
na poże gna nie.



–  Takich rze czy nie widuje się co dzień –  mruk nęła. –
 Chyba tylko tutaj coś takiego jest moż liwe.

Prze szła kawa łek drogą i skrę ciła mię dzy drzewa w stronę
chaty.

I  tym razem drzwi i okna były otwarte, strużka dymu wiła
się z komina.

Marg zry wała kwiaty w  ogro dzie i  ukła dała je w  koszu
zawie szo nym na przed ra mie niu.

– Aha, przy szłaś. Och i  ty też jesteś – dodała, kiedy Fąfel
przy biegł do niej w  pod sko kach. –  Wejdźmy do środka.
Pokażę ci twój pokój, mam nadzieję, że ci się spodoba.

Jest spięta – pomy ślała Breen, tłu miąc zde ner wo wa nie.

– Jak tym razem udało się przej ście?

– Nie skoń czy łam na ple cach, nie zemdla łam.

– Czyli lepiej wyszło. Tędy – Ruchem ręki wska zała kory tarz.
–  Mój pokój znaj duje się w  dru giej czę ści chaty, więc tu
będziesz czuła się swo bod nie. Dalej jest łazienka – tro chę się
różni od tych, które znasz. Gdy byś miała jakieś kło poty,
pokażę ci, co i jak.

– Dobrze.

Weszła do pokoju peł nego świa tła, roz su nięte koron kowe
firanki drżały poru szane lek kim wia trem, okna wypeł niał
widok na ogród i  drzewa. W  nogach dużego łóżka z  kolu‐ 
mien kami i  białą pościelą stał kufer malo wany w  smoki.
Gzyms kominka zdo biły świece, kwiaty i natu ralne krysz tały.

Pod jed nym z okien zoba czyła nie wiel kie biurko z krze słem
usta wio nym przo dem do okna.



– Naprawdę śliczny. – Obe szła pokój i poło żyła ple cak na
kufrze. – Uro czy. Chata z zewnątrz nie wydaje się taka duża.

Obej rzała się na Marg, tknięta pewną myślą.

– Wcze śniej go nie było, tak?

– Ale teraz jest i zawsze będzie na cie bie cze kał.

–  Pró buję –  i  to sil niej sze ode mnie –  wma wiać sobie, że
śnię jakiś wymyślny sen albo prze szłam zała ma nie ner wowe.
Ale wiem, że to nie tak. Jestem tutaj, stoję. Nie chcę, żeby
wszystko oka zało się snem.

– To twój dom. Obo jęt nie, co w końcu wybie rzesz, zawsze
będziesz mieć tutaj dom. Pójdę nasta wić czaj nik, a  ty, jeśli
chcesz, możesz się roz pa ko wać.

– Roz pa ko wa nie może pocze kać, zabra łam nie wiele rze‐ 
czy. Zobacz, co przy nio słam. –  Wyjęła zdję cie z  ple caka. –
  Dla cie bie. Mam też jedno dla Finoli. Aisling już dostała
odbitkę, bo aku rat spo tka łam ją po dro dze. Nie wie dzia łam,
czy tam ten od dawna nie ży jący przy ja ciel taty, o  któ rym
mówi łaś, ma jakąś rodzinę, która chcia łaby takie zdję cie.

–  Ma i  na pewno uszczę śli wiłby ich taki pre zent. Breen,
miło, że o nas pomy śla łaś.

Marg przy tu liła zdję cie do serca.

– Zapro wa dzę cię na grób ojca. To daleko stąd, więc weź‐ 
miemy konie. Ja pojadę na mojej Igra ine, a dla cie bie poży‐ 
czymy konia od Har kena.

– Nie umiem jeź dzić konno. Ni gdy nie sie dzia łam na koniu.

Zdu mie nie prze mknęło przez twarz Marg.



–  Ależ jeź dzi łaś konno. Mia łaś nawet wła snego kucyka.
Nazwa łaś tę klaczkę Bir die. I  jeź dzi łaś z ojcem na jego ogie‐ 
rze. Na pewno sobie przy po mnisz, ale dzi siaj zaprzę gniemy
Igra ine do wozu.

– Naprawdę nie ma tutaj samo cho dów?

– Nie, nie ma. – Marg pod nio sła koszyk z kwia tami, wyszła
z  Breen na dwór i  zapro wa dziła ją do pół otwar tej przy bu‐ 
dówki, w któ rej stał koń i leni wie żuł siano z kosza.

– To nasza Igra ine. Jest bar dzo spo kojna i zrów no wa żona,
ale kiedy trzeba, potrafi naprawdę szybko się poru szać.
Zaprzę gniemy ją do tam tego wozu.

Koń z  mojego snu –  pomy ślała Breen. –  Masywny, biały
z czar nymi cęt kami na zadzie.

– Mogę pomóc?

– Tym razem przy glą daj się i ucz.

Marg pod pro wa dziła klacz do dwu kółki. Igra ine stała spo‐ 
koj nie, poru sza jąc ogo nem, kiedy zakła dała jej uprząż.
Sprawne ruchy Marg świad czyły, że musiała to robić nie skoń‐ 
cze nie wiele razy.

Klacz cier pli wie zno siła te zabiegi.

–  Widzisz, całość jest wyście łana –  tłu ma czyła Marg. –
 Napier śnik nie ma prawa obcie rać skóry, a tym kon tro luje się
jej ruchy, ale trzeba uwa żać, bo ta część zało żona za
wysoko może naci skać na tcha wicę. Do ogło wia mocu jesz
lejce. A tutaj masz sio dełko – aku rat to nie jest pod wierzch –
no i pas pocią gowy. To jest pod brzusz nik, trzeba go dobrze
dopa so wać. Teraz wszystko gotowe. –  Pogła dziła klacz. –
 Grzeczna dziew czynka.



Breen patrzyła zafa scy no wała, jak Marg coś docią gała,
coś zapi nała, spraw dzała, czy wszystko jest na swoim miej‐ 
scu. Gdy skoń czyła, cof nęła się do bryczki.

– Pomogę ci.

–  Bar dzo pro szę. Naj pierw pod nie siemy dyszle i  przy‐ 
pniemy je do uprzęży. Widzisz te skó rzane pętle?

Marg tłu ma czyła jej wszystko krok po kroku –  tak dużo
było tych kro ków – zanim i klacz, i dwu kółka były gotowe do
jazdy.

– Tyle pracy – Breen nie mogła się nadzi wić – za każ dym
razem, gdy chcesz gdzieś poje chać bryczką.

– Fakt, to zaj muje tro chę czasu, ale jaki sens ma pośpiech,
skoro jedna doba prze cho dzi w drugą?

Marg zwin nie jak nasto latka wspięła się na ławkę i kiw nęła
na Breen.

– A ty z tyłu – rzu ciła do Fąfla.

Pies wsko czył do dwu kółki i poło żył pysk na ławce w prze‐ 
świ cie mię dzy nimi.

Cmok nęła na konia i bryczka szarp nęła do przodu. Breen
kątem oka dostrze gła jakiś ruch, obej rzała się na chatę
i zoba czyła sre brzy stego kota, który skrył się za węgłem.

– Masz kota.

– W pew nym sen sie.



Roz dział 14

Podróż bryczką była dla Breen eks cy tu ją cym doświad cze‐ 
niem mimo wra że nia, że na nie rów no ściach dzwo nią jej
zęby i kości.

W  ciszy mąco nej jedy nie tur ko tem kół na polnej dro dze
i  truch tem kla czy sły chać było pta sie śpiewy i  mucze nie
krów.

Słońce przy grze wało, lekki wiatr niósł zapach trawy.
Widziała po dro dze inne farmy i kolejne chaty. Jakiś czło wiek
pod pie ra jący się kostu rem uchy lił czapki, gdy go mijały.

Widziała bawiące się dzieci, pra nie powie wa jące na
sznu rach, pastwi ska i bry ka jące na nich konie.

– Czy to lis? – spy tała, odpro wa dza jąc wzro kiem jakiś rudy,
smu kły kształt, który prze mknął przez drogę.

– Taa, lis. Ni gdy nie widzia łaś lisa?

– Wła ści wie nie. A tam ten stołp? Co w nim jest?

– Teraz to pamiątka. Dawno temu, w cza sach prze śla do‐ 
wań Świę to bli wych słu żyła im za schro nie nie. A  póź niej oni
sami zaczęli prze śla do wać swo ich pobra tym ców.

–  Miej sce, o  któ rym wcze śniej wspo mnia łaś, mówiąc
o pochówku ojca.

–  To miej sce było, a  przy naj mniej w  zamy śle miało być,
prze zna czone do modli twy, kon tem pla cji i czy nie nia dobra.



Ale zawsze znajdą się tacy, według któ rych słuszne jest tylko
to, w co sami wie rzą. I posuną się do strasz nych rze czy, żeby
narzu cić tę wiarę siłą. Według mnie ci, co zabi jają, palą
i nie wolą innych w imię Boga, hmm… nie sły szą głosu Boga,
któ rego podobno czczą. Albo ten ich Bóg jest fał szywy
i okrutny.

Skie ro wała konia na pnącą się pod górę drogę, a  kiedy
wje chały na wznie sie nie, Breen zoba czyła budowlę z  sza‐ 
rego kamie nia z  wie życz kami i  blan kami, oto czoną wysoką
trawą, w  któ rej leżały kamie nie nagrobne, a  mię dzy nimi
pasły się owce.

Nieco dalej, na nie wiel kim pagórku stał kamienny krąg.

– Widzia łaś to we śnie.

–  Tak. To miej sce, cie bie i  tego konia. Wozu nie było,
jecha łaś wierz chem w  brą zo wej pele ry nie z  kap tu rem. Nie
umiem się z tym oswoić – wymam ro tała. – Nie wiem, czy kie‐ 
dy kol wiek przy wyknę.

–  To święte miej sce, tak zamie rzono. Wszelka prze lana
krew, wszyst kie popeł nione grze chy są dawno wyba czone.

– Dla czego ojciec spo czywa tutaj, a nie bli żej domu?

– Był tao ise achem, to przy na leżny mu honor. Kiedy nadej‐ 
dzie mój czas, mnie też tutaj złożą.

– Co zna czy to słowo? Teesha?

Marg prze li te ro wała je Breen.

–  To wódz. Nasz Eian był wodzem wszyst kich ple mion,
w oczach każ dego i wszyst kich. Wybra nym i wybie ra ją cym,
tak jak ja wcze śniej.

– Byłaś kie dyś jakby mia no wana?



– Wybrana i wybie ra jąca – powtó rzyła Marg. – Posta no wi‐ 
łam oddać wodzow skie insy gnia; miecz i  buławę w  inne
ręce, bo zawio dłam, pozwo li łam się wyko rzy stać i oszu kać.
Kie dyś ci to wyja śnię –  dodała, kła dąc dłoń na ramie niu
Breen. – Obie cuję. Zrze kłam się wła dzy, gdy twój ojciec był
nie mow lę ciem. Szes na ście lat póź niej sam prze jął miecz
i buławę.

Zatrzy mała konia.

– Weź miesz kwiaty? – zapy tała, gdy pies zesko czył z wozu
i krę cił się pośród kamieni i owiec.

Kiedy wysia dły z  bryczki, Breen zesta wiła kosz. Marg
wyjęła z niego kwiaty, zakrę ciła pal cem w powie trzu i łodyżki
sku piły się w pęk niczym obwią zane sznur kiem.

– Myślę, że posa dzimy je do ziemi, żeby rosły i buj nie kwi tły.

– Prze cież nie mają korzeni.

– Są świeżo zerwane.

Marg wzięła Breen za rękę i  bro dząc w  wyso kiej tra wie,
zapro wa dziła ją do kamie nia z  wyry tym imie niem jej ojca
i mie czem skrzy żo wa nym z buławą.

–  Naprawdę umarł. Jakaś część mnie nie chciała w  to
wie rzyć…

– On jest w tobie, tak samo jak we mnie. – Pocie sza ją cym
gestem objęła wnuczkę w pasie. – Ni gdy o tym nie zapo mi‐ 
naj. On jest teraz z  bogami. Tutaj zostały tylko jego pro chy
i nasze wspo mnie nia.

– Ty go… został skre mo wany?

– W naszej tra dy cji ukła damy ciało na łożu z kwia tów na
łodzi. Palimy świece i  śpie wamy, kiedy łódź wypływa na



wodę. Tam trawi ją ogień. Popioły wra cają z wia trem i wpa‐ 
dają do kamien nej urny, którą zako pu jemy w ziemi. I wtedy
zmarły dołą cza do piątki.

– Czte rech żywio łów i magii.

– Tak. Chcesz, żebym na chwilę zosta wiła cię samą?

– Nie. On rów nież nale żał do cie bie.

– A więc razem damy mu te kwiaty.

– Nie wiem, jak zro bić to, o co pro sisz.

–  Uklęk nij ze mną. Obie wsuńmy bukiet nieco poni żej
kamie nia. Myśl teraz ser cem, otwórz je.

– W tym miej scu pokoju i spo czynku – recy to wała Marg –
 skła damy dar temu, któ rego naj moc niej kochamy. Kwia tów
moc niech rośnie tutaj dzień i  noc. Dla ojca, dla syna, od
niej, ode mnie. Niech się sta nie na moje wezwa nie.

Breen poczuła nagłą zmianę powie trza i  ziemi pod sto‐ 
pami. Końce łodyg natych miast wśli znęły się w grunt, bukiet
roz ło żył się na ziemi, z  kie li chów kwia tów powstał kolo rowy
dywan.

– To jest… piękne.

– Masz w tym swój udział. – Łzy w oczach Marg zalśniły jak
świa tła na zamglo nym błę kit nym morzu. –  To jest w  tobie,
mo stor. Jeżeli tak zde cy du jesz, nauczę cię tego, co powin‐ 
naś poznać. A teraz na parę chwil zostań z nim sama. Potrze‐ 
bu jesz tego, nawet jeśli o tym nie wiesz. Spo czywa tu wielu,
któ rych zna łam i powa ża łam. Pójdę im zło żyć usza no wa nie.

– Dobrze.



Breen usia dła na ziemi i prze su nęła dło nią po kwia to wym
dywa nie. Nie wie rzyła, że miała jaki kol wiek udział w  jego
two rze niu, ale nie mogła zaprze czyć, że poczuła, jak gdzieś
głę boko w niej coś drgnęło i jakby się otwo rzyło.

Ale teraz nie chciała o tym myśleć.

– Bar dzo mi cie bie bra kuje. – Nawet bar dziej niż w dzie ciń‐ 
stwie – pomy ślała. –  Dla czego wcze śniej nie pró bo wa łam
cię odszu kać? Powin nam wyrwać się z domu i  spró bo wać.
Dawno znik ną łeś z  mojego życia, ale gdy bym odga dła,
przy le cia ła bym tutaj. Tu jest tak pięk nie. Stare ruiny, wzgó rza,
pola. I ta cisza. Miej sce pokoju i spo czynku, jak powie działa
Marg, i  to prawda. Nie wiem, czy wie rzę w  życie poza gro‐ 
bowe, ale mam nadzieję, że jesteś gdzieś tam. Pokój i  spo‐ 
czy nek. Tyle rze czy muszę sobie przy po mnieć, ale jed nej ni‐ 
gdy nie zapo mnia łam. Kocham cię.

Pod nio sła się i otarła łzy z oczu.

Klacz zarżała prze raź li wie i  sta nęła dęba, o  mało nie
wywra ca jąc bryczki. Breen, nie wiele myśląc, puściła się bie‐ 
giem, żeby ścią gnąć ją za cugle, jakoś uspo koić.

Usły szała potężny szum, jakby wichura tar gała koro nami
drzew.

Zma ga jąc się ze spło szoną Igra ine, spoj rzała w górę.

Stromo w dół leciał z nieba męż czy zna z  roz wia nymi zło‐ 
tymi wło sami i  roz ło żo nymi czar nymi skrzy dłami. Breen
została zale d wie sekunda na podzi wia nie tego zja wi ska, bo
nagle dotarło do niej, że on nur ko wał pro sto na nią.

Wpa trzone w nią oczy były rów nie ciemne jak skrzy dła.



Rzu ciła się do ucieczki. Bie gła co tchu po pofał do wa nej
tra wie, klu cząc mię dzy nagrob kami. Coś chwy ciło ją za
włosy, szarp nęło do tyłu. Wyry wała się, wiła i kopała, kiedy
silne ramię zaci skało się wokół jej talii.

– Bab ciu! Ucie kaj! Ukryj się! – krzy czała ostat kiem sił.

Tuż przy uchu usły szała zło wiesz czy chi chot.

– Koniec z ukry wa niem się. Odran czeka na cie bie.

Wierz gała nogami w  powie trzu, kiedy to coś pode rwało
ją z ziemi i grunt umknął jej spod nóg.

Usły szała huk, spa ni ko wana wzięła ten hałas za echo
łomotu swo jego serca w  uszach. Coś smu kłego o  złoto-
szma rag do wym poły sku zanur ko wało z wyso ko ści. Wijąc się,
mknęło przez powie trze, nio sąc na grzbie cie męż czy znę
z  roz wi chrzo nymi czar nymi wło sami. Słońce odbi jało się
w klin dze mie cza w jego dłoni.

Nagle ramię polu zo wało uścisk. Oszo ło miona, spa da jąc,
nawet nie krzyk nęła. Widziała, że jej prze śla dowca też
wycią gnął miecz.

Ude rzyła o  zie mię i  leżała pół świa doma, sły sząc szczęk
kling.

–  Breen! –  Marg przy pa dła do niej. –  Jestem przy tobie.
Niech zoba czę, czy nic ci się nie stało.

– Smok – wydy szała, łap czy wie chwy ta jąc powie trze. – To
smok.

– Dzięki bogom za niego.

Smok zawró cił, wygi na jąc ciel sko i młó cąc ogo nem. Jeź‐ 
dziec zamach nął się mie czem.



Skrzy dlaty napast nik runął jak kłoda. Z głu chym łomo tem
ude rzył głową o zie mię i potur lał się w wysoką trawę.

– O Boże, o mój Boże.

– Spo koj nie, już dobrze. Jesteś bez pieczna. Tro chę poobi‐ 
jana, ale kości masz całe. Usiądź, wyrów naj oddech. Nie bój
się, nic ci już nie grozi.

Smok lotem śli zgo wym opadł na zie mię i  hamu jąc, prze‐ 
orał grunt potęż nymi pazu rami. Przy pa try wał się Breen zło‐ 
tymi oczami o ton ciem niej szymi od łusek na brzu chu.

Jeź dziec prze rzu cił nogę nad jego masyw nym grzbie tem
i swo bod nie zesko czył na zie mię jak ktoś, kto w upalny dzień
wska kuje do chłod nej wody. A potem wsu nął zakrwa wiony
miecz do pochwy i dłu gimi kro kami zbli żył się do Marg.

Nie wydaje się zado wo lony –  pomy ślała Breen, ale ona
też nie byłaby szczę śliwa, gdyby chwilę wcze śniej ucięła
komuś głowę.

Jego kru czo czarne włosy, się ga jące sporo poni żej koł nie‐ 
rza skó rza nej kurty, uno siły się w rytm sprę ży stych kro ków. Nie
raczył nawet spoj rzeć ciem nymi, inten syw nie zie lo nymi
oczami na uciętą głowę.

Breen znała tę przy stojną, surową twarz ze snów.

– Odran nie przy słał naj lep szego z naj lep szych – prych nął
iro nicz nie do Marg, po czym omiótł Breen nieco lek ce wa żą‐ 
cym spoj rze niem. – To ona?

– Jestem ci wdzięczna, Keega nie, ale nie bądź głup cem,
nie zepsuj tego. Moja dziew czyna prze żyła szok i  jest obo‐ 
lała. Wiem jed nak, że gdy byś nie zja wił się w porę, wszystko



skoń czy łoby się znacz nie gorzej. Breen, to jest Keegan
O’Broin.

– Masz smoka – rzu ciła Breen.

– Mamy sie bie nawza jem. Możesz się pod nieść?

Wcale nie była tego pewna, ale przy jęła jego wycią‐ 
gniętą dłoń. Podej rze wała, że musi wyglą dać żało śnie, sie‐ 
dząc na ziemi z psem liżą cym ją po twa rzy.

Pomógł jej wstać i obrzu cił Fąfla o wiele życz liw szym spoj‐ 
rze niem niż ją.

– A ten szcze niak? Jest z miotu Clancy?

– Tak. Teraz należy do Breen.

– Nie dopil no wa łeś swo jej pani – skar cił psa i pogła dził go
nie dbale. – Następ nym razem lepiej się posta raj. – Obej rzał
się na Marg. – Ona też powinna uwa żać.

– Dziew czyna nie miała na to czasu – zaczęła Marg.

– Mogę odejść kilka kro ków, jeżeli macie ochotę poroz ma‐ 
wiać za moimi ple cami – ode zwała się Breen.

–  Ma jed nak tro chę ikry, zoba czymy, jak będzie dalej –
  stwier dził, nie patrząc na nią. –  Mahon powi nien lada
moment się zja wić, odstawi was bez piecz nie do domu –
 powie dział do Marg. – A ten tutaj to jakiś ama tor. Odran nie
przy słałby kogoś, kto tak kiep sko włada mie czem. Zajmę się
tym, co z niego zostało.

– Znik ną łeś na ponad dwa tygo dnie. Zosta niesz jakiś czas?

–  Tak długo, jak będę mógł. Stę sk ni łem się za domem.
Aha, jest już Mahon.



–  A  to się Aisling i  dzie ciaki ucie szą, że Mahon wró cił do
domu!

Elf ze skrzy dłami w kolo rze sezo no wa nego maho niu i wło‐ 
sami w tym samym odcie niu, zaple cio nymi w cia sne war ko‐ 
czyki, szy bo wał nad łąką.

– Mam doho lo wać ją do bryczki? – Keegan zwró cił się do
Marg.

– No nie… – Obu rze nie wyparło resztki stra chu i oszo ło mie‐ 
nie u Breen. – Chodź, Fąfel! – wark nęła i ruszyła do dwu kółki.
Kostka pul so wała jej z  bólu, ale bar dzo się pil no wała, żeby
nie uty kać.

– Fąfel? – pod chwy cił roz ba wiony Keegan.

–  Tak ten pies się wabi, a  ty, Keega nie, daj jej wresz cie
spo kój – skar ciła go Marg. –  To wszystko była moja wina.
Wyłącz nie moja.

Odda liła się za Breen, zanim Mahon opadł łagod nie na
zie mię, sta jąc pew nie na nogach.

–  Lecia łeś jak wicher, o  mało przez cie bie nie wpa dłem
w kor ko ciąg – powie dział do Keegana z pre ten sją w gło sie. –
 Widzę, że omi nęła mnie nie zła zabawa. To był ciemny elf,
tak?

–  Ktoś od Odrana. Zanim go dopa dłem, zdą żył unieść
wnuczkę Marg z  pół metra nad zie mię. A  ona wrzesz czała
i wierz gała jak ber beć w napa dzie szału.

– Aisling przy słała mi wia do mość, że ona prze szła.

–  I  mało bra ko wało, żeby ją znowu porwano. Mahon,
zanim wró cisz do domu, odpro wadź je aż pod same drzwi
chaty, dobrze?



– Jasne.

Keegan pochy lił się, chwy cił odciętą głowę za włosy i rzu‐ 
cił obok ciała.

– Croga! – zawo łał. – Lasair!

Smok zio nął ogniem. Potężny pło mień zmie nił szczątki
w  sczer niały popiół. Huk ognia przy cią gnął uwagę Breen.
Obej rzała się i zbla dła jak płótno.

Powi nie nem się wstrzy mać, dopóki nie odjadą – pomy ślał
Keegan. – Trudno, stało się.

–  Mógł byś oka zać odro binę deli kat no ści –  upo mniał go
Mahon i swo bod nym kro kiem skie ro wał się do bryczki.

– Pani – zwró cił się ofi cjal nie do Marg, po czym nachy lił się
i  poca ło wał ją w  oba policzki. –  Przy kro mi, że spo tkał cię
kło pot, i to aku rat tutaj, w tym świę tym miej scu. Nie wie dzia‐ 
łem, że masz sio strę.

–  Mahon, ty cza ru siu. Dobrze wiesz, że Breen jest moją
wnuczką. Breen, przed sta wiam ci Mahona Han ni gana.

– Pozna łam twoją rodzinę – ode zwała się, pil nu jąc, żeby
nie zadrżał jej głos, bo cią gle miała w  noz drzach zapach
spa le ni zny. – Uro cze są te twoje malu chy.

– Potra fią nie źle dać w kość. Pani, czy twoje samo po czu‐ 
cie pozwala na podróż?

– Dzię kuję, naprawdę nic mi nie jest.

–  Będę czu wać nad wami w  dro dze do domu, pro szę
niczym się nie przej mo wać.

Roz ło żył skrzy dła i wzbił się w powie trze. Tym razem Breen
zapo mniała się zdzi wić.



Marg cmok nęła na konia.

–  Chcia ła bym usły szeć wyja śnie nie. –  Breen zwró ciła się
do babki, dopiero gdy wyje chały poza zady miony, cuch‐ 
nący swą dem teren.

– Tak, to zro zu miałe. Pono szę winę za to, co się stało.

– Zanim do tego doj dziemy, muszę wszystko jakoś poukła‐ 
dać sobie w gło wie. Ten męż czy zna przy le ciał na smoku.

– W twoim świe cie takie stwo rze nia ist nieją jedy nie w baj‐ 
kach i  legen dach, a  tutaj to nor malna rzecz. Pro si łam, aby
przez jakiś czas trzy mały się z daleka, bo bałam się, że ty…
No wiesz, za dużo naraz na cie bie spa dło i uzna łam… Och,
myli łam się, jak bar dzo się myli łam, mogłaś drogo za to
zapła cić.

– To był brat Aisling i Har kena? Ten na smoku?

– Tak. I tao ise ach Talamh.

–  On? Cho lera, a  wła ści wie dla czego by nie? Dobra,
powiedz, czemu jakiś ponury elf pró bo wał mnie gdzieś
zabrać siłą. I kim, do dia bła, jest Odran?

–  Sądzi łam, że dobrze cię ukry łam przed Odra nem, że
mam czas cię przy go to wać, wszystko wytłu ma czyć, wielu
rze czy nauczyć. Nie mam poję cia, czy ten, któ rego Keegan
zabił, był wysłan ni kiem Odrana czy zwy kłym łowcą oka zji,
a  może szpie giem, któ remu, powiedzmy, poszczę ściło się,
zanim spo tkało go nie szczę ście.

– Na dal nie dosta łam odpo wie dzi na moje pyta nia.

– Chciał cię porwać. Na pewno spo tka łoby go za to wiel‐ 
kie wyróż nie nie. W nagrodę dołą czyłby do Odrana. Two jego
dziadka.



– Mojego… Czemu mojemu dziad kowi, o któ rego ist nie niu
jakoś zapo mnia łaś wspo mnieć, mia łoby zale żeć na tym,
żeby mnie śmier tel nie wystra szyć i  nasłać… A  więc to on
mnie wykradł w dzie ciń stwie.

Twarz Marg stę żała, zmu siła klacz do galopu.

– Jest w tym też moja wina. Jeste śmy poko jo wym ludem.
Ale o pokój trzeba zabie gać, a cza sami nawet wal czyć. Nie
bra kuje tych, któ rzy żyją po to, żeby nisz czyć i czer pią satys‐ 
fak cję z  destruk cji, pod bo jów, rzą dze nia innymi wbrew ich
woli. Taki wła śnie jest Odran.

Wszyst kie światy, magiczne czy nie, wyglą dają tak samo –
 pomy ślała Breen.

– Do czego mu jestem potrzebna?

– W two ich żyłach pły nie tak samo moja jak i  jego krew.
No i jesteś kimś znacz nie waż niej szym, niż sądzisz, mo stor.

Breen roz pro szył widok jeźdźca na smoku suną cego na
zachód.

– A ten gdzie leci?

– Zabie rze popioły po mrocz nym do Jaskini Gory czy, zako‐ 
pie je głę boko i  przy sy pie zie mię war stwą soli. –  Marg mil‐ 
czała chwilę, sku piona na powo że niu bryczką. –  Nie długo
będziemy w  domu –  prze rwała ciszę. – Pocze kasz do tego
czasu na dal szy ciąg?

Breen chciała zapro te sto wać, ale powstrzy mał ją widok
pobla dłej twa rzy babki.

– Skoro tyle już cze ka łam.

Zadarła głowę i  obser wo wała wzbi ja ją cego się pod
niebo Mahona.



– Jeżeli Keegan jest tao ise achem, to kim jest Mahon?

–  Jego naj star szym przy ja cie lem i  bra tem, jesz cze zanim
on i Aisling zło żyli śluby. To zacny, godny zaufa nia czło wiek,
prawa ręka Keegana.

–  Wspo mnia łaś, że on jest Sidhe, a  Aisling należy do
Widzą cych. A więc są z róż nych… ple mion. Czyli to mał żeń‐ 
stwo mię dzy ple mienne.

–  Oczy wi ście. Serce nie sługa. Har ken wodzi oczyma za
Moreną od nie pa mięt nych cza sów. Ale on jest, hmm, nieco
powolny w tych spra wach, a ona wię cej niż uparta. I tak cią‐ 
gle krążą wokół sie bie.

Marg skrę ciła na ścieżkę do chaty.

– Kiedy wyprzę gnę Igra ine, chcę cię jesz cze raz dokład nie
obej rzeć, a  może wezwę Aisling, bo ona ma więk szą moc
uzdra wia nia.

–  Nie ma potrzeby. Zapewne doro bi łam się kilku siń ców
i tro chę boli mnie lewa kostka, a poza tym nic mi nie jest.

–  Spraw dzimy, napi jemy się wina i  opo wiem ci to, co
powin naś wie dzieć.

– Wszystko – zazna czyła z naci skiem Breen. – A nie tylko to,
co według cie bie powin nam wie dzieć.

– Wszystko.

Kiedy zaje chały przed chatę, Mahon opadł na zie mię
i pomógł Marg wysiąść z bryczki.

– Zajmę się koniem i wozem.

– Och, Maho nie, wiem, że spie szy ci się do domu.



– Nie długo tam będę. – Poca ło wał ją w poli czek, pogła‐ 
dził psa. – Jesteś bar dzo mile widziana w Talamh, pani Breen.

– Dzię kuję. – Ponie waż noga w kostce ścier pła jej pod czas
podróży, musiała bar dzo się pil no wać, żeby nie uty kać, idąc
do drzwi.

–  Usiądź przy kominku. –  Marg pstryk nię ciem pal ców
wzbu dziła mały pło mień w żarzą cych się reszt kach ognia. –
 Ułóż stopę wyżej i zdej mij but.

–  To nic takiego. Tylko gdy upa dłam, skrę ci łam kostkę.
Naj bar dziej ucier piał tyłek.

Marg powstrzy mała się od komen ta rza i jedy nie ścią gnęła
brwi.

–  Tro chę zasi niona i  spuch nięta. Lecze nie nie jest moją
mocną stroną, ale z tym sobie pora dzę.

Usia dła przy ławie i  oparła stopę Breen na swo ich kola‐ 
nach.

– Przyda się okład z lodu i muszę wyżej trzy mać nogę.

–  Hmm. –  Zamy ślona Marg deli kat nie, koli stymi ruchami
gła dziła kostkę. – Odkąd nauczy łaś się cho dzić, chcia łaś
wyłącz nie bie gać. Bez prze rwy siniaki i zadra pa nia. Pada łaś,
wsta wa łaś i bie głaś dalej.

–  Lubię bie gać. W  szkole bie ga łam spor towo. Przez jakiś
czas.

Dotyk pal ców babki był taki kojący. Uśmie rzał ból i chło‐ 
dził. Breen opa dły powieki.

– Ty siedź, a ja przy niosę nam wino i bal sam, żeby dokoń‐ 
czyć lecze nie.



Kiedy Marg wstała, Breen otwo rzyła oczy. Znik nęły sztyw‐ 
ność i ból, co wię cej, nie było już zasi nień ani opu chli zny.

– Czy to jakieś czary?

–  Ależ skąd. Tylko pewien dar, tak bym to ujęła, cho ciaż
gdyby uraz wyglą dał poważ niej, wezwa ła bym Aisling albo
któ rąś z uzdra wia czek. Ty też masz ten dar. Pamię tam, kie dyś
Morena popa rzyła palce o płytę kuchenną, a ty je poca ło‐ 
wa łaś i ból znik nął.

– Jak… skąd wie dzia łam, co robić?

– Twoje serce wie działo. No, mamy wszystko, co potrzeba.
–  Marg przy nio sła wino, talerz z  her bat ni kami i  ciastko dla
psa. Na tacy stał też nie wielki nie bie ski sło iczek. – To jest wła‐ 
śnie bal sam. Mik stury, napary, elik siry, bal samy, tynk tury,
zaklę cia i podobne róż no ści to moje moce.

– Już mnie nie boli.

– I po wtar ciu bal samu tak zosta nie. Nazwa łaś mnie bab‐ 
cią. –  Marg takimi samymi, deli kat nymi, okręż nymi ruchami
sma ro wała kostkę bal sa mem. – Zawo ła łaś: „Bab ciu” i kaza‐ 
łaś mi ucie kać i się ukryć.

– Nie scho wa łaś się.

–  Chcia łaś mnie chro nić. A  ja, czy mogła bym ina czej
postą pić w sto sunku do cie bie?

Podała ciastko Fąflowi. Psiak wycią gnął się przed komin‐ 
kiem i zaczął je chru pać.

– Zawsze zosta wiasz otwarte drzwi?

– Nie zawsze, ale lubię świeże powie trze. Chcesz, żebym je
zamknęła?



–  Nie, tak jest przy jem nie. Mamy prze wiew i  ogień
w kominku.

Gościn ność – pomy ślała Breen. Otwarte drzwi zapra szają
do środka.

Marg usia dła, wzięła pucha rek z winem. Jakiś czas obra‐ 
cała go w dło niach, zanim pod nio sła do ust.

– Opo wiem ci moją część tej histo rii, całą prawdę. A jeżeli
będziesz miała jakieś pyta nia, możesz liczyć na szczere
odpo wie dzi.

Upiła kilka łyków wina.

– Kiedy zmarł tao ise ach, który rzą dził przede mną – a żył
długo i przez całe swoje życie utrzy my wał pokój – poszłam
z innymi nad jezioro. Tak tutaj wybie ramy przy wódcę. Miecz
wraca do jeziora. Samo wej ście do jeziora jest już pierw szym
wybo rem. A więc weszłam. Mia łam wtedy osiem na ście lat,
wła dza mnie nie nęciła, nie mia łam takich ambi cji. Chcia‐ 
łam być dobrą wiedźmą, jak ty byś to ujęła, a  także czułą
matką dla gro madki dzieci, gdy bym spo tkała kogoś bli‐ 
skiego mojemu sercu. Takie mia łam pra gnie nia, kiedy wcho‐ 
dzi łam do wody. Ale tam, w głę bi nach, gdy inni szu kali mie‐ 
cza, ja jedna go zoba czy łam. Doko na łam więc kolej nego
wyboru. Pod ję łam go, godząc się z prze zna cze niem.

– Tak jak Pani Jeziora z legendy o Królu Artu rze.

–  Legendy nie biorą się zni kąd, prawda? Razem z  mie‐ 
czem wzię łam na sie bie obo wiązki, uczy łam się, dosko na li‐ 
łam swoją magię i  pozna wa łam arkana poli tyki przy wódz‐ 
twa. Wielu męż czyzn pra gnęło dzie lić ze mną wła dzę, ale ja
żad nego nie chcia łam. Dopóki nie pozna łam Odrana.



Odchy liła się na opar cie fotela, zapa trzyła w  ogień,
w prze szłość.

–  Och, bogo wie, ależ on był przy stojny. Włosy złote jak
słońce, oczy szare niczym burzowe niebo. Wysoki, dobrze
zbu do wany i  taki cza ru jący. Uwo dził mnie. Prze cią głe spoj‐ 
rze nia, słod kie słówka, dotyk przy pra wia jący o  dreszcz.
Myśla łam, że on należy do Widzą cych. Że jest z Talamh.

– A nie był? Nie jest?

Marg pokrę ciła głową.

– Byłam ślepa. Młoda i  zako chana, owład nięta pożą da‐ 
niem. Ni gdy się nie dowiem, czy to uczu cie roz kwi tło we
mnie, czy raczej wymu siły je jego moce. W każ dym razie zle‐ 
głam z  nim. Nie był moim pierw szym, ale tylko on jeden
budził we mnie miłość, a może tak mi się tylko wyda wało.

Do pokoju wsu nął się kot. Posłał dłu gie spoj rze nie Marg,
zakrę cił się i wró cił do kuchni.

– Zło ży li śmy śluby naj pierw w Sto licy, a potem na far mie od
poko leń nale żą cej do mojej rodziny. I  tak jak pra gnę łam
tego z  całej duszy, spło dzi li śmy dziecko. Odran był taki tro‐ 
skliwy, kiedy nosi łam pod ser cem naszego syna. Pra co wał
na roli razem z moim ojcem, matce przy no sił kwiaty. Uro dził
się Eian. Radość nie trwała długo, bo widzisz, Odran naci‐ 
skał, żeby dziecko przy bie rało na wadze, było kar mione
pier sią – mle kiem wiedźmy – i żeby nabie rało siły.

– Dla czego? Po co?

–  On chciał je wchło nąć w  sie bie. Wsy sać stop niowo
dziecko, w któ rym pły nęła jego i moja krew. Krew tao ise ach.
Któ rejś nocy obu dzi łam się z  kosz mar nego snu, widzia łam
potworne burze i mnó stwo krwi. Źle się czu łam, byłam osła‐ 



biona i  zamro czona, bo on doda wał coś do her baty, którą
mi tak szar mancko przy no sił, kiedy kar mi łam Eiana. I  nagle
zoba czy łam go takim, jakim naprawdę był, poję łam jego
ponury cel, gdy trzy mał na rękach podej rza nie głę boko
śpiące nie mowlę. Odran z  naszego dziecka wysy sał jego
nie winną moc.

– On… zabi jał dziecko? Wła snego syna?

Marg pokrę ciła głową.

–  Nie, nie zabi jał. Stop niowo je pochła niał. Powiem tak:
on wypi jał jego duszę i moc. Natu ral nie śmierć nastą pi łaby
po pew nym cza sie, kiedy moje słod kie maleń stwo nie
mogłoby mu już nic wię cej z sie bie dać.

Ogar nął mnie straszny gniew, odna la złam w  sobie siłę.
Powstrzy ma łam Odrana zaklę ciem zła ma nego serca matki.
Wyrzu ci łam go z domu, z naszego świata – jak wie rzy łam, na
zawsze. Jed nak, widzisz, on był sil niej szy, niż wtedy sądzi łam,
a strach o dziecko ogra ni czał mi jasność myśle nia. Bo Odran
wró cił wraz ze swo imi mrocz nymi siłami i demo nami. Nastą pił
koniec dłu go trwa łego pokoju.

Marg na moment odchy liła głowę na opar cie i zamknęła
oczy.

–  Ponad rok pro wa dzi li śmy wojnę. Tra ci li śmy ludzi; ginęli
wal czący ze zło wro gimi siłami męż czyźni i  kobiety. Pole gli
mój ojciec i  bra cia. Rok póź niej ze zgry zoty i  roz pa czy
umarła matka. Ona ni gdy mi nie wyba czyła.

– Czego? Gdzie w tym wszyst kim twoja wina?

–  Byłam tao ise achem. Czy ochro ni łam świat, któ remu
przy się ga łam? Nie. Ule głam wła snym pra gnie niom
i zachcian kom. Tak więc, kiedy odpar li śmy wroga, uczci li śmy



pole głych i zaczę li śmy od nowa budo wać pokój, odda łam
miecz jezioru dla następ nego wybra nego.

– Nie dla mojego ojca. Był za mały.

– Nie. Moje miej sce zajęła kobieta i dobrze sobie radziła.
A po niej nad szedł czas Eiana. Myślę, że tylko matka zna to
uczu cie dumy pomie szane z lękiem, jakie mnie ogar nęło na
widok syna wycho dzą cego z  jeziora z  mie czem w  dłoni.
Szczę śli wie mój dzielny chło piec potra fił utrzy mać pokój.
A  twoją matkę poznał w  cza sie podróży. Tutaj wszyst kich
zachę camy do wyjaz dów. Zależy nam, żeby pozna wali inne
światy, uczyli się i  rozu mieli, że nie jeste śmy jedyni. Jak ci
wcze śniej mówi łam, przy wiózł ją tutaj, zło żyli śluby, a póź niej
ty się uro dzi łaś.

Do pokoju wsu nął się męż czy zna ze srebr nymi wło sami,
pod szedł do Marg, napeł nił jej kie li szek.

– Napij się jesz cze i koniecz nie zjedz posi łek.

– Zjem, kiedy opo wiem jej wszystko do końca. Nie jest tak
bez pieczna, jak mi się wyda wało.

– Widzia łam cię. – Breen zerwała się z fotela.

–  Wyłącz nie dla tego, że tego chcia łem. –  Uzu peł nił
zawar tość jej kie liszka. –  W  nadziei, że poru szę to, co nale‐ 
żało uru cho mić.

– Szpie go wa łeś mnie?

–  Sedric jest moim dro gim przy ja cie lem i  towa rzy szem.
Wysła łam go, żeby nad tobą czu wał. Breen, poja wiały się
pewne znaki, któ rych nie mogłam lek ce wa żyć. Mówiły, że
nad szedł czas, a w dodatku wyczu wałam, że jesteś, deli kat‐ 



nie mówiąc, nie zbyt szczę śliwa. Sedric ni gdy by cię nie
skrzyw dził.

Coś w jego uśmie chu, w spo so bie, w jaki się poru szał, nie
dawało Breen spo koju.…

– On… To kot!

–  Jest hybry dem, pocho dzi z  Widzą cych, tak jak jego
matka. Darzymy się ogrom nym zaufa niem, Sedric jest mi bar‐ 
dzo oddany. I tobie też, przede wszyst kim tobie. Nie wąt pli wie
cechuje go aro gan cja typowa dla jego ducho wego zwie‐ 
rzę cia, ale bez waha nia oddałby życie za mnie czy za cie‐ 
bie, gdyby zaszła taka potrzeba.

Breen powoli wszystko zaczy nało ukła dać się w całość.

– Nie dowie dzia łam się o pie nią dzach przez przy pa dek?

–  W  grę wcho dziła twoja nie za leż ność. Potrze bo wa łaś
moż li wo ści wyboru i wybra łaś. Żału jesz?

– Nie, ale nie wiem, co z tym zro bić.

Marg nachy liła się do Breen i wzięła ją za rękę.

– Będziesz wie działa, kiedy zupeł nie się prze bu dzisz. Pro szę
jedy nie, żebyś pozwo liła, abym cię popro wa dziła, nauczyła
czego należy, abyś była silna.

Teraz Breen sobie przy po mniała, wszystko wyraź nie zoba‐ 
czyła.

–  On przy szedł w  nocy. Byłam jesz cze nie mow lę ciem.
Powie dział… powie dział, że nauczy mnie latać jak wróżki
i smoki. Wyglą dał jak chło piec, ale ja wie dzia łam, że to nie‐ 
prawda.



–  Oto czy li śmy cie bie kor do nem ochron nym, a  jed nak się
prze śli znął jak wąż przy cza jony w ciem no ści.

–  Uwię ził mnie w  szkla nej klatce, nie mogłam się wydo‐ 
stać. Woła łam mamę, tatę, cie bie.

– Usły sze li śmy twój krzyk. Uwa żał, że jego moc jest nie zwy‐ 
cię żona, ale skru szyło ją to, co masz w sobie, miłość two jego
ojca i moja oraz łzy two jej matki.

– Mówił, że mój krzyk do was nie dociera, że ni gdy mnie
nie usły szy cie. Z początku mnie uspo ka jał, a gdy nie prze sta‐ 
wa łam pła kać i krzy czeć, wtedy on wpadł w złość. Pamię‐ 
tam dokład nie. Widzę to wszystko i sły szę.

–  Jeżeli chcesz, weź mnie za rękę i  razem popa trzmy
w  ogień. Nasze wspo mnie nia się połą czą. Zoba czę, co
widzia łaś, a ty się dowiesz, co ja widzia łam. Ale ostrze gam,
będziesz wszystko czuć, jakby to się działo naprawdę.

Prze ra żała ją myśl o  powro cie do tam tego snu, ale
podała rękę Marg.

–  Wpa truj się w  ogień, w  pło mień, w  samo serce żaru.
W dym i prze bły ski świa tła. Jestem przy tobie, a ty przy mnie.

Breen pamię tała tam ten strach. On rósł w  niej teraz na
nowo, jak w  małej dziew czynce biją cej piąst kami w  nie wi‐ 
dzialną ścianę. Świat wiruje, zie lon kawy jak woda w jezio rze.
Ona jest głę boko, na dnie, słońce ledwo się prze bija przez
mętną toń.

– Wypuść mnie! Tatu siu!

–  Odtąd masz we mnie matkę i  ojca, jestem dla cie bie
wszyst kim. –  Głos ota cza ją ze wszyst kich stron, wypeł nia
klatkę. –  Bądź grzeczna, siedź cicho, a  wtedy dam ci



cukierki. Będziesz moją księż niczką, będziesz się bawić zło‐ 
tymi zabaw kami i jeść kan dy zo wane owoce.

Łzy stru mie niem spły wają jej po policz kach. Bolą poobi‐ 
jane pię ści.

–  Chcę do taty! Chcę do mamy! Chcę do babuni! Nie
lubię cie bie!

– Prze stań się mazać, bo ina czej dowiesz się, co to ból.

Coś mocno szczy pie ją w ramię. Pisz czy prze ra żona i  sku‐ 
lona, po czym zanosi się roz dzie ra ją cym pła czem.

–  Grzeczne dziew czynki dostają nagrody. Nie grzeczne
czeka szczy pa nie i  klapsy. Bądź grzeczna i  rośnij. Wszystko
w tobie ma rosnąć. A co jest w tobie, należy do mnie! Kiedy
doj rzeje, zabiorę ci to. A ty zamiesz kasz w pałacu na nie bie.

Mimo stra chu nie umyka jej fałsz w jego sło wach. Wzywa
ojca, matkę, babkę. A  wraz z  krzy kiem coś w  niej rośnie
i nabiera mocy.

Co ona wie o sile, skoro dotąd ota czały ją drobne przed‐ 
mioty, wszystko było ładne i  miłe? Motyle sfru wały jej na
dłoń, ptaki sia dały na ramie niu i szcze bio tały.

Ale to coś, co rośnie, jest ostre jak noże, któ rych nie
pozwa lano jej doty kać.

Ona, która ni gdy nie miała do czy nie nia z  brzy dotą,
wykrzy kuje prawdę.

– Nie na wi dzę cię! Mój tata przyj dzie i cię pokona! Zrobi ci
krzywdę, bo jesteś dla mnie nie do bry!

Tym razem zamiast uszczyp nię cia spo tyka ją mocny, bole‐ 
sny jak cię cie batem, klaps. Nikt ni gdy jej nie ude rzył, szok
i bunt prze dzie rają się przez strach i obra cają go w furię.



Z  pul su ją cym policz kiem, pie ką cym, pur pu ro wym śla dem
jak po opa rze niu, pro stuje się z zamknię tymi pię ściami przy ci‐ 
śnię tymi do boków. Oczy jej ciem nieją, są teraz czarne jak
noc i to, co w niej wzbie rało, wybu cha.

–  Nie wolno bić! –  krzy czy ile sił w  płu cach i  wyrzuca
ramiona w górę, a wraz nimi to, co w niej jest.

Coś zawyło z bólu, szkło roz sy pało się na drobne kawałki.

Zalewa ją woda, fala nią obraca, pod cina nogi. Młóci
rękami, nogami, ale nie może wydo stać się na powierzch‐ 
nię. Wie, że musi wstrzy mać oddech – tata nauczył ją pły‐ 
wać – dusi się.

Chwy tają ją czy jeś ręce. Prze stra szona, odpy cha je, usi łuje
się wyrwać, krzy czy. Woda wlewa się jej do ust i ona, krztu‐ 
sząc się, wresz cie wynu rza głowę ponad powierzch nię.

– Trzy mam cię, mo stor. Bab cia cię trzyma. Złap się mnie.
Mocno złap się babci.

Dziecko się chwyta kur czowo Marg, kaszle, plu jąc wodą.
Płyną w stronę brzegu, jak teraz widzi, jakiejś krę tej rzeki.

– Fi! Pomóż!

Finola z  roz ło żo nymi, bla do ró żo wymi skrzy dłami opada
nad wodę, podaje rękę Marg i holuje je do brzegu.

–  Moja kru szyna, no dobrze, no już. –  Owija pele ryną
dygo czącą Breen. – Nie bez pie czeń stwo minęło.

–  Wcale nie. –  Marg, macha jąc dłońmi, suszy i  ogrzewa
wnuczkę. – Finolo, zabierz ją do matki. Oni mnie tutaj potrze‐ 
bują. Eian i pozo stali.

– Zaraz wra cam.



– Nie. Pro szę, zostań z Breen i Jen ni fer. Pil nuj ich.

Marg, na dal mokra po kąpieli w  rzece, kuca i  przy tula
wnuczkę.

– Leć z Finolą, malutka. Twoja mama czeka.

– Chcę cie bie! I tatę.

–  Nie długo się zoba czymy. Fi, weź ją. Mnie tutaj potrze‐ 
bują.

–  Będę jej strzec. –  Finola obej muje ją i  wzbi jają się
w powie trze.

Breen, owi nięta pele ryną, wtu lona w  ramiona Finoli,
ogląda się za sie bie. Widzi pió ro pu sze ognia i ciem ność. Roz‐ 
pacz liwe krzyki wypeł niają jej uszy. Przy ci ska do nich dło nie.
Finola szybko oddala się od tego strasz nego miej sca.
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Breen, wpa trzona w ogień, widziała to samo co babka.

Rzeź, bar ba rzyń stwo. Krew wsią kała w  zie mię, spły wała
do rzeki i bar wiła wodę na czer wono.

Widziała Finolę kie ru jącą się do wyso kiego wodo spadu
z  dziec kiem, z  nią, w  obję ciach. Marg odzy skała spo kój
dopiero, gdy wróżka znik nęła za szczy tem góry i  nabrała
pew no ści, że wnuczka była bez pieczna.

Szma rag dowo-sza fi rowy błysk prze ciął mgłę. To smok sta‐ 
wił się na zawo ła nie Marg. Dosia dła go, wzięła miecz
i różdżkę, po czym dołą czyła do wal czą cych.

Dzie siątka gar gul ców z  wyszcze rzo nymi czar nymi kłami
nad la ty wała z zasnu tego mgłą, gęstego lasu pro sto na linię
obrony Fey. Wyce lo wała różdżkę i zmie niła je w pochod nie,
jed no cze śnie sie kąc mie czem na kawałki skrzy dlate
demony.

Uszy wypeł niał jej wojenny zgiełk i bicie w bębny.

Wie działa, że część prze ciw ni ków wal czą cych w  powie‐ 
trzu i  na ziemi została porwana z  innych świa tów i  znie wo‐ 
lona lub zaklęta, by zasi lić zastępy Odrana. Otu ma nieni cza‐ 
rami, zabi jali i ginęli dla niego.

Gdzie tylko mogła, zdej mo wała z  nich urok i  łań cu chy,
resztę pozba wiała życia.



Zadud niło powie trze, pękła zie mia. Ze środka wylało się
wię cej mrocz nych sił na spo tka nie mie czy, pazu rów i ognia
obroń ców Talamh.

Wokół nio sły się odgłosy walki, prze moc owład nęła zie‐ 
mię.

Marg skie ro wała trzy smoki do wodo spadu.

– Trzy mać obronę! Nikt oprócz naszych nie ma prawa się
tam prze do stać.

Wzbiła się w  górę i  wzno sząc coraz wyżej, przedarła się
przez dła wiącą war stwę dymu w  czy ste powie trze. Miała
Eiana w  umy śle, sercu i  krwi. Wresz cie ujrzała go, jak wraz
z  dobo ro wymi wojow ni kami u  boku siał spu sto sze nie wśród
straży Odrana.

Pędziła jak wiatr pro sto w źró dło mroku, wyci na jąc po dro‐ 
dze tych, któ rzy pró bo wali iść Odra nowi z odsie czą.

Na kamien nej wyspie pośród wód Mrocz nego Morza na
szczy cie stro mego klifu wzno siła się for teca Odrana – pomnik
jego wła dzy i zachłan no ści.

Czarne ściany lśniły jak szkło, mie niły się ostre wie życzki
wysa dzane krysz ta łami.

Eian i  jego dru ho wie, galo pu jąc na smo kach, wal czyli
z demo nami o nie to pe rzo wych skrzy dłach Odrana, a poni‐ 
żej żoł nie rze Talamh kła dli poko tem gar gulce, demo niczne
psy, zaklę tych i potę pień ców.

Biała siła ście rała się z  mroczną, powie trze zda wało się
pło nąć i drżeć.

Marg z  wście kłym impe tem wpa dła w  sam śro dek
potyczki, smok posta wiony dęba ogo nem zmiótł ileś ciał



w mor skie odmęty.

Wal czyła ramię w  ramię z  synem, z  roz wia nymi wło sami,
z  mocą tra wiącą ją jak gorączka. Wraz z  nim odcią gała
prze klę tych straż ni ków, wabiła ich, a Fey w  tym cza sie zdo‐ 
by wali for tecę. W ruch poszły skrzy dła, pazury i liny.

Oczy Marg i Eiana spo tkały się. Ich połą czone spoj rze nia
zmie niły się w biały pło mień, któ rego moc roz sa dziła kra tow‐ 
nicę w bra mie czar nego zamku.

Fey wlali się na dzie dzi niec.

– On uciek nie! – ostrze gła Marg.

– Będzie pró bo wał.

Eian na swoim krwi sto czer wo nym smoku ruszył w  stronę
wyłomu w murze, Marg popę dziła w ślad za nim.

W rumo wi sku potrza ska nych klej no tów i wykra dzio nych lub
wycza ro wa nych z  krwi skar bów Odrana pano wał wojenny
chaos.

Prze ra żeni nie wol nicy, zakuci w obroże jak zwie rzęta, bie‐ 
gali bez ład nie i kulili się po kątach.

Marg z  Eia nem prze dzie rali się przez zam kowe kory ta rze
w  zadu chu dymu, odo rze krwi i  roz kła da ją cych się demo‐ 
nów.

Eian dobrze wie, gdzie go szu kać –  pomy ślała Marg. –
 W prze ci wień stwie do mnie wyczuwa Odrana. Krew wzywa
krew.

–  On chce, żebyś go zna lazł! –  krzyk nęła, drżąc o  życie
syna. – To pułapka!



Eian z oczyma jak burzowe niebo i pło ną cymi czer wono
wło sami, wysoko uniósł miecz.

– Pułapka, o ile godzisz się być łupem.

Z roz wia nymi wło sami prze le ciał na smoku ponad tlą cymi
się zwło kami demo nów i  wpadł do don żonu. Fetor śmierci,
osma lo nych ciał i krwi zatru wał powie trze.

Marg z  oczami załza wio nymi od gry zą cych wyzie wów
osła niała syna, zada jąc ciosy mie czem i rażąc pro mie niami
bia łego świa tła. W  zasnu tym dymem wnę trzu poły ski wały
złote kolumny i  srebrne posadzki. Skrzy dlaci, szpo nia ści
i pokryci łuską obrońcy Odrana pierz chali pora nieni i  kona‐ 
jący. Dru żyna Eiana ści gała nie do bit ków, powa lała demony
na zie mię, spy chała je z klifu do morza.

Marg wie działa, że kapi tu la cja nie wcho dziła w grę. Czy‐ 
ste zło musiało zostać znisz czone do cna. A ci, któ rym uda
się uciec, wyśli znąć do innych świa tów, będą nieść legendę
Eiana O’Ceal la igha i wojow ni ków Talamh.

Z drże niem będą wyma wiać jego imię.

Niech tak się sta nie.

Szczęk żelaza, krzyki i huk ognia nio sły się echem w  labi‐ 
ryn cie kruż gan ków i  złu pio nych kom nat don żonu. Marg,
bojąc się stra cić syna z  oczu, parła do przodu. Nie zatrzy‐ 
mała się nawet na moment, kiedy ostra jak brzy twa kra wędź
czar nego skrzy dła prze cięła jej ramię, zanim zdą żyła spa lić
napast nika na popiół.

Tym cza sem w kom na cie tro no wej on, osza ła mia jąco przy‐ 
stojny, sie dział nie wzru szony na wyso kim tro nie ozdo bio nym
czasz kami i  kośćmi tych, któ rych zgła dził w  bez względ nym
dąże niu do wła dzy.



Lśniące, złote włosy spły wały mu na ramiona spod krysz‐ 
ta ło wej korony wysa dza nej migo tli wymi kamie niami. Jego
strój skła dał się ze zło tej tuniki prze wią za nej pasem inkru sto‐ 
wa nym klej no tami i zło tych noga wic.

Sie dział, uśmie cha jąc się tam tym uśmie chem, któ rym
uwiódł młodą kobietę, bo ona przed ło żyła miłość ponad
swoją wła dzę.

Nawet teraz –  pomy ślała –  nawet teraz, oto czony zadu‐ 
chem krwi i śmierci, ema no wał znie wa la ją cym cza rem i ero‐ 
ty zmem.

– Och, moja uko chana i mój syn. – Głę boki, nie bez piecz‐ 
nie zmy słowy głos zda wał się pie ścić jak dło nie kochanka. –
  Zbliż cie się, chodź cie. Zaj mij cie miej sca po mej pra wicy
i lewicy, tak jak było prze zna czone.

–  Wstań –  wark nął Eian i  zesko czył ze smoka z  mie czem
w dłoni. – Stań do walki albo nadzieję twój zadek na miecz
jak na rożen.

–  Jakże bru talne słowa, jakże wysoka cena zapła cona
krwią two ich ludzi. A  wszystko z  powodu płacz li wego
bachora, któ rego posta no wi łeś spło dzić z  bez silną kobietą
ze świata poni żej two jej god no ści. I to dla tego, że chcia łem
spę dzić tro chę czasu z  wła sną wnuczką, nawet jeżeli jest
tylko tym, kim jest.

– Ona jest kimś znacz niej szym od cie bie. – Marg, nie scho‐ 
dząc ze smoka, wszyst kimi zmy słami szu kała pod stępu. – Jest
sil niej sza i mądrzej sza.

– Tak myślisz, uko chana? – spy tał przy mil nie. – Ona pocho‐ 
dzi z mojej krwi. Mam do niej prawo, obo jęt nie, jak żało sna
jest jej moc.



– Ni gdy nie będzie twoja.

Odran rzu cił butne spoj rze nie Eia nowi.

–  Nadej dzie dzień, w  któ rym do ostat niej kro pli wysą czę
to, czym jest.

– Wstań – Eian powtó rzył żąda nie. Jego pociem niałe jak
burzowe niebo oczy rzu cały groźne bły ski w twa rzy wyma za‐ 
nej sadzą i  krwią. –  Twoje bro czące krwią i  pło nące bestie
osu wają się w swoje pie kła. Twój pałac leży w gru zach. Nad‐ 
szedł dzień zapłaty za to, co uczy ni łeś mojej matce, mnie
i  mojemu dziecku. Wycią gnij miecz, Odra nie Prze klęty, stań
do walki jak męż czy zna.

Odran z roz myślną powol no ścią pod niósł się z tronu.

– Nie jestem męż czy zną. Jestem bogiem.

Wyrzu cił ramiona w górę. Przy wo łany przez niego wicher
pod ciął nogi Eia nowi i  o  mało nie zrzu cił Marg z  grzbietu
smoka. Zachwiała się, lecz w  ułamku sekundy odzy skała
rów no wagę.

– A ja nie jestem łupem – wark nął Eian. – Przy go tuj się.

Widziała zasko cze nie Odrana, gdy Eian na niego natarł.
Wystar czyła chwila, aby demony, całe ich dzie siątki wypeł‐ 
zły ze zło tych ścian i srebr nej posadzki.

Kiedy krzyk nęła do syna, żeby z powro tem dosiadł wierz‐ 
chowca, dzie siątki zbroj nych Talamh wtar gnęły do sali tro no‐ 
wej.

Nagle w  dłoni Odrana bły snął miecz. Skrzy żo wały się
klingi; czarna jak obsy dian Odrana ze sre brzy stą Eiana.
Szczęk ude rze nia wpra wił w drże nie kolumny i  spo wo do wał
paję czynę pęk nięć na posadzce.



–  Wypro wadź ich! –  krzyk nął Eian. –  Niech wszy scy stąd
znikną. – Mach nię ciem ramie nia zrzu cił dach don żonu.

Wróżki sfru nęły przez otwór, cięły demony, pod ry wały
z posadzki tych wojow ni ków Talamh, któ rzy nie byli w sta nie
sami wzbić się w powie trze.

Marg speł niła roz kaz syna, choć z ser cem biją cym w gar‐ 
dle z obawy o jego życie.

Popro wa dziła zbroj nych przez labi rynt kory ta rzy, wska zu jąc
drogę rzu ca nym przed sie bie świa tłem.

Widziała jedy nie ury wek walki, sku piona na łącze niu myśli
z myślami Eiana. Prze śla do wał ją widok oczu Odrana, czar‐ 
nych jak sadza i pło ną cych z nie na wi ści.

Gdy ulo ko wała oddział w  bez piecz nym miej scu, a  ranni
zostali odtran spor to wani do domu, zawró ciła smoka.

Zanim zdą żyła dotrzeć do don żonu, jego mury zapa dły
się do wewnątrz. Siła implo zji zatrzę sła jej cia łem, podmuch
prze szył ją na wskroś.

Zmu siła smoka do jesz cze szyb szego lotu.

I  wtedy go zoba czyła. Jej syn, jej chło piec, wzniósł się
ponad dymiące rumo wi sko. Zakrwa wiony, oble piony popio‐ 
łem, ale żywy.

Eian zanur ko wał w jej stronę.

–  Wodo spad! –  krzyk nął. –  Leć tam. Niech wszy scy tam
polecą. W tej chwili jest bez piecz nie. Zablo ko wa li śmy por tal.
Musisz mi pomóc go zaśle pić.

– Zostanę z tobą. Jesteś ranny. Krwa wisz.



– Ty też. – Wycią gnął rękę, dotknął jej dłoni. – Nie mogłem
pozwo lić, żebyś zoba czyła moje myśli. On mógłby je przej‐ 
rzeć i sku tecz niej się bro nić.

– Jesteś tao ise achem. A co z Odra nem?

– Nie wiem, nie jestem pewien. On wolał sie bie razem ze
mną pogrze bać w tym prze klę tym miej scu, niż widzieć mnie
żywym. Teraz leży pod gru zami. Bogo wie dopil nują, żeby tam
został.

– A jed nak stało się ina czej – Marg zwró ciła się do Breen. –
  Mijały lata, uwie rzy li śmy, że Odran został uni ce stwiony.
Zaśle pi li śmy por tal do tam tego świata, a jed nak on zdo łał się
prze śli znąć. Ale tobie nic nie gro ziło. Twój ojciec, tak długo,
jak mógł, dbał o twoje bez pie czeń stwo.

– Zabie ra jąc mnie ze świata, który kochał.

– Rzu ci li śmy zaklę cia, które miały cię chro nić, i uro kami stę‐ 
pi li śmy twoją pamięć, żeby oszczę dzić ci bólu serca. Naj bliż‐ 
szy przy ja ciel two jego ojca, Kavan, stra cił życie pod czas
tam tej bitwy. Osie ro cił Keegana, Aisling i  Har kena. I  wtedy
twój ociec poda ro wał wdo wie i  dzie ciom farmę. Wie dział,
że prze ka zał ją w  dobre ręce, a  rodzina będzie zabez pie‐ 
czona. Eian był gotów zrzec się mie cza i  buławy, lecz po
bitwie o  Czarny Zamek ludzie ubła gali go, żeby tego nie
robił. Tak więc, kiedy prze pro wa dził przez por tal cie bie
i twoją matkę do świata, który ona dobrze znała, a który stał
się twoim, pozo stał tao ise achem. Wra cał tak czę sto, jak
mógł, i utrzy my wał pokój tak długo, jak to było moż liwe.

–  Jak wra cał? Miesz kał… Wię cej już nie kon cer to wał
w pubach. Nie jeź dził z muzyką – swoją pierw szą, nie prze mi‐ 
ja jącą miło ścią.



–  Jedno musisz wie dzieć. –  Marg znowu wzięła Breen za
rękę. – Kochał cię ponad wszystko. Kochał Talamh. A więc
zre zy gno wał z tego, co dawało mu radość, żeby być twoim
ojcem i słu żyć swo jemu ludowi.

–  Był wojow ni kiem. Zoba czy łam to, jak bym tam była
z tobą. Widzia łam go. Nie zna łam go od tej strony.

Wojow nik – pomy ślała Breen. – Wódz. Boha ter.

–  Nie było takiej potrzeby, żebyś o  tym wie działa. Teraz
jest.

– Roz bi łam szklaną klatkę. Zro bi łam to.

– Tak było, a mia łaś wtedy zale d wie trzy lata.

– Jak?

– Mia łaś to w  sobie, ale aż do tam tej chwili to było deli‐ 
katne, miłe i  nie winne. W  chwili, gdy zaszła koniecz ność,
obu dzi łaś w sobie siłę.

– Nie rozu miem, co to zna czy. Nie wiem, czym jest to coś
we mnie. Widzia łam… ale na dal… Demony jak w książ kach
czy fil mach. Żywe bez względne gar gulce. One ist nieją.

– Są takie światy, gdzie ist nieją – potwier dziła Marg. – On
je ścią gnął w miej sce, które uwa żał za swoje.

–  Byłaś… prze ra ża jąca i  maje sta tyczna. Lecia łaś na
smoku, mia łaś miecz i różdżkę. Cza ro dziej ską różdżkę?

– Można tak to ująć. Prze dłu że nie mocy. Jestem z Widzą‐ 
cych, tak samo jak ty.

– I jak mój ojciec. A matka nie była… nie jest.

–  Nie. Jest tym, kim chciała, musiała być. Czło wie kiem.
Tylko czło wie kiem.



– Muszę to wszystko… – Breen wstała i krą żyła po ład nym,
przy tul nym pokoju z  pło ną cym komin kiem i  migo tli wymi
krysz ta łami. –  Kim jestem? Pół czło wie kiem i  pół czymś
innym? A Odran, mój dzia dek? Nazwał się bogiem. A więc
nie tylko jest okrutny, ale i sza lony?

– On jest wie loma rze czami. Sza leń czo żądny wła dzy, ale
nie sza lony. To bóg.

–  Zaraz, chwila. –  Czuła, że musi usiąść. –  Bóg? Niby jak
Thor?

Marg posłała jej znu żony uśmiech.

– Jak ci mówi łam, w legen dach i poda niach zawsze tkwi
ziarno prawdy.

– Ale to jest… chcia łam powie dzieć nie re alne. To wszystko
jest nie moż liwe. A z dru giej strony… Jeżeli Odran jest bogiem,
mój ojciec był…

– Pół bo giem. Potom kiem Widzą cych i bogów. A w two ich
żyłach, mo stor, pły nie krew Widzą cych, Sidhe, bogów i ludzi.
Nie ma dru giej takiej osoby w tym świe cie i w tam tym, w któ‐ 
rym się wycho wa łaś.

– W takim razie kim jestem? Dzi wa dłem?

– Skar bem.

– Mair gh read. – Sedric wsu nął się do pokoju. – Wystar czy
na dziś. Ona ma dość. A ty musisz coś zjeść i odpo cząć.

Miał rację. Babka była blada, wyglą dała na wyczer paną.
Będzie musiała pocze kać z nur tu ją cymi ją pyta niami.

–  Tak –  przy znała Breen. –  Rze czy wi ście było tego wiele.
Muszę pomy śleć. Wiem, że mnie nie okła ma łaś, bo sama



wszystko widzia łam. Ale potrze buję czasu, żeby się z  tym
oswoić.

– Macie do dys po zy cji chleb i ser, potrawka nie długo doj‐ 
dzie – obwie ścił Sedric. – Sia daj cie do stołu.

Odwró cił się i wład czym kro kiem wyszedł z pokoju.

–  On jest twoim cho wań cem? Chyba takiego okre śle nia
uży wa cie, prawda?

–  Jest moim part ne rem życio wym. Ni gdy ponow nie nie
złożę ślu bów, ale gdy bym mogła, wyszła bym ze Sedrica.

– Och. A więc jeste ście…

Twarz Marg roz ja śnił lekki uśmiech.

– Moja droga, takie sprawy nie koń czą się w mło do ści. On
wal czył tam tego dnia. Prze le wał za cie bie krew. Oddałby
swoje życie za twoje, gdyby zaszła koniecz ność. Bo on
należy do mnie, tak jak ja do niego. I w związku z tym ty rów‐ 
nież jesteś jego.

Pogry zali chleb z  serem w  cie płej kuchni; drzwi zosta wili
otwarte na nad cią ga jący wie czór. I cho ciaż Breen tak wiele
pytań cisnęło się na usta, sta now cze spoj rze nie Sedrica sku‐ 
tecz nie ją znie chę cało do ich zada nia.

–  Jesz cze się nie roz pa ko wa łam. Co prawda mam nie‐ 
wiele rze czy, ale wypa da łoby się tym zająć. Wspo mnia łaś,
że będę mogła tutaj pisać. Zawsze z rana się tym zaj muję.

–  Pokażę ci. –  Sedric wstał od stołu, po czym pod niósł
dłoń Marg do ust. – Odpocz nij tro chę. Mia łaś wyczer pu jący
dzień. Jutro przyj dzie czas na wię cej.

– Och, nie prze sa dzaj.



–  Gdy bym prze sa dzał, w  tej chwili spa ła byś do rana po
odpo wied niej mik stu rze. Chodź, moja panno, pokażę ci co
i jak.

–  Jutro przyj dzie czas na wię cej –  zwró ciła się Breen do
Marg, powta rza jąc za Sedri cem. – Wszy scy jeste śmy znu żeni.

– Bar dzo dobrze – pochwa lił ją w dro dze do jej pokoju. –
 Nie ma takiej rze czy, któ rej nie zro bi łaby dla cie bie, co nie‐ 
ko niecz nie dobrze wpływa na jej serce.

– Zna łeś mojego ojca.

– Zna łem, podzi wia łem, sza no wa łem i kocha łem. Był dla
mnie jak syn.

Był dla niego jak syn – powtó rzyła w myślach.

– Długo jesteś z moją babką?

–  Odkąd mi na to pozwo liła. Zapa mię ta łem cie bie jako
bystre, uro cze dziecko o sil nej woli. Widać, że czas spę dzony
w  świe cie Ziemi tę wolę przy tę pił. Mniej sza o  to –  dodał
lekko. – Musisz tylko z powro tem ją wyostrzyć. A tutaj – wska‐ 
zał biurko – masz wszystko, czego potrze bu jesz do pracy.

Zoba czyła wysoką stertę papieru i  pióro. Pode szła do
biurka, pod nio sła pióro – srebrne z małym czer wo nym krysz‐ 
tał kiem na skuwce.

– Wieczne pióro?

– O wiele wię cej. Nie zapo mi naj, gdzie jesteś. Twój sprzęt,
jak wy to nazy wa cie, tutaj nie działa. W tym pió rze, wycza ro‐ 
wa nym spe cjal nie dla cie bie, ni gdy nie zabrak nie atra‐ 
mentu. Będzie prze le wać twoje myśli na papier czy to
w  postaci blogu, który pro wa dzisz, czy opo wia dań i  wszel‐ 



kich innych form komu ni ka cji. Umie jęt ność pisa nia jest wiel‐ 
kim darem, a to pióro i ten papier będą ci w tym pomocne.

–  Nie jestem pewna, czy potra fię tym pisać. A  co do
bloga; wsta wiam tam zdję cia.

–  Po pro stu opi szesz obraz, który chcesz wyko rzy stać,
i  sprawa zała twiona. Mamy swo ich ludzi po dru giej stro nie
por talu. Będą odbie rać to, co napi szesz, i  prze twa rzać na
waszym sprzę cie.

– Tutejsi ludzie miesz kają w Irlan dii?

–  Nie tylko. Muszą zło żyć świętą przy sięgę i  żyć poza
Talamh zgod nie z naszymi zasa dami. Wiedz, że my tutaj sza‐ 
nu jemy ludzi obda rzo nych talen tem do snu cia opo wie ści
i możesz swo bod nie pisać w trak cie tej wizyty.

Przy sta nął na progu.

–  Pocze kamy na cie bie z  posił kiem, ale nie zwle kaj za
długo. Marg dobrze zrobi talerz potrawki.

– Dzie sięć minut.

Z lek kim ukło nem wyszedł z sypialni, przy my ka jąc za sobą
drzwi.

Breen pokrę ciła głową z  nie do wie rza niem, patrząc na
stos papieru i pióro w dłoni.

– Rów nie dobrze to mogłoby być gęsie pióro.

Posta no wiła odło żyć uzu peł nia nie bloga o dzień czy dwa.
Na dal sto jąc przy biurku, zdjęła skuwkę i dotknęła sta lówką
kartki.

– Skoro wystar czyło…



Zoba czyła, jak te słowa i  reszta myśli poja wiają się na
papie rze napi sane jej ulu bioną czcionką.

Skoro wystar czyło Jane Austen. O Boże! Jak to… Stop!

Ode rwała rękę z pió rem od kartki.

Za dużo tego – pomy ślała. – Za dużo tego wszyst kiego na
jeden dzień.

Zamknęła pióro i deli kat nie odło żyła je na blat.

Prze ło żyła skromną zawar tość ple caka do szafy pach ną‐ 
cej cedrem i lawendą i zaj rzała do łazienki.

Tak jak się spo dzie wała, zoba czyła sta ro modne, nie wiel kie
pomiesz cze nie z  mie dzianą wanną, zaj mu jącą więk szość
prze strzeni. Z  lek kim nie po ko jem popa trzyła na minia tu rową
toa letę z  łań cusz kiem do spłu ki wa nia. Na sto liku obok miski
stał duży dzba nek. Zanu rzyła w nim palec. Woda była cie‐ 
pła, bar dzo cie pła.

Rze czy nie moż liwe już prze stały ją zaska ki wać.

Na jed nej półce cze kały dwa puszy ste ręcz niki, na innych
stały krysz ta łowe fla kony z  jaki miś pły nami i  olej kami, leżały
kolo rowe kulki o  aro ma cie kwia tów i  ziół. Świece umiesz‐ 
czone w  meta lo wych roż kach pach niały tak samo jak
mydło w mydel niczce.

Może zatę skni za prysz ni cem, może toa leta z łań cusz kiem
wyglą dała podej rza nie, ale trudno byłoby odmó wić tej
łazience uroku. W  myślach trzy ma jąc kciuki, sko rzy stała
z  toa lety i  pocią gnęła za łań cu szek. Nie usły szała, jak się
spo dzie wała, szumu albo przy naj mniej ciur ka nia wody, jed‐ 
nak kiedy wstała z sedesu, muszla lśniła czy sto ścią.

No dobra, nazwijmy to prak tyczną magią.



Nalała do miski wody z  dzbanka, umyła ręce i  spoj rzała
w lustro w meta lo wej ramie.

– Powiedz to wresz cie. Nie jesteś w nor mal nym świe cie.

Wyszła z łazienki i podą ża jąc za zapa chem jedze nia, tra‐ 
fiła do kuchni.

Stół był nakryty na trzy osoby. Por ce la nowe tale rze, tale‐ 
rzyki na chleb, białe płó cienne ser wetki zwi nięte w  mosięż‐ 
nych pier ście niach. Sedric stał przy nie wiel kiej kuchence,
Marg kro iła chleb na desce.

Ta swoj ska, domowa atmos fera jasno mówiła, że oni byli
parą, którą musiały łączyć dłu go let nie więzy, a  nie tylko
wiedźmą i jej cho wań cem.

– Pysz nie pach nie.

–  Sedric świet nie gotuje. –  Marg zanio sła chleb i  masel‐ 
niczkę na stół. – Na pewno nie wyj dziesz stąd głodna. Chleb
upie kłam rano, zanim się zja wi łaś, bo ja też nie naj go rzej
radzę sobie w  kuchni. Masło pocho dzi z  farmy. A  sto łowe
wino zro bili Finola z Seamu sem. Zapew niam cię, że w Sto licy
nie znaj dziesz lep szego.

– Ja jestem kiep ską kucharką – wyznała Breen, cze ka jąc,
aż Marg pierw sza usią dzie do stołu. – Pró buję się uczyć, bo
na wsi trudno o jedze nie na wynos, no i nie ma Marco, który
zawsze potrafi zro bić coś z  niczego. On jest naprawdę
dobrym kucha rzem.

–  Masz w  nim ser decz nego przy ja ciela. Bar dzo przy padł
Finoli do gustu.

–  Ona zwraca uwagę na przy stoj nych mło dzień ców. –
  Sedric posta wił wazę na stole i  cho chelką nakła dał



potrawkę na tale rze.

– To prawda. Podobno jest muzy kalny tak jak ty.

– Och, daleko mi do Marco. On, jak to się mówi, muzykę
ma w  genach. Tak uwa żał mój ojciec i  uczył nas grać na
pia ni nie, skrzyp cach i fle cie. Ale kiedy tata… musiał odejść,
Marco, w prze ci wień stwie do mnie, na dal brał lek cje.

Nie bar dzo miała ochotę cią gnąć ten temat, więc skosz‐ 
to wała potrawki.

– Uhm, po pro stu pyszna. Upra wia cie wła sne warzywa.

– Temu służy zie mia. Masz rękę do ogrod nic twa.

– Chyba tak. Chcia ła bym się wię cej nauczyć. Wynaj mu‐ 
jemy miesz ka nie, trudno tam zna leźć miej sce dla roślin, poza
tym wcze śniej… Przy mojej pracy i  całej resz cie bra ko wało
mi czasu na roz wi ja nie zain te re so wań.

– Teraz cały czas należy do cie bie – sko men to wał Sedric.

–  Powoli się do tego przy zwy cza jam. Mam pyta nie, ale
jeżeli nie macie ochoty teraz o  tym roz ma wiać, możemy to
odło żyć na póź niej. Dali ście mi mnó stwo pie nię dzy. Dla mnie
to jest praw dziwa for tuna. Skąd te pie nią dze?

– No cóż, pie nią dze w miarę łatwo się zdo bywa. My tutaj
nie mamy waluty, ale…

– Nie macie? Żad nej?

–  Ani potrzeby jej posia da nia. Wymie niamy się dobrami,
ple miona i  spo łecz no ści trosz czą się o  tych, któ rzy popa dli
w kło poty. Ludzie mogą też zwró cić się do tao ise acha oraz
Rady o pomoc w przy padku śmierci, cho roby czy innych nie‐ 
szczęść, jakie ich dotknęły.



–  Nie ma pie nię dzy? –  powtó rzyła, nie mogąc się nadzi‐ 
wić.

– Pie nią dze to tylko metal czy papier bez rze czy wi stej war‐ 
to ści, ponad tę przy pi saną przez ludzi –  zauwa żył Sedric,
sma ru jąc chleb.

– Ale wy prze sy ła li ście mi pie nią dze.

–  W  świe cie, w  któ rym żyjesz, zapew niają poczu cie bez‐ 
pie czeń stwa, jedze nie i  dach nad głową. Jestem twoją
babką. Uzgod ni li śmy z  twoim ojcem, że będziemy dbać
o twoje potrzeby. Mamy tutaj rze czy, na które jest popyt na
zewnątrz. Pro sta sprawa.

– Dzię kuję. Te pie nią dze odmie niły moje życie. Zapew niły
wol ność, któ rej mi wcze śniej bra ko wało. Może to, co mówię,
sie dząc tutaj z wami, kiep sko brzmi, ale to prawda.

–  Każdy ze świa tów rzą dzi się swo imi pra wami, ma
oddzielne zasady i odrębną kul turę.

–  Sedric mi mówił, że część waszych ludzi mieszka na
zewnątrz.

–  Oczy wi ście. Zda rzają się tacy, któ rym bar dziej odpo‐ 
wiada życie poza naszym świa tem, czują się tam szczę śliwsi.
Wszy scy mamy wolny wybór. Nie któ rzy z zewnątrz wolą życie
w Talamh, nie któ rzy z Talamh tamto na zewnątrz.

–  Wspo mnia łaś, że kiedy ktoś decy duje się opu ścić
Talamh, musi zło żyć przy sięgę, tak?

–  Naj święt szą –  potwier dziła Marg. –  Zgod nie z  nią nie
wolno nikogo krzyw dzić ani pozba wiać życia czy to za
pomocą magii, czy bez jej udziału. Wyją tek sta no wią sytu‐ 
acje, w któ rych zacho dzi koniecz ność obrony innego życia.



Ale takie przy padki zawsze pod le gają osą dowi. Karą za
wyrzą dze nie krzywdy czy ode bra nie życia w  jakich kol wiek
innych oko licz no ściach jest pozba wie nie mocy i wygna nie.

– Wygna nie? Dokąd?

Sedric uci sza ją cym gestem nakrył dło nią rękę Marg.

–  Jest taki świat –  prze jął pałeczkę –  gdzie poje dyn czy
por tal otwiera się tylko w  jedną stronę. Ci, któ rym się udo‐ 
wodni zła ma nie przy sięgi, są tam wysy łani i muszą egzy sto‐ 
wać bez pomocy magii.

To coś w rodzaju wię zie nia – pomy ślała Breen.

– Skąd wie cie, że ktoś zła mał przy sięgę?

–  Mamy Obser wa to rów, obda rzo nych darem empa tii.
Dzielą się swoją wie dzą z  Radą. Jeste śmy far me rami, arty‐ 
stami, rze mieśl ni kami, baja rzami, ale w naszym świe cie rów‐ 
nież obo wią zują prawa. Więk szość z nich nie różni się od tych
dobrze ci zna nych. Nie wolno zabi jać, brać cudzych rze czy
bez pozwo le nia, nakła niać do kłam stwa, zanie dby wać
dzieci i  zwie rząt. Te wszyst kie czyny wyrzą dzają krzywdę,
a  główna zasada naszego prawa zabra nia krzyw dzić
innych.

Wywód Sedrica budził u  Breen wiele wąt pli wo ści, lecz
spoj rze nie, jakie jej posłał, znie chę ciło ją do prze dłu ża nia tej
roz mowy.

Jak na jeden dzień wystar czy – pomy ślała kolejny raz.

–  Dzię kuję za papier i  pióro. Już nie mogę się docze kać,
kiedy siądę do pisa nia.

–  Mam nadzieję, że będzie ci się miło pra co wało. Ale
zare zer wuj sobie czas na pozna nie Talamh. Poza tym chcia‐ 



ła bym cię pew nych rze czy nauczyć, pomóc ci się prze bu‐ 
dzić.

–  Obu dzić to coś, czym roz bi łam szklaną klatkę, kiedy
byłam dziec kiem?

– To i jesz cze wię cej.

–  Chcia ła bym wię cej zoba czyć i  wię cej się dowie dzieć.
Na począ tek mogła byś mi poka zać, jak umyć naczy nia.
Z tego, co widzę, nie ma tu bie żą cej wody.

– Mamy świetną stud nię, ale dzi siaj nie sprzą tasz po kola‐ 
cji. W  pierw szy dzień jesteś człon kiem rodziny na pra wach
gościa. Lubisz cho dzić. Jest piękny wie czór na spa cer.

–  Dobrze. Gdy bym chciała póź niej wziąć kąpiel, jak
napeł nić wannę?

Marg skwi to wała to pyta nie uśmie chem.

– Dzban ją napełni, a woda pozo sta nie cie pła, dopóki nie
wyj dziesz z wanny.

– Duża oszczęd ność na rachun kach za wodę.

Rze czy wi ście – pomy ślała – spa cer dobrze jej zrobi. Potrze‐ 
bo wała ode tchnąć świe żym powie trzem i w ciszy upo rząd‐ 
ko wać myśli, jakoś ogar nąć rozu mem to wszystko, czego się
dowie działa.

– Dzię kuję za kola cję. Wszystko było, hmm, wyśmie nite.

Zawa hała się, zanim wie dziona intu icją, nachy liła się
poca ło wała Marg w poli czek.

– Dzię kuję, bab ciu.

Gdy wyszła, Marg przy ci snęła dłoń do serca.



– Och, Sedricu, tak wiele muszę jej dać, o tak wiele muszę
ją popro sić.

– Na razie wal czą w niej dwa światy.

–  I  tak może pozo stać. Idź, czu waj nad nią. Szpie dzy
Odrana mogą być bli żej, niż myślimy. Ja zajmę się naczy‐ 
niami.

Wstał od stołu, nachy lił się i deli kat nie musnął war gami jej
usta.

Opu ścił kuch nię jako męż czy zna, jako kot wymknął się
drzwiami.



Roz dział 16

Breen kątem oka dostrze gła kota suną cego chył kiem
w  wyso kiej tra wie przy dro dze: sre brzy sty, obły kształt poru‐ 
sza jący się w zie leni. I nie mal natych miast do niej dotarło, że
nie zoba czy łaby go, gdyby sobie tego nie życzył.

Na razie nie wie działa, co wła ści wie myśli o Sedricu, nato‐ 
miast babka wyraź nie mu ufała, no i  nie wąt pli wie tych
dwoje łączyła miłość.

Po pro stu będzie go tole ro wać. Pomi ja jąc pokre wień stwo,
była tutaj gościem. Zja wiła się z wizytą.

Obca w obcym miej scu – pomy ślała.

Ogni sta kula słońca wisiała na wie czor nym nie bie. Odru‐ 
chowo się gnęła po komórkę i  naci snęła ikonkę apa ratu.
Przez minutę wpa try wała się w pusty ekran.

– Racja, żadne urzą dze nia tutaj nie dzia łają – mruk nęła. –
 Nie ma tech no lo gii.

Wsu nęła komórkę z  powro tem do kie szeni, wyrzu ciła
z myśli kota. Wyobra ziła sobie, że czmych nął.

Sku piła się na widoku. Słońce powoli zacho dziło, pod pa‐ 
la jąc wodę w zatoce i grzbiety odle głych wzgórz.

Cie kawe, co jest za tymi wzgó rzami. Kolejne pola i farmy,
rzeki i  lasy? Magiczni ludzie, któ rzy orzą i  sieją, gotują
potrawkę, two rzą muzykę?



Rze czy wi ście, sły szała muzykę. Wie czorny wiatr niósł jakiś
lekki, pogodny utwór. Łagodne dźwięki skrzy piec, a  może
harfy i fletu zle wały się w żywą, szybką melo dię.

Zupeł nie jakby śniła kolejny sen – pomy ślała. Ide alny pod‐ 
kład muzyczny dla siel skiego obrazka z  owcami i  kro wami
śpią cymi na łące na tle gasną cego nieba. A  do tego
powie trze pach nące trawą i tor fo wym dymem.

No i koto łak idący za nią trop w trop.

Cie kawe, co zro biłby ten koci ochro niarz, gdyby jakaś
szur nięta wróżka spi ko wała z  nieba i  znowu spró bo wała ją
porwać.

Na samo wspo mnie nie obej rzała się za sie bie i zdrę twiała.

Smok, tym razem bez jeźdźca, sunął po ciem na wym nie‐ 
bie jak złoty sta tek po morzu. Nic, co dotąd widziała
i  zapewne jesz cze zoba czy w  tym magicz nym świe cie,
chyba nie prze bije widoku tej szy bu ją cej bez sze lest nie zło ci‐ 
stej smugi.

Gdy zauro czona odpro wa dza wzro kiem pięk nego, maje‐ 
sta tycz nego smoka, na tle ciem nego nieba zauważa dwa
pół księ życe. Oba jesz cze blade, podob nie jak towa rzy sząca
im dopiero roz ja rzona gwiazda. Jeden był w  pierw szej,
a drugi w ostat niej kwa drze.

– Ale… tu są dwa księ życe.

– Zawsze były i są.

Krzyk nęła i odwró ciła się gwał tow nie, gotowa wziąć nogi
za pas.

Wcze śniej nie zauwa żyła go w  mroku. Stał oparty
o kamienny słup przy bra mie. Cały na czarno, ginął w ciem‐ 



no ściach zapa da ją cej nocy. Praw do po dob nie o to mu wła‐ 
śnie cho dziło.

Tao ise ach, wódz, jeź dziec złoto-szma rag do wego smoka.

– A co z pły wami przy dwóch księ ży cach?

– Cały czas są przy pływy i odpływy. Popil nuję jej, Sedricu!
–  zawo łał do kota. –  O  ile nie zamie rza spa ce ro wać pół
nocy.

–  Ja tylko chcia łam się przejść, zanim… –  Rany, ona się
uspra wie dli wia – pomy ślała. Wresz cie musi skoń czyć z  tym
tłu ma cze niem się ze wszyst kiego, co robi. – Nie chcę, żeby
mnie pil no wano.

–  Chęć i  koniecz ność to dwie różne sprawy, nie sądzisz?
A Marg będzie spo koj niej sza, wie dząc, że nie jesteś sama.

Ten argu ment zamknął dys ku sję.

– Jesz cze ci nie podzię ko wa łam za to, co dzi siaj zro bi łeś.

– Podzię ko wa nia są mile widziane, ale nie ko nieczne.

Szu kała w  myślach jakichś przy ja znych słów. Spoj rzała
w stronę chaty z jasno oświe tlo nymi oknami.

– Chyba mają tam jakąś imprezę – zauwa żyła.

Obej rzał się na dom, z  któ rego docho dziły gwar gło sów
i muzyka.

– Rze czy wi ście, to coś w rodzaju przy ję cia powi tal nego. Ty,
Marg i  Sedric byli ście zapro szeni, tak samo jak wszy scy
w doli nie, ale Marg uznała, że zapewne wystar czy ci wra żeń
na jeden dzień i wolisz spę dzić ten wie czór nieco… spo koj‐ 
niej. Ale jeżeli masz ochotę, będziesz tam mile widziana.



–  Nie, czu ła bym się skrę po wana. Na dobrą sprawę nie
znam tam nikogo i nie wiele wiem o… tak w ogóle.

– No cóż, chcesz dowie dzieć się wię cej, prawda?

Mimo że jego melo dyjny głos z  irlandz kim, według niej,
zaśpie wem miał w sobie coś koją cego, roz ju szył ją tym pyta‐ 
niem.

–  Jak dotąd dowie dzia łam się, że moim dziad kiem jest
jakiś szur nięty bóg, który chciałby wyssać ze mnie coś, co
podobno mam, a o czym nie wiem. A prze cież chwilę temu
nie wie rzy łam w bogów.

Wyda wał się szcze rze zdu miony.

– Naprawdę? Dla czego?

– Bo bogo wie ist nieją tylko w mitach. Podob nie jak światy
z  dwoma księ ży cami, gdzie smoki latają czło wie kowi nad
głową, a  kocha nek babki zmie nia się w  kota. Mam pióro,
które samo spi suje moje myśli, a w dzba nie w mojej łazience
ni gdy nie koń czy się cie pła woda. Nie mogę korzy stać z tele‐ 
fonu, ale za to patrząc z  babką w  ogień, oglą da łam ojca
wal czą cego na woj nie. Widzia łam go tak dokład nie, jak bym
tam była.

Przy glą dał się jej spo koj nie, na dal oparty o słup, z rękami
w kie sze niach.

I z mie czem u boku.

–  Byłaś tam, przy naj mniej z  początku. Ja byłem wtedy
mało la tem, ale ubła ga łem ojca, żeby wziął mnie ze sobą,
kiedy spie szyli ci na ratu nek.

A  on zgi nął –  przy po mniała sobie. –  Chro niąc ją, stra cił
życie w tam tym kosz mar nym miej scu.



– Wybacz – powie działa skru szona. – Przy kro mi, że stra ci‐ 
łeś ojca, że zgi nął, sta jąc w mojej obro nie.

–  To nie twoja wina, byłaś wtedy małym dziec kiem. I  też
wal czy łaś, prawda? Trzy latka, która posta wiła się bogu.
Ludzie ukła dają pie śni i  opo wie ści o  dziecku, które mocą
swo jej woli poko nało boga.

Ze wzru sze nia poczuła ucisk w gar dle.

– Nie mam poję cia, jak to się stało.

–  Przy po mnisz sobie –  stwier dził obo jęt nie, jakby to była
naj prost sza rzecz pod słoń cem, nie prze sta jąc jej przy tym
obser wo wać. – O wiele za wcze śnie prze sta łaś prak ty ko wać
i ćwi czyć, ale to szybko da się napra wić, skoro tutaj jesteś.

Instynk tow nie cof nęła się o krok.

– Nie jestem. To są odwie dziny – popra wiła go.

Ode pchnął się od słupa.

– Nale żysz do tego świata tak samo jak ja. Uwa żasz, że nic
mu nie jesteś winna?

–  A  co ja mogę mu dać? –  obru szyła się. –  Pró buję się
dosto so wać i  to już jest cho ler nie trudne. Zaczy na łam się
zasta na wiać, co chcę zro bić ze swoim życiem i nagle bam,
oka zuje się, że więk szość tego życia w naj lep szym razie jest
pół prawdą, jeśli nie jed nym wiel kim kłam stwem.

– Chcieć i musieć to dwie różne sprawy. Masz obo wią zek
roz wi jać swój dar. Tym zaj mie się Marg. I  musisz się szko lić.
Aku rat tak pechowo dla nas obojga się składa, że to zada‐ 
nie spa dło na mnie.

– Szko lić się w czym?



–  W  walce, oczy wi ście, żeby chro nić sie bie i  innych. Sta‐ 
wać w obro nie Talamh.

–  Mam wal czyć? Niby czymś takim? –  Prze ra żona wska‐ 
zała miecz. – Nie jestem wojow niczką.

–  Wpra wisz się. Chyba nie ocze ku jesz, że zawsze ktoś
będzie rato wał cię z  opre sji. –  W  jego melo dyj nym gło sie
poja wiła się zło śliwa nuta. – Tak wyglą dają sprawy w twoim
świe cie? Kobiety takie jak ty z piskiem kulą się ze stra chu?

–  Cho dzi łam na kurs samo obrony –  rzu ciła. –  Wiesz co –
 roz gnie wana zmie niła ton – nie mam zamiaru się tłu ma czyć
ani przed tobą, ani przed nikim innym. Przez całe życie
ludzie tacy jak ty kry ty ko wali mnie i  pouczali, spra wiali, że
czu łam się nikim. Ale z tym koniec. Dłu żej nie pozwolę sobą
pomia tać i nie będę prze pra szać za to, że żyję.

–  Dosko nale. Musisz się posta wić, Breen Sio bhan. Uwierz
mi, on ci nie prze pu ści, a  ja, żeby go powstrzy mać, jestem
gotów oddać życie. Podob nie jak wszyst kie kobiety i wszy scy
męż czyźni w  tym świe cie. Jesteś córką Eiana O’Ceal la igha,
poprzed niego tao ise acha, czło wieka, który mnie wycho wy‐ 
wał po śmierci mojego ojca. Przy rze kłem mu cie bie chro nić.
Ale na wszyst kich bogów, musisz nauczyć się wal czyć.

Cof nęła się o krok, lecz tym razem nie kie ro wał nią strach.

– Kocha łeś go. Mojego ojca.

–  Tak, był wiel kim wodzem i  dobrym czło wie kiem. To on
mnie ukształ to wał i  wszyst kiego nauczył. A  teraz ja będę
uczył cie bie. Ocze ki wałby tego ode mnie i od cie bie.

– Nie wiem, jakie miał ocze ki wa nia wobec mnie.



– Och, wiesz, dobrze wiesz i nie uda waj, że tak nie jest. Ale
teraz odpro wa dzę cię do domu. Chciał bym już poło żyć się
spać.

– Mogę sama wró cić.

– Nie musisz się do mnie odzy wać. Cenię ciszę. Ale odpro‐ 
wa dzę cię do chaty, bo takie było życze nie Marg.

–  Jedno pyta nie, zanim zapad nie mil cze nie. Czy ja cię
zna łam? Wcze śniej, gdy tutaj miesz ka łam?

– Pew nie, że się zna li śmy, ale jako smar kula nie wiele mnie
obcho dzi łaś.

Naprawdę się uśmiech nął i  z  tym uśmie chem wyglą dał
cza ru jąco.

– Inte re so wały cię ptaszki, motyle i takie tam bzdury, szep‐ 
ta ły ście z  Moreną sekrety po kątach, a  mnie zaj mo wały
walki na drew niane mie cze, przy szłe bitwy i  poszu ki wa nie
smoka, któ rego mógł bym ujarz mić. Któ re goś dnia – dodał –
 ale nie dziś, opo wiem ci o innym razie, kiedy się widzie li śmy,
i jak tamto spo tka nie przy pie czę to wało moje prze zna cze nie.
A teraz już cisza.

Szła w mil cze niu z nim u boku i z dwoma jaskra wymi pół‐ 
księ ży cami nad głową na upstrzo nym gwiaz dami nie bie.

Tyle spraw cze kało na prze my śle nie. Ale na to oprócz ciszy
potrze bo wała samot no ści.

Nie ode zwała się, gdy zatrzy mał się w poło wie ścieżki. Stał
tam, dopóki nie weszła do chaty. Widok żarzą cego się
kominka i cisza podziały na nią kojąco. Wyj rzała przez okno;
zoba czyła, jak odda lał się ścieżką.



Wypró buje wannę –  posta no wiła –  no i  spraw dzi pióro.
Przed snem prze śle dzi w  myślach pierw szy dzień w  Talamh
i pomy śli o tym, co może przy nieść jutro.

Spała jak kamień. Zapewne po czę ści spra wiła to długa
gorąca, aro ma tyczna kąpiel, a po czę ści znu że nie po peł nej
godzi nie pisa nia magicz nym pió rem. Nie mówiąc już o zaba‐ 
wie, jaką było napeł nia nie ogrom nej mie dzia nej wanny nie‐ 
wy czer py wal nym dzba nem.

Ponie waż nic z  tych rze czy nie nada wało się do bloga,
uzu peł niła go przed kąpielą. Tym razem wpis zapeł niła
myślami o poszu ki wa niu wła snego ja i zachwy tami nad uro‐ 
czym mgli stym poran kiem, który spę dziła na spa ce rze
z Fąflem.

Wyda rze nia z dnia odno to wała w pry wat nym dzien niku.

Rano, zado wo lona, że wie czo rem popra co wała, posta‐ 
no wiła zająć się swoją książką i  natych miast zatę sk niła za
kawą.

Oczy wi ście eks presu tutaj nie uświad czy –  tego nie mieli
w kar cie. W takim razie na roz ruch sza rych komó rek zapa rzy
sobie her batę.

Idąc do kuchni, zasta na wiała się, jak roz pali ogień pod
kaflową kuch nią.

Tym cza sem w  pomiesz cze niu pano wało miłe cie pło,
a  płyta parzyła. Albo ktoś wstał przed nią, albo ogień był
z tej samej bajki co pióro.

Oglą dała sło iki w mdłym świe tle brza sku. Natu ral nie tylko
liścia sta her bata, żad nych tore bek, i  na doda tek w  sło jach
bez nakle jek. Zakła da jąc, że pro ce dura może jej zająć tro‐ 
chę czasu, wypu ściła Fąfla na dwór.



– Dołą czę do cie bie, jak tylko się z tym upo ram.

Kiedy wybiegł, sta nęła przed półką, zdjęła pierw szy słój
z brzegu i pową chała zawar tość.

Z  płat kami kwia tów –  stwier dziła. –  Lekki, słodki zapach.
Taka her bata zapewne nie pobu dza.

Zaglą dała do kolej nych sło jów: zio łowa, leśna, jakby
cytry nowa, korzenna.

Jedna z  her bat przy po mi nała mie szankę Irish bre ak fast,
którą kupo wała (w toreb kach). Oczy wi ście, nie była pewna,
rów nie dobrze to mogło być coś, co zmieni ją w żół wia.

Bio rąc pod uwagę oko licz no ści, wcale nie byłaby zasko‐ 
czona.

Z  dru giej strony trzy ma nie w  kuchni na półce z  przy pra‐ 
wami i  zio łami cze goś, co zmie nia ludzi w  żół wie, ozna cza‐ 
łoby brak roz wagi.

Posta no wiła zary zy ko wać. Umie ściła w  kubku coś, co
wyglą dało na zapa rzaczkę do her baty i  nalała wrzątku
z czaj nika na pły cie.

Przy glą dała się ciem no brą zo wemu, pra wie czar nemu
napa rowi. Pową chała go. Ostroż nie spró bo wała. Sma ko wał
jak pie kiel nie mocna her bata, a  ponie waż nie zmie niła się
w żół wia, uznała swoje dzia ła nie za suk ces.

W T-shir cie i spodniach od piżamy wyszła boso na dwór.

Pora nek nie róż nił się od tego po tam tej stro nie. Tutaj
miała widok na zatokę i  ogród, u  sie bie przed chatą na
ogród i las, ale zamglone powie trze było tak samo łagodne,
a zie leń soczy sta.



Póź niej weź mie psa nad zatokę – zdą żyła pomy śleć i usły‐ 
szała chlu pot. Ruszyła ścieżką pośród kwia to wych rabat,
grzą dek z  zio łami i  warzy wami w  stronę kępy drzew. Zoba‐ 
czyła Fąfla sza le ją cego w wart kim stru myku.

– No i dobrze – mruk nęła.

Odwró ciła się i obej rzała chatę babki z nowego miej sca.

Dostrze gła malow ni czą stud nię z kamienną cem bro winą,
drzewo z  poma rań czowo-czer wo nymi jago dami i  dru gie,
z owo cami podob nymi do maleń kich zie lo nych jabłu szek.

Z gałęzi zwi sały połówki bute lek z mor skiego szkła i prze‐ 
zro czy stego krysz tału, które przy dotknię ciu melo dyj nie
pobrzę ki wały.

Na ażu ro wej kon struk cji, podob nej do tre jażu, wiło się
pną cze o  bia łych i  zło tych kwia tach, któ rych zapach przy‐ 
pra wiał o  zawrót głowy. To kapry fo lium, sko ja rzyła, a  obok
piął się kwit nący na różowo i fio le towo nie znany jej krzew.

Chata, wkom po no wana w  zie lony zaką tek, wyglą dała,
jakby tam wyro sła – a może tak wła śnie było.

To wszystko, tak uro kliwe, mimo braku poran nej kawy, spra‐ 
wiało idyl liczne wra że nie.

Odna la zła psią miskę oraz karmę i wbiła do niej brą zowe
jajko. Spo dzie wa jąc się, że Fąfel będzie ocie kał wodą, prze‐ 
zor nie wysta wiła miskę na zewnątrz.

– Daj znać, kiedy będziesz chciał wró cić, i nie odbie gaj za
daleko. – Pogła dziła psa po kudła tym czu bie i  weszła do
środka.

W  cichym, śpią cym jesz cze domu usia dła przy biurku
i wzięła pióro do ręki.



Z transu wyrwał ją pies. Wpadł do pokoju, poło żył jej łeb
na kola nach i wpa try wał się w nią z uwiel bie niem.

– Albo jakimś cudem sam wsze dłeś, albo ktoś jest już na
nogach.

– Od dawna jeste śmy. – W drzwiach sta nęła Marg.

Tym razem miała na sobie męskie spodnie w  odcie niu
leśnej zie leni i kre mowy swe ter.

– Nie chcia łam ci prze szka dzać, bo pra co wa łaś w  takim
sku pie niu. Ale Fąfel ina czej zde cy do wał.

–  Nic nie szko dzi. I  tak mia łam już skoń czyć. –  Teraz
poczuła, że jest głodna. – Nie byłam pewna, czy umiem tym
pisać, ale cał kiem dobrze mi idzie.

– No to bar dzo się cie szę. Co powiesz na her batę i śnia da‐ 
nie?

–  Och, z  chę cią. Rano zro bi łam sobie her batę –  powie‐ 
działa, wsta jąc. – Chyba her batę. Z tam tego słoja.

Marg poki wała głową z apro batą.

–  To mocna, ener ge ty zu jąca odmiana, w  sam raz na
dobu dze nie się rano.

– Pró bo wa łam po zapa chu odgad nąć, co jest w tych sło‐ 
jach. Chyba roz po zna łam rumia nek, coś z  domieszką
lawendy i jakąś miętę.

–  Jeśli chcesz, pokażę ci wię cej spo so bów, cho ciaż nos
jest dobrym prze wod ni kiem. Sia daj. Zapa rzę ci lekką jaśmi‐ 
nową her batę, to naj lep szy wybór na ładny dzień.

– Jaśmin – no wła śnie. Tak mi się wyda wało, że to zapach
jaśminu, ale nie byłam do końca pewna. Nie chcę, żebyś mi



przy go to wy wała jedze nie. Jeżeli poka żesz, co gdzie trzy‐ 
masz, sama potra fię zro bić kanapkę.

–  Możesz zaglą dać, gdzie tylko chcesz, ale wiedz, że
robie nie jedze nia dla cie bie sprawi mi radość. Podej rze wam,
że napi łaś się her baty na pusty żołą dek.

Posta wiła na stole pękaty, kobal to wo nie bie ski imbryk.

– Opo wiesz mi tro chę o swo jej książce?

–  Któ rej? Wła ści wie to piszę dwie rze czy. Powieść i  opo‐ 
wia da nie dla dzieci z  gim na zjum, takich od dzie się ciu do
trzy na stu lat.

–  Opo wia da nie dla dzieci? Ach, uwiel bia łaś czy tać
w dzie ciń stwie. Chło nę łaś bajki jak gąbka, a potem sama je
opo wia da łaś, czę sto zmie nia jąc to, co ci się w  nich nie
podo bało.

– Naprawdę?

– No tak. A o czym jest ta histo ria dla dzieci?

– O przy go dach Fąfla. Wła ści wie już jest gotowa, a może
tylko tak mi się wydaje. Nie wiem, czy jest coś warta, ale
przy jem nie mi się pisało. To takie pisar skie wprawki. Nie liczę,
że zain te re suję nią jakie goś wydawcę. Jestem zwy kłą ama‐ 
torką.

Marg unio sła głowę znad kuchen nego blatu. W jej uszach
zami go tały małe, srebrne trój kąty z trzema ciem no zie lo nymi
kamie niami.

–  Prze ma wia przez cie bie twoja matka i  bar dzo przy kro
tego słu chać.

–  Może. Pew nie łatwiej napi sać opo wia da nie niż je
wysłać do wydaw nic twa i nara zić się na odmowę.



–  Jeżeli nie wyślesz tek stu, nie spraw dzisz, ile jest wart, to
tak jak byś z góry go odrzu ciła, prawda? – Odwró ciła się od
płyty, na któ rej sma żyła coś na patelni. Wyta tu owa łaś na
nad garstku słowo odwaga. Użyj jej.

– Mniej wię cej to samo usły sza łam od Marco.

–  W  takim razie twój przy ja ciel jest roz sąd nym mło dym
czło wie kiem

– Nie dałam mu tego prze czy tać. Nikt jesz cze nie widział
tek stu. To jak z  tym doświad cze niem z kotem Schrödingera.
Żyje, dopóki jest zamknięty w pudełku. Jeżeli je otwo rzę, a ty
prze czy tasz to, co napi sa łam, powiesz mi uczci wie, co
myślisz? Nie chcę, żeby ktoś mnie chwa lił, żeby oszczę dzić mi
przy kro ści.

–  Przy rze kłam, że nie będę cię okła my wać, i  to samo
doty czy tej sytu acji. – Zsu nęła coś z patelni na talerz i posta‐ 
wiła go na stole.

Breen zoba czyła grzankę z ciem nego chleba z irlandz kim,
nie, talamh skim –  popra wiła się –  beko nem i  sadzo nym
jakiem, posy pa nym zio łami.

–  Pamię tam. Kie dyś już robi łaś dla mnie takie grzanki.
Nazy wa łam je Smo czymi Oczami.

– Wtedy robi łam je dla cie bie z połowy kromki. Twoje ulu‐ 
bione śnia da nie. Za chwilę następna będzie gotowa. – Marg
usia dła z her batą przy stole. – Chcia ła bym ci poka zać różne
rze czy, uczyć cię. Możemy zacząć od cze goś tak pro stego
jak roz po zna wa nie her bat. Które do czego służą i jak nale ża‐ 
łoby je ze sobą mie szać w róż nych celach.

–  Chcia ła bym… tak, chęt nie. Możemy od tego zacząć,
ale…



– Śmiało, powiedz mi, czego chcesz, a ja cię chęt nie tego
nauczę, o ile to jest w mojej mocy.

– Morena wspo mi nała o ogniu. Że roz nie ca nie ognia czy
zapa le nie świecy to pierw sza rzecz, któ rej się tutaj uczy cie.

– Rze czy wi ście, czę sto tak się zda rza. Chcesz się tego na
nowo nauczyć?

–  To wydaje mi się takie nama calne i  nie za prze czalne –
 tłu ma czyła zafa scy no wana. – Bo jed nak więk szość tego, co
tu widzia łam, na dal jest dla mnie pra wie jak sen. Jed nak
gdy bym poczuła to w  sobie, nie mogła bym tego z powro‐ 
tem zamknąć w  pudełku. A  ty mi uczci wie powiesz, czy to
się stało za moją czy twoją sprawą.

– Oczy wi ście. Tak samo powiem ci prawdę po prze czy ta‐ 
niu two jego opo wia da nia.

–  Mam je w  lap to pie. Wydru kuję je i  przy niosę ze sobą
następ nym razem.

– Och, nie musimy tak długo cze kać. Sama się tym zajmę,
jeżeli mi pozwo lisz.

– Dobrze. O Boże, ale się dener wuję.

–  Zjedz śnia da nie, napij się her baty i  wtedy zaczniemy.
W zde ner wo wa niu nie ma nic wsty dli wego. To dzia ła nie spa‐ 
ra li żo wane przez nerwy przy nosi wstyd.

Sie działa w  cichej kuchni z  psem śpią cym przy nogach
i czuła, jak z ner wów mrowi ją skóra i szyb ciej bije jej serce.

Na stole mię dzy nią i Marg stała bia ło kre mowa, wysmu kła
świeca.

– Prze waż nie sama robię świece. Uży wam ich do cere mo‐ 
nii, cza rów, uzdra wia nia. Krótko mówiąc, służą mi do magicz‐ 



nych prak tyk, a nie do roz pra sza nia ciem no ści. Jeżeli chcesz,
tej sztuki też mogę cię nauczyć.

– Jak rozu miem, to nie będzie zwy kłe for mo wa nie wosku.

– Kryje się w tym cel i  to on sta nowi pod stawę dzia ła nia.
Tę świecę zro bi łam z  zamia rem świę to wa nia i  tak tę chwilę
postrze gam.

– Jeżeli nie dam rady…

–  Och, wyrzuć matkę z  głowy. –  Marg unio sła dłoń
i zaczerp nęła powie trza. – Nie powiem złego słowa o kobie‐ 
cie, która wydała cię na świat, ale musisz uwol nić się od
kom plek sów, w które cię wpę dziła. Bądź otwarta, mo stor, na
to, kim jesteś, czym dys po nu jesz. Oto pierw sza lek cja. Jak się
otwo rzysz, dosię gniesz, a jak dosię gniesz, pochwy cisz.

– Dobrze. – Breen prze bie rała pal cami po tatu ażu. – Bądź
otwarta – naka zała sobie.

– Jak zga si ła byś świecę?

– Zdmuch nę ła bym ją.

Marg roz pro mie niła się, jakby wła śnie roz wią zała jakieś
skom pli ko wane rów na nie.

–  A  więc naj pro ściej mówiąc, żeby wywo łać pło mień,
należy wcią gnąć oddech. Z  zamia rem. Otwo rzyć się,
pozwo lić mocy rosnąć. I sku pić się, bo wszystko, co z cza sem
przy cho dzi natu ral nie, w trak cie nauki wymaga kon cen tra cji.
Spró buj.

Breen pró bo wała wiele razy, ale knot pozo sta wał zimny
i czy sty.

– Przy kro mi, że cię roz cza ro wa łam.



– To ty jesteś roz cza ro wana. Ogień jest w tobie. Przy wo łaj
go, przy trzy maj, poczuj, jak łasko cze cię w trze wiach, jak się
żarzy. Użyj go, zobacz cel – to knot. Pomyśl, jak się pali. Wcią‐ 
gnij głę boko oddech i wznieć ogień.

Poczuła rosnące cie pło i  zanim zdą żyła pomy śleć, siła
suge stii wzięła górę. Knot z  cichym syk nię ciem zajął się od
iskry i świeca zapło nęła.

– Ja… Ty…

– Nie, przy się gam, to nie ja. – Marg zdmuch nęła świecę. –
 Jesz cze raz. Roz żarz knot.

Breen drżała ze stra chu, pod nie ce nia i, jak szybko sobie
uświa do miła, ochoty na wię cej. Trzy krot nie zapa lała świecę.

– Szybko się uczysz. Masz ogromne moż li wo ści.

– Bab ciu, kim ja jestem?

– Moją wnuczką, krwią z krwi, moim skar bem. Jesteś dziec‐ 
kiem Fey, potom ki nią Widzą cych po ojcu, po mnie i  po
moich przod kach. A  także Sidhe po moich praprzod kach.
Jesteś córką kobiety. I masz w sobie krew oraz moc bogów. –
  Marg oparła na stole mocno sple cione dło nie. –  Dla tego
jemu bar dziej zależy na tobie niż kie dy kol wiek na twoim ojcu.
Twój ojciec był wszyst kim, tylko nie czło wie kiem, a  Odran
pra gnie two jej mocy i  ludz kiego ele mentu, który ty masz.
Jesteś mostem pomię dzy świa tami, Breen, świa tami, które są
przed nim zamknięte. Na razie.

– Masz na myśli mój świat? Świat mojej matki?

–  Chęt nie by go prze jął kawa łek po kawałku, serce po
sercu. Znisz czył, znie wo lił, sko rum po wał, tak jak to uczy nił



z  mniej szymi świa tami. Jesteś mostem, po któ rym pra gnie
przejść i na któ rym my musimy go powstrzy mać.

–  Bo jestem czło wie kiem, przy naj mniej część mnie nim
jest?

– Jesteś wyjąt kowa. Nie sły sza łam o nikim z takim rodo wo‐ 
dem. Nie znam dru giej takiej osoby. Szu ka łam, inni też szu‐ 
kali. Wiem jedy nie, że Odran chce cię wyko rzy stać, wyko rzy‐ 
stać to, kim jesteś, do znisz cze nia Talamh oraz świata, w któ‐ 
rym się wycho wa łaś. I  wiem, że musimy użyć całej naszej
mocy, żeby go powstrzy mać.

– Nie umiem… dopiero po godzi nie udało mi się zapa lić
świeczkę.

–  To zaczyna się od pło mie nia. –  Marg unio sła palec,
a potem roz ło żyła otwarte dło nie. – Masz wybór. Jeżeli wró‐ 
cisz na zewnątrz i tam zosta niesz, Odran cię nie dosię gnie.

– To pewne?

Marg z pew nym waha niem pokrę ciła głową.

– Ni gdy nie ma stu pro cen to wej pew no ści. Musiałby prze‐ 
ła mać barierę.

– Ale tutaj może się zja wić?

–  Może i  na pewno to zrobi, kiedy uzna, że jest gotowy.
Będziemy z  nim wal czyć. Prze pę dzi li śmy go w  prze szło ści
i  ponow nie damy mu odpór. Dopóki nas nie pokona, twój
świat jest bez pieczny, a ty w nim.

–  Jed nak on pona wia próby. Jak uni ce stwić boga? –
  Breen wes tchnęła. – Może to zro bić inny bóg. Tak wła śnie
myślisz? Uwa żasz, że ja mogę go znisz czyć?

– Nie wiem; nie powiem.



– Mój ojciec pró bo wał go powstrzy mać. Odran go zabił.
Ja… w przy szło ści zamie rzam mieć dzieci. Zawsze chcia łam
mieć dzieci. Ale jeżeli uro dzę dziecko, ono będzie jak ja…
I to się ni gdy nie skoń czy.

–  Nauczę cię wszyst kiego, co umiem. Inni prze każą ci
swoją wie dzę. A  jeżeli w końcu posta no wisz wró cić, zostać,
zro bimy wszystko, co w naszej mocy, żeby utrzy mać opór.

–  Sie dzę przy stole w  cha cie jak z  pocz tówki z  malow ni‐ 
czym kra jo bra zem w tle, a ty mi mówisz, że los dwóch świa‐ 
tów… kurde, może nawet wielu… zależy od tego, co zro bię?

Głę boki smu tek ścią gnął rysy Marg.

–  Spo czywa na tobie wielki cię żar. Przy rze kłam, że nie
będę cię okła my wać. Czu łam, że teraz, kiedy ta iskra
z powro tem w  tobie ożyła, nie mogę dłu żej uchy lać się od
odpo wie dzi, bo to bli skie kłam stwu. Myślę, że wkrótce
nastąpi prze bu dze nie. Jesteś, kim jesteś, Breen Sio bhan. Ty
zde cy du jesz, co zro bisz.

– Muszę ode tchnąć. Wezmę psa na spa cer. Mam wra że‐ 
nie, że żyję w swo jej powie ści. Kto wie, może tak jest.

– Weź to i noś, jeśli chcesz. – Marg pod nio sła się i podała
Breen wisior z czer wo nym kamie niem. – Po porwa niu dałam
ci go dla ochrony. Dopiero po waszym wyjeź dzie odkry łam,
że twoja matka go zosta wiła.

– Piękny. Co to za kamień?

– Nazy wamy ten krysz tał Smo czym Ser cem.

Breen prze ło żyła deli katny łań cu szek przez głowę.

– Nie jestem już taka wku rzona na matkę. Co wię cej, skoń‐ 
czyły się napady paniki. Może dla tego, że to wszystko



wydaje się nie rze czy wi ste. – Pode szła do drzwi i otwo rzyła je
psu, a  on zerwał się z  pod łogi i  wybiegł w  pod sko kach na
dwór. –  A  jed nak to się dzieje naprawdę i  muszę wszystko
prze my śleć, poukła dać sobie w gło wie.

– Mogę poczy tać twoje opo wia da nie, kiedy będziesz na
spa ce rze? Jeżeli pozwo lisz, ścią gnę je tutaj.

– Jasne. – Pew nie czeka ją bole sna kry tyka i usły szy, że jest
kiep ską pisarką, ale to w tej chwili naj mniej sze ze zmar twień.
Zawa hała się w drzwiach. – Wiem, że ta roz mowa dużo cię
kosz to wała. Czuję, że mnie kochasz.

Twarz Marg poja śniała.

– Bar dziej niż cokol wiek na wszyst kich ze świa tów.

Breen poki wała głową, nie miała powodu wąt pić
w szcze rość babki.

–  Wrócę. Chcę się przejść, dam Fąflowi popły wać
w zatoce. Jeżeli przy cho dzi ci na myśl coś pro stego, czego
mogła byś mnie nauczyć, będę z  powro tem za jakąś
godzinę. Tylko niech to naprawdę będzie pro ste, na wię cej
nie czuję się na siłach.

– Pocze kam na cie bie – obie cała Marg

Cze ka łam ponad dwa dzie ścia lat – dodała w myślach.



Roz dział 17

Wiatr od morza pędził chmury o sza rych brze gach nad roz‐ 
le głe pola i ska li ste wznie sie nia na wscho dzie.

Zakła dała, że tam wła śnie był wschód. O  ile zauwa żyła,
tutaj słońce wscho dziło na pół nocy. Na polach rosło jakieś
zboże. Złote kłosy koły sały się na tle zie leni. Dostrze gła cie nie
syl we tek wspi na ją cych się po skal nej ścia nie. Wzięła je za
kozy, dopiero po chwili zoba czyła, że to jakieś dwu no gie
stwo rze nia w czap kach i dłu gich kami ze lach.

Kiedy przy glą dała się im zaafe ro wana, zza zakrętu drogi
wyło niła się grupka dzie cia ków, mniej wię cej w  wieku jej
daw nych uczniów. Popy chali się i posztur chi wali dla żartu.

Nali czyła ich pię cioro –  dwie dziew czynki i  trzech chłop‐ 
ców. Jedna z  dziew czy nek –  o  śnia dej skó rze, z  mnó stwem
czar nych war ko czy ków z  nie bie skimi koń cami –  pod nio sła
rękę i gwał tow nie ją opu ściła.

Na ten znak dwóch chłop ców rzu ciło się z  nią do
ucieczki, pędząc z nie wia ry godną wręcz szyb ko ścią. W tym
cza sie druga dziew czynka roz po starła tęczowe skrzy dła
i wzbiła się pod niebo, a trzeci chło piec opadł na czwo raki,
na oczach Breen zmie nił się w  źre baka i  poga lo po wał za
towa rzy szami.

–  Takich rze czy nie widuje się co dzień. To jedyne takie
miej sce – mruk nęła i obej rzała się na Fąfla, żeby spraw dzić,



czy na nim ten widok też zro bił wra że nie, ale on już taplał się
w wodzie.

Poszła za nim na brzeg, usia dła na skale i  przy mknęła
powieki, wal cząc z bólem głowy.

Rześki wiatr, plusk fal i  rado sne poszcze ki wa nie chla pią‐ 
cego się Fąfla koiły nerwy.

Przy jęła nie wia ry godne za prawdę i  teraz musiała zde cy‐ 
do wać, co z tym zrobi – pomy ślała.

Usły szała łopot skrzy deł. Zadarła głowę i zoba czyła kołu‐ 
ją cego jastrzę bia.

Obok niej usia dła Morena.

– Popi suje się przed tobą.

– Jego prawo. Jest piękny.

–  Widzie li śmy cię na dro dze, szłaś taka zato piona
w myślach.

–  Rze czy wi ście, chyba się zamy śli łam. Spo tka łam piątkę
dzie cia ków. Wydaje mi się, że jedna dziew czynka była
wróżką, a  chło piec konio ła kiem. Pozo stała trójka poru szała
się wręcz nie wia ry god nie szybko.

–  Elfy. Też je widzia łam. Są bar dzo zwinne. Zazwy czaj
trzyma się z  nimi jesz cze jedna dziew czynka, ale dzi siaj ma
karę za wyko rzy sta nie cza rów do prac domo wych.

– Czyli jest z Widzą cych?

–  Oka zała się mało widząca, skoro myślała, że cza rami
wymiga się od obo wiąz ków.

Zasady – pomy ślała Breen – zasady i utrzy my wa nie dys cy‐ 
pliny wśród dzieci.



– A więc nie wolno uży wać magii do mycia naczyń?

–  Uwa żamy, że wszystko zależy od sytu acji. Szcze gól nie
mło dzież znie chę camy do robie nia rze czy na skróty. Musisz
nauczyć się doić kozy, siać mar chew, robić pra nie, radzić
sobie z pod sta wo wymi rze czami. Ina czej się roz le ni wisz i  roz‐ 
ty jesz. Sama powiedz, czy nie mam racji. Magia to poważna
sprawa. Jeżeli będziesz nią się bawić albo uży wać dla
wygody, prze sta niesz cenić ten dar.

Pro ste – pomy ślała Breen – i na swój spo sób logiczne.

–  Nie wiem, co mam zro bić z  tym, co jest we mnie –
  wyznała. –  Dzi siaj zapa li łam świecę. Nauka zajęła babci
godzinę, ale w  końcu ją zapa li łam na wcią gnię tym odde‐ 
chu.

– Dobrze, nie długo przyj dzie kolej na nowe umie jęt no ści.

– Nie wiem, co myśleć. Widzia łam ludzi wspi na ją cych się
jak kozy na tamte klify.

–  Trolle –  pod su mo wała Morena. –  Praw do po dob nie
wyszły z jaskini, gdzie fedrują, żeby zjeść posi łek na słońcu.

–  Trolle, no jasne. Że też na to nie wpa dłam. Dzieci ze
skrzy dłami, z kopy tami i te szyb sze od wia tru.

– A u cie bie, na zewnątrz, dzie ciar nia nie biega na dwo‐ 
rze w ładny, letni dzień? W lecie nie ma nauki, przy naj mniej
w  insty tu cjo nal nym sen sie, dla czego więc dzie ciar nia nie
mia łaby hasać na powie trzu?

– Macie szkoły?

–  Jasne, że mamy szkoły! Myślisz, że chcemy być nie‐ 
ukami?



– Nie. Szkoły, bawiące się dzieci, ludzie spę dza jący prze‐ 
rwę na lunch na słońcu. To nor malne. Czy tutaj słońce
wstaje na wscho dzie?

– A niby gdzie mia łoby wscho dzić?

– No, ale wy macie dwa księ życe.

–  Nie które światy mają jeden, a  inne dwa lub sie dem.
Astro no mo wie cią gle odkry wają coś nowego w  kosmo sie,
nie praw daż?

– Macie astro no mów. Nie patrz tak na mnie. Usi łuję pogo‐ 
dzić to, co zwy kłe z  fan ta stycz nym. Bab cia powie działa mi,
kim jestem i dla czego Odran chce mnie porwać.

Morena przy ja znym gestem pogła dziła ją dło nią po
udzie.

– To był jej obo wią zek i speł niła go. Ona uważa, że powin‐ 
naś wie dzieć i masz siłę tę wie dzę unieść. Ale rozu miem, że
dużo na cie bie spa dło.

–  Pamię tam tamto porwa nie i  razem z  bab cią zoba czy‐ 
łam je jesz cze raz w  ogniu. A  także to, czego ona była
świad kiem.

–  Tak bar dzo się wtedy bałam. –  Morena pod cią gnęła
kolana pod brodę i  zapa trzyła się na zatokę. – W nocy wył
alarm. Ni gdy wcze śniej cze goś takiego nie sły sza łam, ale
czu łam, że trzeba się bać. Zabrali mnie i braci razem z innymi
dziećmi w bez pieczne miej sce i sły sza łam, jak nasi opie ku no‐ 
wie mówili, że zosta łaś porwana. To zda wało się trwać całe
wieki, ale moja matka cię spro wa dziła już po paru godzi‐ 
nach.



–  Śpie wała mi. Prze nio sła mnie przez por tal w  wodo spa‐ 
dzie, nie prze sta jąc śpie wać.

–  Byłaś zakrwa wiona. To była krew z  two ich poka le czo‐ 
nych rąk. Aisling je opa trzyła. Nie wiem, czy to ci sprawi kło‐ 
pot, czy pomoże, ale pamię tam tamtą siłę, gniew i  żar
w  two ich oczach i  wyra zie twa rzy. Póź niej to wszystko znik‐ 
nęło, bo kobiety zaczęły się nad tobą roz czu lać i napo iły cię
uspo ka ja ją cym elik si rem. I na powrót sta łaś się moją przy ja‐ 
ciółką, sio strą od serca, którą bez piecz nie spro wa dzono do
domu.

–  To musiał być efekt dzia ła nia jakichś magicz nych mik‐ 
stur, bo przez więk szość życia sta ra łam się sie dzieć cicho

– A teraz?

– Nie wiem. – Breen leni wie schy liła się po kamień i rzu ciła
go do wody. – Wiem, nato miast, co czu łam, kiedy zapa li łam
świecę. Podo bało mi się tamto poczu cie mocy, mia łam wra‐ 
że nie, że wresz cie jestem sobą. Potrze buję czasu, żeby to
wszystko prze my śleć i muszę jesz cze wiele się nauczyć.

– Nie ma lep szej nauczy cielki pośród Widzą cych niż Marg.

– To samo powie dział Keegan.

– A więc z nim roz ma wia łaś?

–  Prze lot nie. Wczo raj wie czo rem, kiedy wyszłam na spa‐ 
cer, natknę łam się na niego przed farmą.

– Och, szkoda, że nie zaj rza łaś do środka. – Morena lekko
pac nęła ją w  ramię. –  Świet nie się bawi li śmy. Tyle osób
chciało cię poznać albo zoba czyć po latach. Jeste śmy bar‐ 
dzo towa rzy scy.

– On nie zro bił na mnie szcze gól nie przy ja znego wra że nia.



– Och, to cały Keegan. Cho dzi chmurny, ale nie ma co się
dzi wić, skoro cały świat spo czywa na jego bar kach. Bywa
towa rzy ski, kiedy się roz luźni. Jest rów nie wiel kim tao ise‐ 
achem jak jego poprzed nicy.

Breen odwró ciła się do niej i  zawi sła spoj rze niem na jej
twa rzy.

– Czy wy dwoje…

– Co?

– Jeste ście bli sko?

–  Jasne, wszy scy tutaj jeste śmy sobie bli scy… Och! –
 Wypro sto wała się roz ba wiona. – Cho dzi ci o to, czy jeste śmy
parą? Boże, nie. Trak tuję go jak brata. Ow szem, to atrak cyjny
męż czy zna i z tego, co sły sza łam, podobno świetny w łóżku,
ale ja od czasu do czasu sypiam z  Har ke nem i  cho ciaż to
nie za bro nione, pew nie czu ła bym się nie zręcz nie, gdy bym
roman so wała z oby dwoma braćmi.

Kiedy Breen zasta na wiała się nad odpo wie dzią, Fąfel
przy biegł z wyło wio nym paty kiem w pysku, wachlu jąc ogo‐ 
nem z nadzieją.

Morena od razu wstała i  rzu ciła mu patyk do wody.
Uszczę śli wiony pies wsko czył za nim do zatoki.

–  Powiem ci tyle –  kon ty nu owała Morena. –  Poproś
Keegana, żeby uczył cię walki wręcz i  fech tunku. Nie znam
lep szego od niego. Nic w tym dziw nego, bo po śmierci ojca
Keegana, Har kena i  Aisling jego szko le niem zajął się twój
ojciec.

Fąfel wró cił z paty kiem; Morena znowu go rzu ciła.



–  Sama mogła bym poka zać ci kilka pod sta wo wych
zasad, ale jestem kiep ską nauczy cielką. Myślę, że bra kuje mi
cier pli wo ści.

– Umiesz posłu gi wać się mie czem?

– Jasne. Jeste śmy nasta wieni poko jowo, ale wcale to nie
ozna cza, że pozo sta jemy bez bronni.

Trzy smoki poja wiły się na nie bie. Stado? Sfora?

– Latasz na czymś takim? – zacie ka wiła się Breen.

–  Natu ral nie. Wspa niałe uczu cie. Nie jestem z  żad nym
zwią zana, ale Har ken daje mi latać na swoim.

– Har ken ma smoka?

– Mają sie bie nawza jem. Są ze sobą zwią zani. Prze wie zie
cię, jeśli chcesz.

– Chyba wolę czuć zie mię pod sto pami. Powin nam wra‐ 
cać. Bab cia… Zobacz, ktoś jest w wodzie.

Zerwała się, żeby ruszyć na pomoc, ale Morena ją przy‐ 
trzy mała.

– To Ala. Jest nie śmiała, wystra szysz ją. – Poma chała i po
chwili odma chało jej ramię wysu nięte z  wody. Głowa
z  mokrymi blond wło sami na moment wynu rzyła się na
powierzch nię, poły skliwy zie lono-złoty ogon z  czer wo nymi
smu gami pla snął o wodę i znikł.

– Syrena – wydu siła Breen. – Nie śmiała syrena.

–  Ma dopiero dzie sięć lat. Jest cie kaw ska, ale tro chę
bojaź liwa. Zapewne wróci, kiedy znowu przyj dziesz tu
z Fąflem.

Pod nio sła rękę. Jastrząb sfru nął pro sto na przed ra mię.



– Nie masz ręka wiczki – zauwa żyła Breen.

–  Mia łam, kiedy się ponow nie spo tka ły śmy, bo tego się
spo dzie wa łaś. Amisz ni gdy mnie nie pora nił. Odpro wa dzimy
cię kawa łek i pójdę do domu. Obo wiązki cze kają.

– Jutro wra cam do mojej chaty – poin for mo wała ją Breen.
–  Chyba potrze buję kilku dni na prze my śle nie tego wszyst‐ 
kiego. Ale wrócę.

– Wiem, że tak. Pozdrów ode mnie Marg i Sedrica.

– Jasne. A ty prze każ moje pozdro wie nia twoim dziad kom.

–  Na pewno prze każę. Wznieć pło mień, Breen –  dodała
i już jej nie było.

*

Reszta dnia upły nęła Breen na pozna wa niu wła ści wo ści her‐ 
bat, roślin, korzeni i  ziół. Dowie działa się, jak je znaj do wać,
zbie rać, suszyć, przy go to wy wać i  robić naj róż niej sze mie‐ 
szanki.

Fascy nu jąca, a zara zem prak tyczna wie dza.

– Szybko się uczysz.

– Ow szem. Wyćwi czy łam pamięć na stu diach, które mnie
w ogóle nie inte re so wały. A to jest cie kawe, zabawne i przy‐ 
datne. No i wydaje się takie… natu ralne.

W ten desz czowy wie czór dała jeść psu, pomo gła nakar‐ 
mić konia i  przy go to wała kola cję, pil nu jąc, aby nie popeł‐ 
niać pod sta wo wych błę dów.

–  Gubi cię brak pew no ści sie bie, bo umie jęt no ści ci nie
bra kuje – orze kła Marg.

– Pew nie przy da łoby się mi wię cej i jed nego, i dru giego.



W kuchni uno sił się ape tyczny zapach pie ką cych się ziem‐ 
nia ków, które pomo gła pokroić na ćwiartki, a potem skro piła
oliwą i  posy pała zio łami. Chyba tym razem nie źle sobie
pora dziła.

Ziem niaki pysz nie sma ko wały, podob nie jak ryba zło wiona
po połu dniu przez Sedrica i gro szek, który pomo gła łuskać.

Dopiero po kola cji poru szyła ten nie zwy kle trudny w  jej
mnie ma niu temat.

– Jutro muszę wró cić – zaczęła. – Potrze buję czasu i prze‐ 
strzeni. Nie ła two mi to prze cho dzi przez usta. Ale dopiero
w tej cha cie pierw szy raz w życiu miesz kam sama i bar dzo mi
to odpo wiada.

– Nie za leż ność jest cenna.

– Nie podej rze wa łam, jaka jest dla mnie ważna – wyznała
babce –  dopóki jej nie pozna łam. Naprawdę nie wie dzia‐ 
łam, że lubię samot ność. Wiem, muszę uwa żać, bo łatwo się
w niej zaskle pić. Hmm, Marco ni gdy by mi na to nie pozwo lił,
ale go tutaj nie ma. Wymy śli łam więc, że za kilka dni ja…
my… mogły by śmy uło żyć… Może nie gra fik, bo to tak
sztywno brzmi. A ja wolę pozo sta wić sobie tro chę swo body.

Spe szona, pod nio sła kie li szek, popa trzyła na wino i odsta‐ 
wiła go z powro tem.

– Breen, powiedz nam, czego chcesz.

–  Powie dzia ła bym, gdy bym wie działa. Chyba, przy naj‐ 
mniej na razie, woła ła bym oczy wi ście miesz kać w  cha cie
i  przy cho dzić tutaj. Rano mia ła bym czas na pisa nie,
a  potem przy cho dzi ła bym do cie bie, żebyś mnie mogła
uczyć. Wie czo rem wra ca ła bym do chaty. Może zosta wa ła‐ 



bym tutaj przez week end. Nie wiem, czy w  ogóle macie
week endy.

– Chyba rozu miem, co sta rasz się mi powie dzieć.

–  Wiem, że przez to nauka, prak tyka czy szko le nie zajmą
wię cej czasu, ale…

– Szu kasz rów no wagi. To mądry wybór.

–  Nie wiem, czy jestem taka, jak myślisz, i  czy potra fię ci
dać to, czego się po mnie spo dzie wasz, ale jeżeli będę
miała czas na oswo je nie się z tym wszyst kim przed powro tem
do Fila del fii, myślę, że podejmę bar dziej, hmm… świa domą
decy zję.

Marg kiw nęła głową, wstała od stołu i  pokle pała
wnuczkę po ramie niu.

– Zacze kaj…

–  Zde ner wo wa łam ją –  wymam ro tała Breen. –  Wie dzia‐ 
łam, że tak będzie. Nie jestem…

– Mylisz się. – Sedric wysą czył łyk wina. – Ona nie chce na
tobie niczego wymu szać, ani ci narzu cać, bo w  takich
wypad kach wola słab nie wraz z  upły wem czasu. Sam nie
był bym zachwy cony, gdy byś łatwo dawała się pod po rząd‐ 
ko wać.

Marg wró ciła i poło żyła na stole dużą księgę ze smo kiem
wytło czo nym na okładce z ciem no brą zo wej skóry.

– Zawsze podo bały ci się smoki. A ten strzeże magii zawar‐ 
tej na stro ni cach. Zaczę łam pro wa dzić tę księgę w dniu two‐ 
ich naro dzin.

– Piękna. – Breen unio sła okładkę i  zoba czyła swoje imię
i datę uro dzin wypi saną ele ganc kim pismem na cien kim per‐ 



ga mi nie.

Prze wró ciła kartkę.

–  W  pierw szej czę ści znaj dziesz coś, co można nazwać
prze pi sami. Takie rze czy, jakie ćwi czy ły śmy dzi siaj.

– Wspa niałe ilu stra cje. To twoje dzieło?

– Nie które ja ryso wa łam, a nie które Sedric, bo ma dobrą
rękę.

Breen pod nio sła na niego wzrok.

– Po czę ści arty sta?

Odpo wie dział jej nie znacz nym uśmie chem.

– Można tak powie dzieć.

–  Rysunki pomogą ci roz po zna wać skład niki –  kon ty nu‐ 
owała Marg –  rośliny, korze nie i  tak dalej. Co i  jak mie szać
w  her ba tach, mik stu rach, elik si rach i  bal sa mach. W  czę ści
poświę co nej kamie niom oraz krysz ta łom znaj dziesz opis ich
wła ści wo ści i  zasto so wań. Dalej są zaklę cia, zaczy na jąc od
two rze nia kręgu po bar dziej skom pli ko wane magiczne rytu‐ 
ały.

Weź księgę i  zatrzy maj. Liczę, że będziesz ją pil nie stu dio‐ 
wać, tak czy ina czej, jest twoja. Pro si ła bym tylko, abyś nie
pró bo wała żad nych zaklęć czy obrzę dów beze mnie.

–  O  to możesz być spo kojna. Dzię kuję. Z  przy jem no ścią
zabiorę się do nauki. I… –  Roz myśl nie prze nio sła wzrok na
świecę sto jącą na bla cie. Wcią gnęła oddech, zapa liła knot.
– Będę się uczyć.

*



Rano wyszła na drogę z  książką w  ple caku i  psem przy
nodze. Odgłos koń skich kopyt kazał jej na wszelki wypa dek
usu nąć się na przy droże. I  słusz nie –  pomy ślała –  bo koń
pędził jak burza.

Kiedy Keegan się z nią zrów nał, z góry wie działa, że zoba‐ 
czy go na potęż nym wierz chowcu o  lśnią cej czar nej maści,
praw do po dob nie ogie rze.

Już wcze śniej widziała tego konia i jeźdźca.

W snach.

Popa trzył na nią z góry.

– Odcho dzisz, tak? – Uniósł brew.

– Wra cam za kilka dni.

– A jed nak się zbie rasz.

–  Powie dzia łam, że wrócę. Słu chaj, wiem, że jesteś tutaj
kró lem, ale mną nie będziesz rzą dził.

– Nie jestem kró lem. Nie mamy króla.

Widziała, że jej słowa go ziry to wały.

–  Nazy waj to, jak chcesz. –  Wzru szyła ramio nami. –  Przez
dwa dzie ścia sześć lat zawsze ktoś rzą dził moim życiem. Teraz
moja kolej.

– A kto im na to pozwo lił? –  zapy tał zaczep nie, prze krzy‐ 
wia jąc głowę.

– Ludzie tacy jak ty nie rozu mieją takich jak ja.

Zesko czył z konia i przy glą dał się jej z uwagą.

– Czyli jacy?



Jak on sie bie widzi? –  zasta na wiała się. Wie działa nato‐ 
miast, jak ona go postrzega. Był wysoki, silny, obłęd nie przy‐ 
stojny i nie sa mo wi cie wynio sły.

– Ludzie tacy jak ty już rodzą się pewni sie bie. Rzą dzą, roz‐ 
ka zują, budzą sza cu nek i  może słuszny lęk. Od osób takich
jak ja wymaga się posłu szeń stwa i prze strze ga nia zasad. Nie
ma wobec nas wygó ro wa nych ocze ki wań, nie powin ni śmy
tylko robić wokół sie bie szumu, nie koły sać łodzią.

– No cóż, w cywi li zo wa nym świe cie zasady mają zna cze‐ 
nie. Małe ocze ki wa nia nie pro wa dzą ani do suk cesu, ani do
klę ski, więc gdzie ich sens? Jeżeli nie zako ły szesz łodzią, nie
wpad niesz do wody i  nie spraw dzisz, dokąd mogą ponieść
cię fale.

–  To wszystko brzmi bar dzo dosłow nie, a  jed no cze śnie
praw dzi wie.

Koń odwró cił łeb i  szturch nął ją w  ramię. Odru chowo
pogła dziła go po chra pach.

– Musisz jechać. Jest spra gniony i chce dostać swoją mar‐ 
chewkę.

Ledwo to powie działa, zasko czona cof nęła się o krok.

Keegan, nie odry wa jąc od niej oczu, nie znacz nie kiw nął
głową.

– Rze czy wi ście, muszę go napoić, mamy za sobą długą,
szybką jazdę.

Nachy lił się, pogła skał Fąfla i wsko czył na konia.

– Bez piecz nej drogi, Breen Sio bhan.

Kiedy odje chał, ode tchnęła z ulgą.



– Ten koń wabi się Mer lin, nazwano go na cześć wiel kiego
cza ro dzieja króla Artura. Znam jego imię tak samo dobrze
jak wła sne. Fąfel, idziemy. Czeka mnie mnó stwo nauki.

*

Cisza w domu dzia łała na nią kojąco niczym cie pła kąpiel.
Pła wiła się w  niej dwa dni. Pisała, czy tała, pra co wała
w ogro dzie, mając psa za całe towa rzy stwo.

Zapa lała świece w  nowy spo sób, a  przy odpo wied nim
wysiłku nawet udało jej się roz ja rzyć pod pałkę w kominku.

–  Jestem wiedźmą –  oznaj miła Fąflowi, kiedy usia dła
przed pło ną cym komin kiem, na dal czu jąc wibru jącą w niej
moc. – I prze stało mnie to dzi wić.

Pogła dziła psa po łbie opar tym na jej kola nach, deli kat‐ 
nie pocią gnęła go za brodę.

– Tak samo jak mnie już nie dziwi, że mam psa, cho ciaż nie
wiem, jak sobie z tobą pora dzę, jeżeli wrócę do Fila del fii.

Zorien to wała się, że powie działa „jeżeli”, nie „kiedy”, i  to
ją zasko czyło.

–  Oczy wi ście, że wrócę –  muszę wró cić. Tam jest Marco,
Sally i Der rick, moja matka i wszystko, co znam. A to teraz jest
tylko…

Mostem? – dokoń czyła w myślach.

Tak jak ona.

– Nie ma sensu teraz się nad tym zasta na wiać. Po pra co‐ 
wi tym dniu należy nam się nagroda. Fąfel, idziemy na spa‐ 
cer, zanim się ściemni.



Jeden księ życ, spoj rzała na niebo, kiedy pies pobiegł do
zatoki. Pra wie w pełni i zasnuty chmu rami.

Jutro po poran nej por cji pisa nia zamieni samot ność na
rzecz świata z dwoma księ ży cami.

I nawet ta myśl prze stała ją już szo ko wać.

*

Wyru szyła w połu dnie. Pies cały czas trzy mał się kilka kro ków
przed nią. Zawie siła na szyi czer wony kamień i  pier ścień
ojca, który wcze śniej nawle kła na łań cu szek. Na drogę
wybrała T-shirt, dżinsy i  lekką bluzę z  kap tu rem w  kolo rze
leśnej zie leni.

Gdy dotarli do drzewa, Fąfel bez waha nia z  rado snym
szczek nię ciem znik nął po dru giej stro nie. Breen podą żyła za
nim i już po chwili wyszła na cie płą mżawkę, zapa trzona na
podwójną tęczę.

Migo tliwy, barwny łuk wisiał roz pięty nad farmą. Gdy
scho dziła po schod kach, prze le ciał pod nim smok, rubi nowy
jak kamień na jej szyi.

Samot ność –  pomy ślała –  tak ceniła ją. Ale to? Dostała
bez cenny skarb.

Fąfel jed nym susem poko nał murek, prze biegł przez
drogę, prze sko czył kamienne ogro dze nie farmy i  bie gał
dokoła irlandz kiego wil cza rza.

Na padoku Har ken i Mahon stali na wyso ko ści kłębu kasz‐ 
ta no wej kla czy. Keegan trzy mał za uzdę pokry wa ją cego ją
czar nego ogiera.

Sierść koni i skóra trzech męż czyzn lśniły od potu.



Breen zatrzy mała się na tra wia stym przy drożu. Pierw szy raz
w  życiu patrzyła na coś takiego. Było w  tym widoku coś
mocar nego, zmy sło wego i jed no cze śnie budzą cego lęk.

Szcze ka nie pasa przy cią gnęło uwagę Har kena.

–  Dzień dobry, Breen! –  zawo łał, oglą da jąc się na nią. –
  Poma gamy dać począ tek nowemu życiu! Zapra szamy do
udziału w tym wyda rze niu.

Nie ma mowy – odpo wie działa mu w myślach, ale prze ło‐ 
żyła nogi przez murek i pode szła bli żej. Wyczu wała jur ność,
pier wot ność i  dzi kość bijącą od kopu lu ją cych koni. Ten
widok przy cią gnął ją do płotu padoku jak magnes, budząc
nie po ko jące napię cie w trze wiach i roz grze wa jąc krew.

–  Nasza śliczna Eryn ma ruję –  tłu ma czył jej Mahon. Dziś
zwią zał war ko cze z tyłu głowy, tak jak czę sto robił to Marco.
– A Mer lin jest prze szczę śliwy, że tra fiła mu się taka oka zja.

–  Widzę. Musi cie im, hmm, poma gać? Myśla łam, że to
coś, z czym same sobie radzą.

– Ano radzą. – Har ken ode rwał jedną rękę od uzdy i gła‐ 
dził Eryn po szyi. – Zależy nam na źre baku z tej pary i kon tro lu‐ 
jemy, żeby wszystko odbyło się gładko.

Ta kon trola musi ich kosz to wać sporo wysiłku – pomy ślała,
widząc napięte mię śnie Keegana i koszulę wil gotną od potu.

I nagle poczuła, naprawdę poczuła zbli ża jącą się kul mi‐ 
na cję. Zszo ko wana, zaci snęła dło nie na pło cie i w tej samej
chwili oba konie gło śno zarżały.

–  Spo koj nie, pocze kaj –  Keegan wymru czał do ogiera. –
  Daj tro chę czasu damie. W  przy szłym roku przed let nim
prze si le niem uro dzi ci ślicz nego źre baka.



–  Skąd… –  Musiała odchrząk nąć, żeby jej głos nie
zabrzmiał ochry ple. – Skąd wiesz, że coś z tego będzie?

Dopiero teraz obej rzał się na nią.

–  Znaki mówiły, że to ten dzień i  ta godzina, w  dodatku
przed kry ciem oboje dostali po poło wie jabłka z  zaklę ciem
na płod ność. Ostroż nie, Mer lin. –  Z powro tem sku pił uwagę
na koniach, kiedy ogier ode rwał się od kla czy i  posta wił
przed nie kopyta na ziemi. Gdy Keegan zdjął mu ogło wie,
koń zarzu cił łbem, sta nął dęba i puścił się galo pem wzdłuż
płotu padoku.

–  Jest z  sie bie dumny –  zauwa żyła Breen, widząc w  tym
zacho wa niu coś na kształt hono ro wej rundy zwy cięzcy.

Keegan wytarł dło nie o spodnie, pla miąc nogawki krwią.

– Twoje dło nie.

Wzru szył ramio nami.

–  Mer lin bywa prze sad nie tem pe ra mentny w  tych sytu‐ 
acjach. Jeżeli przy szłaś potre no wać, daj mi godzinę, muszę
się ogar nąć.

– Nie. Wyklu czone. Szłam do babci.

–  Jeżeli znaj dziesz czas, zaj rzyj do Aisling. Ucie szy się. –
 Mahon cały czas uci szał roz draż nioną klacz.

–  Zajdę do niej po dro dze. –  Cof nęła się od płotu. –  To
było… inte re su jące.

Har ken z  sze ro kim uśmie chem na twa rzy odpro wa dził ją
wzro kiem.

–  Założę się, że takiego przed sta wie nia w  życiu nie
widziała.



– Musi zacząć tre no wać – burk nął Keegan.

– Oj, daj jej czas. – Har ken pac nął go w ramię. – Wró ciła,
tak? Nie każ dego byłoby na to stać.

– Samo przej ście nie wystar cza, a ta odro bina kuchen nej
magii nie pomoże raz na zawsze poko nać Odrana.

– Cier pli wo ści, mo dhe ar thair.

– Chrza nić cier pli wość – mruk nął nieco udo bru chany. – Za
każ dym razem, gdy sie dzę w  Sto licy, czuję, jak życie prze‐ 
cieka mi przez palce. Ale na razie zosta wię dziew czynę
w rękach Marg.

Drzwi chaty były otwarte i Fąfel, trak tu jąc to jako zapro sze‐ 
nie, wpa ro wał do środka.

Breen usły szała głos wita ją cej go babci.

Ona, nie tak pewna sie bie, przed wej ściem zapu kała we
fra mugę.

– Chodź pie seczku! Mam dla cie bie her bat niczki.

Breen zoba czyła, jak Marg sięga her bat nik ze słoja. Na
pły cie stał paru jący czaj nik.

– Tak się cie szę, że cię widzę. – Marg unio sła palec, naka‐ 
zu jąc psu, żeby usiadł. –  Wła śnie przy go to wa łam her batę,
miło, że wypiję ją w towa rzy stwie.

– Mam nadzieję, że przy cho dząc dzi siaj, nie pokrzy żo wa‐ 
łam ci żad nych pla nów.

–  Jesteś mile widziana każ dego dnia. Sia daj. Dla nas też
znajdą się cia steczka.

– Czy ta łam tę księgę od cie bie. Pomy śla łam, że jeśli znaj‐ 
dziesz czas, mogła byś mi coś z niej poka zać. Coś pro stego –



  zastrze gła. – Ćwi czy łam z ogniem. Wczo raj wie czo rem roz‐ 
ja rzy łam pod pałkę w kominku.

– Świet nie.

– Tro chę mi to zajęło – wyznała. – Ale w końcu wyszło cał‐ 
kiem natu ral nie. Czy to dobrze?

–  Jak naj bar dziej. –  Marg w  ser decz nym odru chu uści‐ 
snęła Breen i posta wiła na stole talerz z ciast kami.

– Muszę cię o coś zapy tać. Tam tego dnia, kiedy od cie bie
wyszłam, natknę łam się na Keegana. Powie dział, że muszę
ćwi czyć. Wpra wiać się w walce wręcz i na mie cze.

Marg wes tchnęła.

–  Ten chło pak ma teraz wię cej cier pli wo ści niż daw niej,
ale na dal nie napeł niłby nią nawet naparstka.

– A więc jed nak nie zaprze czasz. Nie widzę sie bie z mie‐ 
czem, bo wiesz, nawet gdy bym nauczyła się go uży wać, co
w  sumie jest mało praw do po dobne, nie potra fi ła bym nim
nikogo zaszlach to wać.

–  Na razie nie będziemy zasta na wiać nad takimi spra‐ 
wami, ale pomyśl, co byś zro biła, gdyby ktoś wszedł przez te
drzwi z zamia rem zabi cia cie bie lub mnie.

– Ja… ucie kła bym.

–  Słuszna myśl. –  Marg z  uśmie chem posta wiła kubki na
stole. – A gdy byś nie mogła uciec, sta ła byś i patrzyła?

Breen wes tchnęła.

–  W  szkole musia łam prze pro wa dzać ćwi cze nia z  moimi
uczniami. Jak się mają zacho wać, kiedy ktoś będzie pró bo‐ 
wał ich skrzyw dzić. Przede wszyst kim powinni się ukryć.



Zamknąć drzwi na klucz i się scho wać. Albo ucie kać, jeżeli to
nie pomoże. Nato miast ja, jako osoba za nich odpo wie‐ 
dzialna, powin nam sta wić czoło napast ni kowi, o  ile nie
będzie innego wyj ścia. Ni gdy nie spraw dzi łam tego w prak‐ 
tyce. Ale wiem, że zro bi ła bym wszystko, co moż liwe, żeby te
dzieci obro nić.

– Uczono cię tego?

– Tak. Jak wszyst kich nauczy cieli.

–  To, o  czym mówimy, wcale tak bar dzo się nie różni.
Miecz nie byłby twoją jedyną bro nią. Masz potężny oręż –
  świa do mość, że narzę dzi walki używa się wyłącz nie do
obrony.

– Chcę wię cej się o tym dowie dzieć.

–  W  swoim cza sie. A  teraz powiem ci, że tro chę sobie
poczy ta łam. Twoją książkę.

– Och.

–  Pozwo li łaś, więc prze czy ta łam. –  Spoj rzała na psa,
uśmiech nęła się. – Oj, twoja pań cia przej rzała cię na wylot.
Masz talent, mo stor, i nie bra kuje w tej histo rii magii. Prze czy‐ 
ta łam to opo wia da nie dwa razy, śmia łam się i z cie ka wo ścią
śle dzi łam przy gody naszego psiaka. Ten z opo wia da nia jest
tak samo odważny i  słodki, a  cza sem głu piutki. Wypisz,
wyma luj nasz Fąfel.

Marg wychy liła się i pokle pała Breen po dłoni.

–  Obie ca łam prawdę, a  nie pochwały sen ty men tal nej
babki. Wysła łaś to do takich ludzi, któ rzy wydają książki?

–  Nie, ja…. –  Kiedy Marg unio sła brwi, Breen skwa pli wie
poki wała głową. –  Masz rację, dopiero kiedy prze czy tają,



dowiem się, czy to jest coś warte. Spraw dzi łam, gdzie wysłać
opo wia da nie, i  jesz cze dziś wie czo rem to uczy nię.
Naprawdę.

–  No, kolejny krok zro biony. A  teraz zaj miemy się naszymi
spra wami. Weź swój kubek.

– Dokąd idziemy?

–  Tam, gdzie mogę zro bić coś wię cej niż her batę
i kuchenną magię. – Pod nio sła się. – Powiedzmy, że prze no‐ 
simy się do szkoły.

– Jakby do Hogwartu?

– Rze czy wi ście, jest w tej powie ści kilka cie ka wych epi zo‐ 
dów. Jed nak nie. W tym wypadku będziemy tylko we dwie.



Roz dział 18

Wyszły na zewnątrz, za wiatą, w któ rej drze mał koń, skrę ciły
na ścieżkę do lasu i  dotarły do kamien nego mostka nad
wiją cym się stru mie niem.

Na dru gim brzegu wzno sił się budy nek z kamien nych cio‐ 
sów wiel ko ści połowy chaty. Solidne, pokryte rzeź bami drzwi
były zamknięte i  tak samo jak w  cha cie po obu stro nach
wej ścia na para pe tach stały skrzynki z kwia tami.

Prze szły przez mostek, a  zachwy cony Fąfel natych miast
wsko czył do wody.

– Lepiej mu będzie na dwo rze – orze kła Marg, obrzu ca jąc
psa pobłaż li wym spoj rze niem.

– To coś w rodzaju pra cowni?

–  Jak naj bar dziej, skoro tam wyko nuje się pracę. Daj mi
rękę, skar bie. – Przy ci snęła otwartą dłoń Breen do drzwi pod
odci skiem swo jej dłoni. – Teraz ty też będziesz mogła je
otwie rać.

I rze czy wi ście, otwarły się przed nią bez sze lest nie.

W świe tle wpa da ją cym przez okna zoba czyła stoły robo‐ 
cze, kilka drew nia nych krze seł i stoł ków, półki zasta wione sło‐ 
jami oraz pęki suszo nych ziół i  roślin poroz wie szane na sznu‐ 
rach.

–  Roz pal ogień –  pole ciła Marg. –  Stąd. –  Dotknęła pal‐ 
cem jej piersi.



To wygląda na spraw dzian –  pomy ślała Breen i  wal cząc
ze zde ner wo wa niem, pode szła do kominka. Prze ćwi czy łam
to – upo mniała sie bie. – Wczo raj wie czo rem i jesz cze raz, dziś
rano.

Zamknęła oczy, przy wo łała obraz ognia i  wyci szyła się.
Cze kała, aż poczuje cie pło. Pod cią gnęła to cie pło z  brzu‐ 
cha do serca i z serca do umy słu.

Poja wił się języ czek ognia, z początku słaby, ale gdy bar‐ 
dziej się sku piła i  otwo rzyła oczy, torf roz ja rzył się, zaskwier‐ 
czał i roz pa lił pło mie niem.

– Bar dzo dobrze – pochwa liła ją Marg. – A  teraz świece,
tam, nad tobą.

Breen spoj rzała w górę i zoba czyła pod sufi tem wię cej niż
dzie sięć świec umo co wa nych na meta lo wej obrę czy.

– Są dalej niż tamte, które dotąd zapa la łam.

– Odle głość nie ma zna cze nia. Zapal je.

Wcią gnęła powie trze, ogrzała oddech i knoty zaświe ciły.

– Widzisz, poprzez prak tykę doszłaś do wprawy w tym, co
już znasz.

– To bar dzo kuszące.

–  Ow szem i  nie szko dliwe, pod warun kiem, że pamię tasz
o obiet nicy, że ma słu żyć w dobrym celu.

Teraz, gdy ogień w kominku i blask świec dołą czyły do sło‐ 
necz nego świa tła, zoba czyła, że ta izba z bel ko wa nym sufi‐ 
tem i  pod łogą z  suro wych desek była podzie lona na kilka
czę ści. W  jed nym miej scu wisiały pęki suszo nych ziół i  kwia‐ 
tów, stały miski pełne korzeni i prosz ków oraz słoje z prze zro‐ 
czy stymi lub inten syw nie zabar wio nymi pły nami. Drugą



część zaj mo wały miseczki i  słoje z  krysz ta łami i  kamie niami.
Leżały tam luzem jakieś bryły i odłamki skalne. Na pół kach
stały pogru po wane kolo rami dzie siątki świec. W trze ciej czę‐ 
ści znaj do wały się naj róż niej sze przy bory: dzbanki, puste miski
i  słoje, mie sza dła i  nabie raki, różdżki oraz noże z  pro stymi
i  zakrzy wio nymi ostrzami. W  otwar tej szafce leżały różne
mate riały, przę dze i wstążki. Na szafce stała księga podobna
do tej poda ro wa nej przez Marg.

W  powie trzu uno siła się nar ko tyczna woń ziół rosną cych
w  donicz kach i  w  skrzynce na sze ro kim para pe cie okna
z wido kiem na wijący się stru mień.

– Czy to są kociołki?

–  Tak. Obej rza łaś listę narzę dzi i  przy bo rów w  swo jej księ‐ 
dze?

– Ow szem. Tygle, miski, dzwonki, świece, różdżki, noże rytu‐ 
alne atha mes, mio tły, kie li chy, mie cze.

–  Czas, żebyś nauczyła się ich uży wać. Dzi siaj stwo rzymy
zaklę cia na wyci sze nie umy słu, spo kój serca, płod ność, bez‐ 
pieczną podróż, pomyśl ność i ochronę.

Zioła i krysz tały, wstążki i skrawki mate riału, jed nak przede
wszyst kim, jak Breen szybko odkryła, naj waż niej sza była
inten cja. To wszystko wyda wało się niby pro ste, ale wystar‐ 
czyło dodać nie wła ściwy krysz tał czy pomy lić zioła i zaklę cie
mogło przy cią gać zło zamiast przed nim chro nić, wywo ły‐ 
wać bez sen ność zamiast głę bo kiego snu.

– Noś go, sama spo rzą dzi łaś zawar tość.

Breen ode brała z rąk Marg mały, pur pu rowy, wła sno ręcz‐ 
nie uszyty mie szek.



–  Dla ochrony –  upew niła się. –  Mam już to. –  Dotknęła
kamie nia na szyi.

–  A  teraz doło żysz wore czek zaklęć. Pamię tasz, czym go
napeł ni łaś?

– Tak, chyba tak. Petu nia i szał wia, bursz tyn, mala chit i tur‐ 
ma lin, czarny tur ma lin – popra wiła się. – Tro chę pokru szo nej
muszli i  kawa łek słomy z  mio tły. I  nuci łam przy tym: Chroń
mnie przed wszel kim złem siłą mej woli. Niech to zaklę cie
żad nym krzyw dom zbli żyć się nie pozwoli.

Marg kiw nęła głową.

– Dobrze. Bar dzo dobrze.

– A co zro bisz z pozo sta łymi zaklę ciami?

–  Roz dam je lub wymie nię, tak jak należy. Znam jedną
młodą, która marzy o  dziecku. Dam jej zaklę cie płod no ści.
Ale teraz musimy oczy ścić narzę dzia i  odsta wić je na miej‐ 
sce.

– Pew nie nie nauczysz mnie rzu ca nia uro ków?

Marg się roze śmiała.

–  Mo stor, już cię nauczy łam. Urok jest niczym innym jak
zaklę ciem w mieszku.

–  Zaklę ciem w  mieszku –  powtó rzyła zachwy cona Breen
i  wsu nęła wore czek do kie szeni. –  Nie spo rzą dzi ły śmy żad‐ 
nych miło snych zaklęć. Myślę, że byłyby roz chwy ty wane.

–  Uroki czy zaklę cia, które służą do przy cią ga nia uwagi,
wabie nia dru giej strony są powszech nie znane. Ale zaklę cia
budzące praw dziwą miłość? Te są zaka zane, bo wią za nie
serc za pomocą magii odbiera wybór.



– Rozu miem, co masz na myśli. Czy one rze czy wi ście dzia‐ 
łają?

– Cza sami aż za dobrze i  zawsze płaci się za nie wysoką
cenę. Kobieta może porzu cić rodzinę, męż czy zna pozba wić
życia rywala. Ktoś zaklęty w przy pły wie zazdro ści może obró‐ 
cić się prze ciwko temu, kto go zaklął. Magia potrafi wykrzy‐ 
wić obraz, a serce może osza leć z miło ści.

Breen była gotowa w  to uwie rzyć nawet bez oso bi stych
doświad czeń.

–  Nauczy łaś mnie już leczyć, chro nić, popra wiać nastrój.
Kiedy byłam mała, chcia łam zostać wete ry na rzem –  leka‐ 
rzem zwie rząt. Kie ro wała mną nie tyle miłość do zwie rząt, co
świa do mość, że one potrze bują kogoś, kto roz to czy nad nimi
opiekę.

–  Masz w  sobie moc uzdra wia nia. Mogę ci pomóc ją
wydo być, ale w tych spra wach lep sza jest Aisling.

Odło żyły na miej sce mate riały, krysz tały i  świece. Breen
przy glą dała się, jak Marg myje nożyce i  igły w  wodzie
zaczerp nię tej ze studni w  cza sie pełni, a  potem wyciera je
do sucha kawał kiem bia łego płótna.

– Teraz idź się przejść. Prze wietrz umysł. Możesz przy oka zji
zaj rzeć do Moreny czy Aisling. Potem ci pokażę, jak zro bić
różdżkę.

– Robisz je?

– Oczy wi ście chęt nie ci jedną poda ruję, ale kiedy sama ją
robisz, nasy casz ją sobą, swoim ser cem i mocą. Ty wybie rasz
drewno oraz kamie nie i  sym bole, któ rymi ją ozdo bisz.
Różdżka sta nowi prze dłu że nie two jej magicz nej siły.



–  Nie jestem zbyt sprawna, jeśli cho dzi o  ręko dzieło –
 wyznała, kiedy wyszły na zewnątrz. – Już szy cie tych miesz‐ 
ków sta no wiło szczyt moich moż li wo ści.

– Jed nak sobie pora dzi łaś, prawda? Aha, widzę, że mamy
towa rzy stwo.

Breen z  daleka poznała czar nego ogiera przed chatą,
o  ile ten koń nie miał brata bliź niaka. Obok stał mniej szy
wierz cho wiec o  jele nim umasz cze niu. Jako nasto latka prze‐ 
żyła okres fascy na cji końmi, zapa mię tała, że taki koń to
buck skin.

– To Mer lin Keegana, piękna bestia – wyja śniła Marg.

–  Wiem. Widzia łam rano, jak krył klacz. Wyda wała się
chętna.

– Aha, w takim razie spa ro wali go z Eryn Mahona. Bar dzo
dobrze. A  tam ten ładny wałach należy do Har kena.
Nazywa się Boy – od Good Boy, bo w ogóle nie jest naro wi‐ 
sty. Jeżeli Keegan i  Har ken sie dzą w  cha cie z  Sedri kiem, to
po ciast kach nie zosta nie śladu.

Rze czy wi ście przy kominku sie dział Keegan z Sedri kiem i…
Fąflem. Obaj męż czyźni trzy mali w dło niach meta lowe kufle
z przy krywką.

– Och, już jeste ście – przy wi tał je Sedric. – Zapro po no wa‐ 
łem Keega nowi piwo, żeby nie poszedł wam prze szka dzać.

– Dużo zro bi ły śmy. Sły sza łam, że Mer lin dobrze się spra wił
rano.

– O tak, i to z suk ce sem.

– Świet nie.

– Nie za wcze śnie na taką pew ność?



Keegan spoj rzał na Breen.

– Har ken twier dzi, że zacią żyła, a on się na tym zna. – Pod‐ 
niósł się i dokoń czył piwo. – Przy pro wa dzi łem Boya, bo ona
musi nauczyć się jeź dzić. Według Har kena nasz wałach naj‐ 
le piej się do tego nadaje.

–  Lek cja jazdy – ucie szyła się Marg, zanim Breen zdą żyła
zapro te sto wać. –  Tylko ucz ją spo koj nie i  ostroż nie. Po tylu
godzi nach w pra cowni Breen dobrze zrobi pobyt na powie‐ 
trzu.

– Wolę się przejść.

–  Na dobrym koniu dotrzesz dalej niż na nogach. –
 Keegan prze chy lił głowę. – Nie mów mi, że boisz się wsiąść
na konia.

– Nie wiem, bo nie pamię tam, żebym na jakimś sie działa.

–  Więc naj le piej sprawdź. Przed nie piwo, dzięki. –  Zatrzy‐ 
mał się w dro dze do drzwi i poca ło wał Marg w poli czek.

– W dzie ciń stwie uwiel bia łaś jazdę konną – przy po mniała
jej Marg. – Masz to we krwi.

–  Może. –  Kiedy wyszła na dwór, powie działa sobie, że
prze cież lubi konie. Nato miast znie chę cała ją myśl, że może
spaść albo straci kon trolę i  koń ponie sie ją, pod ska ku jącą
bez rad nie na sio dle.

– On się zna na swo jej robo cie –  rzu cił Keegan. – Ale jak
wsią dziesz na niego taka roz trzę siona, to może się spło szyć.

– Wcale się nie trzęsę. – Może tro chę, w środku – spro sto‐ 
wała w myślach. Jed nak pode szła do Boya.

–  Musisz go obejść z  dru giej strony, no chyba że wolisz
jechać przo dem do zadu.



Pięk nie się zaczyna – pomy ślała – obcho dząc konia.

–  To sio dło nie ma rogu na przed nim łęku. Wiesz, żebym
mogła się cze goś przy trzy mać.

– To nie Dziki Zachód, nie będziesz nikogo łapać na lasso.
Byłem tam – dodał. – Bez kre sny teren. Rozu miem, po co im
takie duże, cięż kie sio dła, ale tutaj jest inny świat. Będziesz
trzy mać wodze, pocią gniesz za lewą, skrę cisz w  lewo, za
prawą, poje dziesz w  prawo. Pocią gniesz za obie, koń się
zatrzyma. Wsuń stopę w strze mię i prze łóż drugą nogę.

– Pod sadź ją jak dżen tel men! – zawo łała Marg z drzwi, ale
Breen już zdą żyła prze rzu cić nogę nad koń skim grzbie tem
i opaść na sio dło.

– Druga stopa w strze mię. No, dłu gość jest aku rat. Wodze
w dło nie. Tak je trzy maj – poka zał.

Ponie waż zacho wy wał się cier pli wie, powoli się roz luź‐ 
niała.

Keegan narzu cił skó rzany płaszcz, dosiadł Mer lina
i odwró cił się przo dem do niej.

– Lewa wodza, powoli i deli kat nie – poin stru ował.

– Keegan, na razie tylko stępa, dziew czyna musi odna leźć
się w sio dle! – zawo łała za nimi Marg. – I ma być z powro tem
na wie czorny posi łek!

–  Nie martw się, nic jej nie będzie. Breen, pięty niżej,
kolana przy ci śnij do sio dła.

Jedzie konno – pomy ślała – i to jest… nawet przy jemne.

Kiedy zna leźli się na dro dze, deli kat nie skie ro wała konia
wodzą – tym razem w prawo. To wszystko nie wyda wało się
skom pli ko wane, przy naj mniej nie w  tym tem pie, gdy koń



szedł stępa pod bla do błę kit nym nie bem, a powie trze pocie‐ 
plało po desz czu.

Spoj rzała w dół, obok niej truch tał Fąfel.

– Pies bie gnie z nami. Czy to dobrze?

– Konie nie przej mują się psami, a psy końmi.

Kazał jej się zatrzy mać i ruszyć, a potem jesz cze raz zatrzy‐ 
mać, zawró cić i ponow nie ruszyć przed sie bie. Skrę cił z drogi
na ścieżkę wijącą się w lesie, gdzie powie trze było chłod niej‐ 
sze, a świa tło prze są czone przez zie leń.

Zoba czyła, jak coś wyro iło się z ogrom nego drzewa i bły‐ 
ska wicz nie pierz chło.

– To młode cho chliki, bawią się.

– Były w drze wie?

– Za.

Niedź wiedź wybiegł na ścieżkę, znie ru cho miał i  przy glą‐ 
dał im się zacie ka wiony. Breen serce pode szło do gar dła.
Z zaci śnię tej krtani zamiast krzyku wydo był się bul got. Niedź‐ 
wiedź poga lo po wał mię dzy drzewa.

– To…

– Niedź wie dzio łak, mało lat. One barasz kują w lesie. Musisz
przy wyk nąć do takich wido ków.

– Skąd wiesz, że to nie praw dziwy niedź wiedź, który chce
cię zjeść?

– Zwy kłe niedź wie dzie bar dziej inte re sują jagody niż ludzie.
Ale jak wej dziesz takiemu w  drogę i  mu się nie spodo basz,
szybko się o tym prze ko nasz.



Odwró cił się do niej z  taką swo bodą, jakby sie dział
w fotelu, a nie na ogie rze.

–  I  dla tego nauczysz się wła dać mie czem, posłu gi wać
łukiem, galo po wać i uży wać magii.

– Dzi siaj robi łam zaklę cia.

– Zaklę cia, ta? No to Odran już pakuje się w panice.

– Nie trak tuj mnie z góry. Całe życie pozwa la łam się lek‐ 
ce wa żyć i  mam tego dosyć. Jak widzisz, jestem tutaj i  się
uczę. A teraz sie dzę na cho ler nym koniu.

Boy sko rzy stał z  oka zji, zarzu cił łbem i  zerwał jakieś ape‐ 
tycz nie wyglą da jące listki. Breen pisnęła prze ra żona,
poczuła bowiem, że zsuwa się z sio dła.

Keegan przy trzy mał ją za ramię.

– Kon tro luj go, bo sko rzy sta z każ dej chwili nie uwagi, żeby
coś skub nąć. Według niego sio dło jest puste. Udo wod nij mu,
że się myli. Ty trzy masz wodze. Uży waj ich.

– Mogłeś mnie ostrzec, że on będzie pró bo wał takich sztu‐ 
czek – mruk nęła, lekko ścią ga jąc wodze.

Cały czas sta rała się odczy ty wać zacho wa nia konia,
prze wi dy wać ewen tu alne nie spo dzianki. Ścieżka na wznie‐ 
sie niach tu i ówdzie pięła się stromo i gwał tow nie opa dała,
i choć serce waliło jej ze stra chu, wię cej ani razu nie krzyk‐ 
nęła.

Z  rzed nie ją cego lasu wyje chali na łąkę, gdzie pasły się
owce. Fąfel uznał to za sygnał do roz po czę cia zabawy
i  natych miast pognał w  śro dek stada. Breen zoba czyła
kolejną farmę i grun tową drogę z  rzę dem chat. Przed więk‐ 
szo ścią trze po tało pra nie roz wie szone na sznu rach.



Na ich widok ludzie pra cu jący na polach i  w  ogro dach
oraz pasący bydło prze ry wali robotę i uno sili dło nie w powi‐ 
tal nym geście.

Z  nie któ rymi Keegan zamie niał kilka słów i  przed sta wiał
Breen.

Była mię dzy nimi mała dziew czynka, która nie śmiało
podała jej sto krotkę i  uśmiech nęła się ura do wana, kiedy
ona wetknęła ją we włosy.

To wtedy Keegan po raz pierw szy spoj rzał na Breen
z uzna niem.

– Zwra ca łeś się do nich po imie niu – zauwa żyła, gdy odje‐ 
chali kawa łek dalej. – Znasz tu wszyst kich?

–  Uro dzi łem się w  doli nie –  skwi to wał. –  Wielu z  nich
widziało cię po raz pierw szy, mieli oka zję cię obej rzeć. Córkę
Eiana O’Ceal la igha. A  ty też powin naś ich poznać i  zoba‐ 
czyć nieco wię cej Talamh, oprócz chaty Marg.

Boy zain te re so wał się żywo pło tem.

–  Nie rób mi wstydu –  wymru czała, ścią ga jąc wodze. –
 Czy to jezioro? – Zoba czyła w oddali słońce odbi ja jące się
w zie lon ka wej tafli.

Ma taki sam kolor jak rzeka, w  któ rej uwię ził ją Odran –
 pomy ślała.

– Lough na Firinne. Jezioro Prawdy. Nur kują w nim wszy scy
miesz kańcy Talamh, kiedy nad cho dzi czas wyboru nowego
tao ise acha.

– Po miecz.

– Tak, po Defen sor.



Spoj rzała na swo jego towa rzy sza.

– Bab cia mi opo wia dała. Byłeś wtedy jesz cze chłop cem.

–  Doko na łem wyboru. Słu chaj, nie źle sobie radzisz,
przejdźmy w kłus, zanim Mer lin zaśnie z nudów.

– Nie jestem gotowa, żeby…

– Jesteś, wystar czy. Pięty w dół, kolana do wewnątrz. Zgraj
się z tak tem ruchu konia. Boy jest uło żony.

Nie wiele miała do powie dze nia, bo kiedy ści snął Mer lina
łyd kami, Boy podą żył za swoim prze wod ni kiem. Breen ude‐ 
rzyła pupą o sio dło, zadzwo niła zębami.

– Dopa suj się do jego rytmu – powtó rzył Keegan. – Siedź
pro sto, unoś i  opusz czaj bio dra, bo ina czej będziesz mieć
siny tyłek.

Aku rat na to sama wpa dła.

– Nie wiem, jak…

A  jed nak wie działa. Może to była pamięć zako do wana
w mię śniach, samo obrona, a może łut szczę ścia, ale szybko
zgrała się ze żwawo bie gną cym koniem.

– No, lepiej – orzekł Keegan. – A teraz skie ruj go w prawo
na drogę.

– Mam skrę cić w kłu sie?

Cho lerna droga znowu zaczy nała się piąć, ale Breen
utrzy mała się w sio dle i poczuła się w nim nie mal swo bod nie,
patrząc na mijane czar no głowe owce, krowy i pola z łanami
falu ją cego zboża.

Nawet nie zauwa żyła, kiedy Boy wydłu żył krok.



– Ładny, wycią gnięty kłus – pochwa lił Keegan. – Na Boga,
kobieto, siedź pro sto. Masz krę go słup, to go użyj.

Tempo prze ra żało ją nie na żarty, ale posłu chała instruk cji,
bo nie miała ochoty obi jać się o sio dło.

Dopiero kiedy kazał jej zwol nić do stępa, zauwa żyła, że
zato czyli koło. Widziała farmę, zatokę i chatę Aisling.

Prze żyła.

–  Musisz popra wić postawę i  na razie masz przy cięż kie
ręce, ale w miarę dobrze sobie radzi łaś. Jutro będzie lepiej.

– Jutro?

– Tak Jutro. I nauczysz się sio dłać swo jego konia – dodał,
kiedy jechali ścieżką w stronę chaty Marg. – A z koni zsiada
się tak samo, jak się wsiada, tylko w odwrot nej kolej no ści.

Grunt wyda wał się bar dzo daleko, ale nie miała ochoty
oglą dać iro nicz nego uśmie chu Keegana. Kiedy prze kła dała
lewą nogę, poczuła ból we wszyst kich mię śniach i sta wach.
Zaci snęła zęby i pil nu jąc, żeby nogi nie zadrżały jej w kola‐ 
nach, podała mu wodze.

–  Dzię kuję za lek cję –  powie działa gło sem rów nie sztyw‐ 
nym jak teraz jej krę go słup.

– Dobrze sobie radzi łaś – powtó rzył, zawró cił Mer lina i trzy‐ 
ma jąc Boya za wodze, puścił się kłu sem po ścieżce.

Odcze kała, aż Keegan znik nie jej z oczu, i pokuś ty kała do
otwar tych drzwi chaty.

Wie czo rem, za radą Marg, długo moczyła się w  wan nie
z gorącą wodą i paroma kro plami lecz ni czej mik stury, a po
kąpieli wkle pała bal sam w  każdy dostępny kawa łek ciała.



Potrza ski wał ogień w kominku, pies spał, a ona wsparta na
podusz kach uzu peł niała blog.

Opi sała swoją pierw szą lek cję jazdy kon nej. I  uznała, że
choć jej instruk tor to bar ba rzyńca, a  ona teraz cierpi obo‐ 
lała, będzie kon ty nu ować naukę.

Musi pokom bi no wać, czy jakimś cudem nie uda łoby się
jed nak cyk nąć paru zdjęć. Obser wu jący na pewno na nie
liczyli. Ale o tym pomy śli kiedy indziej.

*

W  ciągu następ nych kilku dni nauczyła się zakre ślać krąg,
robić rytu alne świece, pusz czać pióro na wodzie, sio dłać
i pra wi dłowo czy ścić konia. Zali czyła rów nież pierw szy galop.

Popro siła Morenę, żeby prze pro wa dziła Boya przez por tal,
i tak roz wią zała pro blem zdjęć.

Zro biła różdżkę. Pod okiem Marg wybrała kij z  drzewa
kasz ta nowca i  prze zro czy sty wypo le ro wany krysz tał, który
pochła niał i roz sz cze piał świa tło. Oczy ściła go i nasy ciła bla‐ 
skiem dwóch księ ży ców. Różdżkę ozdo biła pła sko rzeźbą
smoka prę żą cego się ku świa tłu i nie mogła się nadzi wić, że
rysu nek na różdżce wybar wił się na czer wono i  wyglą dał
dokład nie jak tam ten w jej wyobraźni.

Po pierw szym tygo dniu nauki, którą wolała nazy wać tre‐ 
nin giem, wybrała się na pierw szą samo dzielną prze jażdżkę.

Zgod nie ze wska zów kami Marg prze je chała na Boyu
wzdłuż farmy Aisling. Aku rat Finian, jej pier wo rodny, razem
z Har ke nem i jakimś obcym męż czy zną zaga niali do zagrody
parę owiec, które wil czarz irlandzki razem ze sprę ży stym bor‐ 
der col lie oddzie lili od stada.



Nie zatrzy mała się. Poje chała dalej z nie przy jem nym prze‐ 
czu ciem, że te owieczki naj pew niej skoń czą w  garnku jako
gulasz.

Na zbo czach wzgó rza pasły się owce. Dwa jastrzę bie
koło wały nad łąką. Rap tem jeden z  nich opadł na zie mię
niczym złoto-brą zowa bły ska wica.

W  wyso kiej tra wie jakieś drobne zwie rzę wydało z  sie bie
krótki, prze raź liwy pisk. Wyobra ziła sobie kró lika. Ależ bru talny
jest świat pełen dra pież ni ków i ofiar – pomy ślała.

Kawa łek dalej jej oczom uka zał się piękny widok.

Jeżeli chata Marg była pie śnią, to ta Finoli całą operą.
Stała oto czona kwietną łąką, poprze ci naną krę tymi,
kamien nymi ścież kami. Dzi kie powoje buj nie wiły się po ziemi,
oka lały krzewy i  pnie drzew o  koro nach obsy pa nych kwie‐ 
ciem. Tu i  ówdzie na gałę ziach wisiały małe, mie dziane
karm niki i poidełka w kształ cie roz kwi tłych kwia tów.

Błysz czący jak klej not koli ber spi jał nek tar z kie li cha poma‐ 
rań czo wej lilii. Wszę dzie dosłow nie roiło się od motyli.

Cięż kie, sub telne, słod kie i  korzenne wonie two rzyły odu‐ 
rza jącą mie szankę.

Kamienne ściany chaty poły ski wały różowo. Ze skrzy nek
na para pe tach wszyst kich okiem wyle wały się kwiaty i  zie‐ 
lone pną cza. Do chaty pro wa dziły bla do nie bie skie drzwi
zwień czone łukiem.

Oszo ło miona urodą tego miej sca, przy wią zała konia, jak
ją nauczono, i prze cha dzała się po ścież kach. I wtedy usły‐ 
szała roz mowę. Kie ru jąc się w  stronę gło sów, skrę ciła za
chatę i prze szła pod per golą obro śniętą bia łymi różami.



Tutaj dywan z  kwia tów gra ni czył z  wymyśl nym her ba rium
z rośli nami two rzą cymi kręgi. Nieco dalej w ogro dzie warzyw‐ 
nym Finola w słom ko wym kape lu szu z sze ro kim ron dem wyry‐ 
wała mar chew i ukła dała ją w koszyku prze wie szo nym przez
ramię.

W  głębi cią gnął się sad. Morena, zata cza jąc kręgi nad
drze wem, zry wała owoce wyglą da jące na cytryny. Po chwili
sfru nęła z koszem do Seamusa, który z dol nych gałęzi innego
drzewa zbie rał… poma rań cze.

Jak im udaje się hodo wać cytryny i  poma rań cze w  tym
kli ma cie – zasta na wiała się Breen.

Pokrę ciła głową, bo już jakiś czas temu doszła do wnio sku,
że tutaj pyta nie „jak” mijało się z celem.

Finola wypro sto wała się, roz ma so wała kark i  wtedy ją
zoba czyła.

– Dzień dobry, Breen.

– W życiu nie widzia łam pięk niej szego domu.

– Och, daj spo kój. – Jed nak sądząc po minie wła ści cielki,
ten kom ple ment spra wił jej przy jem ność. –  A  co u  cie bie,
skar bie? – zapy tała, pod cho dząc ścieżką.

– Uczę się. Zamie rza łam wcze śniej do cie bie zaj rzeć, ale
przez tę naukę wiecz nie bra kuje mi czasu. Z tobą szcze gól nie
chcia łam się zoba czyć, żeby podzię ko wać za opiekę
w  tam tym cza sie i  za to, że mnie wynio słaś za wodo spad
i ukry łaś na far mie.

– Każdy na moim miej scu postą piłby tak samo.

–  Moż liwe, ale to byłaś ty. W  każ dym razie chcia łam ci
podzię ko wać. Będę ucie kać, nie chcę wam prze szka dzać



w pracy. Ja… macie tutaj cytryny i poma rań cze.

–  Tak, oraz brzo skwi nie, śliwki, jabłka, gruszki, no i  rosną
nam banany na takich śmiesz nych drze wach.

– Banany.

–  Seamus wyho do wał bana nowca ze szczepki, którą
Morena przy wio zła z  wizyty po tam tej stro nie. Ja, moi
chłopcy i  Morena nie źle sobie radzimy w  ogro dzie, ale
Seamus, hmm, on…

– Ma magiczne palce?

– Oj, tak – przy znała ze śmie chem.

Morena sfru nęła na zie mię z koszem peł nym cytryn.

– Widzia łam Boya przed chatą. Jeź dzisz już sama?

– Keegan z Maho nem znik nęli gdzieś na jeden dzień, więc
posta no wi łam wyko rzy stać wolny czas.

– Moreno, możesz weź miesz Blue i poto wa rzy szysz Breen?
Zaj rzyj cie, jak będzie cie wra cać, przy go tuję lemo niadę.

– Lemo niadę? – powtó rzyła Breen.

– Dam ci słój dla Marg, ona ją uwiel bia.

– Z chę cią prze jadę się w miłym towa rzy stwie.

– W takim razie wypro wa dzę Blue. – Morena, zamiast klu‐ 
czyć ścież kami, roz wi nęła skrzy dła i  prze le ciała nad kwia‐ 
tami.

– Ona chce ci zosta wić tro chę prze strzeni – Finola tłu ma‐ 
czyła wnuczkę. – Wie, że dużo czasu spę dzasz z Marg, i do
tego jesz cze te tre ningi z  Keega nem. Nie ma lep szego
jeźdźca od niego, no może jedy nie Har ken mu dorów nuje.



–  Jest bez względny jako nauczy ciel, ale przy znam, że to
przy nosi efekty.

–  Przy naj mniej roze rwiesz się tro chę przy More nie. I  nie
zapo mnij wró cić po lemo niadę.

– Oczy wi ście.

Wyszła przed chatę i  wsia dła na Boya. Pozwo liła mu
szczy pać trawę na skraju drogi, a  sama, przy glą da jąc się
kwia tom, spraw dzała, ile z nich potra fiła nazwać.

Morena wyje chała zza chaty na siwku z  trzema bia łymi
skar pet kami. Koń miał inten syw nie nie bie skie oczy.

– Teraz rozu miem, czemu nazywa się Blue.

–  Śliczny konik, ale kiedy trzeba, potrafi być zawzięty
i zuchwały. Spło dził pięć źre biąt.

– To ogier?

–  Jak można wyka stro wać takie zwie rzę? –  Z  czu ło ścią
w gło sie pogła dziła Blue po szyi. – Dokąd chcesz poje chać?

–  Chcia ła bym zoba czyć jezioro. Nie umiem wymó wić
nazwy.

–  Masz na myśli Lough na Firinne. Dobrze. Blue chęt nie
poga lo puje, dzień czy dwa nie bra łam go na prze jażdżkę.

–  Podobno mam złą postawę i  przy cięż kie ręce, ale
umiem galo po wać. Tak jakby.

–  Słowa Keegana. –  Roz ba wiona, prze wró ciła oczami. –
 To tyran, ale jeź dzi jak bóg. Nie pozwól mu się ter ro ry zo wać.

Spięła Blue do galopu. Breen, przy zwy cza jona do stop nio‐ 
wej zmiany chodu, musiała pil no wać, żeby utrzy mać się
w sio dle, kiedy Boy ruszył za przy kła dem ogni stego ogiera.



Cią gle tro chę wystra szona, musiała przy znać, że ta szybka
jazda spra wiała jej radość. Jesz cze nieco ponad tydzień
temu nie jeź dziła konno – a przy naj mniej tego nie pamię tała
– a teraz nie mal swo bod nie galo po wała.

Czuła, że Boya też cie szy ten szybki bieg w  towa rzy stwie
dru giego konia.

Morena zwol niła do stępa, uśmiech nęła się do niej przez
ramię.

–  Nie za leż nie od tego, co mówi Keegan, nie źle się pod‐ 
szko li łaś.

– Po trzech pierw szych tre nin gach moczy łam się w wan‐ 
nie, jęcząc z bólu. Teraz do roz luź nie nia mię śni wystar cza mi
joga.

– A inne rze czy, jakich się uczysz?

Pasjo nują ją –  pomy ślała Breen. –  Są po pro stu eks cy tu‐ 
jące.

–  Zro bi łam różdżkę. Wiem, że bab cia jest zado wo lona
z  postępu, ale czuję, że to jesz cze nie to. Wiem, że ona
czeka na coś, co wyj dzie ode mnie, ze mnie. Nie wiem, co
to ma być.

– Dowiesz się w swoim cza sie. Gdzie Fąfel?

–  Wolał zostać z  Marg. Zdaje się, że widzia łam two jego
jastrzę bia. Krą żył nad łąką z  dru gim jastrzę biem i  nagle
zanur ko wał w trawę. Jestem pewna, że zabił kró lika.

–  Jest dra pież ni kiem, polo wa nie ma we krwi. Podej rze‐ 
wam, że ten drugi ptak to samiczka, z  którą flir tuje. Na
pewno podzie lił się z nią zdo by czą.



Wska zała ręką jezioro. Breen zoba czyła sunącą po tafli
rodzinę łabę dzi.

– Łabę dzie strzegą jeziora.

– Przed czym?

– Przed złymi zamia rami. Legenda głosi, że dawno temu
jezioro powstało z  łez bogini Fin n gu ali –  moja bab cia
dostała po niej imię. Fin n gu ala, córka Lira z  Tuatha De
Danann, została zaklęta w łabę dzia na dzie więć set lat przez
swoją maco chę Aoife.

– Okrutne.

– Bar dzo – zgo dziła się Morena.

Jechały brze giem przez szu wary i sito wie. Nad wodą uno‐ 
siły się ważki z opa li zu ją cymi skrzy dłami jak u wró żek.

– Co się z nią stało? Z tą bogi nią?

– Zroz pa czona, wędro wała całymi latami i podobno wła‐ 
śnie z jej łez powstało Lough na Firinne.

Morena unio sła rękę i ważka, nie bie ska jak oczy Blue, usia‐ 
dła jej na otwar tej dłoni.

– Kiedy poślu biła Laigrena i naresz cie uwol niła się od klą‐ 
twy, zja wiła się tutaj, żeby popły wać i powspo mi nać wielką
nie spra wie dli wość. To wtedy zro biła miecz do obrony
prawdy i  Buławę Spra wie dli wo ści, żeby już nikt ni gdy nie
zaznał takiej krzywdy jak ona.

Ważka odfru nęła.

– Miecz i buławę wrzu ciła do jeziora. Z dna mógł je pod‐ 
nieść tylko ktoś godny pozy cji wodza, aby rzą dzić świa tem
i go bro nić, tak jak jej łabę dzie bro nią jeziora.



– Wie rzysz w to?

–  Czemu nie mia ła bym wie rzyć? Jest tutaj, widzisz je,
prawda? Od poko leń tao ise acho wie wyła wiają stąd miecz.

–  Piękna histo ria i  piękne jezioro. Woda wygląda na
mętną. Jak udaje się zna leźć w niej miecz?

– No wła śnie. Kiedy do niej wcho dzisz, staje się prze zro czy‐ 
sta jak szkło. Sama sprawdź, jeśli masz ochotę popły wać.

– Wolno?

–  A  czemu nie? Gdy byś weszła tam w  złych zamia rach,
łabę dzie wypę dzi łyby cię na brzeg. Te pełne gra cji ptaki
potra fią być bar dzo nie bez pieczne.

– Może innym razem. Kiedy moja babka, a póź niej ojciec
weszli do jeziora, oboje byli bar dzo mło dzi. Szkoda, że tego
nie widzia łam. Ty też wcho dzi łaś?

–  Oczy wi ście, tak jak wszy scy. Wyobra ża łam sobie, że
znajdę miecz, a  potem stanę przed Marg, ona wrę czy mi
buławę i  zostanę naj po tęż niej szą, naj mą drzej szą, naj dziel‐ 
niej szą tao ise ach Talamh. –  Par sk nęła śmie chem, potrzą sa‐ 
jąc wło sami. – Ni gdy nie bra ko wało mi pew no ści sie bie.

–  Podzi wiam tę cechę. Taką wiarę, że na wiele cię stać,
jesteś silna, mądra i… nie wiem… war to ściowa?

–  Jesteś tym wszyst kim, zawsze byłaś. –  Odwró ciła się
w sio dle i obej rzała na Breen. – Nie pozwól sobie tego ode‐ 
brać.

–  Jesteś jak Marco. On mówi dokład nie to samo, tylko
innymi sło wami.

– W takim razie mądrze dobie rasz przy ja ciół.



– O tak, to prawda. Jak się czu łaś, kiedy to Keegan, a nie
ty, zna lazł miecz? Byłaś roz cza ro wana?

–  Boże, skąd. Widzia łam w  wodzie Keegana z  mie czem
w  dłoni. Patrzył na niego tak, jakby ważył tyle, co tysiąc
kamieni. I wtedy sobie pomy śla łam: Nie, dobrze się stało, nie
chcę dźwi gać takiego cię żaru. A Keegan go wziął, dźwiga
go i  będzie dźwi gał, aż nadej dzie czas wyboru nowego
wodza. Bła gam bogów, aby to się stało dopiero, gdy docze‐ 
kam się wnu ków i one wsko czą do jeziora.



Roz dział 19

Na prośbę Marg Breen udała się do Aisling na szko le nie
z uzdra wia nia. Gdyby z chaty Han nin ga nów wynieść kro sna
i  usu nąć skrzy żo wane mie cze znad gzymsu kominka, ich
dom wyglą dałby mniej wię cej tak samo jak każdy, w któ rym
mieszka rodzina z dwójką żywio ło wych dzie cia ków i ogrom‐ 
nym psem.

Roz gar diasz, hałas i poroz rzu cane zabawki.

–  Macie takie same maniery jak świnki w  chle wiku.
Posprzą taj ten bała gan i ucie kaj cie na dwór – naka zała star‐ 
szemu synowi. – Pocho waj zabawki, skoro je powy cią ga łeś.

– Jesteś bar dzo zapra co wana. – Breen czuła zapach pie‐ 
ką cego się chleba, widziała wełnę nawi niętą na wrze ciono
naj praw dziw szego koło wrotka. – Przyjdę kiedy indziej, jeżeli
teraz nie masz czasu.

–  Dla mnie to będzie odpo czy nek, poważ nie. –  Przy gła‐ 
dziła ciemne włosy zwi nięte w  koczek na czubku głowy. –
 Tro chę spo koju i roz mowa z kimś, kto ma wię cej niż trzy lata.

Kiedy chłopcy nie chęt nie zabrali się do sprzą ta nia, zapa‐ 
rzyła her batę. (Tutaj wszy scy zawsze robili her batę). Młod szy
z chłop ców przy drep tał do Breen z drew nia nym bącz kiem.

Pochy liła się i posłusz nie nim zakrę ciła.

– Mahon z Keega nem wró cili wczo raj wie czo rem. Mahon
siło wał się z nimi, pod rzu cał ich i porząd nie wymę czył. Przez



to wszystko poszli późno spać i  wyobraź sobie, wstali jak
zawsze bla dym świ tem.

Uśmiech nęła się do Breen.

–  I dla tego chwila odde chu w towa rzy stwie innej kobiety
jest bar dzo pożą dana. Skar bie, bądź grzeczny i  zanieś już
bączka na miej sce. I  nałóż cie czapki. Kavan, pomo żesz
bratu wyszczot ko wać kucyka i  pamię taj, że obaj macie się
umyć, zanim wró ci cie do domu.

Gdy otwo rzyła drzwi, Fąfel natych miast wypadł na dwór.
Wil czarz odcze kał przed pro giem, aż dzieci wyjdą z  domu,
i ruszył za nimi sta tecz nym kro kiem.

–  Mówię ci, nie ma lep szej opie kunki od Mab. Sia daj,
Breen. Wyjmę tylko chleb na kratkę do stu dze nia wypie ków
i napi jemy się her baty.

– Jak ty się czu jesz?

Aisling rzu ciła jej pyta jące spoj rze nie i  szybko pokryła je
uśmie chem.

–  Ach, masz na myśli dziecko. Dobrze, bar dzo dobrze.
Lepiej nie pro wo ko wać bogów, ale obie ciąże dono si łam
bez kło po tów i wygląda na to, że z tą będzie tak samo. Co
prawda stra ci łam ape tyt na piwo, lecz to nie wielka strata.
I zro bi łam się nie zwy kle chu tliwa, co bar dzo cie szy Mohana.

Wyło żyła chleb na kratkę, zdjęła far tuch i przy nio sła her‐ 
batę.

– A co u cie bie?

–  Oglą dam i  robię rze czy, które zale d wie mie siąc wcze‐ 
śniej uzna ła bym za nie moż liwe. I mam takie trudne do okre‐ 



śle nia wra że nie, że coś się we mnie budzi i  że to dopiero
począ tek cze goś więk szego.

– Marg musi być z cie bie zado wo lona.

– Mam nadzieję.

– Twoja obec ność jest dla niej warta wszyst kie światy. Przy‐ 
cho dzisz codzien nie, żeby się uczyć, ale też chcesz się z nią
widy wać i spę dzać czas. Nie każdy na twoim miej scu tak by
postę po wał.

– Jesz cze nie wiem, gdzie jest moje miej sce. A  ty zawsze
wie dzia łaś?

Brenn z kub kiem w dłoni rozej rzała się wokół sie bie. Chleb
stu dził się na kratce, czaj nik szu miał na kuchni, w  skrzynce
leżały zabawki. Pod oknem stał koło wro tek, w  koszyku przy
nogach cze kały rze czy do cero wa nia.

– Kie dyś cho dziła mi po gło wie prze pro wadzka do Sto licy.
Nie myśla łam, żeby zostać żoną far mera, co to, to nie.
Chcia łam zasia dać w Radzie, dzie lić się swoją wie dzą, bie‐ 
sia do wać z  uczo nymi, arty stami i  całą resztą. Ale Mahon
prze ko nał mnie do zmiany zda nia i  jest, jak jest. Nie zawsze
wszystko układa się zgod nie z naszymi pla nami.

– Twój dom spra wia wra że nie szczę ścia.

–  Ow szem, i  jestem za to wdzięczna losowi. Moja matka
prze wo dzi Radzie, Keegan został tao ise achem, a my z Har‐ 
ke nem opie ku jemy się rodzin nym gniaz dem. Wygląda na to,
że każde z nas zna la zło się tam, gdzie powinno być. A co do
cie bie. Obo jęt nie, czy odej dziesz, czy zosta niesz, teraz jesteś
tutaj, bo tak miało być. Nato miast do uzdra wia nia bar dziej
pomocne są wro dzone pre dys po zy cje niż wie dza, cho ciaż
nauka nie wąt pli wie może pomóc je wydo być.



–  Bab cia mówi, że nie zna potęż niej szej uzdro wi cielki od
cie bie.

– Miło, że tak uważa. Każdy z Fey może odna leźć w sobie
takie umie jęt no ści. Otwie ra nie się na czyjś ból, cho robę czy
cier pie nie jest trud nym wybo rem. Lecząc kogoś, odczu wasz
ten sam ból czy cier pie nie, nawet jeżeli ten ktoś jest dla cie‐ 
bie obcą osobą czy nawet wro giem. Jed nak kiedy zaak‐ 
cep tu jesz ten dar, już go nie możesz odrzu cić.

– Czy to coś w rodzaju przy sięgi, jaką w moim świe cie skła‐ 
dają leka rze?

–  Tak, mniej wię cej. Sły sza łam, że podob nie jak Har ken,
rozu miesz zwie rzęta?

– Zawsze mi się wyda wało, że… sama nie wiem. Ale tak,
odkąd tu jestem, moc niej to czuję.

– W końcu czymże wszy scy jeste śmy, jeśli nie zwie rzę tami?
Ciało, krew, kości, serce i mię śnie. Skąd wiesz, co czuje twój
pies, czego chce czy potrze buje?

Breen spoj rzała na okno. Sły szała szcze ka nie Fąfla i  wie‐ 
działa, po pro stu wie działa, że jest szczę śliwy.

– Aż tak dokład nie tego nie wiem.

– Myślisz o nim, patrzysz na niego, w niego. Uwierz mi, trud‐ 
niej nie patrzeć i nie widzieć niż patrzeć i widzieć. Bo wtedy
bez wied nie się otwie rasz. Masz przed sobą słod kiego psiaka
albo pięk nego konia, a może bied nego ptaka ze zła ma nym
skrzy dłem. I wtedy myślisz, czu jesz, zasta na wiasz się… i otwie‐ 
rasz.

Aisling ujęła jej dłoń.

– Mogę spoj rzeć?



– Na mnie? Czy… we w mnie? – Ogar nęło ją zde ner wo‐ 
wa nie. – Ja nie… czy to część tego wszyst kiego?

– Moż liwe.

– Dobrze. W porządku. Czy muszę coś robić?

– Nic, zupeł nie nic.

Owo „nic” zmie niło się, kiedy Aisling zamknęła dłoń Breen
w swo ich dło niach.

Czaj nik wciąż szu miał, pies na dal szcze kał.

– Jesteś zdrowa i to bar dzo ważne. I sprawna. Silna, sil niej‐ 
sza, niż innym się wydaje, czyż to nie wspa niałe? Natu ral nie
tra pią cię zmar twie nia, ale wiele z  nich powo duje twoje
myśle nie, że nie jesteś wystar cza jąco dobra i mądra. Powiem
ci, że to bzdura, jed nak ty sama musisz do tego doj rzeć.
Teraz jeste śmy połą czone, nie tylko dłońmi. Co widzisz we
mnie?

– Jesteś piękna.

Aisling się zaśmiała.

– Czyż nie zadba łam o sie bie, skoro wie dzia łam od Marg,
że przyj dziesz? Próż ność wcale nie jest taką złą rze czą.

–  Chcia ła bym się tego nauczyć. Wiem, że kochasz
rodzinę. Widzę to bez magii. I musisz być bystra, bo stoi tutaj
koło wro tek, a  tam dalej kro sno. Na pewno jesteś dobrą
matką, ponie waż twoje dzieci są szczę śliwe, zdrowe
i naprawdę słod kie. I…

Breen zasty gła z ustami otwar tymi z wra że nia.

– Dziecko się poru szyło! Poczu łam jego ruchy. Jak…



– Jeste śmy połą czone i otwo rzy łam się na cie bie, żeby ci
pomóc poczuć i zro zu mieć.

– Nie sa mo wite wra że nie. Czuję się taka szczę śliwa. I…

– Co?

– Tro chę dumna z sie bie.

Aisling ponow nie się roze śmiała.

–  I  dobrze. Nie bra kuje ci życz li wo ści i  empa tii, a  to
pomaga. Nie wszy scy uzdra wia cze są empa tami i nie wszy‐ 
scy empaci są uzdra wia czami. Oba te dary wzmac niają się
wza jem nie. Zobaczmy, co my tu mamy.

Aisling pod nio sła się i pode szła do koszyka z rze czami do
cero wa nia. Przy nio sła igłę. Ukłuła się w palec i pro stu jąc go,
ponow nie wzięła Breen za rękę.

– Zobacz, krew. Zale d wie kro pelka. Prze cię cie skóry. Lekki
ból. Drob nostka. Poczuj go tak, jak poczu łaś poru sze nie się
dziecka. Poczuj i  wyobraź sobie, że zaskle piasz tę małą
rankę. Otwórz się, bo świa tło, które świeci, i  jego cie pło
leczą to, co boli.

Breen nie była pewna, czy naprawdę poczuła, czy tylko
sobie wyobra ziła ledwo wyczu walne mro wie nie opuszki.
Przy ci snęła do niej kciuk.

– Dobrze – pochwa liła ją Aisling.

– Ale ja nie zro bi łam…

–  Zro bi łaś, tylko musia łam tobą tro chę pokie ro wać. –
 Starła kro pelkę krwi i poka zała palec bez śladu po ukłu ciu. –
 Tak, to nie wielka rzecz, zale d wie pierw szy krok.



Mimo sprze ci wów prze ra żo nej Breen dotknęła pal cem do
gorą cej płyty i kuchen nym nożem prze cięła skórę na ramie‐ 
niu. A potem wspól nie wyle czyły oba ska le cze nia.

–  Masz do tego talent –  orze kła na koniec –  tak jak
mówiła Marg. Przy poważ niej szych ranach musisz wię cej
z  sie bie dawać, ale to przyj dzie z  cza sem, poza tym
nauczysz się łączyć swój dar z dobo rem odpo wied nich mik‐ 
stur, bal sa mów i innych środ ków. No, myślę, że czas napić się
her baty.

Kiedy wstała, żeby ją zapa rzyć, do pokoju wpadł z łopo‐ 
tem połów kurty Keegan.

– Morena mówiła, że ją tu znajdę. Dobrze, naj wyż szy czas
przejść do tre ningu.

–  Zauważ, że ona ma imię –  skar ciła go ostrym tonem
Aisling, nale wa jąc her batę. – Pra co wa ły śmy z Breen nad jej
darem uzdra wia nia. Bar dzo dobrze sobie radzi.

–  Hmm, w  takim razie przyda jej się ta umie jęt ność do
goje nia sinia ków po tre ningu. Dzi siaj pod stawy walki wręcz.
Zoba czymy, ile jest warta.

Gdyby Breen mogła przy kleić się pupą do krze sła, na
pewno by to zro biła.

– Nie zamie rzam z nikim wal czyć.

– Nie mówimy o cho ler nych zamia rach. Będziesz pisz czeć
i kopać, gdy Odran naśle na cie bie któ re goś ze swo ich zbi‐ 
rów? Sie dzieć i trząść się ze stra chu, kiedy następ nym razem
wsa dzi cię do klatki? Czemu ktoś miałby ryzy ko wać dla cie‐ 
bie, skoro ty sama nie chcesz popra co wać nad swoim bez‐ 
pie czeń stwem?



–  Wyno cha! Idź z  tymi cham skimi odzyw kami na
podwórko. Breen do cie bie dołą czy za jakiś czas. –  Aisling
pod parła się od boki. –  Zmia taj z  mojej kuchni, zanim sam
doro bisz się paru sinia ków.

Keegan wzru szył ramio nami, ale posłusz nie wyszedł.

– Prze pra szam za mojego dur nego brata, któ rym obda rzył
mnie los. Keegan bywa w gorą cej wodzie kąpany.

– Deli kat nie rzecz ujmu jąc.

Aisling z uśmie chem posta wiła kubek przed Breen.

– Tao ise ach czy nie, to mój brat, mam z nim do czy nie nia
od lat i nie raz usły szał ode mnie znacz nie gor sze okre śle nia,
jeżeli moim zda niem zacho wał się jak matoł. Nie mniej… –
  Usia dła przy stole. –  On ma rację. Jak to ujął, musisz
nauczyć się wal czyć dla wła snego dobra i  ze względu na
innych. W tym świe cie nie ma nikogo, kto nie oddałby życia
w two jej obro nie.

– Nie chcę…

– Nie cho dzi o to, czego chcesz, liczą się realia. – Nakryła
dło nią rękę Breen. –  Pamię tam –  zaczęła, patrząc jej głę‐ 
boko w oczy swo imi inten syw nie nie bie skimi oczyma –  tam‐ 
ten dzień, kiedy cię porwano. Do dziś mam w uszach bicie
wojen nych bęb nów. Pamię tam, ilu ludzi stra ciło wtedy życie
i poszło do bogów. Jed nym z nich był mój ojciec.

– Wybacz. – Breen poczuła się winna. – Tak mi przy kro.

–  Nie masz powodu czuć się winna. –  Palce Aisling
zamknęły się na jej dłoni w  ser decz nym uści sku. –  Byłaś
dziec kiem. I wal czy łaś, wal czy łaś z całej siły, jaką wtedy mia‐ 
łaś. Tar cza, która cię chroni, nie jest wieczna, sama wiesz, że



już raz ją naru szono. Sie dzisz tu ze mną, bo był przy tobie
Keegan.

On jest z  tych krew kich, łatwo się nie cier pliwi. Szybko
wydaje osądy, podob nie działa w poli tyce i pod czas kon tak‐ 
tów z  Radą. Jak powie dzia łam, w  tym wypadku zacho wał
się bez na dziej nie. Ale to nie zna czy, że nie ma racji.

Breen, sie dząc w  kuchni pach ną cej chle bem i  her batą,
wró ciła wspo mnie niem do bitwy, którą widziała oczami
Marg i  tam tych wszyst kich ludzi, któ rzy dla niej ryzy ko wali
życie.

– Dobrze. Będzie roz cza ro wany, kiedy się prze kona, że się
do tego nie nadaję.

– Zoba czymy. Nikt lepiej od niego cię nie wyszkoli. Ćwi czył
pod okiem naszego ojca, a  potem tre no wał z  twoim,
i w pew nym sen sie odda tobie to, co dostał od nich.

Breen wie działa, że ma dwa wyj ścia. Albo odmówi,
zachowa się jak tchórz i  będzie się zma gać z  poczu ciem
winy, albo podej mie wyzwa nie i nie wąt pli wie dosta nie cięgi.

Wolała wyjść tej sytu acji z sinia kami na ciele niż na cią gle
jesz cze wątłym ego.

Wyszła na dwór i  zoba czyła Keegana na padoku. Galo‐ 
po wał na oklep na ciem no kasz ta no wym koniu z  dwoma
chłop cami Aisling. Młod szego trzy mał przed sobą, a star szy
sie dział za nim.

Myśl, że jedzie za szybko, natych miast ją opu ściła na
widok zachwy co nych min dzieci.

Zauwa żył ją i zwol nił. Kiedy się zatrzy mał, i przed nim, i za
nim ode zwały się prośby o wię cej.



– Póź niej – uciął. – Na zie mię, Fin.

Finian, wyraź nie się ocią ga jąc, zesta wił nogi na ogro dze‐ 
nie padoku. Keegan zesko czył z  konia, wziął Kavana na
ręce, pod rzu cił go wysoko i posta wił na ziemi.

– A teraz bie gnij cie zawra cać głowę mamie. – Potar mo sił
im czu pryny, prze sa dził Kavana ponad ogro dze niem i  sam
prze sko czył na drugą stronę.

Ma krzepę –  stwier dziła Breen, myśląc o  cze ka ją cych ją
siń cach.

– Zamknij pięść.

Wie działa jak, bo kie dyś poka zał jej Marco –  kciuk na
wierz chu, nie do środka.

Zaci snął dłoń na pię ści Breen i ku jej obu rze niu drugą ręką
poma cał biceps.

– Nie nale żysz do sła be uszy, ale możesz natra fić na kogoś
moc niej zbu do wa nego, wyż szego. Musisz nauczyć się wyko‐ 
rzy sty wać swoje walory i spra wić, aby siła i budowa napast‐ 
ni ków obra cała się prze ciwko nim.

– Zro bi łam kurs. Znam SSKNK!

Patrzył na nią zdzi wiony.

–  Takim okrzy kiem nie zatrzy masz pię ści wymie rzo nej
w twarz.

– Nie, to nie okrzyk. Splot sło neczny, kop niak, nos, kro cze.

Prze chy lił głowę i nie znacz nie nią poki wał.

– Na przy kład, gdy byś był zło dzie jem albo gwał ci cie lem
i na par kingu pod ziem nym zaszedł byś mnie od tyłu…



Odwró ciła się ple cami i  w  tej samej chwili Keegan pod‐ 
ciął jej nogi.

Pierw sze poja wiło się zdu mie nie, bo nikt ni gdy jej nie prze‐ 
wró cił, a zaraz po nim gniew.

– Chcia łeś, żebym to poka zała.

–  Cią gle cze kam i  nie rozu miem, czemu się odwró ci łaś
tyłem do wroga.

Wstała z ziemi.

– Żeby ci to zade mon stro wać.

– A jeżeli napadnę na cie bie, sto jąc twa rzą w twarz?

Rzu cił się do przodu, a gdy nie zdar nie się cof nęła, lek kim
pchnię ciem pozba wił ją rów no wagi.

–  Chyba tam ten okrzyk byłby bar dziej sku teczny –  sko‐ 
men to wał, poma ga jąc jej wstać.

Ude rzyła go w  splot sło neczny… tra fiła na skałę i  kolejny
raz grzmot nęła pupą o zie mię.

– Masz wię cej siły – zauwa żył.

– Nie chcia łam spra wić ci bólu. – Wcze śniej nie chcia łam
–  popra wiła się w  myślach. Pod nio sła się i  tym razem wal‐ 
nęła go z całej siły. Jed nak kiedy zamach nęła się nogą, usu‐ 
nął się na bok i kolejny raz posłał ją na zie mię.

Musiała przy znać, że na zaję ciach z  SSKNK wszystko
wyglą dało pro ściej.

–  Ten twój skrót może i byłby coś wart, gdyby nie bra ko‐ 
wało ci szyb ko ści i siły. Spró buj jesz cze raz.

Po bły ska wicz nym, moc nym cio sie zapie kła ją ręka. Rezy‐ 
gnu jąc z pośred nich eta pów, unio sła kolano. Jed nak zatrzy‐ 



mała się w pół drogi, cho ciaż jakaś jej część bar dzo chciała
dopro wa dzić sprawę do końca.

Zaśmiał się.

– No teraz był w tym poten cjał. A co, jeżeli…

Obró cił ją i przy du sił ramie niem. Tak jak ją uczono, dźgała
go łok ciami w tułów, jed nak nie udało jej się nadep nąć mu
na stopę, bo roz sta wił nogi.

– Nie walcz. Zwiot czej. Użyj pod stępu. Jesteś kobietą, uda‐ 
waj słabą. Niech ten, kto cię napadł, w to uwie rzy. Omdlej.

Była słaba i świa do mość jego prze wagi szcze rze ją prze ra‐ 
żała.

Nie obro ni łaby się, gdyby naprawdę chciał ją skrzyw dzić.

Omdlała w jego uści sku.

– Po cichu pla nuj następny krok. Twój napast nik jest prze‐ 
ko nany, że wygrał. Teraz łokieć. Nie źle, ale następ nym razem
uderz zde cy do wa nie moc niej i  wtedy on roz luźni chwyt.
Wyko rzy staj moment.

Osu nęła się nieco, odwró ciła i ponow nie zaata ko wała go
kola nem.

– Nie tak lito ści wie. A co, jeśli…

Wyce lo wał pię ścią w  jej twarz, zatrzy mu jąc ją tuż przed
nosem.

Krę cąc głową, patrzył w jej prze ra żone oczy.

–  Padła byś jak długa i  naj pew niej stra ci ła byś przy tom‐ 
ność. Zasła niaj się. – Napro wa dził jej ramię na swoją pięść. –
 Trzy maj mocno. I wypro wadź cios. Szybko!



Spę dziła z  nim godzinę, czę sto leżąc na ziemi. W  końcu
poże gnał ją czymś w rodzaju pochwały.

– Jutro lepiej ci pój dzie.

Musiała przy wo łać psa. Uwa żać, żeby przy pad kiem jej
głos nie prze szedł w  jęk. Swego czasu nauka jazdy wyda‐ 
wała jej się bole snym doświad cze niem, ale to była pestka
w  porów na niu z  dzi siej szym bólem, rwa niem i  pul so wa niem
całego ciała. Powlo kła się ścieżką w  stronę chaty Marg.
Przed zakrę tem spraw dziła, czy nikogo nie ma w  pobliżu,
usia dła na ziemi, pod cią gnęła kolana pod brodę i  oparła
na nich głowę.

Fąfel lizał ją po rękach, a jego żało sne skom le nie musiało
być psią wer sją jej wewnętrz nego lamentu.

W  życiu nie doświad czyła fizycz nej prze mocy, nikt ni gdy
celowo nie zadał jej bólu. Ni gdy też nie czuła takiej chęci
spra wie nia go komuś innemu.

– Czy taka była cena wła dzy… wła snego ja?

Myślała o  swoim wcze śniej szym życiu, takim zwy czaj nym,
mono ton nym. Ow szem, ogra ni czo nym, nie mniej…

Pod nio sła głowę, otarła oczy.

– Wol ność kosz tuje – powie działa do psa. – Nie wiem, ile
jestem gotowa za nią zapła cić.

Sie działa przy ścieżce, lecząc obo lałe miej sca tak, jak
poka zała jej Aisling.

Keegan po wej ściu do domu sio stry natych miast nalał
sobie whi skey.

Aisling obser wo wała go, szat ku jąc kapu stę na col can non,
danie z ziem nia ków duszo nych z kapu stą, które mieli zjeść na



kola cję.

– Chyba tro chę na to za wcze śnie – zauwa żyła.

– Według mnie wcale nie.

– Jak sobie pora dziła? Następ nym razem nie wytrzy mam,
gdy zoba czę, jak rzu casz ją na zie mię. Wyjdę i  tak natrę ci
uszu, że przez pół dnia będzie ci w nich dzwo nić.

–  Jest silna. I  potrafi być szybka, jeżeli się nie zawaha. Ta
kobieta za dużo myśli. –  Wychy lił whi skey. –  Ale trzeba jej
oddać, że szybko się uczy.

Zadarł koszulę i oglą dał zasi nie nia na żebrach.

– Kilka razy nie źle ci przy ło żyła. Daj, niech cię obej rzę.

– Nie, sam się tym zajmę. – Obcią gnął koszulę. – Breen ma
skru puły i dla tego nie wyko rzy stuje w pełni swo ich moż li wo‐ 
ści. Paro krot nie mogła tra fić mnie w  kro cze, ale się zawa‐ 
hała, bo oba wiała się, że sprawi mi ból.

– Czy nie jest tak, że naszym dzia ła niom zawsze towa rzy‐ 
szą roz terki?

Chciał zaprze czyć, ale nie potra fił. Nie, skoro każ dego
cho ler nego dnia prze ży wał dyle maty.

Nie mniej…

–  Trzeba zapo mnieć o  skru pu łach, jeżeli świat ma trwać
i być bez pieczny. One ją krę pują, nie wiem, czy potrafi się od
nich uwol nić. Hołubi wąt pli wo ści jak jakiś cenny klej not.

– Breen potrze buje czasu.

– Tak jak my wszy scy. Co nie zna czy, że będzie nam dany.

Kiedy pod szedł do okna, Aisling prze rwała robotę, sta nęła
przy nim i objęła go w pasie ramie niem.



– Nie można zrzu cać całego cię żaru na jej barki, Keega‐ 
nie. To sprawa nas wszyst kich. Całej doliny Fey i  tych, któ rzy
nam sprzy jają.

– Przy się głem Eia nowi, że będę ją chro nił, że pomogę jej
się stać wojow niczką. Tylko tak dotrzy mam danego słowa,
nie widzę innego spo sobu. – Poczuł cie pło roz cho dzące się
po żebrach. – Mówi łem, że sam się tym zajmę – wes tchnął.

–  Już zała twione. –  Ponie waż go kochała, na dokładkę
poca ło wała go w poli czek. – Zosta niesz na kola cji?

Pokrę cił głową.

– Dzię kuję, ale nie. Coś tam sobie z Har ke nem upi tra simy.
Muszę jesz cze wysłać sokoła do mamy. Dopóki infor muję ją
i całą resztę na bie żąco, odpada mi koniecz ność jazdy do
Sto licy. Czuję, że tutaj bar dziej się przy dam.

–  Dołącz pta kowi pozdro wie nia od nas –  powie działa
i wró ciła do szat ko wa nia kapu sty.

*

Gdy Breen upo rała się już z obra że niami na ciele, posta no‐ 
wiła jesz cze ukoić umysł i serce roz mową z Marco na Face‐ 
Time.

–  Dziew czyno, jak dobrze cię widzieć. Stę sk ni łem się za
tobą.

– Widzie li śmy się w zeszłym tygo dniu.

– I tak tęsk nię za twoim wido kiem.

– Mnie też cie bie bra kuje. Duży ruch U Sally?

– Nie ma gdzie szpilki wci snąć. Des De mona ma nowy pro‐ 
gram. Robi furorę. Po roz mo wie z  tobą natych miast ude rzę



w kimono. Wszy scy za tobą tęsk nią i namięt nie czy tają twój
blog. No, a  teraz opo wiedz mi wszystko, czego w  nim nie
napi sa łaś.

Gdyby tylko mogła.

–  Tam mniej wię cej jest wszystko. Piszę, robię prze bieżki,
cho dzę na spa cery z psem, uczę się jeź dzić konno.

– Nie mie ści mi się w gło wie, że wsia dłaś na konia.

– I nawet mi się to spodo bało.

– Psy i konie. Jesz cze tro chę, a zaczniemy roz glą dać się za
farmą. Coś się dzieje. – Patrzył na nią z uwagą, mru żąc zmę‐ 
czone oczy. – Znam tę twarz. Powiedz, co jest grane.

– Marco, sta ram się to wszystko jakoś ogar nąć. Mam tyle
rze czy do prze my śle nia.

– Za mało wycho dzisz do ludzi. Dla czego nie sły szę o wizy‐ 
tach w  pubach, wspól nych śpie wach, flir cie z  jakimś gorą‐ 
cym irlandz kim chłop kiem?

– Flir tów nie mam teraz w pla nie, zwłasz cza że mój skrzy‐ 
dłowy jest tysiące mil ode mnie. A co u cie bie? Jakiś nowy
facet?

– Było kilka podejść. Nie zaiskrzyło. Jestem w dołku, dziew‐ 
czyno. Posłu chaj, Breen, kto cię zna lepiej niż ja? Widzę, że
coś jest nie halo. Tęsk nisz za domem, skar bie?

– Bra kuje mi cie bie, Sally i Der ricka. Może tro chę liczy łam,
że matka się do mnie ode zwie, ale sie dzi cicho. Pogo dzi łam
się z tym. Cho ciaż to mi nie w smak.

– Tu cho dzi o coś wię cej.



Musiała mu coś pod su nąć, bo znał ją na wylot. Nie
mogła dać Talamh, więc uchwy ciła się cze goś innego.

–  Rze czy wi ście nie po koi mnie jedna sprawa i  nie chcę
o tym pisać na blogu, ale już zna la złam ludzi, któ rzy się tym
zaj mują.

– O czym mówisz?

– Pamię tasz, jak wspo mi na łam o opo wia da niu dla dzieci?

–  O  psie. Jasne. Nie dam ci spo koju, dopóki mi go nie
prze ślesz.

– No i… poszu ka łam agentki.

– Co zro bi łaś? – Pode rwał się z tego, na czym sie dział, i na
moment ekran tabletu wypeł nił smu kły tors w bia łym pod ko‐ 
szulku. –  Rany boskie, dla czego nic nie mówi łaś? Prze sy łał‐ 
bym ci wszel kie pozy tywne wibra cje.

–  Bo się boję, że jeżeli ona w  ogóle mi odpo wie, usły szę
tekst w rodzaju: Wię cej nie zawra caj mi głowy.

– Prze stań. – Pogro ził jej pla cem. – Natych miast przy ślij mi
kopię.

–  Rano. Jeżeli teraz wyślę, będziesz czy tał po nocy, bo
mnie kochasz, i się nie wyśpisz. Jutro ją dosta niesz. Obie cuję.

–  Jestem z  cie bie dumny, dziew czyno. Napi sa łaś książkę,
to naprawdę coś. I roz ma wia łaś z agentką.

– Wła ści wie jesz cze nie roz ma wia łam.

– Na jedno wycho dzi.

– Pra wie. Ale skończmy o tym, bo nie chcę się dener wo‐ 
wać. Powiedz, co u was. Rzuć parę plo tek.



Ponie waż zawsze miał ich mnó stwo na podo rę dziu, roz‐ 
ma wiali jesz cze pra wie pół godziny i  dopiero zamknęła
tablet.

I rze czy wi ście zro biło jej się lżej na duszy.

Uwiel biała spę dzać czas z  bab cią. Im lepiej ją pozna‐ 
wała, tym więk szy budziła w  niej podziw. Marg nie tylko
nauczyła ją z  roz wagą rzu cać zaklę cia i  poka zała radość
oraz odpo wie dzial ność pły nącą z wła dzy, ale rów nież udo‐ 
stęp niła tę część jej dzie dzic twa, która długo pozo sta wała
dla niej nie do stępna, jako coś, co przy nosi wstyd.

Następ nego dnia poszła z  Marg do lasu za pra cow nią,
gdzie miała roz piąć swój pierw szy magiczny krąg.

– Jak to robisz? – zwró ciła się do babki. – Jak to moż liwe,
że nie czu jesz gniewu i nie żywisz urazy do mojej matki?

– Ponie waż pamię tam, że kochała mojego syna, wiem, że
ta miłość na dal żyje w  jej sercu, i  rozu miem, że ni gdy nie
odna la zła się w  moim świe cie. –  Roz ło żyła przy bory na
dolme nie, który słu żył jej za ołtarz. – Ale nie będę ukry wać,
że czę sto muszę się w tym utwier dzać.

– Ja pró bo wa łam, może nie aż tak bar dzo, ale pró bo wa‐ 
łam. Nie potra fię wyba czyć jej kłamstw. Bab ciu, nie cho dzi
prze cież o pie nią dze, cho ciaż bez nich raczej ni gdy nie zna‐ 
la zła bym się w Irlan dii, a potem tutaj. Tyle czasu stra ci łam…

–  Nie, nie stra ci łaś. Czas ni gdy nie jest stra cony. Każdy
dzień jest darem, codzien nie się uczymy. Skąd możemy wie‐ 
dzieć, czy odkry ła byś to wszystko, gdyby nie życie, jakie pro‐ 
wa dzi łaś w tam tym świe cie?

– Przez nią czu łam się tak nie wiele warta. Na tym pole gał
mój pro blem. Dawała mi do zro zu mie nia, że nie powin nam



mieć więk szych ocze ki wań.

Marg czu łym gestem dotknęła policzka wnuczki.

–  Teraz, kiedy lepiej sie bie pozna łaś, będziesz tę wie dzę
bar dziej cenić.

–  Zasta na wia mnie, czy bra ko wa łoby mi wiary w  sie bie
i  swoje moż li wo ści, gdyby ona każ dym sło wem, dzia ła niem
i  spoj rze niem nie pod ci nała mi skrzy deł. A  ja jej wie rzy łam
i patrzy łam na sie bie jej oczyma.

–  Masz szansę i  wybór być, kim jesteś. –  Marg ujęła jej
twarz w  dło nie. –  Wyko rzy staj to, roz wi jaj się z  tym, co już
masz, i  się gaj po wię cej. Jeżeli spo tka cię zawód, no cóż,
wiel kość wyra sta z pierw szych pora żek. A  teraz, mo stor… –
 Cof nęła się o krok. – Oczyść umysł i wyznacz swój krąg.

Breen, tak jak Marg ją uczyła, za pomocą mio tły oczy ściła
prze strzeń z  wszel kiej nega tyw nej ener gii i  zde cy do wa nie
usu nęła z głowy nie ko rzystne myśli.

Na wscho dzie kręgu umie ściła żółtą świecę i kadzi dło, na
połu dniu czer woną i  kamień Smo cze Serce, na zacho dzie
świecę nie bie ską i  muszlę, a  na pół nocy zie loną świecę
i małą wiązkę ziół.

Pod czuj nym okiem babci trzy krot nie obe szła krąg.

–  Niech ten krąg będzie tar czą od złej przy szło ści i  prze‐ 
szło ści. Wyzna czam go z  miło ścią i  świa tłem, ślu bu jąc nie
czy nić szkody.

W trak cie ostat niego okrą że nia wcią gnęła głę boko swoje
świa tło i  uwal nia jąc je z  brzu cha do serca, z  serca do
czubka głowy, zapa liła świece czte rech żywio łów –  powie‐ 
trza, ognia, wody i ziemi.



Tym razem nie odczu wała zde ner wo wa nia, bo wie działa,
że świa tło w  niej było mocne. Pod nio sła rytu alny athame
z ołta rza i zwró ciła się na wschód.

– Przy zy wam bogów wscho dzą cego słońca; niech usły szą
mój głos z tego miej sca, o tej godzi nie. Jestem waszą służką.
Waszym dziec kiem.

Powtó rzyła to samo woła nie, zwra ca jąc się na połu dnie,
na zachód, na pół noc.

Powie trze zawi ro wało, świece roz bły sły, a  ona poczuła
w trze wiach ten ruch powie trza i pło mień.

Pode szła do ołta rza, żeby odpra wić wybrany dla niej
przez Marg pro sty rytuał otwie ra nia umy słu.

Wło żyła zioła i  krysz tały do tygla na ołta rzu, zalała je
wodą z  kubka. Trzy krot nym dotknię ciem różdżki wznie ciła
ogień pod tyglem i nama ściła ole jem swoje trze cie oko.

–  Niech dym przy nie sie wizję moim oczom. Wleje ją
w serce i roz świe tli umysł. Pozwoli mi widzieć przez mgły.

Znad tygla unio sła się cienka strużka wiją cego się bia łego
dymu.

Usły szała echo, z  początku stłu mione przez gęstą mgłę.
Kiedy opary zrze dły, wie działa, że to ude rze nia fal o  skały.
Ujrzała klify, kamienną wyspę, rumo wi sko czar nych gła zów
na wzbu rzo nym morzu.

Zoba czyła rytuał odpra wiany na kli fie. To był krąg –  dra‐ 
ma tycz nie różny od tego, który sama zakre śliła. Wyzna czały
go czarne świece pło nące krwi sto czer wo nym pło mie niem
i  rząd demo nów po wewnętrz nej stro nie kręgu. Na środku
stał potężny ołtarz z czar nego poły skli wego kamie nia.



Chło piec leżący na ołta rzu usi ło wał oswo bo dzić się z wię‐ 
zów. Jego roz pacz liwe krzyki prze biły się przez dym i  prze‐ 
szyły ciało Breen, kiedy postać w czar nej pele ry nie z kap tu‐ 
rem zbli żyła się ołta rza, skan du jąc jakieś słowa w nie zna nym
języku, któ rych brzmie nie przy po mi nało bicie bębna.

Zakap tu rzony wyce lo wał rękę w niebo i jego dłoń zaczęła
wrzeć. Drugą ręką pod niósł długi, zakrzy wiony nóż i prze cią‐ 
gnął ostrzem po szyi chłopca. Kiedy pod sta wił złoty kie lich
pod stru mień krwi, niebo roz darła ośle pia jąca bły ska wica
i roz legł się ogłu sza jący huk prze ta cza ją cych się pio ru nów.

Potem uniósł wysoko kie lich i  zachłan nie wypił jego
zawar tość. To wtedy w  świe tle bły ska wicy Breen zoba czyła
twarz dziadka.

Gdy na szczę ście wizja wresz cie zni kła, Breen osu nęła się
na kolana. Dopiero wtedy pode szła do niej Marg.

–  Musisz zakoń czyć rytuał. Zło żyć podzię ko wa nia bogom
i zamknąć krąg. Pomogę ci, ale naj pierw zamknij krąg. Dam
ci magiczny napój, bo jesteś blada jak płótno, potem mi
wszystko opo wiesz.

– To on. To był Odran.

– Tak myśla łam, że to on.



Roz dział 20

Do pra cowni miały bli żej niż do chaty, więc to tam Marg
posa dziła Breen przy kominku. Dodała jej elik siru do wina
i  kiedy wnuczka zakoń czyła swoją opo wieść, stwier dziła, że
przy sta nek w pra cowni im obu dobrze zro bił.

–  Pio run ude rzył w  kie lich i  bły ska wica… Tam pano wał
mrok, a  jed no cze śnie było jasno. Odran pił… och, bab ciu,
ten biedny chło piec. Mógł mieć naj wy żej dwa na ście lat.
Kiedy Odran wysą czył kie lich, demony… one to dziecko
pożarły. Rzu ciły się na ciało i…

Zadrżała i wypiła parę łyków wina.

–  Widok był potworny, nie do opi sa nia okrutny. Musiał
pocho dzić sprzed wielu lat, Odran wyglą dał tak młodo.

–  W  każ dym cza sie jest w  takim wieku, w  jakim aku rat
chce być. Nie wiem, z  jakiego okresu pocho dziła ta wizja,
powiem ci tylko, że nie bez powodu speł nił ofiarę krwi. Nie
ma więk szej zbrodni, więk szego grze chu.

Marg zerwała się z  krze sła i  krą żyła po pra cowni, cią gle
nie mogąc się uspo koić.

– Za to, jak zostało zapi sane, bogo wie wyrzu cili go z kró le‐ 
stwa. Mówi łaś, że czarny zamek był w ruinie.

– Tak, tak, zga dza się. A więc to z cza sów po moim porwa‐ 
niu.



–  Tak jest. –  Marg z  powro tem usia dła, zamknęła dłoń
wnuczki w swo ich dło niach i z uwagą popa trzyła jej w twarz.
–  No, już rumieńce wra cają ci na policzki. Jestem z  cie bie
dumna, Breen. Dotrwa łaś do końca takiej okrut nej wizji. Nie
takie było napi sane przez nas zaklę cie.

– Wiem. Nie mam poję cia, skąd wzięła się ta wizja.

– Z cie bie. Popro si łaś o wizję, chcia łaś widzieć. Jest w tym
jakiś cel. Może nie do końca jasny, ale na pewno jest. Popro‐ 
szę Sedrica, aby zawia do mił Keegana, że dzi siaj nie będziesz
tre no wać.

–  Nie. Uwierz mi, chęt nie zamie ni ła bym tre ning na kana‐ 
łowe lecze nie zęba, ale jeżeli dzi siaj odpusz czę, jutro
podwój nie da mi popa lić.

Marg z uśmie chem uści snęła jej dłoń.

– No pro szę, widzę, że już go roz gry złaś, a więc w tej spra‐ 
wie mamy jasność. Pamię taj, on uwie rzy mi na słowo, że dzi‐ 
siaj źle się czu jesz.

– Na dal mam to przed oczami… Kilka upad ków na zie mię
pomoże mi zapo mnieć – dokoń czyła na jed nym odde chu. –
  Wolę dzi siaj się kuro wać, niż myśleć o  tym, co Keega nowi
przyj dzie do głowy przy go to wać dla mnie na jutro. Wczo raj
przy niósł mie cze. Nie ranią do krwi, ale nie źle nabi jają guzy.
Pójdę już.

Pod nio sła się.

– Pew nie nie możemy uło żyć takiego zaklę cia, które spra‐ 
wi łoby, że dla odmiany ja posła ła bym go na zie mię?

–  Lepiej przy tym nie mani pu lo wać. Chcesz, żebym ci
towa rzy szyła?



– I bez świad ków te sytu acje są już wystar cza jąco poni ża‐ 
jące. – Nachy liła się i poca ło wała Marg w poli czek. – Zoba‐ 
czymy się jutro po połu dniu.

– Masz her batę na mocny sen?

– Taa.

– Wypij tro chę przed pój ściem do łóżka. A co wło żysz pod
poduszkę?

– Roz ma ryn i ame tyst albo czarny tur ma lin.

– Szybko się uczysz.

Szkoda, że rów nie szybko nie robi postę pów w  walce –
  pomy ślała, kie ru jąc się na farmę. Nie stety, nie miała do
tego zacię cia i praw do po dob nie to sta no wiło przy naj mniej
część pro blemu.

Spo koj nie mogłaby przejść przez życie bez potrzeby okła‐ 
da nia kogo kol wiek pię ściami, nie mówiąc już o rąba niu mie‐ 
czem.

Tylko…

Pomy ślała o wyry wa ją cym się, krzy czą cym chłopcu. Czy
nie pró bo wa ła bym obro nić go za wszelką cenę? Powio dła
spoj rze niem po polach, prze cię tych drogą, na któ rej hasał
Fąfel.

Soczy sta zie leń, nie bie ska woda w zatoce i błogi spo kój.

Świa do mość ist nie nia takiego potwor nego zła na świe cie,
który zara zem ofe ro wał to pro ste piękno, spra wiała jej wręcz
fizyczny ból.

Biedny dzie ciak. Pocho dził z  tego świata, z  jej, a  może
z  jesz cze innego? Trudno powie dzieć. Był prze ra żony, a  jed‐ 



nak się nie pod da wał. Wal czył do samego końca.

Nie mogła być gor sza.

Naj pierw zoba czyła jastrzę bia. Amisz śli zgiem opadł na
kamienny słup bramy. Fąfel (jak on szybko rośnie!) przy ga lo‐ 
po wał z drogi i z rado snym szcze ka niem wspiął się przed nimi
łapami na słup.

–  On jest nadto dys tyn go wany, żeby się z  tobą bawić! –
  zawo łała Morena. Jej tym razem roz ple cione włosy opa‐ 
dały lśniącą kaskadą na kark.

Pierw sza zna la zła się przed bramą, przy kuc nęła, żeby
pogła dzić psa, a on zachwy cony prze wró cił się na grzbiet.

– Nie licz, że zro bię to samo – powie działa ze śmie chem,
mocu jąc się z nim dla zabawy, po czym pod nio sła wzrok na
Breen. – Gotowa sta wić czoło Keega nowi?

– Na to ni gdy nie jestem gotowa.

– Prze stań, Har ken uważa, że robisz postępy.

– A skąd on to wie?

– Dys kret nie obser wo wał cię kilka razy z ukry cia.

–  Boże. Jaki wstyd. –  Breen mimo wszystko otwo rzyła
bramę.

– Sama zoba czę.

– Nie – zapro te sto wała. – Wciąż rzuca mnie na zie mię, rani
ciało i dumę. Naj wy raź niej mam nogi z oło wiu, rów no wagę
kula wego pijaka i dziu rawe ręce.

– Tym bar dziej potrze bu jesz kogoś, kto będzie pod no sił cię
na duchu. – Morena oto czyła ją ramie niem. Pach niała ogro‐ 



dem – słodko, a jed no cze śnie korzen nie i zie mi ście. – Założę
się, że idzie ci lepiej, niż myślisz.

– Prze gra ła byś. Chry ste, on znowu wyjął te cho lerne mie‐ 
cze. Wczo raj mia łam ramię jak z gumy.

–  Guma jest sprę ży sta, no nie? Weź z  niej przy kład. Aha,
a oto on, cały groźny, o sta lo wym spoj rze niu.

Keegan, odwra ca jąc się do niej, bły snął zębami w uśmie‐ 
chu.

– A oto ona. Znowu przy szła tor tu ro wać mojego brata.

– Który nie ma jej tego za złe.

Morena ujęła miecz z gra cją, któ rej Breen jej natych miast
pozaz dro ściła.

– Zacza ro wa łeś je.

– Oczy wi ście. Nie chcę jej niczego odrą bać, prawda?

Morena powio dła dło nią po klin dze.

– Ale nie masz nic prze ciwko temu, żeby ją dźgać.

– Nic nie poczu jesz, niczego się nie nauczysz. Har ken jest
w stajni. Jedna kobyła nie chce jeść.

–  Póź niej tam zaj rzę. –  Oddała mu miecz. –  Zamie rzam
chwilę popa trzeć.

– Tylko trzy maj się z daleka.

Odwró cił się do Breen i  rzu cił jej miecz. Instynk tow nie
odsko czyła, kiedy ude rzył o zie mię.

Keegan prze wró cił oczami.

–  Oto z  kim bogo wie każą mi pra co wać. Pod nieś miecz.
Wie rzę, że pamię tasz, za który koniec go się trzyma.



– Szpi cem do przodu.

Uśmiech nął się roz ba wiony.

– Czy ta łem tę histo rię. Arya z Gry o tron jako dziecko bły‐ 
ska wicz nie nauczyła się wła dać mie czem. Ty jesteś doro słą
kobietą. No dalej, traf mnie tym „szpi cem”.

Spró bo wała. Spa ro wał ude rze nie, nie prze su wa jąc się
nawet o cal, a ona poczuła ukłu cie w brzuch.

– Powtórka.

Tym razem ból w barku pod po wia dał, że stra ciła ramię.

– Balan suj cia łem! – pora dziła Morena ze swo jego punktu
obser wa cyj nego na ogro dze niu padoku.

Obok niej wisiał prze rzu cony przez płot płaszcz brata.

– Cisza tam! – Keegan wyce lo wał miecz w Morenę i zwró‐ 
cił się z powro tem do Breen. – Dawaj!

– Kurde, Keegan, ona jest począt ku jąca. Wylu zuj tro chę.

– Począt ku jąca i dwa razy mar twa. Pró buj!

I  tak to trwało. Śmier telna rana za śmier telną raną. Miała
ślady po ukłu ciach na całym ciele.

–  Cho lerny despota! Breen, przy łóż się. Zablo kuj skur ko‐ 
wańca.

Pró bo wała. Pot zale wał jej oczy, spły wał po bolą cych ple‐ 
cach, ale pró bo wała. Udało jej odpa ro wać cios, który nie‐ 
chyb nie skró ciłby ją o  głowę. Impet zde rze nia się mie czy
zwich nął jej ramię.

– Muszę…

– Garda! – wark nął. – Jeżeli nie potra fisz nic innego, blo kuj.



Jed nak jej miecz ześli znął się po klin dze jego mie cza
i Keegan zabił ją kolejny raz.

Stał przed nią bez śladu zmę cze nia, gdy ona oddy chała
z poświ stem. Chwy cił ją za nad gar stek.

–  Trzy maj ten prze klęty miecz, masz dość siły. I  ruszaj
nogami oraz głową, zanim ją stra cisz. Ani na moment nie
zapo mi naj, że chcę cię widzieć mar twą. Chcę two jej
śmierci.

Paro wał jej kolejne ude rze nia.

– No dalej, zabij mnie.

Nacie rał na nią raz za razem, aż w końcu musiała chwy‐ 
cić miecz obu rącz.

– Uderz!

Zamie rzyła się, a on wybił miecz z jej dłoni. Zachwiała się
i wtedy jed nym pchnię ciem poło żył ją tru pem.

–  Ty jej nie tre nu jesz, tylko się nad nią znę casz. –  Roz sier‐ 
dzona Morena zesko czyła z  ogro dze nia i  pod nio sła z  ziemi
miecz. – Dobrze wiesz, że to nie jest uczciwa walka.

Zro bił kilka kro ków i  zna lazł się przy More nie. Stali teraz
twa rzą w twarz, oboje uzbro jeni i wście kli.

– Nie ma uczci wej walki pod czas bitwy i  ty o tym dobrze
wiesz. Chcesz ją widzieć żywą czy mar twą? Bo jeżeli to jest
szczyt jej moż li wo ści, na pewno skoń czy mar twa. Jest do
niczego w  fech tunku i  pra wie tak samo bez na dziejna
w walce na pię ści.

Wyszarp nął miecz z  dłoni Moreny i  cisnął go w  stronę
Breen.



– Pod nieś go, wstań i spró buj jesz cze raz.

– Nie jestem bez na dziejna.

–  Udo wod nij, jeżeli czu jesz się na siłach. Pod nieś miecz.
Walcz albo zgiń.

Całe ciało pło nęło jej z bólu, ale to było nic w porów na‐ 
niu z wrzą cym w niej gnie wem.

Nie była bez na dziejna.

–  A  więc zgiń –  wark nął, nacie ra jąc na nią mie czem
wyce lo wa nym do śmier tel nego pchnię cia.

Zamach nęła się, posy ła jąc całą złość w  ramię. Gniew
prze szył ją ogniem i dodał mocy ude rze niu.

Keegan prze le ciał kilka metrów w  powie trzu, wpadł na
ogro dze nie i  prze to czył się na padok, a  po dro dze zła mał
szta chety.

Morena zasty gła na uła mek sekundy z sze roko otwar tymi
oczami.

–  Breen, dosyć. Wystar czy! –  zawo łała, powstrzy mu jąc ją
przed szarżą na Keegana.

On już zdą żył usiąść, uci szył sio strę mach nię ciem ręki
i prze niósł spoj rze nie na Breen.

–  No, naresz cie ktoś się prze bu dził –  zauwa żył z  ponurą
satys fak cją.

Breen przy ci snęła drżącą dłoń do ziemi. Zszo ko wana nie‐ 
spo dzie wa nym przy pły wem siły, na dal czuła pul so wa nie
w całym ciele.

– Nie chcia łam…



–  A  powin naś. –  Keegan pod niósł się z  ziemi. –  Musisz
wykoń czyć wroga, bo ina czej on wykoń czy cie bie.

– Leci ci krew z nosa.

Nie dbale otarł ją wierz chem dłoni.

– Udało się i ponow nie się uda. Weź miecz, wsta waj.

– Keegan, ona jest roz trzę siona. Ja zresztą też. Daj jej spo‐ 
kój.

– To coś na dal jest w niej. Prze cież widzę. – Przy kuc nął przy
Breen, ujął ją za pod bró dek. – Czu jesz to. Wyko rzy staj. Popra‐ 
cu jemy nad kie ro wa niem tą siłą i  kon trolą, tak aby poja‐ 
wiała się i zni kała, kiedy chcesz.

Wpa try wał się w  nią z  napię ciem. Pierw szy raz widziała
w jego oczach zado wo le nie i uzna nie.

– Wła śnie tego chcia łeś – wresz cie do niej dotarło.

– Tak, bo to konieczne. Moreno, idź uci szyć Har kena. Sza‐ 
leje w  stajni, jakby się paliło. I  niech on uspo koi Aisling
i Mahona. Wytłu macz im, że tutaj nic złego się nie dzieje.

– Wsta waj. – Pod cią gnął Breen za ramię. –  Teraz zacznie
się praw dziwy tre ning.

Zła na niego, na sie bie, na wszystko, spró bo wała wyrwać
rękę.

– Celowo to robi łeś, pro wo ko wa łeś mnie, poni ża łeś.

– Długo cze ka łem na efekty. Powoli się roz grze wasz, Breen
Sio bhan, ale kiedy już zapło niesz, masz w  sobie pie kielny
ogień. Teraz to wyko rzy stamy.

–  Nie chcę… –  Nie prawda –  pomy ślała, kiedy stał przed
nią, z dło nią zaci śniętą na jej ramie niu i cze kał. Czym kol wiek



było to coś, co w  niej eks plo do wało, chciała tego, bo
odnio sła wra że nie jed no cze śnie prze ra ża jące i cudowne.

–  Nie zra ni łam cię celowo. Nie mia łam nad tym kon troli.
Mogło dojść do cze goś znacz nie gor szego niż roz bi cie nosa.

– To prawda, dla tego ci pomogę. Pomogę ci – powtó rzył
i po raz pierw szy jego słowa nie raniły jej, nie obra żały. – Ja
też mam w sobie to coś, bo także jestem z Widzą cych, ale
w tobie pły nie krew bogów i dla tego masz tego wię cej. Twój
ojciec rów nież. Kiedy mój zgi nął, wtedy on zajął się moim
szko le niem i trak to wał mnie jak syna.

W mil cze niu objął wzro kiem pole, padok i chatę z kamien‐ 
nych cio sów.

– Ta farma to twoje dzie dzic two.

– Nie. Ni gdy bym…

Rzu cił jej nie chętne spoj rze nie.

– Nie powie dzia łem i ni gdy nie powiem, że dosta niesz ją
z  powro tem. Eian dał ją mojej rodzi nie, bo wie dział, że
będziemy o nią dbać tak jak on. I tak się dzieje. To, co robię
dla cie bie, robię dla niego. Dla Talamh. Dla świa tła. A  ty?
Nic nie zro bisz? Będziesz nikim?

–  Nie wiem, co zro bię. Nie wiem, kim zostanę. Ale na
pewno nie będę nikim. Kie dyś byłam nie wi doczna i nie ma
do tego powrotu.

– W takim razie weź miecz. Dzień ma się ku koń cowi.

Posłusz nie pod nio sła broń.

– Tylko lepiej mnie aż tak nie wku rzaj.

Uśmiech nął się.



–  Mam swoje spo soby obrony. Jesz cze nie dałem ci ich
posma ko wać.

Kilku posma ko wała i  cho ciaż nie przy pa dły jej do gustu,
co nieco się nauczyła. Kiedy wróg zasy puje cię gra dem cio‐ 
sów, odpo wiedz mu połą cze niem bły ska wicz nych cięć. Gdy
padasz, pod nieś się, zanim cię prze bije.

Nauki nie zbyt przy jemne, lecz zde cy do wa nie poży teczne.

– Wystar czy. Muszę wra cać. Zapada zmierzch.

– Bitwy nie koń czą się wraz z zacho dem słońca.

Czy on ni gdy nie ma dość? – pomy ślała.

– Czas na mnie. Nie chcę iść w ciem no ściach ponad kilo‐ 
metr przez las.

–  Skrzaty ci poświecą, jeżeli je popro sisz, ale sama masz
na to spo sób.

– Nie wpa dłam na to, żeby ukryć latarkę po dru giej stro‐ 
nie. –  To wcale nie był głupi pomysł. –  Prze cież nie będę
cho dziła po lesie ze świecą czy latar nią.

– Wykrze saj swoje świa tło.

– Jakie świa tło?

Dono śne zgrzyt nię cie, z  jakim wsu nął miecz do pochwy,
świad czyło o znie cier pli wie niu.

– Daj mi rękę.

– Po co?

–  Och, kobieto. –  Chwy cił jej rękę, odwró cił dło nią do
góry. – Wiesz, jak przy wo łać ogień.

– Tak, ale…



–  Ogień to nie tylko pło mień. Może być zimny albo
gorący, ty decy du jesz. Ogień to świa tło. Jeżeli potra fisz
wydo być ogień, możesz też tchnąć świa tło. Źró dło jest
w  tobie, czerp z  niego, wywo łaj chłodne, jasne świa tło
i zobacz kulę na swo jej dłoni.

Ma bursz ty nowe oczy – pomy ślała. Ze świe tli stymi cęt kami
w morzu zie leni.

– Ni gdy nie…

– Skup się na świe tle wewnątrz. Zobacz je, poczuj, wej rzyj
w nie. Swoją wolą ufor muj na dłoni kulę chłod nego, bia łego
świa tła.

Rze czy wi ście, zami go tało. Zasko czona, o mało nie stra ciła
kon cen tra cji, ale on przy trzy mał jej rękę, zaci ska jąc palce na
nad garstku.

– Zatrzy maj je, wzmoc nij, ufor muj – dyry go wał.

Na jej dłoni z  jego pal cami owi nię tymi wokół nad garstka
poja wiła się świe tli sta biała kula. Spoj rzała na Keegana.
Świa tło błysz czało na jej dłoni, w sercu i w oczach.

– Piękne.

– Wystar czy do oświe tle nia drogi.

Puścił jej rękę, cof nął się.

– Powoli się kon cen tru jesz i  łatwo roz pra szasz. Musisz nad
tym popra co wać. Wróć jutro.

Pod niósł jej miecz, ścią gnął płaszcz z  ogro dze nia i  ruszył
w stronę chaty.

– Dzię kuję.



Przy sta nął i obej rzał się na nią ten męż czy zna z mie czem
przy boku i dru gim w ręce na tle mie dzia nego bla sku zmierz‐ 
chu.

– Nie ma za co.

Zawo łała psa i skrę ciła na ścieżkę do bramy, z zachwy tem
wpa tru jąc się w dłoń.

Dogo niła ją Morena.

– Chcia łam ci poświe cić, bo w  lesie o zmierz chu robi się
ciemno.

– No wła śnie. Zobacz, co zro bi łam.

–  Bar dzo ładna kula. Odpro wa dzę cię kawa łek, bo ina‐ 
czej Har ken zagoni mnie do doje nia krów.

– Zapra szam do mnie na wino, wypi jemy za kolejny prze‐ 
żyty przeze mnie dzień.

– Z przy jem no ścią się napiję. Ale dzi siaj nie tylko prze ży łaś.

– Wystra szy łam się nie na żarty.

Fąfel pierw szy wdra pał się po schod kach na drzewo
i  prze szedł przez koronę. W  lesie po dru giej stro nie na dal
było jasno.

–  Też byłam prze ra żona. Wyglą da łaś na roz wście czoną,
a  tam ten szczęk mie cza do teraz dźwię czy mi w  uszach.
Rany, on prze le ciał w powie trzu, no nie? – Morena ze śmie‐ 
chem mach nęła ręką, sypiąc iskrami. –  Jak ptak pod czas
wichury. Kocham go jak brata i  przez moment szcze rze się
o niego bałam. Ale jak zoba czy łam, że tylko pole ciała mu
krew z nosa, uzna łam, że zasłu żył na ten lot.



– Wystra szy łam się nie na żarty – powtó rzyła Breen. – To po
pro stu ze mnie wystrze liło.

– On tego chciał. No, może impet go zasko czył, bo ina‐ 
czej zdą żyłby choć czę ściowo zablo ko wać cios. Ale teraz
rozu miem jego metody, widzę, jak działa. Mogę się zało żyć,
że masz sporo sinia ków.

– Wygra ła byś zakład, ale dobrze mi idzie ich lecze nie.

–  No, wiem, Aisling mi mówiła. –  Mach nęła obiema
rękami, posy ła jąc w powie trze feerię iskier.

–  Super. Chyba nie muszę zga dy wać, jak oświe tlisz sobie
drogę do domu.

–  Nie, cho ciaż będę wra cać po winie. –  Zarzu ciła pięk‐ 
nymi, dłu gimi wło sami. – I wsko czę Har ke nowi do łóżka.

–  Super –  powtó rzyła Breen, a  Morena par sk nęła śmie‐ 
chem.

– Czy ktoś w Fila del fii usy cha z tęsk noty za tobą w pustym
łóżku?

– Nie, od jakie goś czasu nie ma nikogo takiego.

–  Jesteś ładna, mądra i  dobra. W  takim razie wszy scy
faceci w Fila del fii to głupki.

– Tam byłam inna.

–  Tutaj wielu chęt nie by z  tobą pofi glo wało, gdy byś tylko
zechciała. Powin ni śmy urzą dzić tańce, żebyś mogła się
rozej rzeć.

– Sie dzę nad książką, mam lek cje z bab cią, z Aisling, tre‐ 
ningi z  Keega nem –  docho dzę do sie bie po tre nin gach
z Keega nem – nie mam czasu na figle.



– Och, na to zawsze jest czas. – Morena pokrę ciła głową
i  roz pro szyła świa tło, bo wła śnie dotarły do kra wę dzi lasu. –
 Jeżeli tak myślisz, to według mnie, waszym męż czy znom (lub
kobie tom, jeśli wolisz) bra kuje bie gło ści w tych spra wach.

–  Chyba masz rację, przy naj mniej bra ko wało jej tam tym
męż czy znom, z któ rymi mia łam do czy nie nia. – Przed chatą
popa trzyła na dłoń. – Nie powie dział mi, jak to zga sić.

– Wolą – odparła nie fra so bli wie Morena.

– Wolą.

Tro chę to Breen zajęło, ale świa tło powoli zbla dło, skur‐ 
czyło się i w końcu zni kło.

– Ha! Zaj mij się winem, a ja nakar mię psa.

– To mi odpo wiada.

Kiedy weszły do środka, Breen obej rzała się na Morenę.

– Kobiety mnie nie pocią gają.

– Mnie też nie. Nie zamie rzam cię uwieść.

Breen zaśmiała się i pokrę ciła głową.

– Wła śnie przy szło mi do głowy, że w Fila del fii nie mia łam
przy ja ciółki ani bli skich kole ża nek.

– Z waszymi kobie tami też jest coś nie tak?

– Nie, to ja mia łam z tym pro blem. – Jaka dziwna i przy kra
reflek sja – pomy ślała. – Zawsze był przy mnie Marco. I Sally,
Der rick i wszy scy ludzie, któ rzy pra co wali U Sally.

– Sally to kobiece imię.

– W tym wypadku to aku rat Salva dor. Wycho dzi na to, że
trzy naj bliż sze mi osoby w Fila del fii to geje.



– Geje? – Morena spoj rzała na nią pyta jąco.

– Ich pocią gają męż czyźni. Sally i Der rick się pobrali.

– Aha. W Talamh nie ma na to spe cjal nego słowa. Po pro‐ 
stu jest miłość i jest seks.

– Brzmi… sen sow nie.

Breen nasy pała karmy do psiej miski, Morena nalała im
wina.

– Miło cię znowu widzieć. Z przy jem no ścią wypiję kie li szek
wina pod koniec dnia.

– Tak – przy znała Morena. – Wypijmy po dwa.

Po wyj ściu Moreny Breen poćwi czyła zapa la nie i gasze nie
świetl nych kul.

Potem wypro wa dziła Fąfla na wie czorny spa cer i  cze ka‐ 
jąc na brzegu, aż pies wychla pie się w  zatoce, zacie ka‐ 
wiona spró bo wała rzu cać świetlne bańki nad wodę i  przy‐ 
cią gać je z powro tem.

Pierw sze próby nie nale żały do uda nych, ale stop niowo
coraz lepiej jej szło. Z  kulą świa tła na dłoni popa trzyła na
księ życ.

Jest teraz w  Irlan dii –  myślała –  a  na dal trzyma na dłoni
świa tło i moc.

Nie, już ni gdy nie pozwoli nikomu się poni żać.

*

W Talamh, pod nie bem z dwoma księ ży cami Keegan wra cał
do domu na swoim smoku. Miał zamiar pójść z  książką do
łóżka i  czy tać, dopóki nie zmo rzy go sen. Ale wyczu wał,
choć bar dzo tego nie chciał, że Morena z  Har ke nem wła‐ 



śnie się zaba wiają. Znał tych dwoje, o ile nie opadną z sił, te
ich miło sne igraszki potrwają do świtu.

Zmie nił zda nie, zawró cił w stronę Sto licy. Nie w gło wie mu
była poli tyka, zebra nia czy sądy –  tym zaj mo wała się jego
matka.

Pra gnął kobiety i wie dział, gdzie ją zna leźć. Aby unik nąć
pytań i zbęd nych roz mów, zatrzy mał Crogę nad don żo nem
i  zwin nie zesko czył na bal kon. Gdy nadej dzie pora, smok
wróci i odwie zie go do domu.

Zoba czył ją przez udra po wane muśli nowe zasłony. Sie‐ 
działa przed goto wal nią i  powol nymi pocią gnię ciami
szczotki roz cze sy wała dłu gie płowe włosy.

Miała na sobie białą szatę – prze waż nie cho dziła w bieli –
 cienką jak zasłony w oknie.

Shana. Jej ojciec słu żył w Radzie, a na woj nie jej brat wal‐ 
czył u boku Keegana.

Roz gar nął zasłony i ich oczy spo tkały się w lustrze.

– Dobry wie czór, tao ise achu. Nie spo dzie wa li śmy się two‐ 
jego powrotu. – Shana, uro dzona i  wycho wana w  Sto licy,
mówiła z  akcen tem miesz kań ców wschod niej czę ści kra iny
oraz ludzi z  wiel ko miej skich sfer. Miała też wyra fi no wane
maniery typowe dla obu tych miejsc. –  Ucie szysz matkę
swoim wido kiem.

Pod nio sła się od goto walni. Żar w  kominku oświe tlił jej
postać i ciało prze świe cało przez cienką szatę, co, jak oboje
wie dzieli, nie było przy pad kowe.

– Nie przy le cia łem do matki.



–  A  więc do mnie. –  Uśmiech powoli roz ja śnił jej twarz
i objął złote jak u kota oczy. – Czuję się zaszczy cona. Napi‐ 
jesz się wina?

– Z chę cią, popro szę.

Poru szała się z gra cją tan cerki. Zwinne ruchy odzie dzi czyła
po przod kach cho chli kach, ale teraz krą żyła po kom na cie
z roz myślną powol no ścią, pozwa la jąc mu nasy cić wzrok.

–  Jak się sprawy mają na zacho dzie? –  Nalała rubi no‐ 
wego wina do szkla nych pucha rów.

– Nie naj go rzej. Pokój na dal trwa.

– Jeste śmy wdzięczni. Ale mia łam na myśli wnuczkę Mair‐ 
gh read. Doszły mnie słu chy, że oso bi ście ją szko lisz.

–  Tak, a  Mair gh read uczy ją magii. Będzie jej potrze bo‐ 
wać.

Podała mu puchar.

–  Powia dają, że to skoń czona pięk ność. Z  ogni sto ru dymi
wło sami po babce i  sza rymi jak burza oczami po męskim
przodku.

–  Ow szem, jest uro dziwa. –  Wycią gnął rękę i  prze su nął
mię dzy pal cami pasmo się ga ją cych talii wło sów Shany. Tak
jak jej skóra pach niały jaśmi nem roz kwi ta ją cym nocą. – Jed‐ 
nak ten typ urody nie przy ciąga moich oczu.

Kłam stwo –  z  nie chę cią przy znał w  duchu. Cią gle miał
w pamięci oży wioną rado ścią i dumą twarz dziew czyny, gdy
stała przed nim ze świe tli stą kulą na dłoni.

– Ale myślisz o niej. – Nadą sana Shana powio dła pal cami
po koron ko wym zdo bie niu koszuli swo jego noc nego gościa.



–  Muszę o  niej myśleć. –  Ujął jej pod bró dek i  deli kat nie
uniósł twarz. – Ale przy sze dłem do cie bie.

– Licząc, że otwo rzę przed tobą ramiona i zapro szę cię do
łoża. Prze cież mogłam je z kimś dzie lić.

– Szczę śli wie jest puste.

Zaśmiała się, upiła łyk wina i odsta wiła puchar.

– Na twoje szczę ście, Keega nie, moje ramiona zawsze są
dla cie bie otwarte, ale kobieta musi czuć, że męż czy zna
zabiega o jej względy.

–  Shano, czy oka za łem mało sta ra nia, lecąc do cie bie
ciemną nocą? – Znał ją i cenił, więc szyb kim ruchem nad‐ 
garstka wycza ro wał dla niej białą różę.

– Ach, czy jakaś kobieta potrafi ci się oprzeć? – Muska jąc
różą poli czek, spoj rzała na niego spod rzęs. –  Ja ni gdy nie
umia łam.

Pogła dziła go po twa rzy.

–  A  więc ode pnij miecz, zdej mij buty oraz całą resztę
i pójdź w me ramiona. Zapo mnijmy o zacho dzie.

Mógł odpa sać miecz. Mógł ścią gnąć buty i całą resztę.
Ale nie mógł zapo mnieć o zacho dzie.

Znał Shanę i musiał się pogo dzić z tym, że ona ni gdy tego
nie zro zu mie.

Wziął ją w ramiona, zaniósł do łoża i pod dał się piesz czo‐ 
cie jedwa bi stej, pach ną cej skóry, cie płych warg i bie głych
dłoni kobiety, która rów nie dobrze znała jego ciało jak on jej.

Wyrzu cił z  głowy wszel kie myśli i  sku pił się na tym, co tu
i teraz. Krą głe piersi jakby stwo rzone dla jego dłoni i ust, wes‐ 



tchnie nia i gwał towne odde chy, budzące pożar w krwi. Jej
puls przy spie szał dla niego. Dosia dła go, okry wa jąc wło sami
niczym wonną kur tyną.

–  Tęsk ni łam za tobą, tao ise achu. –  Z  jękiem odrzu ciła
głowę, bio rąc go w sie bie. – Tęsk ni łam za tym.

Nie spiesz nie poru szała bio drami w  nara sta ją cej bole śnie
roz ko szy. Zaci snął dło nie na jej poślad kach, uwa ża jąc, aby
nie zosta wić śla dów na deli kat nej bia łej skó rze i zgrał się z jej
ryt mem.

Patrzył na twarz Shany, widział nie obecny wzrok, chło nął
jej piękno. Dał sobie narzu cić tempo i  zamknął oczy sku‐ 
piony wyłącz nie na niej i  na tym, aby nie pozwo lić innym
obra zom wtar gnąć pod powieki.

Gdy szczy to wała, pod niósł się i  pozo stał sple ciony z  nią
w uści sku aż do orga zmu.

Wyszep tała jego imię, a  on prze klął sie bie, bo myślał
o innej.

Został u niej jesz cze godzinę. Przy niósł wino i słu cha jąc jej
sen nych opo wie ści, gła dził ją po wło sach, dopóki nie odpły‐ 
nęła w sen.

Wstał i ubrał się po cichu. Żal, że zosta wia tę cie płą nagą
kobietę w  pucho wym łożu, mie szał się z  lek kim poczu ciem
winy za myśli o innej kobie cie.

– Nie zosta niesz? – wymru czała, pod no sząc się na łok ciu.
Włosy kaskadą spły nęły na jej pierś, gdy wycią gnęła do
niego rękę. – Zaśnij i obudź się przy mnie.

– Obo wiązki cze kają.

– Tutaj też masz obo wiązki.



–  I  nie zapo mi nam o  nich. –  Wie dziony może żalem,
a może poczu ciem winy, wycza ro wał dla niej jesz cze jedną
różę i poło żył na poduszce. – Wrócę, kiedy będę mógł.

Rzu ciła mu twarde spoj rze nie, które zawsze robiło na nim
wra że nie.

– Wtedy mogę być zajęta.

Uca ło wał jej dłoń.

– Dobrze się składa, że twoje kom naty są na dru gim pię‐ 
trze, miał bym oka zję wyrzu cić intruza przez bal kon. Zaśnij już.

Roz gar nął zasłony. Już wcze śniej w  myślach przy wo łał
smoka i Croga krą żył nad dzie dziń cem. Na jego widok zawisł
nad bal ko nem, a Keegan sta nął na balu stra dzie i wsko czył
na jego grzbiet.

Shana pode szła do drzwi, roz su nęła zasłony i  odpro wa‐ 
dziła go wzro kiem.

Któ re goś dnia – pomy ślała – nie odleci od niej. Nie wróci
na ten swój zachód z bez kre sem pól i owcami.

Nadej dzie taki dzień, kiedy zosta nie na zawsze.
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Breen szła przez las w stronę por talu, a Fąfel swoim zwy cza‐ 
jem odbie gał, wra cał, zata czał koła i  węsząc, buszo wał
w tra wie.

Piękny, sło neczny pora nek wywa bił ją na dwór. Pisała na
patio, cie pła bryza zawie wała od zatoki, a ostre słońce stro‐ 
iło ogród w jaskrawe barwy.

Naj chęt niej zre zy gno wa łaby z  wizyty u  babki w  Talamh
i leni wie spę dziła ten pięk nie zapo wia da jący się dzień.

Ale obie cała, nie mogła zawieść Marg.

Ow szem, na dal lubiła się uczyć i  liczyła, że pozna wię cej
taj ni ków rzu ca nia uro ków. Nawet napi sała swoje pierw sze
zaklę cie. Małą mody fi ka cję ilu mi na cji, pozwa la jącą wycza‐ 
ro wać sie dem świe tli stych kul i pusz czać je na wodę.

Za zgodą Marg mogłaby tę for mułę wypró bo wać.

Nie miała ochoty spę dzić ostat nich dwóch godzin
w Talamh, macha jąc cho ler nym mie czem albo wal cząc na
pię ści i kop niaki. Poćwi czy z Keega nem, ale zde cy do wa nie
wolała poświę cić ten czas na magię. Zresztą sam ją do tego
zachę cał.

Sku pie nie i  kon trola –  powtó rzyła w  myślach jego słowa.
Musiała go jedy nie prze ko nać, że dosko na le nie się w  tej
sztuce miało wię cej sensu niż okła da nie się zacza ro wa nymi
mie czami.



Fąfel jak zwy kle pierw szy prze sko czył przez por tal. Jeżeli
dzie ciaki albo psy będą na dwo rze, pobie gnie pro sto na
farmę.

Albo pogoni za Bandą Szóstki, jak nazy wała grupkę dro‐ 
bia zgu z  róż nych ple mion wałę sa jącą się po dro gach
i lasach, o ile aku rat na nich się natkną.

Śnia do skóra elfinka Mina, na pewno ich liderka, czę sto
pod cho dziła do Breen i  zada wała pyta nia o  drugą stronę.
Dzieci nie mogły prze cho dzić przez por tal bez opieki doro‐ 
słych. Warun kiem było ukoń cze nie szes na stu lat, ale Mina
miała gotowy plan; przej dzie na drugą stronę i  postara się
tam obej rzeć wszystko, co tylko się da.

Te malu chy są tak samo cie kawe świata jak wszyst kie
dzieci – pomy ślała Breen – nie ważne, czy fru wają, miesz kają
na drze wach czy zmie niają się w konie.

Jeżeli chłopcy Aisling będą na dwo rze, Fąfel pobie gnie
do chaty Marg, dopiero gdy się z nimi wyhasa.

Wdra pała się na skały, wspięła po zakrzy wio nym kona rze,
prze szła przez por tal i ze sło necz nego dnia tra fiła pro sto na
sią piący deszcz i zimną mgłę.

Roz cza ro wana zmianą pogody, nacią gnęła kap tur na
głowę i  zasu nęła zamek przy blu zie. Ostroż nie zeszła ze
wznie sie nia i ruszyła po nasiąk nię tej wil go cią tra wie.

Farma tonęła w gęstej mgle. Brenn widziała jedy nie bez‐ 
barwny kształt kamien nego ogro dze nia i  zarys drogi. Taki
dzień naj le piej spę dza się pod dachem – orze kła, prze cho‐ 
dząc przez murek. I  to naj le piej przy kominku, bo wil gotne
powie trze było chłodne i prze ni kliwe.



Zawo łała psa i trzy mała się skraju drogi. Co prawda tutaj
nie jeź dziły samo chody, ale zawsze ktoś mógł galo po wać
tędy na koniu, a  widzial ność była ogra ni czona do metra.
Wycza ro wała świetlną kulę, zachwy cona szyb ko ścią, z  jaką
ta poja wiła się na jej dłoni. Nie stety, świa tło zamiast roz pra‐ 
szać opary głów nie się od nich odbi jało.

Mgła dokład nie zasnu wała widok i  na doda tek tłu miła
dźwięki, przez co zmie niała zwy kły spa cer w budzącą grozę
prze prawę.

Zupeł nie jakby tra fiła w  sam śro dek chmury –  pomy ślała
Breen. Mar twa cisza i samot ność. I gdzieś na końcu nadzieja
na ogień trza ska jący w kominku i roz grze wa jący napój.

Pod rzu ciła kulę, zła pała ją i  dla doda nia ani mu szu
zaczęła śpie wać Długą wijącą się drogę, bo w tych oko licz‐ 
no ściach aku rat ta pio senka Beatle sów przy szła jej na myśl.

– Masz śliczny głos.

Z  mgły wyło niła się kobieta. Z  siwymi wło sami, w  dłu giej
sza rej pele ry nie pra wie nie odci nała się od tła. Breen
drgnęła zasko czona, o mało nie upusz cza jąc kuli.

–  Oj, prze stra szy łam cię. Prze pra szam –  powie działa
z uśmie chem nie zna joma. – Taką mgłę mamy dzi siaj. Ty pew‐ 
nie jesteś córką tam tego tao ise acha, wnuczką Mair gh read.
Breen, tak? Ja nazy wam się Yseult. Jakie miłe spo tka nie
w taki ponury dzień.

– Tak, jestem Breen.

Z  oczu kobiety, sza rych, jak jej włosy, nie zni kał łagodny
uśmiech. W ręce trzy mała kosz. Wysta wały z niego pió ro pu‐ 
sze naci mar chewki.



– Mie szasz gdzieś w pobliżu? – zacie ka wiła się Breen.

–  Och, nie. Kawał drogi stąd. Wymie ni łam tro chę moich
pro duk tów na mar chew z farmy O’Bro inów – tej, która kie dyś
nale żała do two jej rodziny. Nie mam ręki do mar chwi, ni gdy
mi się nie udaje.

– Idę do babci.

– Na pewno jest szczę śliwa, że ma cie bie tak bli sko po tylu
latach roz łąki. – Yseult cia śniej owi nęła się pele ryną, bo prze‐ 
ni kliwy ziąb wci skał się pod ubra nie. –  Mogę zabrać się
z tobą i sko rzy stać z two jego świa tełka w tej pomroce? Chęt‐ 
nie zaj rzę po dro dze do sta rej przy ja ciółki i  złożę jej usza no‐ 
wa nie.

– Oczy wi ście. Znasz moją babkę? – zapy tała Breen, kiedy
ruszyły przed sie bie.

– Pew nie, tutaj wszy scy znają Mair gh read, można powie‐ 
dzieć, że dora sta ły śmy razem. I  pamię tam two jego ojca
z cza sów, kiedy był nie mow lę ciem w powi ja kach. Jesteś do
nich podobna, do O’Ceal la ighów. Tylko oczy masz inne. Po
przod kach linii męskiej.

– Tak mi mówiono.

–  Wiele lat spę dzi łaś na zewnątrz. –  Wska zała pal cem
kulę. – Tata uczył cię tej sztuki?

– Nie, tutaj zaczę łam się uczyć.

–  Hmm, szkoda, prawda? Twój rodzic miał wielką moc,
odzie dzi czył ją po O’Ceal la ighach i  po bogu. Wiele mógł
cię nauczyć. Ale w tobie też jest moc i pły nie krew boga.

– Bab cia mnie uczy.

– Two rzyć świetlne bańki.



Breen zer k nęła na kobietę zdzi wiona jej lek ce wa żą cym
tonem. Yseult na dal uśmie chała się dobro tli wie, lecz jej oczy,
jak teraz dziew czyna dopiero zauwa żyła, z  sza rych zmie niły
się w nie mal czarne.

Bar dzo ciemne i głę bo kie.

– Świa tło jest sed nem, istotą i pod stawą – odparła Breen.

–  Tak sądzisz? To dla czego tak łatwo je zga sić? –  Yseult
strą ciła kulę z  dłoni Breen i  zamknęła ją w  gar ści. Kiedy
odgięła palce, świa tła już nie było. – Jakże słabo świeci i jak
łatwo je zdła wić. Czerń zawsze przy kryje biel, moja droga.
Ciem ność zawsze pokona świa tłość. Dobrze zapa mię taj tę
lek cję, bo tak było, jest i będzie.

Ona nie jest siwa –  pomy ślała Breen, kiedy Yseult lekko
odwró ciła głowę. Kolor wypły nął na jej włosy osło nięte kap‐ 
tu rem. Czer wony. Nie ogni sto rudy, lecz ciem no czer wony, jak
zakrze pła krew. Pele ryna nabrała czerni.

Zawar tość kosza, która miała być mar chwią, zaczęła
z sykiem się wić.

– Kim ty jesteś?

– Powie dzia łam, jestem Yseult. Ta, która dobrze zna twoją
babkę. Jestem ciem no ścią dla jej świa tła. To ja pomo głam
Odra nowi posłać two jego ojca, a  jej cher la wego syna, na
śmierć. Chodź, zoba czysz, jak to samo zro bię z kobietą, która
go uro dziła. A  potem zabiorę cie bie do two jego dziadka.
On czeka, żeby oblec cię w  złote szaty i poka zać ci praw‐ 
dziwą moc ukrytą w two jej krwi.

Oszo ło miona Breen odsu nęła się nie zdar nie od Yseult.
Twarz tej kobiety, dotąd piękna i  budząca sym pa tię, nagle
stała się wul garna i prze ra ża jąca.



Jej postać ema no wała ciem nym świa tłem, a węże, dwu‐ 
głowe węże, wypeł zły nad kra wędź kosza, który z  wikli no‐ 
wego zmie nił się w złoty.

– Ni gdzie z  tobą nie pójdę. Nie pozwolę ci zbli żyć się do
babci.

Na twarz Yseult wypełzł zadu fany uśmiech.

–  Ty, taka młoda, głu pia i  słaba? Zro bisz jesz cze jedną
ładną świetlną bańkę, żeby mnie powstrzy mać?

Chwy ciła Breen za ramię. Palący ból o  mało nie ściął
dziew czyny z nóg. Zanim zdą żyła wyrwać rękę, uką sił ją wąż.

Zwi ja jąc się z  bólu, sprę żyła się, by przy wo łać świa tło
i moc, zna leźć tar czę i broń.

Pro mie nie, które wystrze liły z jej pal ców, osma liły pele rynę
Yseult, która cof nęła się zasko czona, uno sząc brwi, ale już
po chwili aro gancki uśmiech na powrót wykrzy wił jej twarz.

–  No pro szę, masz w  sobie tro chę wię cej, niż myśla łam.
Ale to nie wystar czy, kwia tuszku. Za mało.

Breen skrzy żo wała ręce w  powie trzu. Tym razem blade
bły ska wice tra fiły w zie mię.

– Pra gniesz mieć wię cej – judziła ją Yseult. – Czuję, że tego
chcesz. Mogę ci to dać. Twój dziad może dać ci wię cej, niż
potra fisz to objąć swoim wątłym rozu mem.

– Nie chcę niczego ani od cie bie, ani od niego.

– A jed nak dosta niesz. A my to zabie rzemy.

Postą piła krok do przodu i gdy Breen była gotowa bro nić
się ostat kiem sił, smok z  groź nym rykiem prze bił się przez
mgłę.



Oto czył Breen ogo nem, a  z  jego grzbietu zesko czył
Keegan.

Z  mie czem w  dłoni natarł na Yseult. Wiedźma mach nię‐ 
ciem koszem cisnęła węże w jego stronę i znik nęła we mgle.

– Ona spro wa dzi na cie bie śmierć, tao ise achu! –  wykrzy‐ 
czała. –  I  zaj miesz jej miej sce w  czar nej wieży, skąd Odran
będzie rzą dził po wsze czasy.

– Jestem do two jej dys po zy cji.

Węże pisz czały prze raź li wie, gdy Keegan raził je świetl nymi
pro mie niami. W  jed nej chwili zmie niły się w  popiół i  mgła
natych miast się roz pły nęła. Po Yseult nie było śladu.

–  Jestem do two jej dys po zy cji –  powtó rzył Keegan, wsu‐ 
wa jąc miecz do pochwy. Obej rzał się na Breen i  dał smo‐ 
kowi znak, aby odwi nął ogon.

–  Jak zamie rzasz wal czyć, sie dząc na tyłku? –  wark nął,
krę cąc głową.

Dopiero kiedy pod szedł bli żej, złość zastą piło prze ra że nie.
Uklęk nął przy niej.

– Dopadł cię któ ryś? Uką sił?

– W ramię.

Bły ska wicz nym ruchem pod cią gnął jej rękaw i  zaklął.
Krzyk nęła prze szyta bólem.

– Wybacz. Nie, nie, nie wolno ci zasnąć! – Kiedy jej głowa
opa dła, mocno przy trzy mał ją za pod bró dek. – Nie zamy kaj
oczu. Musimy wypa lić jad, zanim tru ci zna wywoła Sen. Nie
ma czasu lecieć do Aisling. Zro bimy to razem.

– Nie wiem jak. Jestem taka znu żona.



– Patrz na mnie. Połącz się ze mną. Roz żarz ze mną, roz‐ 
pło mień, stopmy dwie moce w jedną. Zobacz czerń roz laną
we krwi i wypal ją bia łym pło mie niem. Powta rzaj ze mną.

Świat męt niał jej przed oczami, myśli się rwały.

– Co?

–  Na bogów, nie zasy piaj. Patrz na mnie. Moje oczy są
two imi oczami, mój umysł jest twoim umy słem, moja wola
twoją. Powta rzaj ze mną te słowa i przy wo łaj ogień. Połącz
się ze mną – powtó rzył, a ona wymam ro tała zaklę cie razem
z nim.

Kiedy skoń czyli pierw szą część zaklę cia i ból powró cił, z jej
gar dła wydarł się jęk.

–  Wiem, że cier pisz. Wyko rzy staj to. Już jesteś sil niej sza.
Wypo wiedzmy te słowa razem. Teraz jeste śmy jed no ścią.
Musimy powtó rzyć zaklę cie trzy razy. Zostały jesz cze dwa.

To nie ból – pomy ślała. To coś nie na zwa nego. Ogień tra‐ 
wił ją od środka. Kiedy krzy czała, szlo chała, on cze kał.

– Jesz cze raz, jesz cze tylko jeden raz i będzie po wszyst kim.
Przy rze kam. – Moc niej uści snął jej dłoń. – Jestem przy tobie.
Ostatni raz.

Nabrała powie trza, pogo dzona z myślą, że ten nie wy sło‐ 
wiony ból po raz trzeci prze szyje jej wnętrz no ści. Patrzyła mu
w oczy, nie odry wała wzroku od zło tych cętek pły wa ją cych
w zie leni.

–  Połącz się ze mną –  zaczęła i  nie wsty dząc się łez,
dobrnęła do końca zaklę cia.

– Już dobrze, byłaś dzielna. Muszę cię obej rzeć. Nie zamy‐ 
kaj oczu, nie zasy piaj, jesz cze nie.



Zaska ku jąco deli kat nie odgar nął włosy z jej spo co nej twa‐ 
rzy.

–  Ta pie kielna zdzira porząd nie cię popa rzyła. Sam się
z  tym upo ram, nie będzie mocno bolało. Widzisz, tu były
uką sze nia, rumień, obrzęk. Nie ma po nich śladu. Jad został
wypa lony. Zostało tylko piętno w  miej scu, gdzie Yseult cię
dotknęła. Zaraz tym się zajmę.

Pozwo liła opaść gło wie. Nawet nie miała siły się zdzi wić,
że oparła ją na smo czej łapie.

– Gdzie jeste śmy? To nie jest droga przy far mie.

– Wiedźma cię wodziła.

– Sły sza łam… wodo spad.

–  Tak. Wygląda na to, że ona, w  prze ci wień stwie do
Odrana, może swo bod nie się poru szać. Czarną magią
chciała cię wypro wa dzić przez por tal.

– Ja… – Ode tchnęła z ulgą, bo ramię już nie pło nęło i ból
znik nął cał ko wi cie.

–  No, skoń czone. –  Pogła dził ją po policzku. –  Byłaś
twarda. Dziel nie się trzy ma łaś. –  Przy kuc nął przy niej. –
 A  teraz mi wytłu macz, co ci strze liło do głowy, żeby pójść
z kimś takimś jak Yseult?

– Nie wie dzia łam, kim jest. Szłam do babci. Ona spy tała,
czy może pójść ze mną i  zło żyć jej wizytę. Powie działa,
a może tylko dała do zro zu mie nia, że są sta rymi zna jo mymi.
A  potem… wszystko się zmie niło. Zabrała świa tło. Nio słam
świetlną kulę, a ona wytrą ciła mi ją z dłoni i zmiaż dżyła.

Breen nie umknęło, że Keegan cały czas trzy mał ją za
rękę. Oczy wi ście dla tego, że jej dłoń drżała.



– Po co komu świetlna kula w jasne popo łu dnie?

– Była mgła, padał deszcz i…

– Mówisz, że była mgła, kiedy tu przy le cia łem?

– No tak, bar dzo gęsta.

– To jej czary, nic wię cej.

– Czyli nie było mgły?

– Stwo rzyła złu dze nie dla cie bie.

– Ale jak to moż liwe, że tutaj dotar łam? Szły śmy zale d wie
kilka minut. I jak mnie odna la złeś? Skąd wie dzia łeś?

– Wpro wa dziła cię w trans. Śpie wa łaś. Sły sza łem, jak śpie‐ 
wasz, ale ni gdzie cię nie widzia łem. Yseult ma moc i dobrze
to zapla no wała.

Obej rzał się, oce nił odle głość dzie lącą ich od wodo‐ 
spadu, od por talu.

– Na szczę ście, nie dość dobrze. Widzia łem twoje świa tło,
sły sza łem głos. A kiedy świa tło zga sło, a głos ucichł, lecia‐ 
łem, kie ru jąc się tym świa tłem. – Dotknął pal cem piersi ciut
powy żej serca.

Pod niósł się, odwią zał bukłak przy tro czony do sio dła.

– Woda. Potrze bu jesz jej po odtru ciu. Marg da ci coś, co
postawi cię na nogi, ale do tego czasu nie zasy piaj.

– Czuję się… jak pijana.

– Nic dziw nego. Żadne z nas dotąd nie zdej mo wało tego
uroku.

Woda spły wała do gar dła i  czy niła cuda. Wcze śniej
Breen nie mal się dusiła.



– Ni gdy tego nie robi łeś? Skąd wie dzia łeś, że się uda?

– Ale się udało, nie? A teraz wstań. – Wziął od niej bukłak,
objął ją ramie niem w  pasie i  pod cią gnął. Kiedy się
zachwiała, zacie śnił uścisk.

–  Kręci mi się w  gło wie –  wymam ro tała i  oparła czoło
o jego bark. – Daj mi tro chę czasu. Chyba nie dam rady iść.

– Nie będziesz szła.

Lała mu się przez ręce, ale gdy posa dził ją na sio dło,
w jed nej chwili zesztyw niała.

– Och nie. Nie sądzę, abym…

Wsko czył na sio dło za nią.

– Nie pozwolę ci spaść.

Smok płyn nie ode rwał się od ziemi i wzbił się w powie trze,
klu cząc pomię dzy drze wami jak jastrząb.

Wiatr roz wie wał jej włosy, chło dził twarz.

– Ty… nie masz lej ców.

–  Wiemy, dokąd lecimy. Sio dło jest dla wygody jeźdźca
i do przy tra cza nia ładun ków.

Miała zaci snąć powieki i  otwo rzyć oczy dopiero, gdy
poczuje grunt pod nogami. Ale jakaś część jej istoty zapra‐ 
gnęła cze goś wię cej. Powio dła wzro kiem po nie bie sko-
biało-zło tym nie bie. Objęła spoj rze niem wzgó rza, pola, stru‐ 
mie nie i  chaty pod nimi. Szmat zie leni, brąz i  złoto, lazur
zatoki z  białą pianą na grzbie tach fal i  od czasu do czasu
mignię cie opa li zu ją cego ogona.

Pomy ślała, że chyba zaczyna rozu mieć magię, a co wię‐ 
cej, zaczyna ją czuć.



Poszu kała dłoni Keegana.

–  Powie dzia łem, że nie pozwolę ci spaść, a  poza tym
jeste śmy pra wie na miej scu.

– Nie, nie, nie o to cho dzi. To… wszystko jest nie sa mo wite.
Cudowne. Takie piękne. – Ocza ro wana, cof nęła rękę i deli‐ 
kat nie pogła dziła smoka po grzbie cie. – Jego skóra przy po‐ 
mina wypo le ro wany klej not. Obro nił mnie.

– Ma to w natu rze. W sercu.

Zoba czyła, że są nad farmą, i poża ło wała, że jej pierw szy
– i być może jedyny lot – trwał tak krótko.

–  Jestem taka wdzięczna wam obu. Umar ła bym, gdy by‐ 
ście w porę się nie zja wili.

– Oni nie chcą, żebyś umarła. Na razie.

Kiedy smok usiadł na ziemi, Marg przy bie gła do nich ze
skom lą cym Fąflem.

– Gdzie ona była? Co się stało?

– Yseult się poja wiła. – Keegan zesko czył ze smoka i zdjął
Breen z sio dła. – Nic jej nie będzie – rzu cił do psa, który wspi‐ 
na jąc się po jego nogach, pró bo wał poli zać swoją panią.
Zamiast posta wić dziew czynę na ziemi, ruszył z nią na rękach
do chaty.

– Sama pójdę.

– Zata cza jąc się, jak podej rze wam. Yseult miała węże Snu
– zwró cił się do Marg. – Jeden ją uką sił.

– Ile czasu minęło?

–  Wnieś ją do środka –  pole ciła Aisling, pod bie ga jąc do
Keegana. – Usu niemy jad.



– Już usu nięty.

– Ty?

–  My razem. –  Przy sta nął znie cier pli wiony. –  Jak mam
wejść do środka, skoro sto icie mi na dro dze? – wark nął.

– Niech zoba czę. – Aisling poło żyła rękę na sercu Breen,
a drugą dotknęła czoła. – Jest czy sta. Marg, ona jest czy sta,
nie ma powodu do obaw. Dobra robota, Keega nie.

– Trzeba ją napoić koją cym elik si rem. Moja biedna dziew‐ 
czynka.

– Mahon, kocha nie, zabierz stąd dzieci. Breen potrze buje
spo koju. Har ken, bądź tak dobry, przy nieś kojący elik sir.

– Yseult – Keegan wark nię ciem wyja śnił męż czy znom.

Mahon zaklął siar czy ście, chłopcy zro bili duże oczy,
a żona skar ciła go wymow nym spoj rze niem.

Keegan wniósł Breen do izby i uło żył ją na kana pie. Fąfel
natych miast przy padł do swo jej pani i żar li wie lizał ją po twa‐ 
rzy.

– Potrze buję Mahona – oznaj mił Keegan. – Mie li śmy udać
się na reko ne sans, zanim to wszystko się stało.

– W takim razie niech Mab popil nuje dzieci. Fąfel, zabie raj
się stąd. – Aisling odsu nęła psa i pogła dziła go po grzbie cie.
– Teraz nam zostaw swoją panią. Dołącz do chłop ców.

– Bie gnij na dwór. – Breen dla pocie sze nia cmok nęła Fąfla
w nos. – Nic złego się nie dzieje.

Keegan przy tak nął głową i popa trzył na Breen.

–  Jutro wra camy do tre ningu. Będzie ostrzej. To nie była
przy pad kowa akcja. Odran wie, że tu jesteś. I  wie, że się



prze bu dzi łaś. Musimy wię cej ener gii wło żyć w ćwi cze nia.

Har ken wró cił z kub kiem, a Keegan wyszedł z chaty.

–  Wypij to –  pole ciła Aisling. –  Do ostat niej kro pli. Potem
dosta niesz gulasz. Na pewno jesteś głodna po tym odtru wa‐ 
niu.

– Taaa. Czuję się pusta w środku.

–  Powin nam to prze wi dzieć. –  Marg usia dła przy Breen
i wzięła ją za rękę. – Powin nam się tego spo dzie wać, zapo‐ 
biec takiej sytu acji.

–  Nie ma w  tym two jej winy. Przy go to wy wa łaś mnie.
Keegan mnie ostrze gał. Nie stety, on ma rację. Powin nam
bar dziej się przy kła dać. Oka za łam się słaba i głu pia – wyrzu‐ 
cała sobie mimo pro te stów Marg. – Następ nym razem będę
mądrzej sza.

–  Teraz tro chę pod jedz –  zarzą dziła Aisling –  potem nam
wszystko dokład nie opo wiesz. A  my zde cy du jemy, co dalej
robić. W żyłach Breen pły nie twoja krew, Marg, ona nie jest
ani słaba, ani głu pia. Yseult to wcie lone zło i ma te cho ler nie
sku teczne węże. Dowiemy się, jak to wyglą dało, i  zasta no‐ 
wimy, jak prze ciw dzia łać podob nym sytu acjom.

Kiedy Breen skoń czyła rela cję i  na powrót poczuła się
sobą, Har ken, który dotąd stał przy oknie, żeby mieć oko na
dzieci, pod szedł do Breen, ujął jej twarz w dło nie i deli kat nie
poca ło wał ją w usta.

–  Osa czona przez zaklętą mgłę –  wyli czał –  z  potężną
wiedźmą, która wypa liła ci piętno i  jesz cze uką szona przez
węża Snu, zna la złaś w sobie dość świa tła i mocy, żeby spro‐ 
wa dzić Keegana. Dziew czyno, jesteś córką godną swo jego
ojca.



Nie myślała o  sobie w  ten spo sób, uwa żała, że stra ciła
w ich oczach.

– Mam nadzieję. Nie rozu miem, o co cho dziło z tym Snem.
Keegan twier dzi, że oni nie chcieli mnie uśmier cić.

–  Bo to nie byłaby śmierć –  wyja śniła Aisling –  tylko stan,
który ją przy po mina.

– Znasz baśń o Śpią cej Kró lew nie? – wtrą cił Har ken. – Jed‐ 
nak nie poca łu nek by cię obu dził. Ktoś uką szony przez taką
gadzinę zapada w  ciemny, głę boki sen i  budzi się z  niego
jedy nie z woli tego, kto włada wężem.

–  Zdję li by śmy z  cie bie klą twę. –  Marg zamknęła w  dłoni
rękę Breen. –  Ale to trudne i  dla wszyst kich nie bez pieczne.
Dobrze, że ty z Keega nem usu nę li ście jad, zanim dotarł do
serca i głowy.

–  Chciała mnie prze nieść przez por tal w  wodo spa dzie.
Jak to moż liwe?

–  Nie sły sza łam, aby tutaj prze cho dziła, odkąd go
zamknę li śmy. Musiała wiele lat pra co wać nad zaklę ciem.
Ona jest stąd – dodała Marg. – To nie wąt pli wie jej pomo gło.
Oczy wi ście jest wię cej por tali, wszyst kie są ści śle strze żone.
Jed nak cza sami szpie dzy się prze do stają, jak tam ten zbir,
któ rego zabił Keegan, kiedy odwie dza ły śmy grób Eiana.

– Była sama – zauwa żył Har ken. – Jeżeli prze szła przez por‐ 
tal, nie mogła zabrać żoł nie rzy. Udam się tam, spraw dzę, czy
nie trzeba zaśle pić jakiejś szcze liny, o  ile rze czy wi ście tam‐ 
tędy się prze ci snęła.

– Wiedźma zmie rza z wróżką i hybry dem – wyre cy to wała
Breen. – Elf z trol lem prze my kają przez zie lony las. Drew nem,



kamie niem, świa tłem i  magią tych pię cioro z  powro tem
zamknie por tal.

Opa dła na poduszkę i  sze roko otwar tymi oczami powio‐ 
dła po zwró co nych ku niej twa rzach.

– Co to było?! Ja to widzia łam. Cie bie, Morenę i męż czy‐ 
znę, który zmie nił się w  niedź wie dzia. Kobietę wycho dzącą
z drzewa i trolla z kamien nym topo rem.

– Mia łaś wizję – wyja śniła z uśmie chem Marg.

–  Nie mie wam wizji. Zna czy, zda rzają mi się sny, nawet
takie kla rowne. I cza sem mam prze bły ski, jak wszy scy, ale…

– Wcale nie jak wszy scy.

–  Moż liwe, że połą cze nie two jej siły z  siłą Keegana przy‐ 
nio sło wzmoc nie nie. Chcesz jesz cze naparu? –  dodała
Aisling.

– Nie, nie, wystar czy. Zupeł nie jak bym tam była, patrzyła
na to wszystko, ale przez zasłonę. Taką cienką zasłonę.

–  Ta zasłona z  cza sem opad nie –  oświad czyła Marg. –
 A teraz chyba powin naś odpo cząć. Jesteś po cięż kich prze‐ 
ży ciach.

– Nie ma mowy o odpo czynku. Ćwi czymy. Muszę wię cej
się nauczyć i dosko na lić to, co już umiem.

– W takim razie idziemy. – Marg kiw nęła głową i pod nio sła
się z krze sła. – Będziemy prak ty ko wać.

Kiedy wyszły, Aisling poło żyła dłoń na ramie niu Har kena.

– Co ona czuje? – zapy tała. – Jestem pewna, że gdy sku‐ 
pi łam się na ciele Breen, ty spraw dzi łeś, czy jej umysł jest czy‐ 
sty i jasny. I zoba czy łeś, co zoba czy łeś.



–  Tak było. –  Har ken, który zwy kle nie nosił broni, tym
razem przy pa sał miecz. – Umysł ma jasny i czy sty, ale strach
wal czy w  niej z  fascy na cją. Żyje zawie szona pomię dzy
Talamh i świa tem, który zna. Miłość, lojal ność, potrzeby i wąt‐ 
pli wo ści spla tają się w  niej jak pędy wino ro śli. –  Nało żył
kurtkę i czapkę. – Nic na to nie pora dzimy, Aisling. Sama musi
doko nać wyboru.

– Chęt nie grzmot nę ła bym cię w głowę za tę twoją cier pli‐ 
wość.

– To niczego by nie zmie niło. Będzie, co ma być. – Cmok‐ 
nął ją w poli czek. –  Idę osio dłać konia, spro wa dzę Morenę.
Myślę, że ten hybryd z  jej wizji to Sean. Jeżeli Mahon
i Keegan nie wrócą, zostań na kola cję.

– Rozu miem, że mam ją przy go to wać?

– No pew nie – przy tak nął bez tro skim tonem. – Lubię towa‐ 
rzy stwo, dzieci i dobre jedze nie.

Kiedy zmie rzał do wyj ścia, żar to bli wie pac nęła go
w ramię.

– Kiedy wresz cie oświad czysz się More nie, żeby ona robiła
kola cje dla cie bie?

– Jak dobrze wiesz, jest bez na dziejną kucharką. A popro‐ 
szę ją o  rękę nie prę dzej, niż będzie gotowa powie dzieć
„tak”.

–  Może przy da łoby się tro chę ją zachę cić? –  mruk nęła,
kiedy zamknął za sobą drzwi. –  Niech bogo wie nad tobą
czu wają, bra cie –  powie działa z  cichym wes tchnie niem
i pode szła do okna, żeby mieć oko na dzieci.



Dla nich była gotowa zabić. Umar łaby za nie –  pomy‐ 
ślała, spla ta jąc dło nie na brzu chu, jakby chciała osło nić
rosnące tam życie. Mogła jedy nie mieć nadzieję, że Breen
sta nie do walki za nich i  za wszyst kie dzieci w  każ dym ze
świa tów.



Roz dział 22

Breen pra co wała i  ćwi czyła aż do wschodu księ życa.
Z  wdzięcz no ścią zja dła pie czeń wołową z  warzy wami przy‐ 
go to waną przez Sedrica. I  cho ciaż Marg nale gała, żeby
została na noc, uparła się, że wróci do sie bie.

Potrze bo wała prze strzeni i ciszy, chciała usiąść i w spo koju
dokład nie spi sać wyda rze nia dnia.

Notatki pomogą jej zacho wać w  pamięci szcze góły.
Liczyła, że dzięki temu następ nym razem unik nie podob nych
błę dów.

Poło żyła się do łóżka, a Fąfel zwi nął się przed komin kiem,
który zapa liła siłą myśli (postęp!). Już miała wsu nąć roz ma‐ 
ryn pod poduszkę, ale wró ciła wspo mnie niem do wizji
w kuchni na far mie i  zmie niła zda nie. Może powinna otwo‐ 
rzyć się na sny, nie za leż nie od tego, co ze sobą nio sły.

Znowu zoba czyła czarny zamek z jakby szkla nymi murami,
wyra sta jący ze ska li stej wyspy, i  białe grzy wa cze bijące
o klify.

Bóg stoi na sze ro kim bal ko nie naj wyż szej z  wież. Jego
czarną pele rynę targa wiatr, gdy ciska w niebo bły ska wice
ciem nego świa tła, od któ rych gotują się chmury.

Jego oczy płoną z gniewu, wście kłość wykrzy wia twarz.

Deszcz ostry jak groty strzał sie cze zie mię i  klify z  gotu ją‐ 
cego się nieba. Ci, co mu służą, pierz chają w poszu ki wa niu



kry jówki przed śmier tel nie rażącą burzą.

Nie które strzały wypa lają dziury jak kwas. Inne nie sione
wia trem wpa dają do wzbu rzo nego morza.

Domy na kli fach, wyro słe na gru zach, zapa dają się i roz sy‐ 
pują.

Jed nak gniew nie opusz cza Odrana.

Z mroku wyła nia się Yseult. Wichura plą cze jej krwi sto czer‐ 
wone włosy, miota szatą w tym samym odcie niu. Breen widzi
we śnie prze ra że nie w  jej oczach, które darem nie stara się
ukryć.

– Mój królu, mój panie, mój władco.

On gwał tow nie odwraca się, chwyta ją za szyję i pod rywa
z ziemi. Wiedźma się nie opiera. Prze szywa ją strach, ale nie
śmie się wyrwać.

–  Zawio dłaś! Mia łaś ją do mnie spro wa dzić. Powi nie nem
strą cić cię do morza. Powi nie nem widzieć twoje zma sa kro‐ 
wane ciało na tam tych ska łach.

Ciska ją na posadzkę bal konu. Breen widzi, jak Yseult
mimo stra chu i cier pie nia pod czoł guje się do Odrana i klęka
u jego stóp.

– Moja cała moc jest na twoje roz kazy. Jeśli mi każesz, bez
waha nia rzucę się na tamte skały. Ona ma tego wię cej, niż
myśle li śmy, jej moc rośnie szyb ciej, niż sądzi li śmy. Ale mój
królu, mój panie, ta wie dza działa na twoją korzyść.

– Odniósł bym korzyść, gdy byś speł niła swój obo wią zek.

– Coraz wię cej w niej tego przy bywa. Kiedy ją dosta niesz,
nie będziesz musiał długo cze kać, żeby wypić jej moc.



A kiedy ją wysą czysz do cna, żadne wrota, żadne światy nie
pozo staną przed tobą zamknięte.

Yseult nisko skła nia głowę.

– Mój królu, mój panie, mój władco. Tobie jed nemu tylko
wier nie służę. Zła ma łam wszyst kie przy sięgi oprócz tej, danej
tobie. Połą czy łam moją czarną magię z twoją, krwią sied miu
dzie wic pomo głam odbu do wać twój zamek. I  tak jak
poprzy się głam, pomogę ci odbu do wać twoje wspa niałe
mia sto, zasiąść na tro nie ponad wszel kimi bogami, ponad
wszyst kimi świa tami i  zetrzeć na pył tych, co są prze ciw
tobie.

Pod nosi głowę.

– Bła gam cię, Odra nie Nie zrów nany, nie pozba wiaj mnie
życia w  gnie wie. Jeżeli chcesz je ode brać, zrób to z  zimną
krwią i  chłod nym umy słem na ołta rzu ofiar nym, abym po
śmierci słu żyła ci jak za życia.

Odran przy gląda się Yseult. Jego oczy – szare jak u Breen
i jej ojca – wpa trują się w nią badaw czo.

– Dobro wol nie weszła byś na ołtarz, wiedźmo?

–  Moje życie należy do cie bie. Możesz nim dys po no wać
wedle życze nia, możesz je ode brać. Tak jest, odkąd zło ży‐ 
łam ci przy sięgę na krew i dym.

–  Wstań. –  Daje jej znak ręką i  odwraca się. Śmier telny
deszcz i  wichura w  jed nej chwili zni kają. On stoi dum nie
wypro sto wany, lśniące, złote włosy opa dają mu na ramiona.
– Nie wąt pię w twoją wier ność, Yseult, nato miast nie pokła‐ 
dam wiary w twoje umie jęt no ści.

– Przyj muję twoje słowa z naj głęb szą pokorą.



– Przy ślij mi nie wol nicę z winem i niech będzie nadobna.
I dopil nuj, aby znik nął ten bała gan na dole.

– Twoje życze nie jest dla mnie roz ka zem.

Yseult znika w wieży.

Odran pod cho dzi do muru i patrzy w dal ponad morzem.

Przez moment, jeden straszny moment, Breen ma wra że‐ 
nie, że ich oczy się spo ty kają. Dostrzega w  nich coś na
kształt zasko cze nia oraz ponu rej satys fak cji.

Obu dziła się, drżąc z zimna, jakby wycią gnięta spod lodu.

Chwy ciła tablet i zapi sała sen. A potem wło żyła roz ma ryn
pod poduszkę.

Rano sku piła się na blogu. Uzu peł niła go w  ogro dzie,
w oto cze niu żywych, rado snych barw i pięk nych wido ków.

Spró bo wała wró cić do pisa nia swo jej książki. Udało jej się
posu nąć nieco akcję po wpro wa dze niu postaci złej
wiedźmy z magicz nym wisio rem na szyi w kształ cie dwu gło‐ 
wych węży.

Póź niej dołą czy kilka postaci z rze czy wi stego świata, teraz
nie miała do tego głowy. Cią gle wra cała myślami do snu,
tam tej mgły i  wyrazu oczu Keegana, kiedy poma gał jej
pozbyć się jadu.

Teraz dopiero do niej dotarło, że on też cier piał. Tak samo
czuł tam ten palący, nie ludzki ból, a jed nak przy niej trwał.

Misne ach –  wyszep tała, nakry wa jąc dło nią nad gar stek.
On miał odwagę.

Potrze bo wała tro chę czasu dla sie bie. Musiała się zasta‐ 
no wić, czy w  jej przy padku odwaga nie była tylko sło wem



wyta tu owa nym na ręce.

Żeby wyci szyć umysł, posta no wiła zająć się zanie dba nymi
domo wymi pra cami.

Nasta wiła pra nie i poje chała do wsi na rynek. Ze zdzi wie‐ 
niem stwier dziła, że musiała przy wyk nąć do spo sobu życia
w  Talamh, skoro irlandzka wieś wydała jej się miej scem
z innego świata.

Kiedy roz wie siła pra nie, roz pa ko wała zakupy i  wypie liła
ogród, pomy ślała, że jesz cze spraw dzi pocztę przed popo łu‐ 
dniową wizytą u Fey.

– O Boże!

Prze czy tała mail, pode rwała się z  krze sła i  podob nie jak
Fąfel, który cza sem bie gał bez sensu tam i z powro tem, krę‐ 
ciła się w kółko po pokoju.

Jesz cze raz prze czy tała mail i znowu wstała od biurka.

– O mój Boże! No już, dosyć, uspo kój się, kobieto. Nie eks‐ 
cy tuj się tak. To tylko kolejny krok. No i co z tego! Ale się cie‐ 
szę!

Zła pała obska ku ją cego ją Fąfla za przed nie łapy i  tań‐ 
czyła z nim po pokoju.

–  Agentka chce zoba czyć całość. Nie napi sała, żebym
wię cej nie zawra cała jej głowy, nie nazwała mnie gra fo‐ 
manką. Nie, nie, powie działa, że podoba jej się pierw szy roz‐ 
dział i stresz cze nie, i mam jej dosłać resztę!

Wyszła na dwór, żeby ochło nąć, ode tchnąć świe żym
powie trzem i jesz cze raz odtań czyła taniec rado ści z Fąflem.

Usia dła do lap topa, napi sała odpo wiedź i  trzy razy ją
prze czy tała dla pew no ści, czy wyszła pro fe sjo nal nie.



– Dobra, może być!

Dołą czyła tekst i zasty gła nad kla wia turą.

–  Naci śnij „wyślij”, do dia bła! Po pro stu wci śnij kla wisz. –
 Popa trzyła na psa, który sie dział obok z łbem miło śnie opar‐ 
tym na jej kola nach. – Wola ła bym, żebyś ty to zro bił. Szkoda,
że nie możesz. A więc…

Naci snęła „wyślij” i głę boko wes tchnęła.

–  Poszło! Chodźmy na dwór, bo ina czej będę tu tkwić
cały dzień i obse syj nie o tym myśleć.

Spa cer z  psem nie wiele zmie nił, bo cały czas krą żyła
myślami wokół tego maila. Dopiero póź niej zde cy do wa nie
wyrzu ciła go z  głowy. Jeśli nie prze sta nie o  tym myśleć,
w  końcu nie wytrzyma i  podzieli się z  kimś wia do mo ścią.
A na razie wolała nic nikomu nie mówić.

Nawet Marco.

Tym razem poszła pro sto do babki. Celowo nie wspo‐ 
mniała o  śnie, bo nie chciała, żeby cokol wiek ode rwało ją
od prak tyki.

Musiała szyb ciej się uczyć, wię cej umieć.

Spę dziła dwie godziny na rzu ca niu zaklęć, a jedno nawet
sama uło żyła.

Kiedy już wyczy ściła tygiel i resztę przy rzą dów oraz uło żyła
krysz tały, żeby się łado wały, usia dła z  Marg przy her ba cie,
a  Sedric przy niósł cia steczka, które wyjął na talerz pro sto
z pie kar nika.

– Co za aro mat.



– Her bat niki cytry nowe – wyja śnił. – Finola przy słała świeżo
zerwane cytryny.

– Pięk nie pachną i pysz nie sma kują. – Breen z zain te re so‐ 
wa niem przy glą dała się zło tym krąż kom. –  Ni gdy nie pie‐ 
kłam cia stek.

– Jak to? – zdzi wiła się Marg. – Zawsze je pie czemy na Jul,
zna czy na Boże Naro dze nie, to stara tra dy cja. Poza tym
dobrze mieć pod ręką słój z her bat ni kami dla dzieci.

– Moja matka niczego nie pie cze i nie pochwa lała jedze‐ 
nia sło dy czy. Cza sami wymy ka li śmy się z  tatą do cukierni –
  wspo mi nała Breen. –  Po cichu mnie tam zabie rał. Kie dyś
dzi wi łam się, czemu on tak czę sto jej ustę po wał. Teraz lepiej
go rozu miem.

Pomy ślała o  rado ści i  eks cy ta cji, z  jaką czy tała mail od
agentki. O prak ty ko wa niu magii po połu dniu.

O śnie o burzy i ciem nych bogach.

– On miał poczu cie winy, że żyje w dwóch świa tach. Nie
mógł się w pełni poświę cić mnie i mamie, bo miał obo wiązki
wobec Talamh. No i musiał mnie chro nić.

Wstała i wyjęła z kie szeni kartki z zapi sa nym snem.

–  W  nocy mia łam sen… może wizję. Wszystko tu zano to‐ 
wa łam. Chyba będzie lepiej, jeżeli sami prze czy ta cie, bo nie
opo wiem tego tak skład nie. – Wró ciła do stołu. –  Pro szę. –
 Podała kartkę Sedri cowi. Prze czy taj cie to razem. Rozu miem,
ile dla sie bie zna czy cie. Nie pamię tam, ale mam takie wra‐ 
że nie, że już kie dyś pie kłeś dla mnie cytry nowe her bat niki.

– Twoje ulu bione.



Usiadł z  Marg, objął ją ramie niem i  razem czy tali to, co
Breen napi sała.

Kiedy skoń czyli, Marg splo tła dło nie na pliku kar tek.

– Yseult jest bar dzo prze bie gła. To było sprytne posu nię cie
z  tym zło że niem sie bie w ofie rze. Wie działa, że on w końcu
ochło nie i będzie potrze bo wał jej daru i mocy. Ale prę dzej
czy póź niej któ reś z  nich dopu ści się zdrady. To leży w  ich
natu rze. Ona, podob nie jak on, zdra dziła swój lud, zła mała
przy sięgę. Żadne z nich nie jest lojalne.

– Ona się go bała. Czu łam to.

– I powinna się bać. Prze ce nia swoje moż li wo ści. Ta pycha
razem z  żądzą wła dzy dopro wa dzi ją do zguby. Tak było
z nim – dodała Marg. – Oboje są sie bie warci.

–  Zoba czył mnie moment przed moim prze bu dze niem.
Jak to moż liwe?

–  Łączy was krew. Otwo rzy łaś się, żeby widzieć. To spra‐ 
wiło, że on przez moment mógł widzieć cie bie. Ale moc
i kon trola były po two jej stro nie. Musisz uwa żać, żeby je utrzy‐ 
mać.

– On chce cie bie. – Sedric dołą czył do roz mowy, sta ran‐ 
nie dobie ra jąc słowa. –  Z  racji swo jego pocho dze nia masz
w sobie wszystko, co daje uni ka tową moc, więk szą nawet od
mocy two jego ojca.

–  Dla tego że moja matka była istotą ludzką, z  zewnątrz.
Pamię tam, mówi łeś, że jestem jedna, ale na pewno znajdą
się inni, któ rym…

– Nie ma nikogo, w kim pły nie krew ludzi z zewnątrz i Fey,
zarówno ze strony Widzą cych, jak i  Sidhe, a  także krew



bogów. Jesteś jedyna we wszyst kich zna nych świa tach –
 oznaj mił jej Sedric. – Ty jedna masz w żyłach też jego krew.
Ty gwa ran tu jesz mu moż li wość zapa no wa nia nad Talamh
albo jego uni ce stwie nia, a  potem znisz cze nia świata two jej
matki i wszyst kich pozo sta łych.

– Gdy wyssie coś ze mnie. To jak trans fu zja.

–  Tak, kiedy odbie rze ci moc, świa tło i  w  końcu życie –
 potwier dził Sedric.

– Ni gdy cie bie nie dosię gnie, mo stor – zapew niła ją Marg.
– W chwili naro dzin roz to czy li śmy nad tobą opiekę i  zawsze
będziemy cię chro nić.

–  Mój tata, ojciec Keegana, ilu ich zgi nęło, żeby mnie
obro nić? Spro wa dzi łaś mnie tutaj, zapew ni łaś środki, które
pozwo liły mi cie bie odna leźć, i  dla tego muszę się nauczyć
zadbać o sie bie.

– Dobrze sobie radzisz… – zaczęła Marg.

– Ow szem, z magią. Bo mi się podoba. A co z resztą? Jest
o wiele gorzej, ponie waż za tym nie prze pa dam. Jed nak to
się musi zmie nić.

I zmieni się – przy rze kła sobie. – Od dziś.

*

Keegan przy szedł z mie czami na pole, które wybrał na miej‐ 
sce tre ningu. Widział ją, jak się zbliża od strony chaty Marg.

Jedno trzeba jej oddać – pomy ślał. – Jest słowna.

Nie zdar nie posłu gi wała się mie czem i oba wiał się, że tak
już może pozo stać. W  walce wręcz żało śnie szybko lądo‐ 
wała na ziemi. Nato miast była nie zwy kle punk tu alna.



Pasma gęstych wło sów zwią za nych w koń ski ogon wymy‐ 
kały się jej spod frotki. Dopa so wane spodnie, pod kre śla jące
kształtne bio dra i  nogi, zapew niały swo bodę ruchu. Bluzę
miała roz piętą, bo dzień był cie pły i pogodny.

Nie potra fił zro zu mieć, jak to moż liwe, że kobieta, która
poru sza się taką sprę ży sto ścią i  gra cją, kiedy docho dzi do
walki, nagle ma nogi jak z gliny.

Tajem nica – uznał. – Miała ich wiele.

Pies zna lazł się przy nim przed swoją panią i  jak zwy kle
żądny piesz czot, chwilę się do niego łasił, po czym pobiegł
pło szyć owce i konie.

Zanim Keegan zdą żył otwo rzyć usta, Breen wyjęła z  kie‐ 
szeni plik kar tek i pod su nęła mu je pod nos.

– Naj pierw prze czy taj.

Ode szła kilka kro ków i przy glą dała się koniom na padoku.

Opi sała wszystko zdu mie wa jąco pla stycz nie i  Keegan,
czy ta jąc, miał wra że nie, że zna lazł się w  środku wyda rzeń.
Dosłow nie czuł swąd palą cych się ciał i  sier ści pachoł ków
oraz nie wol ni ków Odrana. Noz drza wypeł niał mu gry zący
zapach siarki nie siony pory wi stym wia trem, sły szał huk wzbu‐ 
rzo nego morza. Z satys fak cją obser wo wał śmier tel nie prze ra‐ 
żoną Yseult.

Kiedy doczy tał do końca, zło żył kartki i  pod szedł do
Breen.

– Pozwo li łaś mu się zoba czyć.

– Nie świa do mie.

– Ty mia łaś nad tym kon trolę – wytknął jej.



W  prze ci wień stwie do babki, Keegan nie owija niczego
w  bawełnę – pomy ślała. –  Dała mu prze czy tać sen, bo
liczyła, że jego buta podziała na nią moty wu jąco.

–  Teraz to wiem, ale wtedy nie wie dzia łam. Wcze śniej
sądzi łam… wyda wało mi się, że rozu miem, czego Odran
ode mnie chce i dla czego. Jed nak nie do końca tak było.
Ten sen mi uświa do mił, że kiedy się uro dzi łam, mój ojciec stał
się dla niego bar dziej prze szkodą niż łupem. Dla tego go
zgła dził. Ojciec zgi nął w  mojej obro nie. Tak samo jak twój
i wielu innych miesz kań ców Talamh. Niby to rozu mia łam, ale
dopiero teraz świa do mość tego dra matu zapa dła mi
w serce. Tak wiele na mnie spa dło tego lata, co chyba mnie
uspra wie dli wia.

Wzięła od niego kartki i scho wała do kie szeni.

– Sedric powie dział, że jestem wyjąt kowa. Boże, jak ja kie‐ 
dyś pra gnę łam się wyróż niać, wybić się ponad prze cięt ność,
obo jęt nie z  jakiego powodu. A  teraz ta moja wyjąt ko wość
wcale mnie nie cie szy. To cię żar i odpo wie dzial ność.

Odwró ciła się do niego.

–  Jestem z  natury obo wiąz kowa. I  sta ram się spro stać
ocze ki wa niom, nawet jeśli nie ko niecz nie mi odpo wia dają.
Myślę, że uczci wie sta wiam sprawę.

Zdjęła bluzę, prze wie siła ją przez ogro dze nie i  sta nęła
w czar nym T-shir cie, który odsła niał jej umię śnione ramiona.

–  Więc nie oszczę dzaj mnie w  walce; ani w  obro nie, ani
w ataku. I naucz mnie korzy stać z tego, co podobno mam.
Słabo sobie radzę, kiedy się dener wuję. Wczo raj spa ni ko wa‐ 
łam przy Yseult.

– Uką sił cię wąż.



– Wcze śniej.

W  zasa dzie nie zno sił uspra wie dli wiać cudzych błę dów,
ale czuł, że powi nien pod nieść ją na duchu.

– Wywo łała mgłę, a ona przy po mina nar ko tyk.

–  A  więc powin nam się zorien to wać i  jakoś prze ciw dzia‐ 
łać.

– No tak. Powin naś. – Kiw nął głową. – Nie potra fisz wyko‐ 
rzy sty wać swo jej mocy.

– Masz obo wią zek mnie tego nauczyć. – Dziar skim kro kiem
weszła na śro dek pola i pod nio sła miecz. – Rób, co do cie‐ 
bie należy.

Chciał pokryć roz ba wie nie iro nicz nym uśmie chem, ale się
nie udało.

–  A  więc, jak rozu miem, to mnie bra kuje umie jęt no ści –
 pod su mo wał, schy la jąc się po miecz.

– Byłam kiep ską nauczy cielką i dla tego łatwo wyczu wam
podob nych sobie.

Prze chy lił głowę, myśląc o tym, że w Talamh uwa żano go
za jed nego z  naj lep szych nauczy cieli. Jed nak do niej jakoś
nie potra fił dotrzeć. Musiał zna leźć inny spo sób.

–  Posłu chaj, gdy cho dzisz, w  two ich ruchach jest gra cja
i  pew ność sie bie. Jesteś wyspor to wana, masz silne ręce
i  nogi. Nato miast z  mie czem w  dłoni sta jesz się nie zdarna,
bra kuje ci werwy.

– Bo to nie jest dla mnie nor malna sytu acja. Nie czuję się
sobą.



– Trak tuj broń jak prze dłu że nie swo jego ciała, ina czej nie
poko nasz prze ciw nika, bo prę dzej on wykoń czy cie bie. Cho‐ 
dzi łaś na lek cje tańca.

– Baletu, ale tylko do jede na stego roku życia.

– Czemu prze sta łaś?

–  Ja… Jen ni fer stwier dziła, że w  naj lep szym razie będę
może nieco wię cej niż prze ciętna, a jej, jako samot nej matki,
nie stać na tra ce nie czasu i wyrzu ca nie pie nię dzy na fana‐ 
be rie.

Przy szła mu na myśl jego matka; ona ni gdy nie pod ci na‐ 
łaby skrzy deł żad nemu ze swo ich dzieci. Jak można coś
takiego robić wła snemu dziecku? Stłu mił rosnące w  nim
współ czu cie.

–  Do jede na stego roku życia –  powtó rzył zamy ślony. –
  Twoje mię śnie zapa mię tały to, czego się nauczy łaś. Wyko‐ 
rzy staj tę wie dzę. Potra fisz… – Nary so wał pal cem kółko
w powie trzu.

– Co? Wykrę cić piruet? Po co mi to?

–  Jestem twoim nauczy cie lem. Nie dys ku tuj ze mną,
szkoda czasu. No, pokaż. – Ponow nie zakrę cił pal cem.

Już czuła się jak idiotka, ale posłusz nie odło żyła miecz
i zapre zen to wała piruet.

– Nie, z mie czem. Jesz cze raz.

Na pewno się potknie i nadzieje na sztych, ale pod nio sła
miecz i zakrę ciła się wokół wła snej osi.

– Twoje ciało pamięta. Powtórz. Dobrze. Na pewno znasz
wię cej kro ków. Chcę zoba czyć.



Zro biła jete, ara be sque i  nawet kilka fouette. Oczy wi ście
nie w balet kach, tylko w zwy kłych butach.

– A więc dzi siaj walka będzie tań cem – oznaj mił. – Zaczy‐ 
najmy.

Ostro nacie rał, ale tym razem wszyst kie bole sne tra fie nia
trak to wała jak znaki odwagi. A raz zasko czyła go, i przy oka‐ 
zji sie bie, wykrę ca jąc piruet z mie czem, wykoń czony bły ska‐ 
wicz nym – nie zbyt moc nym – kop nia kiem w brzuch.

–  Pozwa lasz myśleć ciału –  pod su mo wał. –  Jest lepiej.
A teraz… – Impet natar cia o mało jej nie prze wró cił.

– Ja…

– Blo kuj! – Zaata ko wał jesz cze raz.

– Prze stań. Nie wiem, ile siły wło żyć w blok, żeby był sku‐ 
teczny.

–  Garda –  wark nął. Zde rze nie się kling wpra wiło Breen
w drże nie od stóp aż po czu bek głowy.

Tym razem odpo wie działa spon ta nicz nie. Bez namy słu
wyrzu ciła w  górę rękę z  mie czem, wkła da jąc całą siłę
w zamach. Głow nie zde rzyły się ze szczę kiem, bły snął ogień,
syp nęły iskry, w powie trze uniósł się swąd.

–  Teraz nacie raj. Utrzy maj siłę. Pocho dzi z  cie bie. Jest
tobą. Nie odstę puj.

Wzbie rała w  niej moc. Pły nęła przez nią, z  niej, coraz
goręt sza, potęż niej sza. On nie ustę pli wie krzy żo wał miecz z jej
mie czem, odpo wia dał cio sem na cios, aż z wysiłku jej ciało
zaczęło drżeć, wyczer pane tym poje dyn kiem pomię dzy
dwoma mocami.



–  Patrz, trzy mam miecz! –  zawo łał ponad szczę kiem
żelaza. – Zamie rzam cię zabić. Odbierz mi go.

– Jak? Wystar czy mi tej cho ler nej orki.

– Odbierz albo zgiń. – Zamach nął się mie czem w powie‐ 
trzu.

Pod pa liła go. Zajął się ogniem aż po ręko jeść. Gdy miecz
ude rzył o  zie mię, opu ściła ją zapal czy wość. Har ken, który
zszedł z pola i obser wo wał tę walkę, rzu cił się na pomoc, ale
przy sta nął w pół drogi, gdy Breen dosko czyła do Keegana
i chwy ciła go za nad gar stek.

–  O  Jezu! O  Boże! –  Pło nąca ręko jeść wypa liła głę boki
ślad na jego skó rze. Breen, wal cząc z  mdło ściami, przy ci‐ 
snęła dło nie do spa lo nego miej sca. – Prze pra szam, wybacz
mi, Keegan. Ja nie chcia łam… – jęk nęła i zbla dła, bo wnę‐ 
trze dłoni zapie kło ją żywym ogniem, zanim uwol nił się z  jej
uści sku.

– Zostaw. Nie tak szybko, nie tak mocno. Popatrz na mnie.
–  Deli kat nie ujął jej pod bró dek, zmu sza jąc, żeby spoj rzała
mu w twarz. – Wra caj. Ochłoń. Ogień leczy, ale nie gdy pło‐ 
nie w ciele. Wznie caj go powoli, bo ina czej za bar dzo ryzy‐ 
ku jesz.

Patrząc mu w  oczy, kiw nęła głową. Z  początku poczuła
zale wie nie wielką róż nicę, lecz po chwili poja wiły się ulga
i chłód.

–  Daj, niech obej rzę –  popro siła pół gło sem, obra ca jąc
jego dłoń wnę trzem do góry. – Pod pa li łam miecz.

– Świetny spo sób na roz bro je nie prze ciw nika. Ale teraz go
ugaś, bo szkoda dobrego mie cza.



Pod pa le nie mie cza nie wiele się róż niło od roz pa la nia
kominka – pomy ślała – więc ugasi go w taki sam spo sób.

– Zróbmy prze rwę.

– Powie dzia łaś, że chcesz cię żej pra co wać – przy po mniał.
– Mamy jesz cze czas do two jego powrotu.

–  Potrze buję prze rwy –  powtó rzyła z  naci skiem. –  Daj mi
cho ler nych pięć minut. Zra ni łam cię. Drugi raz. Może dla cie‐ 
bie w tym twoim macho świe cie wiel kiego tao ise acha to nie
ma zna cze nia, ale dla mnie ma. A  co, gdy byś cały sta nął
w ogniu? Nie mogę tego robić, dopóki nie nauczę się kon‐ 
tro lo wać.

Ponie waż zażą dała cho ler nych pię ciu minut, demon stra‐ 
cyj nie usia dła na ziemi. Keegan przy kuc nął przed nią.

Dobrze sobie pora dziła, lepiej, niż się spo dzie wał – pomy‐ 
ślał. – Myl nie ją oce niał.

–  Nie sądzi łem, że to ci się uda, wina więc leży po obu
stro nach.

–  Ty potra fisz zacho wać kon trolę i  dla tego ja wycho dzę
z tych walk zale d wie z kil koma sinia kami.

– Nabi ja nie ci guzów nie spra wia mi przy jem no ści.

–  Pra wie ci uwie rzy łam. Nie o  to cho dzi –  dodała. –  Nie
dam rady tego robić, skoro mój dar budzi we mnie lęk. Jeżeli
się boję, że mogę posu nąć się do cze goś, czego nie da się
wyle czyć ani cof nąć.

– Nie tak łatwo mnie zabić. Ale pew nie, możemy nad tym
popra co wać. – Wzru szył ramio nami i  usiadł po turecku. –
  Mogę cię nauczyć bar dziej spraw nie posłu gi wać się mie‐ 
czem i pano wać nad cia łem.



Rzu ciła mu nie chętne spoj rze nie.

–  Czy w  two ich ustach „spraw nie” zna czy tyle, co prze‐ 
cięt nie?

– Dzi siaj byłaś co naj wy żej prze ciętna. Ow szem, już poru‐ 
szasz się nie źle i będzie jesz cze lepiej, a ja wcale nie jestem,
jak to uję łaś, „kiep skim nauczy cie lem”. Musisz dosko na lić te
umie jęt no ści, lecz to nie one sta no wią twoją praw dziwą
broń. Naj waż niej szy jest twój dar i  to on budzi twój lęk, bo
wiesz, czym dys po nu jesz. A masz wielką moc. Gdyby światy
wyglą dały tak, jak tego pra gniemy, świa tło byłoby źró dłem
piękna i rado ści, poma ga łoby ludziom i słu żyło do lecze nia.
Nie stety, światy nie wyglą dają tak, jak byśmy tego chcieli.
Dla tego świa tło służy nam do obrony, jest naszą tar czą, uży‐ 
wamy go do walki ze złem, a  nawet do zabi ja nia. Czy
możemy się pod dać ciem nym siłom?

– Nie. Widzia łam – w  innej wizji – widzia łam, co on zro bił.
Chło piec, mały chło piec, leżał przy wią zany do ołta rza.
Widzia łam, co z  nim zro bił. Nie możemy się na to godzić.
Jed nak nie daje się dziecku broni do ręki. Ja z moim darem
jestem takim dziec kiem. Dziec kiem z bro nią.

– Bzdura – uciął. – Zbyt czę sto pozwa lasz, aby inni ci wma‐ 
wiali, że do cze goś się nie nada jesz, że nie jesteś gotowa.
Wła śnie na tym polega twój pro blem. – Pod niósł się, podał
jej rękę i  pomógł wstać. – Naj le piej, jeśli od razu popra cu‐ 
jemy nad twoim lękami i wąt pli wo ściami.

– Jak?

–  Potrze bu jesz wroga. Prze ciw nika, któ rego zgła dzisz bez
skru pu łów.



Pod niósł ramiona, wyrzu cił w  górę, opu ścił i  kil ka krot nie
powtó rzył te gesty. Włosy wzbu rzył mu przy wo łany przez
niego wiatr. Breen poczuła drże nie ziemi pod sto pami.

–  Wpra wiam w  ruch zie mię i  powie trze. Obdzie lam pię‐ 
cioma kro plami wody. Two rzę obraz tego, który chce wyrzą‐ 
dzić zło. Przy bądź ogniu, zwiąż zaklę cie pło mie niem do
chwili, gdy gniew wróci do pie kła.

Gdy strze lił pal cami, pło mień roz błysł i  poja wił się dym.
Z dym nej zasłony wyło nił się męż czy zna z mie czem w dłoni.

– Skąd on się wziął? Nie możesz two rzyć ludzi.

–  To demon gniewu. Dałem mu twarz wroga, żeby cię…
zagrzać do walki.

– Wroga? Ja… To on zaata ko wał mnie nad gro bem ojca.
Zabi łeś go.

–  Sły szysz, co mówię? To uoso bie nie gniewu, a  nie żywa
istota. Ale potrafi się poru szać jak tam ten. Może wal czyć.
Znik nie o zacho dzie słońca, o ile wcze śniej go nie znisz czysz.
Myślę, że będzie dla cie bie dobrą pomocą tre nin gową.
Boisz się wyrzą dzić mu krzywdę?

– Nie. Ale…

– W takim razie gotuj się do walki.

Keegan pstryk nął pal cami. Gniew sko czył. Trzy krot nie ją
zabił, zanim zaczęła sku tecz nie się bro nić. W pew nej chwili
mocno chwy cił ją w  pasie ramie niem, roz wi nął skrzy dła
i pode rwał z ziemi. Zapo mniała, że napast nik jest tylko uoso‐ 
bie niem. Prze ra że nie dodało Breen siły. Jej moc ude rzyła
z  siłą topora. Gniew roz wiał się jak dym, a  ona spa dła na
trawę, zdy szana.



– Dobrze. – Keegan pod cią gnął ją z ziemi. – Jesz cze raz.

Pstryk nię ciem pal ców z powro tem stwo rzył gniew.

– Jak to zro bi łeś? Nie uży łeś zaklę cia.

– Czar na dal działa. Jesz cze raz.

– Chcę, żebyś mi poka zał, jak to się robi.

– Póź niej.

W odpo wie dzi prze cięła ręką powie trze i gniew zmie nił się
w dym.

– Teraz.

– No wresz cie poka za łaś lwi pazur. – Keegan uniósł brwi. –
  Zabij go jesz cze dwa razy w  walce, udo wod nij, że masz
prze wagę, a pod po wiem ci, jak zamknąć urok.

– A jutro nauczysz mnie wywo ły wać gniew.

– Układ stoi.

Śle dził walkę. Ona ni gdy nie będzie po mistrzow sku wła‐ 
dać mie czem, ale musiał przy znać, że cał kiem dobrze sobie
radziła. Wresz cie wolna od kom plek sów, zyskała pew ność
sie bie, któ rej wcze śniej jej bra ko wało, poru szała się z gra cją
i robiła nie mal groźne wra że nie.

Sku pie nie i kon trola; no cóż, będą musieli nad tym popra‐ 
co wać. Dla Talamh, dla Fey i ze względu na pamięć jej ojca
zrobi z niej praw dziwą wojow niczkę.
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Przez trzy kolejne dni pra co wała od świtu do wschodu księ‐ 
życa. Coraz wcze śniej sia dała do pisa nia, żeby wydłu żać
wizyty w Talamh.

Nie wąt pli wie uła twi łaby sobie życie, gdyby zosta wała na
noc u  babki, ale wybrała codzienne wędrówki, bo lubiła
samot ność i  potrze bo wała kilku godzin dla sie bie. Posta no‐ 
wiła dzie lić swój czas mię dzy oba światy.

Wła śnie takiego wyboru doko nał jej ojciec i  teraz
widziała, ile musiało go to kosz to wać. Ze względu na nią zre‐ 
zy gno wał z  życia w  Talamh, a  jed no cze śnie sumien nie
wywią zy wał się z obo wiąz ków wobec Fey.

Nie będzie gor sza. Musi mu dorów nać.

Z czy sto prak tycz nych pobu dek kła dła pod poduszkę roz‐ 
ma ryn i  wore czek z  zaklę ciami dla ochrony przed snami
i wizjami.

Musiała porząd nie się wysy piać, żeby spraw nie funk cjo no‐ 
wać za dnia.

Pięt na ście minut przed pół nocą z głę bo kiego snu wyrwał
ją dzwo nek tele fonu. Po omacku poszu kała komórki. Marco
– pomy ślała.

– No, hej.

– Pani Breen Kelly?



To nie Marco. Z  biją cym ser cem nama cała wyłącz nik
lampki. Ktoś jej potrze buje, stało się coś złego.

– Tak.

–  Car lee May brook, dzwo nię z  Agen cji Lite rac kiej Sylvan.
Wiem, że u pani jest późno. Mam nadzieję, że nie prze szka‐ 
dzam.

– Nie. Nie. Dobry wie czór. – Miała pustkę gło wie. – Miło, że
pani dzwoni.

– Przed chwilą wyszłam z zebra nia i chcia łam jak naj prę‐ 
dzej się z  panią skon tak to wać. Ja i  Agen cja Sylvan bar dzo
chcie li by śmy panią repre zen to wać.

–  Prze pra szam, nie rozu miem. –  Żołą dek pod szedł jej do
gar dła, skóra zaczęła mro wić.

–  Zako cha łam się w  Magicz nych przy go dach Fąfla.
Jestem prze ko nana, że znajdę odpo wied niego wydawcę.
Mam nadzieję, Breen (pozwolę sobie mówić pani po imie‐ 
niu), że przy ślesz mi wię cej tek stu. Całą serię. Grupa wie‐ 
kowa, do któ rej adre so wana jest ta opo wieść, uwiel bia serie.

Przez szum w uszach sły szała co dru gie słowo. Fąfel obu‐ 
dzony roz mową dźwi gnął się z  posła nia, prze cią gnął, pod‐ 
szedł do łóżka i  wsparty łapami na koł drze wpa try wał się
w nią miło śnie.

– Ja… Zosta niesz moją agentką?

– Taki mam plan. Jeżeli masz jakieś pyta nia, chęt nie na nie
odpo wiem.

Pyta nia? Powinna mieć ich całą listę, a tym cza sem ledwo
pamię tała, jak się nazywa.

– Czy mogę po pro stu powie dzieć: tak i dzię kuję?



Odpo wie dział jej śmiech.

–  Cie szę się. Wysy łam ci umowę. Gdy byś miała jakieś
pyta nia czy wąt pli wo ści, dzwoń do mnie albo prze ślij je
mailem. A  jeżeli warunki będą cię zado wa lać, pod pisz
umowę, ode ślij i będziemy dzia łać.

–  Zaczę łam kolejną histo rię z  Fąflem, ale na razie mam
jedy nie ogólny zarys, bo… jestem w trak cie pisa nia powie ści
dla doro słych. To fan ta styka. Nie jest…

– Możesz mi wysłać kilka roz dzia łów?

Czy serce może wybuch nąć? Czy to fizycz nie moż liwe?

– Chcesz na nie zer k nąć? Naprawdę?

– Tak. Oczy wi ście. Masz talent, Breen. Twoje pisar stwo jest
zabawne i świeże, a Fąfel to praw dziwy skarb.

–  Tak –  przy znała cicho, gła dząc psa po łbie. –  To
prawda.

–  Chcę ci pomóc w  budo wa niu kariery. Powiem ci, co
zamie rzam. Jestem pewna, że bez pro blemu roz re kla muję
magiczne przy gody jako serię ksią żek prze zna czoną dla
nasto lat ków, zło żoną z  trzech czę ści. Jeżeli twoja powieść
dla doro słych jest rów nie dobra, dołożę sta rań, żeby skon‐ 
tak to wać cię z odpo wied nim wydawcą.

– Dzię kuję. Nie liczy łam na tak wiele.

–  Och, zapew niam cię, to dopiero począ tek. Szcze góły
zamiesz czę w  liście prze wod nim, żebyś miała wszystko na
piśmie, i załą czę umowę. W razie pytań skon tak tuj się ze mną
nie za leż nie od pory. I przy ślij mi tamte roz działy.

– Dobrze.



– Przy jem nego wie czoru i do usły sze nia wkrótce.

– Tak. Dzię kuję. Do usły sze nia.

Wpa try wała się w komórkę.

– Ja nie śnię. To się dzieje. To naprawdę się dzieje. – Zsu‐ 
nęła się z łóżka i wyści skała ura do wa nego psa. – Zobacz, co
mi dałeś. – Prze szczę śliwa, wtu liła twarz w poskrę caną sierść.
– Jesteś skar bem. Moim magicz nym skar bem. Moim tali zma‐ 
nem. I  jak tu zasnąć? Chodź do kuchni, dam ci coś do
pochru pa nia i  wyślę te roz działy. Muszę zadzwo nić do
Marco! –  Zawa hała się. –  Lepiej nie. Żeby nie zape szyć.
Nikomu nie powiem. Na razie to będzie nasza słodka tajem‐ 
nica, moja ty psia muzo.

Czy tała umowę i pół przy tomna z  rado ści pod nie cała się
każ dym sło wem. Napi sała mail do agentki. Żeby uczcić suk‐ 
ces i  szybko zasnąć, wypiła kie li szek wina. Ode słała pod pi‐ 
saną umowę i  z  obawą pomie szaną z  nadzieją dorzu ciła
jako załącz nik dwa pierw sze roz działy powie ści.

Jutro wybie rze się do wsi i  wyśle pod pi sany wydruk
umowy, a  teraz wyj dzie z  psem na dwór i  dopije wino na
tara sie.

Nocna bryza chło dziła jej twarz, przy szłość otwie rała się
przed nią jak widok na pełne morze.

*

Wzięła te roz tań czone, migo tliwe punkty za świe tliki, ale po
chwili zorien to wała się, że to cho chliki. Czy poja wiały się co
noc, kiedy spała? Miały obo wią zek nad nią czu wać, chro‐ 
nić ją?



Stała na tara sie, a  zale d wie kilka kilo me trów dalej jacyś
ludzie być może aku rat tań czyli w ciem no ści, ukła dali się do
snu albo uspo ka jali pła czące nie mow lęta.

Dwa światy, oby dwa jakby jej. Jak zdoła je pogo dzić?

– Muszę zna leźć spo sób. Ale nie dzi siaj. Chodź, Fąfel. Spró‐ 
bu jemy zła pać tro chę snu.

Zła pała zale d wie cztery godziny. Brak snu odbił się na jej
twa rzy, więc po raz pierw szy nało żyła maki jaż, nie z próż no‐ 
ści, lecz żeby unik nąć pytań wyni ka ją cych z zatro ska nia.

Ranek prze żyła w  świe cie z  jed nym księ ży cem, gdzie
magia ist niała ukryta pod powierzch nią, a potem prze nio sła
się do świata Fey.

– Wyda jesz się roz tar gniona.

Stała z Marg w kręgu, który samo dziel nie zakre śliła. Roz pa‐ 
liła ogień pod kocioł kiem, wybrała skład niki. Z  pomocą
Sedrica (sama chyba nie nary so wa łaby nawet ludzi ków
z kre sek) naszki co wała szty let athame, który miała stwo rzyć
dla sie bie.

Nie które narzę dzia, jak wytłu ma czyła jej Marg, mogą
i  powinny być prze ka zy wane albo daro wane. Pozo stałe
muszą zostać wyko nane przez osobę, która ich będzie uży‐ 
wać.

– Zro bi łam błąd?

– Abso lut nie nie, ale widzę, że jesteś myślami gdzie indziej.
Mówi łaś, że nie mia łaś wizji.

– Nie. Za krótko spa łam. Zajęło mnie pisa nie.

Nie do końca kłam stwo – roz grze szyła się sama w myślach
– bo rze czy wi ście napi sała list i  stresz cze nie dwóch roz dzia‐ 



łów.

– Za dużo od sie bie wyma gasz.

– Tak sądzisz?

–  Moja droga. –  Marg pogła dziła Breen po ramie niu. –
 Masz swoje opo wia da nia i pracę tutaj. Chcesz, żebym wię‐ 
cej od cie bie wyma gała, i tak jest. Żądasz od Keegana, aby
inten syw niej cię tre no wał, i  on to robi. Wiem, bo Morena
przy gląda się waszym tre nin gom.

– Ona jest moją che er le aderką.

–  I  twier dzi, że robisz postępy, ale dużo to cię kosz tuje.
Powin naś zro bić sobie dzień samych przy jem no ści.

– To jest dla mnie przy jem ność. Nauka z  tobą spra wia mi
radość. Nie powiem, aby sesje z Keega nem były przy jemne,
ale czer pię z  nich satys fak cję. Wczo raj znisz czy łam dwa
demony gniewu. Dopa dłam je, jed nego po dru gim. – Zawa‐ 
hała się. –  Wiesz –  posta no wiła zdo być się na szcze rość –
  cho dzi o  to, że walka jest dla mnie czymś absur dal nym.
Koja rzy mi się z  bru tal nymi fizycz nymi grami, w  które nie ko‐ 
niecz nie mam ochotę grać. Ale wszystko, co robię z  tobą,
wydaje mi się tak natu ralne jak oddy cha nie.

– W takim razie, ode tchnij, mo stor, i  stwórz zaklę cie. Jest
skom pli ko wane –  uprze dziła ją Marg –  wymaga pre cy zji
i kon cen tra cji.

–  Naj pierw sre bro wydo byte przez trolli z  cze lu ści ziemi
w miej scu, gdzie śpią smoki. – Breen wrzu ciła sie dem bry łek
do kociołka. – Z sied miu powsta nie jedna.

Dla świa tła i  mocy krysz tały nała do wane ener gią księ ży‐ 
ców, dla mądro ści kamie nie runiczne. Wymie szać wszystko



i  połą czyć w  kociołku. Wrzu cić pióro gołę bicy, sym bol
pokoju, i  wrzos z  wrzo so wi ska gwa ran tu jący piękno. Niech
zabul go cze i zawi ruje to, co zaczę łam.

Odstą piła od kociołka i wzięła athame babki.

Miała wra że nie, że wyszła poza sie bie, prze kro czyła gra‐ 
nice, a  jed no cze śnie nie pamię tała, kiedy była aż tak sku‐ 
piona.

–  Unieś się, dymie, unieś się biały i  zanieś moje słowa
w  świa tłość. Kro pla mojej krwi wiąże zaklę cie, trzy krot nie
poru szam dzwon kiem. Wywo łany obraz wrzu cam w  święty
ogień. Niech jasny pło mień zamknie zaklę cie.

To, co powsta nie, będę uży wać z  odda niem. Niech tak
będzie.

Okrą żyła kocio łek trzy razy i zga siła ogień.

– Blask bije od cie bie – ode zwała się Marg ochry płym gło‐ 
sem, wal cząc ze łzami miło ści i  dumy. –  Blask siły i  rado ści.
Weź, co należy do cie bie, dzie cię mojego dziecka, córko
Fey, krwi z  mojej krwi. Wiedz, że dzi siaj wznio słaś się na
wyżyny.

Breen się gnęła po szty let z  kociołka. Oga miczny napis
odwaga biegł wzdłuż głowni, a  na jelcu poły ski wał czer‐ 
wony kamień Smo cze Serce, umiesz czony cen tral nie w pen‐ 
ta gra mie.

–  Piękny. Ni gdy nie pomy śla ła bym, że nóż może być
piękny, ale ten taki jest. I należy do mnie.

– To prawda.

Breen, cią gle jesz cze pod wra że niem rytu ału, obra cała
szty let w dłoni.



–  Bab ciu, na klin dze jest wygra we ro wany smok. Nie
pamię tam, żeby śmy go naszki co wali. Ty go doda łaś?

– Nie, nie ja. – Marg z dło nią na nad garstku Breen przy glą‐ 
dała się smo kowi w  locie. –  To dar od bogów –  orze kła. –
  Świet nie się dzi siaj spi sa łaś. A  teraz zamknij krąg. Musisz się
posi lić przed spo tka niem z Keega nem.

Marg wzięła ją w  obję cia i  przy trzy mała. Breen poczuła
się ważna i kochana.

Od wznio słego po bole sne –  pod su mo wała w  myślach,
idąc na farmę. Zoba czyła szy bu ją cego wysoko jastrzę bia.
Przy sta nęła i  z  ręką opartą na łbie Fąfla obser wo wała lot
ptaka.

Czuła drże nie psiej głowy pod dło nią, sły szała kłę biące
się w  niej myśli: No dalej. Idziemy. Psy, dzie ciaki, zabawa.
Pokle pała Fąfla.

– Bie gnij. Dołą czę do cie bie.

Dwa smoki obni żyły lot nad jej głową. Jeden jak wypo le‐ 
ro wane sre bro, a drugi w kolo rze świe żej zie leni. Oba nio sły
jeźdź ców na grzbie tach. Z  jed nej strony zazdro ściła im lata‐ 
nia, a z dru giej cie szyła się, że stoi na ziemi.

Kiedy podzi wiała smoki, dołą czyła do niej Morena.

– Są nie sa mo wi cie piękne.

–  I  dzielne. Są na reko ne san sie. A  jeźdźcy to zdaje się
Deaglan i Bria Mac Aodha. Bliź nięta. Nie mogłaś ich wcze‐ 
śniej widzieć, bo prze waż nie trzy mają się Sto licy. Jak ci dzi siaj
poszło u  babci? –  zapy tała, kiedy ruszyły spa ce ro wym kro‐ 
kiem.



– To było nie sa mo wite. Szcze gól nie zakoń cze nie. Zro bi łam
athame. – Wycią gnęła nóż z pochewki przy pasku. – Chcia‐ 
łam zosta wić go w  pra cowni, ale bab cia powie działa, że
przez jeden dzień cały czas powin nam mieć go przy sobie.
Coś w rodzaju two rze nia więzi.

– To oczy wi ste. Sama go stwo rzy łaś?

– Jakąś godzinę temu. Jesz cze do końca nie doszłam do
sie bie.

Breen chciała podać nóż More nie, ale ona potrzą snęła
głową.

–  Nie. Przez jeden dzień nóż musi czuć tylko jedną rękę.
Rze czy wi ście jest wspa niały. I  powiem ci, że więk szość
osiąga ten poziom alche mii dopiero po latach nauki i  ćwi‐ 
czeń. – Zmie rzyła wzro kiem przy ja ciółkę. – Musisz być dumna
z sie bie. Jestem pewna, że spra wi łaś radość Marg.

–  Czuję się prze szczę śliwa. To dla mnie nie zwy kły dzień.
Chodź ze mną, popa trzysz, jak dostaję baty.

–  Nie jestem pewna co do tych batów, ty też nie źle go
okła dasz. Dzi siaj nie będę ci kibi co wać. Po pierw sze, widzia‐ 
łam, jak Keegan sio dłał konie, a  po dru gie, obie ca łam
pomóc Har ke nowi przy strzy że niu owiec. Niech mnie bogo‐ 
wie mają w opiece. Ni gdy niczego nie obie cuj męż czyź nie,
kiedy leżysz pod nim cała drżąca i napa lona.

– Będę pamię tać, o ile kie dy kol wiek nada rzy mi się oka zja.

–  Mówi łam, że wystar czy, żebyś kiw nęła pal cem. –
 Morena kuk snęła ją łok ciem.

– Po tre nin gach z Keega nem bra kuje mi ener gii na miło‐ 
sne unie sie nia. Powo dze nia z owcami!



– Ha!

Roz stały się. Morena skie ro wała się na pastwi sko, Breen
skrę ciła w stronę stajni.

Nie zaszła daleko, bo Keegan wyszedł jej na spo tka nie
z dwoma końmi i Fąflem plą czą cym się pod nogami.

– Musisz poćwi czyć jazdę.

– Też cię witam i  z przy jem no ścią poćwi czę. – Pogła dziła
po szyi zaprzy jaź nio nego wała cha. – Bra ko wało mi jazdy.

–  Zoba czymy, czy powiesz to samo pod koniec dnia. –
 Podał jej pas z mie czem.

– Och. – Radość pry sła, ale bez dys ku sji przy pa sała miecz.

– Co to? – Postu kał pal cem w pochewkę.

–  Coś, dzięki czemu praw do po dob nie nie uda ci się
zepsuć mi dnia. Przed połu dniem zro bi łam wła sny athame.

Zgię tym pal cem wska zu ją cym wycią gnęła nóż za jelec.
Keegan tak samo jak Morena nie dotknął go, ale obra ca jąc
dłoń Breen w nad garstku, oglą dał szty let ze wszyst kich stron.

– Sama wyko na łaś zaklę cie?

– Oprócz szkicu. Kiep sko rysuję, więc Sedric się tym zajął,
ale cała reszta to moje dzieło. Poza smo kiem. Nie było go
na szkicu, a poja wił się na klin dze.

– Widocz nie miał tam się zna leźć. – Pod niósł wzrok na jej
twarz. – Dobra robota, wię cej niż dobra. Dobra łaś wła ściwe
sym bole.

Wsiadł na konia, pocze kał, aż ona schowa szty let i pój dzie
w jego ślady.



–  Jeżeli nie masz kon kret nych pla nów, czy mogli by śmy
poje chać do ruin cmen ta rza Świę to bli wych? Na grób
mojego ojca? Byłam tam tylko raz mojego pierw szego dnia
w Talamh.

– Tak samo dobre miej sce jak każde inne.

– Jeżeli mamy ćwi czyć z demo nem gniewu, chcia ła bym
spró bo wać go wywo łać. Czuję, że na dal jestem na fali.

– Zoba czymy.

– Widzia łam smoki i  jeźdź ców – opo wia dała, kiedy wyjeż‐ 
dżali na drogę. – Morena powie działa, że są na reko ne san‐ 
sie.

– Są.

–  Keegan roz ma wiał z  nimi, zanim odle cieli na wschód.
Nie długo weź mie Mahona i do nich dołą czy. Pozbawi Aisling
męża, a dzieci ojca i cała robota na far mie spad nie na barki
cię żar nej kobiety i  Har kena. Zawsze go mar twiły takie pro‐ 
blemy i tak już zosta nie.

– Morena pomaga Har ke nowi strzyc owce. Czy ty…

–  Mniej gada nia, szyb sza jazda. –  Zmu sił Mer lina do
galopu.

Prze wró ciła oczami, ale poga lo po wała za nim.

To zupeł nie co innego –  pomy ślała, wspo mi na jąc tamtą
jazdę bryczką po wer te pach z  mozol nie wlo ką cym się
koniem. Tempo ją pod nie cało, ale nie miała czasu nacie‐ 
szyć się wido kami i bała się, że zgu bią Fąfla.

– Musimy zwol nić. Pies nie nadąża za nami.

– Powiedz mu, gdzie jedziemy.



– Nie pamię tam trasy.

– Do dia bła, kobieto. – Zwol nił, ale tylko do kłusa. – Włóż
mu do głowy obraz tego miej sca. Był już tam z Marg, znaj‐ 
dzie drogę.

– Nie wiem, jak możesz ocze ki wać, że będę robić kilka rze‐ 
czy naraz. – Mając na pierw szym miej scu dobro psa, zwol‐ 
niła do stępa. Kiedy Fąfel ich dogo nił, przy wo łała wspo‐ 
mnie nie cmen ta rza, kamien nych ruin, owiec na łące oraz
wszyst kich zacho wa nych szcze gó łów i  pchnęła obraz
w stronę psa.

Poma chał cien kim jak pejcz ogo nem i  zado wo lony,
odda lił się truch tem.

–  To może być dla niego zbyt wyczer pu jące. Szkoda, że
po dro dze nie zosta wi łam go u babci.

–  O  bogo wie, kobieto, jego przod kami były demo niczne
psy. Nie ma sensu roz czu lać się nad nim. Sama zobacz,
pobiegł na skróty. Nie jest głupi. A  teraz użyj kolan, prze łóż
wodze do jed nej ręki i wycią gnij miecz.

Kiedy on wydo był swój, była bli ska jed nego z  tych daw‐ 
nych ata ków paniki.

– Nie, zacze kaj!

–  Wróg nie czeka, on wyszu kuje sła bo ści prze ciw nika.
I wła śnie się odsło ni łaś. Broń się!

Zabił ją, zanim zdą żyła wyszarp nąć miecz z pochwy.

– Wodze w lewej, miecz w pra wej. Dalej!

Miecz wyjęła, ale upu ściła wodze. Keegan mach nął nad‐ 
garst kiem i wodze wró ciły do jej ręki.



– Pokaż, jak to zro bi łeś. Jak je pod rzu ci łeś?

–  Siłą woli. Prze stań mówić, broń się. Kie ruj koniem łyd‐ 
kami.

Spró bo wała, nawet zablo ko wała pchnię cie, lecz jego
impet o mało nie wyrzu cił jej z sio dła. Silne ude rze nie powie‐ 
trza zabo lało ją jak cios wymie rzony pię ścią.

Chciała zapy tać, jak to zro bił, ale nie mogła zła pać tchu.
Zabił ją kolejny raz.

Sie działa zady szana pod pogod nym let nim nie bem,
odgar nia jąc z  twa rzy wil gotne włosy, a on się na niej wyży‐ 
wał.

–  Żało sne. Źle sie dzisz, źle trzy masz miecz, nie jesteś sku‐ 
piona. Koń też jest twoją bro nią, ale nie potra fisz go wyko rzy‐ 
stać. No dobra, pies nas wyprze dził, jedźmy.

Scho wał miecz, zawró cił konia i  zosta wił ją w  tuma nie
kurzu spod kopyt.

Była roz go ry czona. Zale d wie kilka tygo dni wcze śniej
nauczyła się jeź dzić konno. I nie dawno po raz pierw szy trzy‐ 
mała w ręce miecz.

Ale nie wolno jej zapo mi nać, że czas ucieka. Lato nie
będzie trwać wiecz nie.

Wście kła, puściła konia galo pem. Nie mia łaby szansy
dogo nić ogiera, gdyby Keegan wcze śniej nie zwol nił.

Zoba czymy, czy to ci się spodoba – pomy ślała. Prze ło żyła
wodze do lewej ręki, wycią gnęła miecz.

– Broń się! – krzyk nęła.



Musiała mu oddać, że cho ciaż zaata ko wała go z  zasko‐ 
cze nia, zdą żył spra wić, że miecz sam wsu nął się mu w dłoń.
Ści ska jąc kur czowo wodze, natarła z całej siły. Pod biła jego
miecz i  wypro wa dziła śmier telne pchnię cie. Ma cho ler nie
wesoły uśmiech jak na trupa – pomy ślała i była gotowa go
skląć, bo wyraź nie chciał ją roz śmie szyć. Podo bała jej się
siła, jaką czer pała ze zło ści.

– Już nie tak żało sne – sko men to wał.

Na dal zła, wepchnęła miecz do pochwy i  ruszyła przed
sie bie.

–  Hej, minę łaś zakręt! –  zawo łał za nią. Sły szała śmiech
w jego gło sie.

–  Cho lera jasna, niech to szlag! –  zaklęła pod nosem,
zawró ciła zmie szana i poje chała za nim.

Po dro dze zabił ją jesz cze trzy razy, w  tym raz ku ucie sze
małego blon da ska, który z  rado ści pod ska ki wał na mami‐ 
nym bio drze.

*

Wzru szył ją widok psa waru ją cego przy kępie kwia tów, które
pomo gła zasa dzić na gro bie ojca. Usiadł, kiedy się zbli żali,
ale nie ruszył się z miej sca.

–  Zapro wa dzę konie do stru mie nia i  napoję. Na pewno
chcesz spę dzić parę chwil sama z ojcem.

Wcze śniej sar do niczny uśmiech, a  teraz czy sta dobroć.
Osła bił jej chęć pie lę gno wa nia gniewu.

– Dzięki. – Zsia dła z konia i podała mu wodze.

– Oko lica jest teraz dobrze strze żona, nie ma powodu do
obaw.



– Dobrze.

– Tylko nie uża laj się nad sobą. – Pstryk nął pal cami na psa.
– Idziemy, wyką piesz się w stru myku.

Zosta wił ją przy gro bie oto czo nym pięk nym kobier cem
z kwia tów.

Stała przez chwilę na lek kim wie trze, zbie ra jąc myśli.

– Teraz wiem wię cej o tym, co i dla czego robi łeś. O wiele
wię cej. Uczę się od babci i nie zaprze pasz czę tej czę ści sie‐ 
bie. Czę ści odzie dzi czo nej po tobie. Żałuję, że nie mogę
z  tobą poroz ma wiać, tak naprawdę poroz ma wiać, jak kie‐ 
dyś. Rozu miem, dla czego nic mi nie mówi łeś, ale teraz, kiedy
już wiem…

Przy kuc nęła i  powio dła pal cami po imie niu wyry tym na
nagrobku.

–  Twoje serce nale żało do dwóch świa tów. Myślę, nie, ja
wiem, że ze mną jest teraz tak samo. I  mam obo wiązki
wobec obu tych miejsc.

Wypro sto wała się i  objęła spoj rze niem kamie nie
nagrobne i pobli skie wzgó rza. Sły szała szept wia tru w tra wie
i  pomruki w  ruinach, gdzie kie dyś prze cha dzali się Świę to‐ 
bliwi. Dobie gało jej uszu pobe ki wa nie owiec i rado sne szcze‐ 
ka nie Fąfla.

– Gdyby nie ja, ni gdy byś stąd nie wyje chał. Twoje serce
pozo stało tutaj, ale ja byłam tam. Boże, nie chcę cię
zawieść. Będę ze wszyst kich sił się sta rała nie spra wić tobie
zawodu.

–  Kocham cię –  wyszep tała. –  Tęsk nię za tobą. Nie ja
jedna. –  Obej rzała się na stru mień, gdzie Keegan odwró‐ 



cony do niej ple cami poił konie.

Prze szła po tra wie pośród kamieni nagrob nych. Na wyso‐ 
ko ści ruin poczuła mro wie nie wzdłuż krę go słupa.

Spoj rzała na starą budowlę, z  zie ją cym otwo rem. Bar dzo
sze roki –  oce niła i  oczyma wyobraźni zoba czyła masywną
dwu skrzy dłową bramę.

Zamy kała to, co było w środku.

To coś na dal tam było. Czuła to przez skórę.

Obe szła ruiny dużym łukiem.

– Zmie nię cię przy koniach – zapro po no wała Keega nowi.
– Na pewno też chcesz spę dzić tam chwilę.

Popa trzył na nią w  ten swój szcze gólny spo sób, otwar cie
i badaw czo.

–  Tak. Dzię kuję. –  Podał jej wodze. –  Tam, mię dzy drze‐ 
wami, nieco na połu dnie, stoi potężny kozioł jele nia z impo‐ 
nu ją cym wień cem. Może podej dzie bli żej, będziesz mogła
lepiej mu się przyj rzeć. Jest piękny.

Keegan znał to mro wie nie wzdłuż krę go słupa, doświad‐ 
czył go wiele razy w  pobliżu ruin. I  znał szepty nio sące się
echem pod łuko wym skle pie niem i wzdłuż krę tych scho dów.

Znał pul so wa nie powie trza podobne do bicia serca.

W nie pew nych cza sach przez to pul so wa nie prze dzie rały
się jęki tor tu ro wa nych i bła ga nia o litość pozba wione odpo‐ 
wie dzi.

Może któ re goś dnia zapro wa dzi Breen w  ruiny. Spraw dzi,
co ona tam poczuje, co zoba czy.

Jed nak nie dziś.



Niebo na razie było czy ste, lecz z  pół nocy nad cią gały
bure chmury. Wie czo rem zerwie się burza.

Mniej sza z tym.

Wes tchnął, zapa trzony na grób Eiana.

–  Radzi sobie lepiej, niż się spo dzie wa łem. Jesz cze przed
nią daleka droga, ale nie jest źle. Będzie lepiej, kiedy przy po‐ 
mni sobie, że ma krę go słup i nie bra kuje jej ducha. Pamię‐ 
tam jej matkę, myślę, że chciała po tam tej stro nie wycho‐ 
wać ją na inną osobę. Przy kro mi, Eia nie, przy kro ze względu
na cie bie i na Breen, ale cóż możemy na to pora dzić?

Na bogów, Eia nie, oddał bym głowę za twoje rady. Cho‐ 
lerna poli tyka może zro bić z  czło wieka wariata. Dzięki
bogom za moją matkę, za jej chłodny i  jasny umysł. Będę
musiał zawieźć twoją córkę do Sto licy, gdy już będzie na to
gotowa. Nie wiem, z jakim spo tka się tam przy ję ciem.

Obej rzał się na Breen, stała, jak wcze śniej on, odwró cona
tyłem do cmen ta rza.

–  Jakże chwiejna jest twoja córka. W  jed nej chwili silna
i pewna sie bie, w dru giej niczym dziecko we mgle. Jed nak
wiem, że się nie zatrzyma, wkro czyła na tę drogę i będzie nią
podą żać.

Podob nie jak Breen przy kuc nął i powiódł pal cem po imie‐ 
niu wyry tym na kamie niu.

–  Nie zawiodę cię. Niczego na świe cie nie boję się bar‐ 
dziej niż tego, że mógł bym spra wić ci zawód. Przy się gam jak
tao ise ach tao ise achowi, męż czy zna męż czyź nie, jak Fey dru‐ 
giemu Fey, że będę jej strzegł i nie zawa ham się oddać za
nią życia. Nie tylko ze względu na naszą przy szłość, ale także
dla tego, że jest twoją córką.



Zanim dokoń czył mono log, pod niósł się i  wsu nął dło nie
do kie szeni.

–  Jest piękna. Sta ra łem się nie zwra cać uwagi na jej
urodę, ale w końcu mam oczy. Kiedy zapala się w niej ten
pło mień, nie ma pięk niej szej kobiety. Tak wygląda prawda.

Spo czy waj w pokoju.

Dołą czył do Breen.

– Widzia łam jele nia – rzu ciła, nie odwra ca jąc się. – Wspa‐ 
niały. Zasta na wia mnie, skąd wie dzia łeś, że to praw dziwy
jeleń, a nie jele nio łak.

– Fey roz po znaje Fey i nikt nie umie ści strzały na cię ci wie,
nie upew niw szy się wcze śniej. Ci z  zewnątrz, któ rzy żyją
pośród nas, polują wyłącz nie z Fey. Tak mówi prawo.

– Ty usta lasz zasady.

–  Prawo sta nowi Rada, a  tao ise ach jest jej człon kiem.
Prze pis ten obo wią zuje od tysiąca lat i będzie obo wią zy wać
przez kolejne tysiąc. Ale nie przy je cha li śmy tu roz ma wiać
o  poli tyce i  zasa dach. Będziemy tutaj tre no wać. Pole po
dru giej stro nie drogi ide al nie do tego się nadaje.

Ode brał od niej wodze i popro wa dził konie, a ona zrów‐ 
nała się z nim i szli teraz obok sie bie.

– Jeżeli nie znam prze pi sów, mogę któ ryś zła mać.

Zer k nął na nią z ukosa. Chyba tym razem w jego spoj rze‐ 
niu nie dostrze gła znie cier pli wie nia. Czyżby go roz ba wiła?
Kto wie?

–  Zamie rzasz zabić kogoś, kto nie jest wro giem świa tła?
Albo wziąć coś, co nie należy do cie bie? Celowo kogoś



skrzyw dzić czy ode brać komuś jego wła sność? Znę cać się
nad zwie rzę tami?

– Nie pla nuję żad nej z tych rze czy. To tyle tych zasad?

Przy ci snął wodze kamie niami, dając koniom poszczy pać
trawę na pobo czu drogi.

– Nie które prawa obo wią zują we wszyst kich ple mio nach.
Nie wolno za pomocą zaklęć i  magii dzia łać na czy jąś
szkodę, kraść i tak dalej.

– Jak wyglą dają kary?

– Powinny być ade kwatne do winy.

– Jak to wywa żyć?

Nie wes tchnął ciężko ani nie fuk nął, jak miał w zwy czaju,
bo musiał Breen przy znać rację. Nale żało ją w  te kwe stie
wpro wa dzić.

– W przy padku nie waż kich pro ble mów, takich jak waśnie
pomię dzy sąsia dami, rze mieśl ni kami czy kochan kami, ja
wydaję osąd po roz wa że niu argu men tów obu stron albo robi
to matka w moim imie niu.

– A co z cięż kimi prze stęp stwami? Gwał tem, zabój stwem?

–  Jeste śmy łagod nymi ludźmi. –  Prze niósł spoj rze nie na
pastwi sko, gdzie pod ro stek wraz z  psem zaga niali owce. –
  Rzadko docho dzi do takich prze stępstw. Tak rzadko, że
dotąd ni gdy nie musia łem nikogo w  takich spra wach osą‐ 
dzać. I  dzię kuję za to bogom, bo karą jest bani cja. Wyrok
ska zu jący ozna cza wygna nie do świata ciem no ści. Nie któ rzy
powia dają, że łaskaw sza jest kara śmierci. I może mają rację.

– Czy mój ojciec ska zał kogoś na bani cję?



– Jak to moż liwe, że nie wiesz? – W jego głos wkra dło się
znie cier pli wie nie.

–  Bo nikt ze mną o  tym nie roz ma wiał. –  Z  napię ciem
popa trzyła mu w twarz. – Powiesz mi?

Wska zał jej murek z  polnych kamieni i  sam też usiadł.
Patrzył na chłopca z  psem na pastwi sku. Wraz z  wia trem
dola ty wały do nich słowa śpie wa nej pro stej, pogod nej pio‐ 
senki.

–  Wła śnie tacy jeste śmy. –  Ski nął głową w  stronę
pastuszka. – Dbamy o zie mię, zwie rzęta, o sie bie nawza jem.
Z  sza cun kiem trak tu jemy nasz dar i  świa tłość. Jed nak zda‐ 
rzają się tacy, któ rzy pie lę gnują w  sobie ciem ność. Po
porwa niu cie bie, kiedy już zosta łaś spro wa dzona bez piecz‐ 
nie do domu, dowie dzie li śmy się, że Odran miał pomoc ni‐ 
ków: razem z  Yseult było ich czworo. Dwóch wto piło się
w oto cze nie, rozu miesz, co mam na myśli?

– Tak.

–  Gdy ich współ udział wyszedł na jaw, zostali poj mani,
a  twój ojciec na czele dobo ro wej dru żyny ści gał dwójkę
pozo sta łych. Yseult zbie gła, ale czwar tego Eian dopadł.

– I go… zabił?

Keegan spoj rzał na nią kątem oka. Wyraź nie sły szał prze‐ 
ra że nie w jej gło sie.

– Nie wąt pię, że czuł pokusę. Ale był tao ise achem i musiał
prze strze gać prawa. Podobno ów zdrajca, Ultan – od tam‐ 
tego czasu nie znaj dziesz nikogo o  takim imie niu –  sam się
pod dał. Jestem pewien, że nikt nie miałby pre ten sji do tao‐ 
ise acha za ode bra nie życia Ulta nowi, ale Eian O’Ceal la igh
trzy mał się prawa.



Jakie to nie sa mo wite i  zara zem cudowne –  pomy ślała
Breen. – Słońce świe ciło, lekki wiatr chło dził twarz, a ona sie‐ 
działa na murku z męż czy zną, który nosił miecz tak swo bod‐ 
nie jak inni nosili teczki. Gdy opo wia dał tę histo rię z prze szło‐ 
ści, jego tak czę sto szorstki głos brzmiał łagod nie i melo dyj‐ 
nie.

To była jej histo ria. Jej i ojca.

– I co mój ojciec zro bił?

– Przy wiózł Ultana do Sto licy. Tam odbył się pro ces trzech
poj ma nych zdraj ców. Ponie waż mój ojciec zgi nął z winy tych
trzech, matka zabrała nas do sądu, aby nam poka zać, jak
dzia łają prawa i spra wie dli wość.

Owdo wiała, z  trójką małych dzieci –  pod su mo wała
w myślach Breen. – Na pewno była zroz pa czona.

– To musiało być dla niej trudne. Taki cios.

–  Moja matka jest silną kobietą. I  mądrą. Widok tao ise‐ 
acha zasia da ją cego na Krze śle Spra wie dli wego, jego słowa
i świa do mość, że prawo działa, łago dziły ból.

Dwóch bła gało o  litość –  kon ty nu ował –  i  ze łzami
w oczach przy się gali, że rzu cono na nich klą twę. Jed nak ist‐ 
nieją spo soby na odkry cie prawdy i oka zało się, że to było
wie rutne kłam stwo. Ultan, zatwar działy czło nek rady kal nego
skrzy dła Świę to bli wych, pozo stał nie wzru szony. Według
niego Odran jako bóg był praw dzi wym władcą, źró dłem
wszel kich praw. A  z  dziec kiem –  tobą –  mógł uczy nić, co
chciał. Byłaś ano ma lią, wyna tu rze niem powsta łym z mie sza‐ 
nia wielu krwi.

– Czy tak wyglą dają poglądy Świę to bli wych?



– Wielu z nich zostało ich wyznaw cami. – Obej rzał się na
ruiny. –  A  tych, co trwali przy daw nych zasa dach, mor do‐ 
wano, tor tu ro wano i  brano w  nie wolę. I  wszystko działo się
w  imię tych bogów, któ rzy aku rat im odpo wia dali. To bole‐ 
sna i krwawa skaza na naszej histo rii. Ale o tym innym razem.

– Zgoda. Czy moja matka poja wiła się na pro ce sie?

– Eian przy wiózł ją i cie bie do Sto licy dla bez pie czeń stwa,
ale ona wolała ukryć się z tobą w swo ich pry wat nych kom‐ 
na tach.

– W prze ci wień stwie do two jej matki – mruk nęła Breen.

– Nie znam dru giej takiej osoby jak ona. – Uśmiech nął się
nie znacz nie przy tych sło wach, a  Breen w  tym uśmie chu
zoba czyła miłość.

Pro ces trwał okrą gły tydzień, bo za takie ohydne prze‐ 
stęp stwo cze kała ich surowa kara. My też mie li śmy wydzie‐ 
lone kom naty w  zamku. Któ re goś dnia twój ojciec przy pro‐ 
wa dził cię do nas. Myślę, że chciał dać ci tro chę swo body,
no i poka zać nam, za co zgi nął nasz ojciec.

– Ile mia łeś wtedy lat?

–  Na tyle dużo, żeby widzieć, jak lgnę łaś do Eiana. Ale
pode szłaś do mojej matki, kiedy wycią gnęła do cie bie
ramiona. Przy tu li łaś się i jakby dla pocie sze nia gła dzi łaś ją po
wło sach. Bar dzo dobrze pamię tam tamtą scenę, bo rze czy‐ 
wi ście ten ser deczny gest przy niósł jej ulgę.

–  Nie pamię tam. Cza sem mie wam prze bły ski, jak przez
mgłę widzę jakieś okru chy wspo mnień. Ale tego nie pamię‐ 
tam.



–  My pamię tamy –  odpo wie dział po pro stu. –  W  dniu
ogło sze nia wyroku twój ojciec oznaj mił wszem i wobec, że ci
trzej spro wa dzili ciem ność na Talamh. Wraz z  upa dłym
i potę pio nym bogiem pota jem nie uknuli plan kra dzieży tego,
co naj cen niej sze, czyli dziecka. Intryga dopro wa dzi łaby do
jego krzywdy, może nawet śmierci, a prze cież powszech nie
wia domo, że mamy obo wią zek za wszelką cenę i na wszyst‐ 
kie spo soby chro nić nasze dzieci, dbać o ich potrzeby, uczyć
je odróż niać dobro od zła, ota czać miło ścią i  dawać im
szczę ście.

Posu nąw szy się do tego naj cięż szego z cięż kich grze chów,
ci trzej dopro wa dzili do śmierci wielu dobrych ludzi. Po tych
kobie tach i męż czy znach pozo stały rodziny okryte żałobą. –
  Mówiąc te słowa, popa trzył na mnie nie z  gnie wem, ale
z głę bo kim smut kiem.

Keegan zamilkł na moment.

–  Pamię tam tamto spoj rze nie. Odbi jało się w  nim nasze
cier pie nie i był też żal, że na nim spo czywa wyda nie wyroku.
Wszy scy trzej oskar żeni zostali ska zani na bani cję, a  kiedy
tao ise ach ude rze niem buławą o stół zakoń czył posie dze nie,
w  sali przez jakiś czas pano wała kom pletna cisza. Nikt nie
ode zwał się sło wem.

Pasterz prze szedł na drugą stronę wzgó rza i  znik nął im
z oczu.

– Myśla łem, że wyrok sprawi mi satys fak cję. Ojciec został
pomsz czony. Nic takiego się jed nak nie stało. Poczu łem
jedy nie coś w  rodzaju ulgi i pomy śla łem, patrząc na Eiana,
jakim cię ża rem jest przy wódz two, jak trudno być sędzią.
Tam tego dnia odkry łem, że cho ciaż wyrok był słuszny i spra‐ 
wie dliwy, nie zawsze to, co słuszne i  spra wie dliwe, musi cie‐ 



szyć. I  że ni gdy nie chciał bym zasia dać na tym krze śle ani
trzy mać buławy.

– A teraz jesteś tao ise achem.

–  Iro nia losu. – Pod niósł się. – Opo wie dzia łem ci wszystko
naj le piej, jak potra fi łem.

– Bar dzo dzię kuję. – Zsu nęła się z murka. – Pomo głeś mi go
zoba czyć. – Obej rzała się na grób. – Mam takie szcząt kowe
wspo mnie nia zwią zane z ojcem z cza sów w Talamh. Pamię‐ 
tam, jak mnie nosił na rękach przez pole na farmę, jak grał
jakieś melo die przy ogni sku. Ale naj wię cej wspo mnień zwią‐ 
za nych z ojcem pocho dzi z życia po dru giej stro nie.

– Nie ma za co. A teraz…

Zaczął wycza ro wy wać gniew.

– Zacze kaj. – Co za czło wiek, nie zostawi nawet chwili na
wyci sze nie emo cji. – Sama chcę go wywo łać.

Dokoń czył two rze nie demona gar gulca z kłami i pazu rami
ostrymi jak brzy twa.

– Naj pierw tego zabij.
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Czas biegł nie ubła ga nie. Dzień w  dzień Breen wkła dała
całą ener gię w dosko na le nie umie jęt no ści, zgłę bia nie magii
i popra wia nie kon cen tra cji stru mie nia mocy.

Jed nego desz czo wego dnia spę dziła kilka przy jem nych
godzin w pra cowni Marg. Robiła amu lety, spo rzą dzała tynk‐ 
tury i  bal samy. Czer wono-złoty ogień żarzył się kominku,
powie trze wypeł niały aro maty, a  w  Breen moc pul so wała
natu ral nie i równo jak tętno.

Zało żyła, że w  ulewę Keegan albo odwoła tre ning, albo
prze nie sie go pod dach.

Tym cza sem cze kał na nią prze mo czony, z  gołą głową
w tym samym co zawsze miej scu.

– Spóź ni łaś się.

– Pada.

–  Czyżby? Ode ślij psa do Aisling. Dzie ciaki na pewno się
ucie szą.

Spoj rzała na Fąfla, a  on poli zał ją po ręce i  odda lił się
truch tem.

– Jak wyda łaś komendę?

– W myślach.

–  Dobrze. –  Odwró cił się i  pedan tycz nie wycza ro wał trzy
zjawy gniewu.



– Trzy naraz? Nie dam ra…

Wyce lo wał w nią palec na znak, by zamil kła.

– Skup się. Na jed nego moc, na dru giego miecz, a trzeci
walka wręcz. Ty decy du jesz, jak chcesz je poko nać. Tylko
wybie raj mądrze.

Zre zy gno wana, bo liczyła na wolny dzień i  wizytę
z Moreną u jej dziad ków, pod nio sła miecz.

Miała przed sobą pulchną kobietę z  poczciwą twa rzą,
demo nicz nego psa i chyba… elfa.

Naj bar dziej bała się psa, więc znisz czyła go mocą, elfa
bły ska wicz nie prze biła mie czem. Jed nak kiedy ruszyła z pię‐ 
ściami na kobietę, ta zmie niła się w niedź wie dzia z dłu gimi,
zakrzy wio nymi pazu rami i ostrymi kłami.

– Cho lera! – Wymie rzyła cios w śro dek tuło wia, żeby unik‐ 
nąć szpo nów i  kłów. Miała wra że nie, że tra fiła w  ceglany
mur, bo pięść zapie kła ją żywym ogniem.

– Nie zbyt mądrze – sko men to wał Keegan.

Splą tane, wil gotne włosy opa dły jej na twarz. Znie chę‐ 
cona, odgar nęła je nie dba łym gestem.

– Naj pierw zaję łam się naj więk szym zagro że niem – bro niła
się –  nie mal jed no cze śnie zabi łam elfa, bo jest szybki. Tak
pod po wia dał roz są dek. A  ona wyglą dała jak pod sta rzała
dojarka.

–  Zawsze wie rzysz w  to, co widzisz? –  Lekko puk nął ją
w czoło knyk ciami. – Jesteś z Fey, a jed nak nie patrzysz.

– Nie wiem jak.

– Bzdura. Elfa roz po zna łaś.



– Domy śli łam się… albo wyczu łam.

– Wie dzia łaś. Ćwi czymy dalej.

Roz wiał tamte widma i  wycza ro wał trzy nowe. Wszyst kie
zjawy wyglą dały bar dzo zwy czaj nie. Tym razem miała przed
sobą dwie kobiety: siwą z koszem jabłek i młodą w różo wej
sukni osło nię tej bia łym far tu chem, oraz męż czy znę z gęstymi,
zło to brą zo wymi wło sami i cza ru ją cym uśmie chem na twa rzy.

– Patrz, zobacz, dzia łaj.

– Ja…

– Szybko – wark nął.

Jego ostry ton pode rwał ją do dzia ła nia; zmo bi li zo wał
zamiast wytrą cić z rów no wagi. Patrzyła, widziała, dzia łała.

–  Wiedźma. –  Wyce lo wała moc w  sta ru chę. –  Hybryd. –
 Prze biła mie czem męż czy znę, który zmie nił się w potęż nego
kozła sarny i z pół ob rotu wymie rzyła kop niaka w pierś mło dej
kobiety. – Wróżka.

– Dobrze.

Keegan na zmianę likwi do wał i two rzył nowe widma. Zda‐ 
wał się mieć ich nie koń czący się zapas.

–  Dobrze. –  Roz pro szył ostat nią trójkę. –  Jutro pojawi się
jedna.

Zasa pana, spo cona Breen pochy liła się i  objęła ramio‐ 
nami kolana.

– Tylko jedna?

– Na razie.

Jutro będzie się tym mar twić. Poza tym dys ku sje z Keega‐ 
nem nie miały sensu, szkoda na nie śliny.



– Niech ci będzie.

Gdy odkła dała miecz, on pod niósł swój.

Spły wa jąc potem, popa trzyła na niego z  nie do wie rza‐ 
niem.

– Nie miał byś ochoty na piwo przy kominku?

– Miał bym. Póź niej. Kiedy skoń czymy. Sta waj.

Odpa ro wała cios. Czuła, że nie wło żył w niego dużo siły,
ale wie działa też, że ta kur tu azja długo nie potrwa.

Spró bo wała ataku, lecz zablo ko wał go i  tra fił ją z  zasko‐ 
cze nia. Cof nęła się na znak, że rana nie była śmier telna.

– Pra wię godzinę wal czy łam na tym prze klę tym desz czu –
 poskar żyła się. – A ty jesteś wypo częty.

– Wróg też może być.

Wal czyła. Tak naprawdę ni gdy go nie poko nała. Ow szem,
zali czyła kilka tra fień, gdy nie zbyt sta ran nie się przy kła dał
i  paro krot nie przez zasko cze nie w  któ rymś z  kon nych poje‐ 
dyn ków.

Jak słodko byłoby roz ło żyć go na łopatki. Bie gło ścią, spry‐ 
tem, mocą.

Zaczęła od pod stępu, uda jąc bar dziej zmę czoną, niż się
czuła. Widziała, że on zaczął odpusz czać. Słabo trzy ma jąc
gardę i  dysząc cię żej, niż musiała, cze kała na odpo wiedni
moment.

Ude rzyła jed no cze śnie mocą i  mie czem. Widziała, że
zachwiał się na nogach. Kiedy już miała zadać śmier telne
pchnię cie, odpa ro wał cios, a ona zdo łała go zablo ko wać.



Pod eks cy to wana, zbyt gwał tow nie wyko nała pół ob rót,
pośli znęła się na bło cie i wpa dła na niego z gło śnym prze‐ 
kleń stwem.

Runęli na zie mię.

Zaase ku ro wał ją i  dla tego wylą do wała na nim. Zanim
zdą żyła poczuć wdzięcz ność, że wziął na sie bie impet
upadku, prze to czył się i przy ło żył jej miecz do gar dła.

– Znowu jesteś mar twa.

– I mokra, i oble piona bło tem. Pośli znę łam się.

– Pośli znę łaś się, bo zapo mnia łaś o pracy nóg. Ale wybieg
oka zał się sprytny.

– Nie mniej nie żyję, na doda tek mokra i ubło cona.

–  Jest lepiej, niż było. Trudno, aby mogło być gorzej, ale
zawsze lepiej to lepiej.

– I według cie bie to ma być kom ple ment.

– Kom ple menty są dobre na balach i schadz kach w świe‐ 
tle księ życa. Chcesz wie dzieć, co myślę? Wpraw dzie bra kuje
ci wprawy i  zmy słu wojow nika, ale masz jego ciało. Jesteś
silna i wytrzy mała. Byłaś już taka, kiedy tu przy je cha łaś, ale
teraz nabra łaś tęży zny.

A deszcz zmie nił twoje włosy w dłu gie wil gotne kędziory –
  dopo wie dział w  myślach. –  Oczy masz szare jak burzowe
niebo i usta wypu kłe niczym serce wypeł nione rado ścią.

Piękna. Może nie była skoń czoną pięk no ścią jak Shana,
ale uroda Breen bar dziej go pocią gała. Na taką twarz
można patrzeć bez końca i trudno wyrzu cić ją z myśli.



Wpa try wał się w  nią, a  ona śmiało patrzyła mu w  oczy.
Śmiało czy nie, jed nak na jej policzki wypły nął rumie niec –
  prze kleń stwo rudo wło sych – bar wiąc je niczym ogro dowe
róże. Oboje czuli cie pło bijące z ich ciał.

– Czy już oży łam? – wymru czała.

– Na to wygląda.

Pochy lił głowę i  wcią gnął z  odde chem smak tych peł‐ 
nych ust. W  tej samej chwili jego żebra zaci snął bole sny
skurcz. Wypu kłe usta wygięły się w uśmie chu.

– A teraz ty jesteś mar twy, mokry i ubło cony.

–  Sprytne –  burk nął. Fru stra cja wal czyła w  nim z  podzi‐ 
wem. – Kobieta zawsze powinna uży wać for teli, bo czę sto są
bar dziej sku teczne od ostrej broni.

– Pierw szy się dowiesz, czy potra fię z nich korzy stać.

– Dobrze wiesz, że potra fisz. – Sto czył się z niej, pod niósł się
i  pomógł jej wstać. –  Przez deszcz szybko się ściemni. Na
połu dniu pró bo wało się prze drzeć paru zwia dow ców
Odrana.

– Och.

Realny świat dał o  sobie znać. Wró ciła twarda rze czy wi‐ 
stość.

– Nie ma powodu do nie po koju. Wytro pi li śmy ich i uszczel‐ 
ni li śmy gra nicę. Mimo wszystko odpro wa dzę cię do domu.
Marg by sobie tego życzyła – zazna czył, zanim zdą żyła
zapro te sto wać. – I moja matka. Zre wan żu jesz się piwem przy
kominku.

– Nie mam piwa.



Popa trzył na nią, szcze rze zdu miony.

– Nie moż liwe.

– Mam wino.

– Będzie musiało wystar czyć. Zawo łaj psa.

Spoj rzała w stronę chaty Aisling. Przez deszcz i mgłę zoba‐ 
czyła jarzące się świa tła w oknach.

– Ni gdy nie przy zy wa łam go z tak daleka.

– Odle głość nie ma zna cze nia. Liczy się zwią zek.

Się gnęła myślami i ser cem do psa.

– Fąfel, czas do domu. Wra caj.

Poczuła drgnię cie. Po nie ca łej minu cie usły szała dobrze
znane, rado sne szcze ka nie.

– Kocha cię. – Keegan, patrząc na pędzą cego w desz czu
psa, odgar nął ocie ka jące wodą włosy. – Zawsze cię słu cha,
zawsze przy cho dzi na zawo ła nie.

Zanim wyszli na drogę, Fąfel, sza leń czo macha jąc ogo‐ 
nem, na powi ta nie poli zał Breen i  wspa nia ło myśl nie tak
samo potrak to wał Keegana.

– Kie dyś deszcz ni gdy nie zasko czyłby mnie bez para solki –
 wyznała Breen. – Zawsze byłam przy go to wana. – Pokrę ciła
głową z  nie do wie rza niem. –  Kiedy wycho dzi łam z  domu,
niebo było zacią gnięte chmu rami, powin nam prze wi dzieć,
że po dru giej stro nie może padać, ale nawet nie pomy śla‐ 
łam o para solu.

–  Nie roz pu ścisz się. –  Fąfel prze sko czył murek, a  Keegan
chwy cił Breen w pasie i prze sta wił ją na drugą stronę. – Jak
tamta zła cza row nica z zie loną twa rzą.



– Ta z Czar no księż nika z Kra iny Oz.

– No. Wia dro wody na pewno nie mogłoby jej roz pu ścić,
ale histo ria ładna. Uwa żaj na schodki.

– Masz jakąś ulu bioną książkę?

–  Jak mogę mieć jedną ulu bioną, skoro tyle ich jest
i  wszyst kich nie prze czy ta łem? –  Poru szył dło nią i  świe tli ste
kule roz pro szyły leśny mrok.

Breen, dziw nie nie pewna sie bie, pró bo wała pokryć onie‐ 
śmie le nie roz mową.

– Tak przez cie ka wość. Podró żo wa łeś w tym świe cie?

– Ow szem.

– I co ci się tutaj podo bało?

– Góry i ogromne otwarte prze strze nie w waszej Mon ta nie,
lasy i  wyso kie białe łań cu chy gór dalej na zacho dzie. Tu
w Irlan dii lubię zna jomą zie leń i spo kój wzgórz.

– A z rze czy?

– Z rze czy? – Zwin nym ruchem pochy lił się po patyk i rzu cił
go psu. – Och, książki. I  muzykę, tę mno gość rodza jów
muzyki. Także nie które pro gramy w tele wi zji. I pizzę. Jest fan‐ 
ta styczna. Naj lep szą jadłem w tej waszej Ita lii. Tam podzi wia‐ 
łem też sztukę, która albo ści ska za serce, albo je otwiera.

Deszcz w lesie był tylko cichym bęb nie niem kro pli o liście.

–  Też lubię pizzę, ale ze wszyst kich rze czy do jedze nia na
świe cie wybrał byś…?

–  Lody, w  rożku. I  bur rito. –  Wzru szył ramio nami. –  W  tym
świe cie macie mnó stwo jedze nia i wiele war to ścio wych rze‐ 
czy. Budu je cie wiel kie mia sta, które na swój spo sób są



piękne, ale panuje w nich nie zno śny hałas. Wieczny łoskot.
Posia da cie dzieła sztuki, jed nak nie któ rzy z  was je zawłasz‐ 
czają, chcą zatrzy mać tylko dla sie bie. Nie bra kuje tutaj
porząd nych, dobrych ludzi, któ rzy kochają dzieci i  poma‐ 
gają sąsia dom. Ale innymi, i wcale nie jest ich mało, rzą dzą
gniew, chci wość i  zazdrość. Nie któ rym nie na wiść dosłow nie
zatruwa krew. Nie mogą żyć bez prze mocy i  wsz czy na nia
wojen. Macie wład ców kur czowo trzy ma ją cych się wła dzy,
któ rym wcale nie zależy na wspól nym dobru. To wszystko nie
jest po naszemu.

– Zgoda. Ale nie któ rym miesz kań com Talamh odpo wiada
życie w tym świe cie.

–  Tak. Mam kuzyna w  Paryżu. Pro wa dzi pie kar nię i  jest
szczę śliwy. Zało żył rodzinę, tam urzą dził sobie życie. No, cóż.
–  Wyszli z  lasu. – Aku rat dla niego ten wybór oka zał się
korzystny.

Breen otwo rzyła drzwi chaty i  wpu ściła Keegana do
środka.

– Muszę nakar mić psa.

–  Naj pierw mu się przyj rzyj. –  Zdjął ocie ka jący wodą
płaszcz, powie sił na wie szaku i dżen tel meń skim gestem, któ‐ 
rego się nie spo dzie wała, wycią gnął rękę po jej kurtkę. – Był
u mojej sio stry, bawił się z chłop cami.

–  Rze czy wi ście. –  Spoj rzała na wypu kłe boki Fąfla. –
  W  takim razie tylko nagroda za dobre zacho wa nie. Pójdę
po sma ko łyk dla niego i wino, a ty roz pal w kominku.

Roz pa lił ogień z  miej sca, gdzie stał, i  poszedł za nią do
kuchni.



–  Marg o  wszyst kim pomy ślała. –  Roz glą dał się dokoła
z zacie ka wie niem i uwagą. – Przy tulna chata z ład nym oto‐ 
cze niem i ochroną.

– W nocy przy la tują cho chliki.

– Tak. Jesteś tutaj strze żona, ale one dodat kowo czu wają.
Gdy byś potrze bo wała mnie czy Marg, natych miast nam
o tym doniosą.

Popu kał dło nią w kuchenkę.

– Gotu jesz na tym?

– Zda rza mi się. – Dała Fąflowi psi her bat nik i wes tchnęła.
–  Ale kiep ska ze mnie kucharka. Zamie rza łam nauczyć się
goto wać tego lata, ale…

– Plany się zmie niły.

Się gnęła po butelkę i kie liszki, napeł niła je winem.

– Rze czy wi ście. – Spoj rzała na niego i unio sła brwi. – Jak to
moż liwe, że jesteś suchy? Nawet wło sów nie masz wil got‐ 
nych.

Pod szedł do niej, poło żył dło nie na jej ramio nach i  nie
spusz cza jąc z  niej oczu, prze su nął nimi wzdłuż jej boków
i bio der.

Poczuła cie pło pro mie niu jące z jego rąk.

– Lepiej?

– Uhm.

Zadzwo nił tele fon, który leżał na bla cie pod łą czony do
łado warki. Obej rzała się z cichym wes tchnie niem.

–  Prze pra szam. –  Na wyświe tla czu zoba czyła nazwi sko
agentki – jej agentki! – Muszę ode brać.



Wzru szył ramio nami, prze szedł do salonu z  kie lisz kiem
i usiadł przy kominku.

Keegan w życiu nie umie ściłby tele fo nów na liście rze czy
dają cych się polu bić, szcze gól nie tych małych, z  któ rymi
ludzie się nie roz sta wali. Ani zapa chu i  odgłosu samo cho‐ 
dów. Nie rozu miał, jak można latać zamknię tym w maszy nie
czy miesz kać w usta wio nych jeden na dru gim pudeł kach.

Czy w takich miej scach można wyci szyć umysł?

Co innego ta chata. Zapew nia prze strzeń, ciszę i wygodę.
Cie kawe, czy Breen wie działa, ile z tych sprzę tów wyko nano
w Talamh i prze słano tutaj?

Wysą czył kilka łyków wina. A kiedy uznał, że ona za długo
każe na sie bie cze kać, wró cił do kuchni.

Sie działa przy stole i szlo chała z głową opartą na rękach
i psim pyskiem na kola nach.

Ten widok zabo lał go jak cios w serce.

– No, już, już. – Odsu nął psa, przy kuc nął i pogła dził ją po
wło sach. – Co się stało? Złe wia do mo ści?

Pod nio sła twarz zalaną łzami i pokrę ciła głową.

Zagu biony, wziął ją na ręce, zaniósł do salonu.

– Powiedz, co się stało, i jakoś to zała twimy.

Cią gle łka jąc, przy ci snęła czoło do jego ramie nia.

– Moja książka. Sprze da łam książkę.

– Nie ma pro blemu. Odku pimy ją.

–  Nie, nie w  tym rzecz. Napi sa łam taką histo rię, ktoś ją
kupił, zrobi z niej książkę, a potem ludzie będą to czy tać.



Ujął pal cami jej pod bró dek i uniósł jej twarz.

– Tego chcesz?

– Bar dziej niż cze go kol wiek na świe cie.

–  W  takim razie –  otarł jej łzę –  pła czesz ze szczę ścia.
Usiądź i  wypłacz się, jeśli naprawdę musisz. Pójdę po twój
kie li szek.

Kiedy wró cił, sie działa z dłońmi sple cio nymi na kola nach.

– Nie powin nam ci nic mówić.

– Czemu?

–  Posta no wi łam, że jeżeli naprawdę mi się uda, pierw szy
dowie się o  tym Marco. Mój naj lep szy przy ja ciel przez całe
życie. I że powiem mu o tym twa rzą w twarz, nie przez tele‐ 
fon.

– To z nim tutaj przy je cha łaś i miesz kasz w Fila del fii?

– Tak, on pierw szy miał się dowie dzieć.

–  No, cóż, będzie pierw szy po tej stro nie. Marg byłoby
przy kro, gdy byś nie podzie liła się z  nią taką wia do mo ścią.
Ucie szy się i  będzie dumna z  two jego suk cesu. A  Marco,
jemu jako pierw szemu w tym świe cie powiesz o książce.

–  Tak. – Otarła pię ścią łzę. –  Tak będzie. To on zachę cał
mnie do pisa nia, kiedy bar dzo tego chcia łam, ale nie wie‐ 
rzy łam, że potra fię. A teraz…

Przy ci snęła dłoń do ust.

–  Sprze da łam książkę. Tak naprawdę trzy, ale jesz cze nie
napi sa łam pozo sta łych dwóch.

Ode tchnął z ulgą, widząc, że wresz cie prze stała pła kać.
Usiadł na porę czy kanapy.



– Jak można sprze dać coś, czego się nie ma? – zdzi wił się.

–  Skła dasz obiet nicę, no, dajesz słowo. I  ja… –  Wypiła
duży łyk wina. – Dobra, już wszystko powiem. Piszę jesz cze
jedną książkę, dla doro słych. Ta, którą sprze da łam, jest prze‐ 
zna czona dla dzieci. W  sumie sprze dała ją moja agentka,
czyli osoba, która mnie repre zen tuje. Agentka popro siła,
żebym jej poka zała, co mam. I była zado wo lona. Widziała
tylko część, może połowę, ale podoba jej się treść. –
  Zerwała się z  krze sła i  wiro wała po pokoju. –  Wszystko
w  moim życiu się zmie niło. Wszystko. Rok temu drep ta łam
w  miej scu. A  przy naj mniej tak myśla łam. Byłam nie szczę‐ 
śliwa, nijaka.

– Nijaka?

– Nijaka – potwier dziła. – Uwierz mi. A teraz… – Mach nię‐ 
ciem ręką zapa liła wszyst kie świece w  salo nie. –  Magia!
Jestem wiedźmą. I  jestem pisarką. Za rok o  tej porze moja
książka ukaże się dru kiem i nikt mi tego nie odbie rze. Nikt nie
powie, że to bez zna cze nia.

Popa trzył na nią, ścią ga jąc brwi.

–  Nie rozu miem, czemu ktoś miałby coś takiego powie‐ 
dzieć?

–  Nie znasz mojej matki. Wszystko się zmie niło. Ja jestem
inna. – Z oczyma pło ną cymi jak świece, znowu zakrę ciła się
po pokoju. – Zjedzmy pizzę!

Z  tru dem wydo był głos zdła wiony przez emo cje, jakie
w nim budziła.

– Masz pizzę?



– Daleko jej do tam tej, którą jadłeś we Wło szech, nie mniej
to też pizza. Zagrzejmy ją i napijmy się jesz cze wina.

Pobie gła do kuchni i  szarp nęła za uchwyt drzwi czek
zamra żal nika.

W  tym momen cie Keegan odwró cił ją twa rzą ku sobie.
Oparta o lodówkę, czuła ucisk jego dłoni na bio drach.

– Och – sap nęła, kiedy dotarło do niej, co się dzieje.

– Szybko. – Napie rał na nią całym cia łem. – Tak czy nie.

– Tak czy…

Przy warł ustami do jej warg w  głod nym, nie cier pli wym
poca łunku. W  każ dym skrawku jej ciała wybu chła łań cu‐ 
chowa reak cja przy jem no ści, paniki i  dawno uśpio nego
pożą da nia.

Ode rwał się od jej ust, cały czas z rękami na jej bio drach.

– Usły sza łem „tak”.

– Nie cał kiem… Tak. – Przy ci snęła usta do jego ust. – Usły‐ 
sza łeś „tak”.

Dosłow nie i w prze no śni zna la zła się nad zie mią.

– Pokaż mi, gdzie jest sypial nia, zobacz ją w myślach.

– Och, jest… – Mach nęła ręką w bli żej nie okre ślo nym kie‐ 
runku, gdy droga do sypialni wyświe tliła się w jej gło wie.

Dotąd nikt nie niósł jej do łóżka. Nikt ni gdy nie cało wał jej
do utraty zmy słów w kuchni. Nikt nie patrzył na nią z żarem,
który zda wał się roz pa lać powie trze.

Już otwie rała usta, żeby go uprze dzić, że nie jest bie gła
w tych spra wach i na doda tek w sta nie hiber na cji, ale zmie‐ 
niła zda nie i pod dała się chwili.



Och tak, tak, tak. Zmie niła się nie do pozna nia.

Sam się prze kona, a  ona będzie cie szyć się chwilą. Przy‐ 
lgnęła ustami do jego szyi, sma ko wała jego skórę, wdy chała
jej zapach.

Keegan pach niał desz czem, wypra wioną skórą, świeżą
trawą i żyzną zie mią.

Zapach Talamh – pomy ślała. – Zapach magii.

Skrę ca jąc do sypialni, zer k nął na komi nek. Język ognia
strze lił w górę, gdy posta wił ją na pod ło dze obok łóżka.

–  Porząd nicka z  cie bie. –  Rozej rzał się po pokoju. –
 Wszystko na swoim miej scu.

Świece na gzym sie kominka, na noc nych sza ach i  sto li‐ 
kach ożyły bla skiem.

– Chyba tak. Lubię porzą dek.

Przez uchy lone okno wpa dał do środka sypialni lekki,
nocny wiatr.

–  Nie zmar z niesz –  zapew nił ją i  powiódł dłońmi po jej
bokach, pier siach i ple cach.

Słodka fala roz lała się po jej ciele i nagle spo strze gła, że
stoi naga.

– Nie wojow niczka. – Przy trzy mał jej rękę, gdy instynk tow‐ 
nie chciała się zasło nić. –  Ale ciało masz wojow niczki. Pra‐ 
gnę go. Daj mi je.

Dotknął jej piersi, szorst kie wnę trze dłoni otarło się o  jej
deli katną skórę.

– Wolisz szybko czy nie spiesz nie, mo ban dia?



–  Wszystko jedno. –  Byle nie prze sta wał jej doty kać. –
  Wszystko jedno – powtó rzyła i  zarzu ciła mu ramiona na
szyję, szu ka jąc jego ust.

Kon cen tra cją woli pozba wiła go ubra nia, a  gdy miecz
szczęk nął o pod łogę, usły szała jego śmiech.

–  Zapo mnia łaś o  butach –  zauwa żył i  sam nimi się zajął,
kiedy uło żył ją na łóżku.

–  Moje pierw sze magiczne roz bie ra nie. –  Gła dziła go po
ple cach. Czuła pod dłońmi twarde mię śnie. Ciało wojow‐ 
nika – pomy ślała. – Wojow nik. Męż czy zna, który jej pra gnął.

I nagle pod doty kiem jego rąk, wszyst kie myśli ule ciały jej
z głowy.

Wodził dłońmi po deli kat nej skó rze, sprę ży stych mię śniach,
słod kich wgłę bie niach i  fascy nu ją cych krą gło ściach. Uczył
się ciała tej kobiety, wsłu chany w  gło śne bicie serca. Jak
łatwo odkryć, co spra wia jej roz kosz, co ją pod nieca –
 pomy ślał.

Kie dyś się zasta na wiał, jak ciało Breen zare ago wa łoby na
jego dotyk, jak poru sza łoby się pod jego cia łem, a teraz już
wie dział i zapra gnął spę dzać z nią godziny, noce i dni.

Czuł, jak jej pożą dliwe usta szu kały jego ust, z jakim żarem
wędro wały po nim kobiece dło nie.

Prze wi dział, kiedy gwał tow nie przy spie szy jej oddech.
Usły szał w swo jej gło wie cichy jęk, zanim Breen go wydała.
Gdy jego palce i  usta wpra wiły ją w  drże nie, odcze kał, aż
drże nie zastą pią dresz cze.

Pod da wała się piesz czo tom bez obłudy i  wybie gów.
Otwar cie dawała do zro zu mie nia, że go pra gnie.



Tak dawno nikt jej nie doty kał i ni gdy w taki spo sób. Szorst‐ 
kie dło nie męż czy zny zda wały się ją nisz czyć, a jed no cze śnie
spra wiały, że czuła się cenna. Dotyk jego zaro stu do skóry
roz pa lał w niej iskry.

Zapo mniała o wsty dzie, w gło dzie na wię cej opu ściło ją
skrę po wa nie.

Nic w nim nie było gład kie i wypiesz czone. Wszystko w nim
pod nie cało. Kiedy jego dłoń zbłą dziła w  naj bar dziej
intymne z  miejsc, poczuła gwał towny spazm, wpra wia jący
w pul so wa nie całe ciało.

Fala roz ko szy wydarła cichy okrzyk z  jej ust, ale on nie
prze sta wał. Bez radna, kur czowo oplo tła go ramio nami.

– Boże. Boże. Keegan. Zacze kaj.

– Jesteś silna – wyszep tał. – Weź. Weź mnie.

Oszo ło miona, otwo rzyła oczy, sły sząc jego gar dłowy
chra pliwy pomruk. Wszedł w nią powoli, z początku nie mal
deli kat nie. Świa tła zawi ro wały w pokoju, zoba czyła ich odbi‐ 
cie w jego oczach.

– Silna – powtó rzył. – Deli katna. I, bogo wie, gorąca.

Zaczął się poru szać i znowu szczy to wała. Wygięła napięte
z roz ko szy ciało i zaci snęła mocno rękę na jego ramie niu.

– Nie prze sta waj. Nie kończ.

–  Żadni bogo wie mnie nie powstrzy mają. Poru szaj się ze
mną.

Odna la zła rytm, roz ko szu jąc się wzra sta jącą szyb ko ścią
ich ruchów. Świa tło pul so wało coraz szyb ciej i szyb ciej, łóżko
wiro wało wraz z nimi.



Falo wały roz myte kon tury przed mio tów i  tylko jego twarz,
tuż przy jej twa rzy, pozo sta wała wyraźna.

W  jed nej chwili wszyst kie świa tła zlały się w  jedno, roz ja‐ 
śniły pokój, prze pły nęły przez nią i przez niego.

Opadł na nią, zanu rzył twarz w  jej wło sach. Ona roz czu‐ 
lona, miękka jak wosk roz to piony na słońcu, leżała wsłu‐ 
chana w bicie ich serc.

W ciszy, która wypeł niła pokój, Keegan usły szał potrza ski‐ 
wa nie ognia, cichą muzykę wia tru i prze cią głe wes tchnie nie
Breen.

–  Jestem ciężki –  wymam ro tał, choć nie miał zamiaru
zmie niać pozy cji. – Ale ty jesteś silna.

Gła dziła go po wło sach, prze su nęła mię dzy pal cami ple‐ 
mienny war kocz.

– Tego się po tobie nie spo dzie wa łam.

– W takim razie nie zwra ca łaś uwagi. Powin naś pozbyć się
tej wady.

Ponow nie wes tchnęła.

– Nie sądzi łam, że mnie lubisz, skoro tak czę sto mnie zabi‐ 
jasz, obra żasz, prze kli nasz.

– Na polu nie lubię, bo tam tre nu jemy. Zabi jam cię, obra‐ 
żam i  prze kli nam, ponie waż tego potrze bu jesz. –  Uniósł
głowę, popa trzył na jej twarz w burzy loków na poduszce. –
 Ale poza tym cię lubię.

– Myślę, że to uczciwe posta wie nie sprawy, bo kiedy wyży‐ 
wasz się na mnie na polu, też cie bie nie lubię. Ale poza tym
tak.



Zer k nęła w stronę kominka, gdzie pies, zwi nięty w kłę bek,
spał na lego wi sku.

– Fąfel to wszystko prze spał.

– Mądry pies, to nie jego sprawa.

Uśmiech nęła się i spoj rzała na Keegana.

– Nie przy wy kłam.

– Do czego?

– Na począ tek, do kocha nia się z męż czy zną, który prze‐ 
wo dzi światu.

–  Kochasz się z  męż czy zną, który cię pra gnie. Co wię cej
ma zna cze nie?

– Powiem też, że nie nawy kłam do nago ści przy kimś tak…
zbu do wa nym. Atle tycz nym – uści śliła. – Napa ko wa nym.

Dro czyła się z nim i jed no cze śnie go uwo dziła. To połą cze‐ 
nie wydało mu się rów nie wyjąt kowe jak ona sama.

–  Wybie ra łaś na kochan ków ane micz nych, mimo zo wa‐ 
tych face tów?

–  Raczej. –  Przy ci snęła dłoń do jego torsu. Rze czy wi ście,
napa ko wany. – To był dziwny, a  zara zem cudowny dzień.
Zazna czony na czer wono w kalen da rzu.

– Wygląda na to, że odpo wiada mi czer wień. – Bawił się
puklem jej wło sów, nawi ja jąc go na palec. – To co, ta pizza
na dal aktu alna?

Uści skała go roze śmiana. Ten tak natu ralny i zara zem ser‐ 
deczny gest przy pra wił go o szyb sze bicie serca.

– Jasne, umie ram z głodu.
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Cho ciaż nie miał takiego zamiaru, został na noc. Wspólne
spę dze nie nocy po kocha niu się mogło suge ro wać przy wią‐ 
za nie, a  to łączyło się z  ryzy kiem. A  jed nak, mimo wszystko,
został.

Przed świ tem znowu się kochali. A  potem była poranna
kawa –  zwy czaj, który znał tylko z  rzad kich wizyt po dru giej
stro nie.

Breen usma żyła jajecz nicę i  nało żyła ją na grzanki. Ow‐ 
szem, nawet mu to sma ko wało. Śnia da nie zje dli przy stole na
tara sie. Świe ciło blade słońce, pies plu skał się w zatoce.

On bez żalu wró cił do swo jego świata i  obo wiąz ków,
a ona do popo łu dnia została w swoim.

Dalej nie ustę pli wie ją tre no wał; w końcu od tego mogło
zale żeć życie Breen. Przez dwie kolejne noce oparł się sil nej
chęci wylą do wa nia w  jej łóżku, tłu ma cząc sobie, że lepiej
zacho wać dystans. Pre tek stem była koniecz ność udziału
w noc nym patrolu.

W trze cią noc roz piął magiczny krąg. Użył zaklęć pozwa la‐ 
ją cych widzieć przez por tal, mimo blo kad, które sam poma‐ 
gał zakła dać. Wywia dowcy Odrana i  szpie dzy cały czas
pró bo wali prze ci skać się przez szcze liny i nie któ rym, o ile wie‐ 
dział, to się udało. Gdyby mógł przej rzeć na wskroś mury
czar nego zamku, gdyby potra fił na tyle wnik nąć w  umysł
czar nego boga, żeby poznać jego pod stępne plany, byłby



w sta nie zapew nić lep szą obronę Talamh i bez pie czeń stwo
tym, co tam żyli.

Mimo że siła zaklęć była potężna, tak potężna, że krew
zda wała się pło nąć mu w  żyłach, widział jedy nie cie nie
poru sza jące się w  mroku, sły szał zale d wie szepty i  pomruki,
poza jed nym momen tem, gdy uszy mu wypeł nił potworny
krzyk tor tu ro wa nych i prze klę tych. Cią żył mu ten krzyk, kiedy
odczy niał zaklę cie i zamy kał krąg.

Skoro nie mógł prze nik nąć ciem no ści, jeżeli to było poza
jego zasię giem, musiał zary zy ko wać i  wysłać szpie gów na
reko ne sans.

Nie wszy scy powró cili.

Wezwał smoka. Lot nad wodą miał mu pomóc pozbyć się
pozo sta ło ści zaklę cia i osią gnąć wewnętrzny spo kój.

W końcu prze le ciał przez por tal i szy bu jąc nad wierz choł‐ 
kami drzew, zamiast nad morze, skie ro wał się do chaty
Breen.

Wystar czy tej izo la cji –  zde cy do wał. – Wypali osad zaklę‐ 
cia i świa do mość porażki, kocha jąc się z nią i wresz cie spo‐ 
koj nie zaśnie.

Kiedy wylą do wał, chata była ciemna, poza jed nym
oknem, tym pod sypialną Breen. W pierw szej chwili pomy ślał,
że w  takim razie zostawi ją w  spo koju, niech sobie śpi, lecz
prze szedł pomię dzy wiru ją cymi skrza tami i  mach nię ciem
dłoni otwo rzył zamek w drzwiach.

Na progu obej rzał się na Crogę.

–  Leć, gdzie chcesz, odpocz nij, mo dhe ar thair. Sam
wrócę.



Gdy tylko zamknął drzwi, natych miast ją poczuł.

Rze czy wi ście spała, ale jej sen niósł strach i ból.

Z  kulą świa tła przed sobą wbiegł po scho dach. Leżała,
dygo cząc, oczy miała sze roko otwarte i szklane. Pies stał na
łóżku i skom ląc roz pacz li wie, lizał ją po twa rzy.

–  Jestem przy niej, przy ja cielu. Już jestem z  nią. Niech to
szlag! Nie stety, ona musi dośnić ten sen. Wizje nie przy cho‐ 
dzą bez powodu.

Uklęk nął na łóżku obok niej, odgar nął jej włosy z twa rzy.

– Nie jesteś teraz sama, mo ban dia. – Wziął ją za rękę, aby
poczuła ulgę, kiedy się wybu dzi.

Udało mu się wnik nąć do jej wizji, teraz widział wszystko
razem z nią.

Świat, jego świat, był spa lony do gołej ziemi, nad nie gdyś
zie lo nymi wzgó rzami i polami wisiał gęsty dym, zasnu wa jąc
niebo i słońce.

Jak okiem się gnąć tylko sza rość i  uno szący się nad nią
fetor śmierci.

Czarny jak smoła pio run przedarł się przez kopeć i ude rzył
w farmę powie rzoną jemu i jego rodzi nie. Zmie nił zabu do wa‐ 
nia w tlące się ruiny.

Pośród tumultu i huku wybu chów sły szał jęki umie ra ją cych
i roz pacz liwe zawo dze nie ich bli skich. Ciała męż czyzn, kobiet
i  dzieci oraz tru chła zwie rząt leżały w  kału żach krwi, która
powoli wsią kała w spa loną zie mię.

Serce mu pękło. Ta rana już ni gdy nie miała się zaskle pić.



Wyszarp nął miecz, roz pacz i  gniew prze kuł w  potężną
moc. Żelazo w  jego dłoni zapul so wało czer wie nią. Prze ciął
wpół demo nicz nego psa ucztu ją cego na szcząt kach mło‐ 
dej wróżki.

Parł przez dym. Ostrzem, ogniem i gnie wem zabił dwu na‐ 
stu wro gów. Nie stety, cią gle zastę po wali ich nowi. Toro wał
sobie mie czem drogę mię dzy nimi, aż dotarł do domu sio‐ 
stry. Na widok sterty poczer nia łych kamieni zga sła w  nim
ostat nia iskra nadziei.

Z  ust tego wodza z  wiel kim poczu ciem służby wyrwał się
krzyk nie opi sa nego gniewu i żalu, z któ rych już ni gdy się nie
otrzą snął.

A jed nak wyczu wał blade prze bły ski świa tła, gdy inni wal‐ 
czyli resztką sił. Wezwał smoka, cho ciaż wie dział, że Croga
ni gdy wię cej do niego nie przy leci.

Kolejna strata. Zerwana więź pod sy ciła jego wście kłość
i pogłę biła roz pacz.

Nie było Crogi, farma obró cona w gruzy.

Bez konia czy smoka ni gdy nie dotrze do Sto licy i  matki,
żeby na czas ścią gnąć wspar cie. O ile Sto lica na dal ist niała.
Wyco fał się. Jeżeli Marg żyje, jeżeli uda mu się odna leźć
Breen, połą czą siły i  znajdą spo sób, bo musi być jakiś spo‐ 
sób, żeby ura to wać to, co zostało.

O mało się nie potknął o  sku loną w obję ciach parę sta‐ 
rych, fatal nie pora nio nych elfów. Naj pierw spró bo wał rato‐ 
wać kobietę. Nie stety, nie pomo gło świa tło, które przez nią
prze są czył. Jej oczy zaszły mgłą i  po chwili umarła. Kiedy
odwró cił się do dru giego elfa, ten pokrę cił głową.



– Nie. Moja uko chana ode szła do bogów. Chcę być z nią.
Oni zja wili się tutaj tak szybko, a  wraz z  nimi ciem ność. Idź
wal czyć, tao ise achu. Ratuj nas.

Ruszył przed sie bie, sie kąc wro gów mie czem i  miaż dżąc
mocą.

W  rzed nie ją cym dymie zoba czył poczer niały ogród, lecz
chata Mair gh read stała nie na ru szona. Zatliła się w nim iskra
nadziei.

– Breen! – Puścił się bie giem do chaty.

Dziew czyna wyszła z niej chwiej nie w cału nie dymu. Dło‐ 
nie miała pokryte krwią, strużki krwi spły wały jej po twa rzy.

–  Nie! –  Rzu ciła w  niego słaby stru mień mocy. –  Widzia‐ 
łam, jak upa dłeś, widzia łam, jak zgi ną łeś. To kolejny pod‐ 
stęp. Ty, bab cia, Morena, wszy scy jeste ście mar twi. Zabili
Fąfla. Wszę dzie śmierć.

– To nie pułapka. Jestem tutaj.

Kiedy biegł ku niej, Odran opadł na jej plecy. Owi nął ją
ramio nami i uśmiech nął się do Keegana.

–  Prze gra łeś, chłop cze. Teraz świat należy do mnie. Ona
jest moja.

– Ni gdy nie będzie twoja. Talamh ni gdy nie będzie nale żał
do cie bie. Breen, odsuń się od niego. – Nie mógł dosię gnąć
Odrana mocą ani rzu cić się na niego z mie czem, bo ryzy ko‐ 
wał, że zrobi jej krzywdę.

– Nie udało mi się ich powstrzy mać – poskar żyła się.

– Nie wiele możesz – szep tał jej do ucha Odran. – Zawsze
będziesz za słaba.



–  Nie wiele mogłam –  wyre cy to wała bez na mięt nie. –
 Zawsze byłam za słaba.

– Kłam stwa – wark nął Keegan. Teraz dotarło do niego, że
to wszystko jest kłam stwem. Wizją narzu coną przez mrocz‐ 
nego boga. –  Wra caj do pie kła. Twoja ułuda została prze‐ 
rwana.

– Wkrótce zmieni się w rze czy wi stość.

– Prze budź się – roz ka zał Keegan i cho ciaż zjawa Odrana
osma liła mu skórę, chwy cił Breen za rękę. – Chodź ze mną,
zbudź się.

Odran przy cią gnął ją do sie bie. Teraz cią gnął ich oboje.

– Wszy scy mar twi, nikt nie prze żył – jęk nęła.

– Nie, to oszu stwo, ilu zja. Prze łam ją.

– Powa lił cię na moich oczach. Twoja krew jest na moich
rękach. Byłam za słaba, żeby go powstrzy mać.

–  To wszystko kłam stwa. Jestem tutaj. –  Potrzą snął nią. –
 Zobacz!

Unio sła powieki, roz dy go tana.

– To prawda? Ty jesteś praw dziwy?

– Jestem praw dziwy. Cała reszta była kłam stwem.

–  Zja wili się znie nacka. I  to tak wielu. Krzyki, ogień, dym.
Nie umia łam ich powstrzy mać. Oka za łam się za słaba.

–  Kolejne kłam stwo. Pozwo li łaś mu zoba czyć swoją sła‐ 
bość i wyko rzy stał to w wizji. Moją rów nież – przy znał nie chęt‐ 
nie. – Uwie rzy łem we wszystko, kiedy do cie bie dołą czy łem.
Zobacz, wystra szy łaś psa.



–  Fąfel. –  Unio sła się zalana łzami i  objęła psa. –  On go
zabił. Strze lił pal cami i Fąfel spło nął. Nie mogłam go ura to‐ 
wać. Nikogo nie ura to wa łam.

– Prze stań. – Keegan przy gar nął ją do sie bie. – On chce,
żebyś była słaba, prze stra szona, pełna zwąt pie nia. Dasz mu
to, na czym tak bar dzo mu zależy?

– To było takie realne. A jeśli to pro ro cza wizja?

Nie wie dział, nie mógł tego wie dzieć, ale musiał ją uspo‐ 
koić.

–  Nie, bo kiedy przej rza łaś jego kłam stwa, stra cił moc.
Musisz się otrzą snąć, nie wolno ci w  tym tkwić. Wypij elik sir.
Gdzie go trzy masz?

– Nie, naj pierw muszę to spraw dzić.

Zsu nęła się z łóżka, pod bie gła do okna i sze roko je otwo‐ 
rzyła.

– Widzisz? Masz księ życ, skrzaty, zarys wzgórz. Sły szysz sze‐ 
lest liści poru sza nych noc nym wia trem?

Kiw nęła głową, a kiedy pod szedł do niej i odwró cił ją ku
sobie, przy warła do niego.

–  Zagro ził, że wszyst kich spo tka śmierć, jeżeli z  nim nie
pójdę. Powie dział, że zrobi ze mnie kró lową i  sama wybiorę
świat, któ rym chcę rzą dzić.

–  Kolejne kłam stwa. –  Gła dząc ją po wło sach, zasta na‐ 
wiał się, jak to moż liwe, że skrzaty nie przy słały ostrze że nia.

– Zna lazł spo sób na zamknię cie prze strzeni. Nie wyczu łem
jego mroku, dopóki w nią nie wsze dłem. A musimy zna leźć
spo sób, jak temu prze ciw dzia łać.



– Nie wzię łam ani amu letu, ani roz ma rynu. Zało ży łam, że
jeśli przy da rzy mi się wizja czy jeden z tych moich snów, będę
mogła się cze goś dowie dzieć.

Odważna –  pomy ślał Keegan. –  Może nie zbyt roz sądna,
ale odważna.

– I dowie dzia łaś się. I ja też przy oka zji. On się cie bie boi.

To stwier dze nie powinno ją roz ba wić, lecz wcale nie było
jej do śmie chu.

– Nie tego się dowie dzia łam.

–  W  takim razie, znowu nie jesteś skon cen tro wana. Użył
mocy, żeby ci wmó wić, że jesteś słaba, i  obu dzić w  tobie
poczu cie winy. Posuwa się do takich pod stę pów, bo wie, że
jesteś silna, a  jed no cze śnie nur tują cię wąt pli wo ści. Twoja
matka całe życie tak z  tobą postę po wała, bo budzi łaś
w niej lęk.

– Ja… co?

–  Pomyśl. –  Wpa trzona w  niego, zoba czyła prawdę tak,
jak on ją widział. – Oba wiała się tego, kim jesteś i co posia‐ 
dasz. Ten strach mógł wypły wać z  obawy o  cie bie –  nie
wiem, co pod szep ty wało jej serce. Wolała widzieć cię
słabą, obni żała twoje poczu cie war to ści, być może liczyła,
że zapo mnisz o  sile, któ rej ona się boi, albo ukry jesz ją tak
głę boko, że nie będziesz w  sta nie jej użyć. Odran też chce
cię osła bić, pozba wić cię ducha.

Keegan wypu ścił ją z objęć i żeby się uspo koić, krą żył po
sypialni.

– Jeżeli nie chcesz elik siru, może napi jesz się wina?

Pokrę ciła głową.



–  A  ja chęt nie. –  Wolą zoba czył miej sce, gdzie trzyma
butelkę i kie liszki, a ponie waż nie chciał zosta wiać jej samej,
ścią gnął kie li szek wina do ręki.

– Napi ła bym się wody.

Popa trzył na nią spod unie sio nych brwi. Uża la nie się nad
nią nic dobrego nie przy nie sie.

– Zobacz wodę, użyj woli i ścią gnij ją.

Wes tchnęła i zamknęła oczy. Nie ma sensu mu się skar żyć,
że głowa jej pul suje jak zepsuty ząb. Każe jej uśmie rzyć ból.

Kiedy otwo rzyła oczy, w dłoni trzy mała szklankę. Pustą.

– Udało mi się w poło wie.

Zapewne musiała wyglą dać tak samo fatal nie, jak się
czuła, bo uniósł rękę i ruchem nad garstka napeł nił szklankę.

– Tylko woda? – upew niła się.

– Czy sta woda.

Cho dził po pokoju, popi ja jąc wino, a  ona, sie dząc,
sączyła wodę.

–  Nie poprzez ochronę –  mru czał pod nosem. –  Nie
poprzez skrzaty i amu lety. Poprzez cie bie.

Przy sta nął i przy glą dał jej się badaw czo.

– A więc to zda rzyło się tutaj, w środku, bo ty tu byłaś. Tak
tym razem wykom bi no wał. Mówi łaś, że cię wyczuł, być
może zoba czył, kiedy mia łaś tamtą wizję z  czar nym zam‐ 
kiem. No jasne, uło żył to zaklę cie, on albo Yseult, i cze kał, aż
otwo rzysz się na tyle, ażeby go wpu ścić.

–  Jak to zatrzy mać? Może amu le tami zamy kać dostęp
snom i wizjom?



–  Mogła byś… jed nak nie –  zde cy do wał. Ta sytu acja
wyma gała prze bie gło ści i wyra cho wa nia. – Kiedy zosta niesz
tutaj sama, idąc spać, będziesz zosta wiać otwarte okno. To
nie powstrzyma wizji, ale dosta niemy ostrze że nie. A  co do
reszty to mam pewien pomysł, jak zablo ko wać Odra nowi
kon trolę złu dzeń, ale muszę jesz cze nad tym popra co wać.

– Musimy nad tym popra co wać, jeśli pozwo lisz.

– Zgoda. – Kiw nął głową. – Masz rację. A teraz wra caj do
łóżka, bo padasz z nóg.

Nie opo no wała. Głowa jej pul so wała, czuła się pusta
w środku.

Kiedy odpiął miecz, o mało się nie popła kała. Z powodu
ulgi.

– Zosta jesz.

–  Nie dla amo rów. Śpimy. –  Zatrzy mał się w  pół kroku
i obej rzał na nią. – Myśla łaś, że zosta wię cię samą po tym,
co prze szłaś?

Daru jąc sobie krót kie „tak”, które przy szło jej do głowy,
poło żyła się do łóżka.

– Jestem za bar dzo zmę czona, żeby myśleć.

– W takim razie czas spać. – Kiedy tylko jej głowa opa dła
na poduszkę, wpro wa dził ją w sen. – Tak dla dobrego wypo‐ 
czynku –  mruk nął i  zaczął wyci szać jej umysł. –  Cho lera,
czemu sło wem nie wspo mnia łaś, że boli cię głowa? – Uśmie‐ 
rzył ból głowy, usiadł i ścią gnął buty.

– Ona jest dla mnie zagadką, chło pie – zwró cił się do psa,
który czuj nie go obser wo wał. –  Kobiety zawsze sta no wią



zagadkę dla męż czyzn, ale jak na mój rozum, ta jest naj bar‐ 
dziej zagad kowa.

Wycią gnął się na łóżku w  ubra niu i  zapa trzony w  sufit,
dumał, jak jej pomóc kon tro lo wać wizje.

Fąfel psim zwy cza jem wydep tał trzy kółka na lego wi sku
przy kominku, po czym zwi nął się w  kłę bek i  natych miast
zapadł w sen.

W  prze ci wień stwie do Keegana, który długo nie mógł
zasnąć.

*

Razem pra co wali nad noc nym zaklę ciem, które miało
pomóc Breen bro nić się przed ilu zo rycz nymi snami. Dzień czy
noc, nie za leż nie od pogody, trzy mała otwarte okno.

Świa do mość, że osią gnęła szczyt swo ich moż li wo ści
w  walce na mie cze, nie wyni kała z  braku wiary w  sie bie.
Uwa żała, że w więk szo ści sytu acji posłu gi wała się mie czem
cał kiem bie gle, znacz nie powy żej prze cięt nej. Jed nak czuła,
że gdyby doszło do praw dzi wej walki, poko na nie prze ciw‐ 
nika wyma ga łoby od niej nad ludz kiego wysiłku.

Musiała przy znać, bez fał szy wej skrom no ści, że rzu ca nie
zaklęć i  wszel kie inne magiczne prak tyki coraz lepiej jej
wycho dziły. W znacz nym stop niu popra wiła też kon cen tra cję
i kon trolę.

Odkryła rów nież, że sek su al nie jest bar dziej roz bu dzona,
niż podej rze wałby któ ryś z jej dwóch byłych kochan ków. No
cóż, obu daleko było do Keegana. Nie wąt pli wie wszystko
zmie niał wybór odpo wied niego part nera.



Z  coraz więk szą pew no ścią sie bie i  zawsze z  taką samą
rado ścią zabie rała się do pisa nia.

Po owoc nie spę dzo nym przed po łu dniu zamknęła lap top
z zado wo lo nym sap nię ciem. Co prawda cze kało ją jesz cze
wiele tygo dni pracy, ale miała już w gło wie gotowe zakoń‐ 
cze nie książki. Następna przy goda Fąfla też powoli nabie‐ 
rała kształtu.

Poszczę ściło jej się –  pomy ślała. Mogła swo bod nie prze‐ 
cho dzić od jed nej histo rii do dru giej, prze miesz czać się
pomię dzy dwoma świa tami. Wła ści wie pro wa dzić dwa
różne życia.

Kiedy szy ko wała się do drogi do dru giego świata, w table‐ 
cie ode zwał się brzę czyk sygna li zu jący roz mowę na Face‐ 
Time. To nie była zwy kła pora jej roz mów z Marco, ale przy‐ 
jęła połą cze nie.

– Hej! Zła pa łeś mnie tuż przed wyj ściem do… lasu na spa‐ 
cer.

–  Mia łem taką nadzieję. –  Posłał jej sze roki uśmiech. –
 Dziew czyno, świet nie wyglą dasz!

–  Czuję się świet nie. Wcze sna pora jak na cie bie. –  Taka
wcze sna, że był w T-shir cie ze Spi der ma nem, w któ rym prze‐ 
waż nie sypiał. – Już wsta łeś?

–  Breen, wcze śnie wyrzu ciło mnie z  łóżka. Chyba zna la‐ 
złem dom.

– Dom?

– Chcia łaś coś z kawał kiem ziemi, żeby zało żyć ogród, no
i  masz teraz psa. Roz glą da łem się tro chę, tak bez napinki,
i nagle bum! Cztery sypial nie, więc w  jed nej mia ła byś miej‐ 



sce do pisa nia, a  w  dru giej mogli by śmy urzą dzić pokój
muzyczny. Naprawdę fajna kuch nia i  otwarty plan. Nie stoi
w  cen trum tak jak nasza kamie nica, ale posłu chaj, działka
ma cztery tysiące metrów. Na dal chcesz mieć ogród, nie?

Musiała się pozbyć klu ski w gar dle.

– Tak – wyją kała.

– Mogę dojeż dżać do roboty, nie ma pro blemu. To dobra
dziel nica, żadna gejow ska wio ska, tylko jeden homo. Dosta‐ 
łem namiary od psiap siółki kuzynki Der ricka. Kobitka sie dzi
w  nie ru cho mo ściach. Dom na razie nie jest wysta wiony na
sprze daż. Wcze śniej jacyś klienci zro bili agen cję w bam buko,
więc zdjęła ogło sze nie, ale na dniach ma się ponow nie
poja wić. Wyślę ci link z  warun kami i  fot kami. Pooglą daj
sobie, zasta nów się i może poga daj z tym face tem od kasy.
Za tydzień wra casz, więc pomy śla łem, w cho lerę, może aku‐ 
rat nada rza się oka zja.

–  Za tydzień. –  Wie działa, oczy wi ście, wie działa, ale ani
razu nie powie działa tego gło śno, bo zabrzmia łoby to zbyt
real nie.

–  Obej rzyj go, Breen. Może wycho dzę przed sze reg, ale
myślę, że to strzał w  dzie siątkę –  zawie sił głos. –  Na dal
chcesz dom, tak?

– Tak. Tak, chcę.

Ale gdzie?

– Pew nie cię tym zasko czy łem, ale naprawdę się pod ja ra‐ 
łem. Wiem, że cho ler nie dobrze tam się bawisz, ale bez cie‐ 
bie, dziew czyno, jestem jak bez ręki.



– Mnie też cie bie bra kuje. – W tym momen cie mogła być
szczera. – Tęsk nię za tobą, Marco. I za Sally, za Der ric kiem, za
wszyst kimi z baru.

– Tylko się tam nie zako chaj.

Za późno – pomy ślała. – Zako chała się w całym tym świe‐ 
cie.

– Ale korzy staj z gorą cego cel tyc kiego seksu.

– Wła ści wie…

–  Co? –  Uniósł ręce i  wyce lo wał roz ca pie rzone palce
w ekran. – Dawaj, opo wiedz wszystko swo jemu Marco.

–  Po powro cie. –  Nie które rze czy, takie jak gorący seks
i sprze da nie książki, wyma gały bez po śred niej roz mowy.

– Uchyl rąbka tajem nicy. Znam cię, cho dzi o tylko jed nego
faceta. Jest fan ta styczny?

– Tak, nie ziem ski.

– Och, me serce i klej noty! Wyślij mi zdję cie.

– Nie mam.

– Jezu, dziew czyno, to zrób.

–  Zoba czę. –  Czas zakoń czyć tę roz mowę, bo powie za
dużo. – Marco, muszę wypro wa dzić psa.

–  No to bie gnij. Przy ślę ci ten link. Sie dem dni, moja
cudowna dziew czyno.

– Sie dem dni. Kocham cię, Marco.

– Ja cie bie też, do kwa dratu. Cze kam na ese mesy.

Zakoń czyła roz mowę. Opa dła na opar cie krze sła.

Sie dem dni.



Pra co wała cię żej, uczyła się dłu żej i  obse syj nie szko liła.
Keegan z Marg obmy ślili zaklę cie, które miało jej pomóc kon‐ 
tro lo wać wizje i  sny. Ponie waż skła dało się z  elik siru, uroku
i  cza ro dziej skiej for muły, musiała przy swoić jego skom pli ko‐ 
waną recep turę.

– Wal czysz z bogiem o prze ję cie ste rów, mo stor – uprze‐ 
dziła ją babka. – Tu same umie jęt no ści i moc nie wystar czą.
Potrze bu jesz wiary w świa tło i w sie bie.

Aku rat były same w pra cowni Marg. Jak bar dzo w Fila del‐ 
fii będzie jej bra ko wać tych spo koj nych popo łu dni, kiedy
pod okiem babki zaj mo wała się tym, co nazy wała magią
żywio łów.

Sku piona, mie szała skład niki tynk tury na wyci sze nie ner‐ 
wów, a  Marg koń czyła bal sam na ból sta wów. Powie trze
pach niało zio łami i woskiem. Spo kój – pomy ślała. Jeżeli spo‐ 
kój ma aro mat, to wła śnie w tym miej scu go odkryła.

– Wie rzę w świa tło. Tak wiele zoba czy łam i zro bi łam tego
lata, że aż trudno mi w to wie rzyć.

– A w sie bie wie rzysz?

–  Bar dziej niż kie dy kol wiek. Znam powód i  go rozu miem.
Tylko nie mogę odża ło wać, że pozna łam cię dopiero tego
lata. Nie zna łam sie bie, Moreny, Talamh, tego wszyst kiego
i wszyst kich. Nie wie dzia łam, kim był mój ojciec, co robił i co
zro bił dla mnie.

Marg uszczel niła wieczko pojem nika z  bal sa mem i  opa‐ 
trzyła go naklejką.

– A teraz, kiedy wiesz?

– Dwa światy cią gną mnie w dwóch kie run kach.



Marg poki wała głową i pod nio sła się od stołu. Posta wiła
bal sam na półce i pode szła do kuchenki zapa rzyć her batę.
Znak, że czas na prze rwę w pracy i roz mowę.

– Nale żysz do obu i obu jesteś winna lojal ność. To czyni cię
wyjąt kową. I budzi roz terki.

Dziś Marg miała na sobie długą, bla do nie bie ską suk nię
prze pa saną bia łym far tu chem. Z  koroną pięk nych wło sów
oka la ją cych twarz wyglą dała jak postać z ryciny w histo rycz‐ 
nej książce. Kobieta poza cza sem.

To nie ona jest poza cza sem – pomy ślała Breen. – Tylko ja.

–  No więc –  zaczęła Marg –  chcesz poroz ma wiać ze
mną? W ostat nich dniach masko wa łaś te roz terki pracą i tre‐ 
nin gami, ale mnie nie zwie dziesz. Jesteś moja –  kon ty nu‐ 
owała, pod cho dząc z her batą do stołu. – I czuję, że cięż kie
myśli nur tują twoje serce i umysł.

– Bab ciu. – Breen pokrę ciła głową, wpa trzona w her batę

–  Lato się koń czy. Nie długo zmieni się świa tło, zaczną
żniwa i obu dzą zapa chy jesieni. Czas pły nie.

– Jak kol wiek postą pię, zra nię ludzi, na któ rych mi zależy.

– Ci, któ rym zależy na tobie, usza nują twój wybór.

– Muszę wró cić. – W głos Breen wkradł się drę czący ją od
pew nego czasu nie po kój, a w jej w oczach zakrę ciły się łzy.
–  Nie mogę zosta wić tylu spraw nie do koń czo nych. Jestem
z  dwóch świa tów i  muszę zna leźć roz wią za nie dobre dla
obu.

– A co jest dobre dla Breen?

Powinna zadać sobie to pyta nie. O czym myślała, czego
chciała.



Wygra łaby miłość.

–  Jesz cze nie wiem. Muszę się zasta no wić i  jest tyle…
Sprze da łam książkę. Tę o Fąflu.

–  Och! –  Marg się roz pro mie niła i  łzy rado ści roz bły sły jej
w oczach. – Mo chroi! – Się gnęła ponad sto łem i zamknęła
w uści sku dło nie Breen. – To wspa niała wia do mość. Jestem
taka dumna.

– Masz w tym swój udział. Ty pod rzu ci łaś mi psa.

Marg zaśmiała się zado wo lona.

– Rze czy wi ście, pod rzu ci łam, ale reszta jest twoja. Wło ży‐ 
łaś w  pisa nie serce oraz talent i  nie zabra kło ci odwagi.
W odpo wied nim cza sie twoja książka trafi do wiel kiej biblio‐ 
teki w  Sto licy. A  jeden egzem plarz zatrzy mam dla sie bie.
Twój Fąfel sta nie się sławny w obu świa tach.

–  Bar dzo mi na tym zależy. Chcę pisać, być czy tana,
widzieć książki, moje książki – popra wiła się – w biblio te kach,
domach i  szko łach. Teraz bar dziej tego pra gnę, niż kiedy
zaczy na łam pisać. I  dla tego muszę wró cić do tam tego
świata. Bab ciu, tam, po dru giej stro nie, są ludzie, któ rych
kocham, nie mogę tak po pro stu wyciąć ich z życia. Muszę
wró cić, poza my kać to, co pozo staje otwarte. I… nabrać
pew no ści.

Ale obie cuję –  dodała, moc niej ści ska jąc dło nie Marg –
  daję ci słowo, że wrócę. Do cie bie, do moich przy ja ciół
tutaj, do Talamh. Wrócę z miło ści i obo wiązku.

– Twój ojciec to samo mi przy siągł. Nie wąt pię, że jak on
dotrzy masz słowa.

– Dotrzy mam. Ale chcę cię pro sić o dwie rze czy.



– Proś o co chcesz, dziecko mojego dziecka.

–  Zaj miesz się Fąflem do mojego powrotu? Nie chcę go
stąd zabie rać. Tutaj ma swo bodę, jest szczę śliwy. Z  wielu
prak tycz nych powo dów zabie ra nie go tam nie ma sensu.

–  Oczy wi ście, że się nim zajmę. Będzie bar dzo za tobą
tęsk nił, ale będzie mu u mnie dobrze.

Cię żar spadł jej z piersi.

–  Dzię kuję. Nie mia ła bym serca wię zić go w  miesz ka niu
w środku mia sta. Marco roz gląda się za domem… To jedna
z  tych nie za ła twio nych spraw. Możesz zatrzy mać dla mnie
chatę, żebym miała gdzie miesz kać po powro cie? Nie wiem
dokład nie, kiedy to będzie, ale…

– Moje dro gie dziecko, chata jest twoja. Wznio słam ją dla
cie bie. Zawsze będzie twoja. Twój pies, chata, całe Talamh
będzie cze kać, aż podej miesz decy zję. I obie cuję, że ni gdy
nie stanę na dro dze do two jego wyboru. – Ponow nie pod‐ 
nio sła się z krze sła. – Mam dla cie bie pre zent.

– Już tyle mi ofia ro wa łaś. Zmie ni łaś moje życie.

– To pre zent także dla mnie.

Zapro wa dziła Breen do lustra w srebr nej opra wie z umiesz‐ 
czo nym cen tral nie kamie niem Smo cze Serce.

–  Widzące Zwier cia dło two jej pra babki. Kiedy będziesz
mnie potrze bo wała, zechcesz ze mną poroz ma wiać, zoba‐ 
czyć się ze mną, wystar czy, że sta niesz przed nim i  mnie
wezwiesz.

Magiczny Face Time – pod su mo wała w myślach Breen.

–  Jest piękne. Bab ciu, zawsze będę cię potrze bo wać. –
 Oto czyła Marg ramio nami. –  I nie zawiodę cię. Znajdę roz‐ 



wią za nie.

– Teraz musisz pomy śleć, jak to, co usły sza łam od cie bie,
powie dzieć tym wszyst kim, któ rym na tobie zależy.

Breen ciężko wes tchnęła. Nie podej rze wała, że okażą się
tak wyro zu miali jak bab cia.

Liczyła na Aisling, jed nak się pomy liła.

– Zro bisz, co zechcesz – pod su mo wała tamta, nio sąc do
kuchni wia dro wody ze studni. –  Mój ojciec zgi nął, możesz
więc robić, co ci się żyw nie podoba.

– Aisling…

–  Ojciec moich dzieci wal czy i  lata na zwiady, żeby
zapew nić bez pie czeń stwo Talamh. –  Zako ły sała wia drem
i nalała wody do garnka. – A gdy ty będziesz sobie żyć po
dru giej stro nie, gdzie woda leci po odkrę ce niu kurka i  jeź dzi
się samo cho dami, które zasmra dzają powie trze, być może
pew nego dnia moje dzieci będą musiały sta nąć do walki
w obro nie Talamh.

–  Nie wra cam ze względu na samo chody czy wodę
w kra nie. Mam tam zobo wią za nia.

–  Co, cho dzi o  wybór pomię dzy życiem i  śmier cią? –
  prych nęła Aisling. – Świa tłem i  ciem no ścią, znie wo le niem
i wol no ścią?

– Nie, tam nie jestem nikim waż nym. Posłu chaj, ja wrócę.
Przy rze kłam to babci i przy rze kam tobie, ale muszę naj pierw
poza ła twiać swoje sprawy… – zamil kła na widok wcho dzą‐ 
cego Har kena.

–  Ona nas zosta wia –  rzu ciła Aisling i  zaczęła zawzię cie
skro bać mar chewkę.



–  No, cóż. –  Zdjął czapkę i  stał bez ruchu, patrząc na
Breen.

–  Wrócę. Przy się gam. Ale muszę… –  Do dia bła z  tym –
 pomy ślała i mocno ści snęła jego rękę. – Wsłu chaj się w mój
umysł i serce. Nie odcho dzę, bo tak mi się podoba, po pro‐ 
stu chcę postą pić przy zwo icie. Wrócę i posta ram się zro bić
to, co do mnie należy.

– Cier pisz. Jesteś roz darta, bo miłość i obo wią zek cią gną
cię w  dwie strony. Życzę ci szczę śli wej podróży, Breen Sio‐ 
bhan, i bez piecz nego powrotu do nas. – Dotknął ustami jej
czoła. –  Morena została na zewnątrz, roz ma wia z  dziećmi.
Keegan w  tej chwili robi przy go to wa nia do dzi siej szego tre‐ 
ningu. Musisz im obojgu powie dzieć.

– Wiem. I tak zro bię. – Obej rzała się na Aisling. – Wybacz.

– Ona zosta wia za sobą spory kawa łek serca – zauwa żył
Har ken po wyj ściu Breen.

– Kawa łek serca nie wystar czy do poko na nia Odrana.

Pod szedł do niej i  oto czył ją ramio nami. Zesztyw niała
w  jego obję ciach, chciała go ode pchnąć, ale dała za
wygraną.

– Har ke nie, nie da się ani zamknąć, ani otwo rzyć drzwi, nie
mając klu cza.

– Zoba czysz, wróci sil niej sza.

– O ile… – Spoj rzała w okno. Breen aku rat szła w kie runku
Moreny. – O ile wróci.



Roz dział 26

Podejdź do tego jak do gorz kiego lekar stwa i miej to z głowy
– powie działa sobie Breen.

A  jed nak odcze kała, aż Morena odpo wied nio ułoży rękę
Kavana, aby mógł przy wo łać jastrzę bia na ręka wicę.

Ileż on ma w sobie god no ści – myślała, obser wu jąc Ami‐ 
sza, gdy z  roz po star tymi skrzy dłami sfru nął z  wyso kiego
konaru na rękę chłop czyka i ze sto ic kim spo ko jem zno sił jego
rado sne piski.

– Na pewno obaj wyro śnie cie na wspa nia łych sokol ni ków.
Kiedy do was przyjdę następ nym razem, znowu się
pouczymy. A teraz Amisz ma ochotę zapo lo wać.

–  Tata mówi, że jeżeli będę robił postępy, może dostanę
jastrzę bia na uro dziny.

Morena uśmiech nęła się do Finiana.

– Skoro tak się sprawy mają, chęt nie pomogę ci go tre no‐ 
wać. No, Kava nie, pozwól mu odle cieć.

– Pa! Pa! – Chłop czyk uniósł rękę, tak jak go nauczyła.

– Świet nie! Obaj dosko nale sobie radzi cie. – Pomo gła im
ścią gnąć ręka wice w dzie cin nym roz mia rze, które sama dla
nich uszyła. – A teraz odłóż cie je na miej sce.

Obaj ruszyli bie giem w stronę domu. Na widok Breen buzię
Finiana opro mie nił uśmiech. Kavan jak zwy kle wycią gnął do



niej ramiona. Pode rwała go z ziemi i wtedy dotarło do niej,
że bar dzo jej będzie bra ko wać tych mal ców.

– Morena zro biła dla nas ręka wice – pochwa lił się Finian. –
  Ćwi czy li śmy z  Ami szem. Na zmianę. Na uro dziny dostanę
jastrzę bia.

– Kiedy masz uro dziny?

– W Sam hain. Mama mówi, że wybra łem ten dzień, żeby
moja dusza spo ty kała się z  duszą taty, bo wtedy zasłona
mię dzy naszym świa tem i zaświa tami jest naj cień sza. Chodź,
Kavan, musimy odło żyć ręka wice na miej sce.

– Pa! – zawo łał, kiedy Breen posta wiła go na ziemi. – Pa!
Pa!

–  Fajne dzie ciaki –  sko men to wała Morena. –  Wiem, że
Aisling bar dzo chcia łaby dziew czynkę, ale oni z  Maho nem
pło dzą uda nych synów.

– To prawda. Masz dla nich dużo cier pli wo ści.

– To nie takie trudne. Dobra prak tyka, zanim pozwolę Har‐ 
ke nowi zro bić mi dziecko.

– Och.

–  Chyba wolę od razu dzi dziu sia bez tych koro wo dów
z zarę ko wi nami. Oczy wi ście, on będzie chciał i  jedno, i dru‐ 
gie. Ale na razie nie ma o czym gadać. No jak tam, gotowa
na tre ning z Keega nem?

– A mam wybór?

–  Według niego nie. W  ostat nim cza sie ćwi czysz jak sza‐ 
lona, więc albo to polu bi łaś, albo chcesz złoić Keega nowi
jego zgrabny tyłek.



– Hmm, nie, ani tro chę nie polu bi łam walki na mie cze ani
wręcz. Ja… możesz mnie odpro wa dzić? Muszę z tobą poroz‐ 
ma wiać.

– Jasne i  tak zamie rza łam chwilę na was popa trzeć, rzu‐ 
cić paroma wyzwi skami w tego faceta. O czym chcesz roz‐ 
ma wiać?

–  Jeste śmy ze sobą bli sko. Byłaś moją pierw szą przy ja‐ 
ciółką i cho ciaż mnó stwo rze czy z tam tych cza sów na dal mi
umyka, czuję, że tak było.

– Coś cię drę czy, widzę to nawet bez daru Har kena.

– Tam, po dru giej stro nie, mam przy ja ciół. Jeden z nich mi
mat ko wał. Ota czał mnie tro ską, rozu miał i wspie rał, zapew‐ 
nił mi to, czego moja matka nie potra fiła albo nie chciała
dawać. Zawsze mia łam przy sobie Marco.

– To jego poznała moja matka. Według jej słów przy stojny,
uro czy i dobrego serca.

– Wszystko się zga dza. Odkąd pamię tam, jest sta łym ele‐ 
men tem w moim życiu. Przy ja cie lem, bra tem, ścianą pła czu
i  prze wod ni kiem. Ciężko mi, że nie mogę opo wie dzieć mu
o  tym wszyst kim. Boli mnie sama świa do mość, że muszę
zataić prawdę.

– Rozu miem. – Morena współ czu ją cym gestem objęła ją
za ramiona. – Przez te wszyst kie lata, ile kroć byłam po tam tej
stro nie, żało wa łam, że nie mogę cie bie odwie dzić. Ale
praw dziwa przy jaźń nie zawsze jest łatwa, prawda?

– Nie i nie trak tuję jej lekko. Moreno, muszę tam wró cić.

– Wró cić? Wró cić do… Ale my cie bie potrze bu jemy, jesteś
tutaj szczę śliwa. Prze bu dzi łaś się.



– Tak, tak, zgoda. Ale ja muszę tam wró cić z wielu powo‐ 
dów. Cze kają na mnie nie za ła twione sprawy i  odło żone
decy zje. Nie mogę tak po pro stu odwró cić się od ludzi, na
któ rych mi zależy i któ rym zależy na mnie.

Morena, blada na twa rzy, cof nęła ramię.

– Ale tych tutaj możesz zawieść?

– Nie. I dla tego wrócę. Przede wszyst kim potrze buję czasu.
Muszę wiele rze czy prze my śleć. Teraz, kiedy pozna łam
Talamh i  dowie dzia łam się tego wszyst kiego, muszę
z dystansu spoj rzeć na swoje życie.

–  Więk szą jego część spę dzi łaś po tam tej stro nie. Powin‐ 
naś wie dzieć, gdzie nale żysz.

– Potrze buję czasu – powtó rzyła. – Wrócę. Ze względu na
przy jaźń, na bab cię i z poczu cia obo wiązku.

– Kiedy? Kiedy się zbie rasz?

– Za trzy dni. Dokład nie dwa – popra wiła się. – Nie licząc
dzi siaj.

– A kiedy wró cisz?

– Nie umiem powie dzieć dokład nie. Ale wrócę.

– Ostatni raz powie dzia łaś to samo ponad dwa dzie ścia lat
temu.

– Tym razem tak nie będzie. Teraz ja doko nuję wyboru, nie
jestem dziec kiem.

Morena obej rzała się na farmę i odwró ciła z powro tem do
Breen.

– Może ty jesz cze tego nie wiesz, ale ja tak. Tutaj jest twój
praw dziwy dom. A więc wró cisz. Uwa żaj na sie bie, Breen, i za



długo nie zwle kaj. Mówi łaś Marg?

–  Tak. I  Aisling, a  potem Har ke nowi, kiedy mnie u  niej
zastał.

Poki wała głową.

–  Zna czy Keegana zosta wi łaś na koniec. Ponie waż jesteś
moją przy ja ciółką z całego serca życzę ci powo dze nia. Ale
teraz cię zosta wiam, naj le piej sama to załatw.

– Jasne.

– Zaj rzę do cie bie przed wyjaz dem.

Nie zdą żyła odpo wie dzieć, bo Morena już odwró ciła się
na pię cie i skrę ciła na ścieżkę do chaty Aisling.

Breen pocze kała na hasa ją cego Fąfla i  poszła na pole,
gdzie Keegan meto dycz nie pole ro wał jeden z mie czy.

–  Znowu się spóź ni łaś i  zabrak nie czasu na tre ning. Znam
kobiety w nie jed nym ze świa tów, któ rym się wydaje, że męż‐ 
czy zna nie ma nic lep szego do roboty poza cze ka niem na
nie. Wszyst kie pod tym wzglę dem się mylą.

– Wcale tak mi się nie wydaje i ni gdy nie wyda wało. Mia‐ 
łam pewne sprawy do zała twie nia i na dal je mam.

Przy sia dła na jed nym ze stopni do wsia da nia na konia,
które Keegan poroz sta wiał na polu. Miały słu żyć do krót kich
wypo czyn ków, a  przy oka zji sta no wiły tor prze szkód, który
nie jed no krot nie musiała poko ny wać w  trak cie ich poje dyn‐ 
ków.

– Musia łam poroz ma wiać z bab cią i z… resztą. Na dal jest
parę osób, z  któ rymi powin nam pomó wić. Mię dzy innymi
z tobą.



Spoj rzał jej pro sto w twarz spod zmru żo nych powiek.

– A więc wra casz.

– Tak, ale…

– To kwe stia dni, dokład nie dwóch, czyli zale d wie godzin.

– Tak – przy znała, zasko czona, że wie dział.

– Poja wi łaś się na okre ślony czas, myślisz, że nie wie dział‐ 
bym, że on wła śnie dobiega końca. A jed nak sło wem o tym
nie wspo mnia łaś. Tak ci było wygod niej. Ja – my wszy scy –
 mie li śmy uwie rzyć, że zamie rzasz zostać.

–  Nie, wcale nie wygod niej. Może przez jakiś wola łam
w ogóle o tym nie myśleć. Więc nie myśla łam. A potem mil‐ 
cza łam, bo nie bar dzo wie dzia łam, jak to powie dzieć.

–  Skoro już powie dzia łaś –  pod niósł się ze stop nia –  nie
widzę powodu, żeby mar no wać czas na tre ning, bo prze cież
posta no wi łaś tam wró cić.

–  To nie w  porządku. –  Zerwała się na równe nogi. –  Nie
w porządku. Czemu wie rzy łam, że zacho wasz się fair i wysłu‐ 
chasz, co mam do powie dze nia?

–  Już powie dzia łaś, wyjeż dżasz. Teraz wszy scy w  moim
świe cie będą ocze ki wać, że sta wię czoło Odra nowi, oddalę
gro żącą nam wizję znisz cze nia i  śmierci. Pod ją łem miecz
z jeziora, tak jak mi kaza łaś.

– Ja… co? Ni gdy nie… prze cież mnie tam nie było.

–  Poja wi łaś się, gdy zoba czy łem go przez ścianę wody.
Pomy śla łem wtedy, nie, to nie dla mnie. Nie chcę. Nie chcę
nikomu prze wo dzić. I wtedy ty się poja wi łaś i prze mó wi łaś do
mnie tam, w  wodzie. Więc go pod nio słem oraz zwią zane



z nim brze mię. A ty, która z uro dze nia masz moc prze wo dze‐ 
nia świa tom, odrzu casz ten cię żar.

– Wcale nie. Nie prawda. Ja wrócę. Nie wiesz, jaka byłam,
zanim tu się poja wi łam. – Prze cią gnęła pal cami po wło sach
i odwró ciła się. – Nie podo ba ła bym ci się. Sama sobie się nie
podo ba łam. Muszę tam wró cić taka, jak jestem teraz.

– Po co?

–  Żeby udo wod nić, że potra fię być inna. Że jestem taką
osobą, jaką chcę być. Doko ny wać wybo rów, wie dząc
o sobie to, co wiem. Do dia bła, Keega nie, ty i  inni z Talamh
wyjeż dża cie na zewnątrz, zachęca się was do pozna wa nia
innych miejsc. A  potem doko nu je cie wyboru. A  mnie tego
nie wolno?

– Żyłaś tam.

–  Nie ja. –  Odwró ciła się do niego, ude rza jąc się dło nią
w pierś. – Tylko kobieta, która robiła wszystko, żeby nikt jej nie
zauwa żał. Która postę po wała zgod nie z narzu co nymi regu‐ 
łami. Która uwie rzyła, że jej ojciec nie kochał jej na tyle, aby
z  nią zostać. Teraz wraca tam cał kiem inna osoba. Przez
całe lato nie roz ma wia łam z matką, ani razu nie pró bo wała
się ze mną skon tak to wać. Ta kobieta, która tam wraca, ma
zamiar odbyć z Jen ni fer cho ler nie poważną roz mowę.

– A więc uda jesz się tam, żeby poka zać matce, jaka jesteś
silna?

– Tak, mię dzy innymi. I co w tym złego? Czy nie tego uczy‐ 
łeś mnie przez te wszyst kie tygo dnie? Nie taki był cel? –
 Obró ciła się i chwy ciła miecz. – Ona robiła wszystko, żebym
była słaba. – Prze cięła mie czem powie trze. Z gorą cej klingi
syp nęły czer wone iskry. – Udo wod nię jej, że ponio sła klę skę.



Mam tam bli skich mi ludzi, muszę się z nimi zoba czyć, wytłu‐ 
ma czyć im jakoś, że nie zostaję w Fila del fii. Powiem, że wra‐ 
cam do Irlan dii dokoń czyć książkę, nad którą wła śnie pra‐ 
cuję, i  to nie będzie do końca kłam stwem. –  Z  wes tchnie‐ 
niem odło żyła miecz. – Wiem, że będą roz cza ro wani. Razem
z Marco, moim naj bliż szym przy ja cie lem, zamie rza li śmy kupić
dom. Zna lazł taki, jaki sobie wyma rzy łam, zanim… zanim
wszystko się zmie niło. Spra wię mu zawód, bo nie mogę tego
zro bić…

– A więc myślisz o domu i dumie. Zapo mnia łaś wizje, nie
pamię tasz już tam tych roz pacz li wych jęków i pożogi?

– Ni gdy tego nie zapo mnę – oznaj miła, pod no sząc głowę
i patrząc hardo na niego pociem nia łymi oczami.

– Rozu miesz, że Odran wie o twoim prze bu dze niu? Będzie
pró bo wał prze dzie rać się przez por tale, przy sy łać tu szpie‐ 
gów i  demony. Za wszelką cenę będzie chciał wni kać
w twoje sny.

– Mam zaklę cie…

– Nikt ci nie pomoże, jeżeli ono zawie dzie.

– Zro bię wszystko, żeby nie zawio dło.

– A jeżeli ci się nie uda i on wyko rzy sta to, co masz, Talamh
będzie zgu biony. Potem przyj dzie kolej na twój świat, bo ty
jesteś mostem.

– Musi się udać – pod chwy ciła. – Zanim tu przy je cha łam,
wie rzyła we mnie garstka ludzi, może nawet mniej. Ja sama
w sie bie nie wie rzyłam.

Zabo lała ją świa do mość, że on chyba też w nią nie wie‐ 
rzy.



–  Jest mi trud niej wyje chać niż zostać. Ty tego nie zro zu‐ 
miesz, ale już posta no wi łam. Pojadę, zro bię, co należy,
wrócę i oddam Fey to, co jestem wam winna.

– W takim razie szkoda mi czasu i śliny. Nie ma sensu dalej
cię szko lić, lepiej zajmę się czymś poży tecz nym.

– Mamy jesz cze dzi siaj, jutro i…

– Umie jęt ność wła da nia mie czem raczej ci się nie przyda
w  tej two jej Fila del fii. –  Zde cy do wa nym ruchem wsu nął
miecz do pochwy i  pod niósł z  ziemi ten prze zna czony dla
niej. –  A  więc jedź, Breen Sio bhan, rób, co chcesz i  musisz.
Wygląda na to, że masz w  sobie wię cej z  czło wieka niż
z ludu Fey.

Zosta wił ją samą. Chwilę póź niej zoba czyła, jak spod
nieba zanur ko wał smok. Keegan dosiadł go, wzbił się
w  powie trze i  znik nął w  chmu rach, nie zaszczy ca jąc jej
nawet jed nym spoj rze niem.

Nie poka zała się wię cej na far mie; czuła, że nie będzie
tam mile widziana. Więk szość czasu, jaki jesz cze pozo stał,
spę dziła z babką i Sedri kiem. Odwie dziła Morenę i jej dziad‐ 
ków, przy glą dała się pod rost kom Fey hasa ją cym na dro‐ 
gach i w lesie.

Wie czo rem, w  przed dzień wyjazdu, zosta wiła Fąfla
u Marg. Pies poże gnał ją żało snym skom le niem. Przez całą
drogę do chaty miała w uszach jego smętne popi ski wa nie.

Zwle kała z przej ściem na drugą stronę do zmierz chu, gdy
świa tło zbla dło do per ło wej sza ro ści, a  wzgó rza w  oddali
okryły się cie niem.

Wie działa, że o  tej porze Talamh cich nie. Wszy scy wró cili
z  pracy i  zdą żyli zjeść wie czorny posi łek. Dzieci już śpią,



a doro śli mają czas na czy ta nie i roz mowy. I na muzy ko wa nie
–  dodała w  myślach, sły sząc słod kie i  zara zem rzewne
dźwięki skrzy piec, nie sione wia trem od strony farmy.

Przy po mi nały płacz. Nic bar dziej nie paso wało do jej
nastroju.

W oknach chaty, gdzie uro dził się jej ojciec, a póź niej ona,
paliły się świa tła. Minęła ją z  cięż kim ser cem, ści gana
smętną melo dią.

Morena sie działa na murku na tle Powi tal nego Drzewa.
Pod nio sła się na widok zbli ża ją cej się Breen.

– Pomy śla łam, że przyjdę się z tobą poże gnać.

Breen zarzu ciła jej ramiona na szyję i mil cząc, przez chwilę
trzy mała ją w obję ciach.

–  Wyjeż dżasz stąd z  bólem serca. To widać, więc to, co
cię tam cią gnie, musi być sza le nie istotne.

– Jest. Nie umiem tego wytłu ma czyć, ale uwierz mi, że tak
jest.

– Mnie twoje wyja śnie nia wystar czą. – Morena uści snęła ją
ser decz nie, odsu nęła się i  obej rzała na farmę. –  Ale nie
wszyst kim.

– Har ken gra jak anioł. Anioł smutku – zauwa żyła Breen.

– On dobrze gra, nawet bar dzo dobrze, ale tym razem to
Keegan.

–  Keegan? Nie mia łam poję cia, że on w  ogóle potrafi
grać.

–  Twój rodzony ojciec go nauczył, a  także Har kena
i Aisling. Pew nie ci o tym zapo mniał powie dzieć, kiedy wylą‐ 



do wa li ście w łóżku.

Ona wie – pomy ślała Breen. – Oczy wi ście. Pew nie wszy scy
wie dzieli.

– Nie, nie powie dział. A teraz jest na mnie zły i w ogóle się
nie odzywa.

–  Los świata spo czywa na jego bar kach, leży na sercu
i w rękach.

– Ja to rozu miem. Naprawdę. I dla tego nie umiem zło ścić
się na niego, cho ciaż byłoby mi z tym lżej.

– Napra wisz wszystko po powro cie.

–  Na pewno wrócę, ale nie ko niecz nie cokol wiek napra‐ 
wię. – Wzru szyła ramio nami, siląc się na uśmiech. – Myślę, że
jestem jedyną kobietą w histo rii, którą porzu cono w dwóch
świa tach.

– W zasa dzie męż czyźni to bar dzo kru che istoty.

– Czyżby? – zapy tała roz ża lona Breen.

–  Uwierz mi na słowo. Ale dość o  tym. Ty po przy jeź dzie
dałaś mi pre zent, a ja mam dla cie bie poda ru nek na poże‐ 
gna nie.

Wrę czyła Breen małą szka tułkę z  magicz nymi sym bo lami
wyrzeź bio nymi na wieczku.

– Piękna.

– Ow szem, ładna, ale praw dziwy pre zent jest w środku.

Breen otwo rzyła szka tułkę, a  Morena zapa liła kilka
magicz nych świa te łek, żeby przy ja ciółka mogła dokład nie
zoba czyć, co trzyma w dłoni.



–  Chata babci! Ide alna minia turka chaty Marg z  tymi
zawsze otwar tymi drzwiami i z ogro dem od frontu.

–  Z  początku myśla łam, żeby zro bić taką chatę, w  jakiej
teraz miesz kasz po dru giej stro nie.

– To twoje dzieło? Nie sa mo wite.

– Miło mi. Myśla łam też o far mie, bo sporo cię z tym miej‐ 
scem łączy. Ale w końcu uzna łam, że naj le piej, żebyś przez
sen ty ment zabrała ze sobą w podróż chatę Marg.

– To naprawdę cudowny pre zent, jesteś kochana, że wpa‐ 
dłaś na taki pomysł. Och, Moreno, będę za tobą tęsk nić.

– Nie tęsk nij za długo. Znaj dziesz mnie tutaj, kiedy wró cisz.

Breen ostroż nie poło żyła minia turkę na aksa mit nej
wyściółce.

– Zaglą daj do babci i Fąfla.

– Oczy wi ście.

– Czas na mnie.

– Wiem. Szczę śli wej drogi!

Prze cięła pole, weszła na schodki i obej rzała się. Morena
nie ruszyła się z miej sca.

Chyba jestem jedyną kobietą, która ma takich bli skich
przy ja ciół w dwóch świa tach – uznała Breen.

Ze szka tułką przy ci śniętą do piersi prze szła na drugą
stronę.

*

Cały dzień wyjazdu –  pako wa nie rze czy do samo chodu,
spraw dza nie, czy nic nie zostało, jazda w mżawce wśród wil‐ 



got nej zie leni poły sku ją cej jak szma ragdy – to wszystko przy‐ 
po mi nało sen.

Kiedy weszła na lot ni sko, gwar, ciżba, zamie sza nie o mało
nie wpra wiły jej w  panikę. Doznała cze goś na kształt szoku
kul tu ro wego. Ale musiała się sku pić, żeby przejść przez te
zwy kłe for mal no ści i pro ce dury. Gdy wresz cie usia dła w sto‐ 
sun kowo cichej pocze kalni, roz trzę siona napiła się wody,
drżą cymi rękami pod no sząc szklankę do ust.

W  samo lo cie wró ciło wspo mnie nie tam tego lotu na
smoku. To naprawdę się działo. Odpi sała na entu zja styczny
ese mes Marco, żeby się odna leźć w nowej rze czy wi sto ści.

Kiedy samo lot wzno sił się w  prze stwo rza, nie spoj rzała
przez okno. Nie chciała widzieć, co zosta wia za sobą. Nie
miała ochoty ani na film, ani na książkę. Spró bo wała sku pić
się na pisa niu.

Pomo gło, tro chę pomo gło, a  kiedy wątek zaczął się
rwać, poszła do toa lety, wypiła elik sir, użyła zaklę cia i z  tali‐ 
zma nem w kie szeni prze spała resztę podróży.

For mal no ści i  pro ce dury –  powtó rzyła w  myślach, gdy
samo lot dotknął płyty lot ni ska. Po przej ściu wszyst kich eta‐ 
pów wyto czyła wózek z baga żem na świat zamętu i zgiełku,
od któ rego dzwo niło jej w  uszach i  żołą dek pod cho dził do
gar dła.

Naj chęt niej zawró ci łaby i  poszu kała jakiejś kry jówki, ale
tam już cze kał Marco i  machał do niej obiema rękami.
Marco, który z uśmie chem od ucha do ucha, pochwy cił ją
w obję cia i pode rwał z ziemi.

– Jest nasza Breen!



–  Jesteś –  wymam ro tała. Śmie jąc się i  pła cząc, wtu liła
twarz w zagłę bie nie jego ramie nia.

–  Niech ci się przyj rzę, dziew czyno. –  Odsu nął ją na dłu‐ 
gość ramion i  zamru gał z  wra że nia. –  Dziew czyno, zosta wi‐ 
łem cię w nie złej for mie, ale, jasna dupa, jakie ty masz teraz
mię śnie! Coś tam robiła?

– Co? Dużo ćwi czy łam.

Walkę na mie cze, wręcz, jazdę konno, wędrówki – dopo‐ 
wie działa w myślach.

–  Cho ler nie dobrze wyglą dasz. A  gdzie ten twój pies?
Gdzie się go odbiera?

– Nie mogłam go tu przy wieźć. – Roz pła kała się na dobre.
– Zosta wi łam go u… Póź niej ci opo wiem.

– W porządku, dzie cino, już dobrze. Gdzie pies w tym głu‐ 
pim miesz ka niu.

– Marco, pro szę, zbie rajmy się stąd.

–  Jasne. Daj, będę pchać tę górę bagażu. –  Sta nął za
wóz kiem. Poży czy łem mini van od kuzyna. Taki pojazd to
hańba dla mojego gatunku, ale wła śnie się przyda. Pocze‐ 
kaj na chod niku, za moment po cie bie pod jadę.

– Dzięki.

– Musisz być wykoń czona.

– Oj, tak. Wszystko wydaje mi się takie dziwne. Poza tobą.
– Mocno trzy mała się go za ramię, gdy wypro wa dzał wózek
na zewnątrz.

–  Po powro cie przez wiele dni mia łem roz re gu lo wany
zegar bio lo giczny. A jak z tobą?



– W porządku.

Nie – pomy ślała, gdy się odda lił. – Nic nie jest w porządku.
Powie trze ma nie taki zapach, niebo nie tak wygląda. Zbyt
wielu ludzi mówi naraz. W  ogóle wszę dzie za dużo ludzi
i samo cho dów. I ten łoskot star tu ją cych i  lądu ją cych samo‐ 
lo tów.

Pod je chał wiśnio wym mini va nem, wysko czył i  otwo rzył
bagaż nik.

– Wsia daj, ode tchnij. Ja prze łożę bagaż.

– Nie, nic mi nie jest. Sie dzia łam tyle godzin, muszę się roz‐ 
ru szać.

Kiedy wsu nęła się na fotel pasa żera, głowa pękała jej
z bólu.

– Pamię tasz jesz cze, że tutaj się jeź dzi po pra wej stro nie? –
  Odbił od kra węż nika. –  Mam wolną nockę, przy go tuję ci
wystawną kola cję. Wiem, że jesteś z tych porząd nic kich, ale
świat się nie zawali, jeżeli jutro się roz pa ku jesz. Dzi siaj wylu zuj.

– Może. Mam ci tyle do opo wia da nia.

– A ja chcę wszystko dokład nie usły szeć. Szcze gól nie inte‐ 
re suje mnie ten irlandzki kochaś.

– To skoń czone.

– Hej, a może on przy leci do cie bie z wizytką?

Pokrę ciła głową.

– Ja musia łam wyje chać, on zostać.

–  Nie zapo mi naj o  Sandy i  Dan nym. Waka cyjna miłość
potrafi być trwała. – Prze wró cił oczami w odpo wie dzi na jej
pusty wzrok. – Breen, bra ku jące słowo to gre ase.



Roz śmie szył ją.

Kiedy wje chali do mia sta, sta rała się odciąć wszystko
poza nim. Prze cież dobrze zna to miej sce, jest u  sie bie –
 myślała – a jed nak wszystko wyda wało się dziw nie obce jak
tamte dwa księ życe.

Wtasz czyli walizki na górę do miesz ka nia.

–  Muszę odpro wa dzić van. A  ty odpo czy waj. Będę
z powro tem za pół godziny. Luzik, Breen, sły szysz?

– Tak jest.

Uści skał ją ser decz nie.

– Witaj w pie kiel nym domu.

Kiedy wyszedł, rozej rzała się wokół sie bie. Tutaj też
wszystko wyda wało się zna jome.

A  jed nak to już nie był jej dom. Nie ważne, ile z  niej tutaj
zostało, ile w  jej życie wno sił Marco, to już ni gdy nie będzie
jej dom.

Roz pa ko wała się, wci snęła pre zenty do swo jej małej
szai. Usta wiła na komo dzie szka tułkę, minia turę chaty
i  Widzące Zwier cia dło. Wie dziona poczu ciem winy, poupy‐ 
chała w szu fla dach krysz tały, elik siry, różdżkę i księgę z zaklę‐ 
ciami.

Szty let athame zosta wiła u babci; lepiej takich rze czy nie
prze wo zić samo lo tem.

Kiedy usły szała kroki Marco, wyszła ze swo jego pokoju.

Na jej widok pod parł się pię ściami pod boki.

– I co, roz pa ko wa łaś się?

– Musia łam.



–  Dziew czyno. –  Wes tchnął teatral nie. –  Sia daj. Podam
nam napój dla doro słych i zanim zabiorę się do mojego słyn‐ 
nego kur czaka z ryżem, tro chę mi poopo wia dasz.

– Bra ko wało mi two jej kuchni.

– Z blogu jasno wyni kało, że raczej rzadko goto wa łaś.

– Jestem bez na dziejną kucharką.

Nalał im wina i dosiadł się do niej.

– Na szczę ście masz mnie. No, a teraz opo wia daj.

– Tyle się działo, nie wiem, od czego zacząć.

– Sama wybierz.

– Wiele spraw pomi nę łam w blogu, bo były zbyt oso bi ste.
Z kolei roz mowy o nich z tobą przez tele fon czy ese mesy oka‐ 
za łyby się za mało oso bi ste. W  takim razie zacznę od
mojego ojca.

– Jezu, zna la złaś go?

–  Marco, on nie żyje. Od wielu latu. Wró ciłby do mnie,
ale…

– Och, moja dziew czynka. – Zerwał się z krze sła, przy kuc‐ 
nął przy niej i  oto czył ją ramio nami. –  Przy kro mi, Breen.
Szkoda, że mnie tam nie było. Nie powin naś takich rze czy
prze ży wać samot nie.

–  Nie czu łam się samotna. Odna la złam bab cię. Matkę
ojca.

Otwo rzył sze roko oczy i opu ścił ręce.

– Gdzie, jak?



–  Ja… któ re goś dnia się zgu bi łam i  tra fi łam na farmę,
piękną farmę. Marco, ja tam się uro dzi łam.

– Co?

– Nie wie dzia łam, zawsze myśla łam, że uro dzi łam się tutaj.
Oka zało się, że oni na tej far mie znali mojego ojca, a kawa‐ 
łek dalej stoi chata mojej babki. Spę dzi łam z  nią mnó stwo
czasu. Spodo ba łaby ci się, Marco. Na pewno byś ją polu bił.

– Breen, to jak zrzą dze nie losu, nie?

– No. – Jakie to pro ste – pomy ślała. – Jak zrzą dze nie losu.

Opo wie działa mu, ile mogła, wpi su jąc Talamh w Irlan dię.

– To od babci dosta łam psa, zosta wi łam go u niej do…

– Twój tata ci o niej nie mówił?

–  Myślę, że poja wiała się w  tam tych histo riach, które mi
opo wia dał. A  moja matka, no cóż, oddzie liła prze szłość
grubą kre ską.

– To jest takie… – Zła pał się za głowę i zagwiz dał zachwy‐ 
cony. – To się nadaje na powieść.

– A wła śnie. – Wypu ściła oddech. – Znasz tę rzecz, którą
napi sa łam o Fąflu?

– Znam. Prze czy ta łem ją z zachwy tem.

–  Jestem w  trak cie pracy nad następną czę ścią i  piszę
powieść dla doro słych. Mam agentkę.

– No co ty! Patrz cie pań stwo. Fan ta stycz nie!

–  Może być jesz cze lepiej. Ona sprze dała już pierw szą
część przy gód Fąfla, a umowa opiewa na kolejne dwie.

– Co takiego? – Zamru gał.



–  Mam redak torkę. Wydawcę. Latem w  przy szłym roku
histo ria Fąfla ukaże się dru kiem.

Odsta wił wino, wstał i krą żył po pokoju.

– Wola łam ci nic mówić, dopóki nie mogłam powie dzieć
– paplała bez sensu, spe szona jego reak cją. – Chcia łam…

– Cicho. Nic nie mów.

Pode rwał ją z  krze sła i  zakrę cił z  nią dwa sza lone kółka.
A potem wtu lił twarz w jej włosy.

– Jestem z cie bie dumny. Cie szę się. Jesteś wielka.

Kiedy cof nął głowę, żeby ją poca ło wać, starła mu łzy
z policz ków.

– To twoja zasługa – wyszep tała.

– Breen, twoja, wyłącz nie twoja.

Wzięła go za rękę i  deli kat nie powio dła jego dło nią po
tatu ażu na nad garstku.

– Ty mi pomo głeś odna leźć odwagę. A jutro przyda mi się
pod czas spo tka nia z matką.

–  Z  początku nie śmiało korzy sta łaś z  tej odwagi, a  teraz
idziesz jak burza. Mam ci towa rzy szyć?

–  Nie. –  Oparła głowę na jego ramie niu i  poczuła, że
świat, który nie dawno uwa żała za obcy, na dal jest jej
domem. – Sama muszę to zała twić.
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Wstała sza rym świ tem i  skon tak to wała się z  Marg przez
Widzące Zwier cia dło. Roz ma wiała krótko, pół gło sem,
pamię ta jąc, że za cienką ścianą śpi Marco. Fąfel musiał ją
usły szeć, bo po trzech rado snych szczek nię ciach poja wił się
w lustrze, mer da jąc ogo nem.

Oży wiona i  spięta, sia dła do pisa nia, a  ponie waż wątek,
który two rzyła, prze niósł ją do Talamh, zanu rzyła się w pracy
z czy stą przy jem no ścią.

Słońce wypeł niło jej małą sypial nię, ale upły nęło sporo
czasu, nim usły szała ruch w sąsied nim pokoju.

Prze rwała pisa nie i poszła zapa rzyć kawę.

– Rany, jak mi bra ko wało poran nej kawy w twoim wyko na‐ 
niu. –  Z  kub kiem w dłoni, objął ją wol nym ramie niem. –  Już
wrzu ci łaś wpis do bloga. O wpół do czwar tej rano.

– Róż nica czasu.

– Zdrzem nij się, dziew czyno.

– Zoba czę. – Jed nak spa nie nie było jej w gło wie.

– Pro sto ze sklepu muzycz nego idę do Sally. Może tam się
spo tkamy? Masz tyle do opo wia da nia i  jeżeli zaraz nie
podzie lisz się z nimi wia do mo ściami, nie wytrzy mam i sam to
zro bię.



–  Przyjdę. Chcę zoba czyć się z  Sally, Der ric kiem i  całą
resztą.

Będzie ich potrze bo wała po kon fron ta cji z matką.

– Wybie rasz się do matki?

– Czy tasz w moich myślach.

Popu kał ją pal cem w skroń.

– Wiem, co tam się dzieje.

– Przed szó stą powinna być w domu, o  ile nie wyje chała
gdzieś w inte re sach. Po roz mo wie z matką przyjdę do baru.

– Będę trzy mał drink na podo rę dziu. Gdy byś mnie potrze‐ 
bo wała, po pro stu przy ślij ese mes. Muszę się zbie rać. Za
mniej wię cej kwa drans mam lek cję. Zdrzem nij się.

Ruszył do wyj ścia. Zawsze robił wszystko na ostat nią
chwilę.

Pode szła do okna.

Kochała tę dziel nicę i  teraz sto jąc w  oknie, objęła wzro‐ 
kiem to, co budziło tę miłość –  sty lowe skle piki, etniczne
restau ra cyjki i  cudowną małą pie kar nię. W  każdą nie dzielę
obja dali się z Marco orga zmicz nie słod kimi bułecz kami oble‐ 
pio nymi lukrem.

Kochała tutej sze wybru ko wane uliczki. A  jeżeli się wysi liło
wzrok, widać było stąd mały kawa łek rzeki. Cie szyło ją, że
w każ dym oko licz nym skle pie czy restau ra cji zwra cano się do
niej po imie niu.

Ludzie ją znali, mimo że sta rała się nie rzu cać w  oczy.
Może wła śnie na tym polega praw dziwe sąsiedz two.



Zasta na wiała się nad spa ce rem, jed nak szybko się roz my‐ 
śliła, bo oko lica nie wyda wała się już taka pocią ga jąca jak
daw niej. Bra ko wało soczy stych łąk prze cho dzą cych łagod‐ 
nie w  zie lone wzgó rza, zmien nego nieba prze glą da ją cego
się w wodach zatoki.

Nie było Fąfla, który wybie gał naprzód w pogoni za owcą
czy wie wiórką.

Uznała, że po pro stu jesz cze się nie oswo iła, nie przy wy kła.

Czeka ją tyle dyle ma tów. Dopóki ich nie roz wiąże, będzie
żyć w zawie sze niu pomię dzy świa tami, miło ściami, zobo wią‐ 
za niami.

Naj le piej jeśli teraz skupi się na pisa niu, ale naj pierw jesz‐ 
cze zadzwoni w kilka miejsc.

Po pra co wi tym dniu wsia dła do auto busu. Z przy zwy cza je‐ 
nia. Gdy poczuła gulę paniki rosnącą w  gar dle, wsu nęła
rękę do kie szeni i zaci snęła palce na woreczku z zaklę ciem,
które miało doda wać jej siły w osią ga niu celów.

Wyobra ziła sobie, że jedzie samo cho dem krę tymi dro gami
Irlan dii, galo puje na łagod nym wała chu przez pola i  lasy
Talamh.

Zatło czony w  godzi nie szczytu auto bus prze stał budzić
w niej lęk. Już pra wie nie sły szała klak so nów oraz hip-hopo‐ 
wej muzyki w słu chaw kach sie dzą cego przed nią pasa żera.

Posy ki wały pneu ma tyczne hamulce, drzwi otwie rały się
i zamy kały z meta licz nym szczę kiem. Ludzie wysia dali i wsia‐ 
dali.

Marco miał rację – stwier dziła, wysia da jąc. – Nale żało się
zdrzem nąć.



Orzeź wił ją spa cer. W  dziel nicy matki nawet o  tej porze
pano wał spo kój. Drzewa rzu cały cień na wąskie, soczy sto
zie lone traw niki przed domami. Może wszystko było prze sad‐ 
nie uła dzone i wypiesz czone jak na jej gust, ale przy naj mniej
nie bra ko wało tutaj kolo rów.

Nie, abso lut nie nie chcia łaby miesz kać w takiej enkla wie.
Kie dyś –  o  ile nadej dzie taki czas –  poszuka miej sca, które
ofe ruje dużo prze strzeni, gwa ran tuje odosob nie nie i  pro sty
styl życia.

Skrę ciła na alejkę do domu matki. Przed wej ściem wzięła
jesz cze jeden głę boki oddech i naci snęła dzwo nek.

Kiedy Jen ni fer sta nęła w  drzwiach, na jej twa rzy nie
drgnął żaden mię sień, nie wyglą dała na zasko czoną, co
pod po wie działo Breen, że matka, zanim jej otwo rzyła,
spraw dziła obraz na wyświe tla czu domo fonu.

– Breen. A więc wró ci łaś.

– Tak. Mogę wejść?

– Oczy wi ście.

Matka na lato zapu ściła włosy. Miała teraz swo bodną fry‐ 
zurę z  jasnymi pasem kami. Była w  spodniach nad kostkę
i bluzce bez ręka wów, czyli zdą żyła się prze brać po pracy.

W dłoni trzy mała zwy cza jowy wie czorny drink – tym razem
nie kie li szek wina, tylko gin z toni kiem, a to zna czyło, że miała
w pracy stre su jący dzień.

W takim razie wie czór w domu dołoży jej stresu.

– Sia daj. – Jen ni fer ski nęła ręką w stronę salonu. – Napi jesz
się cze goś?

– Nie. Dzię kuję.



Nic się tutaj nie zmie niło – odno to wała w myślach Breen. –
 Abso lutna per fek cja.

–  Pew nie dobrze się bawi łaś na prze dłu żo nych waka‐ 
cjach i zakła dam, że jesteś gotowa wró cić do rze czy wi sto ści.
W tych oko licz no ściach będziesz musiała się zado wo lić ofer‐ 
tami pracy na zastęp stwach, dopóki…

– Nie wra cam do szkoły.

Jen ni fer, sącząc gin, przy glą dała się Breen z dez apro batą,
któ rej siła powinna roz bić szklankę.

– Może w  two ich oczach kilka milio nów dola rów sta nowi
for tunę, ale tych pie nię dzy nie wystar czy na długo, jeżeli
będziesz je trwo nić. Podróże do Europy, nowe ubra nia i brak
docho dów.

– Mam dochody. Z pisa nia.

Może to było małost kowe, ale lek ce wa żące prych nię cie
matki spra wiło Breen ogromną satys fak cję. Trudno będzie jej
prze łknąć to, co usły szy.

–  Sprze da łam swoją pierw szą książkę. I  pod pi sa łam
umowę z wydaw nic twem na dwie kolejne.

Jen ni fer odpo wie działa na tę wia do mość wes tchnie niem,
jakim doro śli zazwy czaj kwi tują fan ta zje dzieci.

–  Breen, w  inter ne cie roi się od oszu stów uda ją cych
wydaw ców, któ rzy pró bują nacią gać takie osoby jak ty.

–  Repre zen tuje mnie agentka z  Sylvan Agency, która
działa na rynku od trzy dzie stu dwóch lat. A  wydawcą jest
McNeal Day Publi shing. Może o  nich sły sza łaś –  dodała
z pewną dozą non sza lan cji, wresz cie widząc ner wowy tik na
nie wzru szo nej dotąd twa rzy matki. – Jeśli nie, zaj rzyj do netu.



W przy szłym tygo dniu jadę do Nowego Jorku na spo tka nie
z  moją agentką, wydawcą i  redak torką. Oni wie rzą w  mój
talent. Uwa żają, że mam szansę zdo być popu lar ność.
A więc nie, nie wra cam do ucze nia, bo ni gdy tego nie lubi‐ 
łam ani nie mia łam do tego drygu.

– Nie wielu pisa rzy jest w sta nie utrzy mać się z twór czo ści.

– Czyż nie cudow nie się składa, że mam zaple cze finan‐ 
sowe, kiedy pró buję swo ich sił? Wiesz, to wygląda dziw nie.
W  nor mal nych rela cjach mię dzy matką i  córką to matka
powinna się ucie szyć. Może nawet być tro chę dumna. Ale
nasze rela cje ni gdy nie były nor malne, prawda?

–  Bzdura. Pró bu jesz mnie obra zić. Czu wa łam nad tobą,
kie ro wa łam, całe życie poma ga łam uni kać kło po tów. Jeżeli
uwa żasz prze sadne roz piesz cza nie za nor malne, to świad czy
o jakimś twoim psy chicz nym defi cy cie.

I  tyle na ten temat – pomy ślała Breen. – Matka ni gdy jej
nie zro zu mie, a ona wię cej nie będzie się tym przej mo wać.

Już nie.

–  Czu wa łaś, bo chcia łaś mieć pew ność, że nie wyjdę
poza utarte sche maty. Odcią ga łaś mnie od tego, co
według cie bie było kło po tem, a dla mnie mogło sta no wić
wyzwa nie czy powód do rado ści. No cóż, wyszłam poza
sche maty i  bar dzo mi to odpo wiada. Już ni gdy nie będę
taka, jak byłam, czy raczej jaką kaza łaś mi wie rzyć, że
jestem. Pozo staje ci to zaak cep to wać. Albo nie – dorzu ciła.
– Tak czy owak, tamte czasy nie wrócą.

– Kiedy skoń czą się pie nią dze…

– Wiesz, polu bi łam swoje życie i wcale nie cho dzi o pie nią‐ 
dze. Mam nadzieję, że uda mi się robić to, co kocham, i nie



będę od nikogo zależna finan sowo. Jeśli nie, znajdę jakieś
wyj ście. Nauczy łam się, że w życiu naj waż niej sza jest miłość,
obrona wła snego zda nia, licze nie się ze zda niem innych,
szczo drość i  soli dar ność. Dosta łam dobre pod stawy, nie od
cie bie, ale od Sally, Marco i Der ricka.

–  Czy dzięki nim mia łaś jedze nie na stole i  dach nad
głową?

Czyżby poczuła się dotknięta – zasta na wiała się Breen. –
 Cho wała żal pod gnie wem?

–  Nie i  za to jestem ci winna wdzięcz ność. Dla tego tu
jestem. Tro chę lepiej rozu miem, czemu zawsze osła bia łaś
moją pew ność sie bie, zamiast ją pod bu do wy wać. Wie dzia‐ 
łaś, na co mnie stać, i tego się bałaś.

– No wiesz, to nie sły chane. Sprze da łaś jedną książkę i  już
cię ponosi.

– Nie cho dzi o książkę, to tylko sku tek cało ści. Pew nie ni‐ 
gdy nie star czy łoby mi odwagi na zaję cie się pisa niem,
gdyby nie pie nią dze. I nie poje cha ła bym do Irlan dii. A gdy‐ 
bym nie poje chała do Irlan dii, nie odkry ła bym Talamh.

Teraz reak cją już nie był tik ani unie sie nie brwi. Jen ni fer,
blada jak ściana, zesztyw niała ze szklanką w wyraź nie drżą‐ 
cej dłoni.

– Muszę zająć się pracą. – Pod nio sła się z fotela.

– Wiesz, o czym mówię, o jakim miej scu. Pozna łam babkę.
Spę dzi łam z nią więk szą część lata, mia łam oka zję ją dobrze
poznać, a  także miej sce, gdzie przy szłam na świat, oraz
prawa należne mi z uro dze nia.



–  Matka Eiana była i  nie wąt pli wie na dal jest nie sta bilna
umy słowo. Wła śnie dla tego trzy ma łam ją od cie bie
z daleka. Ale nie zabra kło jej prze bie gło ści, żeby wcią gnąć
cię w ten jej wyima gi no wany świat. Musisz…

–  Nie mów mi, co muszę. –  Wzbu rzona, zerwała się
z  fotela. –  Nie powie działa o  tobie złego słowa. Ani razu.
A  ty, ledwo o  niej usły sza łaś, już nazwa łaś ją nie sta bilną,
oszustką. Osobę, któ rej ist nie nie tak sta ran nie ukry wa łaś
przede mną. Wyima gi no wany świat? Cztery lata spę dzi łaś
pośród ludu Fey.

– Masz uro je nia. Chyba powin naś już iść.

– Uro je nia? – Breen mach nęła ręką i na jej dłoni poja wiła
się kula bia łego świa tła. –  To nie uro je nie ani fan ta zja. To
moc. Moc, którą przez cały czas we mnie dła wi łaś.

– Prze stań. Nie życzę sobie tych aber ra cji w moim domu.

–  Aber ra cji? –  Breen przy szedł na myśl Ultan. Użył tego
samego okre śle nia w trak cie pro cesu. – To dla cie bie aber ra‐ 
cja? W takim razie kim ja jestem?

–  Dosyć. Nie chcę tego widzieć w  moim domu. To jest
nasz świat, tutaj żyjemy. Powie dzia łam two jemu ojcu…

– On nie żyje.

Jen ni fer posza rzała na twa rzy. Z  policz ków znik nęły
rumieńce zło ści, a może stra chu. Błysz czące gniew nie oczy
stra ciły blask.

Szklanka wypa dła jej z dłoni i roz trza skała się o pod łogę.

– Nie wie dzia łaś. Naprawdę nie wie dzia łaś. Może bab cia
miała rację. Kocha łaś go. Kocha li ście się nawza jem.



–  Odszedł. Dawno temu. Muszę sprząt nąć ten bała gan,
zanim alko hol wsiąk nie w deski.

–  Daj spo kój. –  Breen mach nię ciem ręki usu nęła kawałki
szkła i alko hol.

– Nie wnoś mi tego do domu, jeżeli chcesz być w nim mile
widziana.

–  Czy tak wła śnie mu powie dzia łaś? Posta wi łaś ojcu ulti‐ 
ma tum? On dla cie bie zosta wił swój dom.

– I cią gle tam wra cał.

– Miał zobo wią za nia. Był tao ise achem.

–  Ple mienne bred nie! –  żach nęła się Jen ni fer. –  Byli śmy
jego rodziną – dokoń czyła łamią cym się gło sem.

– Tam też miał rodzinę. I świat, który musiał chro nić.

–  Cie bie nie ochro nił, prawda? W  środku nocy zosta łaś
porwana z łóżeczka.

–  Ura to wał mnie. Wal czył o  mnie. Bez piecz nie wró ci łam
do domu.

– Bez prze rwy prze gry wa łam. Z mie czem i buławą. Co za
idio tyzm. Mógł je wrzu cić z powro tem do tam tego prze klę‐ 
tego jeziora, ale tego nie zro bił. Mógł żyć tutaj ze mną,
z tobą jak nor malny męż czy zna, mąż i ojciec.

– Nie był nor mal nym męż czy zną w twoim rozu mie niu tego
słowa. Cho lera, ty pró bo wa łaś zga sić w nim świa tło, tak jak
sta ra łaś się zdu sić je we mnie.

– Gdyby się udało, żyłby do dziś.

Żal? Tak, sły szała żal w gło sie matki. Ale musiała pozo stać
twarda.



– I zapewne czułby się nie szczę śliwy tak jak ja przez więk‐ 
szość życia. Zamknę łaś mnie w klatce tak samo jak Odran.

– Jak śmiesz! Zapew ni łam ci bez pie czeń stwo.

– Bez pie czeń stwo na two ich zasa dach. Zawsze na two ich
zasa dach. Cho wa łaś mnie pod klo szem. A  gdy tam tego
wie czoru znik nął i wię cej nie wró cił – zgi nął wiele tygo dni po
moim uwol nie niu, bro niąc nas, tam tego i  tego świata –
 wmó wi łaś mi, że odszedł, bo go nie obcho dzi łam.

– Ni gdy nic takiego nie powie dzia łam.

–  Ale dawa łaś do zro zu mie nia na tysiąc spo so bów
i dobrze o tym wiesz. Roz wio dłaś się, a  jed nak od czasu do
czasu wra cał. Ponie waż nas kochał. Już go nie ma, a my nie
umiemy nawza jem się pocie szyć.

– Gdyby nas kochał, zre zy gno wałby z całej reszty.

Czarno-białe myśle nie –  pod su mo wała matkę. –  Jak
smutno musi wyglą dać takie życie w  czarno-bia łych bar‐ 
wach.

–  Szkoda, że tak uwa żasz. Szcze rze mi cie bie żal. Przy kro,
że nie chcesz albo nie potra fisz dostrzec rado ści i  piękna,
któ rych bro nił. Bo ja je widzę i  znam. Prze bu dzi łam się.
Jestem z Fey. Musisz się z tym pogo dzić.

– Nie wnoś mi do domu niczego, co nie nor malne.

–  Zro zu mia łam. Gdy byś chciała mnie widzieć, wiesz, jak
mnie zna leźć.

– Zosta jesz tutaj. Nie wró cisz tam.

– Oczy wi ście, że wrócę. Jestem córką mojego ojca – rzu‐ 
ciła na odchodne.



Prze szła pie szo ponad dwa kilo me try. Musiała ochło nąć
z gniewu i żalu.

Miała wezwać Ubera, ale nogi same zanio sły ją na przy‐ 
sta nek auto busu. Ledwo przy sia dła na ławce, gdy obok
zna lazł się Sedric.

– Co… co tutaj robisz?

–  Marg powie działa, że wie czo rem wybie rasz się na roz‐ 
mowę z  matką. Uzna li śmy, że może być ciężko i  trzeba cię
wes przeć. Marg otwo rzyła tym cza sowy por tal, żeby nad
tobą czu wać. A  ja uzna łem, że przyda ci się towa rzy stwo.
Spory kawa łek drogi prze szłaś pie szo. Mnie też dobrze robi
długi spa cer, gdy coś wypro wa dzi mnie z rów no wagi.

– Ona… uważa, że ja, mój ojciec… że to, co mamy, jest
nie nor malne. Nazwała to aber ra cją. A  z  dru giej strony,
widzia łam, jak się zmie niła na twa rzy, kiedy usły szała
o  śmierci taty. Kochała go. Bab cia miała rację. Kochała
i  jed no cze śnie miała pre ten sje, że nie opu ścił Talamh na
zawsze, nie uda wał kogoś innego, pozo stał sobą. Nie byłam
dla niej miła.

Sedric objął Breen ramie niem. Zasko czył ją tym czu łym
gestem. A  jesz cze bar dziej zasko czyło ją wła sne zacho wa‐ 
nie, bo poło żyła głowę na jego ramie niu.

–  Usły szała ode mnie dużo gorz kich słów. Powie dzia łam
wszystko, tak jak czu łam. Musia łam to z sie bie wyrzu cić. Mię‐ 
dzy innymi po to wró ci łam.

– Teraz, kiedy już masz to za sobą, poczu jesz się lżej.

Mdliło ją z ner wów, była przy gnę biona.

– Myślisz? – Z nie do wie rza niem pokrę ciła głową.



– Na pewno. Kiedy czło wie kowi leży coś na sercu, trudno
o spo kój i siłę.

– Na dal mi ciężko. Powie dzia łam, że sprze da łam książkę.
Pode szła do tej wia do mo ści z  takim lek ce wa że niem, jakby
to w ogóle nie miało zna cze nia, a nawet oka zało się czymś
nie sto sow nym.

Odwró cił ku niej twarz, musnął ustami jej włosy.

– Mniej sza z tym – mruk nęła.

– Wcale nie. A jak Marco zare ago wał na tę wia do mość?

– Tak się ucie szył, że nawet uro nił kilka łez.

–  I  to się liczy, prawda? Nad jeż dża twój auto bus. Chcesz,
żebym ci towa rzy szył w dro dze do domu?

– Jadę do Sally.

– Świetne miej sce. A jak tam się bawią!

– Jedź ze mną.

Uśmiech nął się do niej, wyraź nie roz czu lony.

–  Może następ nym razem, kiedy znajdę się w  oko licy.
A teraz wrócę do domu i uspo koję Marg, niech wie, że jesteś
wśród przy ja ciół.

–  Dzięki, Sedricu. –  Wstała z  ławki i  pode szła do drzwi
auto busu. – Bra kuje mi two ich cytry no wych her bat ni ków.

– Znaj dziesz je po powro cie.

Wsia dła i  zajęła miej sce przy oknie. Chciała mu poma‐ 
chać na poże gna nie, ale on już zdą żył znik nąć, co wcale jej
nie zdzi wiło.



Wcho dząc do U  Sally, spo dzie wała się, że spa ra li żuje ją
hałas i widok tłumu, a  tym cza sem natych miast poczuła się
tam jak w domu.

Było jesz cze za wcze śnie na pierw szy for malny występ,
goście dopiero zaczy nali się scho dzić, a  na sce nie Larue
ucha rak te ry zo wany na Judy Gar land śpie wał bal ladę Over
The Rain bow.

Ona tam była – pomy ślała. – Była po dru giej stro nie tęczy.

Rozej rzała się za Sally i  Der ric kiem, a  ponie waż ich nie
wypa trzyła, skie ro wała się pro sto do baru.

Marco posta wił przed nią kie li szek szam pana.

– Szam pan?

– Sally pole cił otwo rzyć naj lep szą butelkę, świę tu jemy twój
suk ces wydaw ni czy.

–  Mój suk ces wydaw ni czy? –  powtó rzyła, patrząc na
niego nie obec nym wzro kiem.

– Jestem słaby. – Zro bił śred nio udaną zawsty dzoną minę.
– Nie mogłem się oprzeć. Zamó wi łem bogato napa ko wane
nachos, bo dobrze wiem, że nic nie jadłaś. Za chwilę wje‐ 
dzie na stół sma ko wity zestaw z mnó stwem pro tein.

– Odpusz czam ci, bo chęt nie pod jem.

Gdy wycią gała rękę po kie li szek, ktoś obró cił ją razem ze
stoł kiem, chwy cił wpół i pod niósł do góry.

W ramio nach trzy mał ją Sally w prze bra niu Cher, zło żo nym
z bia łego spodnium i peruki z dłu gich czar nych wło sów.

– Panie i pano wie, oto ona, glob tro terka, autorka best sel‐ 
lera, kró lowa wszyst kich imprez, Breen Sio bhan Kelly!



Wyści skała go, roze śmiana.

– Hej, książka jesz cze się nie uka zała!

–  Jestem wróż bitą o  stu pro cen to wej sku tecz no ści i  teraz
zaśpie wam wyłącz nie dla cie bie Gyp sies, Tramps and Thie‐ 
ves.

– Bra ko wało mi cie bie i wszyst kiego, co się z tobą wiąże.

– I wza jem nie.

–  Hej, teraz moja kolej. –  Der rick objął ją, wyci snął na
policzku siar czy stego całusa i wrę czył bukiet z dwu na stu bia‐ 
łych róż.

– Piękne! Och, dzię kuję. Czuję się jak księż niczka.

– Jesteś naszą księż niczką.

Sally usiadł na sąsied nim stołku, gestem Cher odrzu cił do
tyłu dłu gie czarne włosy i  poro zu mie waw czo mru gnął do
Der ricka.

–  Skar bie, może wsta wił byś te ślicz noty do wody, żeby
mogły długo cie szyć oczy naszej księż niczki.

– Się robi.

– Marco, nalej mi kie li szek tego per li stego kor diału i  zmy‐ 
kaj. Potrze bu jemy z Breen chwili na bab skie poga du chy.

Pod niósł kie li szek.

– No, miejmy to z głowy. Jak ci poszło z matką?

– Mniej wię cej tak, jak się spo dzie wa łam.

– Aż tak źle?

– Chyba nawet gorzej. Ale – unio sła kie li szek w  toa ście –
  sprawa zała twiona. Poza tym teraz jestem z  moją praw‐ 



dziwą mamą.

– Dziecko, nie roz czu laj mnie, bo się popła czę i spły nie mi
ten wystrza łowy maki jaż. Przy kro mi z powodu two jego ojca.
Byłaś przy mnie, gdy parę lat temu odszedł mój tata. Szkoda,
że nas nie było przy tobie.

–  W  pew nym sen sie mia łam was przy sobie. Cho ciaż to
wszystko było i  jest bar dzo smutne, teraz wiem, że on mnie
kochał. Wró ciłby. Zawsze mnie kochał.

– Pozna łaś bab cię?

– Jest cudowna, Sally, był byś nią zauro czony.

– Mam nadzieję kie dyś ją poznać.

Breen upiła łyk szam pana, tłu miąc wes tchnie nie.

– To byłoby coś.

–  I  zafun do wa łaś sobie słod kiego psa. Nie mogę się
docze kać, kiedy go poznam. Nauczy łaś się jeź dzić konno,
napi sa łaś tę cho lerną książkę i jesz cze ją sprze da łaś. Dobrze,
że kiedy Marco nam to wszystko opo wia dał, byłem bez
maki jażu. Ze szczę ścia i dumy uro ni łem kilka łez. Dziew czyno,
bar dzo inten syw nie szu ka łaś tego, co kręci Breen.

– Lepiej nie można tego ująć.

– Obaj z Der ric kiem zaczy na li śmy dzień od czy ta nia two‐ 
jego bloga. Sie dzie li śmy w  łóżku z kawą i  table tami, czy ta li‐ 
śmy i  mie li śmy wra że nie, że tam jeste śmy i  oglą damy to
wszystko, co ty.

Sally pogro ził jej pal cem z kar mi no wym paznok ciem.

– Ale coś pomi nę łaś.

– Coś? – Bar dzo wiele rze czy.



– Pew nego cel tyc kiego boga.

– Ehm… Co? – Nie po kój ści snął ją za gar dło. Sally wycze‐ 
ku jąco uniósł brwi.

– Ach, cho dzi ci o… To tylko… On był… – Tym razem nie
opa no wała wes tchnie nia. – Nie ziem ski.

Sally kiw nął pal cem.

– Nary suj go.

Speł niła prośbę.

*

Następ nych kilka dni upły nęło jej w  sta łym ryt mie. Rano
pisa nie i  prze rwa na gim na stykę. Póź niej przy drzwiach
zamknię tych na klucz i  zacią gnię tych role tach wywo ły wała
widma, żeby nie wyjść z wprawy.

W  następ nym tygo dniu poje chała pocią giem do
Nowego Jorku. Wyko rzy stała podróż na obser wa cję świata,
który prze su wał się za oknami. Domy i  firmy, pola i  fabryki.
Tylu ludzi, któ rzy tutaj miesz kali i pra co wali. Natu ral nie wcze‐ 
śniej też towa rzy szyły jej podobne reflek sje, ale uwa żała sie‐ 
bie za mały, nie istotny try bik w  maszy nie. Jej codzienne
decy zje były bez zna cze nia. Powrót pie szo czy auto bu sem,
jajecz nica na kola cję czy gotowa chińsz czy zna, zakup
nowych butów czy dono sze nie sta rych.

Nic, co robiła, niczego nie zmie niało, na nic nie miało
wpływu.

A teraz było ina czej; każda pod jęta przez nią decy zja czy
jej brak wiele zna czyły.

Musi więc mieć pew ność, że doko nuje wła ści wego
wyboru.



Jazda do Nowego Jorku, samotna podróż, była waż nym
oso bi stym wybo rem, któ rego zale d wie pół roku wcze śniej
zapewne by nie doko nała.

Gdyby zabra kło jej odwagi na się gnię cie po to, na czym
tak bar dzo jej zale żało, o czym marzyła, w co wło żyła sporo
pracy, jak mia łaby zna leźć w sobie siłę na walkę w obro nie
świata, na wyko rzy sta nie swo jego tajem nego daru, na prze‐ 
ciw sta wie nie się mocom ciem no ści w imię świa tła?

Zaopa trzona w szcze gó łowe instruk cje agentki, prze sia dła
się na Penn Sta tion do linii metra w  kie runku cen trum.
Wszystko wyda wało się ogromne, roz le głe i  nie moż liwe do
ogar nię cia.

Cho ciaż sam Marco zadbał o wybór gar de roby na dwa
dni spo tkań; oba wiała się, że będzie zbyt skrom nie albo
prze sad nie ubrana, nie od po wied nio do sytu acji. A  może
zoba czą w  niej zagu bioną kobietę, którą na dobrą sprawę
była.

Stała w  zatło czo nym wago nie z  pod ręczną torbą
podróżną przy ci śniętą do nóg i lap to pem w ele ganc kim gra‐ 
fi to wym etui w ręce – oko licz no ścio wym pre zen tem od Sally
i Der ricka.

Kobieta w  ślicz nym tur ba nie trzy mała nie mowlę w  chu‐ 
ście. Męż czy zna w gar ni tu rze skrzy wił się, czy ta jąc jakiś tekst
w  komórce. Dziew czyna w  czer wo nym spodnium i  tramp‐ 
kach do kostki sie działa ze znu dzoną miną, trzy ma jąc na
kola nach gigan tyczną torbę na ramię.

Za każ dym razem, gdy pociąg zatrzy my wał się z piskiem,
wsia dali nowi ludzie i gęst niał tłok. Torby z zaku pami, teczki,
tele fony komór kowe, słu chawki. Zapach czy jejś za mocno
palo nej kawy, czy ichś nie zno śnie cięż kich per fum.



Sta rała się utrzy mać nerwy na wodzy, toteż nie odry wała
oczu od okna i wyglą dała kolej nych przy stan ków.

Wysia dła na wła ści wym i  wraz z  tłu mem ludzi prze szła
tune lem. Zado wo lona, że spa ko wała nie wiele rze czy, z dość
lek kim baga żem poko nała schody i  wyszła na ata ku jącą
nerwy nowo jor ską ulicę.

Nie liczyła, że Nowy Jork wzbu dzi jej sym pa tię. A tym cza‐ 
sem była zafa scy no wana. Jaka ener gia. Czuła mro wie nie
skóry, patrząc na pul su jące kolo rem sznury aut i mro wie spie‐ 
szą cych się ludzi na chod ni kach.

Ata ko wana kako fo nią dźwię ków –  gniew nych, nie cier pli‐ 
wych klak so nów, gwa rem roz mów w róż nych języ kach i z róż‐ 
nym akcen tem – szła ulicą zalaną jaskra wym, palą cym słoń‐ 
cem.

Roz glą dała się wokół sie bie i z zadartą głową podzi wiała
nie bo tyczne budynki. Nie przej mo wała się, że wygląda na
turystkę, bo nikt nie zwra cał na nią uwagi.

I  wła śnie to było wspa niałe. Nikt nie zwra cał uwagi. Nikt
jej nie znał, nie zauwa żał, nie patrzył na nią. Mogła spo koj‐ 
nie wmie szać się w tłum, a nie pró bo wać wto pić się w niego
i znik nąć, jak kie dyś robiła.

Pod wpły wem impulsu zatrzy mała się przy ulicz nym stra‐ 
ga nie, kupiła bukiet lilii i  oto czona ich egzo tycz nym zapa‐ 
chem doszła do hotelu, który pole ciła jej Car lee.

Zale żało jej na jakimś nie du żym, spo koj nym miej scu i kiedy
weszła do holu, od razu wie działa, że dobrze tra fiła. Hotel
nie przy tła czał roz ma chem i roz gar dia szem, był cza ru ją cym
miej scem z  wygod nymi kana pami i  wyfro te ro wa nymi do
poły sku mar mu ro wymi posadz kami.



Jej doba hote lowa jesz cze się nie zaczęła, więc zde po no‐ 
wała bagaż i prze szła spa ce rem do miesz czą cej się trzy i pół
kwar tału dalej agen cji.

Jej agen cji.

Widziała zdję cie biura w  inter ne cie, ale kiedy sta nęła
przed podwójną kamie nicą z  kre mo wej cegły i  drzwiami
z  ciem nego drewna, bez skrę po wa nia zro biła pamiąt kowe
zdję cie.

Z bukie tem lilii w zgię ciu ramie nia pode szła, jak ją pokie ro‐ 
wano, do drzwi po lewej stro nie i naci snęła guzik dzwonka.
Moment póź niej drzwi odpo wie działy brzę kiem i klik nęła blo‐ 
kada zamka.

Zna la zła się w środku marze nia.

Cze kała w  nowo cze śnie urzą dzo nej, przy ja znej recep cji,
upew nia jąc się, że to nie sen, że to naprawdę się dzieje. Po
chwili wyszła do niej Car lee z sze ro kim uśmie chem na twa rzy.

– Miło mi cię poznać. – Wycią gnęła rękę na powi ta nie. –
 Jak podróż?

– Szybko minęła. A hotel jest dokład nie taki, jak chcia łam.
Dzięki, że mi go pole ci łaś. W ogóle dzię kuję za… wszystko.

Wrę czyła jej kwiaty.

– Cudowne. Jak miło. Chodźmy do mojego biura. Dobrze
się zło żyło, że jesteś tro chę wcze śniej, mamy czas poroz ma‐ 
wiać przed lun chem z Adrian.

Mówiła szybko i  poru szała się szybko. Była w  bia łej
wykroch ma lo nej bluzce, czar nych obci słych spodniach
i czar nych pan to flach na nie wiel kim słupku.



Miała krótką fry zurkę z  ciem niej szymi pasem kami. Na
scho dach na górę Breen zdą żyła się dowie dzieć, że ma
dwoje dzieci, jedno już na stu diach, dru gie w szkole śred niej,
a  tym cza sem ener gii tej kobie cie mogłaby pozaz dro ścić
nasto latka.

Idąc kory ta rzem, zaglą dała do obsta wio nych książ kami
gabi ne tów, na koniec wpa dła do sali kon fe ren cyj nej i przed‐ 
sta wiła Breen pozo sta łym agen tom, asy sten tom, gro madce
kobiet i męż czyzn w róż nym wieku, o róż nych rysach i kolo rze
skóry.

Zanim doszły do jej biura na dru gim pię trze, Breen pomie‐ 
szały się wszyst kie twa rze i imiona.

– A to jest Lee, mój anioł stróż, asy stentka i prawa ręka.

– Cie szę się, że mogę cię poznać. Jestem fanką two jego
bloga.

– Miło mi.

Lee, drobna Azjatka, wyglą dała na jakieś szes na ście lat.

– Lee dru kuje dla mnie zrzuty ekranu z zapy ta niami i pro‐ 
po zy cjami. Kore spon den cję od cie bie kła dzie na wierz chu
z dopi skiem pilne.

– Wiel kie dzięki.

–  Zako cha łam się w  Fąflu. Czego się napi jesz? Wymień
nazwę, a praw do po dob nie speł nię twoje życze nie.

– Och. Popro szę coca-colę.

– Już się robi. Car lee, mine ralna gazo wana?

– Znasz mnie. Mogła byś wsta wić te pięk noty do wazonu?

– Jasne. Cudowne – rzu ciła jesz cze, zni ka jąc za drzwiami.



– Breen, pro szę, sia daj. – Car lee pode szła do biurka, otwo‐ 
rzyła szu fladę, wyjęła kopertę, podała ją Breen i  dopiero
wtedy usia dła z pod wi nię tymi nogami.

–  Hono ra rium za pod pi saną umowę. Księ go wość wysta‐ 
wiła odpo wied nie doku menty dziś rano. Cie szę się, że mogę
ci oso bi ście je wrę czyć.

– To się dzieje naprawdę – wymam ro tała Breen.

–  Bar dzo cho ler nie naprawdę. Poga damy przy lun chu,
kiedy zoba czymy się z Adrian. Jak ci wspo mi na łam, współ‐ 
pra cu jemy już kupę lat. Jest bystra, wni kliwa, zna się na robo‐ 
cie. Myślę, że to ide alna redak torka dla cie bie. Jutro
w  McNeal Day Publi shing poznasz ludzi, któ rzy pro wa dzą
twoją książkę.

Lee wró ciła ze szklan kami.

–  Tak na wszelki wypa dek, gdy by ście stra ciły poczu cie
czasu, odpo wied nio wcze śnie dam znać, że trzeba się zbie‐ 
rać.

– Jak ona mnie zna – sko men to wała Car lee, gdy Lee znik‐ 
nęła za drzwiami. – A teraz scho waj swoje pierw sze hono ra‐ 
rium do torebki i poroz ma wiajmy o przy szło ści.



Roz dział 28

Po obfi tu ją cym w  eks cy tu jące wyda rze nia dniu Breen póź‐ 
nym wie czo rem wśli znęła się do łóżka.

I wła śnie tam, w nie swoim łóżku, w obcym mie ście, przy‐ 
śniła jej się pierw sza wizja od czasu tam tej dzie lo nej z Keega‐ 
nem.

Prze nio sła się do zie lo nego lasu z zie loną rzeką i sze ro kim,
burz li wym wodo spa dem.

Sły szała jego huk i  świer got pta ków nad wodą. Widziała
sarnę, która obser wo wała ją z  kry jówki zie lo nego cie nia,
i wie wiórkę wspi na jącą się po pniu obro śnię tym mchem.

Ten widok pełen har mo nii i cichego piękna gwa ran to wał
spo kój i poczu cie bez pie czeń stwa.

Jed nak ona nie dała się zwieść, wie działa, że zna la zła się
po nie wła ści wej stro nie.

Po stro nie Odrana.

Widziała, jak sar nie wyro sły kły, a łagodne oczy zro biły się
smo li sto czarne. Krew zabar wiła mech, kiedy wie wiórka
dosko czyła do niej z obna żo nymi pazu rami.

Odrzu ciła ją szyb kim ruchem nad garstka.

– Nie boję się zjaw.

– A niby czemu mia ła byś się bać?



Szedł ku niej Odran, poły czar nej szaty roz wie wały mgłę,
która zaczęła snuć się nad zie mią.

– Jestem twoim dziad kiem. Łączy nas krew.

– Jesteś potwo rem. – Unio sła rękę i zatrzy mała go stru mie‐ 
niem mocy zogni sko wa nym w  dłoni. Strzep nął go, tak jak
ona wcze śniej wie wiórkę. Ale uśmie chał się, utrzy mu jąc nie‐ 
wielki dystans mię dzy nimi.

– Zabi łeś mojego ojca. Swo jego syna.

– Nie pozo sta wił mi wyboru. Dał bym mu wszyst kie światy,
a on sta nął prze ciwko mnie. Zaata ko wał. Spło dzi łem go dla
wła dzy. Tak jak on cie bie.

– Jestem owo cem miło ści.

Roze śmiał się zwod ni czo uro kli wym śmie chem.

– Tak myślisz? Jakie to słod kie! Zosta wił cię, bo był zawie‐ 
dziony tym, co powstało ze związku z zie mianką.

Kon trola – przy po mniała sobie. – Pozo sta nie opa no wana
i nie straci kon troli.

– Kłam stwa.

– Dziecko, czemu miał bym cię okła my wać?

Poło żył rękę na sercu, a potem wycią gnął do niej dłoń.

– Dla czego wolisz wie rzyć w kłam stwa tam tych po dru giej
stro nie? Uśmie chają się przy mil nie, otwie rają sze roko
ramiona, a oni tylko chcą cię wyko rzy stać.

–  Odsło nili przede mną prawdę –  zapro te sto wała. –
 Oddali mi to, co do mnie należy.

– Czyżby? – Niby z ubo le wa niem pokrę cił głową. – Prze bu‐ 
dzili cię, łudzili miłymi kłam stwami, mydlili oczy, żeby cię przy‐ 



cią gnąć. Chcieli znisz czyć mnie, wyko rzy stu jąc to, kim jesteś.
A  na koniec cie bie uni ce stwią. Nie ważne, czy zwy cię żysz,
czy ponie siesz klę skę, spalą cię w  rytu al nym ogniu. Cie bie,
moją krew. Bo czyż mogą nara żać się na ryzyko, pozo sta wia‐ 
jąc cię przy życiu? Zna jąc twoją siłę?

– Oni ni gdy mnie nie skrzyw dzą. Ni gdy nie zwrócą się prze‐ 
ciwko mnie.

– Czy już się tak nie stało? Odda łaś swoje ciało temu tao‐ 
ise achowi, ale on odwró cił się od cie bie, odszedł –  jak twój
ojciec –  gdy nie oka za łaś się taka, jak by sobie życzył. Oni
jedy nie pra gną zacho wać to, co mają, i  wykoń czą cie bie,
kiedy już nie będziesz im do niczego potrzebna.

A  ja? – Zbli żył się zale d wie o krok, a  już dosię gła jej jego
ciemna ener gia, śmier tel nie nie bez pieczna, odu rza jąca. –
  Ja mogę uczy nić z  cie bie bogi nię, którą w  rze czy wi sto ści
jesteś, i  pozwolę wybrać światy, któ rymi będziesz rzą dzić.
Oto czę cię mocą jak czar nym jedwa biem. Pro szę tylko, abyś
połą czyła swoją siłę z moją. Ofia ro wała mi jej parę łyków.

Zbli żył się na wycią gnię cie ręki.

–  Nie! –  Powstrzy mała go, uno sząc dło nie w  obron nym
geście.

Wście kłość w mgnie niu oka pozba wiła jego twarz uroku.

–  W  takim razie wysą czę twoją siłę do ostat niej kro pli,
zosta wię cię bez wolną i sza loną. Będziesz słaba, zagu biona
i samotna, jak zawsze byłaś. Więc albo dasz mi to, co chcę,
albo sam wezmę. Wybie raj.

Zaci snęła pię ści, zebrała siłę i otrzą snęła się ze snu. Czuła
na policzku pie kący ślad po dotyku jego pal ców.



Pod nio sła się, ciężko dysząc, i prze su nęła dło nią po twa‐ 
rzy, przy wo łu jąc na drugą dłoń świe tli stą kulę.

Nie ma krwi –  stwier dziła, ale pobie gła do lustra
w łazience.

Nie było pręgi, śladu krwi czy zadra pa nia.

A  jed nak na dal czuła chłód, a  wraz z  nim wspo mnie nie
bólu.

– Przy wi dze nie.

Wró ciła do sypialni, chwy ciła butelkę z  noc nej szai
i dusz kiem wypiła połowę wody.

– Kon tro lo wa łam wizję. Ste ro wa łam nią.

Żało wała, że nie miała przy sobie Widzą cego Zwier cia‐ 
dła, nie mogła skon tak to wać się z babką. Bo mimo wszystko
zło wiesz cze słowa Odrana na dal dud niły jej w gło wie.

*

Pierw szy raz od cza sów przed szkola nie spę dziła wrze śnia
w  murach szkol nych. Dwu krot nie zda rzyło jej się prze bu dzić
nad ranem i w pół śnie pójść do łazienki, żeby wziąć prysz nic.

Przy tom niała przed lustrem nad umy walką, widząc tam
twarz w  opra wie ogni sto ru dych wło sów, zamiast tam tych
mdło brą zo wych z okresu pracy w szkole.

Dwu krot nie odtań czyła w łazience krótki taniec rado ści.

Wol ność dawała zastrzyk ener gii jak pierw szy łyk poran nej
kawy, upa jała jak smak dobrego wina albo naprawdę
udany seks.

Ow szem, cią żyła na niej ogromna odpo wie dzial ność, cze‐ 
kały ją trudne decy zje, ale nie musiała cho dzić do pracy,



która jej nie odpo wia dała, a może do któ rej po pro stu się nie
nada wała.

Uwa żała, że rezy gna cja takiej nauczy cielki przy nie sie
korzyść całemu poko le niu gim na zja li stów.

Wol ność dawała jej czas na pisa nie, na spo ty ka nie się
z ludźmi, któ rych kochała, czas na myśle nie i snu cie pla nów.

*

Cze kała na Marco, liczyła, że wstrzeli się w  lukę pomię dzy
jego powro tem z pracy i  randką z  instruk to rem fit ness, z któ‐ 
rym spo ty kał się od kilku tygo dni.

Tym cza sem on opadł na kanapę i  strzą snął z  nóg zno‐ 
szone najki.

– Zamówmy pizzę.

– Myśla łam, że jesteś umó wiony z panem Cia cho. Kola cja,
wer ni saż.

Uniósł zaci śniętą dłoń z kciu kiem unie sio nym w górę i skie‐ 
ro wał go w dół.

– Och. Czemu?

– Oka za łem się mało inte re su jący i roz ryw kowy.

–  Pier doły! –  Obu rzona, pod parła się pod boki. –  Jesteś
nie sa mo wi cie inte re su jący. Nie mal do prze sady.

– Cią gnę dwa etaty, upy cham – to jego słowa – czas na
wła sną muzykę, mogę impre zo wać raz, może dwa w  tygo‐ 
dniu. Zresztą. –  Wzru szył ramio nami. –  Wer ni saż był moim
pomy słem. On woli bie ga nie po klu bach, a ja po pię ciu czy
sze ściu noc kach U Sally mam klu bów po kokardę.

– Cóż, facet jest płytki i głupi.



– No. – Przy znał z zado wo lo nym uśmie chem. – Czu łem, że
tak to się skoń czy. Przede wszyst kim cho dziło mi o ciało. Kur‐ 
czę, widzia łaś, jakie on ma ciało?

– Trudno prze oczyć. Bywało tutaj. Co prawda mojego nie
chcesz, ale zabie ram cię na kola cję i wer ni saż.

Popa trzył na nią i pokle pał się po udzie. Posłusz nie pode‐ 
szła, usia dła mu na kola nach i objęła go za szyję.

–  Jesteś naj lep sza –  wymru czał. –  Mój numer jeden.
Zostańmy w  domu, zjedzmy pizzę, ścią gnijmy jakiś serial
i oglą dajmy go do upo je nia.

– Tylko nic o zom bie i wam pi rach.

– Tchórz.

– Prawda. Masz ochotę na piwo?

–  Wiesz co, mogli by śmy się pobrać i  upra wiać seks
z innymi part ne rami.

–  Dobra, stoi, o  ile za dwa dzie ścia lat żadne z  nas nie
będzie w jakimś sta łym związku.

Przy pie czę to wał umowę, spla ta jąc mały palec z  jej pal‐ 
cem.

– Zgoda. A teraz przy nieś mi piwo, kobieto.

Wró ciła z  piwem dla obojga i  usia dła obok niego na
zapad nię tej kana pie.

– Chcia łam z tobą poga dać i aku rat mamy czas.

– Taa? A spodoba mi się to, co usły szę?

–  Raczej. Opo wiem ci teraz o  Nowo jor skiej Wypra wie
Breen.



–  Następ nym razem jadę z  tobą i  wybie rzemy się na
Broad way na jakieś przed sta wie nie.

– Masz jak w banku. Oma wia li śmy mnó stwo spraw, a  jak
na razie zda łam ci rela cję tylko z czę ści doty czą cej pisa nia.
Marco, ja uwiel biam pisać.

– Dziew czyno, to widać.

– I naprawdę chcę się na tym sku pić, ogra ni czyć wszyst kie
zaję cia, które mogą mnie roz pra szać, szcze gól nie na
początku. Bo ja jestem począt ku jąca, a  tu wcho dzi w  grę
pro mo cja i takie tam róż no ści. Przede wszyst kim media spo‐ 
łecz no ściowe. Poza blo giem, który lubię pro wa dzić, potrze‐ 
buję dobrej, nowo cze snej, łatwej w obsłu dze strony inter ne‐ 
to wej. Muszę zaist nieć w sieci, na przy kład, o Boże, na Twit te‐ 
rze. A wiesz, że wola ła bym dać się pożreć reki nom niż poka‐ 
zy wać się na Twit te rze. Oni wspo mi nali też o  Insta gra mie
i może Face bo oku.

Trą cił butelką o jej butelkę.

– A nie mówi łem?

– Tak, tak, mówi łeś. Marco, ja nie mam do tego głowy, ale
nie chcę też rezy gno wać z moż li wo ści dotar cia do czy tel ni‐ 
ków i budo wa nia nazwi ska.

– Pomogę ci.

I  tu docho dzimy do sedna –  pomy ślała, wstrzy mu jąc
oddech.

–  Nie chcę, abyś mi poma gał, zależy mi, żebyś tym się
zajął. Chcę cię zatrud nić jako mana gera od mediów spo‐ 
łecz no ścio wych, pija rowca czy spe cja li stę od łącz no ści
z inter nau tami – jak tam wolisz się nazy wać.



– Zajmę się tym, Breen. Ale nie będę od cie bie brał żad‐ 
nych pie nię dzy.

– Nie, pocze kaj, wysłu chaj mnie.

– Nie ma mowy o pie nią dzach – burk nął.

– Słu chaj, przede wszyst kim to regu larna praca. Nie jakieś
zapo móżki. Weź miesz na sie bie kon takty z  wydaw nic twem,
żebym nie musiała się tym zaj mo wać. Być może cza sami
będziesz musiał spo tkać się w Nowym Jorku z  jaki miś ludźmi
od pro mo cji. Zapro jek tu jesz moją stronę inter ne tową
i będziesz ją pro wa dził. I  jesz cze te media spo łecz no ściowe.
Będziesz pisał w moim imie niu i pro mo wał moją książkę.

Nie koniec na tym – dodała. – Poro bi łam notatki, bo jest
tego wię cej. Mnó stwo rze czy, któ rych nie chcę robić z wielu
powo dów; przede wszyst kim nie znam się na nich, nie
umiem ich robić i  szkoda mi czasu. Marco, jeżeli ty się nie
zgo dzisz, będę musiała kogoś zatrud nić. Kogoś, kogo nie
znam i kto nie zna mnie.

– Breen, nie powie dzia łem, że się tym nie zajmę, po pro stu
nie chcę, żebyś mi pła ciła.

–  Jesz cze nie skoń czy łam. –  Popra wiła się na kana pie
i posłała mu dłu gie twarde spoj rze nie. Przez chwilę mie rzyli
się wzro kiem. – Zatrud ni łam księ go wego.

– Ha! Skąd ten eks tra wa gancki pomysł? Kiedy?

–  Kilka dni temu. Widzia łam się z  panem Ell swor them –
  koja rzysz tam tego bro kera? Pole cił mi dwie firmy, więc
spraw dzi łam obie. Marco, ja nie zno szę takich spo tkań, ale
muszę mieć wszystko dopięte na ostatni guzik.



–  Pie przona pry mu ska –  pod su mo wał, trą ca jąc się z  nią
butelką.

– Hono ra rium może nie jest zawrotne, nie mniej to cał kiem
przy zwo ita kwota. Znacz nie więk sza, niż kie dy kol wiek sądzi‐ 
łam, że da się zaro bić na tym, co teraz robię. Za radą księ‐ 
go wego, a  także bro kera otwo rzy łam konto fir mowe i  obaj
uznali, że ze względu na pro wa dzoną dzia łal ność i podatki,
jeżeli sama nie chcę się tymi spra wami zaj mo wać, powin‐ 
nam zatrud nić kogoś, kto będzie robił to za mnie. Obaj
zaofe ro wali pomoc w zna le zie niu odpo wied niej osoby, ale ja
powie dzia łam, że już kogoś takiego mam. To wcho dzi
w koszty pro wa dze nia dzia łal no ści. Wszystko, o czym dotąd
mówi łam, ma uła twić mi pracę.

Wypiła kilka łyków piwa. Ponie waż Marco sie dział cicho,
wie działa, że przy naj mniej się zasta na wia.

–  Ty też sko rzy stasz i nie cho dzi tylko o pen sję, którą usta‐ 
limy. Uwiel biasz pra co wać w U Sally i nic nie musi się zmie nić.
Ale nie prze pa dasz za pracą w skle pie muzycz nym. Nie pro‐ 
szę cię, żebyś cią gnął trzy etaty, tylko pra co wał dla mnie
zamiast w skle pie. Ten sklep miał być tym cza so wym roz wią‐ 
za niem do opła ca nia rachun ków. Lubisz uczyć i  wcale nie
musisz rezy gno wać z  lek cji, możesz zapra szać stu den tów do
domu albo do nich jeź dzić. Uczyć gry na gita rze, pia ni nie,
skrzyp cach tutaj czy gdzieś indziej. – Wzięła go za rękę. – Nie
chcę zatrud nić kogoś, kogo nie znam, kto mnie nie rozu mie
i  komu będę musiała wszystko tłu ma czyć. A  ty nie chcesz
sprze da wać trą bek i  par ty tur. Ledwo znaj du jesz czas na
pisa nie swo jej muzyki. Możemy sobie wza jem nie pomóc.
Zróbmy to. Oboje na tym sko rzy stamy.

– To jakoś nie w porządku.



–  Bo widzisz we mnie przy ja ciółkę, a  nie pro fe sjo na listkę.
Teraz wystę puję w obu rolach.

Wyce lo wał w nią palec.

–  Dobre. Kie dyś nie potra fi łaś tak zmyśl nie sta wiać na
swoim.

Pod niósł się z kanapy i krą żył po pokoju.

– Czy tym razem posta wi łam na swoim?

– A co powiesz na to? Założę stronę, na próbę. Jeżeli ci się
spodoba i  spodoba się wydaw nic twu, ruszymy z  tym kok‐ 
sem.

Kiw nęła głową, poważna, sku piona. Odsta wiła butelkę,
wstała i dołą czyła do niego.

– Powiem tylko jedno.

– Taak?

– Hura! – Chwy ciła go w obję cia i wykrę ciła z nim piruet. –
  O  Boże! Widmo mediów spo łecz no ścio wych, inter netu,
wszystko znika! Nawet nie wiesz, jak mi ulżyło.

– Naj pierw sprawdźmy, co z tego wyj dzie.

– Wyj dzie, musi wyjść. Marco, zobacz, oboje w tym samym
roku rzu camy pracę, któ rej nie lubimy. – Zaci snęła powieki. –
 To jak prze zna cze nie.

A prze zna cze nie – pomy ślała – to kolejna rzecz na jej liście
pro ble mów do roz wią za nia.

*

Keegan wypeł niał swoje prze zna cze nie, podą ża jąc z Maho‐ 
nem do Sto licy. Byli w  podróży dwa tygo dnie. Prze mie rzyli
Talamh wzdłuż i  wszerz konno, na smo kach i  skrzy dłach.



Spraw dzali bez pie czeń stwo i na wszelki wypa dek roz sta wiali
patrole, które miały czu wać nad ich kra iną, a  także poma‐ 
gać przy żni wach, wyko ny wać różne naprawy i  w  ogóle
wspie rać lokalną lud ność tam, gdzie oka za łoby się to
konieczne.

Na wzgó rzach, w doli nach, nad morzem, we wsiach i na
far mach, które wizy to wał, wszę dzie pano wał dobro byt i spo‐ 
kój. Ale Keegan wyczu wał też lek kie napię cie.

Chmury zbie rały się nad Talamh, w powie trzu wisiał nie po‐ 
kój.

Kiedy prze je chał z  Maho nem przez rogatki Sto licy, zoba‐ 
czył tęt niące życiem mia sto z mnó stwem skle pów, w któ rych
ludzie wymie niali się się naj róż niej szymi dobrami i  wyro bami
rze mieśl ni czymi. Do Sto licy cią gnęli ci, któ rym odpo wia dało
życie w cie niu zamku na wzgó rzu. Miesz kali tu zie la rze, alche‐ 
micy, uzdro wi ciele, tka cze, dostar czy ciele wszel kich usług
i przed się biorcy.

Z  pubów sączyły się dźwięki muzyki. Keegan czuł uno‐ 
szący się w  powie trzu zapach mięs zapie ka nych w  cie ście,
z otwar tych okien i drzwi domów kry tych strze chą sączył się
aro mat droż dżo wego piwa. Według Keegana te sto jące tuż
obok sie bie domy nie zapew niały wygody, ale znał wielu,
któ rym ta bli skość dawała poczu cie bez pie czeń stwa.

Teraz desz cze padały tylko na zacho dzie, więc bie gnąca
pro sto droga była sucha i twarda. Brak zwie rzę cych odcho‐ 
dów pod po wia dał Keega nowi, że służby miej skie odpo wie‐ 
dzialne za porzą dek dobrze się spi sy wały.

Na jego widok strze charz i  jego pomoc nik prze rwali
napra wia nie dachu i pozdro wili go uchy le niem czapki. Kilka
osób wyszło ze skle pów i postą piło tak samo.



Przy jed nej z pię ciu studni zaopa tru ją cych Sto licę w wodę
zoba czył grupę ludzi z  wia drami i  dzba nami. Chło piec, na
oko mniej wię cej dzie się cio letni, odsta wił wia dro i pod biegł
do Keegana.

– Tao ise achu, przy pro wa dzi łeś smoka?

Bran, dzie ciak ma na imię Bran, to jeden z  bra tan ków
Moreny – przy po mniał sobie Keegan i  bez słowa wska zał
pal cem niebo.

Chło piec roz pro mie nił się na widok Crogi suną cego nad
ich gło wami i  żeby z  bli ska przyj rzeć się smo kowi, roz wi nął
skrzy dła i wzbił się w górę.

Od głów nej drogi w  obie strony odcho dziły kręte uliczki
pro wa dzące do warsz ta tów sto lar skich, kuźni, stajni, domów,
gołęb ni ków i kur ni ków, dru giej studni oraz dwóch szkół, jed‐ 
nej po pra wej stro nie, a dru giej po lewej. Dopiero w pew nej
odle gło ści za nimi droga zaczy nała powoli piąć się w górę.

Na zie lo nych, z  początku łagod nych zbo czach ludzie
upra wiali ogrody, pasły się owce i bydło, a wyżej koły sały się
złote łany psze nicy, doj rza łej do żniw i prze miału na mąkę.

Ze szczytu wzgó rza wyra stał zamek z kamien nych blo ków
o  setce odcieni sza ro ści, od wie ków pod da wa nych dzia ła‐ 
niu czasu, desz czu i  słońca. Prę żyły się blanki zwień cza jące
mury, wieże i wie życzki strze lały w  lazu rowe niebo, pod któ‐ 
rym leciał jego smok.

Na szczy cie naj wyż szej z  wież powie wała cho rą giew
z czer wo nym smo kiem na bia łym polu, z mie czem w pazu‐ 
rach jed nej łapy i buławą dru giej.

Nie, ten zamek i smok nie górują nad mia stem – pomy ślał
Keegan –  a  jedy nie czu wają nad całym Talamh, strzegą



wszyst kich, któ rzy żyją i pra cują tam, w dole.

To było też jego zada nie.

Prze je chali z  Maho nem przez kolejną bramę z  kratą –
  zabez pie cze niem, któ rego, jak miał nadzieję, ni gdy nie
będą musieli użyć i poko nali kamienny most nad wijącą się
rzeką.

Dzie dzi niec zdo biła fon tanna oto czona klom bem. Za pół‐ 
nocną flanką dzie dzińca cią gnął się bór, gdzie polo wano,
odpra wiano magiczne rytu ały, kochan ko wie uma wiali się na
schadzki i bawiły się dzieci.

Kie ru jąc się do stajni, okrą żyli soko lar nię i  prze je chali
wzdłuż murów wznie sio nych na kli fach wyra sta ją cych
z morza.

Przed staj nią stał dobrze znany Keega nowi czło wiek
z czapką w ręce na znak sza cunku.

– Doszły nas wie ści o waszym przy jeź dzie. Zajmę się końmi.

–  Wiel kie dzięki, Devli nie, one nio sły nas na grzbie cie od
świtu. – Mahon zsiadł z  konia. –  Mój zadek dokład nie to
czuje.

–  Za to zaraz napi jesz się piwa –  pocie szył go Keegan
i podał wodze sta jen nemu. – Jak się czuje twoja żona, Devli‐ 
nie? Roz wią za nie chyba już bli sko?

–  Uro dziła dokład nie tydzień temu, mamy córkę. Dzięki
bogom, obie są w dobrym zdro wiu.

–  Niech świe tli stość czuwa nad żoną, córką i  tobą. Jak
dali ście jej na imię?

– Cara, tao ise achu. Ona jest naszym skar bem.



–  Piękne imię. Zacze kaj. –  Się gnął do sakwy przy sio dle
i  wyjął beryl, który zna lazł dzień wcze śniej, wizy tu jąc trolli
w kopalni. – Poda ru nek dla nowego życia, które spro wa dzi li‐ 
ście do Talamh.

– Dzię kuję. Kie dyś doceni twój dar.

Keegan zarzu cił sakwę na ramię.

– Kto by pomy ślał w tam tych cza sach, gdy hasa li śmy po
łąkach i  lasach, że kie dyś będziesz miał córkę, a  ten tutaj
dwóch synów i kolejne dziecko w dro dze.

–  Kto by pomy ślał w  tamtą godzinę –  wtrą cił swo bod nie
Mahon –  kiedy my trzej z  całą cze redą wska ki wa li śmy do
jeziora, że ten tutaj zosta nie tao ise achem.

–  Wolę mieć żonę i  dziecko –  odparł Devlin, bły ska jąc
zębami w uśmie chu.

– Ja też – zawtó ro wał mu Mahon.

Wziął sakwę i  kiedy skrę cili na ścieżkę do zamku, klep nął
Keegana w ramię.

– Pew nie tak samo jak ja marzysz o piwie i kąpieli. A póź‐ 
niej ty wylą du jesz w  gościn nych ramio nach Shany. Moja
kobieta została na zacho dzie, daleko stąd.

– Raczej nie, czeka mnie wiele spraw.

Mahon spoj rzał na niego z ukosa.

– Ponie waż nie scho dzi ci z myśli rudo włosa wiedźma?

– Ponie waż nie mam czasu na roz rywki.

– Hej, zbyt dobrze się znamy.

Keegan przy sta nął, kiedy byli już poza zasię giem cie kaw‐ 
skich oczu i uszu.



– Chyba baga te li zo wa łem albo raczej uda wa łem, że nie
rozu miem, że Shana spo dziewa się po mnie wię cej, niż mogę
jej ofe ro wać. Jej ojciec jest porząd nym czło wie kiem,
zasiada w Radzie. Być może ma co do mnie podobne ocze‐ 
ki wa nia. Czas, żeby ona rozej rzała się za kimś, kto zaspo koi
jej pokusy.

– Ona, podob nie jak ty, z kim chce, dzieli łoże. Myśla łem,
że jeste ście tylko kochan kami.

– Dla tego łatwo było przy my kać oczy. I nic w tym złego,
Maho nie, ale muszę się sku pić na wielu spra wach i nie chcę
się roz pra szać. Jak powie dzia łeś, Shana dzieli łoże, z  kim
chce. Jej noce nie będą samotne.

Keegan wybrał boczne wej ście, żeby unik nąć licz nych
powi tań. Znał wszyst kie schody i kory ta rze, wie dział, jak omi‐ 
nąć wielką salę i  wspólne prze strze nie, gdzie mogli się
natknąć na krę cą cych się ludzi.

Jed nak ledwo zna lazł się w  murach ofe ru ją cych błogi
chłód, matka wyszła mu na powi ta nie. Była w  błę kit nej
sukni, w twa rzo wym bla dym odcie niu. Mio dowe blond włosy
miała zaple cione w koronę, w uszach dłu gie kol czyki. Suk nię
zdo bił wisior z nie opra wio nym krysz ta łem, który, jak Keegan
wie dział, dostała od ojca w dniu jego naro dzin.

– Witaj cie, wędrowcy – ode zwała się, otwie ra jąc ramiona.

–  Nie poca łuję cię. Przy szli śmy pro sto z  drogi i  dużo jej
mamy na sobie.

– Bzdura. – Pode szła, uści skała Mohana, a potem syna. –
 Co sły chać u mojej córki? Jak się cho wają wnu częta?

– Wszy scy mają się dosko nale – odparł Mahon. – Pytają,
kiedy do nas zawi tasz.



–  Mam nadzieję, że nie długo, tęsk nię za nimi całym ser‐ 
cem. A jak się miewa twój brat? – zwró ciła się do Keegana,
pyta jąco uno sząc brwi.

– U niego też wszystko dobrze.

–  To się cie szę. Maho nie, w  kom na cie czeka na cie bie
kufel piwa, a wanna wła śnie jest napeł niana gorącą wodą.

– Mam naj wspa nial szą z teścio wych. – Ujął jej dłoń i zło żył
na niej poca łu nek. –  Z  rado ścią sko rzy stam i  z  piwa,
i  z  kąpieli. Przez tego czło wieka –  ruchem głowy wska zał
Keegana – mam zdartą skórę na tyłku.

– Z nim zawsze tak się cierpi. Zoba czymy się na wie cze rzy,
będzie uczta z  tań cami na wasze powi ta nie. Liczę na opo‐ 
wie ści o moich chło pacz kach.

– Mam ich bez liku.

Znik nął na krę co nych scho dach, do któ rych wcze śniej
dopro wa dził go Keegan.

–  Przejdźmy się. –  Tar ryn wzięła syna pod rękę. –  Wolę
poroz ma wiać z tobą bez po śred nio, zamiast kon tak to wać się
przez sokoła czy szklaną kulę.

– Jakieś kło poty?

– Na razie nie, jed nak poja wiają się pewne znaki.

Prze pro wa dziła go obok tak zwa nej małej sali i  jak się
domy ślił, musiała wcze śniej wszyst kich uprze dzić, żeby na
razie dali mu spo kój. Pozdra wiano go z  daleka, nikt się nie
zbli żył, kiedy skrę cili na schody, a  potem szli kory ta rzem
z  kamien nymi ścia nami ozdo bio nymi arra sami i  rzę dem
witra żo wych okien.



Wspi nali się w  górę, aż dotarli do kom nat w  don żo nie
prze zna czo nych dla tao ise acha.

– Chciał bym, żebyś z nich korzy stała.

– Nie jestem tao ise achem.

Otwo rzyła drzwi i cof nęła się, żeby puścić go przo dem.

W  salo nie żarzył się ogień w  kominku. Na stole stała
patera z  owo cami, serami i  zim nym mię si wem. Chleb leżał
obok kufla i szkla nej karai z winem.

Znał upodo ba nia matki, więc nalał jej wina.

– Zjesz coś?

Pokrę ciła głową, a on wziął kufel i krą żył z nim po kom na‐ 
cie.

Coś go nur tuje – pomy ślała.

Rano sama posprzą tała w  jego kom na tach, przy nio sła
świeże kwiaty i  zioła, zmie niła pościel. Z myślą o nim zro biła
nowe świece i  pousta wiała je na komin kach w  salo nie
i sypialni.

Tao ise ach czy nie, zawsze będzie jej synem, a  ona musi
ukoić jego nękany kło po tami umysł.

Jesz cze nie wie działa jak, ale znaj dzie spo sób.

– Rano mamy zebra nie Rady. Musisz w nim uczest ni czyć.

–  Wiem. Z  tego powodu tu jestem. –  Powiedzmy, że to
jeden z powo dów.

–  Zasią dziesz póź niej na Krze śle Spra wie dli wego? Ludzie
wie dzą, że jesteś. Będą tego ocze ki wać.

– Tak.



– A wie czo rem ruszysz w tany do muzyki na twoje powi ta‐ 
nie?

–  Z  tobą, mamo. –  Obej rzał się na nią z  uśmie chem. –
 Zawsze.

– Tylko ze mną?

– Nie przy je cha łem na tańce. Są znaki, sama powie dzia‐ 
łaś, nie po kój czuje się w całym Talamh. – Usiadł, nachy lił się
ku niej z kuflem mię dzy kola nami. – Świat jest w roz kwi cie, to
widać, mamo, a  jed nak wyczu wam nad cho dzącą burzę.
On nas spali na popiół.

– Powstrzy masz go. My go powstrzy mamy. Wie rzę zawsze
w  cie bie nie tylko dla tego, że jesteś moim synem i  tao ise‐ 
achem. Pokła dam w tobie wiarę, bo znam męż czy znę, któ‐ 
rego wycho wa łam. A co z córką Eiana?

Wypro sto wał się i  wzru szył ramio nami. Aha –  pomy ślała.
Dobrze znała to zasę pione spoj rze nie.

– Wró ciła do swo jego świata.

– Ten świat też jest jej.

– Doko nała wyboru. Hono ru jemy wybory.

–  Oczy wi ście, hono ru jemy wybory, jako że nikt nie ma
prawa narzu cać swo jej woli. Ale dostaję wie ści od moich
pozo sta łych dzieci i od Marg. Przy się gła, że wróci.

Zapa trzył się w  komi nek, w  czer wone serce żaru. Odkąd
Breen wyje chała, nie chęt nie patrzył w żar.

– Przy sięgi nie zawsze są dotrzy my wane.

– W takim razie nie wie rzysz jej? Nie ufasz? – Tar ryn obser‐ 
wo wała syna, sącząc wino. – Podobno dzie li li ście łoże wię‐ 



cej niż raz.

– To zupeł nie inna sprawa.

–  Czyżby? –  Uśmiech nęła się, patrząc w  kie lich. Jed nak
ten uśmiech szybko przy gasł. –  Zeszłej nocy księ życe były
krwawe.

– Widzia łem.

– Keega nie, ona jest tutaj potrzebna.

– O czym dobrze wie. Co ja na to pora dzę?

– Dobrze byś wie dział, gdy byś nie stroił fochów. Wystar czy
jedno moje spoj rze nie, żeby poznać, kiedy mój chło piec się
dąsa –  dodała, zanim zdą żył zapro te sto wać. –  Sam wiesz,
tao ise achu, że musisz tam poje chać, przy po mnieć jej o przy‐ 
się dze. I  nie siłą swo jej woli, lecz per swa zją i  dyplo ma cją
ścią gnąć ją tutaj.

–  Ileż to razy sły sza łem od cie bie, że dyplo ma cja nie jest
moją mocną stroną?

–  Wie lo krot nie. Tym razem bar dziej się posta raj. Może
mógł byś oka zać odro binę skru chy. Och – żach nęła się. – Co
też mi przy szło do głowy! Chyba się sta rzeję i umysł mi słab‐ 
nie.

–  Ha! –  Wychy lił kilka spo rych łyków piwa. –  Mam tutaj
obo wiązki do speł nie nia.

– Masz. Oczy wi ście, że masz. I dla tego poroz ma wiasz z nią
po tam tej stro nie, to twój obo wią zek. Ni gdy nie zawio dłeś.

Odsta wiła pusty kie lich, wstała i nachy liw szy się, poca ło‐ 
wała go w poli czek.



–  I  ni gdy nie zawie dziesz. A  teraz cię zosta wię, czas na
kąpiel.



Roz dział 29

Shana miała wiele powo dów, by przy jaź nić się z Kiarą. I cho‐ 
ciaż jej rado sna papla nina cza sami nużyła Shanę, to nikt
w całej Sto licy nie znał tylu pikant nych plo tek. Na doda tek
Kiara miała słodką naturę, była cier pliwą słu chaczką i…
genial nie tre fiła włosy.

W  tej chwili, umi la jąc czas roz mową, cier pli wie zapla tała
dłu gie, jasne włosy Shany w nie zli czone war ko czyki.

Obie nie miały głowy do nauki, a  ich przy jaźń roz kwi tła
jesz cze w szkole. Kiara wno siła wkład w życie Talamh dzięki
swo jemu talen towi fry zjer skiemu, ogrom nie podzi wia nemu
i wielce pożą da nemu, oraz miło ści i nie sły cha nej cier pli wo‐ 
ści do dzieci.

Shana zaj mo wała się ogrod nic twem –  uprawą kwia tów
i  ziół – ale także uważ nie śle dziła wyda rze nia w Radzie, bo
miała nadzieję, że w przy szło ści zaj mie miej sce ojca.

Gada tliwa Kiara sta no wiła dla Shany źró dło bar dziej
szcze gó ło wych infor ma cji od tych prze ka zy wa nych przez
ojca.

Wpraw dzie matka Shany była naj bliż szą przy ja ciółką
i  powier niczką Tar ryn, jed nak dziew czyna mogła liczyć co
naj wy żej na mimo cho dem rzu cane pół słówka doty czące
pla nów matki tao ise acha.



Ojciec Kiary poznał jej matkę, kiedy jako młody męż czy‐ 
zna wybrał się w  podróż do świata Lar gus. Według Shany
roman tyczną naturę przy ja ciółki ukształ to wały opo wie ści
o  tym, jak nie ma giczna pięk ność z  pustyn nej pro win cji Lar‐ 
gusu i elf zako chali się w sobie, a potem Minga z miło ści do
Oga zamie niła kra inę zło tych pia sków na zie lone wyżyny
Talamh.

Cała piątka ich dzieci odzie dzi czyła po Ogu elfią krew
i  talenty. Kiara, choć ustę po wała urodą matce (nie wiele
kobiet mogło z  nią się rów nać), miała jed nak mio dową
skórę kobiet ze świata Mingi, jej kru czo czarne włosy i ciem‐ 
no brą zowe oczy w kształ cie mig da łów.

Kon tra stowa uroda Shany i Kiary dodat kowo pod no siła ich
atrak cyj ność, gdy prze by wały razem.

Już jako pod lotki zawarły pakt, że ni gdy nie będą kon ku ro‐ 
wać o  względy, ani nie zako chają się w  tym samym męż‐ 
czyź nie. A ponie waż dotrzy mały słowa, ich przy jaźń trwała.

–  Dzi siaj nie zamie rzam prze pu ścić ani jed nego tańca –
 oświad czyła Kiara, zręcz nymi pal cami mocu jąc minia tu rowy
dzwo ne czek na końcu war ko czyka. –  Aiden O’Brian wró cił
z  tao ise achem i  czas, żeby prze stał uda wać, że mnie nie
zauważa.

– Nie szcze gól nie mu to wycho dzi.

– Mam nową suk nię. Ukła da łam włosy Daryn i jej sio strom
oraz pil no wa łam dwójki dzieci Mauve, kiedy była zajęta tka‐ 
niem, a  Daryn w  rewanżu uszyła mi suk nię. Nie mogę się
docze kać, kiedy mnie w niej zoba czysz!

–  Ja wybra łam na dzi siej szy wie czór suk nię w  chłod nym
odcie niu błę kitu. Tylko mi nie mów, że też przyj dziesz ubrana



na nie bie sko.

–  Nie, na brą zowo. Daryn twier dzi, że brąz dodaje mojej
skó rze bla sku. Tobie do twa rzy w nie bie skim, zresztą ty cokol‐ 
wiek na sie bie wło żysz, zawsze świet nie wyglą dasz. Ta bie‐ 
daczka Loren Mac Niadh cały wie czór prze sie dzi nadą sana,
bo tao ise ach tylko z tobą będzie tań czył.

–  Być może. –  Shana nie była do końca prze ko nana do
fry zury z  dzwo necz kami, lecz w  tej chwili co innego zaj mo‐ 
wało jej myśli. – Wró cił wiele godzin temu, ale nie poświę cił
mi ani chwili swo jego cen nego czasu.

–  Och, wiesz, dopiero przy je chał, miał spo tka nia i  takie
tam. Sły sza łam, że jego matka odbyła z nim jakąś roz mowę
za zamknię tymi drzwiami.

–  Ale znaj duje czas, kiedy szuka drogi do mojego łoża,
prawda?

– Ostat nie dwa lata albo i dłu żej w Sto licy sypia wyłącz nie
z tobą. Wie dzia ła bym, gdyby było ina czej, i na pewno bym
ci o tym donio sła.

Shana poszu kała dłoni Kiary i ser decz nie ją uści snęła.

– Wiem, nawet nara ża jąc się na ryzyko, że za taką wia do‐ 
mość mogę ci przy ło żyć czymś w głowę.

Kiara par sk nęła śmie chem i  skoń czyła zapla tać kolejny
war ko czyk.

– Bałam się, że coś takiego mnie spo tka, kiedy ci powtó‐ 
rzy łam pogło ski o Keega nie i wnuczce Marg.

–  Ludzie zawsze znajdą temat do plo tek. –  Shana z  trza‐ 
skiem odsta wiła na toa letkę butelkę per fum, którą się



bawiła. – Wspo mi na łaś, że on ją ćwi czył jak swo ich wojow ni‐ 
ków i na tych tre nin gach ona czę sto koń czyła w bło cie.

–  Koja rzysz Ywa ina? Brata Brid git, tego, co mieszka na
zacho dzie? Brid git twier dzi, że Ywain widział takie sceny na
wła sne oczy. Tam na zacho dzie powszech nie wia domo, że
oni spo ty kali się i na mura wie, i w łóżku. – Zaczęła zapla tać
ostatni war ko czyk. –  Sama mówi łaś, że to bez zna cze nia,
z kim się zaba wia na zacho dzie, pół nocy czy połu dniu, tak
długo, jak na wscho dzie przy cho dzi do cie bie.

Jed nak Kiara na tyle dobrze znała swoją przy ja ciółkę, by
wyczuć zmianę jej nastroju i  dla tego pró bo wała ją pocie‐ 
szyć.

–  W  każ dym razie tamta wyje chała, mówi łam ci, nie?
Wró ciła do swo jego świata. Ja myślę, że on z nią sypiał, bo
chciał ją prze ko nać, żeby została. Wszy scy mówią, że jest
tutaj potrzebna.

Zebrała war ko czyki z  tyłu głowy i  zaczęła je zwi jać
w wysoką fry zurę.

– Wspo mi na łaś, że ona jest ruda.

–  No, włosy ma pło mien no rude, ale trudno ją nazwać
pięk no ścią. Shano, może on myśli o  niej ze względu na
dobro Talamh. Potrze buje jej do swo ich celów. Zresztą
powiedz mi, który męż czy zna myślałby o  innej, gdyby miał
cie bie?

Nie, jed nak te war ko czyki z  dzwo necz kami to udany
pomysł –  stwier dziła w  duchu Shana. –  Two rzyły coś
w rodzaju korony i opa dały kaskadą na plecy.

– Kiaro, czas, żeby on się zde kla ro wał.



Przy ja ciółka nachy liła się i  przy tu liła poli czek do policzka
Shany; miód do kremu, heban do sre bra.

– Może to sta nie się dziś wie czo rem.

Shana w  chłod nych błę ki tach, z  war ko czy kami i  dzwo‐ 
necz kami wyglą dała olśnie wa jąco. Mówiły o tym spoj rze nia
pełne podziwu i zazdro ści. Nauczyła się, że uroda i seks były
zarówno darem, jak i bro nią. I w jej mnie ma niu nie zbęd nymi
atu tami part nerki życio wej tao ise acha.

Miała zmysł do poli tyki, od dziecka pozna wała arkana
sztuki dyplo ma cji. I z całego serca wie rzyła, że nie było lep‐ 
szej od niej par tii dla Keegana, a ich zwią zek przy słu żyłby się
Talamh.

Jego matce dosta tecz nie długo przy słu gi wały honory
i prawa wyni ka jące z zaj mo wa nej pozy cji.

Nie mniej przy wi tała się z Tar ryn i z matką Kiary ser decz nym
poca łun kiem.

– Pro mie nie jesz – skom ple men to wała ją Minga.

–  Dzięki two jej córce. –  Lekko potrzą snęła głową, żeby
wpra wić dzwo neczki w  ruch. –  Sądzi łam, że przy cho dzę
spóź niona. –  Oczy wi ście spe cjal nie to zro biła, dodała
w myślach, zwra ca jąc się do Tar ryn. – Ale zdaje się, Keegan
jesz cze bar dziej się spóź nia.

–  Jak widzisz, nie będziemy na niego cze kać. –  Tar ryn,
olśnie wa jąc urodą w czer wo nej sza cie, z mio do wymi lokami
upię tymi w koronę, sze ro kim gestem objęła salę ban kie tową.
Część gości już uczto wała i  cały czas dołą czali kolejni. –
 Keegan się spóź nia, ale pojawi się, kiedy będzie wolny.



Pod szedł do nich Loren. Miał na sobie sre brzy sty strój z nie‐ 
bie skim kafta nem, dokład nie w  takim samym odcie niu co
suk nia Shany.

Wymógł na Daryn, żeby mu go uszyła.

Ten mag, wojow nik, a  od czasu do czasu kocha nek
Shany, uca ło wał jej dłoń i zapro po no wał wino. Wie dział, że
wyglą dają na ide alną parę.

– Przy tobie gasną wszyst kie świa tła w tej sali. Chodź, trzy‐ 
mamy dla cie bie miej sce.

–  Idź cie, dołącz cie do przy ja ciół, siądź cie z  mło dymi –
 powie działa Tar ryn.

Jak dobrze do sie bie pasują – pomy ślała odpro wa dza jąc
wzro kiem elę w bar dzo chłod nym odcie niu błę kitu i maga
w sre brzy stym stroju.

– Udana para – sko men to wała. – Pod każ dym wzglę dem.
Pomy śli o nim poważ nie, kiedy zro zu mie, że Keegan ni gdy jej
nie wybie rze. Gdyby nawet tak się stało, nie byłaby z  nim
w pełni szczę śliwa.

– A jed nak ona jest zde cy do wana.

–  Decy zje można zmie niać. Mingo, chmury zbie rają się
nad Talamh. Tylko miecz i  odwaga mogą je roz wiać, a  nie
pobrzę ki wa nie dzwo necz ków.

– Och, Tar ryn, w końcu jeste śmy na bie sia dzie.

– Masz rację, może tro chę za ostro ją oce niam. Wiem, że
ją lubisz, ja rów nież darzę ją sym pa tią. Chodź, usiądźmy
z twoją rodziną i cieszmy się chwilą.

Shana wie działa, że zawo jo wała Lorena. Jadł jej z  ręki
i  był gotów wsko czyć do łóżka na każde zawo ła nie. Uwo‐ 



dziła go teraz, sie dząc z Kiarą i resztą mło dzieży przy dłu gim
stole odpo wied nio bli sko kominka, aby ogień pod kre ślał zło‐ 
ci sty odcień jej skóry.

Jadła nie wiele, zajęta flir to wa niem i  roz da wa niem uśmie‐ 
chów, widziała uwiel bie nie w oczach Lorena.

Oczy miał zie lone, lecz nie tak inten syw nie jak Keegan.
Nie zapla tał ciem no brą zo wych wło sów w  war kocz wojow‐ 
nika, ale oczy wi ście umiał wal czyć, korzy sta jąc z mocy, mie‐ 
cza i łuku.

Podob nie jak ona bił wszyst kich na głowę w  strze la niu
z  łuku. Miał ładną budowę, choć był drob niej szy od
Keegana. Ona bar dzo dobrze znała oba ciała.

Ponie waż naj bar dziej zaj mo wało go spo rzą dza nie mik stur
i  alche miczne eks pe ry menty, dło nie Lorena pozo stały deli‐ 
katne. Ich dotyk nie pod nie cał jej tak jak piesz czoty
Keegana.

Kiedy Keegan sta nął w  drzwiach w  czar nym, pozba wio‐ 
nym ozdób stroju, serce pod sko czyło jej do gar dła. Nie
zauwa żyła, jak wzrok Lorena spo chmur niał, a nawet gdyby,
w ogóle by jej to nie obe szło.

Pod nio sła kie lich do ust, odwró ciła się do Lorena, prze ko‐ 
nana, że Keegan zaraz do niej podej dzie.

Tym cza sem on szedł mię dzy sto łami, przy sta wał, zamie‐ 
niał parę słów, witał się przy ja ciel skim klep nię ciem w  ramię
lub poca łun kiem w  poli czek, wyraź nie zmie rza jąc do stołu
matki.

Przy wi tał się ser decz nie z  Mingą i  Ogiem, trójką sie dzą‐ 
cych z nimi dzieci i  resztą towa rzy stwa, po czym zajął miej‐ 
sce przy stole.



Shana widziała rzu cane ku niej spoj rze nia, jak mogłaby
ich nie zauwa żyć, sły szała też szepty za ple cami. Tao ise ach
nie pod szedł do niej, nie przy wi tał się z nią.

To było nie do znie sie nia.

Tak więc kiedy zaczęły się tańce, wsu nęła dłoń w  rękę
Lorena i dołą czyła z nim do koro wodu.

Wyko ny wała efek towne figury, obroty, dobrze wie dząc, że
zachwyca w tańcu. Tań czyła z ojcem, z hybry dem, o któ rym
wie działa, że jest w  niej zako chany, z  dzie siątką innych,
zanim zna la zła się twa rzą w twarz z Keega nem.

– Piękna jak zawsze.

– Czyżby? – Dum nie odrzu ciła głowę i posłała mu uwo dzi‐ 
ciel skie spoj rze nie spod rzęs, sta ran nie opró szo nych magicz‐ 
nym pył kiem. – Zda wa łeś się nadto zajęty, żeby to dostrzec.

– Jestem zajęty, ale nie na tyle, aby umknęło mi piękno.

–  Mam nadzieję, że znaj dziesz chwilę na zaczerp nię cie
świe żego powie trza. Bar dzo tu cie pło.

– Oczy wi ście.

Wypro wa dził ją do ogrodu, gdzie chłodny powiew niósł
zapach jesieni, a kwiaty kąpały się w księ ży co wej poświa cie.

Odwró ciła się ku niemu. Wtu liła w niego.

–  Och, jak ja za tobą tęsk ni łam. –  Ujęła w  dło nie jego
twarz, otu liła war gami jego usta. –  Chodź, chodź ze mną
teraz. Zapro wadź mnie do swego łoża.

Ni gdy nie dzie lił z  nią łoż nicy tao ise acha i  oboje dobrze
wie dzieli, że nie cho dzi jej tylko o seks. Deli kat nie odsu nął ją
od sie bie.



– Cze kają mnie tutaj obo wiązki, Shano.

–  Tań czy łeś, ale nie ze mną. Zdą ży łeś poroz ma wiać nie‐ 
mal ze wszyst kimi w  sali, a  ze mną dopiero teraz. Zanim
wycią gną łeś do mnie rękę, upły nęła dobra godzina. Ludzie
śmieją się za moimi ple cami.

– To absur dalne i głu pie.

–  Wcale nie –  wark nęła. Wzbu rzona, obró ciła się gwał‐ 
tow nie, a spód nica z wielu warstw cien kiego mate riału zawi‐ 
ro wała jej wokół nóg. – Powi nie neś poka zać tym, co śmieją
się ze mnie, kim dla cie bie jestem. Keega nie, cze ka łam pra‐ 
wie całe lato i mam tego dość.

Poszu kał jej dłoni, liczył, że tym gestem ją uspo koi.

–  Ni gdy nie sądzi łem, że obcho dzi cię, co inni myślą,
i przy kro mi, że tak jest. Wybacz, jeżeli cię zra ni łem.

– Więc wyna gródź mi to.

Złość w  jej gło sie szybko zastą pił uwo dzi ciel ski ton. Za
szybko – pomy ślał, dostrze gł szy wyra cho wa nie.

– Wino pły nie –  szep tała, gła dząc go po policzku. – Gra
muzyka. Nikt nie zauważy, że cie bie nie ma, jeżeli teraz
udamy się po to, czego chcemy, czego nam potrzeba.
A jeżeli ktoś to dostrzeże, co z tego? Jesteś tao ise achem.

– Jestem. – Wie dział, że ona utoż sa mia tę pozy cję bar dziej
ze sta tu sem niż z obo wiąz kami. – I dla tego mam obo wią zek
poświę cić czas tym, co podają wino i  przy gry wają do
tańca, a  także wszyst kim, któ rzy tutaj przy byli, żeby spę dzić
ze mną chwilę, zamie nić parę słów.

–  Nie należę do Talamh? Chcę spę dzić z  tobą chwilę,
usły szeć słowa, któ rych jesz cze mi nie powie dzia łeś. Chcę



tego, co jesteś zobo wią zany mi ofia ro wać.

Ujął jej obie dło nie i odsu nął ją na odle głość ramion.

– Jestem zobo wią zany cię bro nić i zapew nić spra wie dliwy
sąd, bo w moich rękach są miecz i buława. Ofia ruję ci sym‐ 
pa tię i przy jaźń bez zobo wią zań.

– Sym pa tię? Przy jaźń? Przy cho dzisz do mojego łoża, kiedy
chcesz.

– I byłem tam mile witany zarówno sło wami, jak i gestami,
bez dekla ra cji po obu stro nach. Teraz widzę, że nie wła ści wie
odczy ta łem tamte słowa i gesty i że cię ura zi łem. Nad czym
ubo le wam.

– Nie chcę two jego ubo le wa nia. – Ponow nie zaplo tła mu
ramiona na szyi. – Chodź ze mną, w  takim razie niech to
będzie moje łoże. Załatw tutaj, co masz do zała twie nia,
i przyjdź do mojej kom naty.

Zamknął dło nie na jej nad garst kach i roz plótł ramiona.

– Nie potra fię wyra zić, jak bar dzo mi przy kro. Darzy łem cię
sym pa tią i na dal darzę. Ni gdy z mojej strony nie będzie nic
mniej ani wię cej.

Nie ode zwał się sło wem, gdy wymie rzyła mu poli czek.
Zasłu żył na to, nawet na wię cej, skoro nie widział, co dzieje
się w jej gło wie i sercu.

– Odrzu casz mnie, jak bym nic dla cie bie nie zna czyła. I to
dla kogo? Dla tej w  poło wie talamh skiej wiedźmy, która
wyje chała? Zosta wiła cię, odwró ciła się od cie bie. Tak samo
jak w  prze szło ści jej ojciec. Będziesz jej tak samo ślepo
oddany jak kie dyś jemu?



–  On ni gdy się nie odwró cił ani ode mnie, ani od mojej
rodziny, ani od Talamh – mówił bar dzo spo koj nie, lecz każde
słowo raniło jak ude rze nie. I tak miało być. – Eian O’Ceal la‐ 
igh oddał życie za cie bie, za mnie, moją rodzinę, za
wszystko, co żyje w Talamh. I za swoje dziecko ukryte tam, po
dru giej stro nie. Ni gdy nie pró buj dys kre dy to wać imie nia czy
poświę ce nia Eiana w mojej obec no ści.

–  Eian nie żyje! Ona znik nęła! A  ja jestem tutaj, gotowa
stać przy tobie, leżeć przy tobie, wspie rać cię i dać ci synów.
Ja cie bie kocham.

– Nie mogę przy jąć tego, co mi ofia ru jesz. Przy kro mi, ale
nie mogę ci dać tego, czego pra gniesz.

–  Ranisz mnie, poni żasz i  mówisz, że ci przy kro. W  takim
razie, tao ise achu, zapa mię taj moje słowa. Jesz cze będziesz
żało wał, że mnie odrzu ci łeś. Nikt inny tego nie zrobi.

– Wiem.

– Myśl o mnie, kiedy będę z tym, któ rego wybiorę. I żałuj.

Puściła się bie giem do zamku, lecz po chwili przy szło opa‐ 
mię ta nie. Przy sta nęła, żeby ochło nąć z  gniewu i  powstrzy‐ 
mać łzy wście kło ści. Wró ciła do sali i wsu nęła się na miej sce
obok Lorena. Przy bli żyła usta do jego ucha.

– Tao ise ach pra gnął przyjść do mego łoża, ale powie dzia‐ 
łam, że mam kogoś innego na myśli – wyszep tała.

Skub nęła zębami pła tek jego ucha i  wzięła go za rękę.
Cho ciaż jej nie uwie rzył, ocho czo za nią podą żył.

Muzyka i  tańce trwały jesz cze, gdy Keegan, speł niw szy
wszyst kie obo wiązki, dołą czył do Mahona. Znu żony, usiadł
z kuflem piwa i zdał mu rela cję z kon fron ta cji z Shaną.



– W ogóle nie wyda jesz się zasko czony.

–  Tro chę jestem. Bo widzisz, Aisling po jed nym spo tka niu
z  Shaną stwier dziła, że nie ma wąt pli wo ści, do czego ta
kobieta zmie rza, a  ja ni gdy nie powi nie nem wąt pić w  jej
intu icję. Poznały się zeszłej wio sny – wyja śnił –  gdy Shana
przy je chała z rodzi cami na zachód.

– Mogła mnie uprze dzić, co jej pod szep ty wała cho lerna
intu icja.

– Posłu chał byś?

Zamy ślony, zapa trzył się w ogień.

– Pew nie nie. – Wzru szył ramio nami. – Shana była bar dzo
prze ko nu jąca, naprawdę. Cho ciaż… Nie do końca – popra‐ 
wił się. – Kiedy zaczą łem podej rze wać czy może raczej prze‐ 
czu wać, do czego ona dąży, zamie rza łem się wyco fać. Ale
pew nie nale żało ina czej dzia łać.

–  Sądzisz, że pomo głoby, gdy byś usły szał od Aisling, że
Shana darzy cię moc nym uczu ciem, a jesz cze moc niej szym
tao ise acha?

–  Wła śnie to zauwa ży łem czy może wyczu łem. Jak to
moż liwe, że ona wycho wana w  Sto licy, mając ojca, który
z  takim zaan ga żo wa niem pra cuje w  Radzie, nie widzi,
z czym się wiąże przy wódz two? Ach, mniej sza z tym, nie wąt‐ 
pię, że ona szybko znaj dzie chęt nego do zapeł nie nia wol‐ 
nego miej sca.

– Żaden z tych chęt nych nie zapewni jej takiego sta tusu –
 pod su mo wał Mahon.

Keegan na moment zatrzy mał na nim wzrok.

– Ni gdy jej nie lubi łeś, co?



– Nie prawda. No, może nie do końca – uści ślił. – Ow szem,
jest cza ru jąca, a  z  tego, co widzę i  sły szę, robi, co do niej
należy, i  jest dobrą córką. Ale takie jak ona bar dziej inte re‐ 
suje wygląd i  zdo by wa nie bły sko tek niż poważne podej ście
do obo wiąz ków i pracy. Dla tego ni gdy nie będzie paso wać
do kogoś takiego jak ty. – Mahon pod niósł się i prze cią gnął.
– Idę spać. Nie siedź tutaj za długo.

– Nie będę. Rano zjem śnia da nie we wsi, bo muszę zaj rzeć
do paru skle pów i  warsz ta tów, a  po powro cie zasiądę na
Krze śle Spra wie dli wego.

– Przyda ci się towa rzy stwo w tej pierw szej czę ści?

– Bogo wie, jasne.

–  W  takim razie jadę z  tobą. W  Roze śmia nym Kocie ser‐ 
wują dobre śnia da nia.

– W takim razie zjemy tam nasze.

*

Przed po łu dnie spę dził we wsi, a przez resztę dnia roz strzy gał
skargi i  drobne spory, wysłu chi wał próśb o  pomoc. To były
mało istotne sprawy, za co dzię ko wał losowi, a jed no cze śnie
– jak dosko nale rozu miał – ważne dla tych, któ rzy z nimi przy‐ 
cho dzili.

Wysłu chał czło wieka, który się skar żył, że pies sąsiada wył
w nocy, a od wła ści ciela psa usły szał, że pocho wał swo jego
uko cha nego, sta rego pupila dwa dni wcze śniej, zanim tam‐ 
ten podobno usły szał wycie.

Mał żeń stwo donio sło, że ktoś wypa tro szył i spa lił na węgiel
owcę z ich stada.



Mógł –  i  tak zro bił –  zastą pić tam tego psa szcze nia kiem
z nowego miotu, a mał żeń stwu dać owcę z przy zam ko wo‐ 
wego pastwi ska. Może to były dro bia zgi, jed nak on widział
w nich znaki.

Ciem ność coraz bli żej się pod kra dała.

Czas, który spę dził z  wró żami, jedy nie potwier dzał jego
obawy. Wie dział, że nie wolno mu dłu żej zwle kać.

Na skraju gęstego lasu, w  czerni nocy roz pro szo nej świa‐ 
tłem gwiazd, poca ło wał matkę na poże gna nie.

– Prze ko nam ją, żeby wró ciła, jak przy rze kła.

–  Powiedz swo jemu smo kowi, żeby skie ro wał się na
zachód.

– Dla czego?

– Ona musi się naj pierw oswoić. Tam ma zna jome miej sca,
ludzi, Marg. Nie przy woź jej pro sto do Sto licy, Keega nie. I tak
to będzie dla niej szok.

– Zgoda. Masz rację.

–  Mahon weź mie two jego konia. Ja przy jadę na święto
Sam hain, a  może wcze śniej. Dawno nie widzia łam mojej
rodziny. Dobrze się tutaj spi sa łeś, mój drogi synu.

Wrę czył jej buławę.

– Do mojego powrotu.

–  Do two jego powrotu. Niech bogo wie nad tobą czu‐ 
wają, Keega nie.

– Zostań z bogami, mamo.

*



Kiedy Breen usły szała, że Marco wcho dzi do domu,
zamknęła kom pu ter. Omio tła wzro kiem sypial nię, zanim
otwo rzyła drzwi, i wyszła mu na spo tka nie.

– Jak poszło? – zapy tała.

– Mój ostatni dzień w skle pie. Mam nadzieję, że na zawsze
skoń czy łem z han dlem.

– Bez żalu?

– For mal nie pra cuję dla dwojga ludzi, na któ rych zależy mi
naj bar dziej na świe cie. Dla cie bie i  Sally. Dziwne uczu cie.
Przy jem nie dziwne. W  ciągu dnia będę wypro wa dzał moją
sza nowną osobę do kawiarni i  tam pra co wał dla cie bie,
żebyś mogła spo koj nie pisać w miesz ka niu.

– Nie musisz. Możemy…

–  Będzie lepiej dla nas obojga. –  Pod szedł do okna. –
 Żaden pro blem.

– Marco, sły szę żal w twoim gło sie. Wszyst kim podo bał się
pro jekt strony. Wiem, że wnie śli parę suge stii, ale…

– Słusz nych. Nie mam nic prze ciwko. To dla mnie poważny
krok. Będzie mi tylko bra ko wać łatwego dostępu do instru‐ 
men tów. Wiesz, mam key bo ard i  gitarę, ale nie zagram na
sak sie czy banjo, żeby spraw dzić, jak zabrzmi to, co skom po‐ 
no wa łem. Kapu jesz?

– Zacze kaj.

Pobie gła do sypialni i wyjęła z szafy fute rał z harfą.

–  Mia łam ci to dać pod cho inkę, ale… –  Nie wie działa,
gdzie będzie w  święta. A  nawet gdyby została. –  Nie
mogłam się docze kać – mówiła dalej. – Myślę, że moment
jest ide alny.



– Co to?

– Usiądź, otwórz fute rał i zobacz.

Onie miał na widok harfy.

–  Kiedy ją zoba czy łam, powie działa mi: „Należę do
Marco”. We wsi jest taki sklep. Pro wa dzi go rodzina. Ojciec
wyra bia instru menty… nie które. Ta harfa to jego dzieło. Kie‐ 
dyś zro bił akor deon dla mojego taty.

Marco ode rwał wzrok od harfy, oczy miał wil gotne od łez.

– Bra kuje mi słów.

– Nie potrze bu jesz ich. Wiem, że nie lubi łeś pracy w skle‐ 
pie, ale to dla cie bie duża zmiana. I  zde cy do wa łeś się na
nią dla mnie.

Dotknął strun, odpo wie działy mu czy ste dźwięki.

–  Posłu chaj jej, co za brzmie nie. Muszę się jesz cze wiele
nauczyć. Breen, ty mnie zmo bi li zo wa łaś i widzę, że potrze bo‐ 
wa łem impulsu. Ale ja ni gdy nie zostanę gwiazdą rocka czy
hip-hopu, żadną gwiazdą nie będę.

– Masz taki talent.

–  Mnó stwo ludzi go ma. –  Zbył jej uwagę wzru sze niem
ramion, a  jed no cze śnie spod jego pal ców popły nęła
muzyka. – Muszę zara biać na życie. Ale to wcale nie zna czy,
że zre zy gnuję z gra nia i pisa nia pio se nek. Tkwi łem bez sensu
w  tym skle pie, żeby mieć na czynsz. Teraz mogę robić coś,
w  czym jestem dobry, znajdę też czas na gra nie i  spró buję
jesz cze dawać lek cje. Tutaj, tak jak mówi łaś.

Nie będzie z tym pro blemu – dodał, nie odry wa jąc cią gle
wil got nych oczu od Breen. – Bo ty wra casz do Irlan dii.



– Marco, ja…

– Dziew czyno, kto zna cie bie lepiej ode mnie?

– Nikt – mruk nęła. – Abso lut nie nikt.

– Myślisz o powro cie, odkąd przy le cia łaś. Już nie wspo mi‐ 
nasz o kup nie domu. I to mi dało do myśle nia. Zmie ni łaś się.
Nie w złym sen sie. Jest w tobie jakiś… nowy rys i on pocho dzi
stam tąd. –  Nie docze kał się odpo wie dzi i  otarł oczy wierz‐ 
chem dłoni. – Czy się mylę?

– Nie, nie mylisz się. Przy kro mi.

–  Niech ci nie będzie przy kro. Masz tam bab cię. Kurde,
masz tam psa. Irlan dia cię pochło nęła, to było jasne już
pierw szego dnia, kiedy tam przy le cie li śmy. Nie ma powodu,
żeby było ci przy kro, nie wobec mnie.

– Muszę dokoń czyć to, co zaczę łam. – Cóż wię cej mogła
mu powie dzieć? – Co zaczę łam tam.

– Uhm. – Prze su wał pal cami po stru nach. – Kiedy chcesz
wyje chać?

– Zanim przy sze dłeś, spraw dza łam loty. Myślę o przy szłym
tygo dniu.

–  W  przy szłym tygo dniu? –  Jego palce znie ru cho miały. –
 Prze cież wró ci łaś zale d wie kilka tygo dni temu.

–  To aku rat będzie mie siąc, Marco. Powin nam cię wcze‐ 
śniej uprze dzić. Nie wie dzia łam, jak to zro bić, na doda tek
tyle spraw chcia łam dopiąć i  poza ła twiać przed wylo tem.
Nie wiem, ile czasu tam zostanę, na razie nie umiem powie‐ 
dzieć. Może kilka tygo dni, mie sięcy, a może…

– Na zawsze?



– Nie roz wa żam niczego w kate go rii „na zawsze”. Dokoń‐ 
czę to, co roz po czę łam, o  tym w  tej chwili myślę. A potem
zoba czę.

– Nie mówię, żebyś nie jechała, ale chciał bym wie dzieć,
ile wspól nego z twoją decy zją ma tam ten facet, z któ rym się
trzy ma łaś.

–  To nie tak –  zaprze czyła szybko. –  Abso lut nie nie o  to
cho dzi. Ta, powiedzmy, rela cja zupeł nie nie ma na to
wpływu.

– No dobra, bo wiesz, seks, że tak powiem, wykrzy wia per‐ 
cep cję. A jeżeli czło wie kowi wydaje się, że to coś wię cej niż
tylko seks? Ma wtedy jesz cze bar dziej roz myty obraz. Ludzie
głu pieją z miło ści.

– Nic nie jest roz myte, daję ci słowo. Już wyla tu jąc stam‐ 
tąd, wie dzia łam, że wrócę, ale nic ci nie mówi łam. A powin‐ 
nam.

– Ktoś jesz cze wie?

–  Obie ca łam babci, że wrócę. Wrócę i… A  tutaj? Nie,
nikomu na razie nic nie mówi łam.

–  Wypada to zała twić. Muszę się prze brać i  lecieć do
Sally. Powin naś się tam poja wić, powie dzieć jemu i  całej
resz cie.

– Dobrze.

Wstał, pod cią gnął ją z kanapy i uści skał.

–  Ta harfa to naj lep szy pre zent, jaki kie dy kol wiek dosta‐ 
łem. A  jeżeli powrót tam cię uszczę śliwi, to ja też będę czuł
się szczę śliwy. Cho ciaż może mi to tro chę zająć.

*



Keegan cze kał do pół nocy z roz pię ciem magicz nego kręgu
w  głę bo kiej czerni lasu. Do dłu giego i  zło żo nego rytu ału
potrze bo wał mocy prze łomu końca doby i  początku
nowego dnia.

Ponowne otwar cie tego samego por talu mię dzy świa tami
nie wyma ga łoby takiego wysiłku, ale tak jak pro siła matka,
w powrot nej dro dze będzie musiał otwo rzyć inny por tal, na
zacho dzie.

Musiał dzia łać bar dzo pre cy zyj nie, dobrze wyzna czyć
miej sce. Nie sam kraj, nie tylko mia sto, ale dokład nie jej
miesz ka nie. To było jak celo wa nie w sam śro dek tar czy, którą
widział wyłącz nie w swoim umy śle.

A potem men tal nie powi nien prze su nąć tę tar czę ileś mil
na zachód od miej sca, w któ rym w tej chwili stał.

Zasta na wiał się, czy nie popro sić Marg o pomoc przy rytu‐ 
ale, bo łączące ją z Breen więzy krwi uła twi łyby sprawę.

W końcu uznał, że to na nim spo czywa odpo wie dzial ność.
Jeżeli jego szorstka wypo wiedź znie chę ciła dziew czynę do
powrotu, będzie musiał jakoś zna leźć łagod niej sze słowa,
któ rymi ją prze kona.

A więc utwo rzył krąg, roz pro szył świa tłem czerń nocy. Przy‐ 
wo łał bogów, aby bło go sła wili jego wysił kom w  imię jasno‐ 
ści. Wysą czył wino, resztę z pucharu wylał na zie mię, a kiedy
zie mia piła, wolą wznie cił ogień i  zaklę ciami dzwo nią cymi
w  ciszy nocy wzniósł go wysoko i  sze roko roz prze strze nił.
Powoli, pedan tycz nie przy cią gał powie trze i zwi jał je, i sprę‐ 
żał, czu jąc, jak z wysiłku i  sku pie nia pot spływa mu po ple‐ 
cach.



Wresz cie ogień zapło nął czer wono, póź niej nie bie sko i na
koniec biały i świe tli sty ufor mo wał drzwi pomię dzy świa tami.

–  Niech po moich sło wach pusz czą zamki i  otwo rzą się
drzwi. Niech tej nocy przej ście zagwa ran tuje mi przy sięga, że
prze niosę świa tło mię dzy świa tami, aby zapew nić im wol‐ 
ność. Niech tak się sta nie.

Ufnie wkro czył w kłę biące się świa tło i języki pło mie nia, po
czym prze to czył się z jed nego świata do dru giego.

Z bły skiem świa tła i podmu chem żaru por tal zamknął się
za jego ple cami.

Zna lazł się w  ciem na wym pokoju z  odgło sami ulicy za
oknem. Wewnątrz, jak szybko się zorien to wał, było zupeł nie
cicho.

Mach nię ciem pal cami wywo łał świa tło, z  zacie ka wie‐ 
niem rozej rzał się wokół sie bie. Dużo kolo rów, porzą dek.
I  cisza. Pod łoga zaskrzy piała pod jego butami, gdy pod‐ 
szedł do nie wiel kiego sto lika. Wtedy po pra wej stro nie zoba‐ 
czył kuch nię.

Widział ich wiele pod czas podróży, a  także w  książ kach,
lecz ta była nie zwy kle mała i pach niała w miarę przy jem nie
czymś, co uda wało aro mat cytryn.

Usły szał trza śnię cie drzwi i głosy gdzieś za ścianą.

W takim razie to było miesz ka nie, ale czy na pewno to, do
któ rego chciał tra fić.

Wyszedł na wąski kory tarz, zaj rzał do pokoju po lewej stro‐ 
nie. Sta ran nie zasłane łóżko, wię cej kolo rów, gitara na sto‐ 
jaku, na ścia nach foto gra fie ludzi gra ją cych na róż nych



instru men tach. Ani wygląd, ani zapach nie koja rzyły mu się
z Breen, skrę cił więc do pokoju po pra wej stro nie.

Tak, ten nale żał do niej – czuł jej zapach, wyczu wał ślady
jej obec no ści.

Na biurku stała tamta maszyna, któ rej uży wała do pisa nia
tych swo ich histo rii, a obok zdję cie Eiana i jego ojca w towa‐ 
rzy stwie kilku męż czyzn. Takie samo zdję cie Breen poda ro‐ 
wała Marg i jego rodzi nie.

Na pod ło dze leżała otwarta walizka z  kil koma rze czami.
Nie wia domo, czy zamie rzała je wyjąć, czy się pako wała.

Ale gdzie ona jest? Gdzie Breen?

– Cho lera!

Poznał Widzące Zwier cia dło. Wziął je do ręki. Nor mal nie
ni gdy nie dotknąłby cudzego magicz nego narzę dzia bez
pozwo le nia, ale oko licz no ści nie sprzy jały kur tu azyj nym
zacho wa niom.

– Pokaż.

Szkło, zanim stało się przej rzy ste, na moment pociem niało.

Zoba czył ją; sie działa przy barze z kie lisz kiem wina w dłoni.
Poru szała ustami, musiała roz ma wiać z  kimś, kogo nie
widział. Sądząc z wyrazu jej twa rzy, chyba pła kała i Keegan
poczuł się skrę po wany.

A  potem kogoś objęła, jakąś kobietę z  jasno blond wło‐ 
sami opa da ją cymi na nagie ramiona.

Nie, zaraz, to nie kobieta – zorien to wał się, gdy przyj rzał się
bli żej. – To męż czy zna w bar dzo uda nym prze bra niu.



Sally – przy po mniał sobie. – Czę sto mówiła o nim i o tym
miej scu.

Odsta wił zwier cia dło i wyjął z kie szeni magiczny kamień.

– Wskaż drogę.

W  ostat niej chwili przy po mniał sobie o  mie czu. Wie dział,
że w  tym świe cie ktoś para du jący z  mie czem po ulicy nie
byłby mile widziany, odpa sał go więc i odło żył.

Z  kamie niem w  dłoni wyszedł z  miesz ka nia i  zbiegł po
scho dach. Drzwi otwo rzyły się i zamknęły, na zewnątrz ude‐ 
rzył go gwar gło sów i owio nął zapach jedze nia. Ktoś grał na
jakimś dętym instru men cie, okrut nie fał szu jąc.

Powie trze pochłod niało i było cięż kie od spa lin. Ponow nie
zasko czyła go mno gość barw. Nie tylko ubio rów i  odcieni
skóry, ale samego mia sta.

Ono mie niło się jak tęcza.

Znowu doszły go dźwięki trąbki, tym razem melo dia
brzmiała pięk nie i  czy sto. Latar nie rzu cały kręgi świa tła na
chod niki i jezd nie. Ludzie poru szali się bez pośpie chu. Dwóch
męż czyzn z  uśmie chem w  oczach szło ku sobie z  naprze‐ 
ciwka, a kiedy ich mijał, poca ło wali się na przy wi ta nie.

Pro wa dzony przez kamień, skrę cił za naroż nik i  sta nął
przed budyn kiem z  tęczo wymi świa tłami i  neo nem U  Sally
z liter w tych samych kolo rach.

Wszedł do środka. Gorąco, muzyka, mnó stwo kolo rów i…
pusty sto łek przy barze, na któ rym widział Breen w zwier cia‐ 
dle.

Ziry to wała go myśl, że będzie musiał ją ści gać po mie ście,
a jed no cze śnie poczuł fascy na cję tym miej scem. Na sce nie



trzy kobiety – nie, to znowu męż czyźni – w kostiu mach błysz‐ 
czą cych jak gwiazdy, śpie wali ide al nie zestro jo nymi gło sami.

I ta atmos fera w barze lekka i swo bodna, jak ich pio senka.

Zosta nie tu chwilę, musi zro zu mieć, co Breen skło niło do
powrotu do tego miej sca, i  zna leźć coś, co ją od niego
odcią gnie.



Roz dział 30

Marco, przy rzą dza jąc za barem kla syczne mar tini, zauwa żył
tego męż czy znę, gdy on tylko prze szedł przez drzwi.

Według jego doświad cze nia nie któ rzy faceci mieli tę
szcze gólną moc przy cią ga nia uwagi już od pierw szego wej‐ 
rze nia. To było coś wię cej niż sam wygląd, cho ciaż temu
aku rat można było go pozaz dro ścić. Liczyła się cha ry zma.

Cha ry zmy nie można uda wać – albo ją się ma, albo nie.

Nie spusz cza jąc oka z przy by sza, wlał mar tini do schło dzo‐ 
nego kie liszka, wrzu cił trzy oliwki.

Widział, że nie zna jo memu podo bała się muzyka, ale Trio
Supreme jest nie za wodne. I zde cy do wa nie on kogoś szu kał.

Ma szczę ście ten ktoś.

Wysoki i  super zbu do wany, oce nił, gdy męż czy zna skie ro‐ 
wał się do baru. Swo bodny strój; gran towy swe ter, brą zowe
spodnie i  sek sow nie pod nisz czone wyso kie buty. Rasowa
twarz o ostrych rysach z cie niem zaro stu.

Gęste czarne włosy, które aż pro siły, żeby zanu rzyć w nich
dło nie. I ten cienki war ko czyk bie gnący od lewej skroni.

Gdy Cha ry zma tyczny sta nął przy barze, patrząc mu pro‐ 
sto w  oczy, Marco coś jakby tknęło. Nie stety, musiał bez‐ 
wstyd nie przy znać, że pożą da nie na moment zaćmiło mu
umysł.



– Witam u Sally, Wysoki, Ciem no włosy i Piękny. Co podać?

– Szu kam Breen Kelly. Znasz ją?

Natych miast otrzeź wił go irlandzki akcent. Teraz był
w domu.

– Irlandz kie bóstwo.

Zasko czony Keegan uniósł brwi.

– Nie cał kiem, nie. To rudo włosa… – zaczął.

– Mówię o tobie. Jestem Marco. Marco Olsen – przed sta‐ 
wił się, ocho czo wycią ga jąc dłoń.

–  Marco, tak? Dobrze o  tobie mówiła, a  więc miło cię
poznać. Czy Breen jest gdzieś tutaj?

– Na chwilę wyszła na zaple cze. Zaraz wróci. – A ja wyko‐ 
rzy stam ten czas na wycią gnię cie z cie bie paru infor ma cji –
 pomy ślał. – Czego się napi jesz? Na koszt firmy – dodał – od
jed nego przy ja ciela Breen dla dru giego.

–  Miło z  two jej strony. –  I  szczę śli wie się składa, bo nie
pomy ślał, żeby zaopa trzyć się w miej scową walutę. Zer k nął
na nale waki. – W takim razie pro szę guin nessa.

– Już się robi. A więc… – Marco pod sta wił kufel pod nale‐ 
wak i  zgod nie ze sztuką powoli nale wał piwo po ściance
kufla, stop niowo go pio nu jąc, po czym odsta wił piwo, żeby
piana osia dła. – Miesz kasz w pobliżu babci Breen?

– Tak.

–  Breen jest bar dzo szczę śliwa, że udało się jej odna leźć
babkę. To dla niej wiele zna czy, szcze gól nie odkąd wie, że jej
ojciec nie żyje. Zna łeś go?



–  Tak. I  nie spo tka łem dru giego tak szla chet nego czło‐ 
wieka, nie licząc mojego ojca.

Marco zajął się zamó wie niami na cock ta ile Moscow Mule
i  Cosmo oraz na kilka kie lisz ków fir mo wego czer wo nego
wina.

– Breen nie wspo mi nała, że masz przy je chać.

– Nie wspo mi nała, bo się nie zapo wie dzia łem.

– Nie spo dzianka! Jak długo jesteś w mie ście?

–  Raczej nie długo. Znasz się na rze czy –  sko men to wał,
obser wu jąc dzia ła nia Marco. – Jesteś świet nym bar ma nem.

–  Nauka przez prak tykę. –  Kiedy zre ali zo wał zamó wie nia,
dopeł nił kufel guin nes sem tak, aby piana wznio sła się
ponad kra wędź i  posta wił go przed Keega nem. –  Breen to
wię cej niż moja przy ja ciółka, ona jest jak sio stra. Bar dzo dużo
dla mnie zna czy.

– A ty dla niej, sądząc z tego, jak o tobie mówiła.

– Nie wąt pię, że spo koj nie mógł byś mi doło żyć i nawet się
przy tym nie spo cić, ale ostrze gam, dorwę cię, gdyby ci
przy szło do głowy ją skrzyw dzić.

Keegan posma ko wał guin nessa, nie odry wa jąc oczu od
Marco.

–  Praw dziwy przy ja ciel, który trwa przy tobie na dobre
i złe, to skarb. Nie zamie rzam jej skrzyw dzić.

–  Łatwo ją zra nić. Tutaj. –  Marco klep nął się w  pierś na
wyso ko ści serca.

–  Ja pozna łem nie złomną kobietę z  sil nym cha rak te rem
i ogromną deter mi na cją. Nie, nie zamie rzam jej zra nić i wolę



nie mieć do czy nie nia z jej przy ja cie lem.

– A kogóż my tu mamy? – Sally w mie nią cej się ceki nami,
dopa so wa nej, czar nej mini, w koza kach za kolano i pla ty no‐ 
wo blond peruce wśli znął się na sto łek obok Keegana.

– To… przy ja ciel Breen z  Irlan dii – wyja śnił Marco. – Jakoś
ni gdy nie wspo mniała, jak się nazy wasz.

– Keegan Byrne.

–  Ach, ten akcent zawsze mnie roz braja. –  Sally zalot nie
powiódł pal cem po jego ramie niu, jed no cze śnie bacz nie
mu się przy glą da jąc. –  Jed nym sło wem, zro bi łeś nam nie‐ 
spo dziankę. Jestem Sally.

– Sally? Matka od serca Breen.

Oce nia jące spoj rze nie zła god niało.

– Jak ład nie to ują łeś.

– To jasno wynika z tego, co o tobie mówiła. Bar dzo mi się
tutaj podoba. Goście wspa niale się bawią, a  wyko nawcy
mają piękne głosy.

– Pocze kaj, aż zoba czysz Sally w roli Lady Gagi – zapo wie‐ 
dział Marco, mie sza jąc kolej nego drinka.

– Też wystę pu jesz?

– Skar bie, ja się uro dzi łem dla sceny, ale zanim wstrzą snę
ta budą, mam jesz cze tro chę czasu. Marco, mine ralna bez
gazu. Keega nie, zapra szam do sto lika na poga wędkę.

Het tie przy nie sie nasze drinki –  dodał, bio rąc Keegana
pod rękę i pro wa dząc go do sto lika w głębi baru.

–  Czy ty też pla nu jesz mnie dorwać? –  spy tał Keegan,
wysu wa jąc krze sło dla Sally, bo, męż czy zna czy nie, w końcu



był w stroju kobiety.

Sally zagryzł wargi roz ba wiony tym szar manc kim gestem
i usiadł.

– A powi nie nem?

– Dosta łem ostrze że nie od Marco i  spo dzie wam się tego
samego po tobie. W końcu sta no wi cie rodzinę. Dzięki – zwró‐ 
cił się do kel nerki, kiedy posta wiła przed nimi drinki. –  Mój
przy ja ciel, bli ski mi jak brat, roman so wał z  moją sio strą.
I mimo że ona jest o rok star sza ode mnie, a Mahon to wyjąt‐ 
kowo przy zwo ity czło wiek, mniej wię cej to samo usły szał ode
mnie.

– I jak się sprawy poto czyły?

Keegan pod niósł kufel do ust.

– No cóż, na szczę ście nie doszło mię dzy nami do bitki, bo
Aisling nam obu sko pa łaby tyłki. A teraz oni spo dzie wają się
trze ciego dziecka.

– Za szczę śliwe zakoń cze nia. – Sally uniósł szklankę z wodą.
–  Dla tego szu kasz Breen? Dla szczę śliwego zakoń cze nia,
dzieci?

– Co?

Na widok zszo ko wa nej miny Keegana Sally ponow nie
zgryzł wargi.

–  Dałem ci przy kład tego, jak postrze gam rodzinę. Ja
chcę tylko z nią poroz ma wiać, liczę, że zechce ze mną wró‐ 
cić. Ona tam też ma rodzinę. I  jest… potrzebna. Ma tam
swoje miej sce.

– Mówisz w  imie niu jej babki? Osoby, o któ rej ist nie niu nie
wie działa do tego lata?



Dyplo ma cja – Keegan upo mniał sie bie w myślach.

–  Marg nie kon tak to wała się z  wnuczką przez sza cu nek
dla jej matki i  wierz mi, że bar dzo dużo ją to kosz to wało.
A  poza tym chciała dać czas Breen, żeby sama pod jęła
decy zję, gdy nadej dzie odpo wiedni moment. Nie mnie opo‐ 
wia dać tę histo rię, powiem tylko, że kiedy Eian przy wiózł
tutaj Breen, bo tego żądała jej matka, robił wszystko, żeby ta
rodzina bez piecz nie prze trwała, i  tak samo postę po wał
wobec rodziny, którą tam zosta wił. Nie pozwolę, by kto kol‐ 
wiek źle mówił o Eia nie czy Mair gh read w mojej obec no ści.

–  W  porządku. Cho ciaż przy znam, że lepiej byłoby dla
Breen, gdyby babka wcze śniej poja wiła się w jej życiu i ogra‐ 
ni czyła wpływ, jaki miała na nią Jen ni fer.

–  Wiem i  rozu miem, co masz na myśli. Ale doko nuje się
wybo rów, kiedy nad cho dzi na nie czas. Zresztą Breen miała
was, prawda? Cie bie, Marco i to miej sce.

Obej rzał się na salę, aku rat gdy ze sceny scho dziło trio,
żegnane rzę si stymi bra wami.

–  Jak już wcze śniej powie dzia łem, to dobre miej sce.
Oprócz roz rywki zapew nia miłość i schro nie nie.

Sally z gło śnym sap nię ciem opadł na opar cie.

–  I  jak ja mam cię przy pie kać niczym rybę na grillu, skoro
mówisz takie miłe rze czy?

Keegan przy jął te słowa z uśmie chem.

–  Mówię na pod sta wie tego, co widzę i  czuję i  co wyni‐ 
kało z opo wia dań Breen o tobie, Marco, barze, o… Der ricku,
tak mu na imię, zga dza się?

– Tak. To miłość mojego życia.



– Musi być wspa nia łym part ne rem, skoro nie roz glą dasz się
za innymi.

– A niech cię! Charme, wygląd i ten akcent. – Sally odrzu‐ 
cił do tyłu pla ty nowe loki. – Jak matka powinna postą pić?

– Pozwo lić jej wró cić ze mną, o ile się zgo dzi.

– Nie pró bo wał bym jej powstrzy mać, ani sta wać na dro‐ 
dze do tego, czego chce. Dotąd nikt nie zra nił jej serca –
 w miło snym sen sie – uści ślił. – Ow szem, zawsze miała kru chą
psy chikę i  nad wą tlone poczu cie wła snej war to ści, ale nie
serce. – Prze chy lił się nad sto li kiem. – Nie bądź pierw szy.

– Ja nie… Nie miło sne sprawy mnie tu przy wio dły.

Sally dło nią z  paznok ciami w  jaskra wo ró żo wym kolo rze
pokle pał Keegana po ręce.

– Mów, co chcesz, przy stoj niaku. A teraz moja rada: skup
się na wystę pie.

Mimo rosną cego znie cier pli wie nia (kiedy, do cho lery, ona
się pojawi?) Keegan nie miał wyboru, musiał się sku pić, gdy
Sally wyszedł na scenę, entu zja stycz nie witany grom kimi bra‐ 
wami i okrzy kami.

Keegan szcze rze podzi wiał arty stów i szybko się prze ko nał,
że Sally nie kła mał, mówiąc, iż uro dził się dla sceny. Miał
wszystko: pre zen cję, gra cję, pew ność sie bie. Śpie wał coś
o tok sycz nej miło ści i już po chwili cały bar nucił z nim.

Cho ciaż Keegan był zajęty wystę pem, wyczuł moment,
kiedy w  sali poja wiła się Breen. Zale d wie tchnię cie siły
w powie trzu. Zawsze go zdu mie wało, że ludzie w tym świe cie
nie odbie rają takich sygna łów.

Odwró cił głowę i ich spoj rze nia się spo tkały.



Pod niósł się, kiedy ruszyła do sto lika.

– Co tutaj robisz?

– Musimy poroz ma wiać. Może wróćmy do two jego domu.

– Możemy roz ma wiać tutaj. – Usia dła na krze śle.

– Wolał bym odbyć tę roz mowę na osob no ści.

– To miej sce rów nież zapew nia pry wat ność.

Gdy się ku niej nachy lał, wyro sła nad nimi kel nerka
i posta wiła kie li szek wina przed Breen.

– Marco powie dział, że chęt nie się napi jesz. Podać piwo?

– Dzięki, to mi wystar czy.

–  Daj cie znać, gdy by ście cze goś potrze bo wali. –  Het tie
popa trzyła zna cząco na Breen. – Cze go kol wiek.

– Można pomy śleć, że będę wycią gał cię stąd za włosy –
 mruk nął Keegan.

– Wszy scy tutaj wza jem nie czu wamy nad sobą.

–  To tak jak my –  przy po mniał jej Keegan. –  Mówi łaś, że
wró cisz, a minął już ponad mie siąc.

–  Nie ma jesz cze mie siąca –  popra wiła go. –  Pra wie
codzien nie roz ma wiam z bab cią.

– A ona nie powie niczego, co mogłoby cie bie zabo leć.
W każ dym razie ostat nie dni spę dzi łem w Sto licy. Musisz wró‐ 
cić. Poja wia się coraz wię cej zna ków.

– Jakich zna ków?

–  Że ciemna moc rośnie w  siłę. Dałaś słowo, że wró cisz,
kiedy będziemy cię potrze bo wać. Jesteś potrzebna.

– Nie sądzi łam, że według cie bie nie dotrzy muję słowa.



–  Dia bli, kobieto. Byłem wku rzony, tak? Tu nie cho dzi
o twoje czy moje uczu cia, liczy się obo wią zek.

Muzyka pul so wała. Sally śpie wał Born this Way. Goście
wysy pali się na par kiet. Świa tła bły skały.

Wszystko w  tej chwili było takie znane, takie bez pieczne
i nor malne jak oddy cha nie.

–  Powiedz prawdę. Jeżeli pojadę do Talamh, mogę tam
zgi nąć.

–  Wszystko, co mam, kim jestem, zosta nie użyte do walki
w two jej obro nie.

Popa trzyła na niego i wysą czyła łyk wina.

– Wie rzę. Ale mogę zgi nąć.

Zaci snął dłoń w pięść, lecz nie ude rzył nią o stół.

– Tak samo jak wszy scy. A jeśli prze gramy, prę dzej czy póź‐ 
niej zagłada dosię gnie i  tego świata. Odran nie poprze sta‐ 
nie na Talamh.

– Widzę pło nącą zie mię. Czuję zapach dymu i krwi. Sły szę
prze ra żone jęki. – Odsta wiła kie li szek.

Nakrył ręką jej dło nie.

– Nic nie zro bisz, pozwo lisz na to?

– Nie. – Pod nio sła się, objęła wzro kiem scenę z Sally, obej‐ 
rzała się na Marco sto ją cego za barem. I  z  dło nią przy ci‐ 
śniętą do serca ruszyła do drzwi.

–  Mam lot zare zer wo wany na przy szły tydzień –  rzu ciła,
gdy Keegan się z  nią zrów nał. –  Powie dzia łam wszyst kim
waż nym dla mnie oso bom, że wra cam do… Irlan dii. –  Na
zewnątrz przy spie szyła kroku. –  Musia łam im powie dzieć,



poże gnać się. Skoro już to zała twi łam, mogę spraw dzić, czy
uda mi się zmie nić ter min na wcze śniej szy.

– A więc zamie rza łaś wró cić.

Obej rzała się na niego.

– Prze cież powie dzia łam.

– Wybacz. – Chwy cił ją za ramię, gdy odwra ca jąc się od
niego, przy spie szyła kroku. – Prze pra szam. Szcze rze.

– Nie istotne.

– Prze ciw nie. Pod wa ży łem twoje słowo, obra zi łem cię, zra‐ 
ni łem. Prze pra szam. Trzy krot nie prze pra szam, to powinno
każ demu wystar czyć.

–  Boję się –  zaczęła, patrząc pro sto przed sie bie. –  Tutaj
jest wszystko, co znam, i  mam coś, co zawsze chcia łam –
  moje pisa nie. Jakiś głos mi szep cze: „Breen, masz tutaj
szansę być szczę śliwa, naresz cie odna la złaś swoje miej sce”.
Ale to nie jest moje miej sce albo raczej: nie jedyne – mówiła
dalej. –  Myślę o  cha cie w  Irlan dii, o  powie wie świe żego
powie trza na twa rzy w  Talamh. Widzę Morenę pro stu jącą
skrzy dła, czuję zapa chy z  pra cowni i  kuchni babci. Pamię‐ 
tam te jej zawsze otwarte drzwi. – Wes tchnęła, przy mknęła
powieki. – Bra kuje mi tego jak tlenu. I tęsk nię za swoim miej‐ 
scem tam, za uczest ni cze niem w  czymś, czego tutaj ni gdy
nie doświad czę. Pra gnę magii, chcę poczuć w sobie tamtą
radość. A jed no cze śnie się boję.

– Tylko głupi by się nie bał.

Przy sta nęła przed wej ściem do budynku.

– W takim razie, jak rozu miem, nie jestem głu pia.

Weszła do kory ta rza i zaczęła się wspi nać po scho dach.



– Mam Marco, Sally, Der ricka, przy ja ciół z baru. Bar dzo mi
na nich zależy. A  jed no cze śnie nie odnaj duję się tutaj. I nie
wiem, czy się odnajdę, gdy zechcę lub będę musiała tu
wró cić. Chyba muszę godzić się z tym, co przy nie sie życie. –
 Się gnęła klu cze, otwo rzyła drzwi. – Czy to ozna cza rezy gna‐ 
cję z tego, co kocham tutaj?

Pra gnął ją dotknąć, pocie szyć. Ale nie odwa żył się ani na
jedno, ani na dru gie.

– Nie znam odpo wie dzi.

–  Ani ja. Zapra szam, usiądź. Spró buję zare zer wo wać ci
bilet na samo lot. Na kiedy i jakie linie?

–  Myślisz, że przy le cia łem samo lo tem? Czemu miał bym
coś takiego robić. Te maszyny to jakieś cho lerne żela stwo.
Otwo rzy łem por tal, taki tym cza sowy. Wszystko sta nie się
prost sze, jeżeli ponow nie otwo rzę go z  tego miej sca i  do
mnie dołą czysz.

Mówiąc to, pod niósł się i przy pa sał miecz.

– Jak ty go prze my ci łeś… Tutaj? – Teraz ją tknęło. – Otwo‐ 
rzy łeś por tal z Talamh do mojego miesz ka nia?

– Tak wyda wało się naj roz sąd niej.

– A gdyby Marco był w domu?

– Nie było go.

– A gdy bym była z kimś albo zastał byś mnie w środku pie‐ 
przo nej orgii?

– Nie byłaś – odpo wie dział po pro stu. – A ponie waż twier‐ 
dzi łaś, że pro wa dzisz spo kojne życie, ewen tu alna orgia
nawet nie przy szła mi na myśl. Czę sto tak się zaba wiasz?



– Ludzie zanim wejdą do cudzego miesz ka nia, pukają do
drzwi.

Cho ciaż bar dzo chciał zacho wać spo kój, czuł, że
zaczyna tra cić cier pli wość.

–  Bio rąc pod uwagę oko licz no ści, odło ży łem na bok
maniery. Jak chcesz mnie stro fo wać za brak wycho wa nia,
wstrzy maj się z  tym do powrotu do domu. Poże gna łaś się
z kim nale żało, więc zni kajmy stąd.

– Muszę się spa ko wać.

– Do dia bła, w Talamh nie bra kuje ubrań.

– Zamie rzam się spa ko wać. Nie ruszę się bez moich rze czy.
Zabie raj się stąd, skoro aż tak cho ler nie ci się spie szy, a  ja
przy lecę samo lo tem, kiedy będę gotowa.

Poma sze ro wała do sypialni i zaczęła od tego, co naj waż‐ 
niej sze: lap topa, tabletu i bru lio nów z notat kami.

–  Potrze buję tych rze czy do pracy –  wark nęła, kiedy
wszedł za nią do sypialni. – Może to dla cie bie nie ważne, ale
dla mnie tak.

– Ni gdy tego nie powie dzia łem.

– Ale dałeś do zro zu mie nia. No dalej, Breen, pospiesz się,
nie mar nuj mojego cen nego czasu na swoje potrzeby.

Patrzył, jak owija w  koszule zdję cie ich ojców oraz
Widzące Zwier cia dło. Spa ko wała je do walizki, doło żyła
księgę z zaklę ciami, którą, jak poznał po piśmie, dostała od
Marg.

Cha otycz nie wycią gała rze czy z  szafy i  szu flad. To nie
złość wywo łała ner wo wość jej ruchów, w  tej chwili to było
coś poważ niej szego.



Wczuł się w jej smu tek, kiedy się na niego otwo rzył.

Nie potra fił zro zu mieć, jak on, facet, który podobno nie
gorzej od innych zna się na kobie tach, fatal nymi gafami zra‐ 
ził do sie bie dwie kobiety w ciągu tego samego tygo dnia.

–  Mam prawo cho dzić we wła snych cho ler nych ciu‐ 
chach, nie będę nosić rze czy po kimś. I  jeżeli tak mi się
spodoba, zabiorę kubek żabę, który Marco zro bił dla mnie
na pra cach ręcz nych w szkole śred niej.

Wrzu ciła do walizki dłu go pisy i ołówki, a potem pie czo ło‐ 
wi cie zawi nęła coś, co wyglą dało na uśmiech niętą żabę,
i doło żyła do reszty.

–  I  zabie ram moją szczo teczkę do zębów, jeżeli to ci nie
spra wia róż nicy –  doszedł go z  przed po koju jej głos
nabrzmiały pła czem, gdy w łazience zgar niała dro bia zgi do
pod ręcz nej torby. –  To moje rze czy, nawet jeśli to są dupe‐ 
rele. Bo chcę je mieć przy sobie naj dłu żej, jak się da. Nie
mam poję cia, kiedy tutaj wrócę i  czy w  ogóle wrócę. Nie
wiem, czy jesz cze zoba czę Marco, Sally i  wszyst kich, któ rzy
się dla mnie liczą. I, cho lera, zro bię, co do mnie należy, kiedy
się spa kuję.

Ponow nie skrę ciła do przed po koju, lecz on zastą pił jej
drogę.

– Prze stań.

– Jesz cze nie skoń czy łam!

–  Znajdę inny spo sób. – Poło żył dło nie na jej ramio nach.
Czuł, jak drżały. – To nie jest dobre roz wią za nie i znajdę inny
spo sób, bo to mój obo wią zek. Tak jest i  było, nawet zanim
prze ją łem miecz i buławę. Wiem o tym całe życie, a ty zale‐ 
d wie mia łaś kilka tygo dni. Do mnie należy roz są dza nie, co



jest dobre, a co złe, i  szu ka nie wła ści wych i  spra wie dli wych
roz wią zań. A to nie jest ani wła ściwe, ani spra wie dliwe.

Na moment dotknął czo łem jej czoła. Tak, odpo wie dzial‐ 
ność za lud Fey spo czywa na jego bar kach –  pomy ślał –
 zawsze tak było.

–  Zostań w  świe cie, który znasz, świe cie, gdzie jest twoje
serce. Ja na pewno znajdę inny spo sób na oca le nie Talamh.

Nogi ugięły się jej w  kola nach, osu nęła się na pod łogę,
roz sy pu jąc zawar tość pod ręcz nej torby.

Przy kuc nął przed nią, kiedy sie działa oparta ple cami
o ścianę.

–  Mówisz, że nie muszę jechać. Z  two ich ust nie padło
słowo „wybór”.

– Cóż, masz wybór, ale nie zosta wi li śmy ci czasu na decy‐ 
zję, prawda? I nie wąt pię, że jeśli ze mną wró cisz, będę trak‐ 
to wał cię tak samo albo jesz cze bar dziej bez względ nie, bo
tak musi być, bo ja tak mam. Ty jesteś inna, twój świat ina‐ 
czej wygląda.

– Mój ojciec…

–  Za to zgi nął. Kocha łem go jak wła snego ojca. Nie
sądzę, aby był zado wo lony, że nara żam jego córkę na nie‐ 
bez pie czeń stwo. To moja sprawa.

Wypro sto wał się i wycią gnął do niej rękę, poma ga jąc jej
wstać.

Dokład nie w tej chwili drzwi otwarły się na oścież.

Marco zoba czył Breen na pod ło dze z policz kami mokrymi
od łez i według niego z wiszą cym nad nią Keega nem.



– Ty gnojku! Zostaw ją!

Rzu cił się na niego z  pię ściami. Breen nie zdą żyła otrzą‐ 
snąć się z  szoku, gdy usły szała gło śne chrup nię cie knykci
o kość.

Zerwała się na równe nogi.

– Prze stań! – krzyk nęła. – Nie waż się go dotknąć! – ostrze‐ 
gła Keegana, zasła nia jąc sobą Marco.

– Breen, zejdź mi z drogi. Nikt nie będzie cię tak trak to wał.
Ty sukin synu, myślisz, że wolno ci bić kobiety?

– On mi nic nie zro bił. – Moc niej przy trzy mała Marco. – Nie
ude rzył mnie. Wręcz prze ciw nie. Byłam bar dzo zde ner wo‐ 
wana, pró bo wał mnie uspo koić.

– Według mnie ina czej to wyglą dało. Widzia łem, w jakim
sta nie wyszłaś od Sally. Byłaś roz trzę siona. Na dal jesteś. Dla‐ 
tego wcze śniej wró ci łem do domu.

– Byłam zde ner wo wana. I jestem. Ale nie przez Keegana.
Daję słowo. Idź, pro szę, zamknij drzwi wej ściowe. Zanim sąsie‐ 
dzi wezwą poli cję.

Marco, mija jąc Keegana, posłał mu groźne spoj rze nie
i z impe tem trza snął drzwiami.

– Chcę wie dzieć, co, do cho lery, jest grane.

–  Pako wa łam się. –  Kuc nęła i  żeby nie patrzeć mu
w twarz, zaczęła zbie rać z pod łogi poroz rzu cane dro bia zgi.
–  I  się wzru szy łam. Keegan mówił różne rze czy, takie miłe
i wtedy zupeł nie się roz kle iłam. On nie zro bił nic złego ani mi
nie gro ził… nic takiego.

–  Dobra. –  Marco mimo wszystko pozo stał czujny. –
  W  takim razie prze pra szam, że cię ude rzy łem, skoro to nie



było to, na co wyglą dało.

– Nie ma sprawy. Przy ja ciele się wspie rają. Dobrze wypro‐ 
wa dzi łeś cios.

– No może. Jestem pewien, że twoja twarz pogru cho tała
mi knyk cie. – Spoj rzał na przy kuc niętą Breen. – Ale to nie jest
cała histo ria. Powiedz, co, do dia bła, tu się odbywa? I  nie
pró buj mi wci skać kitu. Znam cię, dziew czyno.

–  Znasz mnie –  mruk nęła pod nosem, pod no sząc się. –
 Wra cam.

– Wiem. Roz ma wia li śmy o tym.

– Wła śnie się szy kuję.

– Teraz? Mówi łaś, że lecisz w przy szłym tygo dniu.

–  Wiem. –  Popa trzyła na torbę z  rze czami, które jesz cze
chwilę temu wyda wały jej się takie istotne.

Teraz stali się ważni ci dwaj męż czyźni w  pokoju i  dwa
światy, do któ rych nale żeli. Wsta wiła torbę do sypialni.

– Nie stójmy w przed po koju.

Popro wa dziła ich do salonu i  naj pierw zwró ciła się do
Keegana.

– Nie wyjadę, dopóki się nie spa kuję i nie powiem prawdy
Marco.

W  odpo wie dzi jedy nie potrzą snął głową i  pod szedł do
okna.

– Zaraz? To miecz? Dla czego on cho dzi z mie czem?

–  Zatrzy maj się przez chwilę. –  Posa dziła Marco w  fotelu,
a sama przy sia dła na opar ciu fotela naprze ciw. – Ja latem
byłam nie tylko w Irlan dii. Tam się wszystko zaczęło. Nie, wła‐ 



ści wie już tutaj. W pew nym sen sie tu był począ tek, gdy zoba‐ 
czy łam Sedrica w  auto bu sie. Tam tego męż czy znę ze srebr‐ 
nymi wło sami, pamię tasz?

– Breen…

–  A  w  Irlan dii to dziwne wra że nie się nasi liło. Morena…
tamta kobieta z  jastrzę biem? Bar dzo szybko wydała mi się
bli ska. Póź niej chata, wszystko jakby zna jome. Poszłam za
Fąflem do lasu, a on zapro wa dził mnie do drzewa. Prze szłam
przez nie za psem i  zna la złam się w  Talamh. To stam tąd
pocho dził mój ojciec. Tam pobrali się moi rodzice, tam się
uro dzi łam. I wtedy pozna łam bab cię.

– Myśla łem, że psa dosta łaś od niej. Od babci.

– Tak, ale o tym nie wie dzia łam, dopiero mi o tym powie‐ 
działa. Spę dza łam z  nią dużo czasu i  wiele się nauczy łam.
Zaczę łam dostrze gać, czuć, jak wszystko ze sobą się łączy.
Że siła, która wiąże wszystko i  wszyst kich, ma dwa obli cza:
mroczne i jasne.

– Coś jak Moc w Gwiezd nych woj nach?

– Nie, Marco, nie… Dobra, powiedzmy, coś w tym rodzaju
–  ucięła. –  Wiem, że ist nieją inne światy. Pamię tasz, jak
chcia łeś zostać astro no mem? Jak mówi łeś, że nie moż liwe,
aby śmy byli sami we wszech świe cie, bo jeste śmy za mali?
Mia łeś rację.

– Chcesz mi wmó wić, że on jest z pla nety Tulip i prze nie‐ 
siesz się przez kon ti nuum cza so prze strzeni?

– Jak na pisarkę – wtrą cił Keegan, nie odwra ca jąc się od
okna – potwor nie chrza nisz.



–  Wiem. Pomyśl o  wie lo świe cie. Świa tów jest wię cej niż
jeden. My jeste śmy jed nym. Talamh innym. Nie które z  nich
łączą por tale, tak jak tam ten w  drze wie, przez który prze‐ 
cho dzi się z tego świata do Talamh. Zacze kaj. Ja to wszystko
spi sa łam.

Marco bez zapału dźwi gnął się z  fotela, kiedy pobie gła
do sypialni.

–  Mie szasz jej w  gło wie. Co jej pod rzu ci łeś? –  zwró cił się
do Keegana.

– Poznała należne jej prawa. Odna la zła miej sce, gdzie się
uro dziła. Zna swoją histo rię i  prze zna cze nie. –  Keegan zer k‐ 
nął na Breen, gdy wró ciła z lap to pem i pen dri vem. – Powie‐ 
dzia łaś, że nie wyje dziesz, dopóki nie powiesz mu prawdy
i dopię łaś swego. Nie stety, zosta nie jesz cze bar dziej zde ner‐ 
wo wany i zagu biony

– Masz, prze czy taj to. – Wci snęła Marco pen drive do ręki.
–  Robi łam notatki o  tym, co się działo. Spi sy wa łam swoje
myśli, odczu cia. Wszystko tu znaj dziesz. Wszystko o  Talamh,
o ludziach Fey. O tym, jak przed kła dają magię nad tech no‐ 
lo gię.

– Dobra, świet nie, to kim on wła ści wie jest? Czar no księż ni‐ 
kiem? Harr rym pie przo nym Pot te rem z mie czem?

– Dość – uciął Keegan. – Jestem z Fey, tak samo jak ona.
Należę do Widzą cych i ona też. Breen Sio bhan O’Ceal la igh,
ja, tao ise ach Talamh, zwal niam cię z  przy sięgi powrotu.
Wybór należy do cie bie. Decy duj!

– Wra cam.

– Breen, ten facet to świr albo oszust, który pró buje wyłu‐ 
dzić od cie bie pie nią dze. Dzwo nię na poli cję.



– Uspo kój się. – Wyrzu ciła ręce w górę i zapło nęły wszyst‐ 
kie świece w  pokoju. –  Oto kim jestem –  powie działa, gdy
Marco z  wra że nia opadł na fotel. –  Córka Fey, wiedźma,
w  któ rej żyłach pły nie krew Sidhe i  prze kleń stwo ciem nego
boga.

Strze liła pal cami i  na jej dłoni wyro sła kula błę kit nego
świa tła. Mach nię ciem ręki wpra wiła w  ruch powie trze
w salo nie.

– Wła śnie to ukry wano przed mną całe życie. Tę moc, dar,
moje prze zna cze nie.

– Dobra, dobra, czy my wszy scy jeste śmy przy ćpani?

–  Wiesz, że nie. Teraz widzisz, kim jestem. Kim naprawdę
jestem. I serce mi pęk nie, jeżeli to cię ode mnie odstra szy.

Oddy chał ciężko, jakby prze biegł kilka kwar ta łów, nogi
mu drżały. Ale pod niósł się z  fotela, pod szedł do niej i oto‐ 
czył ją ramio nami.

–  Tro chę prze ra żasz –  wydu sił. –  Nor mal nie mnie ścięło,
okej? Ale na dal jesteś Breen. Cią gle jesteś moją naj lep szą
dziew czyną.

Zli kwi do wała świetlną kulę i mocno go przy tu liła.

– Bar dzo cię kocham. A to wszystko mam po ojcu. – Odsu‐ 
nęła się. – Prze czy taj, co napi sa łam. Czas na mnie. Idę po
rze czy – rzu ciła do Keegana.

– Wiem, co widzia łem. – Marco zwró cił się do niego, kiedy
Breen znik nęła w  sypialni. –  Nie rozu miem tego, ale widzia‐ 
łem, co widzia łem, i nie stety, na dal ci nie ufam.

–  Rozu miem, cho ciaż nie masz powodu. Wiedz, że nie
zamie rzam jej skrzyw dzić. Co wię cej jestem gotów oddać



życie w jej obro nie. Podob nie jak ty.

– Kochasz ją?

–  Ona jest klu czem do zamka –  padła odpo wiedź
Keegana. – Do zamka, który blo kuje drzwi przed siłami ciem‐ 
no ści. Tymi, które chęt nie znisz czy łyby mój świat. I  rów nież
twój.

– Może ty nie chcesz jej skrzyw dzić. Załóżmy. Ale ktoś tak.
Znam moją dziew czynę. Ona jest prze stra szona. Chcę wie‐ 
dzieć dla czego.

– Prze czy taj ten plik –  rzu ciła Breen, cią gnąc spa ko waną
naprędce walizkę. – To wszystko. – Rozej rzała się po pokoju. –
 Na pewno o czymś zapo mnia łam. Wiem, że tak. Nie myślę
logicz nie.

–  Dasz znać Sedri cowi i  dostar czy ci wszystko, czego
potrze bu jesz. Daj. – Znie cier pli wiony Keegan ode brał od niej
walizkę, a  torbę z  lap to pem prze wie sił sobie przez ramię. –
 Jeżeli połą czymy siły, szyb ciej i spraw niej otwo rzymy por tal.

– Walić por tale. Breen…

– Zadzwo nię do cie bie z chaty naj szyb ciej, jak mi się uda.
Chata stoi po tej stro nie. Wtedy poga damy. – Ponow nie go
uści skała. – Odpo wiem na wszyst kie twoje pyta nia. Ale teraz
muszę tym się zająć. –  Odwró ciła się do Keegana. –  Nie
wiem, jak się otwiera por tale.

– Ja wiem. – Wziął ją za rękę. – Teraz razem.

Skon cen tro wany, połą czył jej moc ze swoją i zaczął otwie‐ 
rać to, co wcze śniej wycza ro wał.

Marco zza ich ple ców patrzył, jak mały świetlny punkt
zmie nia się w krąg i cały czas się roz ra sta. Z głębi wyło niła się



czerń pozna czona gwiaz dami. Dwa księ życe rzu cały migo‐ 
tliwe świa tło na maja czące w mroku wzgó rza.

– Ja pier ni czę! – sap nął.

Breen obej rzała się za sie bie.

– Kocham cię, Marco.

Zro biła krok do przodu.

Marco pod wpły wem impulsu dopadł do Breen, chwy cił
ją za rękę i razem z nią prze wi nął się przez świa tło i czerń.

– Boże, Marco. Keegan, stop, cof nij się!

Marco, ośle piony świa tłem, mio tany wia trem pomię dzy
świa tami, jedy nie zacie śnił uścisk na jej dłoni.

– Nie ma mowy, zostaję z tobą.

– Już za późno, nie dam rady. – Keegan, mimo ryzyka zbo‐ 
cze nia z  kursu, tchnął stru mień mocy, liczył, że uda mu się
zamor ty zo wać upa dek zie mia nina. –  Trzy maj się, bra cie! –
 Obej rzał się na Marco.

Breen w jed nej chwili zna la zła się pomię dzy dwoma męż‐ 
czy znami, z  któ rych każdy cią gnął ją za rękę do swo jego
świata.
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